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Robercie i Marilyn



To nie Bóg morduje dzieci.
Ślepy los ich nie zabija,
A przeznaczenie nie rzuca psom na pożarcie.
To my sami. Tylko my.

Alan Moore, Watchmen.








Przedmowa

Ogień istniał na ziemi przed przybyciem boga ognia. Ogień był zawsze; Yangin-Atep przyniósł ludziom szaleństwo. Dzieci Yangin-Atepa igrają z ogniem, nawet gdy parzy im palce.
Był to tylko żart z jego strony – wtedy i przez niezliczone późniejsze stulecia. Kiedy jednak większy bóg sprowadził wielki mróz, żart Yangin-Atepa nabrał nowego znaczenia. Mieszkańcy lodowej północy nie przetrwaliby, gdyby bóg ognia nie upodobał sobie jednego z nich.
Ostrożni ludzie parzyli się płomieniem tylko raz, ale ich lud umierał z zimna. Ktoś przecież musi podtrzymywać ogień zimą. Dwanaście tysięcy lat przed narodzinami Chrystusa, kiedy większość bogów odeszła do krainy mitów, a magia powoli znikała ze świata, dar Yangin-Atepa trwał.








KSIĘGA PIERWSZA

Whandall z Posiadłości
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ROZDZIAŁ 1

Pierwszy raz spalili miasto, kiedy Whandall z Posiadłości był dwuletnim brzdącem; drugi raz – kiedy miał siedem lat.
Jako siedmiolatek więcej widział i rozumiał. Kobiety z dziećmi czekały na dziedzińcu przez cały dzień, noc i jeszcze jeden dzień. Za dnia niebo stawało się czerwono-czarne, nocą lśniło pomarańczową poświatą, intensywną i niesamowitą. Spichlerz po drugiej stronie ulicy płonął jak pochodnia. Na tle płomieni poruszały się ciemne sylwetki obcych ludzi, którzy próbowali ugasić ogień.
Ludzie z Posiadłości wrócili do domów z tym, co udało im się zebrać: muszelkami, odzieniem, naczyniami, meblami, biżuterią, przedmiotami magicznymi, kotłem, który sam się nagrzewał. Ich podniecenie stawało się zaraźliwe. Mężczyźni i kobiety łączyli się w pary i kłócili zażarcie, kto z kim powinien iść.
Pothefit wyszedł z Resaletem, ale Resalet wrócił już sam.
A potem Whandall z innymi chłopcami poszedł do lasu patrzeć, jak drwale ścinają sekwoje na odbudowę miasta.

Las podchodził pod Miasto Tepa z trzech stron, niczym otulająca je dłoń. Nikt nie umiał powiedzieć Whandallowi – chociaż ludzie różnie gadali – co znajduje się dalej, za puszczą, w której olbrzymie sekwoje zdawały się podpierać niebo; każda wystarczyłaby na dziesięć domów. Drzewa rosły z dala od siebie, zazdrośnie strzegły swego skrawka terenu. Mniejsze rośliny skupiały się wokół potężnych pni niczym złowieszcze wojsko.
Armia ta była uzbrojona po zęby; niektóre rośliny miały liście ostre jak sztylety, inne – nasiona opatrzone zadziorami, dzięki którym czepiały się skóry i włosów, jeszcze inne wydzielały truciznę, a były i takie, które jak biczem cięły pnączami po twarzach.
Drwale mieli ze sobą siekiery i długie tyczki z ostrymi grotami na końcu. W skórzanych zbrojach i maskach z drewna ledwie przypominali ludzi. Tyczkami mogli z daleka rozgarnąć i wyciąć jadowite i kolczaste rośliny, aż pozbawili sekwoję ochrony.
Wtedy się jej kłaniali.
I ścinali ją u samej podstawy, aż majestatycznie, z łoskotem, jakby świat się walił, padała na ziemię.
Drwale zdawali się nie zauważać, że z ukrycia zawsze podpatruje ich gromada dzieciaków. Dzieciom z miasta groziły w lesie różne niebezpieczeństwa, ale drwali nie musiały się obawiać. Co innego w mieście. Mały szpieg mógł mówić o szczęściu, jeśli dorośli nie połamali mu kości. Drwali podglądało się bezpiecznie.

Któregoś ranka Bansh i Ilther otarli się o jakieś pnącze.
Pierwszy zaczął się drapać Bansh, zaraz potem Ilther – i nagle na ręce Ilthera wyrosło mnóstwo bąbli; ramię tak mu spuchło, że zrobiło się grubsze od jego uda. Ręka i ucho Bansha też pęczniały w oczach. Wkrótce Ilther tarzał się po ziemi – całe ciało mu napuchło i zaczynał cię dusić.
Shastern z płaczem rzucił się do ucieczki, zanim Whandall zdołał go powstrzymać. Rozgarnął liście jak bukiet stalowych ostrzy i pobiegł przed siebie na oślep. Wtem stanął, odwrócił się i spojrzał bezradnie na Whandalla, jakby pytał: „Co teraz?”. Skórzany kaftan na piersi i lewym ramieniu miał pocięty w strzępy; z ran płynęła krew.
Puszcza nie była nieprzenikniona, wśród cierni i trujących krzewów nie brakowało otwartych przestrzeni. Gdyby się ich trzymać, dałoby się przez las iść… Przynajmniej tak się człowiekowi wydawało; mógłby nie dotknąć żadnej z roślin… no, prawie. Tak właśnie radziły sobie teraz dzieci – rozbiegły się i każde szukało własnej drogi ucieczki.
Whandall wziął zapłakanego Shasterna za rękę i zaciągnął go do drwali, ponieważ Shastern był jego młodszym bratem, a drwale pracowali blisko i wierzył, że mu pomogą.
Kiedy drwale ujrzeli chłopców, odwrócili się do nich plecami. Tylko jeden odłożył siekierę i ruszył w ich stronę. Biegł zygzakiem, unikając zabójczych krzewów i dzikich kwiatów.
Shastern ucichł pod jego przenikliwym spojrzeniem. Drwal zrzucił skórzany pancerz i kawałkami czystego materiału zaczął opatrywać chłopcu rany. Whandall przez ten czas próbował mu wytłumaczyć, co stało się z pozostałymi dziećmi.
Drwal podniósł wzrok.
– Jak się nazywasz, chłopcze?
– Whandall z Wężowej Ścieżki. – Nikt nie podawał obcym swojego nazwiska.
– Ja jestem Kreeg Młynarczyk. Ilu was…
Whandall zawahał się przez króciutką chwilę.
– Dwie dziesiątki.
– Wszyscy mają takie skóry? – Drwal poklepał Shasterna po ramieniu.
– Tylko niektórzy.
Kreeg wrócił po więcej materiału na opatrunki, bukłak i garść innych drobiazgów.
– Kreeg, zostaw te ogarki! – krzyknął rozzłoszczony któryś z drwali. – Robota czeka!
Ale niewzruszony Kreeg poszedł za Whandallem.
Wszędzie leżały poranione dzieci; Kreeg opatrzył je po kolei. Dużo później Whandall zrozumiał, dlaczego inni drwale nie chcieli mu pomóc.

Whandall zabrał Shasterna do domu. Weszli na Brudne Ptaki, żeby uniknąć przechodzenia przez Bykowce, ale i tam dwóch młodych rodowych zastąpiło im drogę.
Whandall pokazał im trzy białe kwiaty, zawinięte w kawałek materiału, po czym uważając, by samemu ich nie dotknąć, podał chłopcom po jednym. Zaciągnęli się ich zapachem.
– Ładne. Co jeszcze macie?
– Nic, bracie sokole. – Brudne Ptaki lubiły, kiedy nazywano ich sokołami. – A teraz idźcie obmyć twarz i ręce, bo inaczej spuchniecie jak dynie. My już musimy iść.
Sokoły z udawanym rozbawieniem odeszły w stronę fontanny, a Whandall i Shastern przebiegli przez Brudne Ptaki i dotarli do Wężowej Ścieżki. Po znakach można było poznać, kiedy kończyła się inna dzielnica i zaczynała Wężowa Ścieżka, ale Whandall i bez tego by się zorientował, gdzie jest: ubyło stert śmieci, a spalone domy szybciej odbudowywano.
Dwupiętrowa kamienna Posiadłość stała sama na działce. Przy drzwiach dwóch starszych chłopców ćwiczyło rzucanie nożami. Wuj Totto spał w sieni, tak że wchodzący musieli nad nim przejść. Whandall właśnie próbował to zrobić, gdy wuj się obudził:
– Whandall? Whandall, mój chłopcze. Co tu się dzieje? – Łypnął okiem na Shasterna, ujrzał zakrwawione bandaże i pokręcił głową. – Niedobrze. Co się stało?
– Shastern potrzebuje pomocy!
– To widzę. Co się stało?
Whandall jeszcze próbował się przemknąć obok, ale nie miał szans. Wuj Totto chciał usłyszeć całą historię. Wiedząc, że Shastern się wykrwawia, Whandall wybuchnął płaczem, a kiedy wuj wzniósł gniewnie pięść, czym prędzej przemknął pod jego ręką i pociągnął brata za sobą na górę. Ich siostra myła właśnie warzywa na obiad; krzyknęła na widok chłopaków, zbiegły się inne kobiety, a Totto zaklął tylko i musiał się wycofać.
Tego wieczora matki nie było w domu. Matka matki – dla obcych Dagramnet – wysłała Wanshiga, żeby zawiadomił rodzinę Bansha. Położyła Shasterna w pokoju matki, poczekała przy nim, aż zasnął, a potem poszła do salonu na piętrze i siadła w swoim ogromnym fotelu. Zwykle w salonie tłoczyli się mężczyźni z Posiadłości; bawili się, żartowali, ale bywało też, że krzyczeli na siebie i wdawali się w bójki. Dzieci nauczyły się chować w mniejszych pokojach, czepiać spódnic kobiet i wyszukiwać sobie różne zajęcia. Dziś Dagramnet poprosiła mężczyzn, żeby pomogli opatrywać ranne dzieci, tak więc wszyscy wyszli, a ona została sama z Whandallem. Wzięła go na kolana.
– Nie chcieli nam pomóc – opowiadał, pochlipując. – Tylko ten jeden, Kreeg Młynarczyk. Mogliśmy uratować Ilthera… Dla Bansha było za późno, ale Ilther miał jeszcze szansę. A oni nam nie pomogli.
Matka matki pokiwała głową i pogłaskała go po włosach.
– Oczywiście, że nie pomogli. Teraz już nie. Kiedy byłam małą dziewczynką, pomagaliśmy sobie nawzajem; nie tylko my, rodowi. – Uśmiechnęła się lekko do swoich wspomnień, miłych obrazów, których Whandall nie mógł znać. – Mężczyźni siedzieli w domu. Matki uczyły córki, a ojcowie synów. Nie było takich walk jak dzisiaj.
– Nawet w czasie Pożogi?
– W czasie ognisk. Paliliśmy Yangin-Atepowi ogniska, a on nam pomagał. Paliliśmy też przeklęte domy, w których ktoś zachorował, albo zginął. Wiedzieliśmy, jak służyć Yangin-Atepowi. I mieliśmy czarodziejów, takich prawdziwych.
– Czarodziej zabił Pothefita! – zauważył ponuro Whandall.
– Ciii… Co się stało, to się nie odstanie. Nie wypada tak myśleć o Pożodze.
– Bóg ognia…
– Teraz Yangin-Atep śpi, ale dawniej był silniejszy. W Książęcym Mieście mieszkali prawdziwi czarodzieje, którzy znali prawdziwą magię.
– Czy książęta też tam mieszkają?
– Nie. Ich domem są Książęce Wzgórza, za górami, za Czarną Dziurą, prawie nad samym morzem. – Matka matki znów się uśmiechnęła. – Tak, to piękne miejsce. Kiedyś często tam bywaliśmy.
Whandall zamyślił się, próbując sobie przypomnieć najładniejsze miejsce, jakie w życiu widział. Plac Pokoju, kiedy nierodowi zamietli go i rozbili na nim namioty; może jeszcze Targ Kwiatowy, gdzie nie wolno mu było chodzić… Miasto było brudne; wąskie uliczki wiły się bez końca, stare domy rozsypywały się w oczach – nawet wielkie, solidne rezydencje popadały w ruinę. Nie to co Posiadłość, kamienny, duży, porządny dom z ogrodem na dachu. Dagramnet dbała, żeby kobiety i dzieci utrzymywały go w czystości; naprzykrzała się nawet mężczyznom, dopóki nie naprawili cieknącego dachu czy pękniętych schodków. W Posiadłości panował ład i porządek, przez co wydawała się Whandallowi prześliczna.
Spróbował wyobrazić sobie inne uporządkowane miejsce, większe od Posiadłości. Na pewno musiałoby znajdować się gdzieś daleko, pomyślał.
– Zajmowało wam to dużo czasu, prawda?
– Nie tak znowu dużo. Z samego rana wyjeżdżaliśmy wozem i przed nocą wracaliśmy do domu. A czasem książęta przybywali do nas, do miasta. Siadali na Placu Pokoju i nas słuchali.
– Kim oni są, matko matki?
– Zawsze byłeś ciekawski, najbardziej ze wszystkich. I najodważniejszy. – Dagramnet jeszcze raz pogładziła go po głowie. – Kiedy ojciec mojego dziadka był jeszcze młodzikiem, książęta wskazali nam drogę tutaj. Wcześniej pędziliśmy żywot wędrowców. Dziadek opowiadał mi o życiu w wozach, ciągle w drodze.
– Dziadek?
– Ojciec twojej matki.
– Ale… Skąd matka wie, że był jej ojcem? – dopytywał się Whandall. Wydawało mu się, że jego ojcem był Pothefit, ale nie miał pewności. A już na pewno nie taką, jak matka matki.
Spojrzała na niego groźnie, ale zaraz złagodniała.
– Wie, bo i ja to wiem. Długo żyłam z twoim dziadkiem, całe lata, zanim w końcu zginął. Był ojcem wszystkich moich dzieci.
Whandall już chciał zapytać, skąd matka matki o tym wie, ale pamiętał, jak surowo na niego spojrzała przed chwilą. O wielu rzeczach po prostu się nie mówiło.
– On też mieszkał w wozie?
– Może… A może nie on, tylko jego dziadek; ja już zapomniałam, co mi mówił. Opowiadałam o wszystkim twojej matce, ale ona mnie nie słuchała.
– Ja cię będę słuchał, matko matki – zapewnił ją Whandall.
Przejechała mu dłonią po świeżo umytych włosach. Zużyła trzydniowy zapas wody, żeby domyć Whandalla i Shasterna, a kiedy Resalet zwrócił jej uwagę, tak na niego nakrzyczała, że uciekł z Posiadłości.
– Dobrze – powiedziała. – Ktoś powinien pamiętać.
– Co robią książęta?
– Dają nam różne rzeczy, uczą nas, jakie jest prawo. Rzadko się ich dziś widuje, ale dawniej przychodzili do Miasta Tepa. Pamiętam, kiedy oboje z dziadkiem byliśmy jeszcze młodzi, wybrano go, żeby rozmawiał z nimi w imieniu Posiadłości. Ależ byłam z niego dumna! Książęta przyzwali wtedy czarodziejów, którzy sprowadzili deszcz i rzucili zaklęcie na nasz ogród na dachu, żeby wszystko lepiej rosło. – Na ustach Dagramnet błąkał się marzycielski uśmiech. – I tak się stało. Wszyscy sobie pomagaliśmy. Z ciebie też jestem dumna, Whandallu, bo nie uciekłeś, nie zostawiłeś brata w lesie. Zostałeś, żeby mu pomóc. – Pogłaskała chłopca, tak jak jego siostra głaskała kota. Niewiele brakowało, żeby Whandall zamruczał z rozkoszy.
Wkrótce potem zapadła w drzemkę, a Whandall rozmyślał o jej słowach i zastanawiał się, ile zawierały prawdy. Nie przypominał sobie, żeby ktoś pomógł komuś spoza najbliższej rodziny. Dlaczego w czasach młodości matki matki miałoby być inaczej? I czy znów mogłoby się tak stać?
Na razie miał jednak tylko siedem lat i kiedy kot zaczął się bawić kłębkiem sznurka, zszedł z kolan babki, żeby z nim pobiegać.

Bansh i Ilther umarli, Shastern przeżył, ale ślady po ostrych jak brzytwy liściach pozostały. W późniejszych latach mogły uchodzić za blizny wyniesione z walki.

Whandall obserwował odbudowę miasta po Pożodze. Tanie drewniane domki, w których mieściły się urzędy i sklepy, odradzały się wszędzie przy wąskich uliczkach. Nierodowi nigdy specjalnie nie przykładali się do odbudowy.
Odtworzono zniszczone akwedukty. Miejsca, w których ktoś zginął – skopany na śmierć, spalony żywcem lub zarżnięty długimi nożami rodowych – przez pewien czas pozostawały puste. Wszyscy cierpieli głód i czekali, kiedy znów książęta z pomocą nierodowych będą mogli spławiać żywność do miasta.
Żaden z chłopców nie udał się więcej do lasu. Teraz szpiegowali obcych – woleli ryzykować pogruchotanie kości niż kolejne spotkanie z zabójczymi roślinami. Tylko Whandall wracał do lasu. Matce się to nie podobało, ale rzadko mogła go upilnować; a matka matki tylko ostrzegła, żeby na siebie uważał.
Stary Resalet słyszał, jak mu to mówiła, i teraz śmiał się za każdym razem, gdy chłopak wymykał się z domu w skórze i z maską.
Whandall chodził do lasu sam. Zawsze podążał ścieżką, którą drwale ściągali ścięte drzewa, więc mógł czuć się w miarę bezpiecznie. A z czasem, gdy Kreeg zaczął go uczyć, las stał się jeszcze mniej groźny.
Wszystkie rośliny w gąszczu były niebezpieczne, ale te, które skupiały się wokół pni sekwoi, zachowywały się w dodatku złośliwie. Ojciec Kreega opowiadał, że za jego czasów było jeszcze gorzej, lecz z pokolenia na pokolenie ludzie uczyli się radzić sobie z zagrożeniem: z gwiazdami zarannymi, z pancernicami, z rodowymi i książęcymi całusami (książęce miały dłuższe liście), z niegroźnymi z pozoru pnączami, kwiatami i krzewami, z rzepami. Rzepy miały liście pięciodzielne, czerwone lub czerwono-zielone. Inaczej wyglądały rośliny trujące – pokryte ociekającymi jadem kolcami. Liście pokrzyw były porośnięte tysiącami drobniutkich igiełek, które wżerały się w ciało. Drwale niszczyli krzewy gwiazdy zarannej i kwiaty rzepów długimi zaostrzonymi tyczkami, które nazywali wycinakami. Przeciw biczyskom pomagała tylko maska.
Drwale znali też drzewa owocowe, na które dzieciarnia nigdy nie natrafiła.
– Te żółte jabłka aż się proszą, żeby je zjeść – mówił Kreeg. – Najlepiej razem z pestkami. Dzięki temu dzień czy dwa później pestki znajdą się w zupełnie innym miejscu i wyrosną z nich nowe rośliny. Jeśli nie chcesz jeść ogryzka, rzuć go jak najdalej w krzaki.
A od tych czerwonych krzewów śmierci trzymaj się z daleka; jeśli podejdziesz za blisko, na pewno zjesz ich owoce.
– Magia?
– Właśnie, magia. A jagódki są trujące. Chcą tylko siedzieć u ciebie w żołądku, a kiedy umrzesz, twoje ciało zużyją na nawóz.
Pewnego deszczowego poranka, po burzy z piorunami, uwagę drwali zwrócił bijący w niebo słup dymu.
– Czy to miasto? – zaniepokoił się Whandall.
– Nie, to las płonie. Daleko, przy Rosomakach. Sam zgaśnie – zapewnił chłopca Kreeg. – Zawsze gaśnie; potem znajdujemy czarne, wypalone placki, wielkie jak cały kwartał w mieście.
– Ogień budzi Yangin-Atepa – stwierdził Whandall. – A potem Yangin-Atep zabiera go do siebie, tak? Wtedy ogień gaśnie… Zamiast przytaknąć, Kreeg uśmiechnął się pobłażliwie. Któryś z drwali parsknął śmiechem. Tamci mogli sobie myśleć, co chcą, ale…
– Kreeg, ty też nie wierzysz w Yangin-Atepa?
– Nie za bardzo. Tutaj, w lesie, magia jeszcze trochę działa, ale w mieście? Dużo się słyszy i o niej, i o bogach, ale jedno i drugie rzadko można zobaczyć na własne oczy.
– Przecież Pothefita zabił czarodziej!
Kreeg Młynarczyk tylko wzruszył ramionami.
Whandall o mało się nie rozpłakał. Pothefit zniknął w czasie Pożogi, ledwie dziesięć tygodni wcześniej. I był jego ojcem! No, ale tego się ludziom spoza rodziny nie mówiło. Rozpaczliwie szukał dalszych argumentów.
– Kłaniacie się sekwoi, zanim ją zetniecie, prawda? Sam widziałem. Czy to nie jest magia?
– Wiesz… Po co ryzykować? A dlaczego gwiazdy zaranne, biczyska, rzepy i czepiaki tak ich bronią?
– Jak strażnicy – zauważył Whandall, przypomniawszy sobie chłopców pilnujących Posiadłości.
– Trochę… Zupełnie jakby się dogadały, co? – roześmiał się Kreeg.
Ale Whandall pamiętał, co mówiła matka matki: Yangin-Atep zabrał ich przodków do książąt, a ci przeprowadzili ich przez lasy do Dymiącej Doliny, gdzie rodowi pobili nierodowych i zbudowali Miasto Tepa. Sekwoje i drzewa ogniowe zakiełkowały dopiero po wypaleniu ziemi – to chyba najlepszy dowód, że las należy do boga ognia!
Ale Kreeg tego nie rozumiał.
Przepracowali cały poranek, wgryzając się w pień ogromnej sekwoi, nie zwracając uwagi na snujący się na północnym wschodzie dym. Whandall przynosił im wodę z pobliskiego strumienia. Drwale już do niego przywykli i zgodnie nazywali Ogarkiem.
Kiedy słońce stanęło w zenicie, zrobili przerwę na drugie śniadanie.
Kreeg Młynarczyk zwykle dzielił się swoim prowiantem z chłopcem. Tym razem Whandallowi udało się przynieść kawałek sera z kuchni w Posiadłości, a Kreeg miał resztki wędzonego królika z poprzedniego dnia.
– Ile drzew potrzeba, żeby odbudować miasto? – zainteresował się Whandall.
Dwóch drwali roześmiało się, słysząc jego pytanie.
– Nigdy nie palą całego miasta – odparł Kreeg. – Tego by nikt nie przeżył, Whandallu. Wystarcza im dwadzieścia, trzydzieści domów i sklepów i dają sobie spokój. Wypalą parę kwartałów do cna, tu i ówdzie spalą jeszcze ze dwa, trzy budynki… I koniec.
W Posiadłości mężczyźni mówili, że palą całe miasto, i wszystkie dzieci wierzyły im bez zastrzeżeń.
– Po tym drzewie zetniemy jeszcze jedno – wtrącił się jeden z drwali. – Ale nie potrzebowalibyśmy aż czterech, gdyby książę Qirinty nie zażyczył sobie dobudować nowego skrzydła do pałacu. Pamiętasz swoją pierwszą Pożogę, chłopcze?
– Nie bardzo, miałem dwa lata. – Whandall cofnął się pamięcią do tego czasu. – Mężczyźni dziwnie się zachowywali: jak któreś dziecko za blisko podeszło, od razu obrywało. Strasznie krzyczeli, kobiety też na nich krzyczały, próbowały nas przed nimi bronić. Aż jednego wieczora zrobiło się naprawdę strasznie, wszyscy coś wołali, było gorąco, mnóstwo dymu i zrobiło się bardzo jasno. Kobiety schowały się z nami na piętrze. I jeszcze ten zapach, nie sam dym, ale taki smród, że robi się niedobrze, jak w sklepie alchemika. Mężczyźni wrócili ze wszystkim, co udało im się przynieść: mieli koce, meble, sterty muszelek, kubki i talerze, coś do jedzenia… A potem wszyscy się uspokoili… – Whandall zawiesił głos.
Drwale patrzyli na niego jak… jak na wroga. A Kreeg w ogóle na niego nie patrzył.








ROZDZIAŁ 2

Świat poszedł naprzód, ale Whandall tego nie zauważył.
Jego bracia i kuzyni regularnie znikali z domu; zostawały tylko dziewczęta i kobiety. Co miesiąc w Dzień Matki szły na plac, gdzie książęcy słudzy rozdawali jedzenie, ubrania i muszelki – dary od swych panów. Tego dnia i jeszcze dzień później mężczyźni kręcili się w pobliżu, ale potem nie było reguły; mogli zostać albo gdzieś pójść.
Chłopcy zjawiali się w domu tylko w porach posiłków i wieczorem, kiedy kładli się spać – a i to nie zawsze. Dokąd chodzili?
Któregoś popołudnia Whandall postanowił śledzić kuzynów. Podobnie jak w lesie, dumą napawał go fakt, że żaden nie zwrócił na niego uwagi. Cztery przecznice od domu opadło go czterech obcych chłopców. Zanim Shastern zorientował się, co się dzieje, i biegiem wrócił, zdążyli go pobić prawie do nieprzytomności.
Shastern pokazał im tatuaże na rękach. Whandall kiedyś go o nie wypytywał, ale młodszy brat zawsze unikał odpowiedzi; rysunki na skórze splatały się z okropnymi bliznami, które wyniósł z lasu. Kuzyni też mieli tatuaże, lecz kuzynów Whandall o takie rzeczy nie pytał.
Teraz zaś nie słyszał za dobrze, co powiedzieli obcym – w każdym razie po krótkiej wymianie zdań zabrali go i zanieśli do domu.
Obudził się cały obolały. Koło południa Shastern przyszedł do niego; nie o wszystkim mógł mu powiedzieć, ale i tak było bardzo ciekawie…
Nazwa „Wężowa Ścieżka” nie oznaczała jedynie najbliższego rejonu miasta, lecz także młodych ludzi, którzy nim rządzili. Wszystkie okoliczne ulice należały do Wężowej Ścieżki, a inne, dalsze – do innych band. Jedne grupy rosły w siłę, inne traciły na znaczeniu; granice regionów zmieniały się ustawicznie, ulice przechodziły z rąk do rąk. Każda banda zostawiała swoje znaki na murach.
Whandall dawno już nauczył się je odczytywać. Wężowa Ścieżka była oznaczona małym, łatwym do narysowania zygzakiem. Brudne Ptaki miały pomazanego brudem sokoła. Shastern pokazał mu, gdzie przebiega granica: z jednej strony na murze widniał zygzak Wężowej Ścieżki, z drugiej – długi, cienki penis oznaczający Bykowce. Jeżeli nie należałeś do bandy, nie wchodziłeś na jej terytorium. Nikt się Whandalla nie czepiał, dopóki był mały, ale teraz miał już dziesięć lat i dzieciństwo za sobą.
– A jeśli nie ma żadnych znaków?
– To tereny książąt. Możesz tam wejść, chyba że ci zabroni któryś z ich ludzi, czyli sług. Wtedy lepiej się stamtąd zbierać.
– Dlaczego?
– Bo sług wszyscy się boją.
– Ale czemu? Są tacy silni?
– No wiesz, są duzi, wredni i mają pancerze…
– I zawsze chodzą po dwóch – przypomniał sobie Whandall.
– Właśnie. A jak jednego pobijesz, przyjdzie ich więcej i cię znajdą.
– A gdyby nie wiedzieli, kto go pobił?
Shastern wzruszył ramionami.
– To przyjdą całą zgrają i będą bić wszystkich po kolei, aż ktoś się przyzna. Albo sami kogoś zabijemy i powiemy im, że się przyznał przed śmiercią. Od sług trzymaj się z daleka. Jedyne, co o nich można dobrego powiedzieć, to że w Dzień Matki przynoszą nam prezenty.
Whandall czuł się dziwnie, gdy młodszy o rok Shastern pouczał go jak starszy brat.
Zresztą Shastern musiał chyba też porozmawiać ze starszym od Whandalla Wanshigiem. On również miał tatuaże – żmiję na fałdzie skóry przy lewym kciuku, grzechotnika, który wił się po prawym przedramieniu od czubka wskazującego palca aż po łokieć, i malutkie wężowe ślepie w kąciku lewego oka. Następnej nocy Wanshig wyprowadził Whandalla na ulicę. W cuchnących starym dymem ruinach spalonego domu przedstawił go ludziom, którzy mieli noże i nigdy się nie uśmiechali.
– Potrzebuje ochrony – wyjaśnił.
Ludzie z nożami przyglądali mu się bez słowa, aż wreszcie jeden z nich zapytał:
– Kto przemówi w jego imieniu?
Whandall znał kilku z nich.
– Ja – odezwał się Shastern, który też tam był.
Opisywał brata w najlepszych słowach: kiedy wszyscy uciekli z lasu, Whandall został, żeby mu pomóc; owszem, nie poznał zwyczajów obowiązujących na Wężowej Ścieżce, ale tylko dlatego że miał inne zajęcia – podczas gdy żaden z chłopców nie wrócił więcej do lasu, Whandall z Posiadłości do tej pory dzielnie stawiał czoło zabójczym roślinom i śledził drwali.

W pokoju mogło się pomieścić z pięćdziesiąt albo i więcej osób. Na dworze zapadł zmrok; ciemności rozświetlało tylko kilka pochodni i sączący się przez dziury w dachu księżycowy blask. Pochodnie znajdowały się na zewnątrz, wetknięte w otwory w parapetach. Z wyjątkiem czasu Pożogi Yangin-Atep nie pozwalał, by ogień płonął we wnętrzu domu. Można było zapalić ognisko do gotowania pod prowizoryczną wiatą z desek, ale nigdy w budynku. Ogień nie dawał się zamknąć w czterech ścianach, zawsze wydostawał się na zewnątrz. Whandall nie pamiętał, żeby ktoś mu to mówił – po prostu wiedział o tym i już, tak jak wiedział, że koty mają ostre pazury i że chłopcy powinni trzymać się z dala, gdy mężczyźni piją piwo.
W jednym końcu pokoju na podwyższeniu stało duże krzesło – drewniane, z wysokim oparciem i podłokietnikami, rzeźbione w ptaki i węże. Któryś z nierodowych musiał się nieźle nad nim natrudzić, chociaż wcale nie wyglądało na wygodne; z całą pewnością nie umywało się do wypchanego końskim włosiem fotela, który tak lubiła matka matki.
Na krześle siedział wysoki, ponury człowiek. Z przodu, tyłem do niego, stało trzech innych ludzi. Trzymali w dłoniach długie noże rodowych, skierowane na skos, przez pierś. Whandall znał człowieka na krześle. To był Pelzed. Mieszkał w piętrowym domu z kamienia na skraju kwartału zadbanych domków nierodowych. Miał otoczony płotem ogród, w którym zawsze pracowali jacyś nierodowi.
– Dajcie go tutaj – powiedział.
Bracia ujęli Whandalla pod ramiona, zaciągnęli przed krzesło Pelzeda i zmusili, by uklęknął.
– Co potrafisz? – zapytał Pelzed.
Shastern już chciał się odezwać, ale Pelzed uciszył go ruchem ręki.
– Ciebie już słyszałem, teraz chcę usłyszeć, co on ma do powiedzenia. Czego nauczyłeś się od drwali?
– Powiedz coś – szepnął zalękniony Wanshig.
Whandall rozmyślał gorączkowo.
– Trucizny! Znam się na truciznach wydzielanych przez rośliny. Na kolcach, liściach, biczyskach…
Pelzed podniósł rękę. Jeden z trójki mężczyzn uderzył Whandalla nożem w lewy bark. Zabolało, chociaż uderzył płazem.
– Do książąt zwracaj się, jak należy – upomniał go. Obnażony tors miał cały w bliznach. Jedna szrama ciągnęła się na policzek i dalej, do góry, aż znikała we włosach. Wyglądał przerażająco.
– Książę – powiedział Whandall. Nigdy nie widział księcia na własne oczy. – Tak, książę.
– Doskonale. Znasz las?
– Sporą część, książę. Tę, w której pracują drwale.
– Dobrze. Co wiesz o Klinie?
– O tej łące nad Jelenim Sikiem? – Co właściwie Pelzed chciał usłyszeć? – Drwale się tam nie zapuszczają, książę. Nigdy jej nie widziałem. Podobno jest dobrze strzeżona.
– Możesz nam dostarczyć trucizn? – spytał Pelzed po chwili milczenia.
– Tak, książę. W stosownej porze roku, jak najbardziej. – I będziemy mogli ich użyć przeciw wrogom Wężowej Ścieżki? Whandall nie miał pojęcia, kim są wrogowie Wężowej Ścieżki, ale bał się zapytać.
– Tak, książę, dopóki będą świeże.
– A potem?
– Następnego dnia człowiek się tylko po nich drapie. Pokrzywy nie wyciągają już liści w stronę ofiary.
– Dlaczego tak się dzieje?
– Nie wiem. – Mężczyzna z nożem uniósł broń, więc Whandall dodał czym prędzej: – Książę.
– Jesteś szpiegiem.
– Tak, książę.
– Będziesz dla nas szpiegował?
Whandall się zawahał.
– Z całą pewnością, książę – wtrącił Shastern.
– Shasternie, wyprowadź go. I zaczekaj z nim.
Shastern zabrał brata do pokoju z jednym wejściem i małym oknem, przez które wpadało światło księżyca. Dopiero kiedy drzwi się za nimi zatrzasnęły, puścił rękę Whandalla.
– Oni są niebezpieczni, prawda? – spytał Whandall.
Shastern skinął głową.
– Co teraz będzie?
– Przyjmą cię. Może.
– A jak nie?
Shastern pokręcił głową.
– Przyjmą. Książę Pelzed nie chce wywołać wojny z Posiadłością.
Wojna oznaczała przelaną krew.
– Czy on naprawdę jest księciem…?
– Tutaj jest – przerwał Whandallowi Shastern. – Nie zapominaj o tym.
Kiedy wprowadzili go z powrotem, pokój rozświetlały tylko stojące przy tronie Pelzeda świece.
– Wiedziałem, że cię przyjmą – szepnął Shastern. – Cokolwiek się teraz wydarzy, nie płacz. Chociaż będzie bolało.
Znów kazano Whandallowi uklęknąć przed Pelzedem. Dwaj mężczyźni na zmianę bili go i zadawali pytania.
– Jesteśmy twoim ojcem i twoją matką – rzekł Pelzed.
Ktoś uderzył Whandalla.
– Kto jest twoim ojcem? – zabrzmiał głos za jego plecami.
– Ty, pa…
Tym razem cios był mocniejszy.
– Wężowa Ścieżka – domyślił się Whandall.
– Kto jest twoją matką?
– Wężowa Ścieżka.
– Kto jest twoim księciem?
– Pelzed… – Whandall stęknął z bólu. – Książę Pelzed. Aaa! Wężowa Ścieżka?
– Kto jest panem Wężowej Ścieżki?
– Książę Pelzed.

Długo to trwało. Zwykle nie bili, jeśli udzielił prawidłowej odpowiedzi, ale czasem i wtedy mu się dostawało.
– Żebyś lepiej zapamiętał – mówili.
Wreszcie nastąpił koniec.
– Nie umiesz walczyć – stwierdził Pelzed. – Nie będziesz pełnoprawnym członkiem, ale zaopiekujemy się tobą. Naznaczcie go.
Złapali go za lewą rękę i wytatuowali węża między kciukiem i palcem wskazującym. Whandall dzielnie zniósł ból, a potem wszyscy byli dla niego mili.

Od tej pory żyło mu się już łatwiej. Dopóki znajdował się na Wężowej Ścieżce, mógł czuć się bezpiecznie. Wanshig ostrzegł go, żeby nie nosił noża, dopóki nie nauczy się walczyć, bo ktoś mógłby potraktować to jako wyzwanie.
Nie znał reguł, ale mógł milczeć, obserwować i uczyć się.
W tym miejscu, jak pamiętał, stał kiedyś rząd wypalonych szkieletów domów, ale w końcu zgliszcza rozebrano. Wraz z innymi chłopcami przyglądał się z ukrycia – z piwnicy domu, jeszcze nie odbudowanego – jak nierodowi wznoszą rusztowania z sekwojowych belek. Przy ulicy stanęły już jeden przy drugim cztery nowe sklepy.
Nierodowych odróżniało się po odcieniu skóry, zaokrąglonych uszach i zadartych nosach, ale łatwo było o pomyłkę. Lepszą metodę stanowiło rozpoznawanie po ubraniach i nazwiskach.
Nie mieli prawa nosić wymyślnych fryzur i kolorowych strojów jak rodowi. Przy oficjalnych okazjach mężczyźni zakładali sobie na szyje pętle ze sznura, oznaczające służebną pozycję. Ich nazwiska pochodziły od umiejętności lub przedmiotów codziennego użytku; poza tym nierodowi przedstawiali się pełnym imieniem i nazwiskiem, czego nie uczyniłby nikt z rodowych.
Przy zbieractwie obowiązywały pewne niepisane zasady. Czasem wolno było poprosić nierodowego o jedzenie lub pieniądze; mężczyzna i kobieta, którzy tworzyli parę, mogli się zgodzić udzielić pomocy, ale samotni nierodowi nie. Mężczyźni pracujący przy odbudowie miasta krzywo patrzyli na rodowych, ci zaś musieli podczas zbierania mieć oko na nierodowych sklepikarzy i wędrownych handlarzy. Sami nierodowi nie mieli żadnych praw, ale książęta mieli prawo do wszystkiego, co wytworzyli.
Bo nierodowi pracowali. Szyli ubrania, produkowali żywność, narzędzia, sami rozwozili swoje produkty, wytwarzali liny na eksport. Włókno na liny uzyskiwali z konopi porastających puste parcele, brzegi leniwie płynących strumieni, kanałów burzowych i rynsztoków. Nierodowi budowali domy, naprawiali ulice, pilnowali, żeby woda płynęła do domów, a śmieci trafiały na wysypiska. Jeżeli coś poszło nie tak, jak trzeba, ponosili za to pełną odpowiedzialność. Tylko oni płacili podatki, ustalane dowolnie przez rodowych; książęta mogli zmienić ich wysokość, ale rodowi szybko się uczyli, ile mogą zażądać. Jak mawiała matka matki, nierodowi nie mieli za dużo do oddania.
Nagle wszystko stało się oczywiste… i żenujące. Drwale należeli do nierodowych, więc – oczywiście – nie chcieli pomóc małemu rodowemu. Mieli Kreega Młynarczyka za dziwaka, tak jak w Posiadłości uważano Whandalla za dziwne dziecko. Dlatego obaj do siebie pasowali.
A Whandall w dodatku pozwalał, żeby nierodowi go czegoś uczyli! I przynosił im wodę – czyli pracował jak jeden z nich!
Przestał chodzić do lasu.

Ludzie z Wężowej Ścieżki czas spędzali na ulicach. Chłopcy z Posiadłości również, ale ich ojcowie i wujowie woleli przesiadywać w domu.
Dlaczego?

Whandall poszedł do starego Resaleta – zawsze można przecież zapytać, prawda?
Resalet wysłuchał go, pokiwał głową, po czym kazał zwołać wszystkich chłopców i wyprowadził ich. Pokazał im Posiadłość z zewnątrz – stary dwupiętrowy budynek z wewnętrznym dziedzińcem. Wyjaśnił, że ten dom przed dwustu laty nierodowi zbudowali dla siebie, ale później stracili go na rzecz rodowych.
Wielu mieszkańców miasta marzyło o takiej przestronnej rezydencji, tym bardziej że nierodowi nie budowali już domów, które stałyby latami. Po co mieliby to robić, skoro i tak nie mogli w nich mieszkać? Przedtem Posiadłość należała do innych klanów rodowych i w przyszłości pewnie znów przejdzie w inne ręce. Dlatego mężczyźni musieli trzymać straż.
Wykład Resaleta bardzo zirytował chłopców, co szybko dali odczuć Whandallowi.

Matka nigdy nie poświęcała mu zbyt wiele uwagi. Zawsze zajmowały ją nowe dzieci, nowi mężczyźni, których sprowadzała do domu, nowe przygody; dla starszych chłopców nie starczało czasu.
Dorośli mężczyźni trzymali się razem. Żuli konopie, snuli dalekosiężne plany, włóczyli się gdzieś po nocach – ale nigdy nie zabierali ze sobą chłopców. Chłopcy się ich bali.
Nie bez powodu.
Whandall oglądał swoje miasto, nic z niego nie rozumiejąc. Inni chłopcy właściwie nie zastanawiali się, co w nim jest do rozumienia; nie chcieli wiedzieć nic więcej ponad to, co już wiedzieli. Najlepiej było pytać o różne rzeczy matkę matki, chociaż udzielała czasem dziwnych odpowiedzi.
– Wszystko się zmieniło. Kiedy byłam mała, nierodowi nas lubili; pracowali chemie. Łatwiej było zbierać. Dawali nam różne rzeczy.
– Dlaczego?
– Wszyscy służyliśmy Yangin-Atepowi. Tep budził się często i nas chronił.
– Ale przecież nierodowi z pewnością już wtedy nienawidzili Pożogi.
– To prawda, ale inaczej to wyglądało niż dziś. Wszystko było przygotowane. Wybierało się dom, w którym nikt nie mieszkał i którego nikt nie chciał, albo most, który i tak miał się rychło zawalić.
Przynosiliśmy różne rzeczy do spalenia, wszyscy, rodowi, nierodowi – każdy przynosił coś w darze Yangin-Atepowi. Nazywaliśmy te ofiary mathomami. Książęta też przybywali, przywozili czarodziejów. Ale teraz wszystko się zmieniło i nie rozumiem, co się dzieje.

Milczał, obserwował i uczył się.
Najdziwniejsi byli barbarzyńcy. Mieli różne odcienie skóry, różny kształt nosa, nawet różny kolor oczu. Ich język też dziwnie brzmiał – jeśli w ogóle umieli mówić.
Niektórzy, choć przybyli z daleka, na dobre wrośli w krajobraz miasta. Handlarze, nauczyciele, uzdrowiciele, kucharze – służyli wszystkim, rodowym i nierodowym. Traktowało się ich jak nierodowych, którzy nie znają przepisów. Dawało się ich jako tako zrozumieć; niektórzy mieli własnych strażników, inni płacili rodowym za ochronę sklepów, nieliczni cieszyli się bezpośrednią opieką książąt – tych poznawało się po symbolach, jakimi ozdabiali swoje sklepy i domy.
W większości unikali miejsc, gdzie dochodziło do aktów przemocy. Obserwatorzy specjalnie je wyszukiwali. Gwałt Pożogi ściągał ich do Miasta Tepa z drugiego brzegu morza.
Ci, którzy przestali zapuszczać się do lasu, chętnie śledzili obserwatorów. Whandall chciał robić to samo – podglądać podglądaczy – ale na razie chłopcy znacznie go przewyższali umiejętnościami, musiał się wiele nauczyć.
Patrzył i słuchał – zza muru, ze skraju chodnika. Obserwatorzy czuli się bezpiecznie w rejonach miasta zamieszkanych przez nierodowych albo w okolicy portu, gdzie niepodzielnie rządzili książęta. Rodowym dzieciom czasem udawało się tam dostać; obserwatorzy mówili szybko, bełkotliwie – starsi chłopcy utrzymywali, że rozumieją.
Na pierwszy rzut oka obserwatorzy wyglądali po prostu dziwacznie. Dopiero z czasem Whandall nauczył się ich rozróżniać – po kolorze skóry, rysach twarzy, odzieniu. Ci bledsi przybywali ze wschodu, z Torovu, bardziej śniadzi – z Condigeo na południu, a ci z orlimi nosami musieli uciekać z dalekiej Atlantydy. Każdy mówił innym językiem i inaczej kaleczył mowę rodowych. Niektórzy barbarzyńcy pochodzili z krain, o których Whandall w życiu nie słyszał.
Ludzie z Wężowej Ścieżki przyglądali im się, a potem spotykali się w wypalonych domach, zadając sobie pytanie: „Widzieliście go? Ciekawe, czy ma coś, co warto by mu zabrać”. Tylko Whandall czasem snuł inne rozważania: „Może ten pochodzi z ciekawszego kraju niż nasz? Lepiej rządzonego? Albo w ogóle pozbawionego władcy?”.








ROZDZIAŁ 3

Kiedy Whandall miał dwanaście lat, spytał Wanshiga:
– Gdzie mogę znaleźć księcia?
– Jak to? Przecież wiesz, gdzie mieszka Pelzed…
– Nie, prawdziwego księcia.
– Nie mów tak – ostrzegł go Wanshig, ale się uśmiechnął. – Pamiętasz, jak się ludzie gromadzili w parku? I przemawiali? To było na jesieni.
– No jasne; zebrałeś w tłumie trochę pieniędzy i kupiłeś mięso na obiad.
– Tam był jeden prawdziwy książę. Nie pamiętam tylko, jak się nazywał.
– Ale który? Kręciło się takie mnóstwo ludzi…
– Najwięcej strażników, obserwatorów i gawędziarzy. Ale jeden stał na wozie i mówił o budowie nowego akweduktu. To właśnie był książę.
– Aha.
– Książęta mieszkają po drugiej stronie doliny, głównie na Książęcych Wzgórzach. To daleko stąd. Nie możesz tam iść.
– Oni też mają swoją bandę?
– W pewnym sensie… Mają strażników, rosłe sługi. Poza tym chroni ich mur.
– Chciałbym zobaczyć jakiegoś księcia z bliska.
– Czasem przychodzą do portu, ale ty się tam lepiej nie zapuszczaj.
– Dlaczego?
– To terytorium Wodnych Diabłów. Książęta twierdzą, że każdemu wolno na nie wejść. Diabły musiały się z tym pogodzić, ale wcale im się to nie podoba. Jak cię zdybią samego, tak że nie będzie miał kto wrócić i opowiedzieć, co się stało, mogą cię utopić.
– Ale Wodne Diabły też nie chodzą na Książęce Wzgórza, prawda?
– Nie wiem. Sądzę, że nie muszę tego wiedzieć.
Jak możesz mówić, co musisz, a czego nie musisz wiedzieć, zanim się tego dowiesz? – zdziwił się w duchu Whandall, ale zapytał tylko:
– A jest jakaś bezpieczna droga do portu?
Wanshig skinął głową.
– Idziesz ulicą Sanvin, aż wyjdziesz spośród pagórków. – Wskazał na północny zachód. – Potem do samego portu nie powinieneś spotkać żadnej bandy. Przynajmniej dawniej tak było, ale teraz? Kto wie?
Las miał palce: wąskie górskie grzbiety, porośnięte rzepem i rodowymi całusami, ciągnęły się spomiędzy drzew aż do morza, tworząc śmiercionośne bariery. W wąwozach i skalnych szczelinach gęsto się krzewiły trujące rośliny, które odrastały tak szybko, że nikt by nie nadążył ich wycinać. Tylko nad samym portem wzgórza zostały z nich oczyszczone. Tam właśnie mieszkali książęta. Kiedy wiał silny wiatr i niebo robiło się bezchmurne, Whandallowi udawało się czasem zobaczyć ich olbrzymie domy – dorośli nazywali je pałacami.
– Czy w czasie Pożogi ktoś tam zbiera? – Whandall wskazał Książęce Wzgórza.
– Gdzie? – Wanshig zmrużył oczy. – Na Sanvin?
– Nie, na górze. W pałacach.
– Tam mieszkają książęta. Nie można zbierać u książąt!
– Dlaczego?
– Yangin-Atep ich chroni. Ludzie, którzy próbują tam zbierać, po prostu nie wracają. To są książęta, Whandallu; my jesteśmy tylko rodowymi. Tego się nie robi. Zresztą tam nie ma Pożogi. Yangin-Atep się nimi opiekuje.

Z samego rana Whandall porwał z Posiadłości pół bochna chleba i zjadł go w biegu. Czuł się jak naładowany energią, w połowie płynącą z ciekawości, w połowie z lęku; kiedy się ulotniła, zwolnił. Czekała go daleka droga.
Kręta Sanvin wiła się wśród wzgórz oddzielających Miasto Tepa od portu. Z początku mijał wypalone szkielety domów i opustoszałe parcele pozarastane kolczastymi krzakami i gorszym jeszcze paskudztwem. Rośliny z wolna zagarniały starą drogę. Kiedy zbliżał się do najwyższego jej punktu, przejście zrobiło się wąskie – w sam raz na jednego człowieka, z obu stron wyciągały się ku niemu rzepy i ostre ciernie. Ściemniło się, zanim dotarł na grań. Gdzieś z przodu migotały światełka, ale było do nich daleko. W zapadającym zmierzchu wyszukał sobie drogę w gąszcz.
Spędził noc chroniony przez złośliwe rośliny. Lepsze to, niż szukać opieki obcych ludzi.
Poranek wstał jasny i przejrzysty, tylko przy ziemi snuła się rzadka mgiełka. Sanvin prowadziła w dół ze wzgórza, by za chwilę wspiąć się na następne – ten odcinek zajął mu pół godziny. Ze szczytu dostrzegł w dali, po lewej stronie, oślepiający odblask słońca na wodach portu.
Znalazł się na samej górze. Nie słyszał o żadnej bandzie, która by tu rządziła, i fakt ten napawał go zgrozą. Przykucnął i długą chwilę rozglądał się po okolicy, aż upewnił się, że nie jest obserwowany.
W miejscu, gdzie się zatrzymał, grzbiet wzniesienia był całkiem nagi, drugi zaś stok, którego do tej pory nie widział, wyglądał… No, wyglądał inaczej. Sanvin opadała między wzgórza i w dole rozdzielała się na dwie równoległe odnogi. Na zielonym pasie pomiędzy nimi rosły drzewka oliwne, a po obu stronach drogi stały drewniane i kamienne domy.
Od strony portu jechał wóz. Whandall miał mnóstwo czasu, żeby się ukryć, ale podszycie było na to zbyt rzadkie, a głębiej zaczynały się kolce. Stał więc za krzakiem i śledził wzrokiem wóz wjeżdżający pod górę. Woźnica i jego towarzysz – obaj nierodowi – spojrzeli obojętnie na chłopca i nie zwalniając, pojechali dalej. Wyglądali raczej na zaciekawionych niż złych, tak jakby Whandall nie stanowił dla nich żadnego zagrożenia.
Nie wpadli na to, że mógłby sprowadzić ojców albo starszych braci?
Ruszył drogą w dół, nie kryjąc się wcale. Wszedł między pierwsze domy. Domyślał się, że jest w Książęcym Mieście, gdzie w dzieciństwie bywała matka matki.
Każde skupisko domów otaczało mały placyk, na środku którego znajdowała się kamienna misa z wodą, a nad nią usypany z kamieni kopczyk. Placyki bardzo przypominały Plac Pokoju, tylko były od niego mniejsze. Woda ściekała po kopcu do misy, a kobiety – rodowe i nie – nabierały ją do kamiennych i glinianych naczyń. Bliżej portu znajdował się większy plac, z większym zbiornikiem i zagajnikiem drzewek oliwnych. Otaczały go sklepy. Przed nimi siedzieli nierodowi kupcy, wystawiając śmiało swoje towary – najwidoczniej po to, żeby chętni mogli je zebrać. W cieniu drzew przy stolikach siedzieli inni ludzie, rozmawiali z ożywieniem lub wyczyniali jakieś tajemnicze rzeczy z kamiennymi żetonami. Muszelki, a nawet kawałki srebra i złota przechodziły z rąk do rąk.
Czy to książęta? – zastanawiał się Whandall. Nigdy przedtem nie widział takich ludzi. Byli lepiej ubrani niż nierodowi z Wężowej Ścieżki, ale mało który miał broń. Jeden ostrzył wielki nóż, taki jak nosili rodowi. Nikt nie zwracał na Whandalla uwagi, aż w pewnej chwili któryś z kupców coś do niego powiedział. Chłopiec nie dosłyszał jego słów, lecz kupiec wyglądał przyjaźnie. Whandall zobaczył, że rodowy z nożem się do niego uśmiecha. Jakaś dziewczyna postawiła na stole tacę z filiżankami; też wyglądała na rodową.
Nikt go nie zaczepiał. Patrzyli za nim, lecz spuszczali wzrok, gdy tylko odwrócił się w ich stronę. Wyróżniał się spośród nich strojem, co trochę go martwiło. Na tyłach domów widział suszące się na sznurach ubrania, ale chyba bardziej by ryzykował próbując je zebrać, niż zostając w swoim. Skąd by poza tym wiedział, jak się je nosi?
Doszedł do podnóży wzgórz, zbliżając się coraz bardziej do siedziby książąt. W oddali po prawej majaczyła czarna, jałowa ziemia; słońce odbijało się w wodzie, a wiatr niósł odór magii – tak, z całą pewnością magii, nie był to bowiem żaden naturalny zapach. Whandallowi trochę ulżyło, kiedy zaczął oddychać przez usta.
To miejsce przyciągało go jak każda niewyjaśniona tajemnica.
Znał Czarną Dziurę z opowieści. Rzadkie, cherlawe zielsko porastało brzegi czarnego bajora o średnicy pięciuset metrów. Nikt tam nie mieszkał, bo podobno żyły w nim ohydne, widmowe potwory. Whandall widział tylko błyszczące kałuże, a w nich wodę tak ciemną, jak nigdzie na świecie.
Dziurę otaczało ogrodzenie z pali, które jednak pełniło funkcję bardziej informacyjną niż ochronną. Wysypana żwirem droga prowadziła do środka przez bramę, którą mały Whandall bez trudu by otworzył. Płot był równiutki, solidny, zbyt doskonały nawet jak na robotę nierodowych – chyba że pracowali pod nadzorem kogoś z książąt.
Bezczelna doskonałość konstrukcji ogrodzenia kłuła w oczy, aż Whandall zaczął się zastanawiać, dlaczego książęta nie kazali go zburzyć. I dlaczego nie dopuszczali ludzi na skraj Czarnej Dziury? Nie widział żadnych potworów, czuł jednak, że za płotem czai się zła siła.
Odległy jeszcze port coraz bardziej go pociągał. Whandall widział stojący w nim statek, porośnięty prawdziwym lasem masztów.
To była jego droga ucieczki, droga do lepszego świata. Musiał tylko przedostać się przez Wodne Diabły.

Z przodu, po prawej stronie, wyrastał mur wyższy od dorosłego człowieka, a zza niego wystawały domy wysokie na jedno albo i dwa piętra. Pałace! Whandallowi nawet się nie śniło, że będą tak olbrzymie.
Droga prowadziła prosto do otwartej bramy, w której przy spuszczonym szlabanie stało dwóch uzbrojonych strażników. Wyglądali dziwnie. Ubrani byli porządnie, prawie identycznie, w smętne barwy; przy pasie każdy miał sztylet z lśniącą rękojeścią, a na głowie hełm, zakrywający uszy. Tuż obok nich wisiały na stojaku włócznie o ciemnych drzewcach i błyszczących grotach z brązu. Uzbrojeni nierodowi? Chyba nie.
Wóz jadący od strony portu zbliżał się do bramy. Konie też wyglądały inaczej niż kuce, które Whandall znał z Miasta Tepa: były wyższe i smuklejsze. Strażnicy zamienili z woźnicą parę zdań i podnieśli szlaban. Whandall nie dosłyszał słów.
Jeżeli strażnicy rzeczywiście są nierodowi, nie będą próbowali zatrzymać rodowego, prawda? Whandall nie mógł się jednak zdecydować, co o nich myśleć. Sprawiali wrażenie spokojnych; jeden napił się czegoś i podał kamienny dzban drugiemu. Obaj ciekawie przyglądali się Whandallowi, co bardzo go niepokoiło.
Brama znajdowała się przy załomie muru. Wzdłuż ściany biegła ścieżka, która za rogiem znikała strażnikom z oczu, i Whandall poszedł nią, szurając nogami, jak to zwykle robią chłopcy. Gdy tylko odwrócił się od bramy, strażnicy przestali się nim interesować. Skręcił za róg.
Mur był za wysoki, żeby się na niego wspiąć. Ścieżka okazała się na tyle mało uczęszczana, że Whandall musiał ostrożnie wybierać drogę wśród kolczastych chwastów, ale w końcu doszedł do miejsca, gdzie przechodziła między murem i rosnącym blisko niego wysokim drzewem.
Wdrapawszy się na drzewo, ucieszył się, że nie próbował włazić na mur – od góry pokrywało go mnóstwo ostrych obiektów, głównie cierni i odłamków tłuczonego szkła. Jedna z gałęzi sięgała ponad murem, a rosła na tyle nisko, że w tym jednym miejscu wygładziła jego powierzchnię. Trwało to pewnie kilka lat, tak że nie zwróciło niczyjej uwagi.
Matka matki opowiadała Whandallowi, że nierodowi wierzą w istnienie miejsca zwanego Królewskim Darem. Leżało ponoć za morzem, nierodowi nie musieli tam pracować, a rodowi nie mieli prawa nic od nich zbierać. Kraj po drugiej stronie muru tak właśnie wyglądał.
Wszędzie rozciągały się ogrody, a wśród nich stały duże domy. Tuż za murem zaczynał się staw, na jego brzegu stała kamienna ryba. Woda tryskała jej z pyska, wpadała do stawu i wypływała zeń strumykiem, który zasilał kilka dalszych, mniejszych stawów. W wodzie pieniły się zielone rośliny, a wzdłuż strumienia ciągnęły się regularnie rozmieszczone ogrody warzywne i kwiatowe; warzywniki były kwadratowe, rabaty z kwiatami miały nieregularne, wymyślne kształty. Pierwszy dom znajdował się prawie sto metrów od muru. Był duży jak Posiadłość, piętrowy, miał grube ściany z niewypalonej cegły. Whandall miał przed sobą Królewski Dar. Nie przypuszczał nawet, że książęta wiodą tak wspaniałe życie.
Późnym popołudniem słońce mocno prażyło. Nikt nie kręcił się po ogrodach. Whandall przyniósł ze sobą suszone rajskie jabłko, ale nie miał jak zabrać wody, a strasznie mu się chciało pić. Strumyk i fontanna wyglądały nader kusząco. Patrzył na nie, czując narastające pragnienie. Z domu nadal nikt nie wychodził.
Nie miał pojęcia, co mu zrobią, jeżeli go tu złapią. Był zwykłym, spragnionym dzieckiem, jeszcze nawet nic nie zebrał. Ludzie spoza murów przyglądali mu się obojętnie i szybko odwracali wzrok; czy ci za murami będą tacy sami? Tego nie wiedział, ale pić mu się chciało coraz bardziej.
Przeczołgał się po gałęzi na drugą stronę muru i zeskoczył w trawę. Przykucnął, wyczekując, ale nic się nie wydarzyło, więc podczołgał się do fontanny.
Woda była słodka i chłodna. Pił długo.
– Jak wygląda świat za murem?
Whandall zerwał się na równe nogi.
– Nie wypuszczają mnie stąd. Gdzie mieszkasz?
Dziewczynka była mniejsza od niego – mogła mieć z osiem lat, a Whandall miał już jedenaście. Miała na sobie sukienkę z haftowanym rąbkiem i bluzkę z błyszczącego materiału, który widział tylko raz w życiu, kiedy żona Pelzeda ubierała się na przyjęcie. Nikt w jego rodzinie nie miał takich ubrań; nikt nie mógł nawet marzyć, że będzie je miał.
– Chciało mi się pić – powiedział.
– Widzę. Gdzie mieszkasz?
Była zwykłą małą dziewczynką.
– Tam – odparł, wskazując na wschód. – Za wzgórzami.
Szeroko otworzyła oczy ze zdziwienia. Obrzuciła bacznym spojrzeniem jego ubranie, oczy i uszy.
– Jesteś rodowy. Mogę zobaczyć twoje tatuaże?
Whandall wyciągnął do niej rękę z wężem wyrysowanym między kciukiem i palcem wskazującym.
Podeszła bliżej.
– Umyj ręce – poleciła mu. – Nie tutaj! Stąd bierzemy wodę do picia. Idź tam. – Wskazała mu misę poniżej pierwszego zbiornika. – Czy tam, gdzie mieszkasz, nie ma fontann?
– Nie, mamy tylko studnie. – Whandall schylił się i zanurzył dłonie w wodzie. – I rzeki, jak spadnie deszcz.
– Twarz też umyj. I nogi. Cały jesteś brudny.
Miała rację, ale Whandallowi nie podobało się, że mu to mówi. Była tylko dziewczynką, w dodatku mniejszą od niego i nie musiał się jej bać, ale przecież mogła kogoś zawołać. A wtedy musiałby uciekać. I nie miałby którędy, bo do gałęzi by nie doskoczył. Woda przyjemnie chłodziła mu twarz i przyniosła ulgę stopom.
– Nie musisz się mnie bać – zapewniła go dziewczynka. – Pokaż tatuaż.
Znów wyciągnął rękę. Ujęła ją w obie dłonie, obróciła i rozsunęła mu palce, żeby obejrzeć węża w słońcu. Zajrzała Whandallowi z bliska w oczy.
– Mój ojczym mówi, że dzicy rodowi mają tatuaże na twarzach – stwierdziła.
– Moi bracia mają. Ale oni umieją się bić na noże. Ja się jeszcze nie nauczyłem. Nie rozumiem, dlaczego powiedziałaś „dzicy”. My wcale nie jesteśmy dzicy.
– Ja też właściwie nie wiem, o co mu chodzi. – Dziewczynka wzruszyła ramionami. – Nazywam się Shanda. Moim ojczymem jest książę Samorty.
Whandall zastanowił się chwilę, nim odparł:
– Ja jestem Whandall. Kto to jest ojczym?
– Mój ojciec nie żyje. Książę Samorty ożenił się z moją matką.
Bez wahania, bez cienia zażenowania powiedziała obcej osobie o swoim ojcu! Whandall miał na końcu języka odpowiedź: „Mój ojciec też nie żyje; mam wielu ojczymów”, ale się nie odezwał.
– Chcesz coś do jedzenia?
Skinął głową.
– To chodź. – Poprowadziła go w stronę domu. – Tylko nie mów za wiele. Gdyby ktoś cię zapytał, gdzie mieszkasz, pokaż na zachód i odpowiedz: „Tam, proszę pana”. Ale pewnie nikt cię nie będzie pytał. I nie pokazuj tatuażu. Czekaj, jeszcze jedno… wyglądasz, jakby ktoś po ciemku wrzucił na ciebie to ubranie.
Co takiego?
– Panna Batty na pewno tak by powiedziała. – Zaczęli obchodzić dom od południa. – Chodź. – Nad grządką warzywną suszyły się ubrania. Sznur był spleciony z konopi i nie wysmołowany. – Masz, weź to i to…
– Kto je normalnie nosi, Shando?
– Syn ogrodnika. Przyjaźnimy się, nie będzie miał pretensji. Wrzuć swoje rzeczy do tej kadzi…
– Czy spotkamy ludzi, którzy będą wiedzieli, od kogo zebrałem te rzeczy?
Shanda się zamyśliła.
– W domu nie. Może panna Batty, ale ona nie zagląda do kuchni. Wolałaby umrzeć z głodu, niż jeść ze służbą.
Zza rogu budynku wyszło kilku mężczyzn z łopatami. Jeden z nich pomachał do Shandy i zabrali się do okopywania grządek.
Ogrodnicy byli nierodowi, ale ubrania nosili wytworniejsze od rodowych. Mieli butelki z wodą, a jeden przyniósł pudełko z chlebem i mięsem – taki kawał mięsiwa Whandall mógł dostać chyba tylko w Dzień Matki, a i to nie zawsze. Jeżeli tak się tu powodzi nierodowym, pomyślał, to jak żyją rodowi?
Każdy rodowy musi być sprytny, upomniał się w duchu. Patrz i się ucz.
Weszli do domu tylnymi drzwiami.







ROZDZIAŁ 4

W środku panował chłód. Shanda zaprowadziła Whandalla do pachnącego jedzeniem pomieszczenia. Z boku stała gruba kobieta – rodowa, sądząc po uszach – i mieszała coś w kipiącym garze. Whandall patrzył na nią jak urzeczony; smakowite wonie nie pozwalały mu się ruszyć z miejsca.
Kobieta stała przy dużym glinianym pudle, przykrytym z wierzchu żelazną kratą, przez którą płomienie lizały miedziany kocioł.
Ogień płonął w domu i nie wydostawał się na zewnątrz! Whandall zmrużył oczy, przysunął się do pieca, wyciągnął ręce w stronę garnka i poczuł żar. Prawdziwy ogień!
Shanda patrzyła na niego rozbawiona.
Gruba kobieta odwróciła się do nich z wyrazem twarzy, który u kogoś innego mógłby sygnalizować złość – ale nie u niej.
– Nie mam w tej chwili czasu, panienko Shando – odezwała się. – Tatuś panienki ma gości. Na kolację przychodzi czarodziej. Musimy wszystko przygotować.
Czarodziej!
Shanda wcale nie wyglądała na zaskoczoną.
– Serano, to jest Whandall – powiedziała. – Jest głodny.
– Pewno, że głodny – przytaknęła z uśmiechem Serana. – Jak każdy chłopak, nie? Chłopcy to nic tylko wielki apetyt i same kłopoty! – dodała, nie przestając się uśmiechać. – Usiądź sobie tam, zaraz ci coś przyrządzę. Gdzie mieszkasz?
Whandall machnął ręką mniej więcej w kierunku zachodnim.
– Tam… proszę pani.
Serana kiwnęła z roztargnieniem głową. Po chwili przyniosła Whandallowi miskę i łyżkę.
– Masz, to budyń domowej roboty. Wasz kucharz na pewno nie umiałby takiego ugotować, co?
Whandall spróbował słodkiego deseru: rozpływał się w ustach.
– Nie, proszę pani.
– Jaki miły chłopiec, panienko Shando! – rozpromieniła się Serana. – No, zaraz uciekajcie. Jestem zajęta.
Zjadł budyń i wyszedł z Shandą z kuchni. Dom był wielki, czworokątny, zbudowany wokół centralnie położonego atrium. Po schodach wyszli na okalającą je galerię. Pośrodku dziedzińca stała mała fontanna.
Kilkoro drzwi prowadziło z galerii w głąb domu. Podeszli do jednych z nich.
– Tu jest mój pokój – powiedziała Shanda i spojrzała na słońce. – Niedługo się ściemni. Zdążysz przed nocą wrócić do domu?
– Raczej nie.
– To gdzie będziesz spał?
– Mogę się schować gdzieś w gąszczu.
– W tych kolczastych krzakach? – spytała Shanda z nie skrywanym podziwem. – Wiesz, jak bezpiecznie wejść między nie?
– Wiem. – Whandall uśmiechnął się lekko. – Ale nie wiem, jak stąd wyjść. Czy strażnicy będą chcieli mnie zatrzymać?
– A niby dlaczego? Nikt się nie będzie o ciebie martwił, jak nie wrócisz na noc do domu?
– Kto by się miał martwić?
– Twoja niania… Nieważne. Wchodź.
Pokój był schludny. W szafie wisiało więcej ubrań, niż miała którakolwiek z sióstr Whandalla. Pod ścianą stała skrzynia, a obok niej łóżko przykryte wełnianą kapą. Druga kapa, z wyszytymi obrazkami, wisiała nad łóżkiem. Jedno okno wychodziło na wewnętrzny balkon, drugie znajdowało się w przeciwległej ścianie, a w dole za nim rozciągało się kolejne podwóreczko, mniejsze, poprzecinane we wszystkich kierunkach sznurami z praniem. Whandall nigdy w życiu nie widział tyle sznura naraz. Z zadowoleniem mu się przyglądał – wyglądał solidnie, a było go tyle, że z pewnością nikt nie zauważy, jak kawałek gdzieś zniknie. Będzie się mógł po nim wspiąć na gałąź i wyjść za mur. A Resalet byłby zachwycony, gdyby Whandall przyniósł mu kawałek sznura, którego w Posiadłości zawsze brakowało. Nie wiedział tylko, jakie tu obowiązują zasady.
– Naprawdę mógłbyś spać wśród kolców? – dopytywała się Shanda. – Jak to możliwe?
– Bez skór nie można zapuszczać się daleko w gąszcz – odparł. – Głębiej rosną krzaki dużo gorsze od tych kolczastych; trzeba wiedzieć, które są niegroźne. Mało ich jest.
– Co to są skóry? Skąd je wziąć?
– Potrzebne są przynajmniej spodnie i maska. Niektórzy nierodowi je mają, drwale noszą poza tym kurtki z długimi rękawami. Nie wiem, skąd moi wujowie je wzięli, pewnie gdzieś zebrali.
– W każdym razie ty nie masz skór. Sąsiedni pokój jest pusty, możesz w nim spać.

Zjedli kolację w kuchni przy małym stole w kącie. Serana podała im jedzenie i wróciła do gotowania. Cały czas wydawała polecenia innym służącym, którzy zjawiali się w kuchni. Wszyscy się spieszyli, ale nikt nie pokrzykiwał ani się nie złościł.
Whandall nigdy nie widział tylu różnych potraw. Serana układała jedzenie na tacach, przyglądała się krytycznie, czasem coś poprawiała, a kiedy była zadowolona, któryś ze służących zabierał tacę do sąsiedniego pokoju, gdzie jedli dorośli. Przywodziło mu to na myśl tutejsze ogrody, schludny płot wokół Czarnej Dziury… Wszędzie ten sam ład i porządek. A Serana układała prawdziwe wzory z jedzenia.
Prawie nie odrywał wzroku od pieca.
Tylko raz w czasie kolacji do kuchni zajrzała wysoka, ciemno odziana kobieta o poważnym spojrzeniu. Z uśmiechem kiwnęła Shandzie głową.
– Odrobiłaś lekcje? – zapytała.
– Tak, proszę pani.
Kobieta przeszyła Whandalla spojrzeniem.
– To chłopak z sąsiedztwa? – spytała.
– Mieszka kawałek dalej, przy drodze – odparła pospiesznie Shanda.
– Bądź grzeczny – upomniała Whandalla dama i zwróciła się do kucharki: – Zjadła dobrą kolację?
– Zawsze przygotowuję panience Shandzie dobrą kolację, nawet jak są w domu goście – odparła z godnością Serana. – Może być pani spokojna.
– To świetnie. Dobrej nocy.
Ledwie kobieta wyszła z kuchni, Shanda zachichotała.
– Panna Barty jest niezadowolona. Chciałaby jadać przy jednym stole z rodziną, ale dziś jej nie zaprosili.
– Może tak, może nie – wtrąciła Serana. – Ale panna Bertrana jest dobra, nie tak jak ta druga niania, którą miałaś. Lepiej bądź dla niej miła.
Whandall był pewien, że panna Batty jest nierodową. Wciąż nie rozstrzygnął natomiast, czy Serana jest rodową. Im to chyba nie robiło różnicy.
Służący przyniósł z jadalni tacę brudnych naczyń. Na talerzach zostało mnóstwo jedzenia.
Po kolacji wyszli na balkon. Starsi zasiedli w atrium, gdzie podano im ostatnie dania. Whandall i Shanda leżeli na podłodze i słuchali, co mówią.

Rozpalone blisko środka dziedzińca ognisko i świece w pergaminowych cylindrach oświetlały rozgrywającą się w dole scenę. Czterech mężczyzn i trzy kobiety trzymali w dłoniach parujące kubki.
– Słyszałem, że będziemy mieli czarodzieja na kolacji – odezwał się jeden z mężczyzn.
– Istotnie, był zaproszony, Qirinty. Nie wiem, co się stało, że nie przyszedł.
– Wystawił cię, co? Samorty?
Samorty miał niski, tubalny głos i głośno się śmiał.
– Może… Zdziwiłbym się, gdyby tak było, ale to możliwe.
Kiedy mężczyźni w Posiadłości siadali do wieczornych pogawędek, zwykle dochodziło do bójek – a ci tutaj się uśmiechali. Jeśli któryś był zły, to świetnie się maskował. Ich rozmowa przypominała Whandallowi taniec, w którym słowa i gesty wyznaczają rytm.
Powinien to zapamiętać. Rodowy musiał być sprytny.
– Potrzebujemy czarodzieja. – Qirinty miał słaby, drżący głos i Whandall musiał nieźle wytężać słuch. – Woda w zbiorniku znów opada. Jeżeli wkrótce nie spadnie deszcz, czekają nas kłopoty.
Samorty pokiwał z namysłem głową.
– Co proponujesz?
– Ten problem bardziej dotyczy ciebie niż mnie, Samorty. – Qirinty wziął do ręki dwa kubki i podrzucił je w powietrze. Zaczął nimi żonglować, a po chwili dołączył do nich trzeci.
– Książę Qirinty ma takie zręczne dłonie! – zachwyciła się Shanda.
Whandall był pod wrażeniem. Taka mała, a już wie, jak się ukryć i podsłuchiwać.
– To prawdziwi książęta? – zdziwił się.
Shanda zachichotała.
– Tak. Ten wielki chłop to książę Samorty, mój ojczym.
– Czy obok siedzi twoja matka?
– Rawanda nie jest moją matką, tylko macochą! Bo moja matka też nie żyje. Umarła, kiedy urodził się Rabblie.
– Rabblie?
– Mój młodszy braciszek. Widzisz? Siedzi obok niej. Ma pięć lat. Ona wcale nie lubi go bardziej niż mnie, ale pozwala mu z nimi jadać, bo to on jest dziedzicem. Wszystko to kiedyś będzie jego, chyba że Rawanda doczeka się własnego syna, ale wątpię, żeby mogła jeszcze mieć dzieci. Jak dwa lata temu rodziła moją siostrę, trwało to tydzień…
Whandall dał jej znak, żeby umilkła.
– …czarodziej – mówił właśnie książę Samorty. – Będzie umiał to powtórzyć?
– A chciałbyś, żeby powtórzył? – zapytał ktoś z pozostałych. – Przecież góra lodowa omal nie zrównała całego miasta z ziemią!
Kobiety wybuchnęły śmiechem.
– Jednak nie zrównała, Chanthorze – zauważył ten o zręcznych dłoniach. – Zniszczyła tylko twoją farmę!
– Moją też – zauważył Samorty. – Została po niej bruzda na trzysta metrów szeroka i ciągnąca się tak daleko, że nie wiadomo, gdzie się kończy. Owszem, trochę mnie to kosztowało, ale większości miasta góra nie zahaczyła, a z pewnością załatwiła kwestię wody.
Chanthor prychnął pogardliwie.
Qirinty włączył do żonglerki swój kubek – jako czwarty.
– Góra lodu z najdalszych krańców ziemi… – zamyślił się Samorty. – Nie żal wam czasem, że sami tego nie potraficie?
– Chciałbym w ogóle znać się na magii – odparł książę Qirinty. – Ale on też mówił, że może to zrobić tylko raz.
– Tak powiedział, kiedy mu zapłaciliśmy. Uwierzyłeś mu? Ja myślę, że chciałby teraz dostać lepszą cenę.
Qirinty wyłapał kubeczki i odstawił je na stół, nie uroniwszy ani kropli.
– Sam nie wiem, czy mu uwierzyłem, czy nie – powiedział.
– Morth z Atlantydy – zaanonsował jeden ze służących.
Morth? Whandall wiedział, że zna to imię…
Morth wyróżniał się wzrostem i trzymał prosto, ale był starszy od książąt i chyba niewidomy. Twarz miał całą porzeźbioną zmarszczkami, włosy długie, gęste i całkiem siwe. Ostrożnie, drobnymi kroczkami wszedł w krąg światła z ogniska.
– Wybaczcie mi, panowie – powiedział. – Nie byłem tu od dwudziestu lat.
– A ja myślałem, że Książęce Wzgórza łatwo znaleźć – zauważył z przekąsem Samorty. – Nawet jeśli nigdy się tu przedtem nie było.
– Ależ tak, tak, naturalnie, łatwo je znaleźć. Trudniej już do nich dotrzeć człowiekowi mojej profesji. Wędrowałem bocznymi drogami. Kuce, które wynająłem, nie mogły wspiąć się na wzgórze, więc szedłem piechotą. Ale to już z pewnością wiecie.
– Wiemy mniej, niż ci się wydaje. Dwanaście lat temu pewien czarodziej z Condigeo sprzedał nam zaklęcie, które pozwala palić ogień w domach – odezwał się Samorty. – Było tanie i nie musiał sam go rzucać, przysłał więc czeladnika. Czar zadziałał, ale od tej pory tylko nasze duże konie mogą wjechać na wzgórze; kuce rodowych są bezradne. Nie wiemy, dlaczego tak się dzieje.
Morth pokiwał głową. Opowieść Samorty’ego go rozbawiła, lecz nie dał nic po sobie poznać.
– Ale przecież ten… ten czar nie działa chyba stale od dwunastu lat?
– Nie, czarodziej dwa razy przysłał nam czeladnika, by go odnowił. Myśleliśmy o tym, żeby rzucił zaklęcie jeszcze gdzie indziej, ale uznaliśmy, że lepiej tego nie robić.
– To dobrze – zgodził się Morth. – Bardzo mądrze. Czy mogę usiąść?
– Oczywiście, proszę. Już po kolacji. Co pan powie na herbatę i deser? – zaproponowała gospodyni.
– Bardzo chętnie, pani.
Morth z wysiłkiem usiadł. Rawanda skinęła na służącego.
Czwarty książę był najstarszy ze wszystkich. Pozostali siedzieli na krzesłach pomiędzy kobietami, on – sam na sofie. Służący traktowali go z takim szacunkiem, jak pana domu. Do tej pory milczał, teraz jednak zabrał głos:
– Powiedz nam, mędrcze, dlaczego mielibyśmy nie rzucić tego zaklęcia także w innych okolicach? Nawet w Mieście Tepa?
– Chodzi o skutki uboczne – domyślił się Qirinty. – Nierodowym potrzebne są kuce.
– To jedno – przytaknął Morth. Jego głos zmienił się trochę, przestał drżeć. – Ale ważniejszy jest ogień, książę Jerrefie.
– Czy mógłbyś rzucić taki czar, gdybyśmy cię o to poprosili?
Morth stłumił śmiech.
– Nie, książę. Żaden czarodziej tego nie zrobi. To zaklęcie dla czeladników, a ja w dodatku założyłbym się, że za każdym razem inny człowiek przyjeżdża je odnowić.
– Wygrałbyś ten zakład – przyznał Samorty. – Czy to niebezpieczny czar?
– Nie, dopóki ogranicza się jego działanie do małego obszaru. Ale całe Miasto Tepa? Z pewnością byście tego pożałowali, panowie.
– Ogień – powtórzył Jerref. – Ogień będzie mógł płonąć w domach o każdej porze, nie tylko przy Pożodze. Tak twierdził ten czarodziej z Condigeo, ale nie chciał nam powiedzieć, jak dokładnie działa zaklęcie; obiecał tylko, że Yangin-Atep nie będzie miał do nas przystępu. Ty zapewne też nam nic więcej nie powiesz, prawda, mędrcze?
– Nie, książę. – Morth z powagą pokręcił głową. – To niemożliwe.
– Znasz jednak tajniki tego czaru.
– Tak, książę, znam je. I szczerze mówiąc, martwi mnie fakt, że zna je również jakiś wioskowy magik z Condigeo. Dziwię się też, że korzystacie z potężnej magii, której nie rozumiecie.
– Wiemy przecież, jak działa zaklęcie – wtrącił się Qirinty. – Zużywa magiczną energię, manę. A bogowie nie mogą przebywać w miejscu, gdzie many nie ma.
– Nie wiedziałem o tym – stwierdził książę Chanthor. – A ty, Samorty?
Samorty pokręcił głową.
– Chciałem tylko, żeby kucharze mogli pracować pod dachem. Czy to znaczy, że fontanny nie mają nic wspólnego z magią?
– Nic. To tylko solidna robota hydraulika, Samorty – odparł książę Qirinty. – Bieżąca woda ma jednak magiczną moc; pewnie dlatego nasz mędrzec ma się z każdą chwilą coraz lepiej. W fontannach płynie mana.
– Celne spostrzeżenie, książę, choć jest jej bardzo mało – zaśmiał się Morth. – W tym roku chyba nie musicie się wykosztowywać na odnowienie zaklęcia.
– Czy właśnie dlatego czarodzieje nie mogą sprowadzić deszczu? – zainteresował się Samorty. – Za mało many?
– Właśnie. Ubywa jej na całym świecie, ale szczególnie szybko tutaj, w Mieście Tepa. Pustka, którą pomogliście stworzyć, bynajmniej nie polepsza sytuacji.
– Gdzie można znaleźć manę? – spytał Chanthor.
– Woda spływa z gór – rzekł Qirinty. – Tam by się trzeba rozejrzeć.
– Są przecież mapy – mówił dalej Chanthor. – Pamiętam, jak ojciec opowiadał mi o ekspedycji, która wyruszyła w góry. Przynieśli manę…
– Złoto. Dziką manę, nieprzewidywalną – dodał Samorty. – Pewne efekty były naprawdę dziwne.
– To prawda, Samorty. W dodatku niewiele jej przynieśli. Też nie powinniśmy liczyć na więcej. Ale wtedy przynajmniej mieli wodę. Może udałoby się nam sprowadzić wodę z gór?
– Nam na pewno nie. Nie wiem, kto by mógł tego dokonać.
– Kiedyś się nam udało.
– Tak, Jerrefie – przytaknął Chanthor. – A nierodowi kiedyś byli wojownikami.
– Wierzysz w to?
– To szczera prawda – potwierdził Jerref.
– Zaniedbujemy gościa, panowie – upomniał ich Samorty i odwrócił się do Mortha, który w milczeniu sączył herbatę. Wyglądał znacznie lepiej, niż kiedy siadał do stołu.
– Jeżeli nie zdobędziemy wody, nadejdzie Pożoga; to pewne. Co możemy zrobić, by do tego nie dopuścić? – dopytywał się Qirinty. – Możesz sprowadzić wodę, mędrcze?
– Nie, dostojni panowie. – Czarodziej z powagą pokręcił głową. – Nie ma dość many, by wywołać deszcz. A złota z gór sami nie chcielibyście użyć.
– Czemu? Nie jest magiczne?
– To dzika magia. Słyszałem bardzo dziwne opowieści o jego wpływie na czarodziejów i na zwykłych ludzi. Zresztą i tak nie wytrzymałbym trudów takiej podróży.
– Są jeszcze inne miejsca – zauważył Jerref. – Na przykład Góry Barbarzyńców. Lądem jest do nich daleko, ale moglibyśmy tam popłynąć.
Na usta Mortha wypłynął wątły uśmiech.
– Obawiam się, że i tej prośbie muszę odmówić.
– A lód? Mógłbyś sprowadzić skądś więcej lodu? – nalegał Qirinty. – Dobrze byśmy zapłacili, nawet bardzo dobrze. Prawda, Samorty?
– To prawda, za napełnienie zbiorników gotowi jesteśmy sporo zapłacić. Z pewnością nie narzekałbyś na nasze skąpstwo.
– Niestety, już wtedy wam powiedziałem, panowie, że mogę dokonać tej sztuki tylko raz. Dajcie mi rydwan z woźnicą, a napełnię wasze zbiorniki. Sęk w tym, że słona woda was zapewne nie urządza, dostojni panowie.
– Słona? – zdziwił się Samorty. – Na co nam zbiorniki pełne słonej wody?
– Sam nie wiem, ale w tej chwili tylko to mogę wam zaproponować. – Morth uśmiechnął się słabo i mówił dalej: – Można by zatopić miasto, a nawet część Książęcych Wzgórz; byłoby to trudne, ale wykonalne. Pod warunkiem że zgadzacie się na słoną wodę.
– Czy to groźba? – spytał z naciskiem Samorty.
– W żadnym razie, książę. Od lat pilnuję, by do tego nie doszło.
Morth przypominał Whandallowi matkę matki. Oboje śmiali się czasem z żartów, których nikt poza nimi nie rozumiał.
– Nie oszukujmy się jednak, zagrożenie istnieje – ciągnął czarodziej. – Gdybyście na przykład postanowili użyć w Mieście Tepa tego czaru, który ten dureń z Condigeo rzucił tutaj, morze by zalało ulice. Mogę jeszcze prosić herbaty?
– Oczywiście. Czeka cię jednak długa droga powrotna, mędrcze; najwyraźniej źle się wśród nas czujesz – powiedział Samorty. – Jeśli pozwolisz, pożyczę ci konia i oddeleguję strażników do twojej ochrony.
– Doceniam twoją hojność, książę.
Morth, pomyślał Whandall.
– On jest za stary – mruknął.
– Na co? – zaciekawiła się Shanda.
– Pomyliłem go z kim innym.
Za stary, żeby mógł być tym, który zabił mojego ojca i zmusił wuja do ucieczki. Ale przecież pochodził z Atlantydy, prawda? A matka matki opowiadała jeszcze inną historię…
– Słyszałaś o czarodzieju, który nie chciał poświęcić statku?
– Tak, to ten sam.
Samorty klasnął w dłonie.
– Każ w kuchni przygotować prowiant na drogę dla czarodzieja – polecił służącemu. – Poza tym będzie potrzebny zaprzęg i powóz ze stajni, oraz dwóch gwardzistów, którzy odwiozą Mortha z Atlantydy do miasta.
– Tak jest, książę.
– Służba się tobą zajmie, mędrcze. To był dla mnie prawdziwy zaszczyt, gościć cię w moim domu.
– Dziękuję wam, panowie.
Morth wyszedł ze służącym, wspierając się ciężko na kosturze. Książęta w milczeniu odprowadzili go wzrokiem.
Niemożliwe, żeby staruszek, który ledwie trzyma się na nogach, zabił Pothefita. Może Morth to popularne imię na Atlantydzie?
– Nie będziemy z niego mieli pożytku – zauważył Chanthor.
– Może nie, może tak… Najciekawsze jest to, czego nam nie powiedział – odparł Jerref.
– Ja wiem tylko, że nie sprowadzi dla nas wody. Co teraz, panowie? – spytał Samorty.
– To co zwykle. Więcej prezentów na Dzień Matki – podsunął Chanthor.
Whandall zastrzygł uszami. Więcej prezentów na Dzień Matki? To była dobra wiadomość dla Posiadłości, dla Wężowej Ścieżki, dla wszystkich!
– Magazyny świecą pustkami – powiedział Qirinty. – Potrzebny nam deszcz!
– Niedługo ma przypłynąć statek, który wiezie kości morskiego smoka – rzekł Chanthor. – Silna magia, w sam raz żeby sprowadzić deszcz. O ile ten cały Morth jest w ogóle czegoś wart.
– Nic z tego nie będzie – zgasił go Jerref. – Pamiętasz, jak ostatnio kupowałeś kości smoka? Hebanowa szkatułka, obita aksamitem, opakowana w jedwab, a w środku co? Kamienie.
– Zgoda, zgoda. Tamtego kupca rzuciłem krabom na pożarcie i trzymam w szkatułce gumę konopną. Tym razem transport obiecał mi człowiek bardziej godny zaufania.
– No to będzie miał dobrą wymówkę, dlaczego nic ci nie przywiózł. Morth nie ujawniał nam wielkich sekretów, Chanthorze. On tylko powtarza plotki, które od dawna krążą wśród magów. Magia wszędzie słabnie, ale tutaj… Po co ktoś miałby przywozić przedmioty magiczne właśnie tutaj? Ile możemy za nie dać, co? W porównaniu z Inkami czy Torovianami? Nawet Condigeo więcej płaci!
– Wszystko to prawda – przytaknął Qirinty. – Tylko że pojawia się pytanie: co Morth z Atlantydy jeszcze u nas robi? Wszyscy widzieliśmy, jak przenosi góry lodowe!
– Zapomnij o nim. Nie ma żadnej mocy – odparł Samorty.
– Nawet jeśli masz rację, jest to zagadka godna uwagi – zgodził się z Qirintym Jerref. – U nas Morth jest słaby; w kraju bardziej zasobnym w manę byłby znacznie potężniejszy, a czarodziej z Atlantydy wszędzie znajdzie należny mu szacunek.
– To prawda, magów z Atlantydy jest mało – odezwała się Rawanda. – I bynajmniej ich nie przybywa.
Zawtórował jej szmer głosów przy stole, a Whandallowi włosy stanęły dęb. Nawet w Mieście Tepa słyszało się historię o zatopieniu Atlantydy.
– Kapitanowie statków do dzisiaj opowiadają o olbrzymich falach, które zatapiały całe miasta – powiedział Chanthor. – Myślicie, że to właśnie ma na myśli Morth? Mówił o słonej wodzie. Czyżby umiał wywołać takie fale? Mógłby się nam przydać, gdyby zaatakowano nas od strony morza.
– Kto by nas miał zaatakować? – zdziwił się Qirinty.
– Nieraz już się to zdarzało. Ostatnio było nawet dość ciekawie, nie uważasz, Samorty?
– Dziewięć osób zginęło.
– Dziewięć zginęło, sześć sprzedaliśmy do Condigeo, ale zyskaliśmy statek.
– Co się stało? – zaciekawiła się Rawanda.
– Jednemu kapitanowi się nie poszczęściło i stracił cały ładunek. Przekonał załogę, żeby napaść na port i powetować sobie straty. Wodne Diabły wypatrzyły jego statek; pełniłem akurat służbę. Zabrałem ze sobą Przewoźnika i jego ludzi, w godzinę było po wszystkim. Tak jak mówił Samorty: dziewięć trupów, w tym cztery Wodne Diabły. Żaden ze sług nie ucierpiał. Całkiem nieźle wyszliśmy na sprzedaży tych z napastników, którzy przeżyli. Nawet po odliczeniu zapłaty dla Diabłów.
– Co z kapitanem? – zainteresował się Jerref.
– Ma u nas dług wdzięczności – odrzekł Samorty. – Pozwoliłem mu zwerbować do nowej załogi bezrobotnych nierodowych i na razie chyba wszystko gra. Nierodowi zarabiają pieniądze, ich krewni je u nas wydają, a my mamy własny statek handlowy. Chociaż na razie nie wpadłem na żaden pomysł, jak go wykorzystać. Deszczu z niego nie będzie.
– Kiedyś w końcu spadnie – upierał się Chanthor.
– Chyba że Yangin-Atep go przepędzi – wtrąciła żona Qirinty’ego.
– Tego nigdy nie da się przewidzieć, ale coś mi się widzi, że jego moc słabnie przy deszczu. No, nic dziwnego, przecież jest bogiem ognia, nie?
Yangin-Atep. Książęta o nim wiedzieli, a mimo to palili ogień w domach. A przecież Yangin-Atep na to nie pozwalał. I przyjęli na kolacji Mortha z Atlantydy, który zabił Pothefita, a teraz wydawał się całkiem bezbronny.
Siedzący przy stole mówili bardzo szybko i dużo, trudno było wszystko zapamiętać, ale Whandall zachowywał się, jak na rodowego przystało: słuchał.
– Mała Pożoga bardzo się nam przyda – powiedział Jerref. – Jeśli Pożogi ustaną, obserwatorzy przestaną przyjeżdżać, a wtedy zanudzimy się na śmierć. Taka mała, malutka Pożoga, w sam raz żeby nie mogli jej od razu opanować.
– Ależ z ciebie cynik, Jerrefie – zauważył Samorty.
– Żaden cynik, zwyczajny pragmatyk.
– Jeżeli szybko nie zacznie padać, następni nierodowi będą chcieli się sprowadzić do naszego miasta – mruknął z niechęcią Chanthor.
– Trudno ich za to winić – zauważył Qirinty. – Kłopot w tym, że nie mamy dla nich ani miejsca do spania, ani pracy. Już w tej chwili zatrudniam więcej ogrodników i służących, niż potrzebuję, a bez wody plony będą zbyt skąpe, żeby ich wyżywić, Samorty.
– Dlaczego ty zawsze i wszędzie widzisz problemy? – zwróciła się do niego z pretensją Rawanda.
Qirinty wzruszył ramionami i nagle zmaterializował się w jego dłoni sztylet.
– Ktoś musi myśleć o przyszłości.
– I nikt ci w tym nie dorówna, tak jak Jerrefowi w rozmyślaniach nad przeszłością. Jestem wam obu dozgonnie wdzięczny. – Samorty wstał. – A teraz przepraszam; mam dziś służbę. Antanio! – zawołał. – Podajcie mi zbroję!
– Tak, książę – odpowiedział mu głos z wnętrza domu i chwilę później dwóch mężczyzn wyszło na atrium, uginając się pod ciężarem pancerza. Pomogli Samorty’emu założyć kirys z brązu, przewiesili mu przez ramię miecz ponad dwa razy dłuższy od noży, które nosili rodowi, i podali hełm.
– Straż gotowa?
– Tak, książę. Czekają przy bramie.
– Pancerze wyszykowane?
– Tak, książę.
– Świetnie. – Samorty zwrócił się do gości: – Bawcie się dobrze. Gdybyście czegoś chcieli, proście śmiało. Wrócę późno, Rawando. Mam dwie warty jedną po drugiej.
– Szkoda.
– Wcale jej nie szkoda – wyszeptała Shanda. – I tak go nie lubi.
– A ty? – spytał Whandall.
– Samorty nie jest taki zły. Po tym, jak mój ojciec zginął w Pożodze, był bardzo miły dla mojej matki.
Ile nowego się dowiedział! Książętom, którzy kierowali rozdawaniem prezentów na Dzień Matki, kończyły się zapasy. Potrzebowali wody. Whandall nigdy dotąd nie myślał o kłopotach z wodą. Ludzie korzystali ze studni, od czasu do czasu brali wodę z rzeki, z fontanny na Placu Pokoju… Zdarzało się, że studnie prawie wysychały. Woda rzeczywiście była ważna, ale nie słyszał o nikim, kto mógłby jej rozkazywać.
A ten czarodziej kiedyś już sprowadził wodę i teraz był mile widzianym gościem książąt. Dlatego że władał magią? Czy raczej dlatego, że dał im wodę? Jak w ogóle można zostać księciem?
– Czy twój ojciec też był księciem, Shando?
– Tak. Nazywał się Horthomew. Był politykiem i oficerem straży, tak samo jak Samorty.
– Jak zginął?
– Nie wiem.
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Kiedy zrobiło się jasno, Whandall wyszedł z pokoju i stanął pod drzwiami Shandy. Czas okropnie mu się dłużył, chociaż kiedy wyszła do niego, słońce wciąż stało nisko na wschodnim niebie. Przestępował chwilę z nogi na nogę, aż wreszcie wykrztusił:
– Chce mi się siku i nie wiem, gdzie, i…
Shanda zachichotała.
– Mówiłam ci przecież: na końcu korytarza, pod schodami jest specjalny pokój. Nie pamiętasz?
Nie pamiętał, a już na pewno nie rozumiał. Podziękował i pobiegł w stronę schodów.
– Zamknij drzwi, jak już będziesz w środku.
Pokój pod schodami miał drzwi zamykane na skobelek i okna tak wysoko umieszczone, że Whandall nijak nie mógł przez nie wyjrzeć. Strumień wody tryskał ze ściany do misy umieszczonej na wysokości jego piersi, a z niej przelewał się do stojącego na podłodze koryta. Wszystko było czyściutkie i wcale brzydko nie pachniało. Kiedy Whandall wyszedł, pod drzwiami czekał już jakiś mężczyzna: miał zaokrąglone uszy nierodowego i przypominał człowieka, który poprzedniego wieczoru przyniósł Samorty’emu zbroję. Nie odezwał się do Whandalla.
Śniadanie zjedli w kuchni. Serana zajęła się nimi i wcale nie wyglądała na zdziwioną, że Whandall jeszcze jest w domu.
– Idziemy się pobawić w dużym parku – oznajmiła Shanda. – Powiesz o tym pannie Batty?
Serana chrząknęła z dezaprobatą.
– Na pewno powiem pannie Bertranie, że tak ją nazwałaś – stwierdziła, chociaż ton jej głosu zdawał się mówić coś wręcz przeciwnego. – Zrobię wam jakieś drugie śniadanie; będziecie głodni. A na obiad wróćcie do domu.
Wyszli na podwórko, gdzie suszyło się pranie i Whandall odciął sobie kawałek sznura. Zarzucił go na gałąź przy murze ogrodu i powiązał na nim supły, żeby łatwiej wspiąć się na górę. Od razu poczuł się bezpieczniej – kiedy znajdzie się za murem, w gąszczu, nikt go nie znajdzie. W każdym razie nie bez pomocy magii.
Książęta znali się na magii; wszyscy tak mówili. Książę Qirinty sprawił, że pełne herbaty kubki tańczyły w powietrzu, a potem z niczego wyczarował sztylet, ale to właśnie on żalił się, że nie władają prawdziwą magią. A przecież piec był magiczny.
Whandalla od tego wszystkiego rozbolała głowa. Dowiedzieć się czegoś – to jedno; ale zrozumieć – to zupełnie co innego.
Wspiął się po linie na gałąź, a gdy się odwrócił, ujrzał, że Shanda próbuje wejść za nim. Kiepsko jej to szło.
– Pomóż mi – poprosiła.
Podał jej rękę i wciągnął na gałąź. Rozejrzał się. Jeden z mężczyzn z łopatami widział, jak wchodzą na drzewo, ale niewzruszony wrócił do pracy.
– Będę mogła tędy wrócić?
– Nigdzie nie idziesz.
– Właśnie że idę.
– Gąszcz jest naprawdę niebezpieczny, Shando. Jeżeli stanie ci się krzywda, twój ojczym mnie zabije.
– Nic mi nie będzie, jeśli pokażesz, co mam robić.
– Nie. – Whandall przeczołgał się po gałęzi za mur. Shanda pełzła tuż za nim. – Nie – powtórzył, chociaż wiedział, że niepotrzebnie się wysila. – Wróć i ściągnij linę – polecił dziewczynce.
Przy samym murze rośliny były wątłe, lecz im bardziej się oddalali, tym krzaki rosły gęstsze i mocniejsze. Kilometr, dwa dalej zaczynał się prawdziwy gąszcz, a trzy kilometry stąd wznosiły się pierwsze sekwoje.
– Są piękne – powiedział do Shandy. – Sama zobaczysz.
Zauważył, że dziewczynka wcale nie próbuje unikać roślin. Zatrzymali się i pokazał jej książęcy całus, pokrzywy, cierniste krzaki i trzy gatunki rzepów.
– Trzy liście – mówił. – Trzy liście i białe jagody, pamiętaj. I wcale nie rośnie tak spokojnie. Patrz.
Dokładnie obejrzał leżący na ziemi patyk, podniósł go i potarł dłońmi. Potem złapał za drugi koniec i podsunął kij w stronę grubego pnącza. Kiedy zbliżył go na szerokość dłoni do rośliny, pnącze poruszyło się i otarło o niego.
Pokazał Shandzie oleisty ślad na patyku.
– Widzisz? Lepiej tego nie dotykaj.
– Mogłabym umrzeć?
– Nie, tylko byś okropnie spuchła. Samo pnącze może zabić, ale rzeczy, których dotknęło, są mniej groźne.
Shanda nadal chciała iść za szybko. Whandall pokazał jej blizny, jakich się dorobił w lesie. Kazał jej stawiać stopy w tych samych miejscach, gdzie on, a gdy chciała się czemuś bliżej przyjrzeć, przystawał.
Nie mieli najmniejszej szansy dotrzeć za dnia do sekwoi.
W południe zrobili postój, zjedli drugie śniadanie i zaczęli wracać. Whandall nie spieszył się, pokazując Shandzie wszystkie rośliny jeszcze raz. Dobrze wiedział, jak łatwo zapomina się takie rzeczy; ile razy Kreeg musiał mu powtarzać…
Wzięła do ręki złamaną gałąź, na czubku której rosły połyskliwe, czerwono-zielone liście.
– Co by się stało, gdybym tym patykiem potarła krzesło mojej macochy?
– Nie patykiem, tylko liśćmi. Mówisz poważnie?
Shanda z uśmiechem pokiwała głową.
– Umrzeć nie umrze… Będzie ją swędziało.
– Czy to magia? Bo jeśli tak, to w obrębie murów nie będzie działać. Tak mówi mój ojczym.
To by wyjaśniało ogień w kuchni, pomyślał Whandall. Ale nie tańczące kubki Qirinty’ego.
– Spróbuję – oznajmiła Shanda.
Kiedy wspinała się po linie, stał na dole, żeby ją ubezpieczać. Pomachała mu ręką ze szczytu muru i zniknęła po drugiej stronie. To był wspaniały dzień.

Przebrnął przez gąszcz, zanim niebo całkiem pociemniało. Noc zapowiadała się mglista. Kiedy dotarł do wzgórz, ujrzał napływającą znad portu mgłę; samego portu już nie widział. Usłyszał krzyki. Czyżby ktoś go zobaczył? Wodne Diabły? Coś jeszcze gorszego? Nikogo nie widział, lecz pobiegł we mgłę i pędził co sił, aż omal nie padł z wyczerpania.
Mgła otuliła go całkowicie, gdy poczuł odór Czarnej Dziury. Nie widział jej, ale widział pędzące w jego stronę mroczne kształty.
Zawrócił, lecz nie był już w stanie długo biec i wkrótce stanął zadyszany.
Wokół panowała cisza.
Co właściwie zobaczył? Psy albo wilki, w każdym razie jakieś ogromne zwierzęta. Teraz jednak nikt go nie gonił. Musiał wyminąć Czarną Dziurę, żeby wrócić do domu, a coś biegło za nim pod górę. Bardziej bał się bandy niż cieni.
Wróciły, gdy dotarł na szczyt wzniesienia. Tym razem uważnie je obserwował. Schylił się, podniósł dwa kamienie i patrzył. Żałował, że nie ma jeszcze takiego noża, jak wszyscy rodowi, ale raz już wyprzedził ciemne sylwetki i mógł tego dokonać ponownie. Chociaż to przecież tylko cienie; większość miała kształt wilków, lecz jeden był od nich dużo większy. Zbliżały się bezszelestnie.
Im bliżej podchodziły, tym mniej rzeczywiste mu się wydawały.
Krzyknął i zamachnął się kamieniem, by roztrzaskać najbliższemu czaszkę, gdy wtem znalazł się wśród nich – i w ich wnętrzu. Zaparło mu dech w piersi: bąble wolnego od mgły powietrza miały kształt wilków. Sześć z nich połączyło się teraz w stado. Duży cień wyglądał jak kot. Miał wielkość wspólnej sypialni w Posiadłości i dwa potężne kły, długie jak noże rodowych. W pewnej chwili rzucił się na wilki i sam stał się częścią powietrznej bańki. Rozgorzała walka cieni. W górze krążyły ciemne sylwetki wielkich ptaków.
Nikt mi nie uwierzy, pomyślał Whandall. Ale co to był za dzień!
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Wyjął z zawiniątka swoje stare ubranie i włożył je na nowe, żeby bezpiecznie wrócić do Posiadłości. Droga zajęła mu cały dzień. Wczesnym popołudniem zjadł bułkę, którą dała mu Serana.
Kiedy wrócił do domu, malejący sierp księżyca świecił wysoko na niebie. Wygłodniały obejrzał stoły i garnki w poszukiwaniu resztek jedzenia, ale nic nie znalazł. Stopy zaczęły mu się kleić z brudu. Ledwie dowlókł się do sypialni, natychmiast zasnął.

Rano z rozrzewnieniem wspominał czyste, jasne deski na podłodze kuchni księcia Samorty’ego, kiedy powłócząc nogami szedł po lepkiej posadzce. Słuchając codziennych krzyków, śmiechów i przekleństw, przypominał sobie cichą, zapracowaną Seranę.
Oderwał kawałek chleba zebranego przez Wanshiga. Na jego widok starszy brat wytrzeszczył oczy, a potem się roześmiał.
– Skąd masz nowe ubranie?
Teraz siostry i kuzyni też na niego spojrzeli.
– Ładne – stwierdziła Rutinda. – Masz więcej takich?
Rodowy musiał być sprytny – nawet wobec swoich. Whandall chciał spokojnie przemyśleć wszystko, co widział, nim zacznie opowiadać. Nie umiałby wyjaśnić, jak to możliwe, że książęta i ci, którzy dla nich pracują, nie trudnią się zbieractwem. Wobec tego…
– Zebrałem ze sznura z praniem przy takim jednym domu – powiedział. – Przy Sanvin. To dom nierodowych, nikt mnie nie widział, ale nie ma tam już nic, co by się opłaciło zebrać.
– Szkoda – stwierdził Wanshig. – Chcesz się uczyć walki na noże?
– Pewnie.
Zaczęli od ćwiczeń z kijami, ale Whandall był niezdarny jak zwykle. Gdyby walczyli na noże, zginąłby z dziesięć razy.
– Za rok. – Obserwujący walkę wujowie nie mieli złudzeń. – Za rok.

Książęcy słudzy walczyli włóczniami i mieczami, a nie długimi nożami, jak rodowi. Whandall rozmyślał o Książęcych Wzgórzach, gdzie nawet ogrodnicy wiedli lepszy żywot niż Pelzed i Resalet, A sługom wiodło się jeszcze lepiej. Tak to już było z wojownikami. Wujowie nie nauczą go walczyć na modłę sług, ale może zrobi to ktoś inny. Wiedział, że musi wrócić.

Wyprał nowe ubranie, ale nie wiedział, gdzie je wysuszyć, żeby go nie ukradziono. Kiedy cztery dni później znów ruszył w drogę, wziął je ze sobą w wilgotnym węzełku. Zalatywały stęchlizną.
Musiał przejść przez Targ Kwiatowy. Gdzie mógł, krył się w cieniu i przemykał pod ślepymi ścianami budynków, ale i tak się zdziwił, nie natknąwszy się na nikogo, kto by chciał go zatrzymać.
Za bazarem nikt nie mieszkał – tak mu w każdym razie powiedziano. Gdzieniegdzie widział domy, lecz mógł je omijać z daleka. Pod wieczór dotarł na grzbiet, z którego droga wiodła w dół. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie zanocować w gąszczu, ale roześmiał się tylko z tego pomysłu. Znał lepsze miejsce.
Spowita mgłą Czarna Dziura śmierdziała jak zawsze, oświetlona rozpływającym się w oparach księżycem w pełni. Cienie wybiegły Whandallowi na spotkanie: wilki dorównujące mu wzrostem, ptaki mogące porwać go w powietrze, dwa koty, których rozmiary przechodziły wszelkie wyobrażenie. Połączyły się w kipiącą masę, a Whandall śmiał się, łapał je i bawił się z nimi, choć tylko mgła przepływała mu przez palce.
Pamiętał plotki o tym, że Czarna Dziura połyka ludzi i na wszelki wypadek nie zapuszczał się w nią za głęboko. Zresztą nieprzyjemny zapach wcale do tego nie zachęcał. Nazbierał trochę sitowia, umościł z niego legowisko na płaskim kamieniu i położył się spać. Miał na sobie dwie warstwy ubrania, więc nawet specjalnie nie marzł.
Zasypiając, widział jeszcze, jak metr nad powierzchnią mokradeł sunie w jego stronę inny, nieforemny cień. Otaczające Whandalla duchy wybiegły w jego stronę, ale był większy nawet od kotów. Chłopiec do końca próbował rozeznać jego kształty – i próbując, zasnął.

Ubranie syna ogrodnika było jeszcze wilgotne, kiedy rano wciągnął je na grzbiet, nie zdejmując stroju przyniesionego z Wężowej Ścieżki. Nie marzł; czuł się tylko tak, jakby deszcz go przemoczył. Zanim dotarł do szerokiej drogi dla wozów – z pewnością była to Sanvin – ubranie wyschło.
Gdy znalazł się na obszarze jałowej ziemi, dogonił go jakiś wóz.
Powożący nim nierodowy zatrzymał się i zawołał:
– Podwieźć cię?
– Bardzo chętnie… – Whandall zawiesił głos. – Proszę pana.
– To wskakuj. Jadę do portu, a ty?
– Mam się spotkać z… przyjaciółmi. W domu księcia Samorty’ego.
– Za murem, co? Wysadzę cię na rozstajach. No, wio!
Kuce ciągnęły wóz szybciej, niż Whandall szedł pieszo. Woźnica pogwizdywał nieznaną chłopcu melodię. Miał niewiele ponad dwadzieścia lat.
– Co w nich jest? – zapytał Whandall, wskazując stojące na wozie kosze z przywiązanymi sznurem pokrywami.
Woźnica obrzucił go czujnym spojrzeniem.
– Jak powiedziałeś? Kto jest twoim przyjacielem?
– Shanda.
– Córka Samorty’ego?
– Pasierbica – poprawił go Whandall. – Proszę pana.
– Zgadza się. Twój ojciec pracuje dla Samorty’ego?
– Tak, proszę pana.
– To wyjaśnia, skąd masz tę koszulę.
Whandall wytrzeszczył oczy, na co woźnica się uśmiechnął.
– Gdybyś zajrzał do koszy, znalazłbyś w nich taki sam materiał. Hallati, mój kuzyn, ma w piwnicy krosna; tka z żoną i córkami. W zeszłym miesiącu sprzedaliśmy całą belę Samorty’emu.
Hallati. Whandall pierwszy raz słyszał to imię i postanowił je sobie zapamiętać. Ilu jeszcze nierodowych ukrywało w domach takie skarby?
– Mam nadzieję, że Hallati będzie się mógł niebawem przeprowadzić – ciągnął woźnica. – Nie podoba mi się ta susza. Rodowi, ci szakale, coraz bardziej uprzykrzają nam życie. Ostatnio omal nie przepędzili Hallatiego z domu. Ale jeszcze nie tym razem.
Szarpnął wodze i kuce stanęły. W tym miejscu odchodziła w bok droga na Książęce Wzgórza. Whandall zeskoczył z wozu i pomachał nierodowemu na pożegnanie.
Przy bramie zastał nowych strażników.
– Nie znam cię, chłopcze – odezwał się jeden, gdy Whandall stanął przy nich. – Gdzie mieszkasz?
– W domu lorda Samorty’ego…
– Ach tak! Ogrodnik, co?
– Tak, proszę pana.
Strażnik skinął głową. Nie chciało mu się podnosić szlabanu, ale Whandall obszedł go dookoła, a kiedy wrócił na drogę, wartownicy rozmawiali już o pogodzie.

Otaczały go ogromne domy i ciągnące się we wszystkich kierunkach szerokie ulice. Wszędzie rosły posadzone w równych odstępach palmy. Budynki prezentowały się naprawdę wspaniale, lecz miały w sobie coś dziwnego. Żadne dwa nie wyglądały identycznie, były jednak niepokojąco podobne; przypominały Whandallowi rzędy sekwoi albo wzgórza nad miastem.
Tak jak sekwoje i granitowe wzniesienia, domy zdawały się stać w tym samym miejscu od wieków. Zupełnie jakby… Whandall przystanął i się rozejrzał. Każdy, kto by na niego spojrzał, od razu by się zorientował, że jest obcy w tym miejscu; nigdy nie widział takiej długiej ulicy, takiego szeregu domów, z których w dodatku żaden nie został spalony! Żaden też nie wykazywał śladów pospiesznego budowania, kiedy ludzie poganiają „Zróbcie ten dach, zanim zacznie padać”, czy: „Weźcie krokwie z domu Garbarzy. Wiem, że nie pasują, ale Garbarzom nie będą już potrzebne”, czy: „Nie mam pojęcia, co zrobicie, ale chcemy mieć dach nad głową. A teraz dajcie nam spokój; mamy chyba kogo opłakiwać, nie?!”.
To go zaniepokoiło.
Nie wiedział, jak dom księcia Samorty’ego wygląda od frontu, ale musiał stać nieopodal muru. Kierował się więc systematycznie na wschód, do chwili gdy był pewien, że od zewnętrznych murów miasta dzieli go tylko jeden rząd domostw, a wtedy skręcił na północ i szedł tak długo, aż dostrzegł wysokie drzewo. Wówczas już bez kłopotu przedostał się na tyły, do ogrodu i fontanny. Obmył ręce, twarz i stopy, nie czekając, aż Shanda go o to poprosi.
– Nie sądziłam, że wrócisz – odezwała się.
– Przecież powiedziałem…
– Phi, obietnica rodowego, też coś. – Dopiero teraz dziewczynka naprawdę się rozchmurzyła. – Miałeś mi pokazać sekwoje.
Pamiętał o tym.
– Mam skóry dla nas obojga – dodała, kiedy znaleźli się w jej pokoju. Wyciągnęła skrzynię spod łóżka. – Dostałam je od ogrodników. Już ich nie potrzebują.
Whandall obejrzał skóry.
– Chyba są dobre, co?
– Wystarczą – odparł. – Ale musielibyśmy nie wrócić na noc.
– Nic nie szkodzi. Panna Batty pomyśli, że wybrałam się do kogoś z wizytą. Powiem jej, że zanocuję u córki księcia Flascattiego. I tak tego nie sprawdzi.
– Ale…
– A moja macocha wcale by się nie zmartwiła, gdybym w ogóle nie wróciła do domu. Weźmiemy ze sobą prowiant na drugie śniadanie i obiad, i… Whandall spojrzał na chylące się ku zachodowi słońce.
– Późno się robi…
– Nie dziś, głuptasie. Wyruszymy z samego rana, jutro albo pojutrze. Nie musisz chyba od razu wracać do domu, co?
Pokręcił głową. Jeśli nie wróci, matce będzie trochę smutno, ale nie zacznie go szukać, a nikt z pozostałych się jego brakiem nie przejmie. No, chyba że pomyślą, że nierodowi go zabili.
– Próbowałaś z tą gałęzią?
– Pewno, od razu wieczorem. – Shanda uśmiechnęła się od ucha do ucha. – Wysmarowałam krzesło Rawandy! Rawandy, wyobrażasz to sobie?! Dostała wysypki i drapała się przez dwa dni. Chyba jeszcze ją swędzi. Samorty pewnie dotknął krzesła – dodała nieco poważniej. – Też ma wysypkę. Nie jest głupi, od razu zawołał ogrodników i wszyscy wyszli szukać trującej rośliny w ogrodzie. Ale nic nie znaleźli. Nie chciałam skrzywdzić Samorty’ego.
Dobrze, pomyślał Whandall. I dobrze, że nikt jej nie złapał ani się nie domyślił, gdzie była. I z kim.
Nieszkodliwa wysypka. Kiedyś dał liście tej rośliny Pelzedowi i użyli ich przeciw chłopakom z Bykowców. Żaden nie umarł, ale z dziesięciu czy dwunastu przez tydzień nie mogło ruszyć ręką ani nogą, a potem Pelzed i szef Bykowców zawarli umowę, że nigdy się to nie powtórzy. Pelzed był zachwycony. A tu skończyło się na wysypce. W tym miejscu rośliny traciły moc.
– Chodź do kuchni – zaproponowała Shanda. – Serana uważa, że za mało jem. Ucieszy się, jak cię zobaczy.
W kuchni było ciepło, sucho i pachniało jedzeniem, jakiego Whandall chyba w życiu nie próbował. Serana nalała mu zupy do miski, zwaliła na stół stertę pokrojonego w kromki chleba i zaczęła przepraszać, że nic dla niego nie przygotowała.
– Zostaniesz na kolacji?
– Jeżeli to nie kłopot, proszę pani. Bardzo mi smakuje.
Serana uśmiechnęła się z zadowoleniem.
Mieli baczenie na ogrodników i czujnie unikali innych mieszkańców domu. Shanda pokazywała właśnie Whandallowi stawy, w których pływały kolorowe ryby, kiedy zainteresowało się nimi dwoje służących. Z początku Whandall pocił się, próbując odpowiedzieć na ich pytania, ale Shanda tylko się roześmiała i odbiegła, pociągając go za sobą. Zaprowadziła go w inną część podwórza.
Stał tam dziwny, maleńki domek, za mały, żeby nawet dzieci mogły w nim mieszkać. W pokojach nie mógłby się wyprostować dorosły człowiek, a korytarze były tak wąskie i niskie, że z trudem się nimi czołgali. Niektóre ściany w ogóle usunięto.
Wścibscy służący dotarli tu za nimi, więc Whandall, wijąc się jak robak, wpełzł za Shandą głęboko w miniaturowy, mroczny labirynt, gdzie nie dosięgło ich ludzkie oko.
Wtedy przez chwilę spanikował – wyobraził sobie, że domek zaczyna płonąć. Znaleźliby się w pułapce, musieliby wyczołgiwać się przez płomienie na zewnątrz! Ale przecież wszyscy ogrodnicy byli nierodowi, prawda? Poza tym nie zamierzał okazywać strachu przy Shandzie. Brnął więc za nią coraz głębiej.
W samym środku domu znajdował się pokoik, w którym udało im się obojgu usiąść.
– Czemu jest taki mały? – spytał Whandall.
– Bo służy do zabawy. Zbudowali go dla mojego brata, ale jemu się nie spodobał, więc tylko ja tu zaglądam.
Dom do zabawy! Whandall mógł od biedy zrozumieć tę ideę, chociaż nic podobnego nie przyszłoby mu do głowy. Cały pusty dom – do zabawy!

Po kolacji znów leżeli na balkonie i podsłuchiwali książąt. Czterech mężczyzn i trzy kobiety leżeli wyciągnięci na sofach, które – zdaniem Whandalla – ładnie by wyglądały na dziedzińcu Posiadłości. Nikt nic nie mówił, dopóki jakiś starszy nierodowy nie przyniósł parujących kubków. Księżna Rawanda rozdała je obecnym.
Żona Qirinty’ego pociągnęła łyk napoju i stwierdziła z uśmiechem:
– Doprawdy, Rawando, musisz nam powiedzieć, skąd bierzesz tak znakomity korzeń herbaciany.
– Dziękuję, Cliello. Rzeczywiście, herbata jest smaczna, prawda?
– Spokojnie tu ostatnio – zauważył po chwili milczenia Jerref. – Nie podoba mi się to.
– Powinieneś się cieszyć – odparł Samorty. – Wczoraj złapaliśmy szpiega.
– Mieliście kłopoty?
– Nie. Do portu wszedł statek z Jollmic. Mieliśmy dla nich ładne szkło zapalające. Nie pełnisz dziś służby, Quintano?
– Zamieniłem się.
– Z kim?
– No, tak naprawdę…
– Zapłacił Głospokojowi Przewoźnikowi – wyjaśnił Qirinty. Wyczarował z powietrza grejpfruta i zaczął go oglądać.
– To zły nawyk. – Samorty z dezaprobatą pokręcił głową.
Quintana – pulchny, okrąglutki i zadowolony z siebie – tylko się roześmiał.
– A co to komu szkodzi? Może ty, Samorty, lubisz paradować po nocy w zbroi, ale ja nie! W razie potrzeby pójdę i…
– W razie potrzeby strażnicy będą słuchać rozkazów Przewoźnika, nie twoich – przerwał mu Samorty.
– Nie wspominając już o tym, że Przewoźnik zgarnie wszystko, co znajdą – zauważył oschle Jerref.
– Niepotrzebnie martwisz się na zapas, Samorty – powiedziała Rawanda. – Wydaje ci się, że bez twojej opieki miasto zostanie podbite…
– Raz już zostało! – zaśmiał się Samorty. – Przez nas. Ale spokojnie, dziś w nocy nie padnie. Kto chce jeszcze wina? – Podniósł dzban ze stołu i dolał do kielichów.
– To o was! – szepnęła Shanda.
– O szpiegach?
– Nie, o rodowych!
Whandall skinął głową. Jego rodzina, ulica, całe miasto w rękach kłótliwych, rozgadanych książąt… Czy był za młody, żeby go sprzedać na zamorski statek? Pomysł ten miał pewien dziwny urok, pociągał go…
– Yangin-Atep na razie śpi – odezwał się Quintana. – Strażnicy mówili mi o trzech pożarach w ciemnych strefach.
– Nic o tym nie słyszałem. Coś poważnego?
– Krzaki się paliły. Nierodowi pewnie stłumili ogień.
– Tym razem im się udało – mruknął Samorty. – Martwię się, co będzie, kiedy rodowi im na to nie pozwolą.
– Yangin-Atep chroni domy.
– Domy tak, zarośla nie. Co by się stało, gdyby cały gąszcz naraz spłonął? – spytał Jerref. – Czy wtedy Yangin-Atep by się obudził? Bo gdyby się przebudził, kiedy wzgórza stałyby w ogniu, pół miasta poszłoby z dymem.
– I tym już można by się przejąć – dodała Rawanda.
– Z pewnością. Za młodzi jesteście, żeby pamiętać ostatni raz stwierdził Samorty. – Sam miałem najwyżej dziesięć lat.
– Nie wiemy, co może obudzić boga – zauważyła żona Qirinty’ego.
– Wiemy, wiemy: upały, brak deszczu, gorący, suchy wiatr ze wschodu – wyliczył jej mąż.
– Czasem tak. – W głosie Samorty’ego brzmiało powątpiewanie. – Zwykle taka jest pogoda, kiedy przychodzi Pożoga, ale nie zawsze.
– Sprowadźcie deszcz i wszystko wróci do normy. – Qirinty przez chwilę bawił się nerwowo solniczką, zanim kazał jej zataczać koła w powietrzu.
– Właśnie – zawtórowała mu Rowena.
– A jeśli to niemożliwe, może powinniśmy zrobić coś innego. – Qirinty odłożył solniczkę.
– To znaczy?
– Dokończyć budowę akweduktu. Doprowadzić wodę do ciemnych stref…
– Bądź realistą; to równie trudne jak sprowadzenie deszczu.
– Na Południowym Cyplu mają nowy akwedukt – wtrącił Quintana. – Kapitan jednego statku mi mówił.
– Tam mają też czarodziejów i smocze kości, z których ci czarodzieje czerpią manę – odparł z przekąsem Qirinty. – My tego nie mamy, co nie zmienia faktu, że akwedukt możemy zbudować…
– Bez pieniędzy? – zadrwił Samorty.
– Podnieśmy podatki.
– Właśnie to zrobiliśmy – przypomniał Jerref. – Z nierodowych nie da się już wiele więcej wycisnąć.
– No to pożyczmy pieniądze, coś przecież musimy zrobić! Jeśli nadejdzie Pożoga, czeka nas kosztowna odbudowa, a akwedukt i tak trzeba będzie skończyć. – Przy słowach „i tak” sztylet zniknął z dłoni Qirinty’ego. Obserwujący z góry Whandall widział, jak książę dokonał tej sztuki. Mógł się jej nauczyć od kieszonkowca. – Czy Nico nie jest nam coś niecoś winien?
– Oczywiście, że jest. Może nawet przekonałby swoich kamieniarzy, żeby mu pomogli, ale i tak do pracy potrzeba dwustu robotników, których jakoś trzeba wykarmić.
– Chyba tak – przyznał smętnie Qirinty.
– Może namówilibyśmy rodowych, żeby dokończyli budowę? – zasugerowała ironicznie Rowena. – Przecież im akwedukt jest najbardziej potrzebny.
– Pewnie. – Quintana dolał sobie wina. – Sęk w tym, że Qirinty ma rację. Coś trzeba zrobić.
Żona Quintany była wysoka i szczupła, miała kunsztownie ufryzowane włosy i specjalnie tak się ułożyła na sofie, żeby wszyscy mogli podziwiać jej długie nogi i pomalowane paznokcie u stóp. Rzadko się odzywała.
– Nie rozumiem, dlaczego wszyscy tak się przejmujecie losem rodowych – powiedziała. – Nie są nam potrzebni. To nie nasza sprawa, co się z nimi stanie.
Quintana udał, że jej nie słyszy.
– Mówię poważnie – ciągnęła z naciskiem. – Chcą mieć akwedukt, ale do pracy się nie kwapią. Sami śmiejemy się z pomysłu, by zagnać ich do roboty.
– A jak Yangin-Atep się zbudzi i spalą miasto? – spytał ostrożnie Samorty. Lubił księżną Sirese.
– Zabijemy ich.
– To nie takie łatwe – zaśmiał się Qirinty. – Jest ich wielu. Ostatnim razem wygrali.
– Jak za bardzo przyciśniemy nierodowych, czeka nas wojna – powiedział Jerref. – Już i tak są zdesperowani.
– To fakt, ale Pożoga zdrowo dałaby im w kość.
– Różne rzeczy się słyszy. Całe miasta płonęły… Nasze też.
– Skąd to wiesz?
– Z Gildii Pamięci. Kiedyś Yangin-Atep był potężniejszy; każdego mógł opętać, księcia i rodowego. Pożogi były wtedy naprawdę straszne. Ojciec ci o tym nie opowiadał, Samorty?
– Tutaj Yangin-Atep nie ma żadnej mocy. – Samorty szerokim gestem ogarnął zadbane ogrody i aż nazbyt idealne domy. – A w mieście niewiele więcej.
– To prawda, i wszyscy wiemy, dlaczego tak jest – powiedział Qirinty. – Możemy się od niego odgrodzić, ale nie potrafimy go kontrolować.
– Bogowie odeszli do legendy.
– Nie bądź głupi, Jerrefie, słyszałeś, co mówił Morth – rzekł Samorty. – Gdybyśmy nawet odesłali Yangin-Atepa do świata legend, co by to dało?
– Położylibyśmy kres Pożogom – odparł Jerref.
– Jakim kosztem?
– Tego nie wiem – przyznał Qirinty.
– Ja też nie, i w tym cały problem – podsumował Samorty. – Na razie trzymamy rękę na pulsie.
– W pewnym sensie tak…
– Dość tego gadania! – Samorty zaklaskał i służący przynieśli herbatę. – Dziś czeka nas przedstawienie.
– Jakie? – zdziwiła się żona Qirinty’ego.
– „Jispomnos”.
– Nie, to za długie – zaoponował Quintana.
– Będą tylko wybrane sceny z pierwszej części – uspokoiła go Rawanda. – Nikt nie wystawia całości.
– To i tak za dużo… Zaraz wracam. – Quintana wstał i udał się do małego pokoju pod schodami.
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„Przedstawienie” oznaczało sposób opowiadania historii. Na podwyższeniu z meblami, które same się chowały pod podłogą, kilka osób odgrywało wydarzenia z cudzego życia. Obdarzony donośnym głosem mężczyzna pełnił rolę narratora.
Whandall pierwszy raz widział coś podobnego. Przedstawienie trwało dość długo i wielu słów nie udało mu się w ogóle zrozumieć, Jispomnos pobił żonę, wytropił ją, kiedy od niego uciekła, i zabił ją razem z mężczyzną, który jej w ucieczce towarzyszył – to Whandall rozumiał znakomicie. Jego wuj Napthefit zabił ciotkę Ralloop, kiedy zastał ją w towarzystwie Wodnego Diabła. Diabła też zresztą by zabił, ale ten mu uciekł.
Tylko że żona Jispomnosa była nierodowa!
Aktu zabójstwa nie pokazano.
Strażnicy pojmali Jispomnosa, ale im umknął, gdy się na chwilę odwrócili. Zaczęli w zwolnionym tempie gonić go dookoła sceny, śpiewając – zdaniem Whandalla – piękną pieśń, choć tak rozpaczliwie powoli, do wtóru usypiającej melodii, która zdawała się trwać i trwać…
Shanda pociągnęła go za ucho, żeby nie spał.
– Chrapiesz!
– Co się dzieje?
– Proces się zaczął.
Przez chwilę Whandall śledził wydarzenia na scenie.
– Nic nie rozumiem! – szepnął wreszcie. – Co to jest proces?
Shanda wytrzeszczyła na niego oczy.
– Popełniono morderstwo – przypomniała mu z wyrzutem. – Teraz mają zdecydować, kto go dokonał.
– Ale przecież Jispomnos jest rodowy, prawda?
A może tylko aktor grający Jispomnosa był rodowy?
Shanda patrzyła na niego bez słowa. Whandall postanowił nie zdradzać się przed nią ze swoich myśli; nie należała do rodowych.
Wskazał ludzi na scenie.
– Kim są ci nierodowi, dwaj mężczyźni i kobieta? Cały czas gadają.
– Mężczyźni reprezentują Jispomnosa, a Clarata przemawia w imieniu sądu.
– Jispomnos sam nie może mówić? – Tchórzostwo czy duma? – I dlaczego jest ich dwóch?
– Nie wiem. Zaraz wracam.
Whandall pokiwał głową. Przedstawienie było naprawdę bardzo długie.
Patrzył dalej, chociaż wciąż nie mógł połapać się w fabule. Nierodową Clarata opowiadała o morderstwie, wypytywała świadków, demonstrowała zakrwawione ubranie. Niższy z przedstawicieli Jispomnosa domagał się, żeby okazała także jego nóż. Whandall skinął głową: przecież żaden rodowy z własnej woli nie pozbyłby się noża. Niski tłumaczył również, że poplamiony krwią strój nie należy do Jispomnosa, bo na niego nie pasuje; twierdził, że gdy doszło do zabójstwa, Jispomnos znajdował się zupełnie gdzie indziej: najpierw na Wschodnim Łuku, potem w lesie, w portowej tawernie – o czym miały zaświadczyć Wodne Diabły – wreszcie na statku płynącym do Condigeo, aż śmiechy widzów skutecznie zagłuszyły jego słowa i chichot Whandalla.
Rodowy adwokat natomiast wychwalał Jispomnosa jako wojownika, podkreślał jego rolę w bandzie…
Shanda wróciła.
– Co straciłam?
– Chyba zaczynam rozumieć, o co w tym chodzi.
– To opowiadaj!
– Oni zwracają się do różnych osób. Ten mały nierodowy, taki śmieszny, mówi do dwóch nierodowych sędziów i twierdzi, że Jispomnos nie zabił tej kobiety. Ożenił się jednak z nierodową i żył jak nierodowy. Rodowy sędzia chce wiedzieć, czy w ten sposób Jispomnos sam stał się nierodowym. I rodowy adwokat przekonuje go, że nie. Jego zdaniem Jispomnos miał prawo wytropić i zabić żonę.
– Miał prawo? – Shanda nie wierzyła własnym uszom. – Jak to?
Nie wiedział, jak jej to wyjaśnić. Po prostu tak było i już.
– Też tego nie rozumiem – skłamał.
– Chyba nikt tego nie rozumie – szepnęła dziewczynka. – Ta historia wydarzyła się naprawdę w Labiryncie, a jakiś gawędziarz z Condigeo napisał na jej podstawie operę. Dorosłym się podoba.
Proces jeszcze trwał, gdy część pierwsza dobiegła końca i rozległy się oklaski.
Książęta zaczęli się rozchodzić. Samorty i Qirinty weszli pod balkon.
– I to jest najważniejsze – mówił właśnie Samorty. – Najlepszy argument, żeby pozbyć się tego komitetu artystycznego.
– Lepiej byłoby, gdybym to ja nim kierował. Albo ty czy Chondor. Mamy przynajmniej przedstawienia, które się wszystkim podobają. – Qirinty stanął jak wryty. – Właśnie! Tego nam trzeba! Przedstawienia! Ale nie dla nas, tylko dla rodowych.
– Przecież nie pokażesz im, „Jispomnosa”! Zaraz mielibyśmy następną Pożogę.
– Nie, nie, miałem na myśli jakiś wiec, może festyn. Zgromadzą się w jednym miejscu i powiemy im o akwedukcie. Obiecamy, że zbudujemy go, zanim… Zanim nadejdą deszcze? – Qirinty wrócił na sofę, usiadł i spojrzał w gwiazdy. – Dlaczego nie pada? Przecież to pora deszczowa.
– Niezły pomysł – przyznał Jerref. – Rodowi pójdą na festyn, a tymczasem Samorty spotka się z radą stowarzyszenia nierodowych. I wyjaśni, na co idą ich podatki.
– Dowie się, czy są gotowi przystąpić do straży – dodała Sirese.
– Kiedy rodowi się dowiedzą, że zamiast z nimi spotykamy się z nierodowymi, będziemy w kłopocie – zauważył Quintana.
Jerref machnął lekceważąco ręką.
– Z rodowymi też się możemy spotkać.
– Z którymi?
– Czy to ważne? Trzeba tylko ogłosić, że zapraszamy przywódców. Ktoś się znajdzie.
– To byłby brak szacunku z naszej strony – ostrzegł Samorty. – A rodowi są na to wyczuleni.
– Nie wyczuleni, tylko przeczuleni. – Słowa Sirese miały ciąć jak nóż.
– Otwarcie mówią, że oczekują szacunku i przy każdej okazji się go domagają – rzekł ugodowo Samorty. – Zgadzam się z tobą, Jerrefie, że nie ma znaczenia, z kim z nich będziemy rozmawiać. Rodowi nie dotrzymują słowa, a nie mogą nic obiecywać w imieniu Yangin-Atepa. Co nie zmienia faktu, że musimy ich przyjąć.
– Niby dlaczego? – spytała ostro Sirese.
– Dzieci, czas do łóżka – zabrzmiał głos za plecami Whandalla.
Chłopiec poderwał się na nogi, ale to tylko Serana po nich przyszła.
– Zmykajcie, zanim panna Bertrana was tu znajdzie o tej porze.

Ranek był pochmurny. Zaraz po śniadaniu w kuchni zjawiła się panna Bertrana i wzięła Shandę za rękę.
– Ojciec chce cię widzieć. Włóż różową sukienkę. Ma gości.
Shanda ze zbolałym wyrazem twarzy odwróciła się do Whandalla.
– Przepraszam…
– Nic nie szkodzi – uspokoił ją. – Może lepiej wrócę do domu.
– Wrócisz, ale najpierw spróbujesz mojego ciasta z kukurydzy – zapowiedziała Serana. – Lubię chłopców, którzy mają taki apetyt.
– Gdzie mieszkasz, chłopcze? – zaciekawiła się Bertrana. – Zapomniałam…
Whandall wskazał ręką mniej więcej na zachód.
– Tam, niedaleko muru, proszę pani.
– No dobrze. Panienka Shanda będzie dziś cały dzień zajęta. Jutro zresztą też.
– Rozumiem, proszę pani. Szkoda.
– Chcą się mną pochwalić? – spytała dziewczynka.
– Tego bym nie powiedziała, ale przybył książę Wyona z rodziną. – Panna Bertrana z szacunkiem wymówiła to nazwisko. – Chodź już, musisz się przebrać.
– Wrócisz tu jeszcze? – spytała Shanda Whandalla.
Serana hałasowała garnkami, Whandall szepnął więc:
– To dwa dni drogi w jedną stronę.
– Proszę, wróć!
– Dobrze. Ale naprawdę nie wiem, kiedy mi się uda.
– Pójdziemy do lasu. – Shanda zniżyła głos. – Zostawię ci rzeczy w mojej skrzyni w pokoju! Wszystkie chłopięce ubrania, jakie znajdę.
Skrzynia okazała się wypchana po brzegi, a Whandall nie bardzo umiał odróżnić stroje chłopięce od dziewczęcych. Zresztą i tak większość była na niego za mała. A buty eleganckie, lecz niezbyt solidne. Na Wężowej Ścieżce zdarłby je w tydzień. Nie udźwignąłby wszystkiego, co znalazł w skrzyni – a gdyby nawet, to co? Wyglądałby jak zbieracz. Jeśli nie złapią go książęcy słudzy, wpadnie w ręce swoich ziomków.
Na podwórku chłopcy bawili się w coś skomplikowanego, skrzyżowanie chowanego z berkiem. Naśladowali rodowych. Żałosne. Whandall przyglądał im się, rozmyślając.
Potrzebne mu było drugie ubranie, żeby nie rzucał się w oczy, kiedy tu wróci. Tylko że wszystko, co tu wyglądało zwyczajnie, na Wężowej Ścieżce zwróciłoby powszechną uwagę.
Rodowy musi być sprytny.
Wpadł na pomysł, żeby stare ubranie włożyć pod spód, a na wierzch naciągnąć dwa komplety ubrań książąt i luźną kurtkę. Nikt nie powinien się dziwić – chłopcy z podwórka byli solidniej od niego zbudowani. Lepiej jedli. I częściej.
Kiedy się ubrał, czuł się dwa razy większy. Wyjrzał za drzwi i ostrożnie wyszedł z pokoju, żałując, że nie może zebrać wszystkiego. Przeszedł przez mur; bał się, że wartownicy mogliby zauważyć, jak grubo jest odziany.
Nikt nie zwracał na niego uwagi, mimo że drogą jechały wozy i szło sporo ludzi. Nikt nie zaproponował, że go podwiezie, ale i nikt nie próbował go zatrzymać. W najwyższym punkcie drogi przystanął, odwrócił się i jeszcze raz spojrzał na obwiedzione murem Książęce Wzgórza. Ruszył w dalszą drogę. Wiedział już, gdzie spędzi bezpiecznie noc.
Zaczynał się oswajać z Czarną Dziurą. Księżyc – krótko po pełni – świecił jasno, wyławiając z mgły sylwetki drapieżników, które przybiegły powitać Whandalla. Umościł sobie legowisko, obserwując większą od znajomych stworów pustkę we mgle. Nie widział, żeby się poruszała, ale za każdym razem, gdy budził się z drzemki, znajdowała się coraz bliżej.
W pewnym momencie ujrzał, jak coś się w niej porusza – niczym długa ręka – i nagle ogarnął jej kształt. Była dwa razy większa od olbrzymich kotów, zaokrąglona i zwisała głową w dół z jakiegoś podłużnego, cylindrycznego przedmiotu – prawdopodobnie gałęzi martwego od wieków drzewa. Trzymała się jej czterema zakrzywionymi łapami, głowę miała skierowaną w stronę Whandalla. Jeden z wielkich kotów natychmiast się na nią rzucił, a kiedy reszta znajomych stworów poszła w jego ślady, zaczęły wspólnie rozszarpywać wiszącą istotę na strzępy. Ona jednak broniła się zaciekle, a wkrótce ptaki i wilki również zmieniły się w pasemka mgły.
Rankiem Whandall włożył na grzbiet wszystko, co miał; na wierzch zarzucił stary domowy strój. Wyglądał grubo i nie mógł biegać, ale miał szansę się przedostać…
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Na terenie Bykowców usłyszał krzyki. Sanvin miała być bezpieczna, wyłączona spod wpływów band, lecz właśnie pięciu starszych chłopców szło mu na spotkanie. Zaczął biec, ale dogonili go i powalili na ziemię.
– No, no! – zawołał jeden. – Patrzcie, ile on tego ma!
– Skąd? – zapytał drugi. – Gdzie to zebrałeś? – Ponieważ Whandall milczał, uderzył go pięścią w głowę. – I kiedy?
– Na Książęcych Wzgórzach.
– Pewno! Gadaj! Skąd to masz? – Bili go dalej, a potem jeden z nich usiadł mu na głowie.
– Zostawcie mnie! – krzyknął Whandall. Chciał wołać o pomoc, lecz wiedział, że to na nic. Nazwaliby go tylko tchórzem i maminsynkiem. Ale mógł krzyczeć, nie poddając się…
– Węże! – usłyszał nagle. – Wężowa Ścieżka!
Ulicą nadchodziło kilkunastu starszych chłopaków. Prowadził ich Wanshig, jego brat.
– Bykowce! – odkrzyknął jego dręczyciel, a potem się zaczęło.
Ciężar z głowy zniknął; Whandall słyszał odgłosy bójki.
– Nic ci nie jest?— spytał Wanshig. – Chodź, znikamy stąd.
Kiedy wrócili do Posiadłości, Whandall podziękował pozostałym.
– Trzeba powiedzieć księciu Pelzedowi – dodał. – Możemy mieć kłopoty z Bykowcami.
– Cały czas szedłem Sanvin – poskarżył się Whandall.
Wanshig wzruszył ramionami.
– Co się właściwie stało? Masz coś wartościowego?
– Ubrania, ale sam widzisz, wszystko mi podarli. Zebrali też kurtkę i buty. – Whandall był niepocieszony. Tym razem poniósł sromotną klęskę. – Przecież i tak są na nich za małe…
– Ale ładne. – Wanshig pomacał materiał eleganckiej koszuli. – Bardzo ładne. Trzeba coś wymyślić, żebyś mógł dostarczać te rzeczy do Posiadłości. Następnym razem zabierz któregoś z nas.
Proszę, nawet jego krewni pożądali rzeczy, które książęta wyrzucali!
– Nie da rady – odparł Whandall. – Ja… Właściwie przez przypadek dostałem się do środka i z kimś zaprzyjaźniłem. – Nikt by mu nie uwierzył, gdyby powiedział, że Shanda dała mu tyle ubrań. A w każdym razie chcieliby wiedzieć dlaczego. – Na mnie nikt nie zwraca uwagi, ale większej grupy słudzy by nie wpuścili.
– Ilu ich jest?
– Mnóstwo. Przy bramie tylko dwóch, ale zaraz za nią czekają następni.
– Tak słyszałem. W dodatku znają się na magii. Widziałeś, żeby któryś się nią posługiwał?
– Może trochę…
– Jakieś dziesięć… Nie, ze dwadzieścia lat temu, jak jeszcze mnie na świecie nie było, trzy bandy połączyły się i poszły zbierać na Książęcych Wzgórzach. Nikt nie wrócił. Zupełnie nikt.
Może to i była magia, pomyślał Whandall. A może po prostu strażnicy, uzbrojeni we włócznie i odziani w zbroje, dowodzeni przez książąt. I statek, który zabrał tych, którzy przegrali. Nie umiałby jednak wyjaśnić tego wszystkiego Wanshigowi.
– Szykuje się wielki festyn, Wan – powiedział na głos. – Książęta chcą zwołać wiec w parku, rozdać trochę prezentów, może pokazać jakieś magiczne sztuczki.
– Kiedy?
– Chyba za pięć dni. – Whandall policzył na palcach. – Nie, pięć dni z dzisiejszym.
– Świetnie – uśmiechnął się Wanshig. – Nikomu ani słowa. Nikomu, rozumiesz? Niech to zostanie w rodzinie.
– Co chcesz zrobić?
– Każę się przygotować wszystkim kieszonkowcom z Posiadłości. Pierwsi przeczeszemy tłum. – Wanshig przygryzł w zadumie wargę. – Nie możemy zabronić Bykowcom wstępu do parku; trzeba by się ich jakoś pozbyć. Najlepiej wysłać na drugi koniec miasta…
Whandall przyglądał mu się w milczeniu, aż Wanshig znów się uśmiechnął.
– Przeszukali ci kieszenie?
– Nie, zdążyliście mnie odbić.
– W takim razie nie wiedzą, że nie miałeś złota. Doskonale. Widzisz, Iscunie chodzi z takim jednym z Bykowców. Mogłaby mu powiedzieć, że przyniosłeś złoto z portu i że w dziesięciu wybieramy się, by zebrać więcej. Będziemy wracać od południowej strony, rankiem tego dnia, kiedy odbędzie się festyn. Wtedy wszystkie Bykowce popędzą tam na złamanie karku, a my będziemy mieli cały park dla siebie.

Przyjechało pięć wozów, grały bębny i flety. Trzydziestu książęcych sług w lśniących pancerzach z brązu przedefilowało z włóczniami i tarczami w dłoniach. W parku dali skomplikowany pokaz maszerowania w kółko. Potem przyszło ich jeszcze więcej i szereg zbrojnych się zagęścił, tworząc kordon ochronny dla wozów.
Jakaś rodzina nierodowych rozciągnęła linę między dwoma grubymi drzewami – lina wisiała na wysokości wyciągniętej ręki dorosłego człowieka i była tak naprężona, że prawie nie obwisła. Młodszy od Whandalla chłopiec przeszedł po niej od jednego drzewa do drugiego i z powrotem, przy wtórze entuzjastycznych gwizdów i oklasków rodowych i nierodowych. Whandall zorientował się, że pokaz urządziła zapewne rodzina Powroźników – mieszkali przy Czarnej Dziurze i handlowali sznurami.
Słudzy pracowali bez wytchnienia. Z jednego wozu wyciągnęli rozkładaną scenę, drugi przykryli namiotem. Na scenie pojawił się mężczyzna w kostiumie z ptasich piór. Przypominał orła.
Nierodowi stłoczyli się wokół wozów; książęcy słudzy przechadzali się wśród tłumu, ktoś rozdawał maluchom ciastka. Muzyka grała wesoło, a w jej rytm kręciła się mała platforma z drewnianymi smokami, na których siedziały młodsze dzieci.
Z początku popychali ją biegnący obok nierodowi, kiedy jednak ich dzieci zostały zepchnięte z karuzeli przez małych rodowych, dotychczasowa siła napędowa rozpłynęła się w ludzkim zbiorowisku. Rodowi ojcowie próbowali namówić starszych synów, żeby zakręcili platformą, ale ci nie chcieli o tym słyszeć, więc wkrótce znieruchomiała na dobre i została zapomniana. Ludzie śledzili widowisko.
Większość rodowych skupiła się w jednym rogu parku, lecz kieszonkowców z Posiadłości wszędzie było pełno. Jednego złapano. Nierodowy obrzucił go wyzwiskami, ale na widok zmierzającej ku niemu grupy rodowych puścił go, klnąc jeszcze bardziej.
Na scenie pojawiła się trupa akrobatów. Najpierw wybijając się z huśtawki, przelatywali w powietrzu krótkie odległości. Później jeden wdrapał się na długi poziomy drąg i zwisał na nim, trzymając się zębami; dwoje rodowych popisywało się połykaniem ognia, a potężnie zbudowany nierodowy połknął długi, cienki miecz. Dwoje Powroźników tańczyło na linie – tym razem chłopcu towarzyszyła jeszcze młodsza dziewczynka. Wykonywali salta w tył, pilnowani przez starszego mężczyznę, który w razie potrzeby miał łapać dziewczynkę, ale radziła sobie świetnie i nie potrzebowała jego pomocy.
Whandall przepchnął się bliżej miejsca, w którym rozdawano ciastka. Jedna z dziewcząt…
– Shanda!
Zdziwiła się, widząc go przed sobą.
– Och, nie poznałam cię.
Zauważył, że zerka nerwowo w stronę stojącego na scenie ojczyma – Samorty szykował się do wygłoszenia mowy. Whandall poczęstował się ciastkiem.
– Dalej szukają rodowych, z którymi mogliby rozmawiać? – spytał.
– Chyba tak. Na razie nikogo nie znaleźli.
Lord Samorty rozpoczął przemowę o nowym akwedukcie, który sprowadzi słodką wodę z gór. Tu i ówdzie słychać było wiwaty nierodowych.
– Zabierzesz mnie tam, gdzie rosną sekwoje? – upomniała się Shanda. – Tylko jeszcze nie teraz. Z tym widowiskiem mamy objechać całe miasto.
– Spróbuję, najlepiej przed deszczem. Po deszczu wszystko w gąszczu rośnie i trudniej się w nim poruszać.
Na scenie coś błysnęło.
– Zły czarodziej zatrzymuje cały deszcz dla siebie – mówił Samorty. – Ale pokonamy go! Spadnie deszcz!
Rodowi i nierodowi zgodnie wiwatowali.
– Na razie jednak cierpimy z powodu braku wody, który dokucza i nam, i zwierzętom gospodarskim. Coraz trudniej jest dostarczać wodę i jedzenie, dlatego następny Dzień Matki będzie dniem szczególnym. Rozdamy zapasy jedzenia na dziewięć tygodni. Przywieziemy też różne dodatkowe prezenty.
Rozległy się okrzyki zadowolenia ze strony rodowych.
– Będą wam musiały wystarczyć na dwa Dni Matki. I będziecie musieli odebrać je na Placu Pokoju, ponieważ nie damy rady dowieźć wszystkiego do tradycyjnych punktów dystrybucji.
Nasilający się hałas w tłumie zagłuszył słowa Samorty’ego. Książę skinął ręką i na scenie pojawiło się trzech czarodziejów, którzy wyczarowywali różne rzeczy z powietrza, a potem sprawiali, że znikały. Jeden z nich zaprosił na scenę Shandę i zamknął ją w dużym pudle, a kiedy je otworzył, dziewczynka zniknęła. Whandall rozglądał się, gdzie mogła się podziać, ale jej nie znalazł.
– Książę Pelzed nie jest zachwycony – odezwał się za jego plecami zadowolony Wanshig. – Cała Wężowa Ścieżka próbuje teraz coś zebrać, ale my zgarnęliśmy samą śmietankę. Dobra robota.
Na scenie wyrosło magiczne pnącze.
– Wiem, jak uszczęśliwić Pelzeda – stwierdził Whandall.
– Co takiego?
– Umożliwimy mu spotkanie z książętami.
– Przecież nie znasz żadnych książąt!
– Znam. Ten, który przemawiał, to książę Samorty…
– To wszyscy wiedzą.
– Ten, który rozmawia z czarodziejem, to Qirinty; sam też jest czarodziejem, a przynajmniej kieszonkowcem. Ten gruby, w zbroi, w otoczeniu sług, to Quintana. A ta piękna pani, która nalewa zupę, to jego żona.
– Rzeczywiście, znasz ich.
Bracia nie usłyszeli, kiedy Pelzed stanął za ich plecami.
– Co jeszcze wiesz? – zapytał. – Nie podzieliłeś się z nami, Wanshigu. Będziemy musieli o tym porozmawiać.
Ta perspektywa wyraźnie zmartwiła Wanshiga.
– Książę Pelzedzie, słyszałem, że książęta chcą rozmawiać z przywódcą rodowych – odparł Whandall.
– Mów dalej. – Pelzed wyglądał na zaintrygowanego.
– Chcą się spotkać z najsilniejszym wodzem z tej części miasta – ciągnął Whandall. – Nie mam jednak pojęcia, czego od niego chcą.
– To o mnie chodzi – stwierdził Pelzed. – Idź, powiedz im.
Whandall zrozumiał, że nie przemyślał do końca całej sprawy.
– Eee…
– Zrób to dla mnie, a zapomnę o tym, co się stało rano. – Pelzed wyciągnął rękę w stronę sceny. – Widzisz go?
– To cudzoziemiec. Już go raz widziałem…
– Jest gawędziarzem. Jeżeli spotkam się z książętami, on wszystkim o tym opowie. Wiesz na pewno, że chcą się spotkać z kimś z nas?
Whandall zastanowił się chwilę. Książęta nie chcieli rozmawiać z rodowymi, tylko bali się, że będą do tego zmuszeni. Ale o tym wolał Pelzedowi nie wspominać.
– Słyszałem, jak rozmawiali o tym przy kolacji.
– Whandall jest świetnym szpiegiem – podpowiedział Wanshig.
– Pamiętam. No, idź i powiedz im, że tu jestem.
– Lepiej chodź ze mną, książę Pelzedzie. Ty też, Shig. – Whandall zaprowadził ich na tyły namiotu, gdzie zgodnie z przewidywaniami znalazł Shandę. Ukłonił się jej tak, jak czynili nierodowi. – Pani, oto Pelzed, wódz Wężowej Ścieżki.
Shanda zdziwiła się, ale odpowiedziała uśmiechem. Przez chwilę Whandall bał się, że mrugnie do niego porozumiewawczo, lecz odparła tylko:
– Bardzo miło mi cię poznać. Powiem ojcu, że tu jesteś.
Zniknęła i po chwili wróciła z Samortym, który przeprowadził Pelzeda pomiędzy wartownikami. Nikt nie zapraszał Whandalla ani Wanshiga do namiotu, więc wrócili przed scenę, oglądać dalszy ciąg widowiska. Kiedy Pelzed stanął przy nich, promieniał z dumy, pokazując wszystkim nowe szkło zapalające.
– Nazwałeś mnie Pelzedem – zwrócił się do Whandalla z wyrzutem. – Zamiast księciem Pelzedem.
Whandall zdążył sobie już to przemyśleć.
– Bałem się, że książętom się nie spodoba, iż ciebie również tak nazywam, książę. Oni mogą sprawić, że człowiek zniknie bez śladu.
– Widzę, że naprawdę byłeś u nich w domach.
Whandall pokiwał głową, żałując, że zdradził swoją tajemnicę.
– Czego chcieli? – zainteresował się Wanshig.
Pelzed rozłożył ręce.
– Rozmawialiśmy na ważne tematy. O niepokojach wśród robotników, o organizacji rozdawnictwa towarów w Dzień Matki; książęta chcą posadzić więcej żeńskich krzaków konopi na polach. To wszystko były istotne sprawy, o których nie mogę więcej mówić. Wieczorem odbędzie się spotkanie. Przyjdź na nie, Wanshigu… I ty, Whandallu, również.

Dom spotkań miał kamienne ściany, lecz nie miał dachu. Kiedyś dach był, ale, jak się okazało, za słaby. Wcześniej Wężowa Ścieżka mogła spokojnie się tu spotykać w deszczowe dni, bo nigdy nie znaleziono rodziny nierodowych, która dawniej zajmowała dom, ale pewnej nocy Węże wdrapały się na niego – nikt już nie pamiętał po co – i dźwigary pękły. Na szczęście ostatnio prawie wcale nie padało.
Whandall i Wanshig musieli wszystkim opowiedzieć, że Pelzed został wezwany na spotkanie z książętami, którzy nie zaprosili przy tym nikogo z Bykowców ani innych band. Tylko Pelzeda.
Rozmowa zeszła na następny Dzień Matki. Zanosiło się na to, że wszyscy skupią się w jednym miejscu. Kobiety będą zbierać i nosić dary, a mężczyźni muszą ich pilnować.
– Na placu będzie bezpiecznie – twierdzili doradcy Pelzeda. – Książęcy słudzy już o to zadbają. Ale dalej…
– Musimy się rozdzielić – uznał Pelzed. – Jedna grupa będzie pilnować naszych rzeczy, a druga sprawdzi, co da się zebrać od Bykowców.
Bykowce ułożą dokładnie taki sam plan, pomyślał Whandall.
Pelzed wyznaczył dowódców grup; jednym z nich został Wanshig. Whandall myślał, że trafi do jego oddziału, ale tak się nie stało. Nie umiał jeszcze walczyć i bał się, że przydzielą go do pomocy kobietom. Spaliłby się ze wstydu. Spotkanie jednak dobiegło końca, zanim ktokolwiek powiedział mu, jakie ma zadanie.
Kiedy pozostali zaczęli się rozchodzić, Pelzed zatrzymał Wanshiga i Whandalla nieco dłużej. Usiadł u szczytu stołu, mając za plecami strażników.
– Siadajcie – zaproponował. – Napijemy się herbaty.
Wszyscy słyszeli o herbacie Pelzeda. Przyrządzał ją z dodatkiem liści konopi, przez co po odpowiednio dużej dawce człowiek gadał jak nakręcony.
Pelzed upił łyk. Wanshig jednym haustem opróżnił kubek, Whandall zaś napił się tylko odrobinę, dotrzymując kroku Pelzedowi. Troszeczkę zakręciło mu się w głowie. Tylko troszeczkę.
– Byłeś zatem w Książęcym Mieście, co?
– Tak, książę.
– Przyniosłeś stamtąd piękne ubrania. Co jeszcze moglibyśmy tam zebrać?
– Wszystko, ale zapłacilibyśmy za to życiem. Oni władają magią. Mają piece w domach, książę Pelzedzie! I ogień się nie rozprzestrzenia. Yangin-Atep… – urwał w pół zdania. Nie chciał tego mówić, nie w miejscu, gdzie rządził Yangin-Atep. – Widziałem książęce sługi w zbrojach. Mają długie miecze i włócznie. Co wieczór któryś z książąt też zakłada taką zbroję i razem ze sługami pełni wartę.
– Gdzie?
– Wszędzie. Wypatrują zbieraczy, i to nie tylko na Książęcych Wzgórzach. Za murem jest wioska, której też pilnują. I mają czarodziejów – mówił Whandall, zastanawiając się, ile naprawdę może powiedzieć Pelzedowi. Nie wiedział, komu winien jest lojalność. Należał do Posiadłości i do Wężowej Ścieżki, ale marzenia o przyszłości mogły się ziścić tylko wśród książąt.
– Widzieliśmy magię – odezwał się Miracos, jeden z doradców Pelzeda. Stał po jego prawej stronie i czasem mówił coś głośno, a czasem tylko szeptał wodzowi do ucha. – Ogniste kule, rosnące pnącza.
– A ja widziałem Czarną Dziurę – pochwalił się Whandall.
Wszyscy chcieli się czegoś o niej dowiedzieć, więc powiedział tyle, na ile starczyło mu odwagi. Nikt nie uwierzył.
– Książęce Wzgórza otacza mur – zauważył Miracos. – A nie ma muru wokół tych wielkich domów nierodowych, w Książęcym Mieście?
– Jest, z tyłu. – Whandall opisał małe placyki ze stołami i roślinami pośrodku, domy ustawione wokół nich, mury za domami. – Tam też są strażnicy.
– Ta straż… – zainteresował się Pelzed. – Mówisz, że mają miecze, pancerze. Nierodowi?!
– Tak mi się wydaje, chociaż przez te hełmy to trudno powiedzieć.
– Uzbrojeni nierodowi. W zbrojach – powtórzył Miracos. – Niedobrze.
– Nigdy się tu nie zapuszczają. A książęta robią to, co robią – zauważył Pelzed, jakby wygłaszał życiową maksymę. – Opowiedz nam jeszcze o domach, w których mieszkają nierodowi. Co w nich jest? Co moglibyśmy zebrać?
Whandall opisał im, co widział: sklepy z garnkami, paciorkami i materiałami, ubrania na sznurach, ludzi, którzy siedzą na placach, piją i rozmawiają.
– I żadnych rodowych – dodał Miracos. – Może moglibyśmy tam zamieszkać?
– Książęta by się nie zgodzili – zaoponował Pelzed.
– Cały czas mówią, co nam wolno, a czego nie – burknął jeden ze strażników. – Chętnie pokazałbym im mój nóż z bliska!
– To dzięki książętom nierodowi pracują – powiedział Pelzed. – Gdybyś umiał ich do tego zmusić albo gdybym ja to potrafił, mielibyśmy tu dach! Wróć tam, Whandallu, i zabierz kogoś ze sobą. Najlepiej Wanshiga. Przynieście mi coś. Niech Wanshig pozna drogę.
– Słyszałem, że kiedyś trzy bandy połączyły się i poszły zbierać na Książęcych Wzgórzach – wtrącił Wanshig. – Nikt z nich nie wrócił. To wtedy Brudne Ptaki podupadły.
– Boisz się iść z Whandallem?
– Tak, książę. Każdy by się bał. Nie znam poza nim nikogo, kto wszedłby do Książęcego Miasta i uszedł z niego z życiem. Do tej pory nie słyszałem nawet, żeby komuś się to udało.
– Nikt nie mówi o tym, żeby wchodzić za mur – uspokoił go Pelzed. – Książęta to książęta i lepiej zostawić ich w spokoju. Ale nierodowi – to co innego. Idź, Whandallu. Kiedy wszyscy się zajmą przenoszeniem darów, droga będzie wolna i na pewno coś zbierzesz. Spróbuj znaleźć coś ciekawego. Chciałbym mieć taką koszulę jak twoja…
Whandall ucieszył się w duchu, że jest taki niski. Jego koszula nie pasowałaby na Pelzeda. Ale skoro mała dziewczynka miała tyle własnych ubrań, to może i słudzy je mieli.
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Wężowa Ścieżka z wolna oswajała się z widokiem pewnego obserwatora. Kiedy festyn dobiegł końca, wszyscy już znali jego twarz.
Wiedzieli też, że nazywa się Tras Preetror i pochodzi z Condigeo. Fascynował ich. Przez cały dzień nic nie robił, tak jak rodowi. Nierodowi lubili go, bo nawet kiedy przychodził z rodowymi, płacił za to, co wziął.
Chociaż nie zawsze – zdarzało się, że zamiast płacić, opowiadał.
Zwykle uciekał przed walką, czasem jednak udawało mu się wytłumaczyć napastnikom, żeby go nie bili. Kiedyś Wanshig widział, jak Zatch Majcher zaczepił Trasa. Opowiadał potem, że już po chwili rozmawiali jak bracia, którzy dawno się nie widzieli. A później Tras Preetror podał Zatchowi swoją butelkę i Zatch nic więcej mu nie zabrał.
Wszystko, co go dotyczyło, było niezwykłe, niesamowite i Whandall czuł, że musi go lepiej poznać.
Chłopcy z Wężowej Ścieżki chodzili w grupach, więc regularnie dawali się złapać. Taka grupa mogła się schować w lesie, bo w lesie było mnóstwo miejsca, ale w mieście człowiek siedział na człowieku. Jak kogoś złapali, stawał się pośmiewiskiem. Whandall wolał więc zakradać się do miasta w pojedynkę.
Ktoś dowiedział się, że Tras Preetror mieszka u pewnych nierodowych na Wschodnim Łuku. Płacili za ochronę Kościakom, którzy rządzili tamtą okolicą, toteż dom mieli ładniejszy i porządniejszy od większości budowli w tym rejonie. Oznaczało to również, że gdyby Whandall dał się złapać, groziło mu coś znacznie gorszego niż śmieszność.

Trzy dni po zakończeniu festynu wschodzące słońce zastało jedenastoletniego Whandalla na dachu domu, tuż nad zasłoniętym oknem pokoju Trasa. Spędził na dachu całą noc.
Słyszał, jak Tras wstaje, sika i ubiera się, nucąc coś w śpiewnej condigeańskiej mowie. Potem podszedł do okna i wyciągnął rękę. Coś w niej trzymał.
– Zejdź, chłopcze – powiedział, okrutnie kalecząc normalny język. – Ja mam coś dla ciebie. Chodź, porozmawiamy.
Whandall rozpłaszczył się na dachu, rozważając w myśli słowa obserwatora. Nic nie zebrał z pokoju, więc Tras nie mógł mieć do niego pretensji. Zresztą znów zaczął śpiewać…
Whandall dołączył się do refrenu i śpiewał dalej razem z Trasem.
– Ty ładnie śpiewasz. Kto ty jesteś? – Obserwator podniósł rękę wyżej. Whandall sięgnął po prezent i pierwszy raz w życiu spróbował polanych miodem kawałków pomarańczy.
– Whandall z Wężowej Ścieżki. Cieszę poznałem cię, Tras – odparł po condigeańsku. Nauczył się podstawowych słów, kiedy z chłopcami podsłuchiwali obserwatorów.
– Ja cieszę poznałem cię, Whandall – odparł Tras, upraszczając język mieszkańców Condigeo, żeby był bardziej dla obcego zrozumiały. – Ja rozmawiam z innymi… rodowymi?
– Tak, jestem rodowym. Z Wężowej Ścieżki.
– Ty mi opowiedz, jak wy żyjecie.
Whandall zrozumiał słowa „jak wy żyjecie”, ale nie pojmował sensu pytania.
– Jak się bronimy? Moi bracia uczą mnie… no, nauczą mnie, jak walczyć nożem. Na razie nie mam własnego.
– Co ty robisz wczoraj?
– Schowałem się w… Schowałem się. Obserwowałem dom. Nie widać dachu. Nie ma rodowych, wdrapuję się na drugi dom, widzę dach. Idę po koc, wracam, śpię na dachu. Czekam na ciebie. Mów językiem Condigeo, Tras.
– Często tak spędzasz dnie? – zapytał Tras w ojczystym języku.
– Czasami.
– Może… Opowiedz mi, jak żyją nierodowi.
– Nie wiem.
– Aha… – Tras był rozczarowany.
– Ale wiem, jak żyją drwale, a drwale też są nierodowi.
– Opowiedz mi.
Whandall mówił Trasowi, czego się nauczył: o groźnych roślinach, jak się nazywają, jak je rozpoznać i jak ich unikać. Opowiedział też, jaki rytuał odprawiają drwale, zanim zetną i porąbią sekwoję; i o tym, co jedzą i jak rozmawiają, i dlaczego tylko Kreeg Młynarczyk przyszedł z pomocą rodowym dzieciom, i jak drwale zaakceptowali Whandalla w swoim gronie.
Tras słuchał uważnie, uśmiechał się, kiwał głową.
– Bardzo dużo powiedziałeś mi o sobie – stwierdził, gdy Whandall zszedł z dachu. – Ocaliłeś życie bratu. Rodowi nie pracują, ale kiedy było trzeba, nosiłeś wodę. Rodowi nie wiedzą nic o lesie, nawet jeśli w dzieciństwie się do niego zapuszczają. Lubią podglądać innych, sami się nie ujawniając. Zajmujecie się zbieractwem, a nierodowi próbują was powstrzymać, ponieważ zbieracie to, co oni produkują, sprzedają i używają. Nie czcicie drzew, ale oddajecie cześć Yangin-Atepowi. Widzisz? Pamiętam.
– Tras? Pokaż mi, jak opowiadasz. Powiedz mi, jak żyjecie.
I Tras Preetror zaczął mówić.
Przybył do Miasta Tepa oglądać Pożogę, żeby potem podróżować i opowiadać, co widział.
– Jeśli chcesz zobaczyć szeroki świat, najlepiej zostać gawędziarzem. Gdziekolwiek pójdziesz, wszyscy chcą się dowiedzieć, jak jest tam, skąd przychodzisz. No, trzeba jeszcze znać język, ale moja rodzina mogła sobie pozwolić na to, żeby inkaska kobieta uczyła mnie, moich braci, siostry i kuzynów. Uczyliśmy się rachunków, geometrii i inkantacji, ale także mowy Inków…
Tras maltretował rytm i słowa języka rodowych, aż Whandalla rozbolała głowa. Chwilami brakowało mu słów, a wtedy opowieść zmieniała się w lekcję condigeańskiego.
– …bogaty. Gdybym był bogaty, mógłbym kupić sobie statek i pływać nim, gdzie zechcę.
– Ktoś by ci mógł zebrać i popłynąć tam, gdzie by chciał.
– Piraci? Masz rację. Trzeba by mieć lepsze uzbrojenie albo lepszego czarodzieja niż piraci, albo przynajmniej przekonać ich, że się go ma. Kiedyś, dawno temu, ostrzelało nas dwóch torovskich korsarzy. Korsarze to też piraci, tylko mający rządową licencję na kradzież… to znaczy na zbieractwo. I kto jest lepszy? – Tras się roześmiał. – Na szczęście na „Morskim Rumaku” był czarodziej, więc patrzyliśmy, co się będzie działo. Acrimegus – czarodziej z naszego statku – strzelił snopem pomarańczowego światła w wodę przy samej burcie korsarskiego statku. Zapadał zmierzch, więc smugę było dobrze widać. Trzymał ją w jednym miejscu, chociaż manewrowaliśmy cały czas, a tamten statek też próbował się jak najlepiej ustawić, aż w końcu woda w tym punkcie zaczęła się gotować. Na dany przez Acrimegusa znak zrzuciliśmy żagle i stłoczyliśmy się przy relingu. Korsarze musieli nas mieć za wariatów. Wtedy spod wody wynurzył się łeb, ogromny jak cały statek. Krzycząc z przerażenia pobiegliśmy pod pokład, tylko Acrimegus został. Wystawiłem głowę z luku, żeby widzieć, co się będzie działo. Ten wielki łeb podnosił się coraz wyżej i wyżej, jakby szyja miała całe mile długości, i odwrócił się w naszą stronę. Acrimegus zaczął machać rękoma, podskakiwać. „Nie, głupolu!”, krzyczał. „Nie tu, pokrako!”. Łeb odwrócił się do statku korsarzy i zaczął się zanurzać…
– Co to było?!
– Iluzja, naturalnie, ale wystarczyła, żeby korsarze uciekli. Zadziałała tak dobrze nie tylko dzięki efektom świetlnym stworzonym przez Acrimegusa, ale także dzięki szczegółom, jego zachowaniu, naszemu zachowaniu również…
– Baliście się?
– Zesikałem się w spódniczkę. Ale co to za historia! W każdej chwili byłbym gotów znowu wsiąść z Acrimegusem na statek. Teraz ty coś opowiedz.
– Widziałem księcia.
– Ja też. Gdzie to było?
– U niego w domu, na Wzgórzach. Miał fontannę na dziedzińcu. I pokój w domu, w którym kucharka mogła gotować. I osobny pokój do sikania, taki z bieżącą wodą. I jeszcze jeden, w którym nierodowi pisali na papierze różne rzeczy i wkładali je do słoików, ale nie mogłem tam wejść. – Whandall postanowił nie wymieniać imienia Samorty’ego, zachowując je na przyszłość.
– Umiesz czytać?
– Nie. Nie znam nikogo, kto by umiał.
Poza książętami. I Shandą.
– Już znasz. Co ten twój książę robił?
Whandall w dalszym ciągu starał się poukładać sobie w głowie to, co widział podczas dwóch wizyt w domu Samorty’ego.
– Zaprosił na kolację innych książąt i czarodzieja. Ludzie, którzy nie byli książętami, podawali im jedzenie i odnosili resztki z powrotem, a książęta tylko rozmawiali. A na końcu zachowywali się, jakby chcieli coś naprawić, chociaż w rzeczywistości chodziło im o… o następną Pożogę. Wydaje im się, że kiedy namówią ludzi, by ze sobą rozmawiali, uda się uniknąć Pożogi. Potem ten książę założył zbroję i wyszedł w towarzystwie innych zbrojnych.
– Czy oni… Myślisz, że udało im się odsunąć następną Pożogę? Nikt z dorosłych nie umiałby odpowiedzieć na to pytanie; zdaniem Whandalla nie wiedział tego nawet sam książę Samorty.
– Nie.
– To kiedy rozgorzeje?
– Nikt tego nie wie. Był tam też książę, który w kółko podrzucał kubki, o tak…
– Wiem, to się nazywa żonglerka.
– Jak to się robi?
– Lata praktyki. Ale żonglerka nie ma nic wspólnego z magią, Whandallu.
– Nie?
– Nie.
– A potem odbyło się… – Whandall nie mógł sobie przypomnieć właściwego słowa. – Jedni ludzie udawali innych i opowiadali sobie historie, jakby nie wiedzieli, że ktoś ich ogląda. To się nazywało „Jispomnos”.
– Widziałem „Jispomnosa”, jest za długi, żeby go wystawiać po kolacji. Trwa całe wieki! Na pewno widziałeś tylko urywki. Był tam ten fragment, jak rodzice żony dopominają się o pieniądze?

Przegadali cały ranek i pół popołudnia. Whandall trochę ćwiczył swój kulawy condigeański, ale przez większość czasu każdy mówił w swoim ojczystym języku.
Tras bez cienia wahania opowiadał o sobie, chociaż nawet jako gawędziarz miał kłopot, żeby wytłumaczyć, jak żyje… Jak wygląda jego życie od wewnątrz, co przeoczyłby postronny obserwator. Obaj musieli ostrożnie krążyć wokół tematu i znienacka dopadać prawdy.
– Wiesz, kto był twoim ojcem?
– Tak – odparł Whandall. – A ty?
– Oczywiście.
– Co się stało z twoją twarzą? Wyglądałeś, jakbyś chciał się na mnie rzucić.
Tras wzruszył niespokojnie ramionami.
– Może przez chwilę tak było… Przepraszam. Posłuchaj Whandallu, niegrzecznie jest pytać, czy moim ojcem jest ktoś inny niż mój ojciec. – Tras przeszedł na miejscową mowę: – Tu nie Condigeo. Ty czujesz, ja cię szanuję?
– Tak, tylko że my nie używamy słowa „ojciec”. Resalet… Widząc, jak Tras unosi pytająco brwi, Whandall pospiesznie wyjaśnił:
– Resalet jest ojcem moich braci, Wanshiga i Shasterna, i dwóch spośród moich sióstr. Powtarza nam: „Ja wiem, kto jest moim ojcem. Wy też znacie swoich ojców, ale czasem zdarzy się wam rozmawiać z kimś, kto nie miał tyle szczęścia. Nie powiedziałbym mu tego prosto w twarz; wy lepiej też nie. Mówcie o nim «Pothefit»; ja, wy i on będziemy wiedzieli, o kogo chodzi”.
– Pothefit. Twój ojciec. On ma inne imię?
– Tak, ale nie zdradza się go innym.
– On mieszka z tobą?
– Pothefita zabił czarodziej.
Tras się skrzywił. Jego twarz miała jednak tak obcą mimikę, że Whandall nie potrafiłby powiedzieć, co wyraża.
– Kiedy to było?
– Przy mojej drugiej Pożodze, pięć lat temu. – Niecałe pięć, poprawił się w myślach Whandall. – Miałem siedem lat – Przegapiłem ją. Mój statek za późno wyszedł z portu. Teraz nikt mi nie potrafi powiedzieć, kiedy będzie następna.
– Tego nikt nie wie – zgodził się z nim Whandall.
– Ktoś chyba musi wiedzieć – westchnął Tras. – Ktoś podkłada ogień.
Dziwny punkt widzenia, pomyślał Whandall.
– Ogień płonie z woli Yangin-Atepa.
– Kiedyś tu, w Mieście Tepa, wszyscy wiedzieli. Późną wiosną, co roku, podpalaliście miasto. A teraz od… Od ilu, trzech lat? Nic. Co pamiętasz z Pożogi?
Whandall starał się mu opowiedzieć. Tras słuchał przez chwilę, zanim przerwał po condigeańsku:
– Czarodziej zabił tego Pothefita?
– Tak słyszałem.
– Dziwne. Gdyby w Mieście Tepa był jakiś potężny czarodziej, wiedziałbym o tym.
– On tu jest. Widziałem go. I kiedyś znów go spotkam. Na razie nie znam się na magii. Nie mam nawet własnego noża.
– Widziałem wasze noże. Na pół kroku długie, z gładkimi rękojeściami, trochę toporne.
– Toporne?
– Kupiec z Condigeo postarałby się o ładniejszą broń; kowale Inków mają niezwykłą wyobraźnię. Ale tu ktoś by mu po prostu zebrał nóż.
Whandall zmarszczył brwi. Coś mu się przypomniało.
– Dlaczego się śmiałeś?
– Widziałeś? – Tras się zawstydził. – Przepraszam.
– Ale dlaczego?
– Magia słabnie. Najbardziej widać to w miastach, bo mieszka w nich dużo ludzi. Każdy włada odrobiną magii i trochę jej zużywa. Próbowałeś kiedyś rzucić czar w pobliżu ratusza? Już w Condigeo sytuacja wygląda fatalnie, ale tutaj to dopiero tragedia! W Mieście Tepa coś wysysa magię wprost z zaklęć, eliksirów i modlitw. Trudno sobie wyobrazić, żeby czarodziej mógł u was skrzywdzić człowieka, który zachowuje choć odrobinę ostrożności. Tamten musiał zaskoczyć twojego oj… Musiał zaskoczyć Pothefita.
Jak to możliwe? Przecież był tak stary, że mógł nie dożyć chwili, kiedy Whandall dostanie nóż! Każdy zbieracz jest ostrożny, gotowy w każdej chwili stanąć do walki lub rzucić się do ucieczki.
Jak Morth z Atlantydy mógł zaskoczyć Pothefita?
– Byłeś kiedyś gdzieś, gdzie magia jest silna? – zapytał Whandall.
– To niebezpieczne miejsca: pustynie, oceany, szczyty gór. Wszędzie tam, gdzie czarodziejom trudno się dostać, magia pokazuje pazury, ale ja i tak lubię tam zaglądać. Jestem gawędziarzem. Muszę bywać w miejscach, gdzie znajduję historie do opowiadania.
– Co się stanie, gdy magia całkiem zniknie?
– Nie wiem. – Tras spoważniał nagle. – Chyba nikt nie wie, chociaż magowie mówią czasem, że mają wizje świata bez magii, w którym ludzie żyją jak zwierzęta. Inni zaś twierdzą, że po długim czasie nastanie nowa era, w której magia będzie zbędna.
Oczyma wyobraźni Whandall ujrzał Miasto Tepa rozrastające się na cały świat – tylko przez chwilę jednak, bo obraz zniknął, gdy chłopiec zamrugał.
Najlepiej z całego popołudnia zapamiętał fakt, że tak słabo rozumie świat, który widzi. Czegoś się jednak uczył z tej rozmowy, a gawędziarz wyglądał na zadowolonego.
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Naturalnie Whandall zapytał Trasa Preetrora o książąt, ale – o dziwo – to Tras chciał się czegoś od niego o nich dowiedzieć.
– Widziałem, że byłeś z nimi na wozie, Tras. Rozmawiałeś z nimi.
– Widzimy ich, tylko gdy tego chcą. To takie widowisko dla gawędziarzy. Ty natomiast podglądałeś ich bez ich wiedzy, Whandallu. Wszyscy są ciekawi książąt: kim są, skąd pochodzą, skąd bierze się ich władza…
– Gdzie indziej ludzie nie mają książąt?
– Mają książęta, królów i setki mechanizmów, które pozwalają utrzymać chaos w karbach. Tu jednak, w Mieście Tepa, wygląda to inaczej. Palicie miasto, nierodowi je odbudowują i wszyscy uważają, że książęta są do tego niezbędni. Może i mają rację, ale wolałbym się upewnić. Nie chciałbyś tam wrócić, Whandallu?
Whandall uczył się właśnie, jak przetrwać na Wężowej Ścieżce; w „ciemnej strefie” miał wrogów, ale miał też przyjaciół i przewodników. Szło mu coraz lepiej, a na Książęcych Wzgórzach czyhały niebezpieczeństwa, których nie pojmował. Nie chciał tam wracać, w każdym razie jeszcze nie teraz. Najpierw musiał zrozumieć, czym mógłby się tam zająć.
Na Książęcych Wzgórzach nie było dla niego miejsca. Tak samo w Książęcym Mieście, gdzie nierodowi i rodowi pracowali ramię w ramię i wspólnie suszyli pranie. Z czasem może jednak nauczyłby się tam żyć. Ten nierodowy, który powoził wozem zaprzężonym w kuce, mówił, że jego rodzina myśli o przeprowadzce do Książęcego Miasta. Za murami mieszkali ogrodnicy i słudzy – skąd się brali? Whandall musiał się tego wszystkiego dowiedzieć. Tylko skąd? Wiele by ryzykował, zapuszczając się na Książęce Wzgórza bez tej wiedzy.
Obiecał coś Shandzie, fakt, ale powiedział, że to może potrwać.
Próbował unikać Trasa, chociaż życie stawało się przez to nudniejsze, a gawędziarz i tak go znajdował. Whandall zaczął się zastanawiać, do czego posunie się Tras, by go przekonać.
Na trzecią część roku zapomniał o otrzymanych od Shandy ubraniach. Kiedy potem je obejrzał, włożył spódniczkę i koszulę pod strój Wężowej Ścieżki i poszedł pokazać je Trasowi.

Były podarte i paskudnie cuchnęły.
– Wszystkie tak wyglądają – wyjaśnił.
– Całkiem zetlały. Ale dlaczego są podarte?
– Bykowce mnie dopadły, a potem nie mogłem upranych ubrań wywiesić na sznurze, bo ktoś by je zebrał.
Tras zaproponował, że przyniesie mu mydło.
Whandall wyjaśnił, że mydło jest skarbem, o jakim wszyscy mogli tylko pomarzyć. Rodzina z pewnością je zbierze, o ile oczywiście Whandall wróci z nim do domu. Chyba że…

Tras krzywił się na żądaną cenę, ale zapłacił.

Whandall wrócił ukradkiem do domu, przemycając całą torbę mydła. Przebiegłość i szybki krok pozwoliły mu opuścić bezpiecznie teren Brudnych Ptaków, a na Wężowej Ścieżce za kostkę mydła kupił sobie eskortę do Posiadłości.
Miał tylko jeden pomysł, jak ukryć taką masę mydła: zaczął je rozdawać.
Matka nie mogła się go nachwalić, bracia wzięli po kawałku dla żon. Whandall spotkał się też ze starszą o dwa lata Wess, córką nowego kochanka jego ciotki. Poszła z nim do łóżka – czy to przez urok bijący z jego słów, czy też dlatego że jej się podobał, czy też dla mydła, które miał – i go rozdziewiczyła.
Kiedy cała Posiadłość ostro pachniała mydłem, Whandall mógł spokojnie zużyć resztę na własne potrzeby. Wyprał ubrania od Shandy: spodnie i dwie z koszul rozeszły mu się w rękach, ale z reszty nadal dało się skompletować strój.
Wrócił do Wess, prosząc, by pozaszywała rozdarcia; szwy nie musiały być specjalnie trwałe czy szczególnie eleganckie. Kiedy się zgodziła, dał jej jeszcze kawałek mydła.
Z rodowymi – obojga płci – nie wypadało handlować, ale prezent dawał pewność, że Wess nie zapomni o obietnicy i wywiąże się z niej należycie. W wyobraźni Whandall widział się przez chwilę na Książęcych Wzgórzach; jak próbuje wciągnąć spodnie, które mają zaszyte nogawki.

Ubranie rzeczywiście musiało prezentować się porządnie, gdyż strażnicy nie zwrócili na niego uwagi. Udał się prosto do domu Samorty’ego – tym razem znał już drogę.
Kolacja w kuchni u Serany smakowała tak wyśmienicie, jak ją pamiętał. W domu księcia zawsze było aż za dużo jedzenia; Whandall uznał, że to chyba najprzyjemniejszy aspekt mieszkania na Książęcych Wzgórzach. Człowiek nigdy nie był głodny. Shanda dała mu nowe ubranie.
– Od kiedy je masz? – zapytał Whandall.
– Dostałam zaraz po karnawale. Nie wracałeś, więc myślałam już, czy go nie dać ogrodnikom, ale uprzedzałeś, że może cię długo nie być.
To zrobiło na nim wrażenie: nie sam fakt, że zatrzymała ubranie dla niego – chociaż uznał, że to bardzo miło z jej strony – ale że w ogóle mogła tak długo mieć własne rzeczy. Z jej domu nikt niczego nie zbierał. Whandall na własne oczy widział, jak suszy się na podwórzu nie pilnowane pranie.
Książęta wyszli gdzieś z wizytą, nie było więc co robić. Whandall spędził noc w pustym pokoju sąsiadującym z sypialnią Shandy.
Z samego rana wzięli przygotowane przez Seranę drugie śniadanie i przeleźli przez mur. Zanim jednak ruszyli dalej, Whandall obejrzał krytycznie Shandę i jej skóry – nie mniej starannie skompletował też własny ekwipunek.
Wzgórza w pobliżu muru pyszniły się kwiatami we wszystkich możliwych kolorach. Wyglądały wspaniale i Whandall musiał przyznać, że nigdy nie widział gąszczu w takim stanie. Zniknęły wszystkie ścieżki i znajome znaki orientacyjne.
Zresztą gąszcz przy murze prezentował się bardzo łagodnie i przyzwoicie. Chociaż Whandall zalecał ostrożność, Shanda była oczarowana kwiatami. Im dalej się jednak zagłębiali w gąszcz, tym groźniejsze stawały się rośliny, wciąż uwodzące olśniewającymi barwami. Każda kępa mieczników zwieńczona była olbrzymim szkarłatnym kwiatem, rzepy miały małe białe jagody i bladozielone kwiaty z czerwonymi pasemkami, konopie wyrastały wyższe od Whandalla – wyglądały zachęcająco, ale nie próbował ich dotykać.
– Nie widziałem jeszcze takiego lasu – przyznał. – Niczego nie zrywaj, dobrze? Proszę cię.
Znaleźli w końcu kilka wydeptanych przez zwierzęta ścieżek. Whandallowi ulżyło trochę, gdy stwierdził, że Shanda poważnie traktuje jego ostrzeżenia. Każdy wiedział, że biczyska i gwiazdy zaranne mogą być niebezpieczne, a sama się przekonała, co rzep zrobił z jej macochą. Patrzył, jak dziewczynka idzie zygzakiem przez poletko czepiaków – ostrożnie, z wdziękiem przemykała wśród kwiatów obramowanych na czarno. Tylko cały czas przystawała, żeby się czemuś bliżej przyjrzeć.
Przeprowadził ją przez rzepy i mieczniki do jabłoni; szła za nim, stawiając stopy w jego śladach. Zjedli garść maleńkich jabłuszek i chowając się w wysokiej, żółtej trawie, ciskali w siebie nawzajem ogryzkami. Było dobrze po południu – i zdążyli porządnie zgłodnieć – gdy dotarli do pierwszych sekwoi. Znajdowali się o tysiąc kroków od Książęcego Miasta.
Las wyglądał tu jakoś inaczej – drzewa nie były wyższe ani grubsze, ale nikt ich nigdy nie wycinał. Może książęta nie życzyli sobie, by drwale psuli im piękny widok.
Shanda go poganiała, więc szli bez przerwy, aż miasto całkiem zniknęło im z oczu. Znaleźli się wśród ogromnych, pradawnych kolumn i cieni.
– To jest niegroźne – powiedział Whandall i zakosami podszedł do powykrzywianego drzewka, na wpół okrytego korą. Z dołu przezierało połyskliwe, czerwone drewno. – Tylko patrz, jak idziesz!
– Dziwne…
– Trochę. To drzewo ogniowe. Tamto też jest nieszkodliwe. – Sosna przy dzieciach wydawała się olbrzymem, ale przy sekwojach zaledwie karzełkiem. – Można nawet z niego jeść – dodał Whandall i zerwał szyszkę.
Na Pelzedzie jego wiedza o lesie zrobiła spore wrażenie. Czy podobnie zareaguje ojciec Shandy?
Przygotowane przez Seranę jedzenie na pewno smakowało lepiej, ale Shanda zabrała jedną szyszkę ze sobą.
Późno zaczęli wracać. Z początku Whandall się tym nie przejmował; patrzył spokojnie, jak cienie się wydłużają. Słońce stało jeszcze na niebie, ale dla nich – w lesie – już zaszło. Coraz trudniej było się zorientować, gdzie co jest: zagłębienia w ziemi, ścieżka, gwiazdy zaranne, rzepy…
Korzystając z tego, że jeszcze coś widzi, Whandall znalazł skrawek czystej ziemi. Zostało im trochę prowiantu, ale nie mieli wody. W skórach było im za dnia niemożliwie gorąco, za to teraz cieszyli się, że je mają, a i tak musieli się przytulić, żeby nie marznąć.
Wspomnienie Wess i ich niezdarnego zespolenia nie dawało Whandallowi spokoju. Wess była starsza; miał nadzieję, że zna się na tym lepiej od niego. Może nawet był jej pierwszym – chociaż mu tego nie powiedziała… W każdym razie nadal nie wiedział, jak się zabrać do rzeczy.
Zielsko rosło bardzo blisko. Whandall wzdrygnął się na myśl, że rzep mógłby połaskotać go między nogami. Shanda nic a nic się tym nie przejmowała. Leżeli więc, patrząc w gwiazdy. Meteor przeciął nocne niebo.
– Książę Qirinty ma nadzieję, że kiedyś znajdzie taki kamień – powiedziała Shanda. – Ale one zawsze spadają gdzieś daleko.
Kiedy w środku nocy Whandall poczuł, jak Shanda wstaje, kazał jej się wysikać tuż obok niego, gdzie nic jej nie groziło. Sam wolał wytrzymać do wschodu słońca.
Znalazłszy się bliżej muru, mogli zdjąć maski, ale nie odważyli się ściągnąć skór.
Kiedy przeszli przez mur, przy linie czekała panna Bertrana. Od razu złapała Shandę za rękę. Whandall rzucił się do ucieczki, lecz schwytało go dwóch ogrodników – nie zrobili mu krzywdy, pilnowali tylko, żeby się im nie wyrwał. Zaprowadzili go do domu za Shandą i panną Bertraną.
Siedzący przy stole książę Samorty rozmawiał właśnie z dwoma strażnikami. Kiedy Bertrana postawiła przed nim Shandę, spojrzał na jej skórzane spodnie.
– Gdzie spałaś? – zapytał.
– Na polanie.
– Swędzi cię coś?
– Nie, książę.
– Widzę, że znasz gąszcz. – Samorty zwrócił się do Whandalla i wstał, żeby z bliska zerknąć na jego uszy. – To ciekawe. Od kogo się nauczyłeś?
– Od drwali.
– Uczyli cię? Drwale? – Niedowierzanie w głosie.
– Nie, książę. Podglądaliśmy ich.
– Ja już cię widziałem. – Samorty pokiwał głową. – Siadaj. Panno Bertrano, byłbym zobowiązany, gdyby mogła pani udać się z panienką Shandą do jej pokoju i sprawdzić, w jakim jest stanie.
– Słucham, książę?
– Dobrze wiesz, o czym mówię.
– Ach… Tak, książę.
– Ale ojcze… – odezwała się Shanda.
– Idź już – przerwał jej Samorty zrezygnowanym tonem człowieka, którego przerastają problemy. Wystarczyło to jednak, by protest ucichł, nim jeszcze zdążył zabrzmieć.
Shanda wyszła z pokoju w ślad za panną Bertrana.
Whandall nie wiedział, co powiedzieć. Wbił wzrok w stół i milczał. Powierzchnię blatu pokrywały skomplikowane linie, jedne krzywe, inne regularne, układające się w kwadraty, a w nich inne, mniejsze…
– Lubisz mapy? – spytał Samorty.
– Nie wiem.
– Nie sądzę, żeby ci się spodobały. Spójrz i wyobraź sobie, że patrzysz na miasto z wysoka. To jest mur Książęcego Miasta. – Samorty wskazał duży kwadrat. – To jest ten dom, a w tym miejscu przeszliście przez mur.
Chłopiec pochylił się nad stołem. W jego duszy strach walczył z ciekawością.
– Czy to magia, książę?
– Teraz nie.
– A to? To… morze, tak?
– Zgadza się. Powiedz mi, jak daleko można odejść od muru, zanim gąszcz zrobi się naprawdę groźny?
– Ze dwieście kroków. – Whandall się zawahał. – Po dwustu krokach rośliny mogą zrobić człowiekowi krzywdę. Po pięciuset go zabiją.
– Jak daleko zabrałeś moją córkę?
Głos ugrzązł Whandallowi w gardle.
– Wiem, że dość daleko – rzekł książę – bo widzieliśmy, jak wracacie. Byliście znacznie dalej niż pięćset kroków od muru; nikt by za wami nie poszedł. Dokąd ją zabrałeś? Pokaż mi na mapie.
– Musieliśmy obejść dużo… złych miejsc, tak że nie jestem pewien… Czy to są drzewa?
– Tak.
Whandall pokazał palcem na las.
– Mniej więcej tutaj.
Samorty spojrzał na niego z szacunkiem.
– Rosną tam konopie?
– Tak, książę, ale są niebezpieczne.
– Jak bardzo?
Kreeg Młynarczyk kiedyś o tym opowiadał.
– Słyszeliśmy, jak drwale mówili, że pewnego razu znaleźli cztery trupy z uśmiechami zastygłymi na twarzach. Dali się złapać krzakowi konopi. Posnęli, a on ich udusił.
Panna Bertrana wróciła do pokoju sama.
– Nic jej nie jest.
– Widzę, że jesteś tego pewna.
– Tak, książę, jest nietknięta, bez dwóch zdań. Nie ma też wysypki.
– To dobrze. Dziękuję. Możesz odejść.
– Tak, książę. – Uszczęśliwionej pannie Bertranie nie trzeba było tego dwa razy powtarzać.
– Pokaż ręce – polecił Whandallowi Samorty.
Z obrzydzeniem odsunął się na widok brudnych dłoni i klasnął.
– Miskę z wodą – polecił służącemu. – Umyj się – rozkazał Whandallowi. Jego głos brzmiał już niemal przyjaźnie.
Chłopiec dokładnie obmył ręce. Nie rozumiał, o co chodziło pannie Bertranie, ale Samorty najwidoczniej się uspokoił i dostał nowy zastrzyk energii, tak jakby jeden z dręczących go problemów rozwiał się bez śladu.
Kiedy Whandall skończył się myć, książę obejrzał jego tatuaż.
– Wężowa Ścieżka – mruknął pod nosem. – Pamiętam cię, przyprowadziłeś do mnie Pelzeda.
– Tak, książę.
– Jestem ci za to wdzięczny. Jak się nazywasz?
– Whandall z Posiadłości. – Za bardzo się bał, żeby skłamać.
– No dobrze, Whandallu z Posiadłości, nic się nikomu nie stało. Chcesz zatrzymać te skóry? Proszę bardzo. – Samorty podszedł do stojącej w kącie szkatułki i wyjął z niej garść muszelek. – Weź i to.
– Dziękuję, książę…
– I nie wracaj.
Nikt nigdy nie wyrwał Whandallowi marzeń z głębi serca. Chyba nic nie mogło tak boleć.
Samorty znowu zaklaskał w dłonie i zwrócił się do nierodowego służącego:
– Sprowadźcie mi Przewoźnika. Powinien czekać za drzwiami.
Głospokój Przewoźnik był postawny – i na pewno rodowy.
– To jest Whandall z Posiadłości, Głospokoju. Odprowadź go do bramy. Pokaż go wartownikom i zapowiedz, że mają go więcej nie wpuszczać.
– Tak, książę.
– Jemu też to wytłumacz.

Przy bramie Przewoźnik wyjął miecz z pochwy.
– Jak wolisz, chłopcze, po dobroci czy siłą?
– Nie rozumiem, o czym mówisz, książę…
– Nie? To proste. Schyl się, bo inaczej przełożę cię przez kolano.
Whandall się pochylił, a Przewoźnik wzniósł miecz…
Obrócone płazem ostrze mlasnęło głośno o pośladki, ale ponieważ chłopiec wciąż miał na sobie skóry, w ogóle go nie bolało.
Zwłaszcza w porównaniu ze stratą, jaką poniósł.
Przewoźnik uderzył go jeszcze pięć razy.
– Wystarczy, stań prosto. Idź zbierać gdzie indziej.
– Ja to wszystko dostałem!
– To dobrze. Nawet nie wiesz, jakie masz szczęście, chłopcze.
Zmykaj i nie wracaj.
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Tras Preetror był zarazem rozczarowany i zaintrygowany.
– Za cenę tego mydła mogłem od czarodzieja wyciągnąć z tuzin opowieści, a ty mi przynosisz tylko jakieś aluzje i niedomówienia.
Whandall nie powiedział mu o mapie – coś przecież musiał zataić.
– O jakim czarodzieju mówisz, Tras?
– O Morcie z Atlantydy. Znasz go na pewno.
– Tak.
Whandall przemilczał również fakt, że właśnie Mortha widział na kolacji u księcia Samorty’ego.
– Będziesz musiał tam wrócić, wiesz?
Whandall pomacał się po pośladkach. Tym razem nic mu się nie stało, a że same skóry nie przyciągnęły uwagi Bykowców, wrócił bezpiecznie do domu z muszelkami od księcia Samorty’ego. Ciekawe, czy skóry pomogłyby mu w walce, czy tylko utrudniałyby szermierkę?
Pamiętał jednak dźwięk miecza na skórach – ostry, przenikliwy; gdyby broń nie była obrócona płazem, straciłby nogę. A bez skór nawet i takie razy, jakie zebrał, bolałyby okropnie.
– Nie – odparł.
– Pomyśl tylko o tych opowieściach.
– Znają mnie tam i nie wpuszczą do środka.
– Ale drzewo…
– O drzewie też wiedzą, Tras.
– Musi być jakiś sposób. Nikt nie opowiada o książętach, o Książęcych Wzgórzach, o ludziach, którzy tam mieszkają. A muszą przecież być jakieś historie.
– Morth bywał na Książęcych Wzgórzach i wie o rzeczach, o których nigdy nie opowiadał książętom. To on sprowadził wodę do Miasta Tepa – powiedział Whandall, mając nadzieję, że Tras zainteresuje się czarodziejem i wtedy będzie miał spokój.

Zapomniał o Pelzedzie.

Dziesięć dni później został wezwany do domu spotkań Wężowej Ścieżki.
Pelzed rozpływał się w uśmiechach. Nalał herbaty do kubka, podał go Whandallowi. Spojrzał na niego groźnie i Whandall zaczął pić.
Pijali już konopną herbatę na spotkaniach, ale nigdy nie była tak mocna. Whandall nie opróżnił kubka nawet w połowie, gdy zaczął się pocić i poczuł głód. A w głowie… słyszał różne miłe dźwięki.
– Gawędziarz twierdzi, że nie chcesz wrócić do Książęcego Miasta – odezwał się Pelzed.
– Rozmawiałeś z Trasem Preetrorem, książę?
– Nie twój interes.
– A powiedział ci, że mnie złapali?
– Nie. Dobrze wyglądasz. Złamali ci coś?
– Nie, książę, ale…
Pelzed zbył go machnięciem ręki.
– Co widziałeś?
– Sekwoje – odparł Whandall. – Dom księcia od środka, duży pokój, w którym przyjmuje ludzi i wydaje rozkazy. – I mapę. Gdyby powiedział Pelzedowi o mapie, musiałby mu ją narysować. – Wielki książęcy sługa z mieczem obił mnie i kazał nie wracać. Dlatego nie wrócę, książę.
Pewnie znów by go pobili, ale – co gorsze – znów zakazaliby mu powrotu. Starał się zapomnieć o Książęcych Wzgórzach i Darze Króla.
– Tras powiedział, że zapłaci za nowy dach na domu spotkań – powiedział Pelzed.
– Jest hojny.
– Pod warunkiem że zabierzesz go do Książęcego Miasta. Masz, napij się jeszcze.
– Nie mogę tam wrócić!
– Na pewno możesz. Powiesz im, że ja cię przysłałem i że masz wiadomość od księcia Pelzeda z Wężowej Ścieżki. Znają mnie tam! – dodał z dumą Pelzed.
Rodowy musi być sprytny.
– Nie uwierzą mi. Ty jesteś ważną osobą, a ja tylko małym chłopcem, którego na dodatek już raz wyrzucili z miasta. – Olśnienie! – Może sam byś się tam udał, książę?
– Nie. – Pelzed wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Uwierzą Trasowi Preetrorowi. On im wszystko wyjaśni. Pij, śmiało.
Zabronili mu wracać, ale może w ten sposób się uda. Whandallowi przyjemnie buczało w głowie. Tym razem mógłby tylko obserwować, poznawać zasady i zwyczaje.

Strój ogrodnika nie przystawał emisariuszowi księcia, więc Pelzed wysłał zbieraczy, by przeczesali sklepy nierodowych. Kiedy znaleźli ubranie, które zdaniem Trasa mogło się nadawać do ich celu, rozpalili ognisko na rogu ulicy przy sklepie i zaczęli robić pochodnie. A potem Pelzed złożył nierodowym propozycję: jeżeli dostanie nowy strój, obejdzie się bez pożaru.
Nierodowi z chęcią się zgodzili.
Tras wynajął wóz, który zawiózł ich do bramy Książęcego Miasta. Nierodowy woźnica zdziwił się, ale nie miał nic przeciwko temu, żeby ich tam zabrać. Nie chciał tylko zapuszczać się dalej niż do Złowróżbnego Wzgórza.
Korzystając z okazji, Whandall obejrzał sobie dokładnie zaprzężone do wozu kuce. Cierpliwie znosiły jego spojrzenie, ale uchylały się przed dotykiem. Ze środka czoła wyrastały im kościste wypustki.
Minęli Czarną Dziurę.
– Kto chce być gawędziarzem, musi umieć znajdować historie – powiedział Tras. – Na pewno jest mnóstwo opowieści o Czarnej Dziurze.
Whandall otwierał szeroko oczy, jakby pierwszy raz widział to miejsce.
– Ogień – odezwał się woźnica. – Kiedyś płonął tu ogień, dziadek mi to mówił. – W jego głosie brzmiała typowa dla nierodowych nuta niedowierzania. – Był ogień i duchy, dopóki Yangin-Atep nie zabrał płomieni. Potem książęta postawili parkan.

Wartownicy przyglądali im się ciekawie, gdy wjeżdżali pod górę. Mniej więcej w jednej czwartej drogi kuce zaczęły zwalniać, a po kilku krokach stanęły.
– Dalej nie jadę – oznajmił woźnica.
– Dlaczego? – zaciekawił się Tras.
– Droga źle robi kucom. Nie widzisz? Popatrz na ich czoła. Różki długości paliczka palca skurczyły się do rozmiarów malutkich guzków. Całe kuce wydawały się mniejsze.
– Przecież droga wcale nie biegnie zbyt stromo – zdziwił się Tras.
– Tak już tu jest.
– Widziałem, jak konie wjeżdżały przez bramę – zauważył Whandall. Chociaż konie nie miały tych kościstych wyrostków.
– To książęce konie, większe od moich kuców. – Woźnica wzruszył ramionami. – Konie książąt dają radę tu podjechać, a moje nie.
– Zapłaciliśmy za dowiezienie nas do bramy! – przypomniał Tras.
Odpowiedziało mu kolejne wzruszenie ramion.
– Pójdziemy pieszo – zdecydował gawędziarz. – To umniejszy naszą godność. No, Whandallu, wyprostuj się! Musisz się dumnie prezentować.
Podeszli pieszo do bramy.
– Ja będę mówił – uprzedził Tras i stanął przed strażnikiem. – Przybywamy tu jako wysłannicy Wężowej Ścieżki. To jest Whandall, krewniak księcia Pelzeda, wodza Wężowej Ścieżki. Chcielibyśmy rozmawiać z księciem Samortym.
– Tak? Daggett, idź no po oficera.
Tras chciał kontynuować swoją przemowę, ale strażnik wszedł mu w słowo:
– Ze mną nie masz co rozmawiać. Chociaż ładnie mówisz. Whandall rozpoznał w oficerze księcia Qirinty’ego. Towarzyszył mu Głospokój Przewoźnik.
– Ej, mały! – rozpoznał go Przewoźnik. – Nie mówiliśmy ci, żebyś się tu więcej nie kręcił? – Odwrócił się do Qirinty’ego i coś mu pospiesznie wyjaśnił, na tyle jednak zniżył głos, że Whandall nic nie słyszał.
Książę zmrużył oczy.
– Przysyła nas książę Pelzed z Wężowej Ścieżki – powiedział Tras. – Mamy rozmawiać o nowym akwedukcie.
– A czemuż to książę Pelzed z Wężowej Ścieżki tak się interesuje nowym akweduktem? – spytał Qirinty. Miał miły głos, ale więcej w nim było ciekawości niż dobroci.
– Mógłby dostarczyć robotników…
Qirinty parsknął śmiechem.
– Nie wątpię. Chyba z nimi skończyliśmy, Głospokoju.
Oznaką szarży Przewoźnika była solidna pałka. Uśmiechnął się, podchodząc do Trasa Preetrora, i przyjrzał mu się fachowym okiem.
– Waszym przełożonym nie spodoba się…
Przewoźnik grzmotnął Trasa w czaszkę nad prawym uchem i gawędziarz runął na ziemię jak kłoda. Głospokój z zadowoleniem pokiwał głową.
– Ten dla pana, panie Daggett – powiedział. – Powiedzmy, że to premia. A co do tego chłopaka… – Odwrócił się do Qirinty’ego.
– Słabo mu idzie nauka, co? Nic złego jednak nie zrobił, a ty, zdaje się, mówiłeś, że córka Samorty’ego go lubi, prawda?
– Tak, książę, lecz panienka Shanda nie będzie zachwycona, kiedy rzucimy go krabom na pożarcie.
– To byłoby zbyt drastyczne. Dopilnuj jednak, by teraz nauka nie poszła w las.
– Tak, książę.
Tym razem nikt nie dał Whandallowi wyboru. Przewoźnik zamachnął się pałką, a gdy chłopiec zasłonił głowę, uderzył go po nogach, pod kolanami. Whandall krzyknął z bólu, upadł i zwinął się w kłębek.
Drugi wartownik kopnął go w plecy nieco powyżej pasa. Żadne razy w życiu nie bolały Whandalla tak jak ten.
– No, no, Wergy… – upomniał strażnika Przewoźnik. – Nerki będą mu jeszcze potrzebne, żeby mógł sikać.
– Nie miałem wyboru! – wykrzyczał Whandall, kiedy pałka spadła na jego lewe ramię i zaraz potem na pośladki. – Naprawdę! Musiałem tu przyjść!
Znów dostał w lewą rękę, a potem już nie wiedział, kto i gdzie go bije. Zdawał sobie tylko sprawę, że trwa to bardzo długo.
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Kiedy się ocknął, było ciemno. Poczuł wstrząs i odruchowo zacisnął powieki, bojąc się, że znów go będą bili. Po chwili otworzył jednak oczy i przekonał się, że jedzie na wozie. Właśnie mijali Czarną Dziurę.
– Wyżyjesz? – zapytał woźnica bez szczególnego zainteresowania.
– Tak… Dziękuję ci.
– I tak bym tu przejeżdżał. Masz, napij się wody.
Whandall stwierdził, że nie może poruszyć lewą ręką. Zdziwił się, że prawą ma na tyle sprawną, by unieść butelkę z wodą do ust. Wszystkie mięśnie zgodnie pulsowały mu bólem.
Świtało, kiedy wjechali na Plac Pokoju. Woźnica zdjął go z wozu i położył przy fontannie, gdzie przed południem znaleźli go bracia.

Dopiero pod wieczór Whandall uświadomił sobie, że nie ma z nim Trasa Preetrora, i przez kilka godzin rozmyślał, co się z nim mogło stać. Został zmasakrowany, obdarty ze skóry, wbity na pal… Czy wśród pasażerów statków w porcie nie było czasem kanibali, którym mógł zostać sprzedany? Ta myśl trochę go pocieszyła.

Lewą rękę miał złamaną. Był tak obity, że nie czuł w niej bólu i nikt nie przyszedł mu jej nastawić. Podtrzymywał ją drugą ręką, prostował jak mógł, aż wreszcie matka matki kawałkiem materiału przywiązała mu ją do piersi. Kości zrosły się trochę krzywo.
Gdy leżał w pokoju, wracając do zdrowia, jego umysł błądził swobodnie, wyzwolony z okowów logiki i prawdopodobieństwa.
Szalone sny i obłąkane plany goniły jeden za drugim w jego głowie: uratować Shandę z rąk nierodziców; zabić Pelzeda, zająć jego miejsce, a potem zyskać taką władzę, żeby dorównać książętom; zostać gawędziarzem i wędrować po świecie, który był dla niego mglistą zawieruchą w kolorach tęczy.
Matka kazała go przenieść do pokoju bliżej swej sypialni, gdzie spał z jej najmłodszym dzieckiem i trojgiem innych maluchów.
Matka matki przynosiła mu zupę – i tak nie mógł jeść niczego innego. Dwa dni minęły, zanim był w stanie dokuśtykać do okna, żeby się wysikać, a tydzień, nim zaczął chodzić po Posiadłości.

Kiedy leżał w żłobku, kuzynka ze swoim mężczyzną zebrali jego pokój.
Nie mógł kraść ani zbierać, kazali mu więc razem z młodszymi dziećmi sprzątać kuchnię i inne wspólne pomieszczenia.
Wess była teraz z Vinspelem, śniadym chłopakiem z Wężowej Ścieżki, który spotykał się kiedyś z Ilyessą, siostrą Whandalla, ale ostatecznie wybrał Wess. Starała się nie znaleźć sam na sam z Whandallem, a kiedy raz ją przydybał bez świadków, spojrzała na niego takim wzrokiem, że zaczął się zastanawiać, jak wygląda, kulawy i cały w bliznach. Zaczął jej unikać. Nie potrzebowała już mydła.
Los słabeusza w Posiadłości był nie do pozazdroszczenia, ale ulica zabiłaby go od razu. Od chwili, gdy mógł wejść na dach, wyznaczyli go do pracy w ogrodach. Zajęcie było mniej wstydliwe niż sprzątanie, a przy tym nikt spoza Posiadłości Whandalla nie widział.
Solidny, płaski dach Posiadłości wytrzymywał ciężar grubej na stopę warstwy ziemi i wylewanej wiadrami wody. Króliki nie mogły wdrapać się na górę, większość insektów też unikała ogrodu; zbieranie szkodników z marchewki należało do zadań dziewcząt i małych chłopców. Whandall niechętnie się tym zajmował, ale jednoręki kaleka bez noża niewiele mógł poza tym zdziałać.
Rośliny uprawne też umiały się bronić, tak jak ich leśni kuzyni.
Zaatakowane przez króliki czy owady albo zerwane we wczesnym okresie wzrostu wydzielały truciznę. Jeżeli młodą marchew lub kłos zboża ugotowało się natychmiast po zerwaniu, wszystko było w porządku, ale wystarczyło odwlec przyrządzenie potrawy o dzień, by po jedzeniu skonać w mękach. Handlarze kupowali w Mieście Tepa warzywa, więc Whandall zapytał kiedyś Trasa, co z nimi robią.
– Sprzedają czarodziejom – odparł gawędziarz. – W innych miejscach jad może zabić nawet czarodzieja, ale w Mieście Tepa magia jest słabsza. Rośliny są więc mniej groźne, a czarodzieje jedzą tutejszą marchew, żeby się wzmocnić.
– Nie rozumiem.
– To, co cię nie zabija, czyni cię silniejszym – odparł Tras głosem, jakim zwykle cytował dawno zmarłe osoby.
Teraz Whandall przypomniał sobie jego słowa – i miał nadzieję, że były prawdziwe.
Praca ogrodników sprowadzała się do ochrony warzyw przed szkodnikami do czasu, aż należycie wyrosły. Kiedy zawiązały się nasiona, rośliny się już nie broniły przed skonsumowaniem – takie warzywa zbierało się i zjadało. Stara marchew, cebula i ziemniaki mogły długo wytrzymać.
Taką pracę powinni na dobrą sprawę wykonywać nierodowi, ale i nie wpuszczono by ich na dach Posiadłości, Whandall zaś ją nawet lubił. Nie była ciężka – jeśli nie liczyć wnoszenia na górę wiader z wodą, co zajmowało około godziny dziennie. Potem tylko Whandall czołgał się po grządkach, wypatrując owadów.
Z dachu rozciągał się wspaniały widok.
Pamiętał ryt na stole księcia Samorty’ego, mapę. Z dachu widział całą Wężową Ścieżkę i część terytoriów innych band; mógł oglądać, gdzie chodzą ludzie w Dzień Matki i potem, po zakończeniu święta. Próbował rysować diagramy na ziemi.
Pokój dla niego zwolnił się w samą porę – stałe towarzystwo – płaczących i raczkujących bachorów zaczęło doprowadzać go do szału. Shastern pokazał mu maleńką klitkę na poddaszu. Whandall uznał, że musi coś zrobić z wszechobecnym smrodkiem, który nagle wydał mu się znajomy.

– To pokój Lenorby – stwierdził.
– Dawniej tak.
– Gdzie ona jest?
– Nie wiadomo. Na ostatnim Dniu Matki potrzebna nam była dodatkowa kobieta. Wzięliśmy Lenorbę. Zatrzymaliśmy się, oczywiście, na skraju Placu Pokoju i dalej kobiety poszły same. Lenorba nie wróciła. Dopadli ją.
Whandall pokiwał głową. Minęło już trzynaście lat i niektórzy zapomnieli, co zrobiła Lenorba… Nie dziwił się jej.

Kiedy ręka przestała go boleć, zdjął założony przez matkę matki bandaż. Ramię zrosło się krzywo, ale przynajmniej mógł go używać. Noszenie wody wzmocniło mięśnie, a zbieranie insektów z marchwi dobrze wpłynęło na sprawność dłoni.
Od tej pory zaczął na poważnie przykładać się do lekcji walki nożem, chociaż od swoich nauczycieli dostawał dość chaotyczne wskazówki. Nad każdą lekcją długo się zastanawiał, a potem ćwiczył na dachu. Czasem dziwiło go, dlaczego niektóre manewry wykonuje się tak, a nie inaczej. Z czasem odkrył, że gdy pozbędzie się noża i skupi na pracy nóg, unosząc tylko ręce w obronnym geście, łatwiej opanować właściwe kroki. Jeszcze później zaczął sobie wyobrażać, że ma przerzucony przez lewe ramię płaszcz, który służy mu za tarczę; nauczył się, jak powinien ustawiać rękę, żeby zasłonić się przed cięciami i pchnięciami przeciwnika. Na końcu opanował gesty z nożem, stojąc nieruchomo i koncentrując się na ruchach prawej ręki. Po kolei opanowywał poszczególne elementy.
Mało brakowało, żeby zdegustowani kuzyni postawili na nim kreskę, widząc, jak wolno i z trudem się porusza.
– Musiał oberwać w łeb – stwierdził jeden z wujów, nie starając się nawet zniżyć głosu, żeby nie robić Whandallowi przykrości. Whandall tymczasem ćwiczył bez wytchnienia pojedyncze ruchy i opanowywał je do perfekcji.
Kiedy uznał, że więcej się od nich nie nauczy, połączył wszystkie elementy techniki w całość.
Wujowie nie posiadali się ze zdumienia, gdy nagle okazało się, że w pojedynkach na drewniane atrapy jest lepszy od kuzynów – i tych młodszych, i starszych. Robił się coraz silniejszy, był zwodniczo szybki i skutecznie używał obu rąk. Któregoś dnia pokonał Resaleta, dzień później – Resaleta z wnukiem. Wtedy uznano, że jest gotów wyjść na ulicę. Dostał też własny nóż, który ponoć należał do Pothefita. Whandall wiedział, że to nieprawda, ale kłamstwo mile go połechtało.
Na ulicy jednak zawsze zachowywał najwyższą czujność. Pelzed podobno go nie lubił. Na pierwszy wypad Whandall udał się razem z braćmi, szukając okazji do rozmowy, nie zaczepki… i okazało się, że jest traktowany z szacunkiem. Był Whandallem z Wężowej Ścieżki i dopóki przebywał na Ścieżce – albo na terytorium sprzymierzonej bandy – nie musiał się niczego obawiać. Myślał o tym, żeby poprosić o tatuaż na twarzy, lecz uznał, że jeszcze poczeka, aż zagoją mu się rany na głowie. Została mu też blizna dookoła lewego oka – czerwone kółko, które bolało przy dotknięciu. Lewą rękę miał krótszą od prawej, ale z czasem przynajmniej przestała go boleć. Rósł wolniej od rówieśników.
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Dziewczęta. Nagle Whandall zaczął je widzieć wszędzie. Pochłaniały całą jego uwagę. Obojętne, czy rozmawiał z rodową, czy zbierał coś od nierodowej, potrzebowałby solidnego uderzenia w głowę, żeby się otrząsnąć.
Co się zmieniło? Lędźwie dopominały się o uwagę jak bolący ząb. A dziewczyny nie chciały się nawet spotykać z pobliźnionym trzynastolatkiem bez tatuaży.
Wracając do zdrowia, unikał Wess; nie chciał, żeby oglądała go w takim stanie. Teraz zaś ona zaczęła jego unikać. Zresztą Vinspel i tak nikogo do niej nie dopuszczał.
Chłopcy nabijali się z okrągłej blizny pod okiem Whandalla. Chyba wyglądała gorzej, niż sądził.
Kiedy rozmawiali o dziewczynach, które zdarzyło im się mieć, włączał się do rozmowy i opowiadał historie, tak jak uczył go Tras Preetror. Słów kumpli nie podaje się w wątpliwość. W razie potrzeby mógł udowodnić, że jest mężczyzną. Miał nóż.
I umiał walczyć. Kiedy pierwszy raz Bykowiec wyzwał go na pojedynek, walka dobiegła końca, zanim na dobre się zaczęła. Whandall rozbroił przeciwnika, tnąc nożem po wierzchu dłoni. Mógł go bez wysiłku zabić, ale nie chciał wywoływać krwawej wendety. Zabrał mu tylko nóż. Następnego dnia dwa inne Bykowce stanęły mu na drodze – obaj chłopcy byli młodzi, mieli własną broń, lecz nie dorobili się jeszcze tatuaży na twarzach. W kilka Chwil Whandall zdobył dwa następne noże. Potem książę Pelzed spotkał się z Bykowcami i zakazał Whandallowi zapuszczać się na ich teren. Nikt się go odtąd nie czepiał.
Takimi umiejętnościami mógł zaimponować wujom, ale nie dziewczynom. Co zatem robiło na nich wrażenie? Tego żaden mężczyzna nie wiedział.
Nie widywało się samotnych dziewczyn na ulicach. Zawsze towarzyszyli im starsi, silniejsi chłopcy, a nawet mężczyźni; niektórych zazdrośnie strzegli bracia. Whandall postanowił wypróbować swoje nowe umiejętności walki nożem. Następnego wieczora Resalet wezwał go do siebie.
– Poradziłeś sobie z Bykowcami, tak? Pewnie wygrałbyś też z każdym chłopcem z Sowiego Dzioba. I to sam. Chyba byliśmy dobrymi nauczycielami.
Trzynastoletniemu Whandallowi zdawało się, że jest nieśmiertelny, ale wewnętrzny głoś mu podszeptywał, że może się mylić. Czuł zimną pustkę w trzewiach.
– Przecież jestem rodowy. Mogę liczyć na wsparcie rodziny – odparł.
– Sam pomyśl – mówił dalej Resalet. – Staniesz do pojedynku o kobietę. Wygrasz. Jej mężczyzna, jego bracia, jej bracia – wszyscy będą chcieli się z tobą bić. Dużo umiesz, ale jesteś jeszcze mały. Poleje się krew. Ktoś zginie. Jeżeli to będziesz ty, Posiadłość zażąda pieniędzy od tych, którzy to zrobili. – Spojrzał uważnie na Whandalla. – Nie chcemy pieniędzy za idiotów.
Whandall przestąpił z nogi na nogę, niezdolny wykrztusić słowa.
– Za młody jesteś, żeby walczyć o kobietę.
– A mnie się wydaje, że już bym mógł.
Resalet uśmiechnął się, odsłaniając potężne luki w uzębieniu.
– Wiem, co masz na myśli, ale Posiadłość nie może wszczynać z nikim wojny tylko dlatego, że chcesz mieć kobietę. Chcesz, żebyśmy kupili ci dziewczynę na noc?
Whandall nie miał wątpliwości: w propozycji kupna kryła się obelga. Mimo to uznał, że warto się zastanowić.
Niektóre kobiety mieszkały tylko z dziećmi, bez mężczyzn. Jedne cieszyły się wielką popularnością, inne miały adoratorów tylko przez kilka dni po Dniu Matki. Można je było mieć za błyskotkę, muszelkę, nową kieckę, obiad, dach nad głową… Albo za darmo. Co zrobiłyby za kostkę mydła? Nie, mydło, które dostał od Trasa, omal go nie zabiło. Sam Tras zginął, a przynajmniej zniknął bez śladu. Jaka kobieta spojrzałaby życzliwie na takiego dziwnego chłopca, całego w bliznach, i to tuż po Dniu Matki?
– Na razie nie – odparł. – Ale dziękuję.
Resalet z powagą pokiwał głową.
– Kiedyś będzie z ciebie dobry rodowy. Kiedyś, ale jeszcze nie teraz. Musisz trochę dojrzeć, zanim zrobisz sobie tatuaż.
– Nie odbierzecie mi noża!
– Nie. Ale dopóki nie dorośniesz, uważaj z nim.

Kogo mógłby zapytać? Z kim porozmawiać? Rówieśnicy się go bali, a starsi naśmiewali się z niego, bo tak mało wiedział. Matka nie miała dla niego czasu.
Za jedną z muszelek od Samorty’ego kupił melona – owoc na tyle miękki, żeby nie trzeba go było gryźć – i zaniósł matce matki. Dagramnet pocięła go na kawałki wyjętym z rękawa nożem i z głośnym mlaskaniem zaczęła jeść.
– Mówiłem o dziewczynach – przypomniał Whandall.
Wąskie wargi Dagramnet rozchyliły się w uśmiechu.
– Wiem, wiem. Często je teraz widuję, częściej niż w dzieciństwie. Z każdym pójdą. Nauczą się. Za późno, za późno się nauczą, a ja je ostrzegałam, ostrzegałam je wszystkie. Gorąco dziś, prawda?
Nie zawsze słyszała i pamiętała, co mówił; Whandall miał nawet wątpliwości, czy Dagramnet wie, z kim rozmawia. No, ale przeżyła tyle lat, że warto było się przekonać, co pamięta. Czego jako dziewczyna oczekiwała od mężczyzn?
– Jacy byli wtedy mężczyźni? – zapytał.
I matka matki opowiadała mu o mężczyznach, których znała. Strif, Bloude, Gliraten – dawni kochankowie pojawiali się i znikali w jej umyśle, tak jak wcześniej w życiu. Wymieniali się rolami w chaotycznych opowieściach, aż Whandall przestał ich rozróżniać. Mówiła też o Potheficie, drugim synu, który był uparty jak książę i taki silny, że sam mógł dźwignąć wóz; o Wanshigu i Whandallu, jej pierwszych wnukach, synach Resaleta i Pothefita z Thomer. Byli kuzynami i wszystkim się dzielili.
– Większość z nich już nie żyje – dodała. – Zginęli w bójkach. W Pożogach. Odeszli na zawsze.
Whandall pokiwał głową. Wielu jego rówieśników rzeczywiście zginęło. Przeżyli w lesie, ale w mieście nie dali rady. Bo Miasto Tepa zabijało małych chłopców. Czy w Książęcym Mieście chłopcy też tak młodo ginęli? A na Książęcych Wzgórzach? A w Condigeo?

Można było tylko patrzeć i się uczyć.
Wolne kobiety, którymi nie opiekowałaby się rodzina, trudno było znaleźć. Poza tym wszystkie wolały dużych mężczyzn – no, może poza Dniem Matki. Książęta nie dawali darów kobietom, które miały mężczyzn. Szły więc na Plac Pokoju same i wystarczyło nastawić ucha, by zorientować się, która jest mężatką.
Większość dziewcząt chciała wyjść za mąż. Mężczyźni zwykle nie chcieli się żenić, ale nalegali, żeby ich siostry znalazły mężów. Któraś z zaprzyjaźnionych z siostrami Whandalla dziewczyn może już szykowała się do małżeństwa, ale nie z trzynastoletnim chłopcem.
Nie myślał o tym, lecz każdy rodowy wiedział, że nadchodzi czas, kiedy mężczyzna nie musi prosić. Whandall pamiętał wielki entuzjazm, ognistą ucztę dla oczu znudzonych światłem dnia, szał i podniecenie, parzących się ludzi. Miał wtedy siedem lat…

– Kiedy nadejdzie Pożoga, Shig?
Wanshig parsknął śmiechem.
– A ty co, obserwator jakiś jesteś?
Jedli kolację na dziedzińcu Posiadłości. Zachodzące słońce malowało niebo czerwienią. W kręgu dorosłych i nieco mniejszym kręgu dzieci szmer rozmów nie ustawał.
Wanshig miał osiemnaście lat. Widział, jak Whandall uczy się walczyć nożem; dwa razy włączył się nawet do jego ćwiczeń na dachu – nie wstydził się, że młodszy brat jest jego nauczycielem. Whandall lubił go najbardziej z całej rodziny.
– Nikt nie wie. – Wanshing odłożył łyżkę. – Dawno temu Pożogi zdarzały się co roku, teraz co cztery, pięć lat. Nawet kiedy matka była młoda, nie umieli już ich przewidywać. Może bogowie śpią, tak jak zasnął wuj Cartry, kiedy książęcy sługa walnął go w głowę.
Może Yangin-Atep żyje, tylko już się nie budzi.
– Czy Yangin-Atep cię opętał?
– Nie! – Wanshig znów się roześmiał. – Miałem chyba… dwanaście lat.
– A kogo?
– Podobno opętał Alfertha i Tarnisosa. Nie znasz ich, Whandallu; i bez opętania są wystarczająco szurnięci. Pamiętam tylko, jak zobaczyliśmy ogień na południu. Wiatr niósł dym w naszą stronę. Resalet wydarł się jak wariat i wskoczył w Piękne Ubranie Carralanda. Potem jako Carraland zaczął uciekać, bełkocząc jak jakiś obserwator…
– Jak zginął Pothefit?
Wanshig spoważniał.
– Pamiętasz, jak przynieśli kocioł do gotowania?
– Tak.
Wspomnienie: Pothefit i Resalet, dwa cienie na tle płonącego spichlerza, wnoszą przez główne drzwi kocioł. Wanshig i jeden z braci udają, że pomagają im go nieść.
– Zebraliśmy go w sklepie czarodzieja przy Okrągłym Targu, naładowaliśmy po brzegi różnymi skarbami, ale i tak wróciliśmy po jeszcze. Ten czarodziej był obcy, przypłynął z Atlantydy. Jak ostatni dureń wrócił do sklepu w czasie Pożogi. Zastał nas w środku, kiedy Pothefit zamierzał podpalić regały. Machnął ręką, coś powiedział i Pothefit się przewrócił. Uciekliśmy.
Atrium w domu księcia Samorty’ego…
– Widziałem go – stwierdził Whandall. – Widziałem Mortha z Atlantydy.
– Ja też. Odbudował sklep po Pożodze.
– Ale to niemożliwe, Shig! Morth już wtedy był stary.
– Pewnie, a kucharze palą w piecach w domu. Whandallu, to właśnie jest Morth z Atlantydy i ma sklepik przy Okrągłym Targu!
– Gdzie on się włóczy po nocach?
– Nawet o tym nie myśl. – Wanshig mocno szturchnął Whandalla, żeby dodać wagi swoim słowom. – Zapomnij o tym, co było w czasie Pożogi.
Whandall potarł obolałe ucho.
– Ty zabijałeś, Shig.
– Można zabijać Barbarzyńców, obserwatorów, nierodowych, tych, którzy ci się nie podobają, tych, którzy cię obrażają… Ich wszystkich możesz zabić, ale tylko w czasie Pożogi, Whandallu, a wtedy zabijanie nie jest najważniejsze. Po prostu… Źle jest zbyt długo tłamsić w sobie gniew. To niebezpieczne.
Coś w ich rozmowie zwróciło uwagę Resaleta.
– Pomyśl, Whandallu. Jak udaje nam się utrzymać Posiadłość? Przecież każdy chciałby ją mieć.
– Trzymamy straż. I możemy walczyć…
– Tak, możemy – przyznał Resalet. – Ale nie z każdym.
– Mamy Wężową Ścieżkę.
Resalet skinął głową.
– Wężowa Ścieżka nie dałaby sobie rady z Bykowcami, Sowimi Dziobami i Władcami Labiryntu jednocześnie. Co by się stało, gdyby książę Pelzed postanowił tu zamieszkać? Whandall nigdy się nad tym nie zastanawiał. Resalet wyszczerzył w uśmiechu tyle samo zębów, co luk po nich.
– Jesteśmy od nich sprytniejsi. Mamy swoje zasady, a pierwsza z nich brzmi: nie wszczynaj bitwy, której nie możesz wygrać. Nie bij się, jeśli walka ma cię kosztować zbyt wiele sił. Ale kiedy musisz, walcz do końca. I zawsze zwyciężaj! Miażdż wroga! Za każdym razem.
– Książęta też tak robią. – Whandall odczuł to na własnej skórze. – A jeśli się nie uda?
Resalet uśmiechnął się jeszcze szerzej niż przed chwilą.
– Kiedy walczysz, nie myślisz o tym – odparł i zajął się swoją zupą.
Whandall chciał coś jeszcze powiedzieć, ale Wanshig odsunął i miskę i wstał.
– Coś ci pokażę – zaproponował.
– Co?
– Chodź.
Wanshig porwał z paleniska płonącą żagiew i popędził przed siebie, kręcąc nią młynka nad głową.
Kiedy wypadł z domu, Whandall następował mu na pięty. Płomień lśnił słabo w zapadającym zmierzchu. Skręcili za róg, przebiegli przez ulicę i…

Whandall widział, jak jego brat wrzuca zaimprowizowaną pochodnię do sklepu Złotnika. Właściciel właśnie zamykał na noc okiennice, gdy żagiew śmignęła mu koło ucha. Krzyknął przeraźliwie…
Pochodnia wpadła do sklepu i zgasła.
Wanshig pobiegł dalej, pokrzykując radośnie; Whandall nie odstępował go na krok. W spokojnym zaułku przystanęli na złapanie oddechu. Zaczęli się śmiać.
– Widziałeś? Kiedy nie ma Pożogi, ogień w domu się nie pali i już. Mogliby cię wyśmiać albo pobić, to zależy. Dlatego zapamiętaj sobie: nie rozpoczynaj Pożogi. Zostaw to innym. Resalet pewnie by ci wlał.
– Chciałem tylko wiedzieć…
– Chciałeś wiedzieć, co by się stało, gdyby przyszło ich tylu, że nie moglibyśmy stawić im czoła. Dobrze wiesz. Ucieklibyśmy. Tylko że Resalet nie mógł ci tak odpowiedzieć, nawet w Posiadłości! Gdyby ktoś się dowiedział, że można zająć Posiadłość nie zabijając nas wszystkich i że sami tak myślimy, byłoby po nas.
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Któregoś dnia na tyłach domu nierodowych, tuż za granicą Wężowej Ścieżki, zapaliły się krzaki. Zbiegli się wszyscy nierodowi z okolicy. Przyjechał wielki wóz z cysterną, zaprzężony w małe kucyki. ężczyźni nabierali z niej wody i wylewali na ogień, aż udało się go ugasić.
Whandall obserwował ich zza kwitnącego żywopłotu. W drodze do domu zebrał jabłko, które później dał Resaletowi.
– Po co oni to robią? – zapytał. – Przecież ogień sam by zgasł, prawda?
– Nierodowi nie wierzą w Yangin-Atepa – odparł spokojnie Resalet. – Dlatego Yangin-Atep nie zawsze się nimi opiekuje. Chroni ich przed nami, to prawda, przynajmniej poza okresami Pożogi; czasem chroni ich też przed wypadkami. Nierodowi wolą nie czekać na jego interwencję.
– Te wozy…
– Trzymają je w stajniach.
– Przecież może się palić gdzieś dalej.
Resalet wzruszył ramionami.
– Widziałem, jak brali wodę z Rzeki Duchów.
Rzeka Duchów wypływała z lasu i przecinała terytorium rodowych, zanim wpłynęła na tereny zamieszkane przez nierodowych. Cuchnęła przeraźliwie. Whandall wolałby chyba, żeby Posiadłość spłonęła, niż żeby musieli gasić ogień tą cieczą.
Yangin-Atep pozostawał dla niego wielką niewiadomą, ale przynajmniej można było o niego popytać. Matka matki powiedziała mu co nieco: słyszała w dzieciństwie opowieść o tym, jak to nierodowi byli dawno temu wojownikami i mieli własnego boga. Działo się to, zanim Yangin-Atep i książęta sprowadzili rodowych do Miasta Tepa. Nie mogła sobie przypomnieć, skąd zna tę historię. I upierała się, że za jej czasów nie było takich upałów.

Whandallowi dni dłużyły się okropnie. Był drobnej postury, a kiedy długo wracał do zdrowia, pracował z dzieciakami, więc nikt z rówieśników nie chciał się z nim zadawać. Najlepszym jego przyjacielem był Wanshig, starszy brat, ale i on nie zawsze chciał, żeby maluch pętał mu się pod nogami.
Tak więc Whandall się nudził. Wujowie cieszyli się, że mają go w Posiadłości pod ręką, ale nie było to życie, o jakim marzył.
Młodszy brat, Shastern, bardzo wyrósł, kiedy Whandall się leczył, teraz wszyscy brali go za starszego. Większość czasu poświęcał Wężowej Ścieżce: przewodził bandzie, która zbierała u nierodowych w Sowim Dziobie.
– Chodź z nami – namawiał Whandalla. – Książę Pelzed chciał, żebyśmy rozejrzeli się po jednej ulicy Bykowców.
– Po co? Przecież nie umiem szybko biegać.
– Nie, ale potrafisz się skradać. Jeśli tego nie zrobisz, ja będę musiał szpiegować.
Whandall przemyślał słowa brata.
– Nigdy nie byłeś w tym najlepszy, prawda? – spytał.
– Uczę się, ale ty jesteś lepszy.
– Czego szukacie?
– Ciemnego Kubka. To ulica na skraju…
– Wiem – przerwał Shasternowi Whandall. – Przecież tam nic nie ma, Shas, nic, co można by zebrać. Czego książę Pelzed od was chce?
– Nie powiedział. – Shastern pokręcił głową. – Mamy się dowiedzieć, kto tam teraz mieszka. Kiedy tam ostatnio byłeś?
– Ze sześć tygodni temu… Śledziłem jednego nierodowego, ale chyba się zorientował. – Whandall wzruszył ramionami. – Zgubiłem go wśród śmieci i gruzu na ulicy. Tak właśnie wygląda Ciemny Kubek.
– No to chodź, powiesz to księciu Pelzedowi.
– Chyba jest na mnie zły…
– Nie sądzę. Musisz się z nim czasem spotykać, Whandallu. A teraz masz okazję wyświadczyć mu przysługę.
– Dobrze.
Whandallowi serce zaczęło szybciej bić. A gdyby Pelzed – książę Pelzed! – kazał mu zapłacić za wóz i ciuchy? Albo za obiecany przez Trasa Preetrora dach? Shastern miał jednak rację: kiedyś musiał się o tym przekonać.
Po południu Pelzed znalazł dla nich trochę czasu.
– Shastern mówi, że śledziłeś nierodowego przy Ciemnym Kubku – powiedział. – Napij się herbaty.
Napój był słaby i smakował Whandallowi. Wcale nie zakręciło mu się od niego w głowie.
– To był nierodowy – przytaknął – ale nie stamtąd.
– A kto tam mieszka?
– Widziałem tylko jakieś kobiety.
– Rodowe?
– Chyba tak. Książę Pelzedzie, przy Ciemnym Kubku chyba od wieków nie mieszkał ani jeden nierodowy! Pełno tam śmieci i chwastów, w dodatku strasznie śmierdzi.
– Są jakieś dzieci?
– Dwójka maluchów, tak samo brudnych jak ich matki.
– I żadnych mężczyzn?
– Żadnego nie widziałem.
– Idź, sprawdź to.
– Książę…
– Sprawdź, powiedziałem. Na pewno mieszkają tam jacyś mężczyźni; chcę, żebyś się dowiedział, kim są.
– Po co, książę? Tam nic nie ma!
– Ale może będzie. Poślę z tobą Tumbantona. Masz, napij się jeszcze.

Ulica Ciemny Kubek ciągnęła się po drugiej stronie płytkiego parowu, który w porze deszczowej wypełniała woda. Teraz zaśmieconym korytem płynęły tylko ścieki. Mostu nigdzie nie było. Trzech chłopców i jeden starszy mężczyzna powoli brnęli na drugą stronę. Whandall prowadził.
Tumbanton był prawą ręką Pelzeda. To on uderzeniem noża pasował chłopców na członków Wężowej Ścieżki. Dwadzieścia sześć lat wcześniej, kiedy obaj byli zwykłymi zbieraczami, uratował Pelzedowi życie. Osłaniał odwrót po nieudanym wypadzie do Labiryntu. Sześciu zginęło, ale Tumbanton i Pelzed zdołali uciec. Zwykle chodził bez koszuli, obnosząc się z bliznami, których się wtedy dorobił. Uwielbiał o tym opowiadać.
Od tego czasu kulał jednak i głośno, nierówno stąpał. Geravim, jego syn, nie miał prawie żadnych blizn, ale i tak był równie niezgrabny jak ojciec.
– Co tak Pelzeda zaciekawiło w Ciemnym Kubku? – zapytał, wytrząsając szlam z sandałów.
Tumbanton, który z pewnością znał odpowiedź, nie odezwał się.
– Może chciałby zmusić nierodowych do zbudowania mostu – podsunął Shastern.
– Dawno powinni to byli zrobić – mruknął Geravim.
Tylko po co? Żeby książęta i rodowi go zebrali? A jednak nierodowi pracowali czasem, chociaż chyba tylko tacy ludzie jak Pelzed rozumieli, dlaczego to robią.
Nikt nigdy nie mówił o rodzinie Pelzeda. Jak to się stało, że został księciem?
Whandall poczuł zapach gotowanego mięsa – słaby, ledwie wyczuwalny w odorze ścieków i rozkładu, ale nieomylny.
– Masz coś? – zainteresował się Shastern.
– Chyba nie, ale zaczekajcie. Zaraz wracam.
Powietrze stało nieruchomo, lecz w chwili, gdy jego nozdrza chwyciły apetyczną woń, powiał leciutki południowy zefirek. Whandall skręcił na południe; gdyby wąwozem płynęła woda, szedłby z prądem. W korycie rosły kępy komosy i inne zielsko o ostrych liściach, podobne do szablowców, ale mniejsze i nie tak agresywne. Dalej dostrzegł coś w rodzaju książęcych całusów, trójlistnych, z białymi jagodami, ale ohydnie czerwonych. Przed sobą miał kłąb ciernistych krzaków, a w nich tunel i królicze bobki na ścieżce. Powąchał – były świeże.
Ścieżka biegła ostro w górę. Wąwóz w samym środku był głęboki i miał strome ściany, ale na wysokości nieco ponad dziesięciu metrów po obu stronach ciągnęły się płaskie półki, szerokie na dobre piętnaście metrów. Wyżej krzewy ciągnęły się nieprzerwanie do skraju parowu i dalej, poza jego krawędzie. W gąszczu na półkach trafiały się połacie odsłoniętego terenu.
Idąc cały czas na południe, Whandall coraz wyraźniej czuł zapach mięsa. Zatrzymał się przy końcu krętej ścieżki przez zagajnik ostrokrzewów, położył na ziemi i nożem rozgarnął zielsko przed sobą.
Dostrzegł ognisko. Nad nim, na rożnie, piekł się kawał mięsa. Z tyłu, w ścianie wąwozu, znajdowała się jaskinia. Krzewy i karłowaty dąb zasłaniały jej wejście.
Przy ognisku siedziało trzech nierodowych. Ostrzyli siekiery. Z jaskini wyszła nierodowa dziewczyna i dorzuciła gałęzi do ognia.
Na skraju ich obozowiska rosła kępa konopi. Wyglądały inaczej niż konopie z pól pomiędzy Miastem Tepa i Książęcymi Wzgórzami – były wyższe i soczyście zielone. Kiedy dziewczyna koło nich przechodziła, zadygotały, jakby poruszone niewyczuwalnym tchnieniem wiatru. Dzikie rośliny też się tak zachowywały.
Whandall nie słyszał, o czym rozmawiają ludzie przy ognisku. Wycofał się tyłem, na czworakach do miejsca, w którym mógł się obrócić, a potem wrócił do Shasterna i pozostałych.
– Znalazłeś coś? – zapytał go brat.
Whandall pokręcił głową. Geravim i Tumbanton nie należeli do rodziny. Może u tych nierodowych nie uda się wiele zebrać, ale postanowił zachować sekret dla Posiadłości.
Wąwóz zawsze był ziemią niczyją. Wężowa Ścieżka i Bykowce zgodnie używali go jako wysypiska śmieci, a przy okazji pełnił rolę wyraźnie widocznej granicy między ich terenami. Ciemny Kubek zaczynał się jakieś trzydzieści metrów od skraju parowu. Dalej inne, kręte uliczki biegły wśród zarośniętych ostem pól, a jeszcze dalej znów zaczynało się miasto.
Przy Ciemnym Kubku stało dziewięć domów, z których pięć miało dach. Jeden z pozostałych był z kamienia i świetnie nadawałby się do zamieszkania, gdyby ktoś zmusił nierodowych, by go przykryli dachem. Dwa dalsze służyły za śmietnik i wygódkę. Tylko trzy zadaszone domy wyglądały na zamieszkane; stały nieco na uboczu, przy poletku częściowo wyplewionym z chwastów.
Na wszystkich ścianach domów – zamieszkanych i nie – widniały znaki Bykowców. Jakiś chłopiec, na oko sądząc rówieśnik Shasterna, poprawiał właśnie symbol na froncie jednego z budynków.
Whandall zostawił towarzyszy na skraju wąwozu i czołgając się wśród śmieci na podwórzu; zakradł się pod domy. Na tyłach każdego z nich znajdował się mały, oczyszczony placyk, na którym paliło się ognisko do gotowania, i drugi, podobny, gdzie bawiły się dzieci. Chwasty rosły jednak wszędzie, nawet na wyplewionych płachetkach. Wszędzie unosił się wstrętny odór. Przy jednym z donów kręcił się pies, ale interesowało go tylko własne podwórko.
Na uczęszczanych przez zwierzęta ścieżkach pozastawiano wnyki. Whandall omijał je odruchowo; poruszał się szybko i cicho. Nikt go nie zauważył. Uśmiechnął się pod nosem. Podglądanie drwali przy pracy stanowiło niezłe ćwiczenie.
Teraz widział tylko czterech ludzi. Dwaj starzy, bezzębni, rozmawiali przy ognisku; trzeci miał około dwudziestu lat, a czwartym był chłopak, który odnawiał znak Bykowców.
Whandall czekał, czy nie pojawi się ktoś jeszcze, gdy nagle usłyszał szelest za plecami. Odwrócił się.
Shastern szedł spokojnie samym środkiem ścieżki.
– Uważaj! – ostrzegł go Whandall. – Wnyki! – Starał się mówić cicho, ale jeden z dziadków chyba miał jeszcze niezły słuch.
– Szpiedzy! – zawołał. – Szpiedzy! Bykowce, mamy tu szpiegów!
Ostrzeżenie Whandalla nic nie dało. Shastern zaplątał się we wnyki i przewrócił. Podparłszy się ręką, wsadził ją prosto w drugie sidła.
Gdzieś ze wschodu dobiegły ich krzyki.
Whandall wrócił biegiem do Shasterna, ale kiedy do niego dotarł, krzyki rozbrzmiewały znacznie głośniej.
– Bykowce są blisko – ostrzegł Shastern. – Przetnij wnyki!
Trudno było odciąć rzemienie, nie raniąc przy tym Shasterna, ale w końcu Whandallowi udało się uwolnić rękę brata. Wspólnie przecięli mu rzemienie na nogach. Shastern wstał i uśmiechnął się niepewnie.
– Co teraz? – spytał Whandall.
– Wiejemy, ile sił w nogach, starszy bracie!
Shastern przebiegł kawałek i padł na ziemię, wplątawszy się w następne sidła. Znów stracili trochę czasu. Nikogo nie było widać, ale sądząc po odgłosach, Bykowce musiały znajdować się tuż-tuż. Shastern pędził w podskokach, mając nadzieję, że w ten sposób uniknie sideł; Whandall biegł dzielnie, patrząc pod nogi, ale brat odsądzał się od niego coraz wyraźniej.
Geravim i Tumbanton zniknęli, Shastern był daleko z przodu, a Whandall słyszał krzyki tuż za sobą. Brakowało mu tchu; wiedział, że zaraz go dopadną. Powinien się zatrzymać, póki jeszcze może walczyć.
Rozejrzał się, gdzie mógłby przystanąć. Najlepszy do jego celów byłby jakiś załom, ale niczego podobnego nie widział; w pobliżu nie było ani kawałka muru. Najlepszą osłonę obiecywał ostrokrzew. Gdyby mieli włócznię… na nic się nie zda, ale ochroni przed ciosem nożem w plecy. Whandall nabrał w garść piasku, przerzucił kurtkę przez lewe ramię. Czekał. Starał się złowrogo uśmiechać, tak jak mężczyźni nachodzący domy nierodowych. Ogromny nóż rodowych ciążył mu przyjemnie w dłoni.
Przybiegło ich tylko trzech, wszyscy starsi od Whandalla; najstarszy musiał mieć ze dwadzieścia lat. Nie znał ich. Mieszkańcy Ciemnego Kubka zostawiali obronę silniejszym od siebie. Jeden miał nóż, co niezbyt zmartwiło Whandalla. Drugi niósł jednak pałkę nabijaną obsydianowymi odłamkami, a trzeci – kamień uwiązany na rzemieniu z niewyprawionej skóry. Niby od niechcenia kręcił nim nad głową, kamień jednak furkotał tak szybko, że z pewnością mógłby roztrzaskać Whandallowi czaszkę. Kiedy pierwszy przeciwnik ruszył do ataku, Whandall sypnął mu piaskiem w oczy, ciął nożem na odlew i zaraz cofnął się pod krzak. Bykowiec zawył z bólu. Krew pociekła mu z rany na piersi. Starszy, ten z pałką, dał kompanom znak, żeby rozstawili się po bokach.
– Jest szybki, ale nie sięgnie wszystkich naraz – stwierdził z drapieżnym uśmiechem. Miał tatuaż pod lewym okiem. – Co tu robisz, chłopcze? Szukasz guza? Jaka banda maluje sobie tarczę na twarzy?
Tarczę? Musiał mieć na myśli okrągłą bliznę przy oku.
Whandall nie widział żadnej drogi ucieczki.
– Śledziliśmy nierodowego, żeby zebrać od niego muszelki – skłamał. – Ale zgubiliśmy go. A potem mój… mój przyjaciel wpadł we wnyki. Nic wam nie zrobiliśmy.
– Jesteś na naszym terytorium – zauważył tamten i zerknął na dłoń Whandalla. – Nie chcemy tu Węży!
Znów dał znak i pozostali dwaj odsunęli się jeszcze dalej. Nożownik przestał pochlipywać, gdy tylko stwierdził, że rana nie jest poważna. Próbował jeszcze pozbyć się piasku z oczu. Stanął po lewej ręce Whandalla, z dala od jego noża. Sam trzymał broń niezręcznie. Amator, pomyślał Whandall. Szybko można go załatwić.
Bardziej martwił go ten starszy. Pałka była dość długa, żeby go dosięgnąć, zanim tnie nożem. Nigdy nie spotkał się z tak uzbrojonym przeciwnikiem.
Próbował go sprowokować: – Boisz się walczyć nożem?
– Nie, jestem tylko ostrożny. Chcesz się poddać?
– Co wtedy?
Bykowiec z pałką wzruszył ramionami.
– Nasz wódz zdecyduje. Nie wiem, co Wulltid z tobą zrobi, ale na pewno wyjdziesz na tym lepiej, niż walcząc z nami!
Hm, pałkarz wcale nie musiał mieć racji. Chociaż, z drugiej strony, Pelzed mógłby wykupić Whandalla; przecież sam go tu przysłał, a Węże oficjalnie nie toczyły wojny z Bykowcami. Ale Pelzed nie będzie zachwycony…
– Poddajesz się? Twój czas się kończy…
– Nie, mam mnóstwo czasu – odparł Whandall. Oddech uspokoił mu się już po biegu, sytuacja wyglądała jednak kiepsko. Chłopiec z prymitywnym bola stanął z prawej i rozkręcał je coraz szybciej.
Najstarszy zamierzył się pałką.
– To twoja ostatnia szansa.
– Yangin-Atepie! – krzyknął Whandall. – Yangin-Atepie!
Pałkarz zdziwił się i rozejrzał, jakby naprawdę spodziewał się ujrzeć boga ognia.
– Yangin-Atep kocha Bykowce równie mocno, jak Wężowe Gówno! – roześmiał się.
– Czyli ani trochę – dodał chłopak z nożem. – Nie obchodzi mnie, czy się podda, Madogu. Mam zamiar go pochlastać!
– Dobry pomysł. Yangin-Atep! Bóg ognia nie zbudzi się dla ciebie.
W duchu Whandall zgadzał się z Madogiem, ale warto było spróbować.
– Wężowa Ścieżka! – zawołał ktoś z wąwozu.
– Stopa Węża! – odkrzyknął Whandall.
– Idziemy! – Głos należał do Shasterna. Krzaki zatrzęsły się i zaszeleściły. – Już idziemy!
Madog nastawił ucha. Sądząc po hałasie, przez gąszcz przedzierało się z pięciu, może sześciu ludzi z Wężowej Ścieżki. Układ sił przestawał mu się podobać.
– Wynocha od Bykowców! – krzyknął i skinął na kompanów.
Whandall patrzył, jak wycofują się na wschód.
Gdy tylko zniknęli mu z oczu, rzucił się biegiem do skraju wąwozu i w dół. Shastern trzymał w dłoni grubą gałąź i młócił nią pobliskie krzewy. Był sam.
– Idziemy! – krzyknął.
– Cieszę się, że cię widzę, Shas.
– Ja też się cieszę – odparł z uśmiechem Shastern. – Choć, zmykamy, zanim się zorientują, że nikogo ze mną nie ma.
– A Geravim i Tumbanton?
– Zwiali.
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Pelzed z uwagą wysłuchał sprawozdania Whandalla.
– Nie mieszka tam nikt ważny – powtórzył. – Na pewno nikt z tych, którzy cię gonili, tak? Jesteś tego pewien?
– Tak, książę. – Whandall się zawahał. – Czy mogę zapytać…
Pelzed zmrużył oczy.
– Chciałbyś zająć moje miejsce, co?
– Nie, książę. Nie mógłbym tego zrobić.
– Chyba jesteś na tyle mądry, żeby wierzyć w to, co mówisz – uznał Pelzed. – Szukam terytorium, które moglibyśmy zająć, Whandallu.
– Ale Ciemny Kubek nie jest tego wart!
– Tak uważasz? Wulltid z Bykowców na pewno podziela twoją opinię.

Pelzed i Wulltid spotkali się na Placu Pokoju pod okiem patrolujących go książęcych sług. Umówili się, że każdy przyprowadzi tylko czterech swoich ludzi: Wulltidowi towarzyszyło czterech potężnie zbudowanych opiekunów, Pelzed zaś wziął ze sobą dwóch strażników oraz Whandalla i Shasterna.
– Zapuściliście się na mój teren – zaczął bez wstępów Wulltid.
– Spokojnie. Napij się herbaty – zaproponował Pelzed. Nalał naparu z kamiennego dzbanka owiniętego słomą, żeby nie tracił ciepła; tak samo opatulone były kubki. Upił łyk i skinął głową. – Tak… Witaj, wodzu Wulltidzie.
Wulltid spojrzał na Pelzeda z ukosa, ale też sięgnął po kubek i się napił.
– Całkiem niezła – przyznał. – Witaj, wodzu Pelzedzie. Zapuściliście się na mój teren.
Pelzed gestem wskazał mu Whandalla i Shasterna.
– Wysłałem tych dwóch chłopców, żeby zobaczyli, jak opiekujesz się Ciemnym Kubkiem. I co? Wcale cię nie interesuje. Dwóch chłopców na zapomnianej przez wszystkich uliczce. Czy to napaść?
– To moje terytorium.
– Porozmawiajmy. Co byś chciał za nie dostać? Konopie? Ile? A może smołę?
– Jakie konopie? Jaką smołę?! – Wulltid przyglądał się Pelzedowi spode łba. – Co wyście tam znaleźli, złoto?
– Śmieci. To jeden wielki śmietnik, wodzu Wulltidzie – odparł Whandall. Odwrócił się do Pelzeda i powtórzył: – Jeden wielki śmietnik, książę!
– Dlaczego zatem twój wódz tak bardzo chce go mieć?
Whandall nie musiał udawać zdziwienia. Nie miał pojęcia.
– To proste – wtrącił Pelzed. – Mam krewnych, którym przydałyby się domy; mam też trochę nierodowych, którzy je dla nich zbudują. Potrzebne mi tylko jakieś miejsce. Ciemny Kubek nie będzie taki zły, kiedy wszystkie śmieci zrzuci się do parowu.
– Tak też myślałem – przyznał Wulltid. – Ale nierodowi, których osadziłem przy Czarnym Kubku, nie chcą tam mieszkać. Z twoimi będzie tak samo.
– To już moja sprawa. Co chcesz dostać w zamian za Kubek? Nie jest wiele wart.
– A jeśli ci nie uwierzę? – spytał przymilnie Wulltid. – Jeśli podejrzewam, że chodzi o coś więcej?
– Książęta nie są rodziną… – Pelzed się uśmiechnął. – Książę Samorty mnie o to prosił. Żeby uprzątnąć okolicę.
– Po co?
– Kto wie, czym kierują się książęta? W każdym razie o to prosili.
– A co zaproponowali ci w zamian?
Pelzed westchnął ciężko.
– Pięć bel konopi.
– Pięć bel! Mnie dali tylko trzy!
– I co, wziąłeś? Bo nie posprzątałeś przy Kubku.
– Próbowałem. – Wulltid podrapał się w głowę. – Mógłbym utrzymać tam porządek przez dwa lata… No, może przez trzy. Ale Klejnotnik zażądał pięciu. Pięciu, rozumiesz?! Musiałbym mu obiecać pięć lat! Zachowuje się jak jakiś zwariowany nierodowy!
– Nawet dwóch lat mu nie dałeś – zauważył wesoło Pelzed. – Rok po tym, jak przy Kubku zamieszkali nierodowi, Bykowce już przyszły zbierać.
Wulltid bez słowa pociągnął łyk herbaty.
– Prace stanęły w miejscu, co? Nie mogłeś powstrzymać swoich ludzi przed zbieraniem, nierodowi się wyprowadzili, a teraz jesteś tam uwiązany na dobre. Pilnujesz ulicy, przy której nikt normalny by nie zamieszkał! Wodzu, chcę ci wyświadczyć przysługę, zdejmując ci ten ciężar z barków. Dam ci nawet pół beli.
– Dostałeś pięć – zauważył Wulltid. – Chcę dwie.
– Jedną. Trzy już masz.
– Dwie.
– Niech będzie, dwie, ale sprowadzimy książęcego świadka, który potwierdzi naszą umowę.
Wulltid wzruszył ramionami.
– Jeżeli mu zapłacisz… Ja nie zamierzam.

Książęcy świadek przybył w towarzystwie dwóch sług i nierodowego skryby, który nie mógł być starszy od Whandalla. Ubierał się tak samo jak służba z Książęcych Wzgórz. Świadek miał na sobie ciemne, urzędowe szaty i obcisłą czapkę, która całkowicie skrywała mu uszy.
– Życzyliście sobie obecności książęcego świadka? – zapytał piskliwym głosikiem skryba. – Opłata wynosi dziesięć muszelek, płatne z góry.
Pelzed płynnym ruchem wyłożył muszelki oznaczone pieczęcią książęcego skarbnika. Skryba zgarnął je do skórzanej sakiewki i odwrócił się do świadka.
– Zapłacili, czcigodny panie – oznajmił.
Świadek usiadł.
– Ugoda między księciem Pelzedem z Wężowej Ścieżki i wodzem Wulltidem z Bykowców – zaczął skryba. – Mów, Wulltidzie z Bykowców.
– Oddajemy Wężowej Ścieżce ulicę Ciemny Kubek – powiedział Wulltid. – Wężowa Ścieżka dokończy za nas prace, za które nam zapłacono. W ciągu dwóch dni zabierzemy z Ciemnego Kubka wszystkich swoich ludzi i nigdy tam nie wrócimy. Wężowa Ścieżka sama musi przemalować znaki; my tego nie zrobimy.
Skryba spisywał jego słowa na cienkim arkuszu białej skóry. Kiedy Pelzed chciał przemówić, powstrzymał go gestem i skończył pisać.
– Już. Mów, Pelzedzie z Wężowej Ścieżki.
– Wykonamy pracę zleconą nam przez wysłannika księcia Samorty’ego. Książęta zapłacą nam za nią pięć bel konopi i dwa wiadra smoły. Dwie bele otrzymają od nas Bykowce. W zamian za to śmieci zostaną usunięte z ulicy i podwórek, przy Ciemnym Kubku powstanie pięć domów dla nierodowych i nikt nie będzie u nich zbierał przez pięć lat.
Skryba zapisał wszystko co do joty.
– Czy obaj zgadzacie się na takie warunki? – zapytał. – Jeśli tak, podpiszcie się na pergaminie. Dziękuję. Należy się dwadzieścia muszelek.
Później ożywiony Pelzed nie ukrywał rozbawienia.
– Łatwo nam poszło! Wulltid nic nie podejrzewał!
Whandall o nic nie pytał; patrzył.
Pelzed się roześmiał.
– Ze względu na wąwóz nie mogliśmy poszerzyć naszego terenu – mówił. – Zawsze chciałem mieć kawałek ziemi po drugiej stronie. Sam parów też się może przydać. Po oczyszczeniu go nierodowi posadzą konopie.
Whandall przypomniał sobie ukryte w gąszczu obozowisko.
– Dlatego chciałem zająć Ciemny Kubek. Mogłem go pewnie kupić, ale tak jest lepiej. Widzisz, Whandallu, teraz książęta będą wiedzieli, że Bykowce wzięły trzy bele od nich, dwie ode mnie i nic nie zrobiły. Pięć bel – za nic! A ja dostaję trzy, czyli tyle, co oni na początku, i wysprzątam Ciemny Kubek.
– Jak, książę? – spytał Whandall po pełnej szacunku chwili wahania.
– Moi nierodowi wierzą mi, kiedy obiecuję, że przez pięć lat nikt nie będzie u nich zbierał – odparł Pelzed. – A ty?
Whandall milczał.
– Znasz Fawlitha?
– Tego żebraka, który ciągle coś bełkocze bez ładu i składu?
– Tak, to on. Złapaliśmy go, kiedy z bratem zbierał przy ulicy, przy której obiecałem nierodowym, że będą bezpieczni.
– Nie wiedziałem, że ma brata.
Pelzed tylko się uśmiechnął.
– Chciałbyś mieć własny dom? Potrzebne mi będą dwie rodowe rodziny przy Kubku, żeby ktoś pilnował nierodowych. Jesteś gotów założyć rodzinę?
Whandall chwilę się zastanawiał.
– Dziękuję, ale nie. Mam swój dom, książę. – Wzruszył ramionami. – I tak nie mam kobiety.
– Kiedy dostaniesz porządny dom, łatwo znajdziesz kobietę. Nawet z tym twoim okiem. Jesteś jeszcze młody. Gdy uznasz, że czas nadszedł, daj mi znać. Jestem twoim dłużnikiem.
– Było ich trzech – stwierdził Shastern. – Powstrzymywałeś ich do chwili, aż ich przepędziłem. Powiedz mi, jak to się robi.
Whandall próbował mu wyjaśnić, jak ćwiczył każdy ruch z osobna, w absolutnym skupieniu, nie myśląc o niczym innym. Trening zajął mu długie miesiące.
Shastern nie uwierzył; uznał, że brat coś przed nim ukrywa, i odszedł zdegustowany. Whandall nigdy wcześniej nie czuł się taki samotny jak w tej chwili.
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W miarę jak rany po Pożodze się zabliźniały, obserwatorów ubywało, choć nigdy nie znikali całkowicie. Mimo że Trasa Preetrora zabrakło, inni gawędziarze zajęli jego miejsce.
Jeden z nich dał Shasternowi garść owoców, żeby chłopak podpalił drewno na placu za domem Snycerza. W pełnym biegu, z mrożącym krew w żyłach wyciem Shastern wrzucił dwie pochodnie ponad stertą belek wprost do wnętrza tartaku. Ogień, rzecz jasna, zgasł.
Shastern podzielił się potem owocami z całą rodziną.
Nie powiedzieli obserwatorom, jak zachowuje się płomień na dworze.
Whandall lubił obserwatorów. Tak jak większość nierodowych, nie awanturowali się, gdy coś im zniknęło; gdyby któryś zaprotestował, wróciłby do portu cały posiniaczony. Po co więc było się skarżyć? Wielu z nich, nie tylko gawędziarze, miało małe flaszeczki wina, którymi płacili za opowieści i wskazówki. Niektórzy przynosili suszone owoce dla dzieci. No i opowiadali cudowne historie.

Wiosną trzeciego roku po tym, jak Whandall został pobity na Książęcych Wzgórzach, Pelzed znów wezwał go do swojej pozbawionej dachu rezydencji. Tumbantona nie było nigdzie widać i Whandall zdał sobie nagle sprawę, że podczas ostatnich kilku spotkań z Pelzedem nie widział ani jego, ani Geravima. Być może, unikali go. Zostawili go przecież na pastwę Bykowców.
Wszyscy traktowali już Whandalla jak mężczyznę, mimo że jeszcze nie wybrał i nie zrobił sobie tatuażu. Kiedy próbował na próbę nawiązać rozmowę z ludźmi Pelzeda, przekonał się, że mają go za równego sobie. Nikt jednak nie chciał z nim rozmawiać o Tumbantonie. Maskując rozbawienie, Whandall zapytał więc także o Geravima. Nabrali wody w usta.
Ruszył niespiesznie do komnat Pelzeda, uznając, że lepiej nie wymieniać tych imion, dopóki nie dowie się czegoś więcej.

Książę Wężowej Ścieżki poczęstował go konopną herbatą i odczekał, aż Whandall upije łyk z kubka. Dopiero wtedy przemówił:
– Tras Preetror wrócił.
Whandall wytrzeszczył oczy.
– Przecież mieli go rzucić krabom na pożarcie!
– Chyba tego nie zrobili. Jest mi winien nowy dach, a poza tym chętnie wysłuchałbym jego historii. Ty nie?
Nauczony doświadczeniem Whandall skinął głowę. Mów dalej, ponaglił Pelzeda w duchu.
– Chciałbym się z nim spotkać, ale nie zdecydowałem jeszcze, kogo po niego poślę. Jeżeli ty go znajdziesz, spróbuje ci przynajmniej wyjaśnić, co się z nim działo; jeśli pójdzie ktoś inny, Tras nie zwróci na niego uwagi. Sprowadź go tu, dobrze?
– Jestem tylko twoim posłańcem, książę. Tras sam zdecyduje, czy przyjść. Gdzie go znajdę?
– Nie wiadomo – uśmiechnął się Pelzed. Herbata działała na niego kojąco. – Ale chyba nie na Książęcych Wzgórzach.

Tumbanton był zdania, że Pelzed jest mu coś winien, chociaż pewnie nie będzie chciał o tym słyszeć. Wiedział o wydanym przez Pelzeda zakazie, mógł jednak uznać, że go nie dotyczy.
Wraz z synem przeczesywali Ciemny Kubek. Dawał im należny zysk…
Whandall nie mógł o nich wypytywać w bezpośrednim otoczeniu Pelzeda; nie powinien również zapuszczać się na Ciemny Kubek – przypadkowi rodowi nie byli tam mile widziani. Wiedział jednak, że Pelzed wysłał dwie rodziny, Corlesów i Trazalaców, żeby pilnowały nowego nabytku. Kiedy Stant Corles zjawił się na Długim Targu, żeby zrobić zakupy, Whandall już na niego czekał, przyniósł mu pieczonego ziemniaka.
Stant wiedział tylko, że kiedyś czterech rodowych próbowało zbierać u nierodowych na terenach Corlesów. Pod osłoną nocy zakradli się do jednego z domów i sterroryzowali mieszkańców. Później nierodowi zostali uwolnieni, a trzech rodowych oddano Książętom. Nikt nie wiedział, co się z nimi stało. Za to czwarty, taki starszy, cały w bliznach…
– Związaliśmy go, podwiesiliśmy do drzewa i bawiliśmy się nim. Wytrzymał dwa dni. To nie był mój pomysł. Dopóki mógł jeszcze mówić, straszył nas, że przyjaźni się z księciem Pelzedem. Stary Trazalac uznał, że to strasznie zabawne. Nie wiem, dlaczego tak uważał, ale nie lubię ludzi dwa razy pytać o to samo.

Tras Preetror przebywał w wiosce nieopodal portu – jak dla Whandalla, stanowczo za blisko Książęcych Wzgórz.
Plac Pokoju był terenem naturalnym, a zarazem znajdował się najbliżej pagórków i pól konopi oddzielających „ciemną strefę” – czyli większość Miasta Tepa – od Książęcego Miasta i portu. Książęta zmienili dawny zwyczaj. Przed festynem pilnowane przez strażników wozy co miesiąc zajeżdżały do miejscowych parków. W tym roku dary były hojniejsze, ale kobiety musiały pokonać dłuższą drogę, żeby je odebrać.
Co osiem tygodni udawały się więc na Plac Pokoju, gdzie pod nadzorem książęcych sług nierodowi zwozili kosze ziarna i dzbany z oliwą. Czasem zdarzało się, że przywieźli suszone owoce, a dwa razy w roku także ser. Słudzy mieli hełmy i włócznie.
Kobiety wiedziały, co mają mówić:
– Jestem wdową.
– Nie mam domu.
– Moje dzieci głodują!
– Żaden mężczyzna się mną nie opiekuje.
Mężczyźni tymczasem zatrzymywali się na skraju placu. Książęcy urzędnicy rozdawali dary tylko samotnym matkom i starym kobietom, które nie mogły już rodzić. Niektóre pożyczały sobie dzieci.
Słudzy pilnowali porządku, nierodowi wydawali prezenty, a kobiety wynosiły je z placu. Wtedy wybuchały walki.
Mężczyźni zbierali, co mogli, od samotnych kobiet. Mieszkańcy Posiadłości otaczali kordonem matkę, matkę matki, wszystkie ciotki, siostry i kuzynki; dwóch najmłodszych ciągnęło wózek, na który zrzucano część towarów – nie wszystkie jednak, gdyż ktoś mógł zebrać wózek.
W Posiadłości mieszkało dość kobiet, żeby bardziej opłacało się pilnować ich zdobyczy, niż bić się o jeszcze. Nauczyli się tego pierwszego Dnia Matki po festynie. Inne bandy też szybko się uczyły.
Wszystko było popakowane, gdy Whandall dostrzegł Trasa Preetrora.
– Pelzed chciał, żebym porozmawiał z Trasem – wyjaśnił Resaletowi.
Resalet powiódł wzrokiem po tłumie wokół placu.
– Dobrze, tym razem damy sobie radę bez ciebie. Lepiej nie zadzierać z Pelzedem. Wróć do domu, jak tylko będziesz mógł.

Tras postarzał się i schudł. Jego widok obudził w Whandallu bardzo bolesne wspomnienia.
– Słyszałem, że rzucili cię krabom – powiedział Whandall.
– To samo mówiono mi o tobie.
Plac Pokoju pustoszał szybko. Całe rodziny i bandy umykały, starając się zdążyć do domu, zanim ktoś wszystko od nich zbierze. Tras usiadł przy stoliku na rogu i zamówił dwie herbaty z miodem. Przyglądał się Whandallowi.
– Ale tego nie zrobili – stwierdził. – Wyrosłeś. I masz nóż.
– Bałem się, że zostanę kaleką do końca życia – wyznał Whandall. – Mówiłeś, że ich przekonasz, Tras. Nie można przekonać kogoś, kto nie słucha! Co ci zrobili?
– Sprzedali mnie na statek. Dwa lata pracowałem, żeby spłacić ten dług. – Tras spuścił wzrok na swoje stwardniałe dłonie. – Życie na morzu jest ciężkie, ale nigdy nie byłem w takiej formie jak teraz. A ile znam opowieści…
– Książę Pelzed chętnie by ich wysłuchał. Mówi, że jesteś mu winien dach.
Tras Preetror wybuchnął obłąkańczym śmiechem.
– Wróciłeś na Książęce Wzgórza? – spytał zirytowany tą reakcją Whandall.
Śmiech uwiązł Trasowi w gardle.
– Oczywiście, masz rację. Nic ich nie obchodzi, co teraz porabiam. Spotkałem Głospokoja Przewoźnika w porcie. Zdziwił się, że wracam jako pasażer, a nie marynarz, ale ostrzegł mnie tylko, żebym nie zbliżał się do Książęcych Wzgórz. Nie musiał tego robić. – Tras zerknął w górę, na dające im cień drzewko oliwne. – Chociaż… Może jest jakiś sposób…
– Na mnie nie licz, Tras.
– A przy następnej Pożodze? Zbierzesz przyjaciół, krewnych, znajomych i poniesiecie Yangin-Atepa książętom do domów. Dacie im nauczkę…
– Ktoś może im da. Ja nie.
Whandall zamyślił się nad możliwością życia wśród książąt. Na pewno wyglądałoby inaczej, ale czy lepiej? Tego nie wiedział.
Herbata mu smakowała; stanowiła miłą odmianę po konopnym naparze Pelzeda. Tras chyba to zauważył, bo zamówił dolewkę.
– Czuć w niej ślad konopi i szałwii – stwierdził, smakując napój. – Pszczoły zapuszczają się pewnie na konopne pola.
Whandall nie ukrywał zdumienia.
– Co ty, nie wiesz, skąd się bierze miód? – spytał Tras.
Whandall pokręcił głową.
– Drwale pewnie go nie znają… Miód robią pszczoły, a pszczelarze wybierają go z uli.
Słuchając Trasa, Whandall widział, jak otwiera się przed nim całkiem nowy świat. Pszczelarze musieli być nierodowi, prawda? Gdzie przechowywali miód? Czy pszczoły ich chroniły? Whandall pytał, a Tras Preetror znał odpowiedzi…
– W innych krajach pszczelarz dogaduje się z królową roju. Obiecuje strzec ula albo opiekuje się ogrodem. Pszczoły potrafią wykorzystać złoto. Tutaj jednak magia królowej nie wystarcza, żeby chronić ul przed zwierzętami i zbieraczami; przypuszczam, że mógłbyś swobodnie zebrać miód. Nie ty jeden zresztą. Nierodowi pilnują pewnie uli, ukrywają je przed rodowymi, odpędzają niedźwiedzie… Chociaż… Słyszałem coś o… Zaraz, jak to było?
Whandall był ogromnie spragniony wiedzy. Nie zdawał sobie dotąd sprawy, jak bardzo brakowało mu Trasa Preetrora. Gawędziarz zmagał się z własną pamięcią…
– Wiem, sztylety. Pszczoły w Mieście Tepa wykształciły takie zatrute sztyleciki, upodabniając się do maleńkich, pasiastych rodowych – oznajmił radośnie Tras. – No, wystarczy. Twoja kolej.
Na to też Whandall czekał niecierpliwie. Zaczął opowiadać, jak przyniesiono go do Posiadłości, jak dochodził do zdrowia w żłobku i jak wprowadził się do maleńkiego pokoiku na piętrze.
– To pokój Lenorby – dodał. – Dopadli ją wreszcie, chociaż trzynaście lat po czasie.
– Kto?
– Słyszałem tę historię w dzieciństwie. Znasz „Jispomnosa”; wiesz, że nikogo nie powinno interesować, co mężczyzna robi ze swoją kobietą…
– Nawet gdyby chciał ją zamordować.
– No właśnie. W drugą stronę działa to podobnie. Żona zabiła męża? Trudno; może za bardzo lubił ją bić i nią pomiatać. Wszyscy o tym wiedzą, bo widzieli siniaki na jej twarzy. Tylko że z Lenorbą i Johonem sprawy miały się inaczej. Johon z Targu Kwiatowego wprowadził się do niej, bo była troszkę zwariowana, zwłaszcza na punkcie seksu. Ale on po jakimś czasie miał dość, a ona nie. Spotykała się z wieloma mężczyznami, aż w końcu jeden z nich pobił Johona. No to Johon wrócił do domu i sprał Lenorbę. Potem zaczęli rozmawiać, pogodzili się, przeprosili i poszli do łóżka. Wymęczyła go, a kiedy zasnął, zarżnęła. I uciekła do domu, do Posiadłości. Chyba naprawdę jej się wydawało, że wystarczy, jak pokaże ze dwa siniaki, które jej nabił. Pomyliła się. Ci z Targu Kwiatowego dali nam do zrozumienia, że jeśli znajdą ją poza murami Posiadłości, to ją zabiją. Nie wychylała nosa z domu.
Resztę słyszałem od Wanshiga – ciągnął Whandall. – Za mało było kobiet w Posiadłości, żeby w Dzień Matki zebrać dość prezentów; musieli wziąć ze sobą Lenorbę. Pożyczyli jej dziecko, mojego braciszka, Triga. Mężczyźni odprowadzili kobiety na Plac Pokoju, ale na jego skraju musieli się zatrzymać. Kobiety poszły dalej same. Potem znaleźli Triga na podwyższeniu, jak mamlał sobie śliwkę. Lenorba zniknęła bez śladu.
W tej chwili plac świecił pustkami.
Wanshig podszedł do stolika. Zmierzył Trasa podejrzliwym spojrzeniem.
– Wóz dotarł bezpiecznie do domu – powiedział. – Przyszedłem cię poszukać. Kiedy ostatni raz widziano cię w jego towarzystwie, leczyłeś się przez rok. Albo i więcej – dodał, zerkając na zaognione kółko przy oku Whandalla.
– Pozwolili mu wrócić do domu – zauważył zbolałym głosem Tras. – A ja? Dwa lata pracowałem, żeby się wykupić ze statku!
Wanshig przysiadł się do nich bez zaproszenia.
– Służyłeś na statku? – spytał.
– Tak.
– Gdzie popłynęliście? Byliście w Condigeo?
– To strasznie, strasznie daleko! – zaśmiał się Tras. – Kiedy się tam znaleźliśmy, byłem już wolny. Nie, najpierw pożeglowaliśmy na północ.
– Dokąd?
– Najpierw do Książęcej Zatoki. Tak ją nazywają, bo wasi książęta mają tam krewnych. Podobno. Potem do Zatoki Drwali i wokół przylądka do Głowy Cukru. Na północ od niej zaczyna się Wielka Zatoka Jastrzębia; może kiedyś jeszcze tam wrócę. Mają najlepszą smażalnię ryb pod słońcem. Prowadzi ją ogromny syren, którego wszyscy nazywają Lwem. Dopiero stamtąd popłynęliśmy na południe, ale mieliśmy kiepskiego czarodzieja. Rozszalał się sztorm, minęliśmy Condigeo i trafiliśmy do Zatoki Czarnego Wojownika.
Whandall ze zdumieniem zauważył, że zafascynowany Wanshig wsłuchuje się w każde słowo Trasa.
– Ja nawet nie widziałem portu z bliska – powiedział Wanshig.
– Ty sobie popływałeś, a mój brat wyszedł z tego ze złamaną ręką. Chyba jest twoim wierzycielem.
– Pelzed twierdzi, że jestem mu winien dach.
– I wie, że nigdy tego długu nie spłacisz, to co innego.
Whandallowi naprawdę coś się od ciebie należy.
– Może… – Tras wzruszył ramionami. – Jak mam mu zapłacić! Ledwie mi starczyło, żeby się wykupić ze statku.
– Po co wróciłeś? – zapytał Whandall.
– Po opowieści. To ryzyko zawodowe. Gdybym za długo nie był w Condigeo, zapomniałbym języka. Język się zmienia, a ja muszę nadążać za zmianami, bo inaczej nie nadawałbym się na gawędziarza. Dlatego zostałem trochę w Condigeo, żeby się poduczyć, ale musiałem wracać. Pożoga musi być blisko; nie mogę jej przegapić. Ile czasu minęło od poprzedniej, sześć lat? Czujecie, że nadchodzi?
– Jeśli jeszcze jeden gawędziarz zada mi to pytanie, zabiję go – stwierdził Wanshig.
– Czemu to takie ważne? – zaciekawił się Whandall.
Mówiąc, mieszali condigeański ze wspólnym; poza Whandallem nie potrafił tego nikt z rodowych, tak że Wanshig nie nadążał za rozmową.
– Im mniej gawędziarzy ogląda Pożogę, tym lepsze są potem opowieści – wyjaśnił Tras. – Dlatego opłaca mi się tu zostać, kiedy inni odejdą. Chciałbym, żeby ten wasz Yangin-Atep wreszcie się przebudził.
– Ostatnią Pożogę rozpętali Alferth i Tamisos – stwierdził Whandall. – Może chciałbyś ich poznać?
– Tylko uważaj, bo są naprawdę dziwni – wtrącił Wanshig.
Mówił szybko, z akcentem najczęściej używanym tylko w Posiadłości, tak że Tras nie rozumiał ani słowa. – Poza tym nie wiesz, gdzie ich szukać.
– Znajdę ich – odparł Whandall.
– Pewnie. – Wanshig zerknął na Trasa, który na próżno się wysilał, chcąc coś wychwycić z ich rozmowy. – Nie jesteś na niego zły?
Whandall pokręcił głową.
– Już nie.
– Będą w okolicy Targu Kwiatowego.
– Skąd wiesz?
– Tam się ostatnio kręcą. Targ Kwiatowy zawarł rozejm z Wężową Ścieżką. – Wanshig przeszedł z powrotem na wspólny. – Jeżeli chcesz rozmawiać z rodowymi, którzy rozpoczęli poprzednią Pożogę, daj mojemu bratu pięć muszelek. Stać cię na to. Kiedy indziej porozmawiamy o wyższej stawce.

Alferth był ponurym, wielkim mężczyzną pod trzydziestkę. Miał dziwnie wykrzywiony nos, niesymetryczne uszy i dłonie jak bochny chleba. Whandall był za młody, żeby zrozumieć, co go złości, ale z łatwością wyobrażał sobie siłę jego ciosu. Nie oddalał się jednak zbytnio, wskazawszy Alfertha Trasowi.
Tras Preetror odczekał, aż Alferth skończy jeść, po czym przysiadł się do niego i postawił na stole butelkę.
– Jak to jest, być opętanym przez Yangin-Atepa? – zapytał.
– Czułem gniew, którego nie dało się pohamować – odparł Alferth, mile połechtany zainteresowaniem obserwatora. – Tamisos darł się jak opętany. Wpadł do domu starego Tkacza, ja wbiegłem za nim. Skopaliśmy Tkacza i jego żonę, dzieciaków nie widziałem. Zebraliśmy wszystko, co się dało, a potem Tamisos podpalił dom. Ale wtedy było nas już tylu, że byś nie zliczył. Zebrałem całe naręcze spódnic. Przez pół roku miałem spódnicę dla każdej kobiety, z którą…
– Dlaczego Tkacz?
– Zdaje się, że kiedyś odmówił Tarnisosowi kredytu, staruch jeden.
– Ale dlaczego Yangin-Atep wybrał właśnie Tkacza?
Basowy, dudniący śmiech Alfertha brzmiał jak ryk dzikiego zwierza. Whandall wyszedł z gospody z dziwnym, dławiącym poczuciem straty. W żołądku czuł bolesny ucisk.
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Kiedy Whandall był dzieckiem, Morth sprowadził wodę dla książąt Został zapewne sowicie wynagrodzony. Teraz miał sklep w ciemnej strefie, z dala od portu i Książęcych Wzgórz.
Nikt nie powinien tropić człowieka, który zabił Pothefita przy zbieraniu. Po Pożodze zapomina się o śmierci. Ale Morth stanowił jedną wielką zagadkę…
Dlaczego taki potężny czarodziej mieszkał w ciemnej strefie?
A czego czternastoletni rodowy miałby szukać w jego sklepie? Oto pytanie, na które należało mieć gotową odpowiedź.
Na ulicy Prostej Whandall zastąpił drogę krępej kobiecie. Nierodowi inaczej go traktowali, odkąd dorósł; nie był już miłym dzieciakiem, ale i nie wydawał się groźny – przynajmniej dopóki nie sięgnął po nóż. Kobieta jednak sięgnęła do sakiewki i dała mu pieniądze. Pewnie za mało.
Nieważne.
Odczekał, aż sklep opustoszeje, zanim wszedł do środka.
Morth z Atlantydy wydał mu się młodszy niż na kolacji u książąt. A jednak – wbrew zdrowemu rozsądkowi – tego się właśnie Whandall spodziewał. Nie zdziwił się, że białe jak sól włosy czarodzieja miały teraz odcień rudoblond. Morth był wysoki, trzymał się prosto, miał brunatną skórę, płaski brzuch i szczerą, niewinną twarz, ale setki zmarszczek świadczyły o tym, że naprawdę jest stary. I troszkę straszny.
– Umiesz leczyć pryszcze? – spytał Whandall.
Czarodziej obrzucił go czujnym spojrzeniem. W tej chwili jedno pchnięcie noża wystarczyłoby, żeby przebić mu gardło, ale kto mógł wiedzieć, czy nie chroni go magia?
– To coś gorszego niż pryszcz – odparł, dotykając obolałego miejsca na twarzy Whandalla. Jego palce miały zdumiewający kształt, rozszerzały się na końcach. – Masz liszaj. Sam nie zniknie. Trzydzieści muszelek.
Whandall zaklął pod nosem i pokazał Morthowi pięć muszelek, które dostał od kobiety na ulicy.
– Może innym razem – dodał.
– Jak chcesz.

Nierodowy pewnie by się targował, rodowy – nigdy; najwidoczniej czarodzieje też się nie targowali.
– Jesteś z Atlantydy? – spytał Whandall.
Morth spochmurniał.
– Jestem Seshmarl z Wężowej Ścieżki. – Whandall wiedział, że niebezpiecznie byłoby podać czarodziejowi prawdziwe imię. – Nasi młodsi bracia z ulic pragną się czegoś od ciebie dowiedzieć, mądry człowieku. Jeżeli nie chcesz, by cię stale wypytywano, jak uciekłeś z Atlantydy, opowiedz to mnie. Jestem dobrym gawędziarzem. Przekażę im twoją historię.
– Naprawdę? – Morth się uśmiechnął. Jak to możliwe, żeby taki stary miał jeszcze tyle zębów? – Opowiedz mi coś.
Tego się Whandall nie spodziewał, ale jąkając się, zaczął mówić:
– Yangin-Atep był bogiem, który dał światu wiedzę o ogniu. Zoos pokonał go w walce na noże i ludzie zaczęli służyć Zoosowi, zamiast opiekować się ogniem. Minęło wiele pokoleń; dziś tylko rodowi pozostali wierni Yangin-Atepowi. Kiedy spośród lodów przybyliśmy na południe, Yangin-Atep był z nami. Znasz tę historię?
– Nie z waszego punktu widzenia.
– Brakowało nam drewna, dopóki książęta nie wskazali nam drogi do lasu. Za dnia polowaliśmy, nocą paliliśmy wielkie ogniska; Yangin-Atep rósł w siłę. Wycinaliśmy i wypalaliśmy drzewa, aż założyliśmy Miasto Tepa. Nierodowi, rzecz jasna, nazwali je inaczej.
– Dymiącą Doliną.
Tym razem Whandall nie posiadał się ze zdumienia.
– To nierodowi wymyślili tę nazwę?
– Widziałeś, jak ogniście czerwone są tutaj zachody słońca? Albo jak trudno się oddycha po Pożodze? Coś w ukształtowaniu terenu, w tutejszych wiatrach sprawia, że mgła i dym nie chcą się rozproszyć. Wasz bóg ognia nie ma z tym nic wspólnego. To starsza siła. Może jakiś bóg nierodowych.
Podczas Pożogi – i przez jakiś czas po niej – matka matki rzęziła, jakby lada chwila miała wyzionąć ducha. Whandall pokiwał głową.
– Port nazwali Dobrą Dłonią. Wygląda jak ręka z zakrzywionymi palcami – ciągnął Morth. Widząc brak zrozumienia na twarzy Whandalla, dodał: – Musiałbyś zobaczyć go z góry.
A tak, z góry. Ten czarodziej zupełnie zamącił mu w głowie. Przecież coś mu opowiadał…
– Nierodowi nie mogli z nami walczyć, ponieważ Yangin-Atep był znów silny. Dlatego zaczęli nam służyć. Do dziś noszą na szyjach pętle, a my jesteśmy panami ich życia.
Matka matki tak samo opowiadała tę historię wnukom, ani słowem nie wspominając o przymierzu z książętami.
– Nie domyśliłbym się, że to pętle. Kawałek kolorowego materiału na szyi, tak? Opadający na pierś?
– Tak.
– Dużo chodziłem po lasach. Czy w miejscu, gdzie biegnie szeroka ścieżka przez gąszcz, wasi ludzie wypalili sobie przejście?
– Na północ stąd, tak, ale to było dawno temu… Sześć pokoleń. Drzewa nie odrosły?
– Nie. No, rodowych i nierodowych mamy z głowy. Co z książętami?
– Spotkaliśmy ich, zanim trafiliśmy do lasu. Pokazali nam, jak się zbiera drewno, uczyli nas o Yangin-Atepie i Zoosie…
– Dlaczego mieliby coś o nich wiedzieć?
– Nie mam pojęcia. Nie zawsze byli z nami, ale towarzyszyli nam, kiedy zajmowaliśmy tę ziemię. Rozmawiali z nierodowymi; zmusili ich do pracy.

– Nazywacie się rodowymi. Czy to znaczy, że z książętami łączą was więzy krwi?
Whandall pokręcił głową.
– Próbowałem się tego dowiedzieć. Nikt nie zaprzeczył, ale i nikt tego nie potwierdził.
Czarodziej uśmiechnął się lekko.
– Rozumiem… A teraz zbieracie u nierodowych, co chcecie, a książęta zbierają potem u was.
– Nie, znacznie częściej zbierają u nierodowych. Poza tym mają własne ziemie, port…
– No dobrze. – Morth pokiwał głową. – Znasz historię Atlantydy?
– To kraj, który zatonął pod wodą. Daleko stąd.
– Masz rację, w obu wypadkach. Ogromny kontynent, położony kawał drogi stąd, zatonął, gdy przybyli zbrojni.
Whandall słuchał w milczeniu.
– Byłem czarodziejem rybaków – ludzi i syren. Miałem właśnie pobłogosławić nowy statek w porcie, gdy na wschodnim horyzoncie pojawiły się ateńskie okręty wojenne. Były ich setki. Kapitan uznał, że mogę dokończyć zaklęcia w drodze, i kazał odcumować. Mogłem zostać i walczyć u boku kapłanów, ale… Było za późno.
– Wiedziałeś, że Atlantyda zatonie?
– I tak, i nie. Wszyscy wiedzieli, że coś się musi wydarzyć. Przed tysiącem lat kapłani użyli magii, by uspokoić Atlantydę. Udało im się na bardzo długi czas powstrzymać trzęsienie ziemi i nikt się nie spodziewał, że nadejdzie akurat tego dnia. Greccy żołnierze musieli dopaść kapłanów w czasie ceremonii Podniesienia Głazu. Po zachodzie słońca ujrzeliśmy nadciągające fale, czarne i wielkie jak góry. Nasz statek unosił się na wodzie, a fale i wiatr miotały nim jak zabawką.
– To ty sprowadziłeś wodę do Miasta Tepa?
– Że co…? Tak… tak, ja. To też ciekawa historia. Opowiem ci ją przy innej okazji.
Tylko Tras Preetror to potrafił: wymienić jedną informację na inną.
Whandall się uśmiechnął. Posłuszna woli Mortha lodowa góra przybyła do miasta z najdalszych krańców świata, wydzierając bruzdy w ziemi należącej do książąt. To pamiętał z dawno temu podsłuchanej rozmowy. Zorientuje się, czy Morth mówi prawdę, a czarodziej nie będzie o niczym wiedział.

Przecznicę od sklepu Tras Preetror wynurzył się z cienia budynku i zastąpił Whandallowi drogę. Chciał porozmawiać o Morcie z Atlantydy. Czy rodowi często zadają się z czarodziejami? A z barbarzyńcami? Czy interesuje ich magia, która nie ma nic wspólnego z ich własną magią ognia? I co właściwie robił Whandall u Mortha w sklepie?
A czemu Tras tu na niego czekał? Tego pytania Whandall postanowił nie zadawać.
– Morth jest zabawny. Handluje informacjami. Powie ci coś, co wie, jeżeli ty mu opowiesz o czymś, o czym nie słyszał. Tak jak nierodowi sprzedają towary za muszelki. Jak to jest, Tras, pływać na statku handlowym?
Tras poczęstował go kawałkiem suszonego mięsa.
– Chyba wszyscy czarodzieje tak się zachowują; w pewnym sensie każdy z nich sprzedaje informacje. Co mu zaproponowałeś?
Whandall wgryzł się w mięso.
– Jak jest na statku, Tras?
– Wolałbym nie wracać do tych doświadczeń…
Whandall odwrócił się i pomachał Trasowi ręką.
– No dobrze. – Preetror spojrzał nań spode łba. – Nie ma w tym nic ciekawego, kiedy jesteś chłopcem okrętowym. Co innego, kiedy płyniesz jako pasażer, gawędziarz. Gawędziarze dużo podróżują. Szybko się oswajamy z chorobą morską, a jak nie, to zawsze pozostaje nam podróż lądem.
– Co to jest choroba morska?
Jak sobie radzić z chorobą morską, jak przetrwać sztorm, co się je w czasie rejsu – bo pasażerowie jedzą inaczej niż załoga – i co należy jeść po zejściu na ląd, żeby szybko wrócić do zdrowia; jak magia wpływa na pogodę i dlaczego bywa śmiertelnie niebezpieczna. Tras potrafił świetnie opowiadać.
– Na oceanie człowiek nigdy nie wie, jak silna jest magia. Mana… Wesz, co to jest mana?
Whandall pokręcił głową, chociaż wiedział, że słyszał już to słowo. Tylko gdzie? Na balkonie w domu Shandy!
– Nie wypłacisz mi się, chłopcze. Mana to moc, którą wykorzystuje magia. Może się wyczerpać. Jeżeli mężczyzna o tym wie, to można powiedzieć, że dorównał kobiecie, która wie, skąd się biorą dzieci. Mana przepływa zgodnie z prądami morskimi. Zaklęcie, którym przywołuje się wiatr, może równie dobrze wcale nie zadziałać, jak i sprowadzić burzę, która rozedrze statek na strzępy. Do tego dochodzą wodne żywiołaki i syreny.
– Czy Morth o tym wszystkim wie?
– Widziałeś kiedyś stary statek z Atlantydy, taki naprawdę stary?
Whandall znowu pokręcił głową.
– W dnie ma iluminatory i włazy – opowiadał Tras. – Unosi się nad powierzchnią wody.
– Nad lądem też?
– Te najlepsze i to potrafiły, ale już chyba nie w tych czasach. Zresztą statki, które budowali przez ostatnie sto lat, tuż przed tym, jak Atlantyda poszła na dno, wyglądają normalnie. Gdyby na oceanie prąd nagle wypłukał manę z okolicy, statek z pluskiem runąłby w dół, na wodę. A wtedy lepiej, żeby nie było okien w dnie, bo popękają. Na manie to Morth z pewnością się zna. I uważa tę wiedzę za swój największy sekret. A co, Whandallu, pociąga cię żywot marynarza?
– Nikt z nas nawet nie widział portu, Tras. Wodne Diabły nikogo tam nie puszczają.
– Tylko to cię powstrzymuje?
Whandall widywał już statki, ale zawsze z daleka, ze szczytu Świstowego Wzgórza. No i…
– Nie za bardzo rozumiem, jak kapitan miałby się zgodzić, żeby wziąć na pokład rodowego. Przecież to niebezpieczne, prawda? Mógłby im zniknąć żagiel albo ta rura, przez którą patrzą, albo ta deska przy rufie…
Tras wybuchnął śmiechem.
– To ster. Na pewno coś by im zginęło. To prawda, Whandallu, nie przekonalibyście ich, żeby was wpuścili; ani wy, ani nierodowi, bo barbarzyńcy was nie rozróżniają. Nigdy nie będziecie dość mądrzy, żeby ukraść cały statek, a rodowi z doków wam nie pomogą, bo straciliby zajęcie.
– Myślisz, że mógłbym zostać gawędziarzem?
Po raz kolejny Whandall stał się obiektem bacznej obserwacji.
– Tak sądzę. Masz talent; handlujesz ze mną historiami jak nierodowy kupiec cukierkami. Ale wszędzie rozpoznają w tobie rodowego. I nigdzie nie będziesz mile widziany.
Whandall pokiwał głową, usiłując ukryć rozczarowanie, i zaczął opowiadać:
– Morth błogosławił właśnie nowy statek w porcie na Atlantydzie, gdy…
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Któregoś dnia Whandall wrócił do sklepu Mortha z Atlantydy.
Przed wejściem się rozejrzał. Miał wrażenie, że Tras Preetror go śledzi; bardzo mu się to nie podobało. Jak człowiek ma się ukrywać, szpiegować, zbierać, kiedy krok w krok idzie za nim gawędziarz? Trasa nie było jednak widać i Whandall – czy raczej Seshmarl – kupił w sklepie lekarstwo na trądzik za czternaście (a nie trzydzieści) muszelek, paskudnie cuchnącą czarodziejską maść. Bolało, kiedy wcierał ją w zaczerwienioną skórę, ale po trzech dniach bolesny obrzęk zaczął ustępować. Pryszcze znikały. Po tygodniu został już tylko liszaj, i to znacznie mniej zaogniony niż poprzednio. Lek był wart swojej ceny.
Wtedy Whandall wrócił i zapytał o eliksiry miłosne. Morth ich nie sprzedawał, gdyż uważał, że nie godzi się mieszać ludziom w głowach. Whandall udawał zrozumienie, zastanawiając się, kogo czarodziej próbuje oszukać.
– Mnie też przydałby się taki eliksir – przyznał Morth. – Masz pojęcie, jaki samotny czuje się ostatni czarodziej z Atlantydy w mieście bez magii?
– Rozmawiasz z rodowym. Wiem, co to samotność.
– Prawda. Odwiedź mnie jeszcze, Seshmarlu, nawet jeśli nie stać cię na zakupy. A właśnie, byłbym zapomniał… potrafię też robić tatuaże. Jesteś z Wężowej Ścieżki? Chciałbyś, żebym ci wytatuował węża? – Morth wskazał lekko wyblakłego pierzastego węża na ścianie.
– Jest piękny – przyznał Whandall. W życiu nie będzie miał tyle pieniędzy! – Mam już tatuaż. – Mignął Morthowi przed oczami maleńkim wężem między kciukiem a palcem wskazującym. – Nie prosiłem jeszcze o następny.
Czarodziej spuścił wzrok na jego dłoń. Zmarszczył brwi, ale zaraz rozpogodził się i nachylił w stronę Whandalla.
– Tatuaż na liszaju mógłby być bolesny. I dziwnie by wyglądał.
Widzę jednak, że moje lekarstwo działa.
– Owszem. – Whandall wskazał upierzonego węża na ścianie i mimo wszystko postanowił zapytać: – Ile taki kosztuje? Gdybym chciał go mieć w miejscu po liszaju?
Morth się roześmiał.
– W normalnej sytuacji zażądałbym takiej zapłaty, że stać by mnie było na dobudowanie pokoju do domu, ale tutaj… Gdzie ja znajdę klienta? Seshmarlu… Nie, zaczekaj.
Morth ujął prawą dłoń Whandalla – tę od noża – w obie ręce. Źle to świadczyło o jego manierach. Rozchylił mu palce i nie dość, że bezczelnie oglądał rękę Whandalla, to jeszcze zaczął ją ciągnąć bliżej do wiszącej wysoko lampy oliwnej. Zaskoczony Whandall nie stawiał oporu.
Światło padło na dłoń. Zwykle uczucia malowały się na twarzy Mortha jasno i wyraźnie, tym razem jednak Whandall nie miał pojęcia, o czym czarodziej myśli.
– Wyjedziesz z Miasta Tepa – stwierdził Morth.
– Po co miałbym to robić?
– Nie wiem. Może wcale tego nie chcesz… Ale posłuchaj mnie. – Morth oglądał dłoń Whandalla… nie, on z niej czytał! – Nie zbliżaj się do rzek i oceanów. Jeżeli udasz się w podróż lądem, prawdopodobnie uczynisz to z własnej woli. Może się jednak zdarzyć, że zajdziesz do portu i skończysz jako galernik z guzem na czole albo jako pokarm dla ryb.
Whandall musiał odchrząknąć, bo zaschło mu w gardle.
– I tak nie możemy się zapuszczać do portu. Wodne Diabły nie lubią intruzów. Wiesz, jaka przyszłość cię czeka, Morcie?
– Nie.
– Co mogę ci dać, żebyś zrobił mi ten tatuaż na twarzy?
– Właśnie, Seshmarlu, mam dla ciebie kilka zadań. Kiedy wyzdrowiejesz i twój… szef bandy da ci pozwolenie, przyjdź do mnie.
Dostaniesz tatuaż w prezencie.

Czasem przychodził bez powodu, tylko żeby porozmawiać. Patrzył, jak Morth przyjmuje klientów i słucha ich uważnie; podaje im coś spod lady, cofa się do półek, mamrocząc pod nosem, albo tylko patrzy przez długą chwilę, a potem błyskawicznym gestem sięga po szkatułkę czy flakonik, jakby bał się, że ukąszą go niewidzialne zębiska. Potem czarodziej podawał pakunek klientowi, udzielając szczegółowych instrukcji.
Whandall pytał Mortha o różne rzeczy.
Środek przeciwbólowy? Proszę bardzo, odpowiadał czarodziej, chociaż po nic nie sięgał i nie odrywał wzroku od twarzy Whandalla. Coś na duszności? Dużo się tego sprzedawało, zwłaszcza po Pożodze. Zioła kupował Morth od drwali.
Kamień filozoficzny? Róg jednorożca? Chyba żartujesz, chłopcze! Zimna, magiczna pochodnia? Urok miłosny? Niewidzialność? Lewitacja? Żaden z tych czarów nie działał w Mieście Tepa.
– Kiedyś miałem kociołek, w którym można było gotować bez rozpalania ognia. Nie wiedziałem, co z nim zrobić. Nie chciałem w nim gotować, boby się zużył, a nikt nie chciał go kupić, bo działałby za krótko. Wreszcie mi go ukradli. Chociaż pewnie złodziejom też na wiele się nie zdał. W Dymiącej Dolinie magia jest słaba.
– Przydał im się pewnie jako kociołek – zauważył Whandall.
– To fakt.
– Czy wszędzie jest tak samo?
– W innych miejscach magia ma większą moc – odparł rozmarzony Morth.
– A czemu tu nie?
– Yangin-Atep. – Morth wzruszył ramionami. – Bóg czerpie z magii siłę życiową. Nie można trzymać miodu tam, gdzie są mrówki. Na Atlantydzie nie było boga.
– Umiesz przepowiadać przyszłość?
– Kto poznaje przyszłość, ten ją zmienia, Seshmarlu. Czas wije się jak wielogłowy wąż. Wszystko, co widzisz, jest fałszem, gdyż to widzisz. Nawet gdyby magia była silniejsza, nie mógłbym odczytać linii z własnej dłoni. Kiedy my, czarodzieje, się uczymy, nie umiemy nawet odczytywać przyszłości innych uczniów; nasze losy są ze sobą zbyt silnie splątane. – Morth poruszył ramionami, jakby ciążył na nich ogromny ciężar. – Część twojego losu udało mi się odczytać, gdyż możesz stąd wyjechać. Czas rozpościera się przed nami jak… – Podniósł rękę nad głowę. – Jak ten wachlarz. Twoja droga w przyszłość zawiedzie cię zapewne do miejsc, gdzie magia wciąż jest silna. Ślady many płyną z przyszłości, nadając znaczenie liniom na twojej dłoni.
– Więc wyjadę?
Morth jeszcze raz przysunął rękę Whandalla do światła.
– Widzisz? Magia przenika linie, tworząc wzór. Dzieje się tak wszędzie na świecie, tylko nie tutaj. Tak, nadal masz szansę wyjechać i nadal trzymaj się z dala od wody. Chociaż kąpać się możesz.
Kąpać? Whandall gapił się na swoją dłoń, nic nie rozumiejąc.
– Dlaczego czarodziej mieszka w mieście bez magii? – zapytał.
– Tego nikomu nie zdradzę, Seshmarlu – odparł z uśmiechem Morth.

Morth zapowiedział, że Whandall wyjedzie z Miasta Tepa, co w obecnym stanie ducha wydało się Whandallowi nad wyraz pożądane. Czy wystarczająco wyzdrowiał? I czy dość już wiedział?
Postanowił wyprosić trochę pieniędzy u Resaleta.
– Przypuśćmy, tylko przypuśćmy, że Morth sprzeda mi eliksir, który ulży matce matki; ona ma taki ciężki oddech. Zobaczę wtedy, skąd go wyciąga. Jeżeli z tego samego miejsca, w którym trzyma maść na pryszcze, będę wiedział, gdzie są lekarstwa. A jeśli mnie okłamał, mówiąc o rogu jednorożca, który ponoć jest bezcenny…
– Nie łaź do niego do sklepu. – Resalet dźgnął Whandalla palcem w pierś. – Nie wiesz, na co go stać. Może czyta w twoich myślach? Albo sprawi, że za miesiąc umrzesz? To on zabił twojego ojca.
– Wiem o tym.
– A czy on wie? Trzymaj się z dala od Mortha z Atlantydy!

Skoro nie mógł Morthowi zapłacić, może mógł mu coś dać?
Zapytał go o to.
– Chcę się dowiedzieć czegoś więcej na temat lasu – odparł czarodziej.
– Kupujesz zioła od drwali. Możesz ich wypytać.
– To dziwny układ. Książęta mówią drwalom, gdzie mogą ścinać drzewa… I to dokładnie. Wskazują im, które konkretnie drzewo można wyciąć. Sami się tym nie zajmują…
– Może coś ukrywają w lesie – zasugerował Whandall.
– Może tak, a może po prostu lubią dyktować innym, jak mają żyć! – Morth wyjął ze słoika garść suszonych liści. – Masz, powąchaj. Wiesz, co to jest? Rośnie w lesie?
– Zaraz… Wiem, to szałwia. Rośnie na polanach. Nie zabija i pięknie pachnie. U Samorty’ego w domu używają jej w kuchni.
– To prawda, do tego też się nadaje. A to?
Whandall wziął do ręki kawałek jasnej kory. Potarł go, powąchał i podniósł do światła.
– Nie wiem, co to jest.
– Kora wierzbowa. Chociaż wierzby chyba nigdzie w pobliżu nie rosną. A co powiesz na to? Podłużne liście.
– Wiem, to naparstnica.
– Bardzo cenne ziele. A maki znasz? – Morth podał mu wyblakły kwiatek.
– Wiem, gdzie rosną całe pola maków. Ale drwale mówią, że są niebezpieczne.
Whandall nie dodał, że spacerował już po polach makowych i nic mu się nie stało.

W ten sposób spędzili całe popołudnie. Morth był pełen wątpliwości. Nie chciał, żeby Whandall – Seshmarl – zbierał rośliny, które nie będą mu potrzebne. To byłoby niebezpieczne.
– Jeśli to możliwe, przynoś mi całe rośliny albo gałęzie – zastrzegł. – Żebym wiedział, co mam.

Morth wysłał go w miejsce, gdzie nie było drwali. Zresztą Whandall i tak wolałby się z nimi nie spotkać. Nie był już dzieckiem, a znalazłby się na ich terenie. Nierodowi czy nie – mieli siekiery i wycinaki. Szukał ziół dla Mortha w starym gąszczu i szło mu świetnie.
Za drugim razem zapuścił się w pobliże Książęcych Wzgórz.
Przyszedł od strony lasu.
Patrzył na mur z tyłu domu księcia Samorty’ego. Ktoś przyciął rosnącą w bok gałąź drzewa i naprawił mur w miejscu, gdzie się o niego ocierała.
Długo Whandall obserwował okolicę. Nigdzie nie widział strażników… Gdyby nawet pobiegli za nim w las, uciekłby albo wciągnął ich w poletko całusów. Trochę biegnąc, trochę się czołgając, dopadł muru i przerzucił trzymany w ręku przedmiot na drugą stronę. Kiedy usłyszał plusk, nie czekał dłużej.
Sosnowa szyszka wpadła do stawu. Shanda na pewno się o tym dowie i zrozumie, że Whandall żyje.
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Morth potrzebował roślin, które przynosił mu Whandall, ale obaj rozumieli, że przede wszystkim zależy mu na wiedzy. Korzystając z relacji Whandalla, wykreślał mapę lasu.
Nie był skąpy, gdy przychodziło do nagród. Whandall dostawał lekarstwa na ból, na opuchliznę i środki nasenne; z liści naparstnicy robiło się proszek, który – podany przed walką – wprawiał człowieka w nerwowe podniecenie; z maków uzyskiwało się brązową gumę, która sprowadzała przyjemne sny. Wszystkie specyfiki szybko traciły moc, a Whandall zbierał dość ziół, by zaspokoić potrzeby Mortha i całej Posiadłości.
Wkrótce zaczął za nie kupować drobne przysługi od ludzi z ulicy.
Morth zawsze szczegółowo go pouczał: wciągaj do nosa, ale ostrożnie; nie częściej niż raz na tydzień; w żadnym wypadku nie podgrzewaj przed użyciem. Whandall tak samo instruował swoich klientów.
Któregoś dnia Pelzed wezwał go do siebie.
Był zły.
– Dałeś Duddigractowi naparstnicy? – zapytał bez wstępów.
Duddigract był jednym z jego doradców – wielkim, wrednym facetem, który zawsze mruczał pod nosem, jak to się rozprawi z książętami. Zwykle stał za plecami Pelzeda, ale tego dnia go nie było.
– Nie, panie. Nie przepadamy za sobą.
– Duddigract nie żyje. Władcy Labiryntu zapuścili się na Wężową Ścieżkę. Wysłałem go, żeby się ich pozbył. – Pelzed odwrócił się do jednego ze stojących obok ludzi. – Renwilds, opowiedz mu.
– Tak, panie. Duddigract zobaczył Władców Labiryntu, pięciu. Nas było tylko sześciu, ale się przestraszyli. Myślałem, że uciekną, jeśli damy im szansę. Pogonilibyśmy ich, nic by się nikomu nie stało, a po drodze zgubiliby wszystko, co zebrali. Chciałem to powiedzieć Duddigractowi, jak zobaczyłem, że w ręce trzyma liść, a na nim ma pełno białego proszku. Niuchnął go, ale solidnie, włożył do ust kawałek brązowej gumy i jeszcze raz wciągnął proszek do nosa. Coś mu próbowaliśmy tłumaczyć, ale tylko się uśmiechnął. Mówił, że szkoda, by się zmarnowało, jak już jest gotowy do walki.
– Wiesz, o czym on mówi, prawda? – spytał Pelzed Whandalla.
– Tak, panie. Zawsze wszystkim powtarzam, jak niebezpieczny jest biały proszek z naparstnicy. Guma jest niegroźna, usypia człowieka, ale proszek może zaszkodzić.
– Jak działa?
– Nie wiem, książę. Wiem tylko, że Morth z Atlantydy przestrzega przed nim wszystkich swoich klientów. Sprzedaje im najwyżej szczyptę, dwie naraz i każe niuchnąć od razu na miejscu, w sklepie. Następną działkę sprzedaje najwcześniej po tygodniu. Brązową gumę można kupić u niego w każdej chwili, ale biały proszek – nie.
– Mów dalej, Renwilds – polecił Pelzed.
– Czarodziej pewnie wie, co mówi – stwierdził Renwilds. – Duddigract niuchnął sobie, wyszczerzył zęby i nagle, całkiem nagle oszalał. Wyciągnął nóż i zanim zdążyliśmy mu przeszkodzić, rzucił się na tych z Labiryntu. Chcieli rozmawiać, wiecie, poprzechwalać się trochę, zanim zwieją, my zamierzaliśmy im odpyskować, a tu Duddigract wyciąga nóż! Zarżnął dwóch bez ostrzeżenia, nawet nie zdążyli sięgnąć po broń. Ale następni już mieli noże w garści i jeden ciął Duddigracta, ale on wyglądał, jakby nic nie poczuł! Wrzasnął, i to wcale nie z bólu; krzyczał tak, jakby zaczynała się Pożoga. Wydawało się nam, że Yangin-Atep go opętał, tylko że przecież on nic nie podpalał! Chciał zabić tych gości! Dosięgnął jeszcze jednego, a wtedy tamci dwaj rzucili wszystko i uciekli. Byli przerażeni, ale chyba nie mniej od nas, książę. Duddigract odwrócił się i spojrzał na nas tak, jakby nas nie poznawał!
Pelzed uśmiechnął się ponuro.
– Mów dalej.
Renwilds wzruszył ramionami.
– To przez ten proszek, panie. Przywołuje niewidzialne potwory.
– Aha. Dlaczego nie goniliście Władców Labiryntu?
– Byli za szybcy, książę. Poza tym musielibyśmy jakoś wyminąć Duddigracta! Próbowaliśmy się zorientować, co się z nim dzieje, kiedy nagle krzyknął i upadł. Bełkotał coś o potworach, które go ścigają, a potem zwinął się jak do snu. I już się nie obudził.
– Skąd miał proszek?
– Nie chciał nam powiedzieć, książę. Mówił, że go zebrał, ale nie powiedział gdzie.
Pelzed odwrócił się do Whandalla.
– Co ty na to?
Whandall powiedział mu wszystko, o czym wiedział:
– Książę, jakiś tydzień temu wojownicy Czarnych Lotosów złapali mnie przy wschodniej granicy. Było ich za dużo, żeby walczyć, więc pozwoliłem im zebrać worek z proszkiem, który niosłem dla Mortha. Może wystarczyło go, żeby załatwić Duddigracta. Czarne Lotosy mogły zmieszać proszki, ale to też nie wyjaśnia, skąd Duddigract je wziął.
– Przedtem mi nie powiedziałeś, że coś zebrali, Whandallu.
Mówiłeś tylko, że cię gonili.
– Było mi wstyd, książę.
Pelzed z namysłem pokiwał głową.
– Kazałem Duddigractowi rozeznać sytuację. Widocznie dogonił Czarne Lotosy. Nic mi o tym nie wspomniał! Ani słowa! – Pelzed wściekał się coraz wyraźniej, ale nie na Whandalla. – Sam jest sobie winien. Uważaj z tymi proszkami, Whandallu.
– Będę uważał, książę.

Ziół jednak nie brakowało, podobnie jak nie brakowało chętnych do ich zażywania. Whandall mógł za naparstnicę kupić wiele rzeczy.
Niektórzy jednak za bardzo się w niej rozmiłowali.
Pewnego dnia trzech z nich śledziło go aż do domu. Resalet z dwoma wujami wyszli przed Posiadłość i ich przepędzili.
Wieczorem Resalet wezwał Whandalla do swojego rozległego pokoju w północno-wschodniej części pierwszego piętra.
– Dagramnet mówi, że jesteś bystry – stwierdził, taksując go wzrokiem. – W każdym razie tak mówiła.
Whandall pokiwał głową. Matka matki od roku nie była w stanie go rozpoznać. Siadywała przy oknie i opowiadała dawne dzieje wszystkim chętnym słuchaczom. Mówiła interesująco, ale się powtarzała.
– Dlaczego zatem zachowujesz się jak skończony dureń?
Whandall zamyślił się, a potem wyjął z sakiewki garść muszelek i wyłożył je na stół.
– Rozumiem. Dostajesz pieniądze od jeszcze większych durniów. A jeśli się domyśla, że tu trzymasz towar, to co? Przyjdą go zabrać. Będziemy musieli walczyć, zginą ludzie, upomnimy się o odszkodowania. Sprawa oprze się pewnie o książęta. Nie możemy walczyć z ich sługami!
– Książąt nic nie obchodzą konopie. Mają własną konopną gumę do żucia. Trzymają ją w hebanowych szkatułkach.
– Nie popisuj się przede mną, chłopcze. Wiem, że byłeś na Książęcych Wzgórzach, ale na co ci to było? Sprawiłeś nam więcej kłopotu, niż to warte. Gdyby Dagramnet tak cię nie lubiła, rzucilibyśmy cię kojotom na pożarcie. Nie obchodzi mnie, co książęta robią w domu, ale tutaj kłopoty z konopiami oznaczają kłopoty z książęcymi sługami. Kiedy przyjdzie ich odpowiednio dużo, zburzą nam dom. To jest Posiadłość! Nasza rodzina zamieszkała tu, zanim się urodziłem. Nie chcemy go przez ciebie stracić.
– Bykowce handlują konopiami. – Whandall próbował zmienić temat. – A Pelzed serwuje gościom konopną herbatę.
– Pelzed jest cholernie ostrożny z tą swoją herbatą. A poza tym odkąd to Węże uczą się od Bykowców? – Resalet potrząsnął pięścią. – Poza tym cała Wężowa Ścieżka też może sobie handlować konopiami, ale tu jest Posiadłość. Jeżeli chcesz sprzedawać proszek, Whandallu, rób to gdzie indziej. Znajdź sobie dom. My w Posiadłości nie chcemy kłopotów. Rozumiesz?
– Pelzed proponował mi dom przy Ciemnym Kubku. Powinienem go przyjąć?
– Jeśli chcesz.
Whandall był wstrząśnięty, gdy zdał sobie sprawę, że Resalet mówi poważnie. Dotychczas rozmawiał z nim jak z dzieckiem, ale tym razem mówił serio. Naprawdę mogli go wyrzucić z Posiadłości.
Zastanawiał się, jak by to było – mieszkać samemu. Może nawet całkiem przyjemnie. Tyle że chłopcy, którzy w jego wieku wyprowadzili się z domów, szybko ginęli.
Coscartin żył. Mieszkało z nim jeszcze z pół tuzina mężczyzn, drugie tyle kobiet i mieli jakiś układ z Pelzedem. Handlował towarem, który miał ponoć od Wodnych Diabłów.
– Wolałbym tu zostać.
– To zostaw zioła w spokoju. Rozdaj proszek. Nie kryj się z tym; niech każdy wie, że to koniec.
– Dlaczego?
– Powtarzam ci…
– Wiem, rozumiem. Ale co im mam powiedzieć?
Resalet zachichotał. Pierwszy raz się rozchmurzył, odkąd Whandall do niego przyszedł.
– Że Yangin-Atep zesłał ci wizję.
– Nikt mi nie uwierzy!
– To powiedz im, co chcesz, ale pamiętaj, jeśli przyniesiesz proszek do Posiadłości, wygnamy cię.

Opowieści o przyjęciu u Whandalla krążyły przez wiele lat. Częstował wszystkim: białym proszkiem, żółtymi liśćmi naparstnicy, brunatną gumą. Rozdzielał starannie popakowane paczuszki. Wanshig znalazł gdzieś trochę konopi. Tras Preetror ułożył dwie pieśni i opowiedział mnóstwo historii, ale z biegiem czasu jego przemowa zmieniała się w niezrozumiały bełkot.
Shealos próbował oszukać Whandalla i wymusić potrójny przydział gumy. Whandall nie oponował. Wiedział, że niezadowolony Shealos będzie się skarżył i zawodził, a tak zasnął w kącie, gdzie rano najwidoczniej znaleźli go bracia Forigaft.
Nikomu nie stała się większa krzywda.
Drugiego takie przyjęcia nigdy potem nie było, lecz wspomnienia pozostały…
Dwóch młodych rodowych znaleziono w rzece, całych i zdrowych, ale strasznie cuchnących.
Trzy dziewczyny zaszły w ciążę.
Shealos obudził się dopiero następnego dnia pod wieczór, na skrzyżowaniu dwóch dróg. Był nagi. Ktoś wymalował na jego ciele barwy wrogiej bandy i krótką wiadomość.
Na pustej ścianie w zajętym przez Whandalla na czas przyjęcia domu nierodowych namalowano znacznie więcej słów, wpisanych we wzorek z przeplatających się znaków okolicznych band… Ładnie to nawet wyglądało, ale każda z nich uznałaby obrazek za śmiertelną zniewagę.
Dzień później na murze wokół Miasta Umarłych znaleziono znacznie więcej wiadomości wymalowanych jaskrawoczerwoną farbą. W Mieście Umarłych chowano wszystkich, o których nie upomniała się rodzina. Nikt nie malował tam swoich znaków; wszystkie bandy miały wolny wstęp.
Poproszono Pelzeda, żeby wezwał do siebie braci Forigaft.
Czterej Forigaftowie umieli czytać i pisać. Pisali na każdej czystej powierzchni – tylko nikt nie wiedział co, a oni sami kłamali jak najęci, gdy o to pytano. Tej nocy musieli nawdychać się proszku od Whandalla. Przypominał sobie ich wygłupy, wycie i akrobatyczne sztuczki… Tak, nawet widział, jak malowali po murach. Śmiał się z nich jak wariat. Nie pamiętał tylko, kiedy sobie poszli.
Znaleziono ich w różnych miejscach na Wężowej Ścieżce i Placu Pokoju – mamrotali pod nosem, wykrzykiwali ohydne, zagadkowe groźby i oskarżenia pod adresem przechodniów. Dwaj z nich próbowali napisać coś na ogromnym brzuszysku Renwildsa, używając do tego żółtej farby i własnych palców. Renwilds odczekał, aż skończą, a potem stuknął ich tak, że stracili przytomność.
Wszyscy czterej zachowywali się jak obłąkani. Pelzed karmił ich przez dwa tygodnie, a potem jakoś przehandlował mieszkającym przy Granitowym Guzie Rosomakom za wóz pomarańczy.

Whandall przerysował część znaków ze ścian i pokazał je Morthowi.
– „Nie byłem rodowym! Cynkowiec wytatuował moje zwłoki” – przeczytał Morth. – „Szukajcie w piasku przy Nadmorskim Urwisku. Tam spoczywa skarb, za który zginąłem”. „Ona schowała mój nóż!”. – Czarodziej spojrzał na Whandalla. – Widzę, że w Mieście Umarłych spoczywa trochę ofiar morderstw. Kiedy wasi obłąkani pisarze gryzmolili po murze cmentarza, duchy dyktowały im słowa. Sprawiedliwość niesie własną manę.

Czasem Whandall żałował swojej decyzji. Mógł przecież zamieszkać w domu pełnym pochlebców i kobiet, jak Coscartin…
Coscartin ze wszystkimi domownikami zginął z ręki nieznanych zabójców pół roku po przyjęciu u Whandalla.
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Kiedy Wanshig skończył piętnaście lat, zaczął pracować z celnikiem o imieniu Alferth, co dało mu swobodny dostęp do prowadzonego przez nierodowych handlu. Któregoś wieczora wziął Whandalla na stronę i zaciągnął go na dziedziniec Posiadłości.
– Spróbuj – powiedział. – Wypij łyczek.
Podał Whandallowi glinianą buteleczkę. Płyn, który się w niej znajdował, palił żywym ogniem; Whandall omal się nie zadławił.
– Co…?
– Wino.
– Aha. Słyszałem o winie.
Wanshig się roześmiał.
– Widzę, że swoje wiesz, braciszku. I umiesz trzymać buzię na kłódkę. Masz jakiś pomysł, jak przekonać nierodowych, żeby przywozili do nas wino na sprzedaż?
Na zmianę – choć nie po równo – pociągali z butelki.
– Poza miastem są tawerny – podpowiedział Wanshig.
– Skąd wiesz?
– Od gawędziarzy. A pamiętasz Marilę? Należała do Wodnych Diabłów i dużo się nasłuchała. Wiesz, opowieści z dalekich krajów, różnych portów…
– Co to są tawerny?
– Miejsca spotkań. – Wanshig uśmiechnął się z rozmarzeniem. – Mężczyźni, a nawet i kobiety mogą tam pić wino, siedzieć z przyjaciółmi, bawić się. Wszędzie są sklepy z winem, a w Mieście Tepa nie. Dlaczego?
Wino rozgrzewało Whandalla od środka.
– Ogień Yangin-Atepa – oznajmił. – To magia?
– Pewnie.
Wino było dobre. No, no, pomyślał Whandall, czując jak jego na wpół odrętwiałe wargi formują bezgłośne słowa. Resalet uciekł, rozmyślał dalej. Zostawił mojego ojca samego. Takich rzeczy nie chciał opowiadać nikomu z Posiadłości. Rodowi dla nikogo nie pracują.
– Ja nie pracuję dla Alfertha, tylko z Alferthem – zaperzył się Wanshig.
Więc powiedział to na głos! Zasłonił dłonią usta. Chciał…
– Nie, braciszku. Musisz z kimś współpracować, bo inaczej będziesz sam. Czasem trudno się w tym połapać, tym bardziej że w drugą stronę też to działa. Niektórzy rodowi pracują, niektórzy nierodowi zbierają.
– Co?!
– A co ma zrobić nierodowy, kiedy straci pracę? Musi przecież jeść, mieć jakiś koc, buty… Zbiera je. Oczywiście, zabilibyśmy go przy pierwszej okazji, bo nie ma prawa tego robić, ale nikt go przecież nie będzie szukał, prawda? Kiedy coś zginie, nikt nie pyta, co się stało. Mniejsza z tym, braciszku. Dlaczego nierodowi nie prowadzą sklepów z winem?
– Sklepów?! Sklepów z czymś, co tak smakuje? – Whandall zamachał gwałtownie rękoma, aż Wanshig się uchylił. – Wyobraź sobie, że ktoś ma ochotę na wino: bach! Wywala drzwi i po kłopocie. Jeśli nie może sobie dać z nimi rady, ściąga na pomoc przyjaciół. A gdyby sprzedawca się stawiał… Pobiliby go, może nawet zabili. Nierodowi musieliby mieć źle w głowach, żeby się tym zajmować.
– A co z tawernami? Mogliby sprzedawać wino na kieliszki.
Whandall, któremu trunek buzował we krwi i w głowie, świetnie czuł, dlaczego ten pomysł również nie jest najlepszy. Nierodowi i barbarzyńcy mogli pić i nad sobą panować, ale gdyby mężczyźni w Mieście Pożogi sobie popili, nie wiedzieliby, co mówią. Doszłoby do bójki i żadna tawerna by nie ocalała.
– Tu możemy liczyć najwyżej na to, że ktoś się zjawi na rogu ulicy i będzie miał ze sześć, osiem małych butelek. Sprzeda je i zaraz znika. Nawet nie można mu nic zebrać.
– A skąd je bierze?
– Butelki? Książęta i nierodowi dostają trochę wina z portu, kiedy przypływają statki z Torovu i Condigeo. Kiedy się o tym dowiemy, naturalnie wszystko zbieramy, więc odpalają trochę Wodnym Diabłom, żeby ich przed nami pilnowali. Jest jeszcze jedno miejsce.
Chwiejnym krokiem ruszyli na północ. Wanshig prowadził. Whandallowi wino szybko wywietrzało z głowy – i tak ledwie wystarczyło go na dwóch.
Na północ od Miasta Tepa domy kończyły się pod lasem. Skręcili lekko na zachód. Whandall wytrzeźwiał już całkowicie; miał mnóstwo pytań, ale Wanshig tylko się uśmiechał.
Las zaczynał się tu nieco dalej od miasta, oddzielony od niego trójkątną łąką, zwaną Klinem. Leniwy strumyk – Jeleni Sik – płynął środkiem Klina. Whandall często słyszał o tym miejscu, ale dopiero teraz, gdy Wanshig ruszył w górę strumienia, zaczął się zastanawiać, dlaczego na Klinie nie osiedlili się ludzie.
W najwęższym miejscu łąki, niczym korek w lejku, znajdował się kamienny piętrowy dom. Stał okrakiem nad Jelenim Sikiem. Po obu stronach strumyka biegła droga dość szeroka, by zmieścił się wóz, ale dostępu do niej strzegły zamknięte bramy.
Z drzwi na piętrze wyszło dwóch mężczyzn. Jeden z nich zaczął schodzić po drabinie.
Whandall widział już w swoim życiu pancerze książęcych sług i skóry drwali. Strój tych dwóch przypominał skóry, takie jak sam nosił w dzieciństwie; maski też mieli podobne – ale tylko trochę.
Kiedy Wanshig podbiegł do prawej bramy, Whandall popędził za nim. Zwinnie jak małpy przeleźli górą na dziedziniec. Rodowi nie pytali o pozwolenie. Wchodzili, gdzie chcieli i kiedy chcieli.
Mężczyźni zgramolili się na ziemię i podnieśli broń, która przypominała wycinaki: drzewce kończyło się prostym, obosiecznym ostrzem.
Whandall nie dosłyszał słów brata, ale zbrojni rozstąpili się bez słowa, przyglądając mu się obojętnie. Zanim Wanshig ruszył dalej, wdrapywali się już z powrotem na górę.
Las rósł już blisko strumienia.
Kiedy znaleźli się poza zasięgiem głosu, Whandall zapytał:
– Co to było?
– Strażnica. Po tym, jak nasi ojcowie zbudowali Miasto Tepa, kazaliśmy nierodowym zbudować strażnicę na naszej drodze. Samej drogi już nie ma, lecz Toronexti zostali. Przepuszczają wszystkich, pobierając od każdego myto w towarze. To taki zwyczaj. Ale ostatnio pilnują czegoś więcej.
– Ta droga… Mógłbym powiedzieć Morthowi… – Whandall ugryzł się w język, lecz było już za późno. Czyżby ciągle odczuwał wpływ wina? – Muszę się z nim spotkać, Shig. Nie bój się, nie zrobię żadnego głupstwa.
Wanshig nie wyglądał na zdziwionego.
– Jak zabił Pothefita?
– Jeszcze go o to nie pytałem.
– I lepiej nie pytaj. Ale się dowiedz.
Strumień skręcił w prawo. Wanshig wszedł prosto w las.
Wysokie, strzeliste iglice były zapewne młodymi sekwojami; stare, dojrzałe sekwoje wycięto i zostały po nich tylko olbrzymie pniaki. Wanshig szedł pierwszy krętą ścieżką wśród gwiazd zarannych, pokrzyw, ostrej trawy i czerwono-zielonych kęp rzepów. Whandall był gotów w każdej chwili złapać go i odciągnąć w bezpieczne miejsce, ale widział, że starszy brat jednak czegoś się nauczył.
Przeszli kilkaset kroków i drzewa się przerzedziły. W tym miejscu zaczynały się ziemie uprawne, na polanie ciągnęły się długie rzędy równo posadzonych winorośli. Pracowali przy nich nierodowi mężczyźni i kobiety, w pobliżu kręciło się też kilkoro rodowych.
Leżąc na ziemi, bracia obserwowali ich z ukrycia.
– Część wina książęta mają właśnie stąd – wyjaśnił Wanshig. – Musieli mieć oczywiście kogoś, kto by pilnował upraw, i tu właśnie zadziałał Alferth: namówił do tego Toronextich. Dostają połowę.
– Uczciwie?
– Alferth trochę oszukuje, oni też… – Wanshig odczołgał się w głąb lasu. – Chciałem, żebyś o tym wiedział.
– Czy naprawdę chcemy, żeby w Mieście Tepa było więcej wina?
– Pod warunkiem że będzie nasze.
Ale przecież po winie mamy ochotę zabijać, pomyślał Whandall. I zabijamy się między sobą. Książęta mogą pić, ile chcą; nierodowi też jakoś sobie radzą. Ha, a my ich uczymy, jak nad sobą panować! Barbarzyńcy muszą się nauczyć pić, bo inaczej zginą marnie. My zaś…
– Czy wino, które piliśmy, pochodziło stąd? – zapytał.
– Tak.
– A to, którym częstują nas obserwatorzy…
– Jest lepsze. Bardziej delikatne.
– Chociaż pewnie i tak nie najlepsze – zauważył Whandall, a widząc zdziwioną minę brata, dodał: – Wiedzą, że się na nim nie poznamy, więc kupują najtańsze. Któryś z barbarzyńców musi przecież wiedzieć o winie coś więcej; wie też, co zrobić, żeby lepiej smakowało. Trzeba go znaleźć i przekonać, żeby dla nas pracował.
Wanshig uniósł w zdumieniu brwi. Przekonać? Barbarzyńcy przywozili pieniądze; książęta byliby wściekli, gdyby któryś został uprowadzony. Alferth się nie odważy.
Lepiej, żebyśmy mieli lepsze wino niż więcej wina, uznał Whandall.
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Odkąd Resalet zakazał mu spotykać się z czarodziejem i zmusił do porzucenia związanych z nim planów, Whandall nie widział Mortha przez blisko rok. Przez ten czas zmężniał i wyrósł; czy wyglądał groźniej niż wtedy? Dwóch nierodowych klientów w sklepie posyłało mu nerwowe spojrzenia.
Morth obsłużył ich, a kiedy wyszli, zawołał:
– Seshmarl! Opowiedz mi jakąś historię! Informacja za informację.
– Jeżeli pójdziesz na północ wzdłuż Jeleniego Siku, wyjdziesz na łąkę. Na jej końcu, tam gdzie strumień na nią wpływa, stoi strażnica. Mieszkają w niej uzbrojeni, zamaskowani ludzie, którzy zabiorą ci coś z tego, co niesiesz. Pilnują starej ścieżki, którą moi przodkowie dotarli do Dymiącej Doliny, wycinając i paląc las. Sam się tam nie zapuszczaj, dobrze? Tylko się rozejrzyj.
– Widzę, że nie próżnowałeś – zauważył Morth.
Whandall tylko się uśmiechnął.
– Czy ścieżką da się swobodnie przejść?
– Nie sądzę.
– A gdybym chciał opuścić Miasto Tepa?
– Z portu…
– Nie mogę zbliżać się do morza. Kiedyś próbowałem wyruszyć na południe, ale tam ciągną się bagna.
– Nie wiedziałem o tym. Nikt tam nie chodzi.
– A przez las, Seshmarlu…
– Przez las nie ma mowy. To było dwieście lat temu, gąszcz się odrodził. Wyrosły nowe jadowite rośliny, całusy, gwiazdy zaranne, konopie i naparstnica. – Whandall nie chciał nic mówić o winnicy.
– A niech to! Powiedz coś o strażnikach.
– Kiedy ich spotkasz, lepiej miej jakąś historyjkę na podorędziu. Nie znasz przypadkiem jakiegoś zaklęcia, które pozwoliłoby znaleźć drogę?
Czarodziej nie odpowiedział wprost, lecz zaczął snuć opowieść:
– Bóg ognia przegrał wiele bitew. Na Atlantydzie Sydon potopił jego wyznawców. W Grecji Zoos użył przeciw niemu piorunów; ponoć nadal sprawia mu tym ból. Na północy stawiły mu czoło lodowe olbrzymy pod wodzą Wotana – oni też nie dają mu spokoju. Rany w wielu miejscach znaczą jego ciało. Tu też, jak mniemam. Musieliście jakoś uciec ludziom Zoosa. Kto wie, czy wy, rodowi, nie jesteście ostatnimi wyznawcami Yangin-Atepa.
– Yangin-Atep wszystko nam dał! Ciepło, umiejętność gotowania…
– Palenia miast też?
– Nie palimy całego miasta, Morcie. Tak twierdzą tylko gawędziarze. Podczas Pożogi tracimy… Resalet mówił, że tyle domów, ile jest palców u trzech albo czterech rąk.
– To i tak szaleństwo.
– Nawet czarodziej powinien strzec się gniewu Yangin-Atepa.
Morth uśmiechnął się pobłażliwie.
– Yangin-Atep to już prawie legenda. Jego istnienie zużywa magiczną moc, która mogłaby dać siłę moim zaklęciom, choć i bez niego jest jej bardzo mało. Dzisiaj magia wszędzie osłabła. Yangin-Atep ani drgnie; wyczułbym jego obecność.
– Umiesz przewidzieć Pożogę?
Tras Preetror dużo by zapłacił za taką informację.
– Czasami… – odparł tajemniczo Morth.
A więc nie umiał. Wyczułby jednak przebudzenie Yangin-Atepa. Na pewno.
– Czemu tak cię interesuje las?
– Chcę się stąd wydostać.
Mówił, że nie może zbliżać się do morza.
– Lód będzie cię ścigał? – zaryzykował Whandall.
Morth powstrzymał się od parsknięcia śmiechem. Wyglądał za to, jakby dostał czkawki.
– Co o tym słyszałeś?
– Kiedyś sprowadziłeś do miasta górę lodu. Ciekaw byłem, jak to zrobiłeś. Gdyby jednak lód wszędzie za tobą podążał, książęta sowicie by cię wynagrodzili. Musi chodzić o coś innego. O fale? Sól w wodzie?
– Dużo wiesz. – Morthowi nie było już do śmiechu. Wziął Whandalla za rękę, spojrzał w jego dłoń i pokiwał głową. – Masz niejedno przeznaczenie. Zazwyczaj ludzie nie wybierają swego losu, ale ty możesz to zrobić. Jedna z dróg w przyszłość zaprowadzi cię do sławy. Uważaj. Opowiedz mi teraz o tej drodze przez las.
– Dlaczego chcesz stąd odejść? – dopytywał się Whandall. – Czy chodzi o żywiołaka? – zainteresował się, choć nie rozumiał tego słowa.
– W zeszłym miesiącu wynająłem sobie wóz i kazałem się zawieźć do portu. Od lat nie słyszałem o duchu wody, ale kiedy zjeżdżaliśmy z ostatniego wzgórza, wielka fala wezbrała i ruszyła w moim kierunku. Duch wciąż czyha w porcie.
– Czy Yangin-Atep cię chroni?
– W pewnym sensie tak, Seshmarlu. Bóg ognia nie dopuści ducha wodnego do miasta. Od dawna słyszałem o Mieście Pożogi, ale nigdy nie chciałem w nim mieszkać. Mało kto tego chce. Ja tu przybyłem, żeby się ukryć, Seshmarlu!
– Obserwatorzy do nas przyjeżdżają.
– O tak, gawędziarze rozsławili to miasto. Kiedyś co roku na wionę zjeżdżała się tu masa głupców, żeby oglądać Pożogę. Pieniądze obserwatorów chyba przydają się przy odbudowie. Dla mnie to wariactwo, ale przynajmniej w Mieście Tepa jest bezpieczniej.
Whandall stłumił w sobie gniew. Rodowy musi być sprytny… Po pożodze zapomina się o śmierci…
– Zazwyczaj Yangin-Atep nas chroni – powiedział. – Ogień pod dachem nie płonie. Czy są inne miasta, w których nie można przez wypadek wzniecić pożaru?
– Magia może ochronić każdy budynek. Sam znam zaklęcie gaszące ogień, które działa nawet w Mieście Tepa.
– Książęta gotują w domach – zauważył Whandall. – A po zmroku palą w pokojach pochodnie. Nie świece, ale pochodnie.
Morth milczał.
W mieście od dwóch lat panowała susza.
– Kiedyś sprowadziłeś tu wodę.
– Ścigał mnie żywiołak wody, który wcielił się w górę lodową przybył tu z południowych krańców ziemi. Chciał mnie zabić. Kiedy coś się rozpędzi, Seshmarlu, trudno to zatrzymać, a im większe jest i cięższe, tym gorzej. Ta góra lodowa była największym obiektem, jaki się tu pojawił.
– Co ją zatrzymało? Yangin-Atep? – Whandall doznał olśnienia. – Wykorzystałeś moc Yangin-Atepa, żeby zadziałała na twoją korzyść.
– Niejedno przeznaczenie… – mruknął pod nosem czarodziej. – Tak, Seshmarlu. Mniej więcej na tym polega magia. Trzeba zrozumieć, jak funkcjonuje świat, i wykorzystać tę wiedzę do swoich potrzeb. Pozwoliłem mu się gonić do miejsca, w którym zabrakło mu many, by dalej za mną podążać.
– Nie możesz tego powtórzyć.
– Żywiołak nie da się nabrać drugi raz. Musiałby bardzo daleko szukać lodu, a nie chce mnie spuszczać z oka. – Morth wyjrzał przez okno, choć wcale nie interesowała go biegnąca przed domem ulica. – Tej opowieści nie należy powtarzać, Seshmarlu. Mogłaby dotrzeć do uszu książąt.
To cenna informacja, uznał Whandall, choć na razie nie wiedział, jak mógłby ją wykorzystać.
– Mój nauczyciel mówi, że mogę już dostać tatuaż – rzekł z wahaniem. – Brat chciał mi go zrobić, ale powiedziałem, że znam prawdziwego artystę.
Przez ułamek sekundy nie był pewien, czy Morth w ogóle go słyszał.
– Wspaniale! – Czarodziej odwrócił się od okna. – Chcesz ten sam? Skrzydlatego węża z Atlantydy? Pokażę ci go. – Zdjął z półki skrzyneczkę i wyjął ze środka kawałek delikatnego materiału. Rozwinął go: trzymał w rękach złoto-szkarłatno-błękitną chustę. – Podoba ci się?
– Bardzo. – Chusta była całkiem nowiutka, a rysunek na niej o wiele piękniejszy od wyblakłego wizerunku na ścianie… który zresztą przez ostatni rok zniknął bez śladu.
Nie mógł oderwać oczu od rysunku. Lecący wąż miał grzebień z piór i małe, upierzone skrzydełka z boków głowy. Kolory były olśniewające, wąż olbrzymi. Zająłby twarz, ramię i pół ręki! Whandall przypomniał sobie, jak robili mu tatuaż przy kciuku.
– Jeśli nie będzie… To bardzo boli?
– Boli? Wcale. Siadaj.
Morth posadził Whandalla po turecku na dywaniku i rozłożył chustę na wieku skrzynki. Przesunął rękę Whandalla w taki sposób, by chusta znalazła się dokładnie pod nią, a wtedy kontury i barwy rysunku ożyły i wpełzły mu na rękę, gdzie zaczęły sunąć w górę, aż do barku. Gdy sięgnęły wyżej, Whandall omal nie zrobił zeza, obserwując je. Poczuł mrowienie, jakby wąż sadowił mu się na ramieniu, oplatał je, zaciskał mu się na szyi i twarzy. Obyło się bez bólu, krwi i opuchlizny.

Przez całą noc i poranek ukrywał się z dala od domu.
– Wolałem nie wracać – wyjaśnił Resaletowi. – Żeby się z nikim nie spotkać. Okropnie bolało.
Resaletowi oczy wychodziły z orbit. Gniewnym gestem ściągnął tunikę i stanął obok Whandalla, przysuwając ramię do jego ręki. Porównał swojego piętnastoletniego, bladoniebieskiego węża z czterobarwnym cudem na ciele Whandalla.
– Jest niesamowity! Też mógłbym takiego mieć?
– Zapytam.
– Kogo? Czy to znowu Morth?
Whandall potwierdził.
– Opowiedz, jak to było – zażądał Resalet.
Whandall uznał, że rozsądnie będzie nadmienić, że ból był prawie nie do zniesienia, jakby wąż wgryzał mu się w ciało.
– Nie szkodzi. On naprawdę spełzł z chusty prosto na twoją rękę? Czy Morth coś przy tym mówił? Albo wykonywał jakieś gesty?
– Wyjął chustę ze skrzynki i ją na niej rozłożył. Mam zapytać, czy mógłbym przyprowadzić… eee… wuja? To może być droga zabawa.
– Nie rób sobie kłopotu. Czy Morth wie, kim jesteś?
– Przedstawiłem mu się jako Seshmarl z Wężowej Ścieżki. Coś musiałem powiedzieć.
– Uważaj z nim, Whandallu. I żadnych proszków! Ani konopi!

Whandall wrócił następnego dnia i odczekał, aż sklep opustoszeje. Dopiero wtedy wszedł do środka i postawił na kontuarze zebraną butelkę wina. Popijali z niej na zmianę z Morthem.
– Czy to magia? – zapytał.
– Nie – roześmiał się Morth. – Nie jest najlepsze, ale taka ilość raczej nam nie zaszkodzi. Możesz mi powiedzieć, jak wydostać się z Miasta Tepa?
– Nie. – Whandall pokręcił głową. – Ale znam bezpieczne miejsce. Większość ludzi boi się Czarnej Dziury.
– Skąd wiesz, że jest bezpieczna? – spytał zdumiony Morth.
– Spałem niedaleko od niej. Nikt ci się tam nie naprzykrza, a potwory nie mogą cię tknąć.
– Gdyby było tu więcej many, zrobiłyby się groźniejsze. – Czarodziej pokiwał głową. – Koty Izydy, ogary Hel, ptaki Wotana, straszliwe potwory… Tysiącami ginęły w wojnach bogów. Zaledwie kilka z nich skończyło w smole. A po ostatniej bitwie sami bogowie też przeszli do świata mitów.
– Opowiedz mi jeszcze raz o górze lodowej, Morcie.
– Przecież znasz już tę historię. – Morth przyjrzał mu się ciekawie.
– Znam, ale nie rozumiem. Niby magia u nas nie działa, ale ty ją wykorzystałeś.
– Czy naprawdę powinienem ci o tym mówić? – mruknął Morth pod nosem. – Daj rękę.
Obejrzał linie na dłoni Whandalla, pociągnął łyk wina i usadowił się wygodnie.
– Studnie na Atlantydzie wyschły dawno, dawno temu. Było nas za dużo, żeby same rzeki mogły nam wystarczyć, a deszczu nikt przecież nie lubi. Mieszkańcy Atlantydy sprowadzali więc wodę z najdalszych krańców świata. Magia kierowała jej przepływem od niepamiętnych czasów. Wysyłamy… wysyłaliśmy duchy wodne daleko na południe, żeby przynosiły nam lodowe góry, po których stopieniu uzyskiwaliśmy wodę. Kiedy… – Morth zawiesił głos, zamyślił się i po chwili ciągnął dalej: – Kiedy opuściłem Atlantydę, zamiast zostać i stanąć do walki, górę lodową było już widać z portu. Kapłani kazali wodnemu duchowi dopaść mnie i zabić. Przepłynąłem ocean, przemierzyłem w poprzek kontynent i dotarłem na wybrzeże, a góra lodowa deptała mi po piętach. W Wielkiej Zatoce Jastrzębiej syreny ze smażalni „Pięterko” opowiedziały mi o Mieście Tepa. Prawie dotarłem na miejsce, ale mój statek zatonął na pustyni. Owszem, wiedziałem, że żywiołak może się tak daleko zapuścić. Mogłem tylko mieć nadzieję, że w krainie boga ognia nie dotrze nigdzie dalej. Obiecałem książętom, że sprowadzę górę lodową do wyschniętego jeziora, które dziś nazywają Zbiornikiem. Yangin-Atep miał tam wtedy znaczną moc. Poprosiłem o zapłatę natychmiast po dostawie, licząc na to, że Yangin-Atep sam powstrzyma lód.
Whandall pokiwał głową i dopił resztkę wina.
Morth nie krył rozbawienia.
– Nie interesuje cię, skąd miałem pewność, że mi zapłacą? Nie wpadłeś na to, co? Ech, wy rodowi! Dwóch czy trzech książąt bardzo się zdenerwowało, bo ten duch przeciągnął górę lodu przez ich ziemie.
– Samorty’ego – dodał Whandall. – I Chanthora.
– Słyszałeś o tym? – zdziwił się czarodziej.
– Tylko tyle. Jak ich zmusiłeś, żeby ci zapłacili?
– Poradziłem, żeby się zastanowili, jak wyglądałyby ich domy, gdyby następna góra wynurzyła się zza wzgórz.
– A co z tym wodnym stworem? Roztopił się?
– Nie. Zajadły żywiołak! Czeka na mnie przy brzegu morza. Nie mogę zbliżać się do wody. Sęk w tym, że dawno już przepuściłem pieniądze od książąt, a tej sztuczki już nie powtórzę.
– Boisz się Pożogi?
– Nie, skąd! Wyczuję, kiedy Yangin-Atep się przebudzi. To jeszcze potrafię. Będzie jedna, może dwie małe Pożogi, a potem taka duża, solidna. Wtedy się ulotnię, bo takiego ognia nie chciałbym drugi raz oglądać.
Whandallowi przyszło do głowy, że Morth może chcieć przejść przez Miasto Umarłych. To nie jego zmartwienie.
– Toronexti, strażnicy na drodze, zbiorą od ciebie prawie wszystko.
– Chyba że nic nie znajdą.
– Byłeś tu w czasie ostatniej Pożogi? – zapytał Whandall, a pomyślał: Byłeś tu, kiedy zginął mój ojciec?
– Tak. – Twarz Mortha przybrała gniewny wyraz. – Omal nie zginąłem. Nic nie świadczyło o tym, że Yangin-Atep się przebudził, zupełnie nic. Nie zorientowałem się nawet, widząc dym i pióropusz ognia. Wróciłem do domu, żeby uchronić go przed spaleniem. Byłem też w sklepie. Głupio zrobiłem. Złodzieje, to znaczy zbieracze, już go ogołocili. Rozglądałem się właśnie, myśląc o tym, jak go odnowię, kiedy przyszli następni i mnie zobaczyli.
– Co było dalej? – spytał Whandall. Zaschło mu w ustach.
– Rzuciłem czar kojący.
– Co?
– To proste zaklęcie – odparł zadziornie Morth. – Nawet tutaj działa. Wysysa z człowieka złość; gasi też ogień. Już wcześniej go używałem. Nie chciałem nikogo skrzywdzić. Rzuciłem je na takiego ogromnego faceta, który skoczył do mnie z nożem. Padł na ziemię jak worek chrustu. Pozostali uciekli z krzykiem.
– Zginął na miejscu?
– Na miejscu. Wywlokłem go przed dom i tam zostawiłem. Barbarzyńca ciągnął trupa za nogi i nikt nie zwrócił na to uwagi! Czy Yangin-Atep naprawdę potrafi opętać człowieka, Seshmarlu?
– Tak mi się wydaje.
Czy czarodziej nie powinien tego lepiej wiedzieć?
– Ten zbir był cały naładowany gniewem, jak wewnętrznym żarem. Yangin-Atep musiał go opętać. Kiedy odebrałem mu złość, wraz z nią odpłynęło z niego życie. – Morth podniósł wzrok. – Pożoga… A co ty widziałeś?
– Miałem dopiero siedem lat.
– Czułeś obecność Yangin-Atepa? Czasem zastanawiam się, jaki on jest.
– Nie czułem. Może następnym razem mi się uda.
W tej chwili do sklepu weszło czterech nierodowych. Whandall, wyczuwając ich niepokój, wyszedł.
Być może obelgi Mortha dotarły do śpiącego Yangin-Atepa.
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Od trzech lat deszcz był w mieście rzadkością. Nawet drzewa, mimo długich korzeni, cierpiały z powodu suszy. Zbiorniki wyschły. Niektórzy mówili, że fontanny na Książęcych Wzgórzach działają po staremu, inni twierdzili, że i w nich wody zabrakło. Nikt nie wiedział, jak jest naprawdę.
Nierodowi próbowali kupić deszcz. Czarodzieje od pogody niewiele pomogli, a część z nich sprzedała nazwiska klientów – nierodowych, którzy mieli za dużo pieniędzy. Niektórych pobito, innych obrabowano i muszelek dla czarodziejów zrobiło się znacznie mniej.
Jeleni Sik stał się wątłą strużką, która w końcu całkiem zanikła. Studnie powysychały. Książęta wydali dekret, zgodnie z którym wody można było używać tylko do picia i mycia. Nierodowi się z nim pogodzili, żądając nawet surowszych obostrzeń, ale rodowi nie chcieli o tym słyszeć. Dzięki wodzie chłodzili w upalne dni swoje domy, aż zaczęło brakować wody do picia. Nie byłoby czym gasić ognia. Przyszła naprawdę sucha pora – kto wie, czy nie dlatego bóg ognia się przebudził. Stało się to dwanaście dni po tym, jak Morth z niego drwił.
Whandall był za słaby, żeby nadążyć z noszeniem wody, kiedy starszym mężczyznom zachciało się pić. Tego ranka eskortował z Wanshigiem dzieci i kobiety do czynnej studni w centrum miasta. Resalet został w domu; miał kaca. Pozostałych mężczyzn z Posiadłości nikt na oczy nie widział.
Elriss była nowa. Trzymała się na skraju grupy, pilnując starszych kobiet. Wanshig nie odstępował jej na krok. Dwadzieścia dni wcześniej sprowadził ją do domu. Całkiem zawładnęła jego sercem i myślami.
Matka matki od lat nie wychodziła poza mury Posiadłości.
Whandall słyszał, jak mruczy pod nosem. Wszystko ją teraz drażniło: brud, złe wychowanie rodowych, ponure twarze nierodowych.
Przy studni zastali ze trzydziestu nierodowych, którzy na ich widok rozproszyli się małymi grupkami.
W wyciągniętym z dna wiadrze znalazł się dosłownie łyk wody.
Nierodowi do cna ją wybrali! Już samo to wystarczyłoby, żeby wywołać Pożogę. Próbując zaczerpnąć wody dla matki matki, Whandall poczuł dym snujący się w nieruchomym powietrzu. A przecież pora gotowania jeszcze nie nadeszła…
– Nie rozchodzić się! – warknął ostro Wanshig. – Zabieramy kobiety i dzieci do domu.
Pożoga wybuchła.
Kilka razy musieli wybierać drogę okrężną.
Ogień ogarniał właśnie siedzibę kurierów, skąd nierodowi usiłowali wyprowadzić konie. Inni próbowali tłumić płomienie mokrymi kocami. Gdy w zasięgu wzroku pojawił się wóz strażacki, z pół tuzina rodowych dobyło noży i klnąc, poczęło ciąć na prawo i lewo. Zakrwawieni nierodowi padali na ziemię; ci, którzy mieli więcej szczęścia, uciekali. Jeden z rodowych siedział nierodowemu na głowie i ogromnym kamieniem walił go w pierś; inny podszedł, kopnął bezbronnego i się roześmiał.
– Potwory! – wysapała matka matki, wsparta na ramieniu swojej córki. – My nigdy nie zabijaliśmy! Paliliśmy, aleśmy nie zabijali!
Whandall z matką pospiesznie ją odciągnął.
Spojrzał na Wanshiga, zadając mu niewypowiedziane na głos pytanie: Mówi prawdę, czy ma źle w głowie?
– Może i wtedy mężczyźni nie o wszystkim mówili kobietom – odparł półgłosem Wanshig.
Na Kątowej panował spokój. Małe wzniesienie zasłaniało zachodni horyzont i skrywało buchający stamtąd dym. Wszyscy oglądali się ciekawie na grupę kobiet eskortowaną tylko przez dwóch mężczyzn.
– Spokojnie – szepnął Wanshig. – Zwolnij. Mamy zwykły, nudny poranek, jasne? Dzień jak co dzień.
Whandall próbował się wczuć w jego słowa, nie denerwować się i przytakiwać złorzeczeniom matki matki. Miał nadzieję, że nikt jej nie słyszy. Elriss nie dawała sobie rady z wiadrem, ale matka jej pomagała.
– Whandall! – zawołał Tras Preetror. – Co wy robicie? Nie wiesz, co się dzieje?
Whandall pomachał Trasowi ręką, uśmiechnął się, podszedł bliżej.
– Cześć, Tras. – Spokojnie, z lekkim zdziwieniem w głosie spytał: – O co chodzi?
Tras nawet nie próbował ukryć zadowolenia.
– Aha, pilnujecie kobiet. I słusznie. Ale dlaczego… – gestem ogarnął okolicę. – Dlaczego oni nic nie robią? Czy Pozo…
Whandall wymierzył mu krótki cios w pierś, żeby go uciszyć, ale Tras Preetror nie dał się zaskoczyć. Zrobił unik, sparował uderzenie i się cofnął.
– Czy Pożoga nie powinna wybuchnąć wszędzie naraz? Czujecie obecność Yangin-Atepa? Czujecie gniew?!
Gawędziarz nie jest od tego, żeby uspokajać ludzi. Whandall znał Trasa od tylu lat, a dopiero teraz zdał sobie z tego sprawę.
Ale było już za późno. Wszyscy na Kątowej go słyszeli. Rodowi wpadali do sklepów, nierodowi uciekali, zbijając się w stadko. Tras dołączył do nich. Usta mu się nie zamykały.
Wanshig złapał Whandalla pod ramię.
– Idziemy stąd – powiedział. – Tędy. Ty prowadź, ja będę pilnował tyłów. Elriss, idź z Whandallem.
Na następnej przecznicy minął ich Pelzed z dziewiątką swoich ludzi.
– Whandall! – zawołał. – Wanshig! Idziemy do Książęcego Miasta! Chodźcie z nami!
Whandall gestem wskazał mu gromadkę kobiet. Zdziwił się, gdy Pelzed ze zrozumieniem pokiwał głową.
– Nie możemy czekać. – Pelzed skierował Węże w stronę Sarnin. – Spóźnicie się na najlepsze.
Wojownicy Wężowej Ścieżki zniknęli. Dym gęstniał z każdą chwilą.
Trzy skrzyżowania dalej okazało się, że Pożoga ich wyprzedziła. Garstka obserwatorów przyglądała się pulchnemu rodowemu, mężczyźnie po czterdziestce. Może potrzebował pomocy?
Chyba nie; barbarzyńcy po prostu stanęli jak wryci, gdy Brudny Ptak krzyczał, wymachując rękoma:
– Za darmo! Bierzcie, co chcecie! To wszystko nasze!
Próbował poprowadzić ich za sobą do warsztatu szewskiego, gdzie na klepisku siedziało już ze dwudziestu zbieraczy. Podawali sobie buty z rąk do rąk, szukając takich, które by na nich pasowały.
Whandall miał ochotę do nich dołączyć, ale za namową Wanshiga ominęli warsztat szerokim łukiem.
W końcu dotarli do domu i pognali na piętro, gdzie łatwiej byłoby się bronić. Posiadłość miała kamienne ściany; podłogi mogły wprawdzie spłonąć, ale wykonano je z solidnych belek i podpalenie ich wymagałoby sporo zachodu. W przeszłości nikomu nie chciało się na to tracić czasu. Dla kobiet było to najbezpieczniejsze miejsce.
– Teraz? – spytał brata Whandall.
– Tak, mój ty niecierpliwy…
Whandall zbiegł do połowy schodów, myśląc o łupach, które im umykają, gdy zatrzymał go okrzyk Wanshiga:
– Zaczekaj! Gdzie reszta?!
Whandall wyhamował. Krew płonęła mu w żyłach, lędźwie pulsowały żarem. Znał to uczucie, ale nigdy nie doświadczał go z taką mocą jak w tej chwili. Ten sam Whandall, który kiedyś siedział matce matki na kolanach i słuchał jej opowieści o lepszych czasach, czuł, jak jakaś cząstka jego natury wymyka się spod kontroli. Nie podobało mu się to.
– Gdzie reszta? – powtórzył Wanshig. – Resalet, Shastern i inni? Gdzie są chłopcy?!
– Poszli zbierać!
– Myślałem, że przynajmniej Resalet poczeka! – Wanshig dogonił brata na schodach. – A jego też nie ma. Wszyscy zniknęli!
– Zbierają i bawią się tak samo jak wszyscy, Shig.
– Resalet opowiadał o Morcie z Atlantydy.
Wanshig podniósł wzrok. U szczytu schodów stała Elriss.
– Wracaj – powiedziała.
– Myślę, że są w sklepie Mortha – ciągnął Wanshig. Z trudem oderwał wzrok od Elriss, odwrócił się i wybiegł za Whandallem. – Pewnie od razu tam pobiegli, jak tylko zobaczyli ogień.
– Po co Resalet miałby tam iść?
– Po proszki. I konopie.
– Resalet ich nie znosi!
Wanshig tylko się roześmiał.
– I boi się Mortha – ciągnął Whandall. – Poza tym po Pożodze zapomina się o śmierci.
Wypadli na ulicę. W miejscu gdzie, kiedyś znajdował się spichlerz, płonęła nowo wybudowana karczma; to musiała być wyjątkowo pechowa lokalizacja. Tuż obok sprzeczka o prawo do ozdobnego biurka lada chwila miała przybrać gwałtowniejszą formę; przez ten czas ktoś wyniósł krzesło do kompletu.
– Kto przypilnuje kobiet? – Wanshig obrócił się w stronę Posiadłości. – Ktoś musi zostać. – Spojrzawszy na Whandalla, dostrzegł kipiącego zapałem młodzika. – Wiem, braciszku, wiem, na pewno nie ty.
Ulicą biegł jakiś nierodowy, ciągnąc za sobą wózek.
– Pomocy! – krzyknął.
Goniło go kilkunastu chłopców z Wężowej Ścieżki, Targu Kwiatowego i Bykowców; przekrzykiwali się i śmiali głośno. Wózek przewrócił się niemal u stóp Wanshiga i kupiec dalej pobiegł bez bagażu. Ze środka wysypały się pierścionki z czerwonymi kamykami. Wanshig zgarnął ich całą garść i podał jeden Whandallowi.
– To nasze! – krzyknął któryś z Bykowców. Zobaczył ogromny tatuaż Whandalla, przeniósł wzrok na wymalowane na murze znaki Wężowej Ścieżki i niepewnie przyjrzał się braciom. Na ułamek sekundy wszyscy zastygli w bezruchu, a potem Bykowiec prychnął śmiechem i dołączył do plądrującej ładunek grupy. Rozszarpali wózek na kawałki i odeszli, niosąc sukienki, spodnie i zwój liny.
Na zachodzie w niebo bił słup dymu. Wanshig pospiesznie skierował się w tę stronę.
– Szpiegowałeś Mortha, Whandallu – stwierdził. – Czy nasi ojcowie powinni coś o nim wiedzieć? Coś, z czego nie zdają sobie sprawy, a co może być groźne?
Po to przecież poszedł kilka miesięcy temu do Mortha, prawda?
Choć były też inne powody. Zaprzyjaźnił się z Morthem, ale to wspomnienie kłóciło się z ogniem, jaki buzował mu we krwi.
– Mówił mi, jakim czarem zabił Pothefita – odparł. – Drugi raz go nie rzuci. Kłopot w tym, że czarodzieja nie da się tak po prostu zapytać: „Co robisz, żeby powstrzymać rodowych przed zebraniem twoich towarów?”.
– A co można zrobić?
– Patrzyłem. Słuchałem. Czasem bierze coś z półki i sprzedaje bez słowa; kiedy indziej mamrocze coś pod nosem. Może blefował, bo nigdy nie słyszałem, żeby się powtarzał. Naprawdę nie wiem, co warto zebrać. – Whandall zmarszczył brwi. – Wiesz, Shig, wydaje mi się, że w ogóle nie ma go w sklepie.
– Przecież tam mieszka.
– Ale będzie się bał. Nie chciał skrzywdzić Pothefita.
Biegli truchtem, wymijając zbieraczy uginających się pod ciężarem łupów. Jedni nieśli bezcenny ładunek, inni same śmieci. Nagle Whandall się zatrzymał.
Jacyś mężczyźni, jego rówieśnicy, zbierali od nierodowej kobiety. Wyglądało na to, że się z nią bawią. Znał ją. Nazywała się Lotos Karczmarka, mieszkała na zachodnim krańcu miasta, była od niego cztery lata starsza i bardzo ładna. Nigdy nie mógł się zdobyć na to, żeby ją zaczepić, dowiedzieć się, czy miałaby ochotę na młodego rodowego. Teraz nie musiał pytać.
Wanshig próbował go odciągnąć, ale Whandall się zaparł.
– Shig, daj spokój, chodź…
– Nie, Elriss by mnie zabiła. – Wanshig spojrzał bratu w oczy i poddał się. – Ja lecę. Może ich namówię, żeby zaczekali. – Z siłą imadła zacisnął palce na ramieniu Whandalla. – Zaraz do mnie dołączysz, tak? I już się nie będziesz zatrzymywał?
– Pewnie, Shig, jasna sprawa.
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Teraz mógł biec za Shigiem. Wciągał ubranie, sprawdzając, czy nic mu nie wypadło z kieszeni. Żartował z pozostałymi i był szczęśliwy, gdy nagle… Leżący na Lotos mężczyzna zaczął ją dusić!
Zanim Whandall zdał sobie dobrze sprawę z tego, co widzi, odruchowo wyciągnął nóż i ciął nim w dół, po łuku. Czyste cięcie pozbawiło mężczyznę lewego ucha.
Ranny ryknął wściekle. Nie panował nad owładniętą gorączką rui dolną połową ciała, ale odwrócił głowę i próbował sięgnąć po pas i nóż.
Człowiek, który trzymał Lotos za nadgarstki, z wolna zaczął się orientować, co się dzieje. Był przerażony – chociaż trudno byłoby powiedzieć, czy bardziej poruszyła go próba uduszenia dziewczyny, czy reakcja Whandalla. Ktoś trzeci krzyknął i wskoczył na Whandalla, który przetoczył się po plecach dusiciela, zaciął go w drugie ucho i rzucił się do ucieczki. Machnął jeszcze nożem na oślep, do tyłu; przypadkiem przeciął mu czubek nosa i górną wargę. Dusiciel puścił Lotos i wstał. Dziewczyna zaskrzeczała piskliwie, łapczywie chwytając powietrze.
Kiedyś Whandall słyszał, że dusząc kobietę, można uzyskać żywszą reakcję z jej strony, że to je naprawdę rusza. Wtedy uznał ten pomysł za odrażający i nadal tak uważał.
Nie mógł zatrzymać się i stawić czoła przeciwnikom, gdyż byli zbyt liczni. Musiał uciekać. Goły od pasa w dół dusiciel prowadził pościg. Biegł szybko. Był potężnie zbudowany i cały w bliznach, które przezierały spod wytatuowanej na ciele orchidei.
Dlaczego tak szybko sięgnął po nóż? Może powinien był z nim porozmawiać, wytłumaczyć mu… Co? Podczas Pożogi nikt nie bawi się w słodkie gadki.
Tędy! Podłużny warsztat powroźniczy nie miał ani jednego okna. W środku znajdował się spory zapas konopi, które już zajęły się ogniem. Tutaj dusiciel mógłby stąpnąć bosą stopą na jakiś żarzący się węgielek… Whandall zachłysnął się dymem, zrozumiał swój błąd i skręcił w lewo tuż przed ścianą jasnego dymu. Nierodowy z zawiniątkiem w ręku wybiegł z warsztatu. Na widok Whandalla wrzasnął i przyspieszył kroku. Niósł jakieś rzeźbione drewniane klocki. To prawda, pożar by je strawił, ale po co je ratować? Czym były? Gdyby Whandall nie miał ważniejszych spraw na głowie, z pewnością spróbowałby się tego dowiedzieć…
Czy tak czuje się człowiek, którego opęta Yangin-Atep? Nie było w tym nic boskiego. Przez chwilę czuł się cudownie, był taki wdzięczny Lotos; a potem ktoś chciał jej zrobić krzywdę, a Whandall z radością ją uratował. Zranienie dusiciela nożem było całkiem naturalne, nie miało w sobie nic z boskości.
Stopy Whandalla dudniły na ubitej ziemi, gdy wyminął słup dymu i znalazł się z drugiej strony budynku. Dusiciel wyglądał jak cień za dymną zasłoną i… Tak! Próbował przebiec wprost przez warsztat! Towarzyszyły mu inne cienie: jego przyjaciele.
Może wszyscy pobiegli za Whandallem i Lotos zdoła im uciec; a może dusiciel wysforuje się do przodu, zmęczy się i padnie pod jego nożem? Czy Lotos byłaby zadowolona? Wdzięczna za taki dar?
Pewnie nie. Przecież nierodowi są tacy małostkowi, a – było nie było – Whandall też ją zgwałcił.
Na wpół oślepiony dusiciel wybiegł z warsztatu, krztusząc się i zataczając od dymu z konopi. Zwolnił, gdy dobiegł go śmiech towarzyszy. Spojrzawszy w dół, uświadomił sobie, że jest na wpół nagi, i też się roześmiał, mimo że z nosa i uszu płynęła mu krew. Pozostali ledwie trzymali się na nogach ze śmiechu, a gdy owionęła ich kolejna chmura dymu, w spazmach padli na ziemię.
Whandall także się zatrzymał. Roześmiał się, pokazał im obraźliwy gest i pobiegł dalej. Którędy do sklepu Mortha?
Gdy niebezpieczeństwo zniknęło, zdał sobie sprawę, jak bardzo chce mu się pić. Gdyby odważył się zatrzymać, przede wszystkim próbowałby zebrać wodę. Czego miałby szukać Resalet w sklepie Mortha? Wanshig musiał się pomylić!
Biegł jednak dalej, bo w duchu przyznawał Wanshigowi rację.
Wreszcie doznał olśnienia: chusta!
Resalet chciał zebrać tatuaż!
U Sildy, w „Domowych Obiadach”, Tras Preetror rozmawiał ze zbieraczami. Puszyli się jak pawie z dumy, że ich losy przejdą do legendy i zasłyną w krajach, których sami nigdy nie zobaczą. Psi syn! To przez niego Pożoga rozlała się poza wszelkie rozsądne granice! Gdyby Whandall dorwał go sam na sam…
Nie będzie się zatrzymywał. Biegł dalej. Rozjaśniło mu się w głowie. Powinien już być blisko sklepu Mortha.
Ochronna magia czarodzieja mogła uniemożliwić mu wejście do środka – ale równie dobrze mogła już przestać działać. Przypadkowi rabusie nie mieliby pojęcia, co brać, żeby nie narazić się na niebezpieczeństwo. Miał nadzieję, że wujowie i bracia czekają na niego. Powinien był się pospieszyć.
Brakowało niektórych charakterystycznych budowli: dzwonnicy, Domu Nauk… Najwyższe gmachy najlepiej się prezentowały jako pochodnie.
Ogień i żar z lewej – czyżby mijał dziedziniec tartaku? Rodowi zrzucili belki na trójkątny stos, żeby lepiej się paliły. Zaraz za nim…
Sklep Mortha?
Sprawy przedstawiały się gorzej, niż się spodziewał. Okoliczne budynki były popalone i osmalone, ale sklep czarodzieja zmienił się w szary, płaski placek popiołu. Coś ścisnęło Whandalla w gardle. Nikt nie przeżył.
Znalazł kości. I czaszki, pięć czaszek.
Być może, jedna z nich należała do Mortha. Być może, rodzina Whandalla została pomszczona.
A może Morth nagiął nieposkromiony gniew boga do swojej woli i ukarał rabusiów.
Nie dowie się tego, dopóki nie wróci do domu. Na razie jednak nie mógł się spieszyć, bo uliczni bracia dusiciela z Targu Kwiatowego nie zdążyli zapomnieć jego twarzy.
Widział, jak pokrzykujący radośnie rodowy wrzuca wyjącego psa do studni. Była to czysta głupota, ale towarzyszyło mu jeszcze trzech ogromnych mężczyzn, zostawił ich więc w spokoju. Zbici w grupki nierodowi, uzbrojeni w przypadkowy oręż, odpierali ataki wrzeszczących rodowych. Im też dał spokój. Patrzył na siebie i swoich krewniaków z dystansu – prawdę mówiąc, wyglądali idiotycznie.
Chyba nie on jeden tak myślał. Ludzie zachowywali się z rezerwą; niewiele w nich było obłąkańczej radości Yangin-Atepa. Pożoga dobiegała końca, choć zgliszcza jeszcze żarzyły się i dymiły.
Ktoś ukradł rodzinny kociołek z dziedzińca. Mężczyźni nie wrócili do domu.
Nigdy już nie wrócili; nawet Wanshig zniknął bez śladu. Piętnastoletni Whandall został najstarszym mężczyzną w Posiadłości.
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Mężczyźni zniknęli, a matka matki nawet się nie zdziwiła. Od lat przebywała we własnym świecie, ale wróciła na krótko do rzeczywistości, by od nowa zorganizować życie domu. Kobiety jej słuchały – prawdopodobnie dlatego, że były przerażone.
Przytuliła Whandalla jak dziecko.
– Teraz jesteś najstarszy – powiedziała. – Strzeż Posiadłości! Zawsze byłam z ciebie dumna. Raz już uratowałeś braci, teraz dokonasz tego ponownie. Musisz utrzymać Posiadłość.
Elriss była w ciąży. Opłakiwała Wanshiga, nie wychodząc z kobiecych komnat. Matka wykazała więcej rozsądku. O świcie, następnego dnia po Pożodze, odszukała Whandalla.
– Muszę odejść – oznajmiła.
– Dlaczego? – zdziwił się. Nigdy nie byli sobie bliscy; rodząc co roku dziecko, nie mogła poświęcić Whandallowi zbyt wiele czasu, nawet w obliczu tylu śmierci. Więcej czasu spędzał z matką matki.
– Wrócisz?
– Jeżeli będę mogła. Elriss zajmie się najmłodszymi; ty i Shastern umiecie już o siebie zadbać. Brakuje jedzenia i wody, Whandallu.
– Musicie przynosić żywność, którą rozdają książęta.
– Macie Elriss, Wess i moją matkę, to wam wystarczy. Książęta nie dadzą więcej niż na trzy osoby. – Matka wzięła do ręki torbę.
– Wrócę, jeśli będę mogła – powtórzyła.
– Gdzie będziesz?
Nie odpowiedziała i Whandall odprowadził ją wzrokiem, gdy schodziła po schodach. Tam czekały na nią dwie inne kobiety z Posiadłości; obie zostawiły w domu dzieci. Wyszły na ulicę i skierowały się w stronę zgliszcz. Nie wiedział, czy jeszcze kiedyś matkę zobaczy.

Trzy godziny później Shastern z pięcioma młodszymi chłopcami przyciągnęli do domu wóz. Każdy niósł poza tym naręcze skarbów, ubrań, liny… Liny wystarczyłoby, żeby kupić za nią duży kocioł, gdyby ktoś chciał taki sprzedać. Na wozie przywieźli mniejszy kociołek, a wśród innych gratów znalazło się trochę jedzenia – niestety, część już się zepsuła, a resztę należało zjeść jak najszybciej.
Z początku wymieniali się entuzjastycznymi opowieściami o Pożodze, ale szybko poważnieli, zdając sobie sprawę, że żaden z dorosłych nie wraca. Zgromadzili się w dużym pokoju na piętrze, dziewczęta też. Wszyscy wlepili wzrok w Whandalla.
– Gdzie są mężczyźni? – zapytał Shastern.
– Zniknęli – odparł Whandall. Nie zdradził im swoich podejrzeń, że wszystkich, łącznie z Wanshigiem, wygubił Morth z Atlantydy. Czy mógł im pomóc? Czy gdyby pobiegł z Wanshigiem, przeżyliby?
– Wrócą – odezwał się znowu Shastern. – Po prostu… – Umilkł, widząc wyraz twarzy Whandalla. – Co robimy? Kiedy wieść się rozejdzie, przyjdą i zbiorą nam Posiadłość!
– Co będziemy jeść? – zapytała dziesięcioletnia Rubinka. Jej czy miały wielkość sporych talerzy.
– A ile mamy jedzenia?
Rubinka pokręciła głową.
– Nie wiem, ale zwykle na tydzień przed Dniem Matki spiżarnia była pełniejsza niż teraz.
– A zostały dwa tygodnie, nie jeden… – Whandall się zamyślił.
– Słyszeliście coś o Dniu Matki? Czy książęta przyjadą? Przywiozą prezenty?
Nikt nic nie wiedział.
Whandall kazał Ilthernowi zorientować się w sytuacji.
– Nic nie mów – przykazał mu. – Słuchaj. Sprawdź, co się mówi na Placu Pokoju; podsłuchuj książęce sługi i ich urzędników. Może z czymś się zdradzą.
– To i tak bez znaczenia – wtrąciła Rubinka. – Nawet gdyby Dzień Matki wypadał jutro, nie uda się nam sprowadzić wozu z placu do Posiadłości! Wszystko od nas zbiorą!
Whandall musiał jej przyznać rację. W Posiadłości zostało czterech mężczyzn z nożami; tylko dwaj z nich mieli tatuaże. Samego domu dałoby się skutecznie bronić, barykadując schody. Był z kamienia, więc nie mógł spłonąć. Zresztą Pożoga dogasała.
– Zacznijcie znosić kamienie – powiedział Rubince. – Weź do pomocy inne dziewczynki i chłopców. Echoar, pójdziesz z nimi. Zbierajcie kamienie.
– Mamy je przynosić tutaj?
– Tutaj i na dach. Tylko spokojnie.
– A co będziemy jeść, Whandallu? – spytał półgłosem Shastern, gdy mniejsze dzieci rozbiegły się w poszukiwaniu kamieni. – Rubinka ma rację, nie uda nam się dowieźć wozu do domu.
– Whandall coś wymyśli – odezwała się zza jego placów Wess.
W jej głosie brzmiała duma.
Dziesięć dni wcześniej Vinspel zginął w pojedynku na noże.
Musieli jej o tym powiedzieć, ale żaden mężczyzna nie przyznał, że Vinspel walczył o inną kobietę. Kobiety z Posiadłości też ją lubiły, a jednak opowiedziały jej, jak było.
Teraz zaś Whandall wiedział, że nikt jej nie powstrzyma, kiedy Wess zechce go mieć.
Była najstarszą dziewczyną w domu. Matka matki kierowała Posiadłością, ale większość czasu spędzała zagubiona we własnych myślach. Tak naprawdę wszystkim kierowała matka, przynajmniej w czasie wolnym od proszku i butelki. Teraz jednak odeszła. Gdyby Wanshig wrócił, jej miejsce zajęłaby Elriss, a tak…
A tak kobieta Whandalla powinna przejąć obowiązki i honory pani domu. Na dobrą sprawę nie wiedział, co to znaczy. Pamiętał, że najpierw matka matki, a potem sama matka miały w swej pieczy klucze do spiżami. Żadna z nich nie gotowała, nie szyła, nie sprzątała – od tego były inne, ale same, bez nadzoru, nigdy się tym nie zajmą.
Dwoje dzieci zaczęło płakać. Wess złapała starsze z nich – sześcioletnie – i mocno nim potrząsnęła.
– Cicho! Daj Whandallowi pomyśleć! A w ogóle to biegnij za Rubinką zbierać kamienie. Wy też, wszyscy, jazda! Jak przyniesiecie kamienie, to będziemy mogli rzucać nimi z dachu. Ty, Raimer, zaczekaj; przyniesiesz wody do ogródka. Nie musi nadawać się do picia, może być brudna. No, bierzmy się do roboty.
– Kamienie. – Whandall pokiwał głową. – Doskonale. Shasternie, pomóż Wess. Pomyślcie też, jak zabarykadować schody. Ja niebawem wrócę.
– A gdzie idziesz? – zainteresował się Shastern.
– Do Pelzeda.

Wiedział, że musi powiedzieć Pelzedowi, iż Posiadłość jest bezbronna. Sporo ryzykował, ale Pelzed i tak by się dowiedział, więc lepiej się z tym nie kryć. A książę Pelzed był mu winien przysługę.
Czy tylko nie zapomniał? I czy będzie miał ochotę spłacić dług?
Whandall nie miał wyboru.
Pelzed poprowadził bandę do Książęcego Miasta, dokąd Whandall nie mógł się udać. Postanowił więc poczekać w pozbawionym dachu domu spotkań.
Lecz Pelzed już wrócił.
Trzy z jego kobiet przeglądały stertę zebranych łupów.
– Whandall! – ucieszył się wódz na jego widok. – Chodź, napij się herbaty.
Whandall ostrożnie podszedł bliżej i gestem wskazał łupy.
– To z Książęcego Miasta, książę?
– Niezupełnie – uśmiechnął się Pelzed. – Siadaj.
– Tak jest, książę.
– Słyszałem, że macie kłopoty. Podobno Wanshig zaginął? I inni?
– Tak, książę. Kiedyś powiedziałeś, że mam u ciebie dług, książę. Potrzebujemy pomocy, książę.
Pelzed nalał herbaty i podsunął kubek Whandallowi.
– Słucham.
– Mężczyźni zniknęli bez śladu, książę. Zostałem tylko ja i sami młodsi chłopcy. Kobiety spróbują znaleźć nowych, ale…
Pelzed pokiwał głową z namysłem. Jego oczy niczego nie wyrażały.
– Prosisz mnie o opiekę, tak?
– Tak, książę.
– Dlaczego nie zwrócisz się do książęcych sług?
– Na Placu Pokoju do urzędników ustawiają się kolejki po stu i więcej ludzi, książę. Zresztą na co mi to? Kiedy obcy przyjdą zbierać w Posiadłości, poślemy po sługi, a ci albo przybędą, albo nie. W najlepszym razie i tak się spóźnią. Poza tym na miejscu mamy własnego księcia, po co szukać go na Książęcych Wzgórzach?
– Szybko się uczysz – przyznał Pelzed. – Dobrze. W Dzień Matki ochronimy wasz wóz. Rozpuszczę też wieść, że każdy, kto przyjdzie zbierać w Posiadłości, będzie miał ze mną do czynienia. Porozmawiam z urzędnikami na placu. Bądź spokojny.
– Dziękuję, książę.
– Musisz pilnować porządku w samej Posiadłości. Nie róbcie sobie nowych wrogów; nie mogę sobie na to pozwolić. Zapamiętaj to.
– Tak jest, książę.
– Ilu masz chłopców?
– Jedenastu, książę, nie licząc Shasterna.
– Wszyscy przyłączą się do Wężowej Ścieżki. I niech od początku wiedzą, że są naszymi dłużnikami.
– Tak, książę.
– Świetnie. – Pelzed napił się herbaty i uśmiechnął chytrze. – Nie interesuje cię, co się wydarzyło?
– Nawet bardzo, książę. Widziałem, jak udaliście się w stronę Książęcych Wzgórz.
– Tak jak i Bykowce. Cały czas nas śledzili. Nie mogliśmy ich zgubić, a było ich za dużo, żeby walczyć, tak że szliśmy zbierać z wrogą bandą na karku. Miałem nosa, każąc moim ludziom włożyć skóry drwali. Potem wystarczyło pilnować, żeby żaden z nas nie zginął; nikt nie wie, że to byliśmy my. Kiedy zbliżyliśmy się do miasta, zobaczyliśmy sługi, ze dwudziestu, może nawet więcej. Mieli pancerze, miecze, włócznie, ogromne tarcze… Nie przedarlibyśmy się. Kraemar i Roupend czuli w sobie moc Yangin-Atepa; chcieli wpaść do miasta i zbierać. Nie powstrzymałbym ich długo.
– Czy właśnie stamtąd macie to wszystko? – spytał Whandall. – Z Książęcego Miasta?
– Nie. Daliśmy się wyprzedzić Bykowcom i zawróciliśmy na ich teren. Cały czas w skórach. Dobiliśmy targu z tamtejszymi nierodowymi: Kraemar i Roupend spalili trochę starych domów, reszta zebrała, co się dało. Żaden z Bykowców nie wrócił. Może nawet uda się wykroić dla Wężowej Ścieżki całą nową ulicę, kto wie.
– Książę… Czy wódz Wulltid zginął?
– Nie, wiesz przecież, jaki on jest. Nie poszedł ze swoimi ludźmi. Został, żeby się zabawiać we własnych domach. – Pelzed się roześmiał. – Mam nadzieję, że dobrze się bawił, bo moje nowe propozycje mu się nie spodobają. Spodobają się za to książętom, wśród których Bykowce chyba straciły na popularności.
Whandall słuchał, popijając herbatę. Próbował sobie wyobrazić siebie na miejscu Pelzeda, jako księcia Wężowej Ścieżki. Podobała mu się ta wizja – im dłużej o niej myślał, tym bardziej. Nie wiedział, jak się zabrać do jej realizacji, ale mógł przecież obserwować.
Pelzeda i się uczyć.

Wess przeniosła jego rzeczy do dużej sali w północno-wschodniej części Posiadłości. Ubrania Resaleta zniknęły, reszta jego rzeczy osobistych – wśród nich brązowe lusterko i kubek – czekały na decyzję Whandalla.
Wess miała na sobie krótką spódnicę z wełny i cienką bluzkę z sięgającym pępka dekoltem.
Skąd ją ma? Wiedział, że nie powinien o to pytać. Od Vinspela? Położył jej ręce na ramionach.
– Ładna – powiedział. – Ładna. Jesteś piękna, Wess.
Przyszło mu do głowy, że musiała skorzystać z lustra. Sięgnął po nie i obejrzał swe odbicie.
Okrągła blizna wokół oka zniknęła, a wytatuowany wąż wyglądał przepięknie… i obco.
– Jak wyglądam? – zapytał. – Nie chciałem się z tobą widywać, kiedy się leczyłem.
Raz pozwolił, żeby go zobaczyła. Jej spojrzenie…
– Ta blizna… Nie sądziłam, że rana się zagoi.
– Znalazłem magię. Muszę porozmawiać z innymi, Wess, ale ty mi najpierw powiedz, co zrobiliście.
Dzieci miały opiekę. Jedzenia było sporo. Zapowiadała się solidna kolacja, bo gotowali wszystko, co nie zniosłoby dłuższego przechowywania. Musieli zjeść tyle, ile dadzą radę. Nie wiadomo, co przyniesie jutro.
Na dachu ułożono sterty kamieni; dzieci stały na straży. Intruzi mogli spodziewać się pocisków z dachu, więc trzeba było wymyślić coś jeszcze, coś, co wypłoszy bandę zbieraczy. Wrzątek? To za trudne, wymaga mnóstwo zachodu – a poza tym skąd wziąć wodę?
Myśl, Whandallu! Na dachu mógł zapłonąć ogień.
Dom zdawał się prawie pusty. Czy dałoby się coś zrobić, żeby wydawało się, że panuje w nim ożywiona krzątanina? Z ulicy widać było tylko ślepy mur i szeroką bramę. Mieszkańcy Posiadłości powinni przez nią możliwie jak najczęściej wchodzić i wychodzić.
– Nie mam więcej pomysłów – przyznała Wess. – A ty?
– Poprosiłem Pelzeda o opiekę; to jedyne, co przyszło mi do głowy. Załatwienie sprawy Ciemnego Kubka procentuje. Pelzed zabił kilku przyjaciół za to, że nie przestrzegali obietnic, które dał jego mieszkańcom.
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Nigdy w życiu Whandall nie miał tylu zajęć co teraz.
Zapomniał, że po Pożodze wszyscy głodują. W mieście brakowało wtedy jedzenia: pojawiało się za dużo zbieraczy, żeby dla wszystkich wystarczyło. Długie okresy głodu były przedzielane ucztami, kiedy komuś udało się zebrać coś jadalnego. Bili się o jedzenie, a cokolwiek jedli, smakowało wyśmienicie. To też pamiętał. Teraz wreszcie rozumiał dlaczego – umierali z głodu.
Jego starsza siostra przyrodnia, Sharlatta, sprowadziła do domu Chapokę. Chapoka był dorosłym mężczyzną – i to właściwie wszystko, co dałoby się o nim powiedzieć dobrego. Zbierał tylko od przyjaciół, ciągle marudził i gęba mu się nie zamykała. Whandall znał Chapokę wystarczająco dobrze, żeby śmiało wyrzucić go z domu.
Ale Chapoka łatwo się nie poddawał, a Whandall był zły i głodny. Uznał, że dzieciom w domu dobrze zrobi odrobina rozrywki. Po walce na dziedzińcu Chapoce zostały blizny, z których będzie się musiał tłumaczyć do końca życia. Najpaskudniejsze miał na plecach.
Od tej pory ocalali z Pożogi mieszkańcy Posiadłości traktowali Whandalla jak księcia. Przynajmniej nie musiał się skarżyć na brak szacunku.
Nie zdawał sobie z tego wcześniej sprawy, musiał sięgnąć pamięcią dobrze wstecz, ale to była prawda: książę zawsze musiał wysłuchiwać skarg podwładnych.
Nawet Wess. Była cudowna i świetnie zarządzała Posiadłością, lecz… Mieszkanie z kobietą wymagało umiejętności adaptacji i zabierało mu czas, którego i tak miał za mało. Nie przypominało życia wśród braci i to mu dokuczało.
Swoje dotychczasowe życie postrzegał jako długie pasmo nieróbstwa. Zaczynał rozumieć, dlaczego czasem ojcowie odchodzili z domów. Może i on by tego nie wytrzymał, ale…
Ale wiedział, co się stało z mężczyznami z Posiadłości. Teraz od niego zależał los mieszkańców domu.

Kiedy cztery tygodnie po Pożodze matka przyprowadziła Freethspata, wszyscy się zdziwili. Freethspat miał około trzydziestu lat, mnóstwo blizn i pochodził z tak odległych okolic, że nikt nic nie wiedział o jego klanie.
– Jestem z Nadmorskiego Urwiska – powiedział, odsłaniając starannie wytatuowaną mewę w locie.
Kiedy Whandall wrócił wieczorem do domu, Freethspat z matką siedzieli w jego pokoju. Jego rzeczy przeniesiono do północnej komnaty, którą zajmował Shastern. Nikt nie chciał wyrzucać Elriss z południowo-wschodniego pokoju, który dzieliła wcześniej z Wanshigiem.
Wess się do niej wprowadziła; znowu unikała Whandalla. Kiedy spotkali się na schodach, prawie nie dała mu dojść do słowa:
– Mogłeś poprosić, żebym została z tobą.
– A jeśli teraz poproszę?
– Teraz? Gdzie mam zostać? Poszłabym za tobą, Whandallu, ale nie powiedziałeś ani słowa. Tak jakbyś dostał mnie razem z pokojem albo z pozycją najstarszego mężczyzny w Posiadłości!
– Nie byłem pewien… – Raz go już zostawiła. Wróciła, dopiero kiedy jego status się zmienił, a teraz znów mógł ulec zmianie. Zawahał się.
Był też inny powód.
– Gdybym musiał zajmować się tobą i Posiadłością jednocześnie, zabrakłoby mi czasu, Wess. Strzegłbym ciebie i innych tak długo, aż bym umarł. Wiem, co muszę zrobić. Stanę się prawą ręką Pelzeda. Kiedy za parę lat Pelzed postanowi trochę sobie odpuścić, ja stanę się księciem, księciem Whandallem. – Smakował to imię. – Przynajmniej tam, gdzie prawdziwi książęta i ich sługi mnie nie usłyszą. Ja…
Czekała, co powie, ale nie mógł znaleźć słów. Nigdy wcześniej o tym nie myślał.
Nie chcę być Pelzedem! – uświadomił sobie nagle. Pelzed gnie się w ukłonach, podlizuje się i pochlebia komu trzeba, podjudza swoich ludzi przeciw sobie nawzajem, kłamie, zabija, każe innym mordować przyjaciół! A mimo to żyje znacznie gorzej niż prawdziwi książęta! To, czego pragnę, leży daleko od Miasta Tepa…
Wess wyminęła go na schodach i zniknęła.

Zgliszcza nie dogasały.
Po śmierci strażaków nierodowi zhardzieli. Chcieli dostać noże.
Na długie miesiące po Pożodze stało się to głównym tematem rozmów. Rodowi nie byli zgodni w tej kwestii. Jak można pozwolić, żeby podbity naród nosił broń? Naturalnie, strażacy nie powinni byli zginąć… Ale przecież to Yangin-Atep rozniecił ogień! Zaraz, zaraz, Yangin-Atep potrafił także tłumić płomienie, zatem nierodowi nie dopuścili się bluźnierstwa… Dopuścili się, ale należało ich tylko przepędzić… No tak, tylko że oni nasączyli koce wodą, wodą do picia…
Whandall starał się nie zabierać głosu w ożywionych dyskusjach na ulicach. Łatwo można w nich było stracić życie. Pewnego gawędziarza z Begridseth pobito za to, że zadawał niewłaściwe pytania – w tym również Whandall nie brał udziału.
W domu kobiety cichcem opłakiwały mężczyzn. Tylko matka matki nie pozostawiała wątpliwości co do tego, co myśli. Dla niej rodowi stali się nie lepsi od zwierząt.
Nierodowi nie rozumieli, co się stało: zaatakowano ich, gdy próbowali ratować konie… I walczyć z ogniem, zgadza się. Zostali napadnięci i wymordowani, a teraz chcieli, by spadły głowy zabójców. Ha! Na to oczywiście nie mieli co liczyć, nawet gdyby sprawców nie chronili ich uliczni bracia. Można by pomyśleć, że pół miasta patrzyło, jak strażacy umierali: co drugi spotkany człowiek się zarzekał, że szczegółowo opisze przebieg wydarzeń. Nikt jednak nie pamiętał twarzy morderców.
Nierodowi uparli się, że chcą mieć noże lub chociaż pałki, żeby następnym razem się bronić.
I wielu rodowych było skłonnych dać im tę szansę – ot tak, dla rozrywki. Byłby to jednak fatalny precedens, odejście od pradawnych praw.
Nie budowano żadnych nowych budynków.
Książęta prowadzili rokowania z nierodowymi, rodowi spotykali się i dyskutowali na ulicach, a wszystkim jednakowo zasychało w ustach. Jeleni Sik nie dostarczał wody do miasta, gdyż nikt nie odnawiał zburzonych akweduktów.
Nikt też nie wywoził śmieci i rodowi z wolna zaczynali rozumieć, że same z ulic nie znikną. Szczurów i innych szkodników przybywało w zastraszającym tempie. Wypalone ruiny gospód i sklepów zamieniały się w śmietniska.
Dzień Matki nadszedł i przeminął. Na Placu Pokoju nikt nic nie rozdawał – bo nie było czego rozdawać. Do miasta docierało niewiele żywności, znacznie więcej ginęło po drodze. Na wielki ogień, czyżby miało dojść do tego, że rodowi sami będą musieli jeździć wozami?!

Whandall uznał, że to całkiem ciekawy pomysł.

Freethspat, Whandall i Shastern byli teraz jedynymi mężczyznami w Posiadłości. Freethspat nieźle się zaadaptował: rzadko bił młodsze dzieci, a kobiet nie bił chyba wcale. Szanował Pelzeda, dobrze się wyrażał o Wężowej Ścieżce. Matka w ogóle na niego nie krzyczała, co było dość niezwykłe.
W tydzień po przybyciu do Posiadłości Freethspat przepadł gdzieś na całą noc. Whandall zastanawiał się, czy jeszcze wróci, matka jednak nie miała wątpliwości – i słusznie, jak się okazało.
Rankiem przyciągnął wóz pełen jedzenia, po części całkiem jeszcze świeżego. Żywności starczyło na cały tydzień. Nikt głośno nie mówił o plamie krwi na wozie.
Freethspat opiekował się Posiadłością.
Niewykluczone, że w jego żyłach też płynęła krew książąt. Po trzech tygodniach pokoje, do których wcześniej nikt nie odważyłby się wejść na bosaka, lśniły czystością; dziewczęta uśmiechały się z dumą, gdy Freethspat je chwalił. Sześciu chłopców, którzy byli dość duzi, by zbierać w czasie Pożogi, ale za mali, żeby okradać czarodzieja, zaczęło przynosić do domu złote pierścienie i portfele obserwatorów i nierodowych zebrane na targach i ulicach. A Whandall…
– Twoja kolej – oznajmił Freethspat.
Zebrali się przy kolacji na dziedzińcu Posiadłości. Wszystkie głowy odwróciły się ku Freethspatowi. Nie pierwszy raz słyszeli te słowa.
– To znaczy?
– To znaczy, że i ty powinieneś zarobić na swoje utrzymanie, Whandallu. Ja mogę zdobyć więcej jedzenia, ale co się stanie z twoją matką, kiedy nie wrócę? A z twoimi siostrami? Twoja kolej.
– Nie wiem, skąd wziąć żywność.
– Mogę ci pokazać, ale twoja matka twierdzi, że jesteś mądry. Byłeś na Książęcych Wzgórzach. Zabierz mnie tam.
– Słudzy zabiliby nas obu. – Whandall pokręcił głową. – Mnie w każdym razie na pewno. Kiedy ostatnio tam byłem, książę Samorty wydał im taki rozkaz. Spójrz, ręka mi się krzywo zrosła. - Whandall ściągnął koszulę. – Zobacz…
– To chodźmy gdzieś indziej. Znasz też las, tylko że tam podobno nic nie ma, co? Nie, nie ma. A może tam, gdzie chodziłeś z bratem… Jak on się nazywał?
– Wanshig. – Elriss posłała mu nienawistne spojrzenie. Trzymała na ręku syna Wanshiga.
– Tak często włóczyliście się razem. Na pewno pokazał ci ciekawe miejsca. Mówią, że był bystry.
– Bo był – przytaknęła Elriss.
– Pokaż mi.
Whandall myślał, że mógłby polubić Freethspata, ale Freethspat był ciut za wysoki, za szeroki w barach i za bardzo się narzucał ze swoją przewagą fizyczną. No i mieszkał w jego pokoju.
Od Pożogi Whandall nie musiał zbierać. (He to już, jedenaście tygodni? Aż tyle?!). Teraz też nie było takiej potrzeby.
Zaczynał się jednak denerwować i widział, że Wess dyskretnie śledzi tę wymianę zdań. Nie musiał się bardzo wysilać.
– Od dawna mam pewien pomysł – odparł. – Nie wiedziałem tylko, jak do niego podejść. Znasz się na winie?

Z dala od drogi, ukryci w gąszczu rzepów, Whandall i Freethspat obserwowali winnicę. Otępiali od palącego słońca robotnicy poruszali się ospale; wykonywali tę samą ciężką, nudną robotę, przy której Whandall i Wanshig zastali ich przed blisko rokiem. Winorośla miały soczyście zielony kolor. Domy na skraju winnicy nie nosiły śladów nadpalenia, zupełnie jakby dwa miesiące temu Pożoga ominęła to miejsce.
Książęcy słudzy, pilnujący upraw, byli bardziej czujni. Jakiś młodzik przeszedł nieopodal Whandalla – poruszał się sztywno i okropnie hałasował, ale przynajmniej nie siedział cały czas w wygodnym zaciszu domu. Ciężko mu się szło w skórach, a i tak omijał szerokim łukiem zarośla gwiazd zarannych i rzepów, które Whandall wybrał na kryjówkę.
Zdziwił się, że Freethspat dużo wie o skórach i gąszczu, zna się na wielu rzeczach.
Drogą nadjechał wóz zaprzężony w miejscowego kucyka, z kostnym wyrostkiem na czole.
– Ten będzie dobry – szepnął Freethspat. – Nie, czekaj. Jest pusty.
– Spokojnie – odparł szeptem Whandall. Patrzył, jak wóz ich mija. Tym razem tylko patrzył.
Tu się nie nudził. Co innego na Wężowej Ścieżce – tam to dopiero były nudy. Ciągle te same wątłe argumenty: Czego nierodowi od nas chcą? Tacy już jesteśmy, kiedy Yangin-Atep nas opęta!
Nie jesteśmy sobą, przemawia przez nas jego gniew! Powtarzali to tak długo, aż sami zaczynali w to wierzyć.
Trudno uwierzyć, że wóz jest pusty. Czy aby dno nie znajdowało się trochę za wysoko? Może zrobili podwójne dno i ukryli w nim butelki z winem. Nierodowy woźnica pociągnął odruchowo za zwisającą mu z szyi żółtą jedwabną pętlę. Nie był przypadkiem podpity? Tak się kołysał w rytm ruchu wozu… Na pewno był silny; bary miał jak wielkie głazy. Czy pomagało mu to powozić kucem? Nieważne. Był nierodowym, nie będzie stawiał oporu.
Strażnik za to był rodowym, mniej więcej w wieku Whandalla. Starsi wysłali go na patrol, a sami pewnie popijali spokojnie w domu. W zbroi nic im nie zrobi. Whandall się nim zajmie.
Potem trzeba będzie przechwycić wóz – dopaść go biegiem – i woźnicę. Miał ręce zapaśnika, kapelusz z szerokim rondem ocieniającym mu twarz i płaski nos. Cały czas tarmosił pętlę na masywnym karku. Nie był do niej przyzwyczajony.
A niech to! Kapelusz zasłaniał mu nos i uszy, ale…
– To jest rodowy! – stwierdził z odrazą Freethspat – A pracuje jak zwyczajny nierodowy.
– Masz rację.
– Ile trzeba rodowemu zapłacić, żeby wykonywał taką robotę? Co takiego zyskuje tutaj, czego inni rodowi nie mogą mu odebrać?
Whandall zastanawiał się, odprowadzając wóz wzrokiem.
– Może wino, jeśli od razu je wypija. A może tajemnice, których nikt poza nim nie zna. Nie będzie łatwo, prawda? Może się okazać, że musimy zabić woźnicę.
– Strażnika i tak trzeba załatwić. Twoja kolej, Whandallu.
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Następny wóz pojawił się na drodze dopiero pod koniec dnia. Przejazdu cały czas pilnował ten sam strażnik. Rozgarniał gałęzie, wydeptywał ścieżkę, pocił się i nudził śmiertelnie. Widok wozu wytrącił go z odrętwienia.
– Ten! – rzekł Freethspat, nie odwracając głowy.
Whandall ułożył cały plan, w którym brakowało tylko jednego punktu: sposobu na uniknięcie zabijania. Freethspat świetnie się sprawdzał jako zbieracz. Dużo wiedział i umiał myśleć.
– W tej chwili jest za daleko – rzekł. – Dopadniesz go, kiedy będzie wracał.
– Przyprowadziłem cię tutaj – zaoponował Whandall głosem cichszym od szelestu liści. – Czy to nie dość?
– A co, boisz się? – spytał szeptem Freethspat, przyglądając mu się z zainteresowaniem.
– Nie.
– Zrób to tu i teraz. Będę cię obserwował.
Whandall odetchnął głęboko. Strażnik znów się zbliżał, otarł się o gałązkę gwiazdy zarannej. Stęknął z bólu i cofnął się, a wtedy Whandall uderzył go w plecy.
I poderżnął mu gardło.
Pierwszy raz zabił i poszło mu to nadspodziewanie dobrze. Miał dość czasu, by się ukryć, zanim wóz podjechał bliżej. Ani razu nie spojrzał na trupa.
Z głuchym odgłosem wskoczył na wóz, korzystając z chwili nieuwagi woźnicy, który rozglądał się za strażnikiem. Woźnica uniósł się na koźle i na wpół odwrócony ciął na ślepo nożem; widać było, że ćwiczył ten cios latami. Whandall odparował cios, drugą ręką zrobił krótki zamach i wykonał rzut.
Kamyki spadły na łeb kuca, który kwiknął rozpaczliwie i skoczył naprzód. Woźnica zachwiał się, próbował wyprowadzić jeszcze jedno cięcie. Zaklął, gdy nóż Whandalla ugodził go pod żebro.
Trakt zakręcał w tym miejscu łagodnie, zbliżając się do strumienia. Kuc znał drogę. Whandall ledwie zdążył narzucić płaszcz, naciągnąć na czoło kapelusz i poluzować skomplikowany węzeł na tyle, żeby zdjąć z trupa pętlę i zarzucić ją sobie na szyję, gdy znalazł się przed strażnicą. Żołądek podszedł mu do gardła. Zwolnił. Złe by to wyglądało, gdyby nagle zwymiotował.
Freethspat wdrapał się na wóz za jego plecami. Zaszeleścił brezent, gdy wlazł pod płachtę.
– Świetnie – pochwalił Whandalla szeptem. – Sam bym tego lepiej nie zrobił. Jestem z ciebie dumny.
Nie chciało mu się odpowiadać.
Freethspat obejrzał trupa i zaklął cicho.
– Co się stało?
– To Toronexti – odparł. – Ten drugi też. Dlaczego mi nie powiedziałeś?
– O czym? – zdziwił się Whandall, przypominając sobie słowa Wanshiga: Alferth wynajął Toronextich do ochrony winnicy.
– Musisz się jeszcze dużo nauczyć, chłopcze – westchnął Freethspat – Od Toronextich się nie zbiera. Nigdy.
– Nie są tacy twardzi…
– Nie, nie są, ale jest ich mnóstwo. Zabijesz jednego, to inni przyjdą cię szukać. Nie rozpoznasz ich.
– No to co robimy?
– Zjeżdżajmy stąd z towarem. – Freethspat zmarszczył brwi. – I jak najszybciej się go pozbywamy. Może zebrali od kogoś wóz.
– Jak wyglądają Toronexti?
– Nie pytaj.

Kusiło ich, żeby wszystko zataić, mieć sekret. Ukryte w podwójnym dnie wozu wino znajdowało się w małych buteleczkach, które łatwo byłoby schować. To był właściwy sposób postępowania z winem. Ale jak schować wóz?
Rozmawiali o tym przez chwilę, gdy minęli strażnicę. Do domu dojechali w milczeniu.
Whandall zaczął przewozić śmieci.
Przyjaciele dawali mu dobre rady: trzeba wziąć łopaty, wyłożyć wóz sianem. Ludzie z Wężowej Ścieżki mu pomogli, inni wynosili śmieci z miejsc, w których mieszkali, aż im się to znudziło. Freethspat pilnował wozu. Gdyby plan nie wypalił, pomógłby Whandallowi ujść z życiem i dopilnowałby, żeby Whandall o tym nie zapomniał. Ale dobrze machał łopatą.
Czterech szczególnie dużo im pomogło i zostali do końca, tak że Whandall i Freethspat podzielili się z nimi winem. Później zeszło się więcej ludzi.
Po czterech dniach wszyscy mieli tego dość. Na Wężowej Ścieżce roiło się od ludzi Alfertha, którzy doskonale wiedzieli, skąd Whandall ma wóz i jak go zdobył. Kiedy zostawił go bez opieki, z kilkoma butelkami pod podłogą (w charakterze prezentu), wóz zniknął. Wina starczyło dla matki i jej matki; dla Sharlatty i jej mężczyzny, którego sprowadziła sobie po tym, jak Whandall przegonił Chapokę; dla Elriss, która od czasu zniknięcia Wanshiga nie znała mężczyzny, i dla Wess, której mężczyzna regularnie znikał po nocach. Przydało się też jako podarunek na „wybacz mi” dla Hartanbatha, któremu Whandall obciął ucho. Freethspat mu to doradził. Razem ofiarowali dwie butelki Hartanbathowi i jego przyjaciołom z Targu Kwiatowego, po czym ulotnili się, zanim tamci za dużo wypili.

Nad Miastem Tepa zapadał zmierzch. Whandall stał na zachodnim skraju ogrodu na dachu Posiadłości i patrzył, jak słońce zapada się w morze. Kontury krajobrazu łagodniały, brud i śmieci na ulicach znikły; nieliczni nierodowi spieszyli się do domów, chcąc uciec przed zbieraczami i istotami od nich gorszymi.
Niektórzy rodowi nie mieli gdzie się podziać. Część z nich znajdowała schronienie wśród nierodowych, chociaż było to ryzykowne. Nierodowi nie mieli żadnych praw, ale wielu cieszyło się opieką możnych. Pelzed i inni wodzowie band zakazywali wstępu na wybrane ulice; książęta nie godzili się na naruszanie pokoju, lecz nigdy nie określili jego warunków. Uzbrojeni słudzy mogli przyjść z odsieczą oblężonemu domowi nierodowych. Zdarzało się, że maszerowali przez miasto, zwijając wszystkich rodowych, którzy mieli pecha być w pobliżu. Więźniowie trafiali na rok do obozów, gdzie pracowali przy budowie dróg i akweduktów. Na Wężowej Ścieżce jednak panował spokój. Dzięki Pelzedowi? Yangin-Atepowi? Czy zwyczajnie mieli szczęście?
Yangin-Atep raczej nie wchodził w grę.
Nie wolno było okradać Toronextich, ale co z tego, skoro tylko Freethspat umiał ich rozpoznać? Chociaż ciekawe, jak to zrobił…
Nadeszła noc. Na setkach podwórek zapłonęły ogniska.
Whandall wyjął trzy butelki wina. Pierwszą opróżnił trzema łykami i był z połowie drugiej, gdy usłyszał krzyk.
Odczekał chwilę, żeby się upewnić, że wrzask nie pochodzi z Posiadłości, a potem wrócił do picia. Nie jego interes, kto krzyczał.
Krzyk przeszedł w zduszony gulgot i umilkł. Ktoś zginął z poderżniętym gardłem. Ciekawe kto? Ktoś znajomy? Jakiś oporny nierodowy? Nie, prędzej rodowy, który przegrał walkę na noże.
Freethspat był z niego dumny. Whandall zabił strażnika. Pierwsza śmierć. Niektórzy robili sobie z tej okazji nowe tatuaże, inni zakładali kolczyki; tak się zachowywali rodowi. Taką mieli naturę.
Skurcz żołądka sprawił, że ostatni łyk wina cofnął się do nosa i zatok. Whandall zgiął się wpół. Kaszląc i prychając starał się pozbyć płynu z tchawicy. Głupiec. Wiedział przecież, jak działa wino. Opanował się i wypił kolejny łyk.
Przy nowym warsztacie powroźniczym kręcili się ludzie z pochodniami. Właśnie stamtąd dobiegł krzyk. Czyżby ktoś tam zbierał? Musiałby być skończonym durniem; warsztat znajdował się w strefie chronionej przez Pelzeda. Dwie rodziny rodowych mieszkały tam wraz z nierodowymi robotnikami. Poza Pożogą Whandall się nie zapuszczał w tamtą okolicę. Odbudowę rozpoczęto od razu, następnego dnia po wygaśnięciu ogni; Pelzed nadzorował ją osobiście, dając jasno do zrozumienia, że tamtejszym nierodowym włos z głowy spaść nie może. Liny były zbyt ważne, zarówno jako przedmiot użytkowy, jak i towar na sprzedaż. Whandalla ciekawiło, jak się je wyrabia, ale żaden rodowy tego nie wiedział.
Konopie kryły w sobie wiele tajemnic: gdzie rosły, jak wydzierano z nich włókna – zawsze o świcie, kiedy były okryte rosą. Nikt nie wiedział, dlaczego tak należy robić. Smołę sprowadzano z Czarnej Dziury, a później wraz z włóknami zabierano do podłużnego budynku, skąd wychodziły w postaci gotowej liny, smołowanej lub nie. Liny były potrzebne na statkach; opuszczały więc Wężową Ścieżkę, przynosząc w zamian złoto i muszelki. Na każdym etapie produkcji i transportu pilnował ich Pelzed lub książęcy słudzy.
Pochodni było już z tuzin, kiedy Whandall otworzył trzecią butelkę. Ostatnią. Krzyki ucichły na dobre i pochodnie zniknęły. Wydawało mu się, że widzi kręcące się przy warsztacie cienie.
Następnego ranka znaleziono pewnego rodowego z Zakątka z poderżniętym gardłem. Ktoś zebrał jego ubranie i buty, porzucił nagiego na stercie śmieci.
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Tak oto Whandall – który wiedział już, jak walczyć i jak uciekać – nauczył się, jak zebrać zaprzężony w kuca wóz. Mógł wyjechać.
Któregoś dnia ta wiedza może mu się przyda.
I miał co opowiadać, gdyby kogoś to interesowało.
A było to mało prawdopodobne. Alferth współpracował z niektórymi książętami (nie pracował dla nich, tylko do spółki z nimi). mWhandall ich okradł. Alferth był gotów bronić swojego statusu, ale nie własności. Z jego punktu widzenia Whandall i Freethspat pokazali tylko, co potrafią.
W żyłach wielu rodowych płynęła mniej szlachetna krew, podobnie jak liczni kupcy mieli naturę rodowych. Tylko nierodowi bronili swojej własności. Alferth miał ciut za bardzo spiczasty nos i za małe uszy, tak że każdy głupi widział (a każdy mądry szybko zapominał), że Alferth nie jest czystej krwi rodowym.
Co nie zmieniało faktu, że okradziono księcia. Whandall myślał o nim i o Toronextich, których wynajął, by pilnowali jego wina i transportowali je dla niego. Co zrobią? Strzegli drogi biegnącej donikąd; nikt ich nie umiał rozpoznać. Alferth zaś wiedział, kto zabił dwóch z nich.
Whandall zaczynał dochodzić do wniosku, że w Mieście Tepa nie można się czuć naprawdę bezpiecznie.
Przestał się jednak martwić Alferthem. Na razie Alferth i tak nie spotka się z Toronextimi, bo chcieliby wiedzieć, dlaczego od razu o wszystkim im nie powiedział. Przecież zniknął wóz, którego strzegli – nie chcieliby chyba, żeby ta wiadomość się rozeszła. Gdyby Alferth nadał sprawie rozgłos, zaszkodziłby i im, i sobie. A tego nikt z własnej woli by nie zrobił.

Rozmowy trwały. Toczyły się na szczeblu, z którego istnienia jeden tylko Whandall zdawał sobie sprawę – tam gdzie książęta uchwalali podatki, a nierodowi na próżno ponawiali protesty. Na ulicach gadano o propozycji kompromisu. Whandall słyszał plotki i nie wiedział, czy powinien im wierzyć.
Miasto Tepa miało mieć własną straż.
Roześmiał się, gdy pierwszy raz to usłyszał, ale w miarę jak przybywało szczegółów, śmiech zamierał mu na ustach. Ktoś tam, na górze, nie żartował.
Część nierodowych miała dostać broń do ręki; nie mogli jej tylko ukrywać. Większość miała zostać wyposażona w pałki i pochodnie.
Pochodnie? Szalona propozycja. Przecież ogień należał go Yangin-Atepa, a ciemność – do wszystkich zbieraczy w potrzebie.
Ustalono przepisy. Strażnicy mogli użyć pałek wyłącznie w ściśle określonych okolicznościach. Tylko oficerowie (których liczba była ograniczona) mogli nosić broń sieczną, i to o ostrzu nie dłuższym niż męska dłoń. Strażnicy mieli nosić wyraźnie widoczne mundury i nie wolno im było podstępem zaskakiwać rodowych. Rodowi i książęta mieli okresowo sprawdzać, jak przestrzegają przepisów.
Whandall był ciekaw zdania nierodowych: jak im się wydaje, co zyskali? Ograniczeni przepisami byli bardziej bezradni niż dotąd.
Książęta – i ich najgorętsi rodowi poplecznicy – mogli się zgodzić na takie bzdury, ale przecież kiedy rodowy postanowi zabrać strażnikowi pałkę, po prostu to zrobi i już!
Znów zaczęto dostarczać żywność i wodę i wywozić śmieci z centrum miasta. Na niektórych dotychczasowych śmietniskach posadzono rośliny uprawne. Nowe budynki poczęły przesłaniać blizny po Pożodze.
Wszyscy się z tego cieszyli, tylko Whandall wspominał Książęce Wzgórza i rozmyślał.
Z Książęcego Miasta dochodziły plotki. Rodowi i nierodowi żyli tam ramię w ramię i wspólnie pracowali dla wspólnego dobra. Śmieci usuwano. Fontanny na razie nie działały, ale przynajmniej palmy daktylowe i gaje oliwne nie wysychały. Ogrody kwiatowe rozkwitały.
Jak to możliwe? Kim byli książęta, że mogli sobie pozwolić na takie życie, kiedy Miasto Tepa umierało?
Gdyby poszedł tam i sprawdził, zabiliby go.

To żywy bóg dał ludziom ogień. Nikt w to nie wątpił, ale Alferth, który rozpętał Pożogę, gdy Whandall miał siedem lat, nie został opętany przez Yangin-Atepa. Kiedy Tras zasugerował coś takiego, Alferth roześmiał mu się w twarz. Wzniecił pożar, bo miał ochotę popatrzeć na ogień.
Whandall tracił wiarę. Yangin-Atep z pewnością odszedł do legendy.
Morth z Atlantydy zniknął.
Kobiety z Posiadłości nie chciały, żeby Whandall wziął sobie kobietę. Był ostatnim z dorosłych mężczyzn, którzy się tam urodzili. Yangin-Atep nie pozwoliłby mu odejść i zostawić domu bez opieki, ale dodatkowa kobieta oznaczałaby kłopoty.
Wess czasem dzieliła z nim łoże, żeby nie czuł się samotny.
Przemyślała to sobie. Freethspata nie interesowała druga żona, a na lepszą zdobycz niż Whandall nie mogła liczyć. Dała mu jasno do zrozumienia, że wprowadzi się do niego, jeśli będzie tego chciał.
Odmówił. Drażniło go, że wyprowadziła się z jego pokoju, gdy wydawało się jej, że może zdobyć Freethspata…
Odwiedzali ją też inni mężczyźni. Wess nie odmawiała nikomu, kto mógł mieć jakąś władzę. Freethspat zadomowił się w Posiadłości, Ilyessa sprowadziła sobie mężczyznę… Whandall już nie czuł się tu jak w rodzinie.
Pewnego dnia i on sprowadzi sobie partnerkę. Kobiety ją zaakceptują, on spłodzi dzieci. Był wojownikiem – tak w każdym razie uważano w mieście. Zyska sobie wysoką pozycję wśród doradców Pelzeda; niektórzy mówili wręcz, że Pelzed uczyni go swoim następcą. Później będzie zbierał podatki, wyprawiał uczty, prowadził rozmowy z książętami, kształtując lokalną politykę… Posiadłość i całe miasto tego od niego oczekiwały.
Nikt nie wiedział, że mężczyźni z Posiadłości zginęli w płomieniach, bo Whandall zatrzymał się, by mieć przyjemność.
Nie lubił podejmować decyzji za innych, nie obnosił się ze swoimi opiniami i starał się nie przekonywać do nich zbyt usilnie. Patrzył, jak miasto się odbudowuje.
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Od Pożogi minęły dwa lata. Elriss wyrosła na piękną kobietę, obiekt pożądliwych spojrzeń wszystkich okolicznych mężczyzn. Pracowała w ogrodzie na dachu i opiekowała się małym Arnimerem, który przyszedł na świat kilka miesięcy po Pożodze. Uczyła wszystkie dzieci w Posiadłości, pomagała innym kobietom, Freethspata traktowała z szacunkiem. Poza wyprawami na Plac Pokoju przy okazji Dnia Matki nie wychodziła z domu i nigdy nie rozmawiała z mężczyznami – ani obcymi, ani mieszkańcami Posiadłości. Wyjątek czyniła tylko dla Whandalla.
Traktowała go jak młodszego brata Wanshiga; nawet wino nie mogło zmienić jej stosunku do niego. Whandall zresztą też szybko nauczył się traktować ją jak siostrę.
Ubierał się właśnie, zamierzając wyjść na spotkanie z Pelzedem.
Napije się z nim herbaty, załatwi to, co mu Pelzed zleci, będzie patrzył, jak należy wykorzystywać władzę…
– Wanshig wrócił! – Elriss z krzykiem wpadła do pokoju. – Widziałam go! Idzie do Posiadłości!
Chwilę później Wanshig stanął w progu domu – starszy, szczuplejszy i znacznie silniejszy niż przedtem. Whandall ledwie zdążył się z nim przywitać, gdyż Elriss od razu zaciągnęła go do pokoju, który kiedyś razem zajmowali. Chciała pokazać mu syna. Później mały Arnimer poszedł bawić się z innymi dziećmi, a Elriss i Wanshiga nikt nie widział przez długi, długi czas.
Whandall wyszedł na dach.
Wanshig o wszystkim wiedział! Whandall mógł przyjść mężczyznom z pomocą, ale z powodu Lotos przybył za późno. Wanshig wrócił. I znał prawdę.

Po obiedzie siedzieli przy słabej herbacie konopnej, słuchając opowieści Wanshiga.
– Biegłem ile sił, ale i tak się spóźniłem – mówił właśnie, patrząc na Whandalla. – Jakiś staruszek właśnie stamtąd uciekał, zerkając przez ramię. Ciekaw jestem, czy to był Morth.
Whandall zdał sobie sprawę, że od dłuższej chwili wstrzymuje oddech.
– W sklepie roiło się od rodowych – ciągnął Wanshig. – Widziałem ich przez drzwi i przez to wielkie okno. Było ich co najmniej dziesięciu, wszyscy z Posiadłości, Whandallu. Wypłoszyliby każdego. Płonął ogień. Yangin-Atep opętał Resaleta! Widziałem, jak Resalet skinął ręką i cały rząd buteleczek buchnął ogniem! A potem wziął z półki coś dużego i niósł to w obu rękach.
– Co to było?
– Nie wiem. Zrozum, pędziłem jak wariat, nogi miałem jak z drewna… Widziałem tylko cienie na tle płomieni. Rozpoznałem Resaleta po tym, jak się poruszał. Trzymał w ramionach coś dużego, tak dużego przynajmniej jak… jak Arnimer.
Na dźwięk swojego imienia chłopczyk odwrócił się do Wanshiga, który go pogłaskał i mówił dalej lodowatym tonem:
– Chciałem krzyknąć „Uciekajcie!”, ale mnie zatkało, byłem bez tchu. Wciągnąłem głęboko powietrze, razem z dymem. Nie wiem, co się paliło w sklepie, ale od razu dostałem ataku kaszlu. Kuzyn Fiasoom z trudem wyszedł za próg; trzymał się za gardło i padł na kolana. Widziałem, że Resalet też kaszle; zgiął się wpół tuż za drzwiami. Na przedmiocie, który trzymał w rękach, pojawił się mały biały ognik, bardzo jasny. Resalet zdjął z niego pokrywkę. Cały świat stał się oślepiająco biały.
– To pudełko wybuchło?
– Nie, tyle jeszcze zdążyłem zobaczyć. To Resalet eksplodował. Zmienił się w ognistą kulę, jak słońce w południe. Światło poraziło mnie jak nóż. Wrzasnąłem, zasłoniłem oczy i zwinąłem się w kłębek. Poczułem na plecach oddech Yangin-Atepa, długie, gorące zionięcie. Potem bóg odszedł, a ja byłem ślepy. Kiedy poczułem, że mogę się poruszyć, odczekałem jeszcze trochę. Myślałem, że może znajdzie mnie ktoś z Posiadłości. Ale nikt nie przyszedł, więc zacząłem sobie wymacywać drogę dookoła. Trzymałem się z daleka od żaru, który buchał chyba z resztek sklepu Mortha. Słyszałem hałasy i zamieszanie. Potem z wolna zaczął mi wracać wzrok, chociaż przed oczami latały białe plamy. Widziałem ludzi, którzy zbierali i palili domy. Chciałem się stamtąd wydostać, rozumiesz? Znaleźć się gdzie indziej, z dala od Pożóg, Wężowej Ścieżki i Miasta Tepa.
– Rozumiem cię, Shig.
– Dawno nikt mnie tak nie nazywał.
– Co było potem? Kobiety pilnowały Posiadłości…
– Nawet o tym nie myślałem, poszedłem prosto do Czarnej Dziury. Nic nie widziałem, nie mogłem walczyć, więc musiałem się gdzieś ukryć, a ty mi przecież mówiłeś, że duchy nie zrobią mi krzywdy, pamiętasz? Miałem nadzieję, że innych wypłoszą, więc się tam schowałem na noc. Rano zacząłem lepiej widzieć. Białą tunikę miałem całą osmoloną na plecach, tam gdzie owionęło mnie tchnienie Yangin-Atepa. Włosy wyłaziły mi garściami, były takie kruche. Wiedziałem, że daleko na wschodzie i południu płoną ognie, ale nie chciałem już ich nigdy więcej oglądać.
Whandall się roześmiał.
Wanshigowi nie było do śmiechu.
– Poszedłem do portu. Przekradłem się przez teren Wodnych Diabłów i dotarłem do statków. Wybrałem największy. Przy wejściu na pokład, czyli przy trapie, jak mówią, stało dwóch strażników, ale nie Wodnych Diabłów. Powiedziałem temu większemu, starszemu, że chcę się zaciągnąć do załogi. Wyśmiali mnie, ale dostrzegłem, że się pomału rozstępują. Wiesz, tak żeby jeden stanął za moimi plecami. Ten duży odpowiedział mi, że nie ma sprawy, a wtedy odwróciłem się i złapałem tego drugiego za rękę. Chciał mnie grzmotnąć taką drewnianą pałką; nazywają je pałkami na ryby. Ćwiczyliśmy to, Whandallu, prawda? Złamałem mu rękę, przerzuciłem go przez reling i przytrzymałem w jednej ręce nad wodą, żeby się popisać. Powiedziałem Manocanowi, temu dużemu, co był oficerem, że chcę zająć miejsce tego drugiego. Miał na imię Sabrioloy i pilnował rodowych. Kiedy książęcy słudzy zwozili zbieraczy na wozie, Sabrioloy walił ich po łbach, żeby pokazać, kto tu rządzi. Ze mną też próbował, ale od tamtej pory to ja byłem szefem. No, w każdym razie wśród rodowych marynarzy. Sabrioloy nauczył mnie reszty; szkolił mnie, a ja w zamian za to nie wrzuciłem go do wody. Nie umiał pływać.
– Człowiek ze statku? Myślałem, że nawet Wodne Diabły to potrafią.
– Większość marynarzy nie umie pływać.
Na twarzach słuchaczy musiało odbić się powątpiewanie.
– Wychodziliśmy właśnie z zatoki i oficerowie kazali postawić dodatkowe żagle. Pogoniliśmy z Sabrioloyem ludzi na reje. Pierwszy na górze był Jack Rigenlord, stary, doświadczony marynarz. I wtedy wielka góra wody podniosła się z morza i uderzyła na nas z boku. To musiała być magia, Whandallu. Nigdy przedtem ani potem nie widziałem takich fal. Fale zwykle nadciągają całym rzędem, w równej linii, a ta po prostu podniosła się, złamała i bach! Statek się przechylił, a główny maszt wygiął jak bat. Jack wpadł do morza. Zdążył raz do nas zamachać i zniknął pod wodą. Kazałem Etiarpowi, żeby nauczył mnie pływać, gdy tylko rzucimy kotwicę gdzieś przy plaży. Etiarp był Wodnym Diabłem; próbował kiedyś zbierać ze statku handlowego i go złapali. Nauczyliśmy tej sztuki jeszcze kilku rodowych z załogi. Sabrioloya też. Awansowałem tych, którzy umieli pływać.
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Nocne opowieści ciągnęły się prawie do białego rana.
Freethspat opowiedział, jak zebrali z Whandallem wóz z winem.
Miał jeszcze butelkę, z której częstował chętnych przy stole – jeden Yangin-Atep wiedział, gdzie Freethspat tak długo ją przechował.
Whandall pozwolił mu opisać całe wydarzenie, a potem wyjaśnił, jak z jego pomocą zorganizował wywóz śmieci, wykorzystując do tego zebrany wóz. Podziw Wanshiga i szeroki uśmiech Freethspata sprawiły mu sporą przyjemność.
Wanshig nie przyjął butelki, kiedy opowiadał o potworze, który ich gonił – miał wężokształtne ramiona i był większy od całego statku. Freethspat zarzucił mu kłamstwo, ale Wanshig tylko pokręcił głową.
Dawniej miałby gotową ciętą ripostę; teraz patrzył tylko, jak wszyscy wlepiają w niego wzrok, oczekując jakiejś reakcji.
– Osiemnaście dni po śmierci Jacka zawinęliśmy do portu Waluu – powiedział tylko. – Przyszła do nas jakaś kobieta, rozpytując o kapitana Jacka. Taki już był stary Jack. W każdym porcie miał kobietę, a co druga była przekonana, że ma do czynienia z kapitanem. Nazywała się Fencia i miała gotowy kontrakt małżeński. Kiedy Jack się nie zjawił, znalazła nas w najbliższej knajpie. Manocan ją znał. Kazał jej usiąść, kupił grzanego piwa i przypilnował, żeby wypiła. Wtedy powiedział: „Jack ożenił się z syreną”.
Freethspat był zachwycony.
– Jako chłopiec dużo słyszałem o syrenach…
– Są jak najbardziej prawdziwe – stwierdził Wanshig. – I wspaniałe. Chętnie towarzyszą statkom, pluskają się w odkosach u dziobu. Tam gdzie magia słabnie, przybierają postać dużych ryb, ale dalej oddychają powietrzem. Na czubku głowy mają nozdrza. Jeżeli magia jest silniejsza, pokazują się jako kobiety i mężczyźni z rybią dolną częścią ciała. Syren nie należy drażnić. Potrafią napędzić ryb pod statek albo przegnać ławicę na cztery wiatry. We mgle podpowiadają, jak płynąć, żeby nie wpaść na skały. Lubimy je. Ale kiedy marynarz mówi: „On ożenił się z syreną”, ma na myśli, że utonął. Tylko że Fencia z Waluu tego nie wiedziała. Wpadła w szał.
„Miał się ożenić ze mną! Czekałam sześć lat i cztery rejsy, aż zbierze dość pieniędzy, a wy mi mówicie, że wybrał sobie jakąś syrenkę?!
A jak on sobie wyobraża, że będzie z nią miał dzieci, co?!
Dużośmy wtedy wypili i chyba rozbawiła mnie ta jej wściekłość.
No wiecie, z tym całym małżeństwem Jacka i tak dalej…
Wokół stołu rozległy się stłumione śmiechy, ale Wanshig był ciągle poważny.
– Manocan otworzył usta, żeby coś jej powiedzieć, ale go uprzedziłem.
„Jeszcze się z nią nie ożenił”, powiedziałem. „Chciał dostać twoje pozwolenie”. Wszyscy spojrzeli w moją stronę. Widziałem, że z trudem powstrzymują się od śmiechu. „Moje pozwolenie!”, ryknęła Fencia. Kazała mi opowiedzieć wszystko ze szczegółami. Co zrobił Jack, kiedy syrena wyskoczyła z wody? Jak wyglądała? Czy miała zasłonięte piersi? Zwabiła go śpiewem, czy sam skoczył do wody, jak ją zobaczył? Czy w ogóle pamiętał o Fencii?
Zmyślałem na bieżąco całą historię, a otaczał nas już spory tłumek.
Marynarze umieją opowiadać, więc nic nie dali po sobie poznać; twarze mieli jak wykute w kamieniu. Nawet jeśli Fencia słyszała jakieś śmiechy, myślała pewnie, że kpią z niej, bo przyszły mąż ją rzucił. Wydawało mi się, że świetnie się bawimy. Taka wściekła baba potrafi człowiekowi przypomnieć, po co ruszył na morze.
Whandall milczał, a kiedy Wanshig nie podjął opowieści, zapytał:
– Co było dalej?
– Zgodziła się.
– Co takiego?
– Nie darła się już więcej, tylko wyszła z dumnie podniesioną głową. Rano przyszła do portu i przy tłumie świadków oznajmiła, że jej zaręczyny z Jackiem Rigenlordem są nieważne i że daje mu wolną rękę. Jeżeli się popłakała, nikt tego nie widział. Ja i Manocan kazaliśmy naszym ludziom trzymać gęby na kłódkę. Słyszałem, co o niej później opowiadali, ale moim zdaniem Fencia była bardzo dzielna. Później też zdarzało mi się kłamać, ale nie lubię tego robić. Można kogoś skrzywdzić. A teraz, kiedy wróciłem do domu, nie będę już kłamał.
Przez następne noce Shastern słuchał morskich opowieści brata.
Nie zdradzał się ze swoimi myślami, ale Wanshig zawsze miał w nim wiernego słuchacza. Nie uszło to uwagi Whandalla, któremu przyszło do głowy, że Shasternowi może chodzić po głowie to samo co jemu. Jeżeli miał opuścić Miasto Tepa… Czy mimo słów Mortha z Atlantydy nie powinien wypłynąć na morze?
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Wanshig znalazł Whandalla w ogrodzie na dachu, przy oglądaniu roślin.
– Chciałem cię zapewnić, że we dwóch nie wskóralibyśmy wtedy więcej niż ja sam – powiedział. – Najwyżej zdążyłbyś oślepnąć i tyle.
Whandall, który znalazł właśnie nowe szkodniki, spokojnie skończył oglądać pomidory. Kiedy wstał, Wanshig podziwiał zachodzące nad morzem słońce.
– Czego wypatrujesz, Shig?
– Zielonego promienia. Czasem, kiedy słońce chowa się za horyzontem, przy ładnej pogodzie widać błysk zieleni.
– I ty go widziałeś?
– Dwa razy, ale tylko z pokładu statku. To dobry omen, następnego dnia pogoda zawsze dopisuje. – Wanshig przeniósł wzrok na mroczniejące wzgórza. – Zachód słońca nad morzem lepiej wygląda.
– Podobało ci się życie żeglarza – stwierdził Whandall.
– Bardzo.
– Dlaczego w takim razie wróciłeś? Tęskniłeś za Elriss?
Wanshig rozejrzał się, chcąc się upewnić, że są sami na dachu, ale i tak zniżył głos:
– Tak jej powiedziałem, ale prawda jest taka, Whandallu, że wysadzili mnie na brzeg.
– Dlaczego?
Tego dnia Wanshig nie odpowiedział. Był w domu już od tygodnia, a Whandall nie widział, żeby w tym czasie choć raz spróbował wina.

Kiedy Wanshig wrócił chwiejnym krokiem do domu, było dawno po kolacji. Whandall znalazł go w balii na dziedzińcu.
– Ciii… – szepnął Wanshig. – Nie chcę, żeby mnie Elriss znalazła.
– Co się stało? Nie piłeś…
– Przez trzy tygodnie i jeden dzień. Znalazł mnie gawędziarz, Whandallu. Coś musiał słyszeć o rodowym, który zaciągnął się na statek i wrócił. Miał ze sobą butelki.
Whandall pokiwał głową.
– Co mu powiedziałeś?
– Opowiedziałem różne historie.
– Mówiłeś, czemu wróciłeś?
– O nie! Co to, to nie!
Whandall czekał.
– Lubili mnie. Przydałem im się, uczyłem ich pływać. Chroniłem kupców. Nikt nie zbierał od naszych pasażerów. Naprawdę mnie lubili.
– Ale…
– Kapitanowie prowadzą handel. Nie chcą uchodzić za piratów, bo na piratów każdy krzywo patrzy. W Condigeo mają flotę wojenną; stać ich na to, bo wynajmują ją innym miastom, które polują na piratów. Nigdy nie wiesz, zawijając do portu, czy nie natkniesz się na łowców piratów, gotowych skontrolować twój statek. Każdy kapitan dba o reputację jednostki. – Wanshig spojrzał w gwiazdy, które zaczynały pojawiać się na niebie. – Nikt nie chce mieć na pokładzie zbieracza.
Whandall się zamyślił.
– A ty o tym nie wiedziałeś, tak?
– Wiedziałem, bo powiedzieli mi to pierwszego dnia. Całkowity zakaz zbierania w portach, bezwzględny. Nie wierzyłem im, rzecz jasna, dopóki pierwszy raz mnie nie złapali. Zabrali mi wszystko, oddali właścicielom i rozparcelowali wśród nich moją wypłatę. Dali mi nauczkę, nie ma co.
Whandall milczał.
– Potem się spiłem. U podnóży Gór Barbarzyńskich, trzy dni na zachód stąd, jest miasteczko, nudne, ale kipiące magią. Mnóstwo jedwabiu, artystów, rzemieślników. Wracałem do domu, za trzy dni mieliśmy tu przypłynąć, pierwszy raz, odkąd się zaciągnąłem. Bo nikt nie chce tu przypływać, Whandallu! W każdym razie nie za często. W sklepie znalazłem taką sukienkę… Elriss świetnie by w niej wyglądała.
– Wiedziałeś, że Elriss jeszcze tu będzie?
Wanshig znów się rozejrzał. Elriss nie było nigdzie widać.
– Jak nie ona, to jakaś inna. Nie było mnie stać na ten ciuch. Właściwie żaden kłopot, mógłbym go kupić kiedy indziej, prawda?
Zszedłem do portu, a tam kumple kupili właśnie beczkę piwa. Całą noc piliśmy i nad ranem… – Wanshig wzruszył ramionami. – No, wydawało mi się, że to dobry pomysł, iść i zebrać tę sukienkę. Naturalnie, złapali mnie. Kapitan nic nie powiedział, nie od razu, ale kiedy zawinęliśmy tutaj, wysadził mnie na brzeg i ostrzegł pozostałych kapitanów.

Któregoś ranka Shastern zniknął. Kiedy następnego dnia nie wrócił, Whandall powiedział o tym Pelzedowi, który rozesłał patrole i posłał oficjalne zapytanie do Wulltida, wodza Bykowców. ,Shastern był lojalnym żołnierzem Wężowej Ścieżki.
Odpowiedź Wulltida była grzeczna, lecz lakoniczna. Nikt nie widział Shasterna z Wężowej Ścieżki. Jeżeli ktoś go spotka, Shasternowi włos z głowy nie spadnie i Bykowce odstawią go do domu.
Trzy dni po zniknięciu brata Whandall siedział w domu spotkań Wężowej Ścieżki. Pelzed prowadził skomplikowaną grę, wchodząc w układy z nierodowymi. Obiecał im ochronę i właśnie kładli mu nowy dach. Whandallowi zdawało się, że rozpoznaje wśród robotników dwóch drwali, którzy pracowali z Kreegiem Młynarczykiem. Nie odezwał się jednak, wiedząc, że go nie rozpoznają.
Posłaniec dopadł do stołu, przy którym Pelzed spędzał większość czasu.
– Shastern wrócił, książę! – oznajmił.
– Gdzie jest?
– Na Placu Pokoju. Przyjechał cały wóz uzbrojonych książęcych sług i jeden z Wodnych Diabłów.
Pelzed się nachmurzył.
– Książęta sprowadzają Wodne Diabły na Wężową Ścieżkę?
– To jeszcze chłopiec, książę. Ma mały tatuaż i jest bez noża. Chce z tobą rozmawiać. Prosi, żebyś przybył na plac. Jest z nim książęcy skryba.
Pelzed popatrzył po zebranych w sali ludziach.
– Miracos, ty zostaniesz tutaj. Whandall idzie ze mną.
Wybrał jeszcze dwóch strażników. Whandall miał wrażenie, że Miracos obrzucił go nienawistnym spojrzeniem. Każdy chciałby być z Pelzedem, gdy ten będzie rozmawiał z wysłannikiem książąt, a Miracos uważał się za jego głównego doradcę. Ostatnio jednak wódz zaczynał faworyzować Whandalla…
Shastern leżał na stercie śmiecia przed stołem świadka. Obok stał książęcy sługa w hełmie, a nieopodal znajdował się wóz powożony przez nierodowego i zaprzężony w kuce nierodowych.
Książęcy świadek w obcisłej czapeczce i urzędowych szatach siedział przy stole. Nie poruszył się, kiedy przybył Pelzed z orszakiem, natomiast towarzyszący mu nierodowy skryba wstał i ukłonił się nisko.
– Świadku, widzimy Pelzeda z Wężowej Ścieżki – oznajmił oficjalnie.
Świadek wstał.
– Pelzedzie z Wężowej Ścieżki – zaczął. Miał oschły, wysoki głos. – Polecono mi przekazać pozdrowienia od księcia Samorty’ego z Książęcych Wzgórz. Książę Samorty przesyła ci najlepsze życzenia.
Usiadł.
Skryba spojrzał na Wodnego Diabła. Chłopiec mógł mieć najwyżej szesnaście lat. Tatuaż zdobił tylko jego dłoń.
– Mów, Lattarze z Wodnych Diabłów.
– Oddajemy Shasterna jego ludziom, świadku. Strażnicy przy trapie „Łona Pelego” wyrzucili go na terenie doków. Nie byliśmy sprawcami jego obrażeń. Znaleźliśmy go, opatrzyliśmy i oddajemy.
– Czy podważasz prawdziwość tych słów, Shasternie z Wężowej Ścieżki?
Shastern coś zamamrotał. Skryba zmarszczył brwi, gdy Whandall podszedł do brata. Shastern miał spuchnięte wargi, a sińce przezierały mu spod tatuaży. Na widok Whandalla zmusił się do uśmiechu.
– Czeszcz, bracze – wyseplenił z trudem, tak że tylko Whandall go zrozumiał. – Wybili mi żąb.
– Wodne Diabły?
– Nie. – Shastern próbował pokręcić głową. – Załoga sztatku. Diabły tylko odeszłały mnie do domu. To nie ich wina.
– Shastern nie kwestionuje tych słów – poinformował Pelzeda Whandall.
– Wężowa Ścieżka wyraża swoje zadowolenie. – Pelzed pokiwał głową. – Proszę przekazać moje podziękowania Samorty’emu z Książęcych Wzgórz.
Skryba uśmiechnął się krzywo.
– Świadku, obie strony są zadowolone.
– Odczytaj dekret – rzekł świadek, nie wstając.
Skryba wyjął zza pazuchy zwój pergaminu.
– Dajcie baczenie wszyscy, którzy to słyszycie, albowiem ustanawia się prawo. Kapitanowie statków nie znają panujących w Mieście Tepa zwyczajów, co doprowadziło już do nieszczęśliwych wypadków, w których rodowi odnieśli obrażenia. Dlatego też, mając na względzie bezpieczeństwo rodowych, postanawia się, co następuje: każdy rodowy, który zechce zbliżyć się do statku w porcie w Mieście Tepa, będzie musiał uzyskać zgodę oficera straży portowej. Z przykrością zawiadamiamy o wprowadzeniu tej zasady, niemniej jest niezbędna i będzie ściśle przestrzegana. Z rozkazu Samorty’ego, głównego świadka Miasta Tepa i Terytorium Książęcych Wzgórz. – Skryba zwrócił się do świadka. – Dekret został odczytany. Będziemy go odczytywać przez cały dzień dziś i jutro, co godzinę. Świadek skinął głową.
– Pelzedzie z Wężowej Ścieżki – powiedział skryba. – Słyszałeś książęcy dekret, zapamiętaj go. Oddano ci twojego bliskiego, Shastema z Wężowej Ścieżki. Wóz został wynajęty na cały dzień i jest do twojej dyspozycji. Świadku, zostaliśmy opłaceni z góry. Nasze zadanie skończone.

Shastern szybko wracał do zdrowia. Brakowało mu jednego zęba i przez tydzień, zanim zeszła mu opuchlizna ze szczęki, siostry karmiły go zupą. Nie miał żadnych złamań. Przy kolacji wyjaśnił, że próbował zbierać w portowej tawernie, poznał tam marynarza i wszedł z nim na pokład statku. Reszta załogi go pobiła.
Na dachu porozmawiał z Whandallem w cztery oczy.
– Myślałem, że jak Shig mógł pływać po morzu, to i ja mogę. A oni w ogóle nie chcieli mnie wpuścić na statek. Cała załoga na mnie skoczyła. Powtarzałem, że wiem, że nie chcą zbieraczy na pokładzie, że nie będę zbierał, że chcę tylko z nimi pływać, ale kopali mnie bez przerwy. Gdyby nie książęcy słudzy, chybaby mnie zabili. – Przesunął palcem po tatuażu. – Imię Pelzeda dużo znaczy, Whandallu. Nikt nie nazywa go księciem, ale książęcy słudzy rozpoznali jego tatuaż. Wódz Diabłów spotkał się z nimi i posłali po księcia.
– Samorty’ego?
– Tak, tak o nim mówili.
– Chodzi na patrole. – Whandall pokiwał głową. – O czym rozmawiali?
– O mnie. Chciałem tylko wrócić do domu, krwawiłem i strasznie chciało mi się pić. Kiedy książę mnie zobaczył, wściekł się. „Umyjcie go”, powiedział takim cichym, paskudnym głosem. „Co wy, ślepi jesteście? Nie widzicie tego tatuażu?!”. Przynieśli mi miskę słonej wody i miskę słodkiej, dali kubek wina. Dobrego wina. Potem przeszli do drugiego, dużego pokoju, gdzie sługa nie chciał mnie wpuścić. Przyniósł mi drugie wino. Poszedł ze mną, kiedy chciałem się wysikać.
– Dyskutowali, co z tobą zrobić – stwierdził Whandall. – Tak się domyślam. To do nich podobne. Umyli cię i opatrzyli, żebyś mógł o tym opowiedzieć, gdyby postanowili cię wypuścić. A potem naradzali się, czy cię puścić, czy rzucić krabom na pożarcie. – Położył bratu dłoń na ramieniu.
– Może… – zgodził się Shastern. – Potem byli dla mnie mili. Kazali kapitanowi mnie przeprosić, dali mi worek muszelek i dwa srebrniki. – Pokazał Whandallowi monetę z wizerunkiem kolibra.
– A potem książę powiedział, tak powoli, wyraźnie, że jest mu bardzo przykro, ale rodowi muszą trzymać się z dala od statków. Spisali dekret. Dobrze się wyrażał o Wężowej Ścieżce, tak jakby nie chciał złościć Pelzeda. Nie wolno nam tylko wypływać na morze.
Whandall patrzył na Dymiącą Dolinę.
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Zanim wybuchła następna Pożoga, skończył dwadzieścia lat. Tym razem wszyscy byli przygotowani.
Hartanbath bardziej przypominał bizona niż człowieka. W rejonie ulicy Wężowej – na Targu Kwiatowym, Wężowej Ścieżce i u Bykowców – był przeciwnikiem, którego wojownik musiał pokonać, jeśli chciał zasłynąć w mieście.
Jego obcięte półtora ucha kładło się cieniem na reputacji Whandalla. Whandall nigdy by go tak nie pociął, gdyby Hartanbath był bardziej skoncentrowany. Wziął sobie to do serca: nikt go więcej nie widział spółkującego publicznie, czy to za zgodą kobiety, czy też wbrew jej woli.
Whandall nie miał ochoty na rewanż. Nikt by nie miał – Hartanbath nie przegrywał.
W wieku siedemnastu lat Whandall zajął się prowadzeniem należących do Alfertha wozów z winem. Dwa lata później wziął udział w przyjęciu, które Alferth urządził na ulicy.
Półnagi, śniady, uzbrojony obserwator podszedł i wziął do każdej ręki po butelce wina.
Hartanbathowi się to nie spodobało.
Obserwator zaczął szydzić z jego uszu.
Był młodszy, o cal niższy i parę kilo lżejszy. Obaj mieli siłę drwali, lecz Hartanbath pierwszy się zmęczył, usiadł i zasłonił głowę rękoma, czekając, aż przeciwnik się wyżyje.
Potem obserwator dopił wino i zgodził się coś opowiedzieć.
Nazywał się Arshur Wspaniały. Jego lud pochodził z potężnych gór ciągnących się na wschód od Dymiącej Doliny. Mały Arshur wychował się w świecie pionowych ścian, śliskich od śniegu i lodu. Umiał wspiąć się na każdy mur, wejść do każdego budynku i uniknąć każdej pułapki zastawionej na złodzieja (tak jakby nierodowi mogli odważyć się zastawiać pułapki!).
W jednych miastach złodzieje szli do więzienia, w innych na szubienicę, w jeszcze innych mieli do czynienia z królewskimi czarodziejami. Arshur zbierał wszędzie tam i w innych jeszcze miejscach; walczył z potworami i czarodziejami, a używał do tego miecza, ogromnego, nieporęcznego, z brązu, ze trzy razy większego od porządnego noża. Prorok przepowiedział mu kiedyś, że zostanie królem. Kiedy Arshur wyjaśnił, kim jest król, zdenerwował go śmiech słuchaczy.
– Powiedz nam, wasza wysokość, co cię sprowadza do Miasta Tepa? – zakpił Shastern.
Arshur nachmurzył się, choć tylko na chwilę. Dopił wino i przybrał dumną pozę.
– Resztki złota wydałem na przyjęciu – powiedział. – Na wybrzeżu na północny zachód stąd. To miejsce nazywają Wielką Zatoką Jastrzębią. Rzeczywiście, są tam jastrzębie, ale najwięcej jest syren.
– Syren? – Jeden z młodszych słuchaczy zdradził się ze swoją ignorancją.
– Łaków – wyjaśnił Arshur. – Nie słyszałeś o wilkołakach? Zmiennokształtnych? To ludzie, którzy umieją się zmieniać w zwierzęta.
– Dawne dzieje – wtrącił Alferth. – Mało kto dziś do nich wraca. Czy syreny naprawdę istnieją?
– Jak najbardziej. – Arshur z zapałem pokiwał głową. – Chyba mi wierzycie?
Wszyscy, oczywiście, wierzyli.
– Najgorsi są ludzie-niedźwiedzie – ciągnął Arshur. – Mają mniej rozumu od wilkołaków, a kiedy przyjdzie im ochota… – Poruszył znacząco biodrami.
– Kiedy są w rui! – krzyknął ktoś.
– Właśnie, w rui. Więc w rui mogą próbować pokryć wszystko i wszystkich. Są duzi i trudno ich zabić, więc kiedy chcą cię pokryć, nie odmawiasz. Syreny są bardziej przyjazne. I lubią ludzi, zwłaszcza dziewczyny. Świetna ruja. A syreny z Wielkiej Zatoki Jastrzębiej gotują jak nikt na świecie! W porcie jest taka knajpa, na wyspie, prowadzi do niej mostek. Jej właściciel nazywa się Rordray; czasem sam gotuje, ale zwykle zostawia to innym. Zbudował knajpę w kształcie zamkowej wieży. Poprzednia, którą miał gdzieś na wschodzie, gdzie słońce wstaje z morza, tak właśnie wyglądała.
Słońce wstaje z morza. Wanshig to widział na własne oczy.
– Wydałeś wszystkie pieniądze, wasza wspaniałość – podpowiedział Shastern.
Chyba tylko Whandall widział, że jest gotowy do ucieczki, gdyby Arshur się na niego rzucił.
Ale Arshur się roześmiał.
– Przykra sprawa, siedzieć w miejscu, gdzie jest tyle magii, i być bez grosza przy duszy. Rordrayowi nie byłem już potrzebny. W ogóle nikomu nie byłem potrzebny! Kiedy człowiek próbuje kraść…
– Zbierać.
– Kiedy próbuje zbierać, złapią go dzięki magii. Poza tym ja lubię ludzi z Wielkiej Jastrzębiej. Mógłbym okraść… No, każdego mógłbym okraść, ale oni zaraz by się dowiedzieli, że to ja! Rordray powiedział, że zapłaci mi za liście konopi i szałwii, i że najlepsze rosną w miejscu zwanym Dymiącą Doliną. No to jestem.
– Gdzie indziej nie mają konopi i szałwii? – spytał Whandall.
Barbarzyńca spojrzał na niego.
– Mają, ale za mocne. To ma coś wspólnego z magią. Czarodzieje umieją wprawdzie osłabić ich smak, ale Rordray mówi, że żadne zioła nie smakują tak jak te rosnące naturalnie.
– Konopna herbata – zauważył Alferth. – Słyszałem już, że u nas herbata jest naprawdę dobra.
– Bo jest – przytaknął Arshur. – Chętnie bym się jej napił. Od gadania zasycha mi w gardle.
– Później! – odezwał się ktoś. – Jak tu trafiłeś?
– Wsiadłem na statek, przegnaliśmy piratów… Na przylądku napadli nas w tych swoich wielkich kajakach, ale kiedy zobaczyli, co zrobiłem z pierwszym, zawrócili i uciekli. Za Przylądkiem Zagłady spotkaliśmy następnych, ale i tych udało się przepędzić. Tak sobie pomyślałem, że w portowej tawernie trochę sobie popiję. Tyle że nie dostałem wypłaty, a karczmarz nie chciał mi dać nic na kredyt.
– Karczmarz?
– Chłopcze, czy ty nic o życiu nie wiesz? Chociaż właściwie to nic dziwnego, nie macie tu tawern. Są tylko w porcie. To takie miejsce, w którym sprzedają konopną herbatę, piwo, czasem wino, są ławy i stoły, nocą płonie ogień. No, ale wy tego nie znacie. Tu zawsze rozpalacie ogień na dworze. Nieważne. Piłem sobie spokojnie piwo, kiedy właściciel zaczął się dopominać o pieniądze. Nie mogłem mu zapłacić, więc wezwał strażników, a oni, zanim im zdążyłem wyjaśnić sprawę, dali mi po łbie. Kapitan oddał moje pieniądze karczmarzowi, żeby wynagrodzić mu szkody, i wypłynął z portu, zanim doszedłem do siebie. No i oto jestem! Jeszcze sobie popływam, ale myślałem, żeby najpierw poznać okolicę.
– Jak cię się podoba Miasto Tepa? – zapytał Alferth.
– Nieszczególnie. Nie macie tu magii. Nie żebym się na niej znał, ale z odrobiną magii życie milej płynie. A te kobiety! Niedaleko portu jest takie miłe miasteczko… Książęce Miasto. Nie chcieli mnie tam widzieć! Gdziekolwiek bym poszedł, zaraz wzywali straż. W końcu mnie wygonili. Przychodzę do was, a tu wszystkie kobiety uciekają na mój widok! Jedna nawet groziła mi nożem!
Mnie! Nie chciałem jej skrzywdzić. Słyszałem, że tu można kryć, kogo się chce i kiedy się chce, nawet jeśli kobiecie to nie w smak, ale nie o to mi chodziło.
– Przy Pożodze – wtrącił Shastern. – Można, ale tylko podczas Pożogi. Spóźniłeś się na nią.
– Niech to dupa Zoosa strzeli! Zawsze mam pecha. Kiedy urządzacie następną? Za rok? Może z rok tu posiedzę…
– Może za rok, a może nie – rzekł Alferth.
– Raczej później – zauważył Hartanbath, muskając resztkę prawego ucha, którą naderwał mu Arshur. – Dużo później. Teraz Pożogi są rzadziej, niż jak byłem mały.
Alferth niepewnie wdrapał się na wóz i stanął na koźle.
– Co wy na to? – krzyknął, chwiejąc się lekko. – Czy Arshur jest rodowy?
– Pewnie, że jestem.
– Nie jest!
– Jest!
– Nic mnie to nie obchodzi!
– Ej, to może być zabawne!
Od tej pory traktowano Arshura jak rodowego. Hartanbath zniknął na dłuższy czas – może lizał rany – a kiedy wrócił, wyrżnął w pysk pierwszego durnia, który zrobił aluzję do jego ucha. Często pili wspólnie z Arshurem…
Życie w Mieście Tepa było jak niekończący się, bezsensowny taniec, w którym trzeba nieustannie uważać, kto aktualnie znajduje się na szczycie. Arshur wpasował się w społeczność rodowych.
Przez parę miesięcy kradł, co chciał, i nie rozstawał się z łupami, aż dotarła do niego prawda, którą dzieci w Mieście Tepa wyczuwały instynktownie: mógł zostawić wszystko w rękach nierodowych, dopóki czegoś nie potrzebował.
Aż któregoś dnia wdał się w bójkę ze strażą miejską.

Jego towarzysze postanowili się nie mieszać.
– Bili go i bili pałkami – mówił potem Idreepuct. Rozpierała go duma, że ma takiego dzielnego przyjaciela. – Nie poddawał się. Musieli pozbawić go przytomności, bo za nic by się nie poddał.
Opowiadał o tym na skrzyżowaniu uliczek, znalazłszy gniewnych słuchaczy.
– Co on im zrobił?!
– Czy książęta powariowali, żeby im dawać pałki?!
Co zrobił? Nie miało to chyba znaczenia, ale gawędziarze się dopytywali, a Idreepuct mówił chętnie. Ilserna – silna, mocno zbudowana kobieta, której przed przybyciem Arshura nie podobał się żaden mężczyzna w mieście, dowiedziała się jakoś o należących do Alfertha wozach z winem. Powiedziała o wszystkim Arshurowi i Idreepuctowi.
Porwali wóz. Był wyładowany owocami i nie przypominał wozów Alfertha, ale i tak go zebrali. Pędzili Prostą, okładając kuce batem. Ilserna obrzucała przechodniów owocami, a Dree zdzierał deski z podłogi. Nierodowy woźnica trzymał się burty wozu i jęczał rozpaczliwie.
Straż miała już nie tylko pałki i jaskrawoniebieskie tuniki, lecz także małe, szybkie wozy, żeby szybko przemieszczać się w zagrożone okolice. Umowa z książętami nie obejmowała budowy wozów, ale trudno byłoby je nazwać bronią.
Ścigał ich najpierw jeden wóz straży, potem dwa. Nierodowi uciekali z drogi. Dree rozebrał podłogę wozu.
– Nic tu nie ma – powiedział Arshurowi, który zaklął i zaczął jeszcze mocniej smagać kuce batem. Zahaczyli jakąś grubą rodową, niosącą ciężki pakunek. Obrzuciła ich wyzwiskami.
Pędzili jak opętani, aż jeden z kuców padł martwy i pociągnął za sobą drugiego.
Na tym się skończyło. Idreepuct i Ilserna spadli z wozu na drogę i nie wstawali z klęczek, nie chcąc stawiać opora. To naturalnie powstrzymało strażników. Prawo było prawem – kiedy aresztowany klęczał, nie mogli mu nic zrobić. Przyjemnie patrzyło się na ich wyrażające zmieszanie twarze.
Arshur jednak dalej szalał.
Jednemu strażnikowi pogruchotał żebra, drugiemu złamał obojczyk, trzeciego na dwa dni pozbawił przytomności. Kiedy Whandall zjawił się na miejscu walki, strażnicy nieśli Arshura przywiązanego do deski; śmiał się i drwił z nich, chociaż miał złamaną nogę i tyle siniaków, że nikt by ich nie zliczył.
– Wtedy jeden z nich uderzył go w głowę – poskarżył się Idreepuct. – Przecież nie wolno tego robić, prawda?
– Też mi coś – stwierdził Tarnisos. – Arshur ma łeb jak kamień…
Whandall odszedł szybkim krokiem. Kawałek dalej zaczął biec.

Na rogu Freethspat rozmawiał z Shangslerem, barczystym mężczyzną, który przed trzema tygodniami zamieszkał z Wess. Whandall przystanął, żeby zorientować się w sytuacji i pobiegł dalej, zwołując po drodze wszystkich mieszkańców Posiadłości, których rozpoznał.
Ledwie ich znał. Nieważne, jedni będą bronić Posiadłości, inni – cieszyć się Pożogą.
Rodowi twierdzili, że wyczuwają, kiedy Yangin-Atep się budzi. Whandall właśnie to czuł. Zamierzał bronić domu, kiedy wybuchnie Pożoga.

Minęło kilka dni, nic się nie zapaliło i mężczyźni w Posiadłości dawali mu jednoznacznie do zrozumienia, co o tym myślą.
Czuł się jak dureń. Powinien był zauważyć, że Idreepuct zdradził sekret wozów z winem całej gromadzie gapiów. Niektórzy z nich widywali regularnie wozy Alfertha nad Jelenim Sikiem…
Winnica została podobno zupełnie zniszczona. Wszyscy w gorącej wodzie kąpani rodowi byli chwilowo wyłączeni z życia. Leczyli pierwszego prawdziwego kaca w życiu. Szara mżawka zapędziła ich do domów. Straż miejska zniknęła wraz z pałkami i wozami, nie wiadomo, z rozsądku czy z poczucia przyzwoitości.
Pożoga pozostała w sferze niespełnionych możliwości, ale jej nadejście było tylko kwestią czasu.
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Przez dwa dni lalo jak z cebra.
Dla bezpieczeństwa mieszkańcy Posiadłości sposobili się do rozbicia obozu na dziedzińcu, ale przecież Pożoga nie zacznie się w deszczu, prawda? Kobiety z dziećmi zostały więc w środku, a mężczyźni na zmianę pilnowali bramy.
Dwudziestoletni Whandall kręcił się zupełnie gdzie indziej. Nie wiało, ale deszcz przemoczył go do suchej nitki, gdy w towarzystwie siedmiu ponurych rodowych – starszych, po trzydziestce – słuchał Alfertha. Zgorzkniały Alferth opowiadał, co wydarzyło się po pobiciu Arshura.
Horda rodowych zbieraczy przybyła pod prąd Jeleniego Siku na Klin, gdzie uszkodzili strażnicę, choć nie chciało im się jej rozbierać. Nikt nic nie wiedział o strażnikach; musieli widocznie przyłączyć się do tłumu.
Robotnicy w winnicy ujrzeli wyłaniających się z lasu ludzi – dziesięciu, potem dwudziestu. Zawiadomili Alfertha i wszyscy, rodowi ramię w ramię z nierodowymi, zaczęli się sposobić do obrony swojej własności. Tylko stojący na dachu domu Tarnisos dostrzegł tuman kurzu, wzniecony stopami setek zbieraczy pod strażnicą.
Porozgniatali winogrona na miazgę. Niektórzy przystanęli, żeby pierwszy raz w życiu ich spróbować, ale większość od razu ruszyła do szturmu na winiarnię. Dom był pusty. Ludzie Alfertha uciekali już przez las, wymijając sekwoje i unikając ich zabójczych strażników. Kierowali się strzępkami wiedzy, którą przekazał im Whandall z Posiadłości.
Napastnicy znaleźli kadzie w piwnicy. Wypili wszystko, co z nich wyciekło.
Alferth odczekał dwa dni, nim zabrał swoich podwładnych z powrotem do winnicy.
W lesie znaleźli wiele pociętych, opuchniętych zwłok, całych w plamach. Ci, który pędzili na skróty, nigdy nie dotarli do winnicy. Kolejne dziesięć ciał leżało przy kadziach: zginęli od noży i pałek, z ręki upojonych winem kompanów. Kto przeżył, wrócił do miasta.
Whandall bynajmniej nie żałował, że wszystko odbyło się bez jego udziału. Nasunęły mu się jednak pewne refleksje w związku z jego nowym statusem. Alferth dużo znaczył dla Pelzeda i całej Wężowej Ścieżki. Pelzed mógł widzieć w Whandallu kogoś więcej, niż współpracownika Alfertha. Mógł też uznać, że dług został spłacony. Whandall z jego pomocą obronił Posiadłość.
Alferth miał trzydzieści kilka lat. Większość chłopców, wśród których dorastał, z pewnością nie żyła. Co należało zrobić, żeby się pozbierał?
– Nie odebrali ci wiedzy, Alfercie – odezwał się Whandall, podnosząc głos, żeby grzechot kropel deszczu go nie zagłuszył. – Nadal ją masz.
Alferth posłał mu ponure spojrzenie. Zachowywał się jak bezradna ofiara. Freethspat był zdegustowany jego postawą i coraz wyraźniej dawał to odczuć. Tarnisos miał ochotę kogoś zabić. Kogokolwiek.
– Wiesz, jak hodować winorośl – ciągnął Whandall. – Wiesz, co zrobić, żeby sok z winogron zmienił się w wino i żeby wino przyniosło ci… szacunek. Ja się na tym nie znam. Prawie nikt się na tym zna.
– Poza nierodowymi – zauważył Alferth. – Oni wszystko wiedzą.
– Znajdź nową ziemię, gdzieś indziej.
– Nie mam czasu, głupcze. Trzeba dużo i długo pracować, żeby zrobić wino. Co najmniej rok, zanim coś się da wypić, i to pod warunkiem że masz sadzonki. Bo jak nie, to musisz je najpierw wyhodować. Zanim się to stanie, wszyscy o mnie zapomną. Bez wina jestem nikim.
Alferth sposobem myślenia upodobnił się do nierodowych.
– Nasz świat jest inny – odparł Whandall. – Mieliśmy tylko to, co udało się nam zebrać.
Rozejrzał się w poszukiwaniu poparcia. Odpowiedziały mu wątłe – zbyt wątłe – uśmiechy. Nie mówił prawdy. Kiedyś, jako dziecko, Alferth nie miał zupełnie nic, ale przynajmniej nie był stary.
Whandall doszedł do wniosku, że zrobił, co mógł. Powinien teraz odejść…
Ulicą Prostą nadjechał wóz zaprzężony w dwa kuce.
Alferth ze swoimi ludźmi obserwowali go, stojąc na skraju drogi. Kilka minut upłynęło w milczeniu, wóz się zbliżył. Kuce wytężały siły – wóz musiał być ciężki, choć leżało na nim tylko kilka zwojów liny.
Whandall zaklął w duchu. Czuł w powietrzu zapach krwi. Owszem, znajdowali się tuż obok sklepu rzeźnika, ale wiedział, że znak to znak. Wracaj do domu i zwołaj wszystkich na dziedziniec, powtarzał sobie. Pada deszcz, ale Pożoga jest tuż-tuż. Czujesz ją… Tylko że sześć dni wcześniej zapowiadał Pożogę i nic się nie stało.
Tamisos przeszedł kawałek na zachód, do wypalonej parceli, na której pięć lat wcześniej stał sklep ze sprzętem ogrodniczym. Nie odbudowano go. Tamisos przyniósł długą jak męskie ramię, osmoloną sztachetę.
Alferth niby od niechcenia wyszedł na środek drogi. Freethspat ruszył następny, za nim poszła reszta. Tylko Whandall stał nieruchomo, mimo woli stając się końcem rozciągającego się w poprzek ulicy łuku.
Woźnica wyglądał, jakby spał albo chował twarz przed deszczem. Kiedy podniósł wzrok, było o wiele za późno. Ściągnął wodze, próbując zawrócić wóz, ale siedmiu rodowych zaroiło się wokół niego i powstrzymało kuce.
Stawiał opór. Niepotrzebnie. Kiedy Alferth oberwał w głowę, wszyscy skoczyli na woźnicę.
– Dość, przestańcie! – krzyknął Whandall. – Dość! – powtórzył głośniej.
Nikt go nie słuchał.
Whandall nie mógł się obojętnie przyglądać, nie mógł interweniować, bał się okazać gniew. Skupił się więc na wozie, który miał chyba zbyt wysokie dno. Leżały na nim zwoje smołowanej liny, ale niezbyt wiele. Czyżby ktoś inny zaczął przewozić wino? Wino by ich zainteresowało, odciągnęło od woźnicy. Whandall wymacał obluzowaną deskę i pociągnął.
Zobaczył oczy.
Trzy małe twarzyczki, jedne usta otwarte do krzyku. Dziecinna rączka zakryła dziecinną buzię. Whandall przyłożył palec do ust i wstawił deskę na miejsce. Niedużo zobaczył… Ale była tam co najmniej trójka dzieci.
Tamisos ustawił się jak do gry w bijaka i sztachetą uderzył woźnicę w głowę.
Chcieli go zabić. Skulił się na ziemi, ale po ciosie Tarnisosa zwiotczał. Whandall poczuł, że wzbiera w nim gniew. Nie czuł się tak, odkąd zranił Hartanbatha… I nic nie mógł zrobić. Tamisos wziął zamach.
Whandall podniósł rękę i sztacheta buchnęła płomieniem.
Tamisos wrzasnął, rzucił ją na ziemię i odskoczył.
Yangin-Atep istniał naprawdę! Wstąpił w Whandalla, obudził w nim gniew. Kiedy Whandall wskazał sklep rzeźnika, budynek natychmiast stanął w płomieniach. Mężczyźni kopiący woźnicę rozejrzeli się – i zrozumieli.
Wybuchła Pożoga.
Jatka paliła się raźno mimo ulewnego deszczu. Tarnisos porwał z ziemi swoją prowizoryczną pochodnię, żeby podpalić sąsiedni sklepik, ale drewno było mokre, a Whandall chwilowo pohamował swą moc. Pozostali kopniakami rozwalali drewniane ściany, żeby zrobić więcej pochodni.
Woźnica wyglądał jak nieżywy. Jeśli nawet żył, Whandall mógł go zabić, przenosząc w inne miejsce, ale tu na pewno nie był bezpieczny. Skrzyżował mu ramiona i ujął go pod łokcie. Resalet uczył chłopców, jak to robić. W ten sposób uszkodzone organy się nie przemieszczały. Położył woźnicę na miękkim zwoju liny, a sam wskoczył na kozioł. Strzelił z bata. Wóz szarpnął i ruszył.
Tarnisos krzyknął i zaczął za nim biec.
Poprzednia Pożoga wybuchła podczas suszy, tym razem jednak wszyscy mieli zapasy żywności. Garstka dzieciaków nie zaszkodzi Posiadłości, uznał Whandall. Mogły pomagać w domu, dopóki Pożoga nie zgaśnie, a potem wrócić do domu. Jeżeli będą jeszcze miały dom.
Czterech obcych mężczyzn biegło już obok Tarnisosa, który dopędził wóz i wskoczył na górę. Ciekawe, co zamierzał zrobić.
Wciągnął się na kozioł i usiadł obok Whandalla.
– Poczułeś go! – zawołał. – Poczułeś Yangin-Atepa! Alferth mówił, że musiałem zwariować, ale ty naprawdę go poczułeś, prawda? Prawda?!
Wioząc taki ładunek dzieci, Whandall nie miał szans nikogo wyprzedzić. Machnął ręką za siebie. Biegło za nimi sześciu ludzi. Jeden właśnie zebrał naręcze patyków.
– Kim oni są?
Tarnisos obejrzał się do tyłu.
– Nikim. Może po prostu widzieli, jak rozpętałeś Pożogę.
Może… A może rozpoznali wóz z podwójnym dnem i wydawało im się, że gonią ładunek wina! Lepiej będzie odwrócić ich uwagę.
Czuł się jak pijany, z tym że zamiast niechcianych słów, z jego wnętrza, rozpalonego radosnym gniewem, tryskał ogień. Patyki, które niósł goniący ich człowiek, zapaliły się z obu końców; mężczyzna krzyknął i zaczął je rozdawać kompanom.
Za następnym zakrętem znajdowała się Posiadłość, ale Whandall przejechał skrzyżowanie na wprost. Za plecami biegnących budynki stawały w ogniu. Nie mógł przecież doprowadzić podnieconej tłuszczy do własnego domu! Freethspat musi mieć czas, żeby ostrzec domowników.
– Czemu zabrałeś… – Tarnisos postukał w głowę pobitego. - Czemu go zabrałeś?
– Ma coś ciekawego? – Lepiej żeby Tarnisos nie wiedział, co kryje się pod podłogą.
Tarnisos obszukał woźnicę.
– Nic, co warto by wziąć. Nie żyje. Po co ci wóz?
– Mam pomysł.
Zbliżali się do łagodniejszego zakrętu. Mógł pojechać na zachód, a potem na północ, do Czarnej Dziury i wzdłuż Zimnej Wody do miejsca, gdzie łączyła się z Jelenim Sikiem. Dobrze znał tę trasę. Dwóch biegaczy zostało z tyłu, chwilę później pozostali też przestali go gonić – został tylko jeden. Wyglądało na to, że zatrzymali się przy sklepie, w którym mogli coś zebrać. Ostatni jednak nie ustępował. Był barbarzyńcą, i to potwornie brzydkim. Whandall uznał, że musi być nowym gawędziarzem, który niedawno przybył do miasta.
Popędził kuce.

Sklepy i sklepiki zwracały na siebie uwagę, więc często je plądrowano. Należący do Ścinacza „Zwykły Las” był, jak na Miasto Tepa, całkiem spory. Whandall zatrzymał przed nim wóz i zeskoczył z kozła. Na razie wyprzedził Pożogę i lokalnych rabusiów.
– Idziesz?
– O co ci chodzi, Whandallu?
– Nie wiem. Nigdy tu nie byłem.
Kupiec wyszedł im na spotkanie, mrużąc oczy. Nierodowi klienci w pośpiechu opuszczali sklep. Krótkowzroczny subiekt przestał się nagle uśmiechać, odwrócił się na pięcie i rzucił do ucieczki.
Whandall liny miał już na wozie. Wybrał dwie duże siekiery, dwie tyczki z grotami na końcach, koce; grube skóry, luźno wiązane tasiemkami – pasowały na każdego; drewniane maski ze szczelinami na oczy. Część ładunku podał Tarnisosowi, resztę wziął sam. Wyszli przed sklep.
Gawędziarz ich dogonił. Zastąpił drogę Whandallowi, chcąc coś powiedzieć, ale tylko dyszał ciężko. Wystarczyło jedno spojrzenie Whandalla, by zatoczył się do tyłu.
– Nikt tego nie zechce, Whandallu! – Tarnisos zatrzymał się na progu.
– Mówiłem już, że mam pomysł. – Whandall zrzucił rzeczy na wóz i wrócił do sklepu.
Tamisos wepchnął mu do rąk swój bagaż.
– Gdzieś tam na pewno jest kupa muszelek – stwierdził. – Zamierzam je znaleźć. – Wbiegł do środka, odpychając zaskoczonego gawędziarza.
Whandall wrzucił na wóz kolejną porcję sprzętu. Dawno temu widział drwali przy pracy. Nie zapomniał czegoś? Miał linę, wycinaki, siekiery, sienniki, pancerze…
Przez ciemne chmury prześwitywało słońce. W jego słabym blasku woźnica rzeczywiście wyglądał jak nieżywy. Whandall zdjął go z wozu i ułożył pod zdobiącą okno markizą. Biedaczysko; w złym momencie wszedł im w drogę. Inni nierodowi albo go wyleczą, albo pochowają.
Whandall wskoczył na wóz, gdy zza rogu dobiegł go tętent kopyt…
I wypadł dwukołowy wóz straży w pełnym pędzie. Ktoś kazał Whandallowi się zatrzymać.
Whandall uwolnił swój gniew i dwukółka stanęła w płomieniach. Strażnicy z krzykiem wyskoczyli z niej i przeturlali się po ziemi. Gawędziarz próbował z nimi rozmawiać, ale jeden wyrżnął go pałką w piszczel i barbarzyńca zaczął podskakiwać na jednej nodze. Whandall się roześmiał; ze zdziwieniem stwierdził, że jego śmiech brzmi jak skrzeczenie zwariowanego ptaka.
Strażnicy pozbierali się już z ziemi i biegli w jego stronę, wymachując pałkami. Kuce rozpędziły się, ale i tak nie miały szans z pieszymi.
Whandall skinieniem ręki zmienił ich pałki w pochodnie.
Drugim machnięciem zapalił całą ścianę „Zwykłego Lasu”.
Schody znajdowały się na drugim końcu sklepu, więc Tamisos miał jeszcze szansę się wydostać. Whandall nie chciał mu robić krzywdy – chciał się go tylko pozbyć.

Kiedy wyjechał spomiędzy domów, zrobiło się cicho. Wśród czarnobrzuchych chmur przeskakiwały błyskawice. Whandall próbował usłyszeć poruszające się pod podłogą dzieci, ale na próżno. Martwił się, że się uduszą. Zaklął pod nosem. Nie wiedzieć czemu, strasznie denerwowało go to, że przemókł.
Skierował się w stronę Czarnej Dziury.
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Czarna Dziura się zmieniła. Tylko odór pozostał ten sam. Brama stała otworem, parkan w znacznej części zawalił się i choć został tu i ówdzie odbudowany, nie wyglądał już tak dobrze jak dawniej. Whandall zatrzymał kuce. Nie widział strzępów mgły ani kryjących się w niej potworów. Był sam wśród czarnych i srebrzystych bajor. Wychudzony kojot przechadzał się wzdłuż brzegu jednego z nich, przyglądając się intruzowi podejrzliwie.
W tym miejscu Whandall nie mógł liczyć na niczyją ochronę, rozglądał się więc cały czas w poszukiwaniu strażników i rabusiów. Kojot jednak pierwszy węszyłby niebezpieczeństwo.
Znalazł obluzowaną deskę i wyjął ją z dna wozu. Przyszło mu do głowy, że może powinien wyciągnąć nóż; przypomniał sobie, jak reagują szczury, kiedy znajdą się w pułapce.
Dzieci się nie poruszyły. Sądząc po smrodku, jaki buchnął spod desek, musiały tam przebywać już dość długo. Patrzyły na Whandalla czujnie, z lękiem w oczach; prychały, czując nieznaną woń Czarnej Dziury. Pod podłogą była ich siódemka, upchniętych tak ciasno, że nie wcisnęłoby się obok nich nawet butelki wina.
Najmłodsze miały ze cztery, pięć lat, za to najstarszą dwójkę trudno byłoby nazwać dziećmi. Chłopak wyglądał na dziewiętnastoletniego rodowego, dziewczyna na szesnastolatkę. Gdyby byli rodowymi, już rzuciliby się Whandallowi do gardła, tymczasem dziewczyna tylko unikała jego spojrzenia.
Była piękna. Szczupła, wysoka, przynajmniej jak na dziewczynę, miała długie, gładkie nogi. W jej żyłach musiała płynąć krew rodowych. Rodowi krzyżowali się z nierodowymi i czasem przynosiło to znakomite wyniki. Whandall miał wrażenie, że zaraz zatonie w jej głębokich, ciemnych oczach.
Pohamował się. Zdał sobie sprawę, jak muszą na niego patrzeć nierodowi. I bez tego wystarczająco się bała.
– Jestem Whandall – powiedział. – Człowiek, który powoził, został zabity.
Dziewczyna się zgarbiła.
– Wiedziałam – wyszeptała.
Whandall nie mógł oderwać od niej oczu. Rozpłakała się, mimo że do końca próbowała powstrzymać łzy. Woźnica był zapewne jej ojcem, lecz Whandall oczywiście nie mógł o to zapytać. Zastanawiał się, co powiedzieć, żeby jej nie urazić i nie wystraszyć. Nic nie przyszło mu do głowy, więc zwrócił się do chłopaka:
– Jak się nazywasz?
– Rzeźbiarz Powroźnik.
– To twoja siostra?
Chłopiec pokiwał głową i usiadł.
– Co chcesz z nami zrobić? – zapytał, zerkając na nóż Whandalla. Starał się zachowywać pewnie i odważnie, ale głos mu drżał.
– Jeszcze nie wiem. Na razie wywiozłem was z Pożogi – wyjaśnił Whandall. Uratowałem was! Moglibyście mi chociaż podziękować! Co teraz? – Moglibyście tu przeczekać…
– Tutaj? Przecież to Czarna Dziura!
Whandall słuchał go, ale patrzył na dziewczynę, gdy oboje zeskakiwali z wozu. Młodsze dzieci nie wyszły spod podłogi. Miały ogromne oczy. Dziewczyna bała się i próbowała ukryć, że płacze. Kto by się nie bał Czarnej Dziury?
– Zostaniecie tu ze mną. Na razie nie mogę wrócić. Yangin-Atep mnie opętał.
Rzeźbiarz spojrzał na niego ze źle skrywanym niedowierzaniem i pogardą. Dziewczyna wystraszyła się chyba jeszcze bardziej.
– Nic nam tu nie grozi – powiedziała, nie patrząc Whandallowi w oczy.
Zdał sobie nagle sprawę, że bardziej boi się jego niż Czarnej Dziury! Nierodowa, niezamężna, straciła ojca, miasto płonie mimo deszczu… A teraz stoi przed nią rodowy, który twierdzi, że zawładnął nim bóg ognia!
– Nie zabiłem woźnicy – powiedział, na wypadek gdyby i to przyszło jej do głowy. – Próbowałem go ratować, ale był umierający, zanim wciągnąłem go na wóz.
Wyglądało na to, że mu nie wierzą. Gniew Yangin-Atepa wezbrał w nim potężną falą. Za kogo oni się uważali? Byli nierodowi, zdani na jego łaskę, i to podczas Pożogi!
– Możesz nas tu zostawić – zaproponował Rzeźbiarz, na wpół prosząc, na wpół stawiając żądanie. – Nie martw się o nas. Wrócimy…
– Nie będzie do czego wracać! – zapłakała dziewczyna. – Kiedy załadowaliśmy się do wozu, poczułam dym z konopi. – Zerknęła w stronę niewidocznego w deszczu miasta. – Powinieneś wrócić. Ominie cię zabawa – dodała pod adresem Whandalla.
Ogień Yangin-Atepa wezbrał jeszcze bardziej w Whandallu, nienawidziła go. Wszyscy go nienawidzili. Gdyby zechciał, nalegałaby do niego – a chciał, chciał jej jak żadnej innej kobiety.
Wszyscy patrzyli na niego. Rzeźbiarz przesunął się, starając oddzielić Whandalla od siostry. Zbędny gest, odważny i głupi. Chłopak nie stanowił najmniejszego zagrożenia. Yangin-Atep tylko się roześmiał. Whandall zrobił krok naprzód, z trudem zachowując panowanie nad sobą.
Kiedy za plecami usłyszał warkot, z przyjemnością odwrócił się, by stawić czoło nowemu zagrożeniu.
Ale zagrożenia nie było. Widział tylko szczerzącego kły kojota kałuże ciemnej wody.
Nie, nie wody. W czarnej, nieruchomej cieczy nic się nie odbijało. Tylko gdzieniegdzie na jej powierzchni przycupnęły srebrzyste placki wody. I głowa jelenia… Nie, cały jeleń zanurzony po szyję. Bał się, szarpał głową, aż rogi mu się trzęsły. Kojot go zauważył, choć na razie nie zdecydował się, czy na niego skoczyć. Powarkiwał za to na Whandalla, jakby chciał powiedzieć: „On jest mój!”.
Czyżby? Whandall skoncentrował się na przeciwległym brzegu czarnego bajora, skąd kojot obserwował go jak rywala, i uwolnił odrobinę rozpierającego go gniewu. Myślał, że podpali kojotowi futro. Nie spodziewał się tego, co się wydarzyło.
Nad pół hektarem czarnej mazi pod niebo strzelił ognisty grzyb.
Jeleń zakwiczał i szarpnął się rozpaczliwie. Kojot uciekł. Z cieni uformowały się dwa koty o zębach jak sztylety. Zaczęły się skradać do uwięzionego w mazi jelenia.
Rzeźbiarz Powroźnik wytrzeszczył oczy.
– Yangin-Atep mnie opętał – powtórzył Whandall. – Jak będzie wyglądała Pożoga beze mnie? Może… Nie wiem… – Próbował gestami przekazać im resztę. Lepiej szło mu dotrzymywanie tajemnic, iż ich wyjaśnianie.
Dziewczyna wciąż unikała jego wzroku. Wyczuwał jej strach. Naje zrozumiał, co miał na myśli Arshur Wspaniały: kobiety z Miasta Tepa nie flirtowały. Bały się, że ktoś zwróci na nie uwagę.
– Nie podoba mi się, że co parę lat moje miasto płonie – wykrztusił. – Robi się bałagan, giną ludzie… Matka matki mówi, że kiedyś było inaczej, ale teraz naprawdę umierają. – Whandall znów mówił do Rzeźbiarza, a patrzył na jego siostrę. Czy przestawała się go bać? Nawet jeśli, to nadal go nienawidziła.
– Czyli ojciec nie żyje? – spytał Rzeźbiarz.
– Woźnica? Nie wiem, Rzeźbiarzu. Zostawiłem go w takim miejscu, że albo ktoś mu pomoże, albo go pochowa.
Widział, jak Rzeźbiarz bije się z myślami. Wraz ze śmiercią ojca spadła na niego nowa odpowiedzialność, a wszystko komplikowała obecność władającego ogniem rodowego. Chłopak skinął głową.
– Ojciec miał kłopoty – powiedział. – Wiesz, jacy zrobili się rodowi, odkąd straż pobiła tego barbarzyńcę. Nad Stawem mamy warsztat powroźniczy…
– Tak? – Dzielnica Nad Stawem kiedyś w całości należała do nierodowych, teraz jednak zamieszkiwali ją głównie rodowi. Pozostali w niej tylko ci, których nie było stać na przeprowadzkę. Musieli się czuć jak ostatnie mamuty w gnieździe monstrualnego kondora.
– Ojca poniosło.
– Jak mam cię nazywać?
Starsza dziewczyna, siostra Rzeźbiarza, nazywała się Wierzbina Powroźnik. Odważyła się w końcu spojrzeć Whandallowi w oczy, chociaż się nie uśmiechnęła. Ich młodszy brat, Wozak, wyglądał na jakieś dwanaście lat. Jedną rękę trzymał za plecami; pewno miał w niej broń. Młodsze były dziećmi siostry ojca Rzeźbiarza: Pobijak, Irys, Hiacynt i Opal Młynarczykowie.
Rzeźbiarz, Whandall i Wierzbina wyciągnęli z wozu resztę dzieciaków. Dwoje z nich bezgłośnie płakało. Wierzbina odwróciła się w stronę Czarnej Dziury.
Ogniste koty zmieniły się w cienie wśród dymu i skradały ku uschniętemu drzewu. Każdy miał wielkość sporego domu.
– Nic nam nie zrobią – powiedział Whandall. – To tylko duchy. Przynajmniej odstraszą innych. To dobre miejsce, możemy tu spokojnie czekać.
– Ale to Czarna Dziura!
– Wiem, Rzeźbiarzu, wiem o tym.
– Dobrze, Whandallu. Nie ja to wymyśliłem. Mam nadzieję, że dzieciaki nie przelezą przez płot i nie wpadną do smoły…
Więc to była smoła! Czarna Dziura śmierdziała liną! Smoła, nie magia. Chociaż magia też musiała gdzieś tu być.
– Smoła – powtórzył Pobijak. – Rzeźbiarzu, my…
– Nie zbliżajcie się do niej! Te duchy… Nie słyszałeś, jak zginęły te zwierzęta?! – Whandall nie słyszał, więc słuchał ciekawie. – Smoła je wciągnęła, zabójcę i zwierzynę jednocześnie! Na dnie leżą tysiące szkieletów, a duchy będą tu walczyć do końca świata!
Deszcz się wzmógł i ugasił płonącą smołę, ale chmura ciemnego dymu nie ustępowała, a wraz z deszczem z nieba padały płatki sadzy. Wierzbina próbowała osłonić przed nimi dzieci.
– Hej, Whandallu! – zawołał Rzeźbiarz. – Nie moglibyśmy zrobić daszka z koców? Takiego pochyłego, żeby woda ściekała?
– Proszę bardzo.
Przez chwilę Rzeźbiarz nie wiedział, co ma zrobić, ale zaraz wszyscy zaczęli rozglądać się za patykami, obłamanymi gałęziami wszystkim, co mogłoby służyć za podpórkę.
– Co dalej, rodowy? – dobiegł jeszcze Whandalla głos Rzeźbiarza. – Ile potrwa. Pożoga?
Whandall nie miał ochoty rozmawiać; utrzymanie boskiego gniewu w ryzach sprawiało mu wystarczającą trudność. Chłopakowi należała się jednak jakaś odpowiedź.
– Nie wiadomo. Może Yangin-Atep opęta kogoś innego… Nie wiem, musicie czekać. Kiedy się przejaśni, wypatrujcie dymu. Jeżeli nad miastem nie będzie dymu, wracajcie do domu.
Mały Pobijak Młynarczyk siedział na wozie.
– Kuce nam urosły – zauważył.
Whandall sam się zastanawiał, czy coś mu się nie przywidziało. Im bliżej byli Czarnej Dziury, tym raźniej kuce ciągnęły wóz. Teraz jadły nerwowo. Zjadły całe zielsko, jakie znalazło się w ich zasięgu – i rzeczywiście zrobiły się większe. Wyrostki na czołach zmieniły się w rogi, którymi mogłyby zranić człowieka.
– Po co brałeś te wszystkie rzeczy? – spytał mały Pobijak.
– Moglibyśmy wyrąbać sobie drogę przez las – odparł Whandall, wyrażając swoje najgorętsze pragnienie.
– Żartujesz, prawda? – spytał Rzeźbiarz, ale Wierzbina podbiegła do wozu i zaczęła grzebać w rzeczach.
– On nie żartuje, Rzeźbiarzu! Są siekiery, piły, skóry… Jeśli pójdziemy wzdłuż Zimnej Wody, dotrzemy do lasu! Moglibyśmy… moglibyśmy stąd wyjechać! O to właśnie ojcu chodziło. Nadciąga Pożoga, a on… – Wierzbina spojrzała na Whandalla z nienawiścią. – No tak, i zabierzemy Pożogę ze sobą. Nie wiesz pewnie nawet, jak się macha siekierą, co?
Whandall uśmiechnął się w odpowiedzi. Mógłby się upić jej urodą, gdyby tylko pozwolił sobie na chwilę zapomnienia.
– Nie wiem, Wierzbino. Kreeg Młynarczyk nigdy nie dawał mi siekiery do ręki, ale patrzyłem i uczyłem się. Potrafię już powozić zaprzęgiem, a kiedyś nie umiałem.
Nigdy jednak nie wybiegał w planach – czy raczej snach na jawie poza ten moment.

– Księżno – powiedział, smakując to słowo. Kobieta Pelzeda lubiła, kiedy tak do niej mówiono. – Księżno, czeka na nas cały szeroki świat. Co powiesz? Przejdziemy przez las?
– Ojciec uważał, że tak. Wasza armia przeszła przez las za książętami. Dawni rodowi musieli wyrąbać sobie szlak. Lepiej się naucz używać siekiery, Whandallu.
– Powariowaliście oboje – stwierdził Rzeźbiarz.
Whandall dobrze znał spojrzenie, jakim Wierzbina obdarzyła brata: wyrażało niechęć, wynikającą z nadmiaru wiedzy.
– Rzeźbiarzu, nie możemy tu zostać! Wszystko, co mieliśmy, przepadło. A tam jest cały świat…
– Byłem w porcie – przerwał jej Rzeźbiarz.
Wierzbina spojrzała na niego pytająco.
– Mój brat był marynarzem – oznajmił Whandall.
– Do czego zmierzasz?
– Spotkałem żeglarzy, obserwatorów i gawędziarzy, z naszego wybrzeża i z jeszcze dalszych stron. O Mieście Tepa wiedzą tylko tyle, że mieszkańcy regularnie je palą. Wierzbino, Whandallu… Oni nie odróżniają rodowych od nierodowych ani od książąt! Kiedy stąd odejdziemy, będziemy witani jak złodzieje. Przepraszam, wy chyba wolicie określenie „zbieracze”, prawda?
Whandall uświadomił sobie, że nigdy w to do końca nie wierzył. Nie czuł więc teraz rozczarowania, chociaż musiał przyznać Rzeźbiarzowi rację. Wanshig mówił mu to samo. Wanshig, który trzy lata utrzymał się na statku, a potem w Mieście Tepa został wysadzony na ląd, bo nie mógł się powstrzymać od zbierania. Bo był rodowym.
Pobladł, spuścił oczy i pokiwał głową.
– A gdyby czarodziej za was poręczył? – spytał Morth.
Whandall podniósł wzrok. Wydawało mu się, że powinien być zdziwiony.
Morth z Atlantydy wyglądał równie młodo jak wówczas, gdy widzieli się po raz ostami. Włosy mu siwiały; migały wśród nich ogniście rude kosmyki, które poruszały się jak cienie rzucane przez chmury. Jego ubiór nie rzucał się w oczy, choć był lepszej jakości niż strój, który czarodziej nosił w mieście.
– Morth – powiedział Whandall.
– Moje słowo powinno chyba wystarczyć – ciągnął Morth. – A na razie lepiej się do mnie nie zbliżaj.
Czarodziej. Mistrz wody. Whandall poczuł falę gniewu Yangin-Atepa. W oczach Wierzbiny mignął strach, gdy Whandall walczył bogiem ognia. Morth chyba wiedział, co się dzieje, bo zrobił kilka kroków w tył.
– Dlaczego jakiś barbarzyńca miałby ci uwierzyć?! – krzyknął Whandall. – A właściwie… – Coś mu się nie podobało. – Skąd się wziąłeś?
Bańki snującego się dymu, ledwie układające się w kształt zębach kotów, swawoliły wokół stóp Mortha.
– Użyłem zaklęcia ukrywającego. Zadziałało? – Morth popatrzył po dzieciach, zadowolony z ich zdumienia. – Jest tu jeszcze trochę many. To dobrze. Będziemy bezpieczni, zastanawiając się, dalej.
Whandall nie ruszał zatkniętego za pas noża, ale pamiętał, że ma go pod ręką.
– Na pewno nie znalazłeś się tu przez przypadek, Morcie – zauważył.
– Oczywiście! Przyszedłem, bo myślałem, że i ty tu przyjdziesz, chciałem cię śledzić, ale domyślałem się, że jesteś w samym sercu pożogi, więc… – Czarodziej uśmiechnął się i wzruszył ramionami. Nie widząc zrozumienia na twarzy Whandalla, mówił dalej: – Przygotowałem go po tym, jak obejrzałem linie na twojej dłoni. Mogę za nim wszędzie podążyć. Mam nadzieję, że dzięki temu zniszczę to miasto.
– Opuścisz! – zawołała Wierzbina. – Czyli ty też uważasz, że to możliwe! Whandallu… – Wymówiła jego imię hardo, z godnością. Czy on naprawdę jest czarodziejem?
– Morcie z Atlantydy, przedstawiam ci Powroźników i Młynarczyków. Tak, Wierzbino. – Jej imię z trudem przeszło mu przez gardło. – Morth jest czarodziejem. Kiedyś był sławny… Spójrz na te włosy. Widziałaś kiedyś, żeby normalny człowiek miał włosy w takim kolorze? Gdzie się podziewałeś, Morcie, odkąd… Odkąd straciłeś sklep?
– Zamieszkałem na skraju Książęcych Wzgórz i zatrudniłem się charakterze nauczyciela. Wyglądało na to, że Yangin-Atep wszytko mi zabrał, więc wolałem udać się gdzieś, gdzie nie znajdzie magii. Nie otworzyłem nowego sklepu.
– Widziałem pogorzelisko. I osmalone czaszki.
– Owszem. – Morth musiał chyba wyczuć, że Whandall nie wyratuje go z czczej ciekawości. – A znalazłeś żelazny garnek z pokrywą?
– Nie… ale mój brat go widział. Czy to ważne?
– To był mój ostatni skarb! Dzięki niemu miałem stąd uciec! – Morth zacisnął pięści. – Wydawało mi się, że wystarczy żelazo, by go ochronić. W Mieście Pożogi! Nie przyszło mi do głowy, że zimne żelazo można podgrzać!
Powroźnikowie i Młynarczykowie przyglądali mu się zafascynowani. Whandall zresztą również.
– Cóż… – Morth się opanował. – Nie wyczułem, że Pożoga jest blisko. Oszukiwałem się, że to potrafię. Jadłem obiad, siedząc za ladą, gdy dostrzegłem za drzwiami ośmiu pędzących na mnie rodowych! Największemu z nich ogień strzelił z dłoni! To mi wystarczyło. Uciekłem tylnym wyjściem. Moim ostatnim skarbem były dwie złote monety z Atlantydy, nasycone mana. Wystarczyłoby mi je wywieźć z Miasta Tepa, a znów byłbym prawdziwym czarodziejem. Gdybym nie trzymał ich w zimnym, żelaznym pojemniku z pokrywą, straciłyby moc. Jeden człowiek nie mógł udźwignąć tego kociołka. Obciąłem mu oba ucha i uwierzyłem, że nikt nie mógłby go ukraść… Przepraszam, Seshmarlu, zebrać.
– Seshmarlu? – zdziwił się Rzeźbiarz.
– Nazywam się Whandall.
– Niech będzie Whandall – powiedział Morth. – Rodowi wpadli do sklepu. Nie gonili mnie, więc zwolniłem i patrzyłem, co się będzie działo. Największy z nich wziął kociołek. Nie mogłem uwierzyć, że wy, rodowi, jesteście tacy silni.
Whandall pokiwał głową.
– Widziałem, jak zapala ogień – ciągnął Morth. – Yangin-Atep go opętał.
Rzeźbiarz i Wierzbina spojrzeli po sobie.
– Nie sądziłem, że uda mu się otworzyć kociołek, ale jemu udało się zapalić żelazo! Gorący metal nie powstrzyma przepływu many. Widziałem, jak podniósł wieko i zajrzał do środka. Dwie złote monety musiały być ostatnią rzeczą, jaką w życiu zobaczył.
Morth nie musiał dodawać, że całą magiczną moc, jaka pozostała po zatopionej Atlantydzie, wchłonął człowiek opętany przez boga ognia.
– Wygląda na to, że zwyczajnie nie masz szczęścia do mieszkańców Posiadłości – powiedział Whandall.
W tym momencie zrozumiał, że nie może już wrócić. Wymówił swoje nazwisko. Przy obcych.
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Wieczorem przestało padać, a nocą na horyzont wypłynęła ognia łuna. Pożoga trwała bez udziału Whandalla.
Noc ciągnęła się bez końca. Whandall ułożył się do snu na kamieniach, owinąwszy się w koc ze sklepu Ścinacza. Trzymał się z dala od nierodowych dzieci, które na każdy jego ruch reagowały paniką.
Na wpół wybudził się z bolesnego, przepojonego złością snu, w którym miał ręce z płomieni i gdziekolwiek je wyciągnął, ogień rozprzestrzeniał się jak zaraza. Posiadłość stanęła w ogniu. Whandall był Posiadłością, płonął, a potem zmienił się w kraba z długim, ciągnącym się po ziemi ogonem. Gdzieś blisko serca czuł lodowatą, krwawiącą ranę.
Przez chwilę zdawał sobie sprawę, że płomienie są nerwami Yangin-Atepa; czuł wszystkie ognie w Dymiącej Dolinie. Wyczuł też ogień na dwóch statkach nieopodal wybrzeża – na jednym gotowano śniadanie, na drugim wybuchł pożar. Życie wyciekało z niego przez Książęce Wzgórza, gdzie Czarnoksięskie Koło wyssało całą magię. Obraz rozwiał się jak każdy sen. Whandall obudził się zmarznięty i przemoczony.
Skinął ręką i dogasające ognisko sypnęło iskrami. No, przynajmniej nie musiał się wysilać, żeby podtrzymać ogień.
Wyczuwał w pobliżu obecność Wierzbiny. Poczuł przypływ pożądania, ale powstrzymał je, jakby blokował drzwi, na które napiera horda nieprzyjaciół.
Pożądanie i entuzjazm. Mogli stąd odejść. Na zawsze. Czy pojadą razem?
– Morth!
Czarodziej przyglądał mu się z przeciwnej strony ogniska. Nie podszedł, więc Whandall musiał krzyczeć. Każdy go usłyszy. A niech tam…
– Co się ze mną stanie? Widziałeś moją przyszłość. Czy oni… – Whandall gestem wskazał Powroźników. – Czy oni w niej są?
– Nie zaglądałem w ich przyszłość – odpowiedział po namyśle Morth. – Za słabo ich znam. Wiem, że możesz opuścić Dymiącą Dolinę; nie mam pojęcia, co z Młynarczykami i Powroźnikami. Im dalej sięgam w przyszłość, tym bardziej linie plączą się i zamazują. Może tu wrócisz. – Nie odrywał wzroku od twarzy Whandalla. – Jedno jest pewne. Życie upłynie ci przyjemniej z przyjaciółmi, z ludźmi, którzy cię znają. Zastanów się, Seshmarlu… Whandallu. Wkraczasz na nową, nieznaną ścieżkę. Łatwiej będzie ci nią iść w towarzystwie.
– Wiesz, o czym myślę, prawda?
Morth ze smutkiem pokręcił głową.
– Wiem, o czym myślą rodowi. Prawdę mówiąc, większość z nich w ogóle nie myśli. Działają bez zastanowienia, Ty jesteś inny.
– To trudne.
– Nie mogę ci pomóc. – Morth uśmiechnął się lekko. – Gdybym próbował, prawdopodobnie bym cię zabił.
– Tak jak zabiłeś… Tak jak twój czar zabił mojego ojca.
Morth milczał. Whandallowi przyszło do głowy, że on od początku o wszystkim wiedział. Czarodziej; kłamca, który wymordował jego rodzinę. Obudził się w nim gniew Yangin-Atepa. Morth zniknął.
Zaszeleściły krzaki. Strzelił snop ognia, komosa stanęła w płomieniach. Whandall wiedział, że to jego sprawka. Wydawało mu się, że za ścianą ognia dostrzega cień.
– Morth!
Nikt mu nie odpowiedział.
– Whandallu? – Rzeźbiarz stał za jego plecami.
– Nie zbliżaj się. Yangin-Atep mnie opętał.
– Gdzie Morth?
– Nie wiem. Uciekł.
Noc ciągnęła się bez końca. Nad Miastem Tepa unosiła się łuna.
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Nastał dzień. Whandall obudził się nagle. Śniło mu się, że podczas Pożogi broni Posiadłości, mając do pomocy tylko dzieci.
Dzieci spały w wozie, tylko jeden chłopiec stał przy parkanie.
Whandall zszedł do niego, łukiem obchodząc placki czarnej mazi, która do wszystkiego się kleiła. Z bezpiecznej odległości przywitał się z Pobijakiem Młynarczykiem. Chłopiec jedną rękę trzymał za plecami. W drugiej miał garnek na mleko.
– Chciałem nabrać smoły – powiedział.
– Nie puszczę cię tam. Twoja siostra by mnie zamordowała.
– Wierzbina? Nie. Prędzej Rzeźbiarz. Moglibyśmy sprzedać smołę.
– Skąd wiesz?
– Każdemu potrzebne są liny!
– Ile chcesz jej nabrać?
– Tyle. – Pobijak pokazał mu garnek. – Jak będzie pełny, chyba go sam nie udźwignę. Zawołam Rzeźbiarza.
Whandall patrzył, jak rodzeństwo zabiera się do rzeczy.
Najpierw do znudzenia dyskutowali o całej sprawie. Rzeźbiarz i Wierzbina obwiązali Pobijaka liną w pasie; mały Młynarczyk niecierpliwie przestępował z nogi na nogę. Drugi sznur przywiązali do garnka.
Pobijak przelazł przez płot i szedł ostrożnie naprzód. Dwanaście kroków od parkanu ugrzązł.
Kojot pojawił się w mgnieniu oka, kierując się prosto w stronę uwiezionej ofiary. Whandall musnął go płomieniami. Pobijak krzyknął i się uchylił. Ognisty pierścień osmalił go i zgasł.
Rzeźbiarz zaklął.
– Przepraszam – powiedział Whandall. – Nie pomyślałem.
Kojot gdzieś zniknął, ale Pobijak nie mógł się ruszyć.
Zaczęli ciągnąć za linę, kiedy znów krzyknął. Poluzowali sznur na chwilę, żeby chłopiec zdążył nabrać czarnej, kleistej substancji do garnka. Smoła sięgała mu do pasa i z każdą chwilą pogrążał się w niej coraz bardziej. Znów szarpnęli. Nie szło im najlepiej, więc Whandall zaczął pomagać. Pobijak próbował wlec za sobą pełny gar smoły, ale wypuścił go z rąk. Chwycił sznur, na którym garnek był uwiązany, a kiedy stanął na twardszym gruncie, zaparł się i zaczął ciągnąć z całej siły. Rzeźbiarz przeskoczył przez parkan, podszedł do Pobijaka, stawiając stopy w pozostawionych przez niego płytkich śladach, i razem wyciągnęli garnek. Był w połowie pełny.
– Wystarczy – uznał Rzeźbiarz.
Zgarnianie smoły przypominało Whandallowi napad na sklep w Labiryncie. Należało rozejrzeć się, rozpoznać teren, sprawdzić siłę obronną przeciwnika – a potem iść na całość i zbierać, co się da. Ewentualne komplikacje likwidowało się na bieżąco. Weź tyle, ile zdołasz za jednym razem. Nie wracaj.
Paskudna maź, która nieodwracalnie brudziła każdy kawałek ubrania, mogła przynieść zysk, jeśli przeniosło się ją w inne miejsce. Skąd oni to wiedzieli? To była najtrudniejsza zagadka.

Zamiast niemytymi ciałami, wóz śmierdział smołą. Jechali na północny zachód, kuce ciągnęły coraz raźniej. Whandall odczekał, aż zjechali na drogę wzdłuż Jeleniego Siku, i tam dopiero kazał się Młynarczykom i Powroźnikom schować pod podłogą. Garnek ze smołą postawił na wierzchu. Strażnik dwa razy się zastanowi, zanim spróbuje go podnieść.
Widział już strażnicę. Bramy były zamknięte, ale otwarcie ich nie powinno sprawić mu kłopotu…
W drzwiach pojawił się strażnik.
– Staxir! – zawołał.
Ze strażnicy wyszło dwóch następnych. Wszyscy mieli maski i zbroje, chociaż w tym upale nie nosili pełnych pancerzy. Otworzyli bramę i cofnęli się w cień.
Co tu robili Toronexti? Byli spięci, broń trzymali obnażoną, ale wyglądali tak, jakby chcieli przepuścić wóz…
Nie. Whandall zatrzymał się przy płóciennym daszku i zanim któryś ze strażników zdążył się odezwać, spytał:
– Staxir? Co wy tu robicie? Przecież z winnicy została miazga.
Strażnicy się roześmiali. Byli rodowymi, starszymi i mądrzejszymi od Whandalla.
– Nie Alferth nas tu przysłał.
– Szkoda wina, Sta…
– To jest droga. Toronexti muszą jej pilnować, na wypadek gdyby nierodowi chcieli odejść.
Kolejna niespodzianka?
– Ta droga prowadzi na drugą stronę lasu? – zapytał Whandall.
– Naprawdę?
– Nie, ale nierodowi i tak próbują nią iść – odparł Staxir. – Lada chwila może wybuchnąć Pożoga, a oni o tym nie wiedzą.
– Grzebiemy im w wozach i bierzemy co lepsze rzeczy, a dzień później wracają tędy, i znów zabieramy…
– Co wieziesz?
– Narzędzia do wycinki drzew.
– A co tak cuchnie?
– Smoła. Drwale smarują sobie nią ręce, żeby uchronić się przed trującymi roślinami. Jacyś nierodowi są przecież w lesie, wycinają drewno, prawda?
– Nie.
Whandall podrapał się w głowę.
– Ale będą. Pożoga trwa, więc zaopatrzyłem się w sprzęt. Mogę na nich dzień czy dwa poczekać w winiarni.
Strażnicy, którzy jeszcze przed chwilą byli gotowi zabrać mu część sprzętu, zaczęli się zastanawiać. Ich wzrok podążył ku Miastu Tepa.
– Musimy tu zostać – powiedział Staxir. – Nierodowi będą się chcieli wymknąć z całym majątkiem.
– Nie jesteśmy tu potrzebni wszyscy, Stax.
– Tu jest bezpieczniej. I sucho.
Staxirowi odpowiedziały niechętne pomruki.
Whandall pomachał strażnikom i ruszył dalej. Domyślał się, co pomyśleli: woźnica, który wiezie tyle sprzętu na sprzedaż, będzie tędy wracał z muszelkami. Prawdziwa gratka dla celników.
Tylko że Whandall nie zamierzał wracać.

Chwasty już zarastały zdeptaną winnicę. Whandall zajechał wozem na tyły winiarni. Budynek był z cegły, ale słomiany dach na drewnianym rusztowaniu spłonął. Whandall zaklął. Miał już dość moknięcia na deszczu.
Wypuścił dzieci z kryjówki na wozie. Dwoje najmniejszych wybuchnęło tym swoim bezgłośnym płaczem. Podał Wierzbinie rękę, ale kiedy wyciągnął dłoń do Rzeźbiarza, ten ją odtrącił. Ciągle traktował go jak niebezpieczne zwierzę, co zaczynało działać Whandallowi na nerwy.
Z dachu sterczała osmolona belka. Whandall skierował na nią swój gniew. Na tle ciemnych chmur zapłonęła oślepiającym pomarańczowym blaskiem. Zrobiło się trochę cieplej.
– Jesteśmy na skraju lasu – stwierdziła Wierzbina, rozglądając się dookoła.
– Co to za miejsce? – zainteresował się Rzeźbiarz.
– Winiarnia. Nie ma dachu, ale ściany jeszcze stoją.
Znaleźli schronienie, lecz było jeszcze przed południem i Whandall nie chciał się zatrzymywać. Spojrzał w las. Czy naprawdę mają szansę się przedrzeć?
Rzeźbiarz zbliżył się do ściany lasu i zagłębił w gąszcz.
– Uważaj! – krzyknął Whandall i ruszył za nim. Wierzbina deptała mu po piętach.
Sekwoje strzelały pod niebo. Były jeszcze młode, ale wystarczająco potężne, by złagodzić impet zacinającego deszczu. Głębiej rosły większe. Setki kłujących i trujących roślin okalały każde drzewo ochronnym pierścieniem.
– Nie zbliżajcie się do tych kolczastych krzaków – powiedział. Whandall, zwracając się do Wierzbiny. Miał nadzieję, że Rzeźbiarz i reszta dzieciaków go słucha; wiedział, że nie należy pouczać dorosłego mężczyzny, jeśli tylko można tego uniknąć. – Uważajcie, bo tu jest tak ciemno, że nie widać, nawet jak blisko nich stoicie. W nocy najlepiej w ogóle się nie ruszać. Sosny nie zrobią wam krzywdy, ale prawie wszystkie pozostałe rośliny są niebezpieczne.
Nawet sekwoje, bo kuszą, żeby spojrzeć w górę, kiedy człowiek powinien przede wszystkim patrzeć pod nogi.
– Gdzie się tyle nauczyłeś o lesie? – zapytał dwunastolatek.
– Szpiegowałem kiedyś drwali, Wozaku. Przynosiłem im wodę.
Myślisz, że się przebijemy, Rzeźbiarzu?
– Zebrałeś narzędzia.
– Wycinaki.
– Wycinaki. Możemy ich użyć, ale rośliny są zdradliwe. Wydaje ci się, że masz wolną drogę, a tu… Boję się o dzieci.
– Starsze mogą włożyć skóry. My też.
Moglibyśmy wyciąć ścieżkę dla dzieci, pomyślał Whandall. Albo nawet drogę dla wozu. Tylko jak daleko ciągnie się las?
– Dwieście lat temu cała armia potrzebowała roku, żeby się tu przerąbać – zauważył.
– Wystarczy, że wytniemy drogę dla wozu – wtrąciła pospiesznie Wierzbina. – Gdzie można, będziemy objeżdżać gęstwinę bokiem, a ciąć tylko wtedy, kiedy nie da się inaczej. Po drugiej stronie lasu sprzedamy narzędzia i smołę, jeśli tylko znajdziemy kupca. Masz osełkę?
– Nie wiem, co to jest, ale nie.
Whandall nie umiał myśleć w kategoriach kupna i sprzedaży. Nierodowi znali się na handlu, pracy, wiedzieli, jak jej szukać. Za lasem rodowi nie mają prawa zbierać od nich wszystkiego, co zechcą.
Wiedział o tym już przedtem, ale dopiero teraz zaczynał ogarnąć powagę sytuacji. Czuł jednak w trzewiach ciepło, kojarzące się z pożądaniem, ale i z działaniem wina. Alferth mylił się, nazywając je gniewem.
– To była droga Yangin-Atepa – powiedział.
Wyciągnął rękę i ciepło spłynęło mu po koniuszkach palców; wyczuwało starą ścieżkę, sięgając w las głębiej, niż mógł sięgnąć wzrokiem. Yangin-Atep znalazł swój szlak. Sen wrócił na moment zaraz się rozwiał.
Chrust zajął się ogniem. Pnącza i ciernie płonęły w deszczu. Przez chwilę dusiły się w spiralnych kłębach dymu, a potem wiatr ustabilizował się i powiał z południa, popychając dym w las.
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Teren lekko się wznosił. Wypalona w lesie ścieżka nie była może niewygodna, ale nikt nie nazwałby jej drogą z prawdziwego zdarzenia. Tu i tam Whandall musiał wypalać pniaki. Kuce z każdą chwilą nabierały sił. Ciągnęły wóz bez wysiłku, nie chciały jednak słuchać Rzeźbiarza na koźle.
Kiedy Whandall próbował powozić, kuce zatrzymały się, odwróciły i spojrzały na niego znad spiralnie skręconych rogów, długich jak męskie przedramię. Dopiero gdy Wierzbina wyjęła mu lejce z rąk, ruszyły dalej.

Pierwszego wieczora nazbierali dzikich jabłek na kolację. Dzieciom nie trzeba było tłumaczyć, że mają wyrzucać ogryzki, rozumiały to instynktownie.
Rzeźbiarz zasugerował, że Whandall powinien spać od strony winnicy, na wypadek gdyby wypaloną drogą przyszli za nimi rodowi. Starał się za wszelką cenę chronić Wierzbinę.
Whandall nie oponował.
– Dziś w nocy straże nie będą nam potrzebne – powiedział jednak następnego ranka. – Tylko szaleniec zapuściłby się po nocy w las.
Wyciągnął rękę, wskazując ścieżkę, którą przybyli. Na osmolonym szlaku popiół zmienił się w błoto, na którym już pojawiły się pierwsze ślady zieleni. Droga nie była ani prosta, ani zachęcająca.
– To dziwne… – stwierdził Rzeźbiarz, wskazując do przodu, gdzie ścieżka była jednolicie czarna, bez śladu świeżej zieleni.

Sekwoje przypominały kolumny, na których wspierało się posępne niebo. W ich cieniu nawet w południe panował zmierzch.
Tam gdzie ogień Whandalla wypalił las, nie widzieli żadnych zwierząt – ani drapieżników, ani ich ofiar. Musieli schodzić ze ścieżki w gąszcz, żeby zdobyć pożywienie.
Wierzbina nazbierała czerwonych jagód do fartucha. Smakowały wyśmienicie. Whandall widział, że bije się z myślami, zanim zdecydowała się go ostrzec:
– Nie jedz ich, jeżeli rosną przy pniu sekwoi.
– Wiem. Trzeba uważać na dzieciaki. Trująca odmiana wygląda niemal identycznie.
Rzeźbiarz zmajstrował proce, które dla Whandalla stanowiły zupełną nowość. Kamień wyrzucony z procy nabierał niezwykłej szybkości. Rzeźbiarz był w tym niezły, ale i tak nie dorównywał Wozakowi. Whandall powoli się uczył, tak że wspólnie mogli wyżywić całą gromadkę i odpędzić kojoty.
Uzbrojeni nierodowi. Więcej – nierodowi, którzy umieli się tą bronią posługiwać. Niczym przez mgłę Whandall przypominał sobie opowieści książąt o wojnie z nierodowymi. Jak walczyli? Mieli proce? Dlaczego przegrali?
Tej nocy śnili mu się książęta w zbrojach i hełmach, z tarczami, prowadzący do walki zgraję rodowych uzbrojonych w noże. Starli się z niższymi, drobniejszymi ludźmi, którzy mieli proce i krótkie oszczepy. Kamienie bębniły o tarcze książąt. Kilku obłąkanych rodowych wyciągnęło przed siebie ręce i strumienie ognia wdarły się w szeregi nierodowych.
Każdy z władających ogniem rodowych miał twarz Whandalla.
Kiedy padało, układali się do snu pod wozem. Teraz deszcz został daleko za nimi, więc mogli spać na wozie, zamiast na ziemi. Z rozpalaniem ognia nie mieli kłopotu, bo niedopalonego drewna wszędzie było w bród. Wykopali latrynę i usypali łączący ją z wozem ziemny wał. W ciemności każde dziecko mogło do niej trafić, kierując się dotykiem.
Whandall patrzył. Przyglądał się, jak nierodowi pracują, próbował zrozumieć, jak myślą. Słuchał, jak rozmawiają.
Gadali bez przerwy.

Trzeciego ranka wyjechali na wzgórza. Ziemia w dole była poczerniała i prawie naga, rośliny dopiero zaczynały się odradzać. Whandall nie przyłożył do tego ręki, las spłonął tu pół roku wcześniej. Droga była widoczna. Ślad po ogniu Whandalla wił się wśród świeżej roślinności niczym wąż.
– Tu będzie łatwiej, Whandallu – zauważył Rzeźbiarz. – Twój ogień nie będzie nam potrzebny. Moglibyśmy wrócić po drugi wóz.
– Kto? – spytał Whandall. Rzeźbiarz za żadne skarby nie zostawiłby go sam na sam z Wierzbiną. Rodowi (przynajmniej niektórzy) strzegli swoich kobiet równie zaciekle.
– Ty i ja. Wierzbino, dasz sobie radę z wozem, prawda? Zresztą kuce i tak nikogo innego nie chcą słuchać. Gdyby coś się stało, zatrzymaj się i czekaj.
Wszędzie na ścieżce wyrastały zielone czepiaki, wyzierając spod popiołów. Przed zmierzchem Whandall z Rzeźbiarzem przemierzyli całą drogę wypaloną przez Whandalla w lesie.
Przy rampie ładunkowej stał porzucony wóz. Nieopodal kręciła się wyprzężona klacz. Była mniejsza od samców, a róg na jej czole wyglądał jak malutki wyrostek.
Obserwowali winiarnię do północy, zanim naprawdę uwierzyli, że jest pusta. Rzeźbiarz złapał klacz i założył jej uzdę.
Znaleźli też leżące pod ścianą setki butelek.
– Są puste – stwierdził Whandall.
– Ale solidne. Nie ciekną. Może po drugiej stronie uda się je sprzedać.
Przenieśli butelki na wóz i nacięli trawy dla klaczy. Przespali się w winiarni.

Kiedy rano ruszyli w drogę, Rzeźbiarz powoził, a Whandall siedział na wozie tyłem do kierunku jazdy, na wypadek gdyby ktoś ich gonił.
– Przecież nie widzieliśmy nikogo – mruczał Rzeźbiarz.
– Rodowi wiedzą, jak się skradać.
Złe przeczucia nie dawały Whandallowi spokoju. Wolał nie spuszczać drogi z oka.
Ścieżka nie była już czarna. Zazieleniła się.
– Popiół świetnie się sprawdził jako nawóz.
– Rzeczywiście. – Rzeźbiarz odwrócił się do niego. – Zielsko rośnie w oczach!
Przed sobą mieli tylko pogorzelisko.
– Yangin-Atep chce, żebyśmy odeszli – rzekł Whandall.
– Od kiedy to wasz bóg ognia stał się boginią płodności? – burknął Rzeźbiarz.
– No dobrze, to nie Yangin-Atep. Ale coś chce, żebyśmy sobie stąd poszli. Może to las? – Whandall przypomniał sobie dni spędzone u Mortha w sklepie, czytanie z ręki, słowa czarodzieja o jego przeznaczeniu. Czy bóg też umiał odczytać przeznaczenie? – Tak sądzę. Niosę ogień przez las.
– I las się nas pozbywa.
Whandall uśmiechnął się i pokręcił głową.
– Wy uciekacie. To mnie się chce pozbyć.
Widział, jak na ścieżce za wozem wyrastają nowe czepiaki.
Jechali szybko. Klacz nabierała sił i rosła, a przy tym nie sprawiała kłopotów Rzeźbiarzowi. Szlak za nimi błyskawicznie zarastał zielenią.

Kojoty odkryły latrynę, co trochę ich obu przeraziło. Nocą wczołgali się pod wóz i położyli się plecami do siebie, z bronią u boku.
– Ten, mag który zabił ci ojca… – rozległ się w ciemności głos Rzeźbiarza. – Próbowałeś go zabić?
– Nie.
– To dobrze.
Whandall uznał, że nie ma przed Rzeźbiarzem nic do ukrycia – chyba że chciałby zataić całą potworną prawdę o sobie. Wciąż jednak miał wrażenie, że zachowuje się nienaturalnie, zdradzając sekrety ludziom spoza rodziny.
– Wiesz, że zaraza to coś żywego? – spytał. – Czarodzieje ją widzą. Potrafią ją zabić i wyleczyć klienta, bo inaczej będzie się rozwijała. Bez pomocy czarodzieja szybko zachorują następni, a potem jeszcze następni i tak dalej. Czarodzieje są nam potrzebni, chociaż nie lubią Dymiącej Doliny.
– To jasne. Tam nie ma magii.
Cisza się przeciągała.
– Dlaczego nie?
– Dlaczego nie zabiłem Mortha? A po co?
– Zabił ci ojca.
– Zrobił to, co każdy nierodowy… przepraszam, podatnik. My postępujemy tak samo. Gdyby Pothefit przyłapał obserwatora na kradzieży kociołka z dziedzińca Posiadłości, też by zabił.
Whandall nie widział w mroku wyrazu twarzy Rzeźbiarza.
– To Pożoga zabiła Pothefita – ciągnął. – Kiedy trwa, możesz mieć wszystko, co uda ci się znaleźć. Sklepu Mortha nie dało się wziąć ze sobą.
Rzeźbiarz milczał. Las zadrżał. Coś zginęło w nim gwałtowną śmiercią.
– To o Mortha cały czas mi chodziło – dodał Whandall. – On może iść za nami. Cały czas o nim zapominam. Nie zobaczylibyśmy go, Rzeźbiarzu. Ma zaklęcie ukrywające.

Następnego dnia przed zachodem słońca wjechali na wzgórza i przy wygaszonym ognisku znaleźli dwa martwe kojoty.
Rzeźbiarz rzucił się biegiem, zniknął wśród skał.
Whandall chciał biec za nim. Przecież kojoty mogły zagrażać Wierzbinie i dzieciom! Próbował jednak myśleć jak nierodowy. Przede wszystkim należało zadbać o wóz.
Wyprzęgnięcie klaczy nie przyszło mu łatwo, a i potem omal mu się nie wyrwała. Jakoś ją przywiązał do kikuta drzewa. Zostawił dość sznura, żeby mogła skubać trawę w pobliżu. A gdyby kojoty wróciły, miała róg.
Albo… Zaraz, jak one zginęły?
Pochylił się nad padłymi kojotami, ale nie widział żadnych ran.
Szeroko otwarte przekrwione oczy, rozwarte paszcze, wywalone jęzory. Musnął przylizane gładko futro. Myślał, że będzie mokre, ale nie było.

Znalazł Rzeźbiarza daleko w dole zbocza, przy następnym zgaszonym ognisku. Zwolnili, nie biegli już, ale i tak poruszali się dość szybko. Wierzbina z wozem musiała zużyć cały dzień na pokonanie tego odcinka. Rzeźbiarz w jednej ręce niósł procę, w drugiej garść połupanych kamieni o ostrych krawędziach.
– Szkoda, że nie mam noża – powiedział.
– Z procą nie musisz przynajmniej czekać, aż się zbliżą. Ja chciałbym mieć wycinak.

Dzień dogasał, kiedy poczuli woń pieczonego mięsa i zwolnili kroku.
Najpierw zobaczyli ogień, zaraz potem – stojącego na jego tle młodego obserwatora. Pomarańczoworude włosy opadały mu na ramiona. Wierzbina spętała kuce i rozpaliła ognisko. Ostra woń pochodziła od otaczających ją półkolem martwych kojotów.
Wierzbina ujrzała nagle dwóch biegnących mężczyzn. Obaj mieli zacięte twarze; Whandall dobył noża, Rzeźbiarz już rozkręcał procę. Zerwała się od garnka i stanęła obok obserwatora.
– Uratował nas! – krzyknęła. – Kojoty by nas rozszarpały!
Rzeźbiarz opuścił procę.
– Morth? – zdziwił się.
Czarodziej uśmiechnął się nieznacznie.
– Jesteś młody, Morcie!
– Tak! Patrzcie, co znalazłem! – Morth wyciągnął rękę, w której trzymał garść żółtych grudek. Whandall pierwszy raz widział go w tak radosnym nastroju. – To złoto! Jest w rzece!
Morth wyminął wycelowany w niego czubek noża i wepchnął złoto w bezwolną dłoń Whandalla.
– Złoto jest niebezpieczne, prawda? – zaniepokoił się Whandall. – To dzika magia.
– Nie, to złoto jest już oczyszczone. Wydobyłem z niego magię. Nie widzisz?! Chcesz się ze mną ścigać? A może mam stanąć na głowie, co? Jestem młody!
Rzeźbiarz cofnął się o krok, Whandall również. Nie było mowy o zaklęciu ukrywającym. Morth chciał, żeby go widzieli.
– Złoto to magia! – bełkotał. – Złoto wzmacnia magię. Patrzcie! – Morth wyskoczył w górę i dosięgnął gałęzi, która wyrastała z pnia na wysokości trzech dorosłych ludzi. – Nie tylko jestem młody, ale umiem latać!
Opadł lekko na ziemię.
– Dajcie złoto czarodziejowi! Z niego płynie moc, a oczyszczone jest niegroźne. Ludzie posługują się nim tak, jakby samo w sobie miało jakąś wartość, tymczasem pierwotnie oznaczało coś takiego: „Tego złota dotknął czarodziej. Ma u mnie dług”. Zatrzymaj je, Whandallu. Morth z Atlantydy rzeczywiście jest ci coś winien.
Whandall schował grudki do zawieszonej u pasa sakiewki.
– Dlaczego?
– Wyprowadzisz mnie stąd! – zaśmiał się czarodziej.
Whandall musnął palcami policzek i tatuaż, którego nie widział.
– Czy teraz każdy czarodziej może mnie wytropić? – zapytał.
– Każdy, który pochodzi z Atlantydy! – odparł Morth i wybuchnął obłąkańczym śmiechem.
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Wierzbina upiekła na rożnie młodą sarnę z garścią znalezionych przez Mortha korzonków. Najstarsi – także Morth i Whandall, choć głodny jak wilk – odczekali, aż dzieci się najedzą, zanim rzucili się na pieczyste.
– Rodowy! – krzyknął nagle Rzeźbiarz. – Co z drugim wozem?
Whandall wyjaśnił mu, co zrobił.
– Klacz mnie nie lubi, więc sam będziesz musiał iść po wóz.
Chyba że uważasz, że powinniśmy iść razem?
Z przyjemnością obserwował odbijające się na twarzy Rzeźbiarza wahanie: zostawić Wierzbinę z Whandallem? Czy raczej zostawić ją z Morthem, ale bez Whandalla, który by ją przed czarodziejem chronił? Zabrać siostrę ze sobą, a zostawić dzieci na pastwę czarodzieja i rodowego? Kiedy w dodatku żaden z nich nie może powozić kucami?
– Pójdę sam.
– Wóz może zaczekać do rana.
– Mam nadzieję.

Noc była czarna jak wnętrze lwiego żołądka. Whandall musiał ich sobie wyobrażać w ciemności: Rzeźbiarza, Wierzbinę, Mortha, cicho pochrapującego Wozaka – i siebie samego. Ułożyli się w gwiazdę wokół wozu, stopami do środka, z wycinakami pod ręką. Dzieci spały na wozie. Hiacynt – rozespana i niezdarna – z głuchym łomotem zsunęła się z wozu i po omacku podreptała do latryny.
– Nigdy nie widzieliśmy większego pogorzeliska. Jechaliśmy przez nie półtora dnia – zabrzmiał głos Wierzbiny, zdumionej, ale zadowolonej.
– To nie moja sprawka – zażartował Whandall.
– Nie, błyskawicy – powiedziała Wierzbina.. – Piorun uderza w wysokie drzewo, które zajmuje się płomieniem. Potem z osmolonego pnia wyrastają dwa nowe wierzchołki. Czasem żarzący się odłamek spada na ziemię i las staje w ogniu.
– Dlaczego cały się nie spali? Kiedy drwale zobaczą ogień, zwijają się do domu.
– Kawałek się wypali, ale potem las sam gaśnie.
– Yangin-Atep większość czasu spędza w śpiączce, ale duży pożar może go obudzić – wtrącił Morth. – Yangin-Atep żywi się ogniem.
Zapadła przyjemna cisza, którą przerwał senny głos Rzeźbiarza:
– A jeżeli ktoś nie wierzy w Yangin-Atepa?
Morth parsknął śmiechem i Whandall musiał podnieść głos.
– Drzewa ogniowe nie zakiełkują tam, gdzie nie przeszedł płomień. Sekwoje też nie. Ta kraina to ojczyzna ognia, a Miasto Tępa…
– Dymiąca Dolina.
– Właśnie, dymiąca. Spaliłaby się do cna przed moim urodzeniem, gdyby jakaś moc nie tłumiła tu pożarów. To przez Yangin-Atepa ogień nie płonie w domach. Bóg zawarł rozejm z sekwojami, dlatego się nie palą. Próbowałem to wytłumaczyć Kreegowi Młynarczykowi, jednemu z… podatników-drwali?
– Mnóstwo ludzi nosi takie nazwisko – zauważyła Wierzbina.
Whandall cały czas miał nadzieję, że pomaga krewnym Kreega. Nigdy nie spłacił starego długu.
– Za lasem nie ma żadnego Yangin-Atepa – mówiła dalej dziewczyna. – Można gotować strawę w domu i jeść ciepłą, prawda?
– Tak – przytaknęli jej Morth z Whandallem.
– Nie słyszałam o tym wcześniej, ale zobaczymy… – Wierzbina odwróciła się na drugi bok i wkrótce zasnęła.
Whandall opatulił się kocem. Miał ochotę wstać, przejść się, rozprostować nogi. Powstrzymywała go świadomość, że biczysko albo jakieś kolczaste zielsko natychmiast by go zabiło. Deszcz zostawili daleko za sobą. Nocną ciszę mącił tylko szmer wiatru i – od czasu do czasu – cichy, przedśmiertny jęk.
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Przez jakiś czas wóz jechał bez przeszkód w dół zbocza. Whandall powoził. Musieli pomagać sobie wycinakami. Wsuwało się długą tyczkę pod liście pokrzyw, gwiazd zarannych i całusów, żeby ostrzem odciąć korzenie rośliny i odsłonić ścieżkę na szerokość wozu. Przydałaby im się jeszcze jedna para rąk, ale Rzeźbiarz wrócił po drugi wóz.
– Do ocierania wycinaków z trucizn używamy tego żółtego koca – powiedziała Wierzbina. – I tylko z szorstkiej strony. Nie wolno go dotykać, jasne? Pobijak? Irys? Hiacynt? Opal? – Dzieci pokiwały głowami. – Wybrałam go, bo mamy tylko jedną żółtą rzecz. Koc wisi z przodu, na dyszlu. Nikt go nie będzie ruszał, żebyście wiedzieli, gdzie go szukać.
Nierodowi dostrzegali problemy z wyprzedzeniem, szukali ich; pouczali się nawzajem z równą swobodą, jak upominali dorosłego rodowego.
Wozak i Pobijak pilnowali młodszych dzieci, żeby się nie rozchodziły. Poruszali się dość szybko. Na długo przed południem Whandall przypomniał sobie, że po kolacji został jeszcze kawał sarniego mięsa. Odłożył wycinak, wstał…
– Nie próbuj sobie oszczędzić pracy, Whandallu. Trucizna z rzepa mogła zostać na ostrzu. Wystarczy, że wycinak otrze się o wóz, a potem dotknie tego miejsca jakieś dziecko. Albo ktoś na nim usiądzie. Za każdym razem, kiedy go odkładasz, ma być czysty – przypomniała mu Wierzbina. – Czy to jasne?
Nieprzeniknionym wyrazem twarzy maskował wściekłość, gdy wziął do ręki wycinak i wytarł go w koc. Wierzbina potraktowała, go jak dziecko, jak niegrzecznego berbecia! I to przy Morcie i dzieciakach! Wozak i Morth mieli na tyle rozumu, żeby jej nie słyszeć, ale gdyby Rzeźbiarz tu był, Whandall chyba musiałby mu zrobić krzywdę.
Później, w spokojniejszej chwili, przyszło mu do głowy, że Wierzbina nie odezwała się przypadkiem. Obserwowała go, pilnowała, żeby zrobił, co mu każe.

Poletko książęcych całusów przegradzało wypaloną przez Whandalla dróżkę. Ogień ledwie musnął ich liście.
– Whandallu! – zawołał Morth. – Nie pal ich, bo się podusimy!
Dym z nich jest trujący.
Whandall sięgnął w głąb siebie, szukając gniewu Yangin-Atepa, lecz znalazł tylko żarzący się węgielek. Bóg ognia go opuszczał.
Musieli przeryć się przez gąszcz obok całusów. Whandall wolał udawać, że popisuje się swoją siłą. Nie chciał zadręczać się myślami o tym, że zmuszono go do pracy.

Wczesnym popołudniem wynurzyli się z lasu na brzegu rzeki.
Wyglądając spomiędzy rzadkich gałęzi, Whandall ujrzał w oddali skalisty, stożkowaty kształt – niknął w chmurach, był szaro-czarny z zielonym połyskiem, u szczytu lśnił oślepiającą bielą.
– Co to jest? – Morth wytrzeszczył oczy.
– Legendy o tym wspominały… – zadumał się Wozak. – Ścieżka przez las istniała wcześniej, zanim przyszli rodowi.
– Góra Radości – wyszeptała Wierzbina. – Ale legendy mówią, że mogą ją zobaczyć tylko wybrańcy, bohaterowie…
– Tacy jak Holaman – dodał Wozak.
– Właśnie, Holaman całe życie szukał tej wizji. Czy otrzymaliśmy błogosławieństwo?
– W postaci dobrej pogody – odparł Morth. – Myślę, że moja Ścieżka tam właśnie prowadzi. – Wyciągnął przed siebie rękę z dłonią skierowaną do dołu. Spojrzał wzdłuż niej, rozcapierzając palce.
– To czary? – spytał Wozak.
– Nie, nawigacja. Jeżeli macie rację, więcej jej nie zobaczymy, szukam więc charakterystycznych obiektów, które leżałyby na drodze do niej.
– Chyba niełatwo tam dojść – mruknął Wozak.
To niemożliwe, pomyślał Whandall. Chociaż… dla czarodzieja?
– W najbardziej niedostępnych miejscach na ziemi czarodzieje nie wykorzystali do końca całej many – powiedział Morth. – Muszę tam iść. Złoto utrzyma mnie przy życiu, ale jego magia jest niepewna, chaotyczna. Za długo siedziałem w Mieście Tepa. – Z roztargnieniem podrapał się po głowie. – Potrzebuję naturalnej magii, żeby wrócić do pełni sił. Nadmiar złota doprowadziłby mnie do obłędu. – Spojrzał na garść rudych i siwych włosów i roześmiał się głośno. – Ale za mało złota to też niedobrze!

Wierzbina powoziła wozem. Podskakiwał i trząsł na kamieniach, tak że chwilami dzieci musiały mocno balansować, żeby się nie przewrócił. Sprawy nie wyglądały jednak najgorzej, na razie nie musieli nic wycinać. Rzepy dochodziły do samej wody, ale rzeka przy brzegu była płytka i koła wozu zanurzały się w niej tylko na parę dłoni.
– Będzie nam łatwiej, jeśli pojedziemy z biegiem rzeki – powiedziała Wierzbina.
Whandall czekał na reakcję Mortha. Traktował go jak przyjaciela, który ma zwyczaj pociągać białego proszku – wątpliwy był z niego sprzymierzeniec. Może w ten sposób udałoby się go pozbyć.
Ale Morth odparł tylko:
– Wzdłuż rzeki nie da się długo jechać.
– Naturalnie. Wozy nie jeżdżą po wodzie, prawda, Whandallu?
– Tak jak ludzie po niej nie chodzą – odpowiedział Whandall, zdziwiony, że Wierzbina pyta go o zdanie. Zarumienił się, gdy na niego spojrzała.
– Nie umiesz pływać, Whandallu?
– Nie. Mój brat umie.
– Chodziło mi o to, że duch nie może mnie od razu dopaść – wyjaśnił łagodnym tonem Morth. – Musiałby się dowiedzieć, że tu jestem.

Wóz podskakiwał na kamieniach w płytkiej wodzie. Musieli jechać powoli, chociaż rosnące z każdą godziną kuce rwały naprzód, Wozak i Wierzbina ani na chwilę nie mogli od nich odejść. Urosły jak konie książąt; rogi miały dłuższe od noża Whandalla.
– Mógłbym je zauroczyć – stwierdził Morth. – Uspokoić.
– Nie.
Czarodziej był równie niespokojny jak kuce. Whandall nie ufał jego magii.
– Mogę przynajmniej pozbyć się smrodu smoły!
Morth wykonał w powietrzu jakiś gest, ale nic się nie stało; zapach pozostał. Czarodziej nachmurzył się i pobiegł naprzód, gdzie szybko zniknął im z oczu. Nie był zbyt pomocny… No, można by uznać, że przynajmniej rozpoznawał teren i brał na siebie pułapki, które w przeciwnym razie czyhałyby na wóz i dzieci.
Brnęli więc przez wodę, omijając głębsze zakola. Wóz trząsł się, chwiał, podrygiwał na kamieniach, podtrzymywany silnym ramieniem rodowego. Whandallowi znudziła się wędrówka w ślimaczym tempie; chciałby popędzić za czarodziejem.
Przynajmniej Rzeźbiarz powinien ich łatwo dogonić. Będzie miał gotową ścieżkę.
Zjechali do połowy zbocza, gdy Morth wybiegł im na spotkanie, krzycząc:
– Nie jesteście przypadkiem głodni?! – Zamachał rękoma, zaśpiewał i nagle ubranie Whandalla zrobiło się całkiem czyste, zniknęły nawet plamy po smole. – Teraz możemy jeść!
Dzieci chórem wyraziły swój entuzjazm. Morth się roześmiał.
– Mógłbym zjeść… tylko bogowie wiedzą, co mógłbym zjeść! – odwrócił się w stronę lasu i podniósł ręce, jakby ciągnął z nich niewidzialne nici. – Zobaczmy… Seshmarlu, ognia!
Whandall zebrał naręcze suchego chrustu, na wierzch rzucił kilka złamanych gałęzi, ale jego dotyk przyniósł w efekcie tylko smużkę dymu.
Był zły, że rozkazują mu jak nierodowemu! Nie chciał jednak dać im poznać, że moc Yangin-Atepa słabła w jego żyłach. Morth gestykulował, porozumiewając się z lasem. W jego bujnej czuprynie i brodzie rudy kolor mieszał się z bielą.
Whandall starał się z całych sił, aż wreszcie płomyk zamigotał, kiedy się Morth odwrócił, ognisko płonęło jak należy.
Z lasu wyszły zwierzęta – suseł, indyk, jelonek, myszołów, zwyrodniały kot, który wielkością nie ustępował Pobijakowi, i rodzina złożona z sześciu szopów. Ustawiły się przed Morthem według wzrostu. Kot był mniejszy niż duchy z Czarnej Dziury i nie miał takich długich kłów.
Whandall cmoknął z odrazą. Zwierzęta nadają się do jedzenia, ale należy je upolować, a nie mieszać im w głowie… To… (Czy Morth sam tak kiedyś nie powiedział?).
Zwierzęta się dusiły. Poza szopami wszystkie rozpaczliwie próbowały nabrać w płuca powietrza, miotały się, wybałuszały oczy i umierały. Drapieżny ptak rzucił się na Mortha – zraniłby go, gdyby czarodziej się nie uchylił – i też padł. Jakby utonął.
Morth zaśmiał się gardłowo.
Whandall sięgnął po nóż, ale niepotrzebnie. Razem z nierodowymi patrzył, jak dwa dorosłe i cztery młodsze szopy obdzierają ptaki z piór, oprawiają zwierzęta, dzielą mięso na porcje, nadziewają je na rożny i zaczynają piec. Dzieci były zafascynowane.
Nagle wszystkie szopy wzdrygnęły się, rozejrzały przytomnie dokoła i zniknęły w gąszczu.

Myszołów smakował nie najlepiej, ale wszyscy spróbowali po kawałku jego mięsa. Wierzbina przekonała dzieci, że będą się mogły tym chwalić do końca życia. Indyk i jelonek były bardzo smaczne, a suseł taki sobie. Do tego zjedli bezpieczne owoce – Morth umiał je znaleźć, gdyż potrafił dostrzec truciznę w roślinie. Whandall nie jadł tak dobrze od czasów, kiedy odwiedzał kuchnię w domu księcia Samorty’ego.

– Jest! – krzyknął wczesnym popołudniem Morth i wszedł do rzeki.
– Nie boisz się wody, Morcie? – zdziwił się Whandall.
– Minie jeszcze kilka godzin, zanim duch tu dotrze. – Morth schylił się, stojąc w wartkim nurcie. Zanurzył ręce po łokcie i rozpostarł palce tuż nad dnem. Na oczach Whandalla złoty proszek spłynął w ich stronę, formując się w grudkę. – No! – Czarodziej, wyjął z wody bryłę wielkości własnej głowy. Dźwignął ją bez wysiłku, jakby ważyła tyle co puch. Przez chwilę przyciskał ją do piersi. Miał zamknięte oczy i minę człowieka, który z glinianego naczynia wdycha dym z brunatnego proszku. Potem dał grudę Whandallowi. – Proszę, kolejna część mojego długu. Połóż ją na wozie.
Whandall nie spodziewał się, że bryła może tyle ważyć. Tylko wrodzona zręczność sprawiła, że nie zmiażdżył sobie palców u nóg.
Morth leżał na ziemi i śmiał się niemal bezgłośnie.
Wszyscy patrzyli na Whandalla. Zaparł się, dźwignął złotą kulę, przycisnął ją do piersi i zaniósł na wóz.
Czarodziej przeturlał się i wstał. Jego przemoczona, ubłocona szata ociekała wodą. Schudł wyraźnie, pod materiałem widać było żebra. Włosy mu całkiem zrudziały, zgęstniały, stały się kręcone. Jego pociągła, koścista twarz miała dziki wyraz, jak u rodowego, który szykuje się do swojej pierwszej walki na noże.
– Tak lepiej – stwierdził. – No, jeszcze trochę. – Wszedł w wodę i zaczął brodzić w dół rzeki.

Wierzbina zapakowała rzeczy na wóz. Whandall pomógł jej, a dzieci zagasiły ognisko i owinęły resztki mięsa w liście.
– On nigdy nie pomaga – zauważył Whandall.
– Ty też nie – zdziwiła się Wierzbina.
– Teraz ci pomagam.
– No tak, dziękuję. Ale rzadko. Rozumiem, kuce cię nie lubią.
– Chodziło mi o to, że nie zauważacie tego. Morth mieszkał w Mieście Tepa dłużej ode mnie, lecz jest obserwatorem. To znaczy…
– Tak. Być może. – Wierzbina zaśmiała się nerwowo. – Rodowy dziwak, szalony i niebezpieczny, ale czasem potrafi zrobić coś, czego my nie umiemy.
Ruszyli. Morth pędził przodem, skacząc z kamienia na kamień, iż zniknął im z oczu za zakrętem rzeki.

Zbliżał się wieczór. Whandall pchał, kuce ciągnęły z całych sił, aż wóz ponownie wtoczył się do płytkiej, szeroko rozlanej rzeki.
– Mam dość – odezwała się Wierzbina.
Whandall podniósł na nią wzrok. Przez cały dzień siedziała na koźle, gdy on szedł pieszo… a jednak była wyczerpana. Powożenie niespokojnymi kucami musiało ją zmęczyć.
– Musimy wyciągnąć wóz na brzeg – powiedział.
– Po co?
– Wodny stwór, który ściga Mortha, podąża teraz w górę rzeki, lepiej zejdźmy mu z drogi. Chociaż na razie i tak nie mamy gdzie zjechać…
Przemęczyli się z wozem następne kilkadziesiąt kroków we wzburzonej wodzie, aż dotarli do piaszczystej plaży i łagodnie pochylonego brzegu, na który mogli go wypchnąć. Gdy znaleźli się dziesięć metrów nad wodą, Wierzbina mogła spokojnie zasnąć.
Whandall też się zmęczył i napracował. To było dla niego nowe doświadczenie. Z przyjemnością położył się na ciepłej ziemi. Dzieli leżały wszędzie dookoła, śpiąc smacznie. Wierzbina spętała kuce jednym sznurem przewleczonym przez gałęzie. Zwinęła się do snu, mając za poduszkę korzeń drzewa – w bezpiecznej odległości od rodowego. Whandall obserwował ją przez chwilę z roztargnieniem.
Kiedy kuce spojrzały na niego, zrobiło mu się gorąco.
Wstały i zaczęły ciągnąć sznur w przeciwnych kierunkach. Sznur pękł bez dźwięku. Podeszły prosto do Whandalla.
Niezdarnie wstał z ziemi, w myślach wybierając drzewo, na które się wdrapie, ale jeden z kuców odgrodził go od niego. Wybrał następne, ale i od tego został odcięty. Może na skały? Właśnie, za jego plecami ciągnęło się skaliste zbocze. Pobiegł w jego kierunku, ścigany przez dwa szarżujące, nastawiające rogi kuce.
Cała ta scena wydawała mu się przerażająco znajoma. Wiedział, co powinien zrobić, gdyż kuce zachowywały się jak osiłki z Bykowców; gdyby nie zdołał uciec, zginąłby niechybnie. Zanim go dogoniły, znalazł się na nierównym, kamienistym gruncie, gdzie musiały zwolnić. Stok jednak piął się stromo w górę. Posypały się kamienie, jeden z kuców zakwiczał; Whandall celowo pchnął nogą luźne kamyki. Teraz znalazł się daleko nad kucami, drażnił się z nimi jak z Bykowcami…
Ale przecież kuce się tak nie zachowują!
Urok?
Sięgnął do ukrytej pod pasem sakiewki i namacał w niej garść złotego proszku od Mortha. Sypnął nim na kuce.
Zwierzęta oszalały. Parły pod górę, ryzykując zdarcie kopyt, połamanie kości i śmierć. Nagle przystanęły, popatrzyły po sobie.
Odwróciły się i pogalopowały do wozu.
Dzika magia mogła równie dobrze wzmocnić czar, jak i go przerwać. Tak mówił Morth. Kto jednak mógł zaczarować kuce, jeśli nie on? Whandall ześlizgiwał się po zboczu, próbując je dogonić.

Wierzbina stała obok wozu z wycinakiem w ręce. Morth trzymał się poza zasięgiem broni. Śmiał się i nie zwracał uwagi na kuce, które próbowały się do niego zbliżyć. Powietrze wokół niego burzyło się i syczało.
– Wierzbino! – zawołał Whandall.
Dziewczyna była bliska płaczu. Ucieszyła się na jego widok.
– Chciał… Nie wiem, czego chciał! Nie pozwoliłam mu się zbliżyć!
– Żadna kobieta nie powinna się czuć tym urażona – obruszył się Morth. – Nie złożyłbym ci tej propozycji, gdybym nie dostrzegł w tobie śladów zaginionej Atlantydy. Patrz, złoto! – W każdej dłoni miał złotą bryłę wielkości główki dziecka. Wyglądał, jakby trzymał w rękach dwa małe słońca. – Mam moc, Wierzbino! Mogę cię ochronić przed każdym niebezpieczeństwem. Czy uda ci się zatrzymać mężczyznę przy sobie, gdy twoja młodość przeminie? A przecież nie musisz się starzeć! Ja też!
Whandall poczuł w sobie żar, słabiutki jednak i niewyraźny. Sięgnął po Yangin-Atepa, ale bóg odszedł. Wyjął więc nóż.
Morth podniósł ręce, a Wierzbina uniosła wycinak, jakby chciała nim rzucić.
– Przestań! – rzuciła rozkazująco.
Czarodziej odwrócił się do niej, stając plecami do Whandalla.
– Co mam zrobić, by cię przekonać, że nie życzę ci źle? Zapomnij o tym, co mówiłem, Wierzbino, i…
– Nie mąć jej w głowie!
Morth roześmiał się, przędąc dłońmi niewidzialne nici. Whandalla ogarnął błogi spokój. Wiedział, że takie samo zaklęcie zabiło jego ojca.
Z łagodnym uśmiechem na twarzy zaczął iść w stronę Mortha. Czarodziej przyglądał mu się z zainteresowaniem. Whandall mógł go dosięgnąć nożem… nie, najpierw należy go ostrzec.
– Sądzisz, Morcie, że nie zabiję człowieka, jeżeli nie wpadnę w złość?
– Zadziwiasz mnie, Seshmarlu.
– Zostaw nas w spokoju. Pomogliśmy sobie nawzajem, ale już nas nie potrzebujesz.
– Za to wy potrzebujecie mnie. – Morth spojrzał gdzieś w bok, wrócił wzrokiem do Whandalla i znów się zaśmiał. Whandall ani drgnął. Wiedział, że Morth zginie, zanim wypowie pierwszą sylabę zaklęcia. – Będę wam potrzebny gdzie indziej, Seshmarlu! Daję ci więc jeszcze trochę złota. Oczyszczonego.
Wypuścił złote kule z rąk i zaczął się oddalać szybkim, niemal tanecznym krokiem. Błyskawicznie znalazł się na stoku, poza zasięgiem ciosu, który odruchowo zadał Whandall. Szablowce i śmiejące biczyska nie nadążały za jego ruchami. W pogłębiającym się zmierzchu przystanął na skalistej grani i krzyknął:
– Ej, ty!
Wielka fala szła w górę rzeki.
W późniejszych wiekach nazwano by ją falą przypływu. Podążała krętym korytem i rosła z każdą chwilą. Groziła zatopieniem wozu. Morth się śmiał.
– Ty, wodnik! – Czarodziej wydawał się z tej odległości maleńki, ale słyszeli go doskonale. – Ty wielka, durna maso wody! Wesz, że dzięki tobie stałem się bogaty? Spróbuj mnie złapać!
Morth zaczął biec. Najszybszy rodowy, ścigany przez najdzikszą wrogą bandę, nie pędziłby tak szybko jak on. Fala wylała się z koryta rzeki, próbując podążyć za nim – pod górę, potem wzdłuż grani, skacząc i opadając. Morth zbiegł ze wzgórza, wbiegł na następne, a oni wciąż słyszeli jego przeraźliwy śmiech. Kierował się wprost ku Górze Radości. Oddalał się i oddalał, aż stał się maleńkim punkcikiem, widocznym chyba tylko w ich wyobraźni.
Dopiero późnym wieczorem zeszli nabrać wody do picia. Rzeka pieniła się i burzyła nawet tam, gdzie nie było żadnych progów skał w korycie.
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Whandall próbował rozniecić ognisko, ale moc zupełnie go opuściła. Po uczcie, jaką zafundował im Morth, zostało jeszcze mnóstwo pieczonego mięsa, lecz na razie zanosiło się na to, że nie pogotują sobie, dopóki nie uda im się jakoś rozpalić ognia.
Nieobecność Yangin-Atepa odczuwał zarazem jako stratę i korzyść – tak jak po wyrwaniu zęba pozbywa się człowiek bólu, ale traci też ząb.
Rzeźbiarz znalazł ich przed zachodem księżyca.
Whandall miał ochotę go zabić nawet już po tym, kiedy zorientował się, że odgłos łamanych gałęzi i roztrącanych krzewów nie pochodzi od brnącego przez las stada kojotów. Nierodowy dureń! Chyba tylko magiczna moc klaczy pozwoliła mu przebyć ten labirynt śmierci.
Wierzbina odezwała się pierwsza:
– Bracie! Czy jechałeś po ciemku przez gąszcz?
– Wierzbina! Bałem się…
Miała w tej chwili niski, wyrazisty głos, który napawał lękiem. Whandall nie chciałby, żeby mówiła tak do niego.
Rzeźbiarz leżał pomiędzy nimi. W nocy, kiedy uznał, że Wierzbina śpi, podczołgał się do Whandalla.
– Bałem się o nią. Bałem się.
– Słyszę – odparł szeptem Whandall.
Cisza.
– Straciłeś najlepszą zabawę. Jutro ci wszystko opowiem.

Przy rzece trafiały się czasem wąskie odcinki plaż, poza tym musieli skakać po kamieniach lub brodzić w wodzie. Dotarli jednak do miejsca, w którym rzeka tworzyła rozlewisko o stromych ścianach.
– Nauczę cię pływać – oznajmił Rzeźbiarz.
Z początku Whandall miał wrażenie, że zimno go zabije, szybko jednak się przyzwyczaił. Dno było usłane miękkim mułem, w którym stopy odpoczywały. Woda sięgała mu pod brodę, więc na dobrą sprawę nie mógł utonąć – chociaż przez jakiś czas miał wrażenie, że Wierzbina i Rzeźbiarz chcą go utopić. Kazali mu rozłożyć ręce, odpychać wodę do tyłu i łapać powietrze w chwilach, gdy nie zalewała mu ust. Wydech mógł nastąpić w dowolnym momencie…
Kiedy słońce schowało się za drzewami, zaczął rozumieć, jak to się robi. Był zmęczony i trząsł się z zimna. Sprawdzili dalszą drogę.
Na przodzie ciągnęła się rzeka, z której nie dałoby się łatwo wygramolić na brzeg. Musieliby iść dalej – jak daleko, nie wiedział.
Nie mieli ognia. Przy świetle zbliżającego się do pełni księżyca zjedli zimne mięso, zagryzając jagodami.
Kiedy wśród śmiechu opowiadali młodszym o wycieczce w dół rzeki i nauce pływania, zapadła noc.
– Jak myślicie, co jest dalej? – odezwał się Whandall, nie kierując pytania do nikogo konkretnego.
– Obserwatorzy z drugiej strony lasu do nas nie zaglądają – odparł Rzeźbiarz. – Może same gospodarstwa i pastwiska…
– Albo las bez końca – powiedział Whandall. – Albo w ogóle nic nie ma.
– Na pewno nie ma rodowych – wtrąciła Wierzbina.
– Co nie znaczy, że nie spotkamy… – Rzeźbiarz przez chwilę szukał lepszego słowa, ale się poddał – …złodziei. Może usłyszymy jakieś dawne opowieści o rodowych. Nie wiemy, czy coś tam o was wiedzą. Zostaniesz jutro z dziećmi, Whandallu. I tak by nie nadążyły…
– Umiem już pływać, Rzeźbiarzu! Nauczyliście mnie!
– Szybko się uczysz. – Wierzbina położyła mu dłoń na ramieniu, nigdy przedtem tego nie robiła. – Na razie umiesz pływać w spokojnym bajorku, Whandallu; gdybyś przypadkiem wpadł do wody, może nawet uszedłbyś z życiem. Ale mamy brodzić po rwącej rzece…
– Tak czy inaczej, lepiej nie idź z nami. Nikt nie powinien cię widzieć.
– Zabierzemy Wozaka i wycinaki… Nie, zostawimy ci jeden na kojoty. Wrócimy, kiedy się dowiemy, dokąd płynie rzeka.
Whandall żałował, że nie widzi ich twarzy; cieszył się jednak, że jego twarzy nie widzą.

Przez dwa dni z dziećmi poszerzał zejście nad rzekę, żeby miały gdzie się bawić. Pobijak umiał łowić ryby. Pokazał Whandallowi, jak to się robi, i Whandall złapał dwie sztuki. Zjedli je na surowo.
Mieli kłopot z karmieniem kuców. Nie mogli puścić ich luzem, bo tylko Wierzbina potrafiła je złapać. Whandall zbierał wszystko, co przypominało trawę lub słomę, a dzieciaki zanosiły to uwiązanym zwierzętom. Wodę też musieli przynosić. Kiedy Whandall podchodził do kuców, szarpały się na uwięzi i groźnie kierowały rogi w jego stronę. Nieraz się cieszył, że Powroźnikowie umieją obchodzić się z liną.
Wszyscy troje jednak odeszli, zostawiając mu czwórkę małych Młynarczyków i wóz, wóz z butelkami i złotem.
Nie orientował się zupełnie w kwestiach rodzinnych u nierodowych; nie wiedział, kto jest z kim skłócony, kto do kogo żywi urazę. To go martwiło.
Rzeźbiarzowi, Wierzbinie i Wozakowi Powroźnikom mógł wkrótce przestać być potrzebny; może nawet już doszli do takiego wniosku. Rodowy z nożem nie był wiele wart – cokolwiek by to znaczyło po tej stronie lasu.
W Mieście Tepa rodowy z nożem był kimś.
Mógł wrócić. Co miałoby go powstrzymać?
Posiadłości strzegli jednak obcy – mężczyźni, których kobiety sprowadziły sobie przez ostatnie kilka lat. Jeżeli wystarczyło im odwagi, mogli bronić domu; jeśli nie – pewnie już go stracili. Whandalla nic z nimi nie łączyło. Przyjaźnił się z Elriss i Wanshigiem, ale oni mieli własne dzieci i większość czasu spędzali z nimi. Wess znalazła sobie nowego mężczyznę, potem jeszcze jednego – nigdy już nie wróciła do Whandalla. Z innymi mógł się przyjaźnić przez dzień, może przez tydzień, ale nie dłużej. Wozy Alfertha jeździły puste.. Co miałoby trzymać Whandalla w Mieście Tepa?
Tutaj, za lasem, ludzie mogli nie słyszeć o rodowych.
Nie wiedział, jak przetrwa w miejscu, gdzie nie będzie mógł swobodnie zbierać wszystkiego, czego potrzebuje. Ale przecież nierodowi jakoś sobie radzili. Nauczą Whandalla, co robić, tak jak nauczyli go pływać. Zycie nie mogło się sprowadzać do łutu szczęścia i machania nożem. Wywiózł ich z płonącego miasta. Mieli u niego dług wdzięczności.
Była jeszcze Wierzbina. Gdyby tylko chciała… rodowy mógł mieć nierodową kobietę, pod warunkiem że ją do tego zmusił.
Whandall nie potrafiłby jej do niczego zmusić.
Mógł ją traktować z szacunkiem należnym rodowej – i tak też robił. Wyglądało na to, że przestała się bać, co go bardzo cieszyło.
Czemu jednak miałaby życzliwie spojrzeć na rodowego?
Jeszcze mógł się wycofać, zabrać małych Młynarczyków i oddać ich pierwszemu nierodowemu, którego spotka.
Takie myśli chodziły mu po głowie, gdy szukał jedzenia dla dzieci i pilnował, żeby nie pakowały się w kłopoty.
Następnego dnia, w południe, Powroźnikowie wrócili.
– Tam jest droga – powiedziała Wierzbina. – Jak się nią pójdzie, trafi się do domów.
– Jak to daleko? – zapytał Whandall.
– Jeżeli zaraz wyruszymy, wjedziemy na drogę jutro po południu.
Whandall się zamyślił.
– Jacy ludzie tam mieszkają?
– Nie widzieliśmy ludzi.
– Chowaliśmy się – dodał Rzeźbiarz. – Nie podeszliśmy blisko.
– Jakie mają domy?
– Kanciaste, drewniane… Wyglądają solidnie. Z takimi dachami.
– Rzeźbiarz złożył dłonie, pokazując spadzisty dach. W Mieście Tepa większość domów miała dachy płaskie. – Bardzo mocne.
– Ciekawe… Tak jak domy książąt? Jakby zbudowali je ludzie, którzy nie boją się Pożogi?
– Tak! – Wierzbina klasnęła w ręce. – Nie wpadłam na to, ale masz rację!
– Załaduję wóz. – Whandall wstał. – Ty będziesz musiała zaprząc kuce.
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Kuce urosły tak bardzo, że prawie nie różniły się od koni książąt. Z czół wyrastały im skręcone spiralnie rogi, dłuższe niż noże rodowych. Sierść im zbielała jak kreda i wyrosły długie, jedwabiste grzywy. W niczym nie przypominały kucyków, z których wyrosły. Klacz była niewiele mniejsza od ogierów, tylko róg miała krótszy i sierść szarą.
Miała też spokojniejsze usposobienie. Ogiery wpadały w szał, gdy tylko zbliżył się do nich Whandall lub Rzeźbiarz. Nie rzucały się na dzieci, ale jedynie Wierzbina mogła je ujarzmić i zaprząc do wozu. Kiedy próbowała powozić, zatrzymywały się i czekały, aż pójdzie przodem.
Jeszcze jedna noc nad rzeką. Whandall patrzył w wodę. Co ich czeka? Co zrobi Wierzbina? Spała teraz obok brata. Włosy miała zmierzwione i splątane, zasnęła wyczerpana. Whandall uważał ją za najpiękniejszą kobietę, jaką w życiu widział. Ciekawe dlaczego… Czy to magia?

Następnego dnia wyruszyli wcześnie i w południe dotarli do zakrętu rzeki.
– Tam jest droga! – Podekscytowany Wozak wyciągnął rękę, wskazując strome zbocze.
Przed nimi rosły drzewa. Whandall zrobił rekonesans. Mogli obejść większość z nich bokiem, ale w którymś momencie znaleźliby się w sytuacji bez wyjścia. Musieli ściąć dwa drzewa, żeby się przedostać.
Wyglądało na to, że żadnego z nich nie strzegą groźne rośliny. W ogóle w okolicy podszycie było rzadkie i składało się z łagodnych krzaków, które nie poruszały się, gdy przechodził człowiek.
Pierwsze drzewo miało szerokie liście, a pień cieńszy niż męski tułów. Whandall pokłonił mu się, tak jak widział, że czynili to drwale, a następnie siekierą zrobił głębokie nacięcie od strony, w którą drzewo miało upaść. Do spółki z Rzeźbiarzem podcięli je następnie z drugiej strony, aż padło – niedokładnie tam, gdzie zaplanował Whandall, ale przynajmniej nie zagradzało im drogi.
Drugie, większe drzewo przewróciło się w tym miejscu, gdzie chciał, i mogli śmiało jechać dalej. Wierzbina przyprowadziła wóz.
– Kłaniałeś się drzewu – powiedziała.
Whandall wzruszył ramionami.
– Tak jak drwale.
– Drwale kłaniają się sekwojom – zachichotała dziewczyna. – Nie wszystkim drzewom, tylko sekwojom.
– Tu nie rosną sekwoje.
Uśmiech Wierzbiny przybladł.
– Wiem o tym.
– Martwi cię to?
– Babcia je uwielbiała. Wydaje mi się, że chroniliśmy się nawzajem – my, ludzie, i sekwoje, zanim przybyli rodowi. Tu nie ma sekwoi.
– Może jeszcze jakieś znajdziemy – pocieszył ją Whandall i spojrzał na ścięte drzewa. – Drewna nam w każdym razie nie braknie.
Może ktoś będzie miał ogień.
– Mam nadzieję. Kąpiel w zimnej wodzie… Brr!
Whandall przekonał się, że nierodowi – kobiety też – kąpią się codziennie, nawet bez mydła i gorącej wody; wystarczał im strumień. Uznał to za dziwny zwyczaj, ale wraz ze wszystkim wskakiwał do wody, pokrzykiwał i chlapał się w niej, by pokazać, że zimno mu nie straszne.
Trakt tworzyły dwie ledwie zarysowane koleiny, ale przynajmniej biegły prosto, czego nie dało się powiedzieć o meandrującej rzece. W niektórych miejscach woda podmywała drogę; wtedy koleiny oddalały się od rzeki, zataczały łuk i dalej znów biegły prosto.
Mieli suszone mięso i chleb, który upiekli, kiedy jeszcze mieli ognisko. Wieczór zastał ich na drodze. Rzeźbiarz podniósł wzrok.
– Jedziemy na północ – stwierdził.
– Skąd wiesz? – zdziwił się Whandall.
– Po gwiazdach – odparła Wierzbina. – Ojciec nauczył go czytać z gwiazd.
– To trudne – przyznał Rzeźbiarz. – Wczoraj też patrzyłem, ale nic nie mogłem powiedzieć. Tu jest o wiele więcej gwiazd niż u nas; mieszają mi się. Teraz, wcześnie wieczorem, niebo wygląda jak należy, ale kiedy zupełnie się ściemni, gwiazd robią się tysiące!
– Czym są gwiazdy? – zainteresował się Wozak.
– Dagramnet… – Whandall zawiesił głos. – To matka mojej matki. Mówiła, że to ogniska naszych przodków. Ogniska palone na cześć Yangin-Atepa.
– Zawahałeś się – zauważyła Wierzbina. – Zawsze się wahasz, kiedy mówisz o rodzinie. Dlaczego?
– My, rodowi, nie opowiadamy obcym o naszych rodzinach. Nie tylko obcym, przyjaciołom też.
– Czemu?
– Nie opowiadamy i już. – Whandall pokręcił głową. – To się chyba wiąże z brakiem pewności. Wiesz, kto jest twoją matką, ale kto ojcem – nie zawsze. Matka może zresztą zniknąć, odejść. Nawet kiedy ci się wydaje, że wiesz… Zaraz, ale wy przecież wiecie, prawda? Jak to możliwe?
– Whandallu, dziewczyna nie sypia z mężczyzną, dopóki nie wyjdzie za mąż – wyjaśniła Wierzbina.
Spanie to nie to samo co robienie dzieci, ale różnica była chyba czysto językowa. Czy ona naprawdę miała na myśli…
– A jeśli to zrobi? – zapytał.
– Nikt jej nie zechce za żonę. – Wierzbina zaczęła się czerwienić. – Nawet jeśli to nie była jej wina. Znałam taką dziewczynę, córkę przyjaciółki naszej matki. Nazywała się Lotos i była trochę starsza ode mnie, tak że podczas ostatniej Pożogi wydawała się wystarczająco… dojrzała, powiedzmy. Zdybali ją jacyś rodowi; omal jej nie zabili. Chociaż nie wiem, co lepsze.
– Dlaczego? – Głos Whandalla jemu samemu wydał się dziwny.
– Urodziła dziecko. Nie była niczemu winna, wszyscy o tym wiedzieli, ale miała dziecko i żaden mężczyzna jej nie chciał. Jej ojciec umarł, a brat zapił się na śmierć.
– Co się z nią stało? – zapytał Whandall, nie mając odwagi zapytać o dziecko.
– Nie wiemy. Po śmierci matki straciłam kontakt z Lotos. Zawsze chciała pracować na Książęcych Wzgórzach. Może coś sobie znalazła.

W południe następnego dnia dojechali do miasta.
Pierwsze przywitały ich psy. Ze szczekaniem rzuciły się w stronę Wierzbiny. Kiedy jeden za bardzo się zbliżył, kuc pochylił rogaty łeb i szarpnął się w jego stronę. Pies uciekł, skamląc.
Hałas ściągnął dwóch mieszkańców miasta, potężnie zbudowanych, śniadych, z czarnymi warkoczami. Jeden z nich miał procę i kamień do niej, drugi trzymał siekierę. Krzyknęli coś niezrozumiale, najpierw pod adresem Whandalla, potem do ujadającego psa. Pies podbiegł i mężczyzna z siekierą przyklęknął, żeby go obejrzeć. Powiedział coś, nie wstając, na co drugi pokiwał głową, Whandall musnął opuszką kciuka nóż u pasa – ot tak, żeby wiedzieć, gdzie go ma.
Mężczyźni spojrzeli na niego, na wóz, na prowadzącą kuce Wierzbinę; zmarszczyli brwi, zagadali coś do siebie, potem jeden wyciągniętą ręką wskazał konie i obaj się roześmiali.
– Witajcie – odezwał się Whandall. – Gdzie jesteśmy?
Żadnej odpowiedzi. Powtórzył te same słowa w języku Condigeo.
Człowiek z procą coś odpowiedział, a kiedy zorientował się, że Whandall nie rozumie, wskazał drogę. Odwołał psy. Mężczyźni odprowadzali wóz wzrokiem, aż zniknął im z oczu.

Naliczył dwadzieścia domów, zanim dał sobie spokój. Przy trzech równoległych, bitych drogach stało jeszcze co najmniej drugie tyle. Największy był wielkości dużego domu rodowych w Mieście Tepa, ale wszystkie miały ogródki, a niektóre nawet ogrodzone podwórka. Nie wyglądały tak elegancko jak domy książąt, były jednak solidne, budowane dla kilku pokoleń, z drewna i wypalanej gliny, nie z kamienia.
Na drugim końcu miasta znajdowało się obozowisko, w którym z tuzin wielkich, krytych wozów ustawiono w okrąg. Przed nim, w zbudowanej z drewnianych bali zagrodzie, stłoczyło się ze sto albo więcej dużych kudłatych zwierząt. Na pierwszy rzut oka nie miały szyi, ich oczy wyzierały z grubego futrzanego kołnierza.
Stworzenia miały krótkie, kręte rogi i długie ogony. Stały w kręgu – większe na zewnątrz, mniejsze w środku; przyglądały się złowrogo Whandallowi i żuły ogryzione z wielkich bel siano.
Wierzbina próbowała zaczepić na ulicy krzykliwie ubraną kobietę, ale ta, choć wysłuchała jej życzliwie, tylko zaśmiała się i wskazała krąg wozów.
– Nogi mnie bolą – poskarżyła się Wierzbina.
Spomiędzy wozów wyszło dwóch chłopców. Pokrzykiwali coś, lecz Whandall zamachał bezradnie rękoma. Roześmiali się, schowali, a za chwilę z wozu wyszedł mężczyzna.
Miał mniej więcej czterdzieści lat i skórę jaśniejszą niż ludzie spotkani na drodze. Mrużył lekko oczy. Nosił długie skórzane spodnie, wkładaną przez głowę bluzę z długim rękawem i buty z miękkiej skóry. Z lewej strony, na piersi, bluzę zdobił czerwony półksiężyc, wokół którego goniły się czerwone i niebieskie zwierzątka; na plecach wymalowano ciemnoczerwone słońce, a poniżej grupę uzbrojonych we włócznie ludzi, ścigających stado zwierząt, takich samych jak te z zagrody. Mężczyzna miał ciemne włosy, siwiejące lekko na skroniach, splecione w sięgający połowy pleców warkocz i ozdobione piórami. Na palcu nosił srebrny pierścień z zielonobłękitnym kamieniem, draga ozdoba w podobnych barwach wisiała mu na rzemieniu na szyi. U pasa miał poręczny nóż z ozdobną kościaną rękojeścią i krótszym ostrzem niż w broni Whandalla.
– Hiyo – powiedział. – Keenm hisho!
Whandall pokręcił głową.
– Whandall – odparł. – Z Miasta Tepa.
Mężczyzna zastanawiał się przez chwilę.
– Znasz condigeański?
– Całkiem nieźle – przytaknął podekscytowany Whandall.
– To dobrze, bo ja nie mówię po waszemu. Nie mamy kontaktu z Dymiącą Doliną. Jak tu trafiliście?
– Wycięliśmy sobie drogę przez las.
– No, no… – Mężczyzna przeniósł wzrok na Wierzbinę, kuce i dzieci na wozie. – Chyba nie spotkałem jeszcze nikogo, kto przeszedłby do nas przez las. W Condigeo trafiają się harpie, ale docierają tam na statkach.
– Harpie? – Wierzbina spojrzała na Whandalla.
– Chyba chodzi mu o nas.
Dziewczyna wzdrygnęła się.
– Powiedz mu… – W porę ugryzła się w język.
– Piękne jednorogi – zauważył mężczyzna. – Zamierzacie je sprzedać?
– Raczej nie – odparł Whandall.
– Trudno. To twoja siostra?
Whandall zdusił naturalny gniew, wywołany bezczelnym pytaniem.
– Nie.
– Hm. Głodni jesteście? Nazywam się Czarny Kocioł. – Mężczyzna poklepał się po wydatnym brzuchu. – Chociaż wszyscy wołają na mnie Brzuchacz. – Zrobił szeroki gest ręką. – A to jest klan Bizona.
– Jestem Whandall. – Klan? To się robiło zbyt skomplikowane.
– To jest Wierzbina, jej bracia Rzeźbiarz i Wozak… Młodsze dzieci to ich kuzyni.
– Aha. To twoja dziewczyna?
Już i tak dość mu powiedział! Pytanie jednak brzmiało niewinnie; może w tym miejscu ludzie mówili o takich sprawach bez ogródek. Tras Preetror nigdy się nie krępował.
A Wierzbina i tak go nie zrozumie.
– Mam nadzieję – odparł.
Brzuchacz się uśmiechnął.
– To dobrze. Ładna dziewczyna. Chodźcie ze mną, znajdziemy wam coś do jedzenia.
– Dzięki. Przydałoby się też jakieś ognisko.
Brzuchacz zaśmiał się donośnie.
– Harpia z Dymiącej Doliny nie umie rozpalić ognia?
Whandall chciał poczytać te słowa za obrazę, ale Brzuchacz wyglądał tak przyjaźnie i dobrodusznie, że nie mógł się do tego zmusić. Sam też się zaśmiał.
– Nigdy się nie nauczyłem. Nie było potrzeby.
– Chyba cię rozumiem. Chodźcie. – Brzuchacz odwrócił się do jednego z chłopców. – Trójka…
– Jestem Czwórka.
Odpowiedzią był kolejny wybuch śmiechu i kilka krótkich poleceń.
– Kazałem mu uprzedzić matkę, że mamy gości. Zawiadomi też żonę Haja Bielika, która pochodzi z Dymiącej Doliny. Ona dogada się z twoimi przyjaciółmi. Pomyśl, może jednak zechcesz sprzedać jednorogi. Dam dobrą cenę i nauczę cię powozić bizonem.
– Po co miałbym je sprzedawać?
– Cóż… – Brzuchacz uśmiechnął się pobłażliwie. – Nigdy nic nie wiadomo.

Rubin Bielik musiała mieć z pięćdziesiąt lat. Była nierodową, miała łagodne spojrzenie i długie, puszyste, zupełnie siwe włosy. Od razu zaczęła wypytywać Wierzbinę o jej rodzinę. Kim była jej matka? A matka ojca? Szybko ustaliła, że matka ojca Wierzbiny wyszła za brata ciotki Rubin, a brat matki Wierzbiny jest jej kuzynem.
– Jesteś pewnie zmęczona. Brzuchacz mówił, że nie paliliście ognia! Od dawna?
– Trzy dni.
– Biedactwo! Chodź ze mną, mam wannę. Kocham mojego męża, kocham handlarzy, tylko że oni nie wiedzą, jak się należy myć! Sauna jest w porządku, ale nic nie zastąpi prawdziwej kąpieli!
Chodź, pokażę ci…
– Co z końmi? – zaniepokoiła się Wierzbina. – Whandall nie da sobie z nimi rady…
Rubin uśmiała się jak z dobrego dowcipu.
– My się nimi zajmiemy – uspokoiła dziewczynę i zaczęła coś mówić do Brzuchacza, który skinął głową i wskazał drugą, większą zagrodę znajdującą się z tyłu pierścienia wozów. Zajmowały ją dwa jednorogie kuce – jeden stał sam, drugi miał do towarzystwa dwie szare klacze z krótszymi rogami. Przyglądały się zaprzęgowi Whandalla, węsząc gwałtownie. Klacz Whandalla zarżała.
Młodsze od Wierzbiny dziewczęta zaniosły do zagrody paszę. Jedna z nieskrywaną ciekawością przyglądała się przybyszom. Brzuchacz zawołał ją do siebie. Zgrabna, nieznacznie tylko młodsza od Wierzbiny, miała długie proste włosy związane pomarańczową kokardą. Uśmiechnęła się do Whandalla.
Brzuchacz powiedział szybko parę zdań, dodając na zakończenie „Whandall”.
– Jej imię znaczy „Kwiat Pomarańczy” – wyjaśnił Whandallowi.
– Nauczysz się go, ale później. Chyba cię lubi.
Kwiat Pomarańczy uśmiechnęła się nieśmiało.
– Będzie się opiekować waszymi jednorogami – ciągnął Brzuchacz. – Wasz wóz będzie bezpieczny tutaj, obok mojego.
Kwiat Pomarańczy zaczęła wyprzęgać konie. Whandall obserwował ją, nie wiedząc, co ma robić. Kuce i wóz stanowiły ich cały majątek! Brzuchacz przyglądał mu się z rozbawieniem.
– Nie martw się, chłopcze. Jesteśmy handlarzami z klanu Bizona. Wszyscy nas znają. Gdybyśmy kradli, żadne miasto by nam nie zaufało. Nie możemy uciekać, jeżeli bizony ciągną nasze wozy!
Kwiat Pomarańczy zarzuciła uzdę klaczy; ogierami się nie przejmowała. Kiedy zaprowadziła klacz do zagrody, oba samce potulnie podążyły za nią.
– Młode są – powiedział Brzuchacz. – Za rok będą się o nią biły, ale teraz nie sprawią nam kłopotu.
– W takim razie wszystko załatwione – trajkotała bez przerwy Rubin. – Chodź, Wierzbino. – I pociągnęła dziewczynę do środka utworzonego z wozów kręgu.
– Od naszej ostatniej wizyty w Condigeo nie słyszała własnej mowy – wyjaśnił Brzuchacz. – Ma tam krewnych… No, w każdym razie ludzi, których uważa za krewnych. Chodź, chłopcze, znam lepsze rzeczy niż wanna! Powiedz dzieciakom, żeby poszły z Czwórką. Da im jeść.
– Z Czwórką?
– Nie nadajemy chłopcom imion, tak jak to robią w miastach – odparł Brzuchacz. – Kiedy dorosną, sami je sobie znajdują, a wcześniej wołamy ich po imieniu ojca. Chyba że jest ich za dużo. Wtedy się ich numeruje. Mniejsza z tym; Czwórka przypilnuje, żeby dzieci coś zjadły. Ty chodź ze mną.
Whandall wyjaśnił pokrótce sytuację Młynarczykom i Powroźnikom, którzy przysłuchiwali się ich rozmowie, niczego nie rozumiejąc.
Rzeźbiarz postanowił zostać z dziećmi, lecz Wozak wolał iść z Whandallem. Whandall chciał się zgodzić, gdy zorientował się, że starszy brat nie pochwala tego pomysłu.
– Lepiej pomóż swoim – powiedział.
– Dobrze, Whandallu.
Brzuchacz zaprowadził go do jednego z dużych wozów. Wszystkie wozy miały płócienne dachy, rozpięte na półkolistych obręczach. Dach znajdował się na tyle wysoko, że Whandall uznał, iż zdoła się pod nim wyprostować, ale nie weszli do środka. Brzuchacz wprowadził go do środka kręgu.
Do górnej krawędzi wozu przytwierdzono płócienny daszek, podtrzymywany na słupkach, który przyjemnie ocieniał wydzieloną skrzyniami wolną przestrzeń. Na ziemi rozłożono dywan, a zaraz na zewnątrz stała ławeczka. Brzuchacz usiadł na niej i zaczął ściągać buty. Dał Whandallowi znak, żeby zrobił to samo.
– Zwykle zdejmujemy buty przed wejściem – powiedział. – Kobiety mają później mniej pracy.
Whandall zamyślił się nad jego słowami, które odsłaniały mu zupełnie nową perspektywę patrzenia na świat.
Dziwnie się czuł, chodząc boso po dywanie. Widział kobierce w domach na Książęcych Wzgórzach, ale po żadnym nie stąpał. Ten był jaskrawy i gruby; wyglądał solidnie. Książęta sporo by za niego zapłacili.
– Jak się je robi? – zapytał.
– Co, dywany? Tka się je. Z wełny. Ten zrobili pasterze z gór. Zajmują się tym zimą.
Brzuchacz odwinął narożnik dywanu: od dołu widniały setki maleńkich supełków.
– To musi im zabierać mnóstwo czasu.
– Rzeczywiście. Ten prawdopodobnie tkali jakieś osiem, dziesięć lat. W miastach można dostać tańsze: rzadziej utkane, z wełny zmieszanej z lnem i włóknem konopi. Może jutro na targu będą jakieś na sprzedaż. Siadaj.
Usiedli na wypchanych wełną poduszkach, uszytych z podobnego materiału co dywan, ale ozdobionych innym wzorem. Brzuchacz wyprostował nogi i oparł się o skrzynię.
Jeśli człowiek musi spędzać sporo czasu poza wozem, dywan jest niegłupim pomysłem, uznał Whandall.
– Sprzedają tu dobre dywany?
– Wolałbym, żeby ludzie z Ognistych Drzew mnie nie słyszeli – uśmiechnął się Brzuchacz, czekając na reakcję Whandalla. – Dywany z Marsylu są w porządku; sęk w tym, że tam zimy są łagodne i owce nie dają najlepszej wełny. Kupujemy marsylskie dywany, kiedy jedziemy na południe i mamy luz w bagażach. Na drodze do Condigeo sprzedają się przyzwoicie.
– Teraz nie jedziecie na południe – domyślił się Whandall.
Tras Preetror twierdził, że Condigeo znajduje się sześć dni żeglugi na południe od Miasta Tepa.
– Nie.
Brzuchacz klasnął w dłonie i zza skrzynek wynurzyła się kobieta – mniej więcej w jego wieku, bardziej śniada i chudsza. Miała skórzaną spódnicę, malowaną w kolorowe wzory; niektóre motywy podkreślono, wplatając w nie barwne nici. Włosy nosiła spięte z tyłu, ale w przeciwieństwie do mężczyzn nie plotła warkoczy.
Na jej widok Brzuchacz wstał. Whandall również się podniósł.
– Whandallu, to jest Mirime, moja żona. Nie mówi za dobrze po condigeańsku.
Brzuchacz odezwał się w języku, którego Whandall nie rozumiał, chociaż zdawało mu się, że rozpoznaje słowo „harpia”. Mirime nie była chyba zachwycona osobą gościa, ale skinęła głową i przeszła między skrzyniami, najwyraźniej do drugiego pokoju. Po chwili wróciła z tacą, na której stały dwa kubki i butelka. Postawiła ją na dywanie, skłoniła się lekko i wyszła.
Brzuchacz skinął na Whandalla, żeby usiadł, napełnił oba kubki i podał mu jeden. Whandallowi przypomniały się cynowe kubki książąt; podobnie jak one, ten też zdobiły obrazki na ściankach – statek i kobieta z rybim ogonem.
Wino w kubku pachniało cudownie. Whandall zamierzał właśnie przełknąć je jednym haustem, gdy zauważył, że Brzuchacz popija z kubka malutkimi łyczkami i bacznie go obserwuje. Postąpił podobnie: wino było delikatne i słodkie. Nie przypominało trunków, które znał z Miasta Tepa. Pociągnął jeszcze łyk, i jeszcze jeden… Szybko opróżnił kubek.
Brzuchacz dolał mu wina z kamiennego dzbana.
– W zeszłym tygodniu widzieliśmy dym – zagaił rozmowę. - Pożoga?
– Tak. – Whandall pokiwał głową.
Brzuchacz zacmokał z niezadowoleniem.
– Nigdy tego nie rozumiałem. Po co palicie swoje miasto?
– Nie wszyscy tego chcą.
– Naturalnie, Rubin Bielik mi o tym mówiła. Są dwa rodzaje harpii: jedne, takie jak ona, gaszą pożary; drugie wolą je wzniecać.
– Nierodowi i rodowi – wyjaśnił Whandall.
– Tak ich właśnie nazywała.
– Rodowi są wyznawcami Yangin-Atepa. Kiedy bóg ognia opęta jednego z nich, wybucha Pożoga.
W kubku Whandalla znów zaświeciło dno. Gospodarz napełnił go bez słowa. Whandall znów się napił.
– Rodowi robią też inne rzeczy – dodał.
– Są złodziejami, prawda?
– My zbieramy. W Mieście Tepa zbieractwo to nie kradzież. Nie dla rodowych.
– Tu jest inaczej.
– Wierzbina jest nierodową. – Whandall się zawahał. Wino paliło go w żołądku. – Reszta też. Tylko ja jestem rodowym.
– Naturalnie – przytaknął radośnie Brzuchacz. Oczy mu się śmiały.
– Wiedziałeś o tym?
Tym razem Brzuchacz ryknął głośnym śmiechem.
– Whandallu, Whandallu… Wszyscy to wiedzą.
– Jak to?
– Mirime! Przynieś nam lusterko!
Żona Brzuchacza podała mu lustro z brązu. Przetarł je miękką szmatką i podał Whandallowi.
– Nie masz lustra, prawda? – spytał.
Whandall spojrzał w zwierciadło.
Ujrzał kolorowego, pierzastego węża, który skrywał twarz mężczyzny.
– Co kraj, to obyczaj – powiedział Brzuchacz. – Nie tylko w Mieście Tepa robi się tatuaże, ale podobno właśnie tam, wśród rodowych harpii, są one najbardziej kolorowe. Nigdzie jednak nie widziałem takiego cuda, Whandallu. To dzięki niemu nikt się ciebie nie boi.
– Nie wiedziałem. – Whandallowi od wina szumiało w głowie. Język mu się plątał. – Tatuaż jest chyba z Atlantydy.
– Z Atlantydy! Ale przecież ty stamtąd nie pochodzisz.
– Nie, nie… Tylko zaprzyjaźniłem się z czarodziejem z Atlantydy. – Whandall sam się sobie dziwił, czemu opowiada o wszystkim temu obcemu człowiekowi.
– Doskonale się spisał. Gdziekolwiek byś poszedł i cokolwiek byś robił, wieść o tym rozniesie się błyskawicznie. Na całym Konopnym Szlaku nie ma drugiego człowieka, którego byłoby tak łatwo rozpoznać!
– Czy ten tatuaż jest brzydki?
– Powiedziałbym raczej, że trzeba się do niego przyzwyczaić, ale potem jest prześliczny.
Whandall dopił wino i podstawił kubek Brzuchaczowi. Ten nachylił dzban, ale się zawahał.
– Jesteś pewien?
– Nie. – Whandall zakrył kubek. – To głupota. Mój brat tego szukał.
– Czego?
– Dobrego wina. Wanshig był przekonany… Nigdy czegoś takiego nie pił, ale był pewien, że gdzieś musi być dobre wino. Tak jak ja wiedziałem, że znajdę drogę.
Brzuchacz pokiwał z namysłem głową.
– Uda ci się ją utrzymać?
Ją? Chyba je, wino, pomyślał Whandall.
– Pewnie.
– Mam nadzieję. Naprawdę mam nadzieję, że się nie mylisz, chłopcze. Nie jesteś pierwszy.
Whandall zmarszczył brwi.
– Inne rodowe harpie czasem się wydostają. Tylko nielicznym udaje się tu zostać. Większość zostaje zmuszona do powrotu, a jak z którymś jest za dużo kłopotu, to się go zabija.
– Co z resztą?
– Niewielu ich tutaj. Rubin Bielik już poznałeś. Dwóch strażników pilnuje taboru Samotnego Gawrona; słyszałem też o kaletniku z Rajskiej Doliny… i chyba o nikim więcej. Może znalazłoby się jeszcze parę kobiet.
– Mnie nie można zmusić do powrotu – stwierdził po namyśle Whandall. – Nie ma drogi.
– Wiedziałem, że jesteś sprytny. I umiesz nad sobą panować, przynajmniej na trzeźwo.
Skąd Brzuchacz to wiedział? Jaką oni tu mieli magię?
– Wiesz co, napijmy się wody – zaproponował Brzuchacz. – Wino dostaniemy jeszcze do kolacji. A najpierw cię oprowadzę.
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Wozy klanu Bizona różniły się od wozu, który prowadziła Wierzbina. Były lepiej zaprojektowane i większe. Jedne służyły tylko do przewozu ładunku, inne – paszy i bel siana, lecz każda rodzina posiadała własny dom na kołach. Miały dachy z gęsto tkanego płótna, rozpiętego na metalowych półobręczach, i skomplikowane uprzęże na bizony.
– Wielkoręki, nasz kowal, ma z nimi mnóstwo pracy – powiedział Brzuchacz. – Musi też znać się na rymarstwie, ale przynajmniej obchodzimy się bez magii. Na szlaku jest mnóstwo ludzi, a magii wzdłuż Konopnego Szlaku mało. Lepiej się nią nie podpierać.
Whandall pokiwał głową.
– W Mieście Tepa magia też jest słaba.
– Tak słyszałem.
– Nazywacie tę drogę Konopnym Szlakiem…
– Handluje się tu wszystkim. – Brzuchacz wzruszył ramionami. – Pewnie najwięcej wozimy wełny, ale konopie to żelazny towar. Zawsze jest na nie popyt. Dają włókno, sznury, kwiaty do palenia, herbatę, gumę. Dobre konopie zawsze dobrze się sprzedają.
– A nie próbują was zabić?
– Co, konopie?!
– Może zapomniały jak – mruknął Whandall. Brzuchacz dziwnie na niego spojrzał, lecz nic nie powiedział.
Wozy, przy których rozkładali pokoje na świeżym powietrzu, były w środku puste.
– Nie mieszkamy w wozach, ale przy nich – wyjaśnił Brzuchacz. – Kiedy jesteśmy w drodze, skrzynie wypełniają niemal cały wóz; kiedy się zatrzymujemy, budujemy z nich ściany. Widzisz? Jedne otwierają się z boku, inne od góry. Wystarczy je poustawiać jedna na drugiej, rozłożyć dach, dywany, wszystko poprzywiązywać i robi się przytulne gniazdko. Jeżeli wszyscy pracujemy przy rozbijaniu obozu, w godzinę od ogłoszenia postoju wszystko jest gotowe.
To był dla Whandalla nowy świat: bez rodowych, bez nierodowych, zamieszkany przez ludzi, którzy pracowali jak nierodowi, a zatrzymywali dla siebie wytwory swojej pracy…
– Czyje to wszystko jest?
– To trochę skomplikowane – przyznał Brzuchacz. – Większość sprzętów należy do taboru. Przeciętna rodzina ma jeden wóz towarowy, niektóre mają dwa. My mamy trzy. Każda rodzina ma też własny zaprzęg bizonów i wóz mieszkalny, panna młoda dostaje je wianie. – Skrzywił się. – Miałem pięć córek. Dwie wyszły za mąż, ale trzy jeszcze nie. Trzy będę musiał wyposażyć! Ale trudno, moje dziewczęta zasługują na najlepsze. Powinieneś zobaczyć, co szykuję dla Kwiatu Pomarańczy. Pięćdziesiąt mil stąd jest przy drodze kuźnia; robią tam świetne wozy. Takie jak ten. Latem będziemy tam przejeżdżać, to odbierzemy wóz, który zamówiłem dla Kwiatu Pomarańczy. Kiedy chłopcy go zobaczą, będzie musiała się kijem od nich opędzać!
Jak nierodowy, pomyślał Whandall. Nierodowi ojcowie zawsze troszczyli się o córki; rodowi często nie mieli pojęcia, które dzieci są ich, a które nie. Pół biedy, kiedy chodziło o chłopca, który w dodatku przypominał mężczyznę matki; z dziewczynkami nigdy nic nie było wiadomo.
Wiano. Nowe słowo. Brzuchacz mówił tak szybko, że Whandall nie mógł wszystkiego zrozumieć. Za dużo i za szybko musiał się uczyć. Uśmiechał się szeroko. Jedno już wiedział z całą pewnością – w tym miejscu miał prawdziwą szansę.
Targ rozkładał się na polu pod miasteczkiem. Rozbito namioty, przyjechały odkryte wozy. Przygotowaniom towarzyszyło ogromne zamieszanie.
– Rano będzie tu bardzo ładnie – zapowiedział Brzuchacz, prowadząc Whandalla do dużego namiotu w rogu pola. Kwiat Pomarańczy nadzorowała pracę czworga dzieci, które rozkładały dywany, rozstawiały stoły i wszystko szykowały.
– Masz coś do sprzedania, Whandallu?
– Sam widziałeś. Nasz wóz jest pusty…
– Przede wszystkim widziałem, że ma podwójne dno – zaśmiał Brzuchacz. – Nie mam pojęcia, co tam trzymasz, i o to chodzi, gdybyś chciał wynająć stół w moim namiocie, nie zedrę z ciebie skóry.
– Czy to dobre miejsce na handel?
– Zależy, czym handlujesz. – Brzuchacz pokręcił głową. – Ale nie najlepsze. Niewiele też można tu kupić. Jedzenie, siano… W każdym razie wiosną, kiedy jedziemy na północ. Kupimy trochę jagód; tu wszystko szybciej dojrzewa niż na północy. Na jagodach można czasem nieźle zarobić, kiedy zawiezie się je na północ. Ludzie mogą mieć dość zimowego żarcia. Jagód jest jednak mało i trzeba uważać. Szybko się zepsują, jeśli trafisz na obszar słabszej magii.
– To po co właściwie się tu zatrzymujecie?
– Nie mamy wyboru, chłopcze. Bizony dalej nie pójdą, muszą mieć parę dni przerwy, odpocząć, napchać sobie brzuchy. Właściwie po to istnieje miasto, jest przystankiem na Konopnym Szlaku. – Brzuchacz obrzucił Whandalla krytycznym spojrzeniem. – Chyba czas zawrzeć umowę.
– Jaką umowę? – Whandall obrócił się czujnie i ugiął lekko kolana.
– Jesteś nożownikiem. Samotny Gawron twierdzi, że harpie umieją walczyć nożem.
– I to całkiem nieźle. Jaką umowę miałeś na myśli?
– Cały czas mnie wypytujesz, chłopcze. Sporo mnie kosztowała wiedza, którą ci przekazuję. Nie uważasz, że należy mi się coś w zamian?
– Czarodzieje handlują informacjami – przyznał po namyśle Whandall. – Gawędziarze opowiadają historie. Uczyłem się od jednego takiego…
– Tylko że ty chyba nie wiesz nic, co mogłoby mnie zainteresować. Historie gawędziarzy są ciekawe; jeśli umiesz snuć opowieści, możesz z tego żyć. Za każdą ciekawą historyjkę masz kolację za darmo. Czy wiesz coś, co mogłoby mi się przydać?
Whandall uśmiechnął się szeroko.
– Wielka Zatoka Jastrzębia – powiedział. – Dobrze tam płacą za zioła i przyprawy.
– Zależy jakie. Zresztą nie zapuszczamy się tak daleko na zachód. Poza tym w Złotej Dolinie jest bazar, gdzie dostanę lepszą cenę niż w Wielkiej Jastrzębiej. Nad morzem ludzie żyją z handlu morskiego. Czy pod podłogą wozu masz właśnie przyprawy z Dymiącej Doliny, Whandallu?
Whandall rozważył swoje perspektywy, ale że nie wyglądały zbyt zachęcająco, uznał, że może próbować powiedzieć prawdę.
– Trochę…
– Trzymaj je. Najlepiej sprzedacie je w Złotej Dolinie, o ile tam dotrzecie.
– Czemu tak mówisz? Co nam przeszkodzi?
Stojąca za ich plecami Kwiat Pomarańczy zachichotała.
– Wszystko będzie dobrze, jeśli będziecie się nas trzymać – stwierdziła, zmiatając śmieci z dywanu.
– Nie jest łatwo – ciągnął Brzuchacz. – Bandyci. Może uda się im ich przepędzić, ale grasują bandami. Potem celnicy, którzy pobierają myto, bo każde miasto po drodze chce dostać swoją działkę.
Samotnemu podróżnikowi zabiorą, co się da. W pojedynkę nie ujedziesz nawet dwustu mil.
Whandall milczał.
– Twardy jesteś – przyznał Brzuchacz. – I groźnie wyglądasz, ale sobie z celnikami nie dasz rady.
Whandall pomyślał o Toronextich.
– Czy to propozycja?
– Zastanawiam się…
– Tak, ojcze, tak – podpowiedziała Kwiat Pomarańczy.
– Zgoda. Pojedziecie z nami do Złotej Doliny, Whandallu. Gdyśmy musieli walczyć, staniecie po naszej stronie. Sami opłacicie wydatki na podróż, to znaczy jedzenie i paszę; my płacimy myto. Jedziemy razem. Płacicie jedną trzecią.
– Ojcze! – zdumiała się Kwiat Pomarańczy.
– Cicho, córeczko.
– Jedną trzecią czego?
– Wartości towarów w Złotej Dolinie.
– Ile płacą inni?
– Jedną piątą, ale jest z nimi mniej kłopotu.
– Z Condigeo… – zamyślił się Whandall. – Płacą jedną piątą, chociaż jedziecie razem aż z Condigeo.
Nie umiał się targować, ale przecież rodowy musi być sprytny…
– To fakt – przyznał Brzuchacz. – Poza tym moja córka cię lubi. Jedną czwartą, Whandallu; ćwierć tego, co będziecie warci w Złotej Dolinie. To moja ostateczna oferta. – Zawiesił głos. – Lepszej nie dostaniecie.

Kolacja była wspaniała. W samym środku obozu nad ogniskiem gotował się wielki gar gulaszu. Dookoła leżały dywany i poduszki, mężczyźni i starsze kobiety porozsiadali się na nich, a młodsze dziewczyny i dzieci podawały im miski gulaszu i małe dzbanki mocno rozwodnionego wina.
Brzuchacz odczekał, aż Whandall skończy jeść, po czym przedstawił go wszystkim członkom klanu.
Najpierw zaprowadził go do wozu, który miał dach pomalowany na podobieństwo nieba. Niezwykła, lejkowata chmura sięgała góry aż do kół pojazdu; wyglądała tak rzeczywiście, że Whandall dał wrażenie, iż poruszy się, jeśli tylko spuścić ją z oka. Dopóki jednak na nią patrzył, nie drgnęła.
Wozem opiekowały się dwie kobiety w wieku Rubin Bielik i młodsza dziewczyna, mniej więcej rówieśnica Whandalla. Patrzyły na niego szeroko otwartymi oczyma, aż Brzuchacz coś powiedział i jedna ze starszych kobiet zniknęła we wnętrzu wozu. Wyszła w towarzystwie mężczyzny.
– To jest Hickamor – przedstawił go Brzuchacz, dodając coś w swoim języku. – Nasz szaman. Powiedziałem mu, jaką propozycję wam przedstawiłem.
Trudno byłoby stwierdzić, w jakim wieku jest Hickamor – równie dobrze mógł mieć trzydzieści, jak dziewięćdziesiąt lat. Miał śniadą skórę, suchą i pomarszczoną jak ubranie, które nosił, i głęboko osadzone oczy. Spojrzał na Whandalla, a potem popatrzył jakby poprzez niego, wprost na ciągnące się za nim wzgórza. Whandall chciał coś powiedzieć, ale Brzuchacz uciszył go niecierpliwym gestem. Stali więc w milczeniu i czekali, a Hickamor patrzył w dal.
– Whandall z Posiadłości – powiedział wreszcie po condigeańsku.
Whandall aż podskoczył.
– To twoje imię? – spytał szaman.
– Tak, mędrcze, ale tutaj jeszcze nikt go nie słyszał.
– Nie byłem pewien. – Hickamor pokiwał głową. – Świat pozna cię pod innymi imionami. Sekretne miano nie będzie ci już potrzebne.
– Widzisz przyszłość…
– Czasami… Jeśli jest dość silna.
– Czy spotkam jeszcze Mortha z Atlantydy?
Hickamor znów spojrzał w dal.
– Więc to prawda. Żywy czarodziej z Atlantydy! Kiedyś, zanim zatonęła, poznałem człowieka, który tam mieszkał. Za mało o niej wiem. Mógłbym dowiedzieć się więcej.
Whandall nie odpowiedział. Oczy szamana się ożywiły.
– Czy jestem uczciwym człowiekiem, Czarny Kotle?
– Nie znam uczciwszego od ciebie.
– W każdym razie nie wśród nas. Proponuję ci umowę, Whandallu z Posiadłości. Czarny Kocioł obniży o połowę opłatę, której zażądał, a ty opowiesz mi wszystko, co wiesz o Morcie z Atlantydy.
– Hickamorze…
– Kwestionujesz moje prawa, Czarny Kotle?
– Nie, mędrcze… – Brzuchacz wzruszył ramionami. – Ale on jeszcze nie przyjął mojej propozycji.
– To właśnie ją przyjmuje. Jedna dziesiąta.
– Jedna ósma! – zawołał żałośnie Brzuchacz. – Połowa to będzie jedna ósma!
Hickamor wytrzeszczył oczy.
– To rozbój na równej drodze. Rozbój! Wszystkich nas puścisz torbami! Niech będzie jedna dziesiąta, o ile mędrzec będzie z ciebie zadowolony, Whandallu.
Wszystko działo się tak szybko, a Whandall wciąż odczuwał wpływ wina. Czy oni próbowali go okraść? Czy to zostało zawczasu ustalone? Tak samo robił Pelzed, Pelzed i książęta. Traktowali go jak dziecko, wykłócając się o jego towar.
Jego i Wierzbiny. I dzieciaków. Jedna dziesiąta to połowa normalnej stawki, a nie wiedzieli przecież o złocie. Rodowy musi być sprytny…
– Dziękuję – powiedział. – Zgadzam się.
Kowal o imieniu Wielkoręki był trochę niższy od Whandalla, ale znacznie potężniejszy od wszystkich członków taboru; ramię miał jak Brzuchacz udo. Patrzył podejrzliwie na intruza i odpowiadał pomrukami, ale nie sprzeciwiał się jego obecności w taborze.
Kiedy prezentacja dobiegła końca, Rubin zabrała Wierzbinę dzieci, żeby przedstawić ich tym samym osobom. Wieczór zakończył się winem i śpiewem. Whandall zasnął wpatrzony w gwiazdy.

Namioty targowe stanęły na polu obok obozowiska. Nie każda rodzina z klanu Bizona miała własny namiot; niektóre dzieliły między siebie stoły, na których wykładano towary. Każdy miał coś na sprzedaż, takie było zalecenie Brzuchacza. Nawet jeśli ceny były wygórowane, jarmark wyglądał dzięki temu na większy.
Po drugiej stronie pola swoje namioty rozstawili mieszkańcy miasteczka. Były mniej kolorowe od namiotów klanu Bizona, a i towarów na sprzedaż nie wystawiono wiele. Miejscowi handlowali gównie paszą i jedzeniem dla ludzi.
Brzuchacz poszedł z Whandallem rozpatrzyć się w towarach.
W jednym namiocie sprzedawano dywany. Pomny ostrzeżeń Brzuchacza, Whandall uważnie je oglądał. Od spodu miały mniej supełków, a wzory i kolory nie prezentowały się zbyt efektownie.
– Nie są tyle warte – mruknął Brzuchacz. – Za drogo jak na tę porę roku. Może ci ludzie wiedzą coś, czego my nie wiemy.
– Na przykład?
– Że zima będzie mroźna, wiatr dmuchnie znad lodowców. Musiałbym zapytać Hickamora.
– Dywany są nam potrzebne. Ja mogę spać na ziemi, ale Wierzbina i dzieciaki do tego nie przywykli.
– Powiedz jej, żeby trochę się przemęczyła. – Brzuchacz wskazał na północ. – Za przełęczą, która zamyka tę dolinę, wjedziemy w góry. Nie takie prawdziwe, ale dość wysokie, żeby zwierzęta miały lepszą wełnę. Za dwa tygodnie będziemy w Gormanie, tam poszukasz dywanów. Nie będą takie dobre jak moje, ale wystarczą. Przydadzą się wam po drodze, w Złotej Dolinie kupicie lepsze, a te z Gormanu sprzedacie za rok w Ostatnich Sosnach. Dostaniecie przynajmniej pół ceny.
Kwiat Pomarańczy założyła dwóm kucom uprząż. Przyozdobiła im rogi proporczykami, a teraz w skąpym stroju jeździła na nich po mieście; lewą nogą stała jednemu na grzbiecie, prawą – drugiemu. Zwoływała ludzi na targ.
Wierzbina zauważyła, jak Whandall z szeroko otwartymi ustami przygląda się córce Brzuchacza.
– Jest w tym dobra – powiedział.
Skinęła głową, a potem poszła po brata i razem zniknęli w namiocie Bielików. Wyszli z niego z dwoma młodymi Bielikami i dwiema tyczkami, które długością dorównywały dwóm dorosłym mężczyznom. Spod podłogi wozu Wozak wyjął linę. Rozstawili słupki w odległości ośmiu kroków i umocowali je do ziemi sznurem i kołkami. Między nimi rozciągnęli linę i napięli ją, skręcając wpleciony w nią patyk.
Wierzbina znów weszła do namiotu, a kiedy się pojawiła, miała na sobie obcisłe spodnie i kurtkę.
– Łap mnie! – krzyknęła do Whandalla, zwinnie wspięła się na tyczkę i stanęła na wierzchołku. – Łap mnie!
Wozak podszedł do Whandalla.
– Chce, żebyś stanął pod liną, na wypadek gdyby miała spaść.
Złapiesz ją.
– Ach… – Wróciły wspomnienia. – Przecież jesteście linoskoczkami! [Ropewalker (ang.) znaczy zarówno „powroźnik”, jak i „linoskoczek”]
Wozak wytrzeszczył oczy.
– Już was kiedyś widziałem! Nie wiedziałem jeszcze, jak się nazywacie.
Whandall przypomniał sobie mężczyznę, który stał pod liną na przedstawieniu u Pelzeda; pewnie był to ojciec Wierzbiny.
Wszedł pod linę, nie odrywając od dziewczyny wzroku. Wydawała mu się zarazem piękna i delikatna.
Uśmiechnęła się do niego.
– Mogę spaść, dawno już tego nie robiłam. Dobrze, że jesteś silny.
– Też bym się przebrał, ale nie mam w co – zmartwił się Wozak.
– Następnym razem. Dziś popracuję sama.
Wierzbina weszła na linę.
Whandall starał się trzymać bezpośrednio pod nią, chociaż nie było to łatwe. Wierzbina robiła salta w tył, stawała na rękach, skakała i lądowała na linie. Miała może mniej wdzięku od małej dziewczynki, którą pamiętał, ale przyciągała powszechną uwagę.
Tłum gapiów – z miast i z taboru – zebrał się dookoła. Wierzbina uśmiechnęła się do nich i zrobiła salto w przód.
– Rety… – mruknął z podziwem Rzeźbiarz, stojący przy jednym ze słupków.
Whandall spojrzał na niego pytająco.
– Do przodu jest trudniej niż do tyłu – wyjaśnił Rzeźbiarz. – Nie widzisz, gdzie skaczesz. Ona nadal jest najlepsza…
Wierzbina zaczęła spadać, zanim Whandall na dobre zorientował się, że coś jej nie wyszło. Próbowała złapać linę, nie utrzymała się na niej, ale przynajmniej trochę zamortyzowała upadek i Whandall zdążył się przygotować.
Spadła mu w ramiona. Złapał ją i oboje upadli, Wierzbina na górze, Whandall pod spodem. Zabrakło mu tchu w piersi, ale nie narzekał. Miała umięśnione ciało, miękkie ramiona…
Uśmiechnęła się i zwinnie wstała na nogi.
– Dzięki, mój bohaterze.
Powiedziała to na wpół szyderczo – ale tylko na wpół! – i znów się uśmiechnęła, a potem ukłoniła się widzom i zniknęła w namiocie.
Po kolacji przyszedł do nich Brzuchacz.
– Już mi lepiej, kiedy myślę o naszej umowie – zwrócił się do Whandalla. – Nie mówiłeś mi, że Wierzbina potrafi coś takiego.
– Wozak też, ale musiałby poćwiczyć.
– Oboje zdążą potrenować. Dobre przedstawienia są dużo warte, Whandallu. W kraju Kamiennych Igieł przyciągną tłumy, w Złotej Dolinie też. Jutro wyruszamy. Jak chcecie ciągnąć wozy?
– Mamy kuce…
– Są za wolne. Wierzbina może nimi powozić, tak?
– Chyba tak; nie widzę powodu, dla którego coś miałoby się zmienić.
Brzuchacz uśmiechnął się chytrze.
– To dobrze, ale kuce nie pójdą szybciej niż ludzie. Droga prowadzi głównie pod górę. Dziewczęta zmęczą się, będzie trzeba zwolnić, nawet jeśli Wierzbina będzie się zmieniać z Kwiatem Pomarańczy. Nie da rady ćwiczyć. Co z klaczą?
– Rzeźbiarz sobie z nią poradzi; klacz pociągnie wóz, jeśli on będzie powoził. – Whandall wzruszył ramionami. – Mnie nie lubi. Najchętniej by mnie zagryzła.
Brzuchacz znów się uśmiechnął.
– Dobrze. Doskonale. Rzeźbiarz pojedzie wozem zaprzężonym w klacz. Drugi wóz to zupełnie inna sprawa. Rano przyprowadzę ci bizony; Trójka pokaże ci, jak się je zaprzęga.
– A co z kucami?
– Pójdą za dziewczętami. Wierzbina i Kwiat Pomarańczy pojadą z tyłu na wozie, jednorogi będą się ich trzymać. Z tymi cholerami zawsze jest kłopot, ale ludzie w Złotej Dolinie je lubią.
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Po kolacji Whandall zostawił Powroźników i Młynarczyków zajętych przy wozie. Rzeźbiarz posłał mu paskudne spojrzenie, którego nie mógł nie zauważyć.
Zatrzymał się.
– Chodź ze mną, Wozak – powiedział.
Wozak posłusznie podszedł.
– Mamy robotę – przypomniał mu starszy brat. – Każda para rąk się przyda.
– Dobiłem targu z Hickamorem, ich czarodziejem – odparł Whandall. – Jeżeli nie wywiążę się z umowy, będziemy musieli zapłacić Brzuchaczowi ćwierć tego, co mamy. Zamierzam mu opowiedzieć o Morcie…
– To po co ci Wozak? Nie mówi po condigeańsku.
– Mógł zauważyć coś, co uszło mojej uwagi. Młodsze dzieci na pewno przegapiły jakieś drobiazgi, a ty w ogóle nic nie wiesz. Kiedy spotkaliśmy Mortha, byłeś o dzień drogi stamtąd; poszedłeś po wóz. Jeśli wolisz, mogę wziąć ze sobą Wierzbinę.
– Tu chyba się bardziej przydam – przyznała z żalem dziewczyna. – Weź Wozaka.
Rzeźbiarz zaczął wbijać słup w ziemię, kiedy Whandall z Wozakiem udali się do wozu szamana.
Hickamor z rodziną siedzieli pod gołym niebem. Chyba mieli pierwszeństwo wyboru, gdy szło o miejsce na nocleg. Kamienny krąg wokół ogniska znakomicie nadał się na miejsce spotkań i narad.
– Moje dzieci, to są Whandall i Wozak, z pewnością najbardziej niezwykli goście, jakich przyjmowaliśmy w naszym domu.
Skąd Hickamor znał imię młodszego z braci Powroźników?! To pewnie magia.
– Przywitajcie moje córki – mówił dalej szaman. – To jest Rozpalona Sarna, a to Wirująca Chmura, i ich przyjaciele: Łania i Kuguar.
Wirująca Chmura niedawno skończyła czternaście lat i wedle miejscowych kanonów była bardzo ładna. Miała wydatne kości policzkowe, wygięte łukowato brwi i ciemne proste włosy. Wozak nie odrywał od niej wzroku. Rozpędzona Sarna (niemożliwe chyba, żeby szaman naprawdę powiedział „Rozpalona”!) miała lat siedemnaście i, zdaniem Whandalla, również prezentowała się nieco egzotycznie. Łania nie odezwała się, wyglądała jednak na jej rówieśnicę. Była niebrzydka, ale nie dorównywała Rozpędzonej Sarnie – wysokiej, ślicznej, z grubym warkoczem. Kuguar mógł mieć osiemnaście albo dziewiętnaście lat i ubierał się bardzo elegancko. Trudno było powiedzieć, czy bliższa jest mu Łania, czy Wirująca Chmura, ale z pewnością nie życzył sobie, żeby barbarzyńcy się do nich zbliżali.
Whandall usiadł z boku; nawet wśród obcych wiedział, jak unikać prowokacji.
Dziewczęta zaczęły szeptać między sobą.
– Wierzbina – powiedziała Wirująca Chmura. – Dlaczego ona nazywa się Wierzbina?
– To taki ich zwyczaj – wyjaśniła Łania. – Tak jak Rubin; imię oznacza coś cennego.
Wirująca Chmura kiwnęła ze zrozumieniem głową.
– Trudno znaleźć wierzby. Może w Dymiącej Dolinie w ogóle nie rosną?
Szaman poczęstował gościa winem, ale Whandall poprosił o wodę. Wirująca Chmura zmarszczyła brwi, wiedząc, że ojciec pośle ją do zbiornika. Tak też się stało.
– Kiedy pierwszy raz spotkałeś Mortha z Atlantydy? – zapytał Hickamor.
– Widziałem go na dziedzińcu domu księcia Samorty’ego, pod balkonem Shandy. Rozmawiał z książętami. Wydał mi się stary, znużony i rozbawiony. Byłem jeszcze mały, lecz rozumiałem, że uważa ich za głupców. Oni też dostrzegli tę pozę, ale wydawało im się, że Morth udaje, że przywdział maskę. Książęta sami też przybierają różne pozy. Ale Morth nie udawał.
– Uważał ich za głupców, tak? Dlaczego?
– Zrobili coś, co sprawiło, że magia w ich mieście całkiem się wypaliła. Rozproszyła się. Morth umierał z braku magii…
– Uruchomili Czarnoksięskie Koło?
Whandall wzruszył ramionami.
– Jak wyglądało? – Hickamor nie krył podniecenia.
– Nie widziałem go. A jak powinno wyglądać?
W tej właśnie chwili wróciła Wirująca Chmura z wodą i pytanie pozostało bez odpowiedzi. Whandall napił się i podziękował.
– Co robił mały rodowy na balkonie w domu księcia? – zapytał szaman.
Whandall opowiedział mu, jak przeszedł przez mur, spotkał Shandę, przebrał się… Rozpędzona Sarna, Łania i Wirująca Chmura słuchały go z wypiekami na twarzy; nawet Kuguar dał się porwać wciągającej historii.
Opera oglądana z balkonu; Czarna Dziura nocą; magiczny las. Hickamora zainteresowały konopie.
– Konopie próbują zabić człowieka, każdy o tym wie – odparł Whandall. – Nie sposób przejść przez pole konopi, nie zasypiając po drodze. A jak uśniesz, przez noc cię uduszą.
– Tutaj nie – zauważył Kuguar.
– Linoskoczkowie… Jak oni wyrabiają linę, skoro konopie są tak niebezpieczne?
– Wozaku… – powiedział Whandall. – Szaman pyta, jak…
– Starzy ludzie wiedzieć – odparł łamanym condigeańskim Wozak. – Nie uczyć mnie.
Na prośbę Hickamora Whandall opisał, w jaki sposób przeprowadził Shandę przez gąszcz, jak został złapany przez ludzi Samorty’ego i jak wymierzono mu łagodną karę. Hickamora zaciekawiły mapy; w blasku ognia Whandall naszkicował na ziemi plan Miasta Tepa. Szaman dał mu piasek w różnych kolorach, żeby mapa była bardziej czytelna.
Następnie naniósł poprawki na plan, który miał już zrobiony wcześniej. Z uśmiechem obserwował twarz Whandalla, gdy mapa ożyła: las z zielonego piasku giął się w podmuchach żółtej wichury, kobaltowe rzeki mieniły się w świetle, bizony wielkości mrówek uciekały przed pomarańczowym blaskiem płonącej prerii. Przez chwilę mignął w płomieniach ptasi dziób, a potem wielki jak bizon ptak również rzucił się do ucieczki. Zniknął.
Wozak ziewnął, co Whandall wykorzystał jako wymówkę. Wyszli. Cieszył się, że wziął Wozaka ze sobą.

Zaprzężenie bizonów do wozu sprawiło im mnóstwo kłopotu, ale powożenie nim okazało się znacznie łatwiejsze. Nie były nazbyt bystre; po prostu szły za przewodnikiem. Zaprzęgało się je po cztery do wozu. Dopóki widziały wóz jadący przed nimi, dopóty potulnie podążały za nim. Brzuchacz powoził pierwszym wozem.
Droga wiodła na północ i pod górę. Przekroczyli dwa małe strumyki.
Pierwszą oznaką obecności strachptaka był jego wysoki, przenikliwy pisk. Potem krzyknęła kobieta z pierwszego wozu, a w chwilę później rozległy się kolejne ptasie wrzaski. Z gąszczu wyskoczył kojot, za którym pędziła jakaś duża, zielono-pomarańczowa istota.
Whandall nigdy czegoś podobnego nie widział. Stwór biegł na dwóch nogach, jak kura, ale przerastał Whandalla o głowę, mimo że biegł pochylony! Głowę miał nieproporcjonalnie dużą w stosunku do ciała, osadzoną na grubej, masywnej szyi; ogromny dziób był jednak zupełnie inaczej uformowany niż u kury. Hakowato zakrzywiony, świetnie nadawał się do zabijania. Krępe nogi – o udach niemal równie grubych jak udo dorosłego mężczyzny – były porośnięte piórami. Z tyłu ptasiego cielska sterczały długie pióra ogonowe.
Whandall patrzył z otwartymi ustami. Widział przed sobą ptaka, bez wątpienia, ale ptak ten zamiast skrzydeł miał ramiona zakończone ostrzami podobnymi do noży, jakie nosili rodowi.
Przerażony kojot pędził na oślep. Zaskoczony pies, włóczący się z taborem, ułamek sekundy za późno skoczył w pościg i potworne ptaszysko z krzykiem zaszarżowało na niego. O włos uniknął dzioba, który zatrzasnął się z głuchym trzaskiem, zdzierając kawał drewna z burty wozu. Pies zaskowyczał i wlazł pod wóz. Potwór skoczył za nim.
Bizony się spłoszyły. Pierwszy wóz zaczął podskakiwać na nierównym gruncie, gdy z miejsca ruszyły niezgrabnym kłusem. Następne zaprzęgi podążyły za nim i po chwili karawana zmieniła się w stado spanikowanych bizonów ciągnących wozy. Ogromny ptak znalazł się w samym środku stada.
Wierzbina i Kwiat Pomarańczy siedziały na tyle wozu, który miał spuszczoną klapę. Rozpaczliwie chwyciły się sznurów, gdy wozem szarpnęło. Ptak zawahał się skoczył w ich kierunku.
Whandall ściągnął z kozła koc i wydając nieartykułowany ryk, popędził w stronę ptaka. W drugiej ręce trzymał nóż.
Kuce starały się zabiec ptakowi drogę, ale zwinnie uniknął ich rogów i kopnął większego ogiera, prawie go przewrócił. Rzucił się na Wierzbinę. Whandall nie zdołałby go dogonić.
Zamachał mu kocem przed oczami.
Jaskrawa płachta zwróciła uwagę potwora, który natychmiast skręcił w jej stronę. Whandall odczekał, aż ptak zbliży się na wyciągnięcie ręki, a wtedy wyprostował lewe ramię z kocem, usuwając się przy tym. Kiedy ptak wyprężył szyję i uderzył prosto w koc, Whandall pchnął go nożem w nasadę karku.
Nie zdołał przebić masywnej szyi. Ptak zatoczył wokół niego koło nic nie widząc, próbował rozszarpać dziobem koc. Whandall obrócił nóż, próbując przeciąć pióra i grubą skórę. Trzymał zaplątanego w płachtę ptaka przy sobie i ciął, natrafił na kość, przeciął ją, aż wreszcie ogromny łeb odchylił się do tyłu. Nogi jednak wciąż pracowały, ptak próbował biec przed siebie. Uderzył Whandalla i pchnął go na wóz. Whandall zatoczył się po ciosie i padł oszołomiony na ziemię.
Ptak poruszał się szybko jak błyskawica, ale głowę miał już prawie odciętą i biegł chaotycznie. Wozak i Rzeźbiarz zeskoczyli z wozu, ciągnąc między sobą linę. Kiedy ptak przypadkiem skręcił w ich stronę, napięli ją i podcięli potwora, a potem przewróconego obiegli kilkakrotnie, żeby oplatać mu nogi.
Potężne, szponiaste łapy jeszcze długo młóciły bezradnie ziemię. Zanim ptaszysko znieruchomiało, Brzuchacz z resztą woźniców zdołali powstrzymać spłoszone stado. Teraz wszyscy zebrali się wokół Whandalla, dwóch Powroźnikowi martwej bestii.
– Co to było?! – zdziwił się Whandall.
– Strachptak – odparł Brzuchacz. – Rzadko się je spotyka.
– I niech tak zostanie – powiedział Whandall, uśmiechając się szeroko. Zwycięstwo miało wspaniały smak. Wierzbina spojrzała na niego jak nigdy przedtem. Nie ona jedna – wszystkie dziewczęta z taboru przyglądały mu się z podziwem.
To też mu się podobało.

Rosołem ze strachptaka najadł się cały tabor; ugotowano go w wielkich brązowych kotłach, które znajdowały się niemal w każdym wozie. Do posiłku ludzie zebrali się wokół wozu Hickamora. Mięso było ciemne i twarde; bardziej przypominało mięso bizona niż ptaka.
Przy jedzeniu Hickamor zapytał Whandalla o tatuaż na twarzy. Whandall opanował już wprawdzie trochę miejscowej mowy, ale i tak lepiej im się rozmawiało, mając Rubin za tłumaczkę.
– Teraz wiem, że Morth z Atlantydy zrobił go dla mnie i specjalnie nasycił magią, żeby śledząc mnie, wyjść z Miasta Pożogi. Wydaje mi się, że przez niego zginęli wszyscy mężczyźni w mojej rodzinie…
Słuchacze z wolna milkli. Wszyscy słuchali Whandalla: córki Hickamora, Powroźnikowie, Młynarczykowie… Wierzbina też. Nigdy nie wypytywali go o pierzastego węża, którego nosił na twarzy. Nic dziwnego – nie znając rodowych, mogli nie widzieć w nim niczego niezwykłego.
Whandall świetnie się bawił. Gdyby nie obecność Wierzbiny, może nie ograniczyłby się do picia wody z rzeki.
Kolacja skończyła się stanowczo za wcześnie.
Przejechali następną przełęcz, za którą, w dolinie, leżało Pomarańczowe Miasto. W przeciwieństwie do Marsylu, było otoczone murem.
Prowadzące do środka bramy znajdowały się w kamiennych wieżach; po obu ich stronach na odległość stu kroków mur również był kamienny, dalej zaś przechodził w palisadę z zaostrzonych na końcach bali, osadzonych w ścianie sięgającej Whandallowi do piersi. Mieścina nie dorównywała chyba wielkością Książęcemu Miastu, a z całą pewnością prezentowała się niepozornie w porównaniu z Miastem Tepa.
Za murami znajdowały się zagrody dla bizonów i kuców. Wiatr wiał tu głównie z północnego wschodu, zagrody dla zwierząt postawiono więc na południowy zachód od miasta i miejsca na obozowisko. Na placu namiotowym znajdowały się studnie, tryskacze z wodą do picia i wytyczone kamieniami ścieżki. Przy zagrodach zbudowano magazyny i sklepy z paszą, a na polu dzielącym je od obozowiska ustawiono drewniane ławy.
Brzuchacz z garstką swoich młodszych krewnych – synów, córek, bratanków, bratanic i kuzynów – pomogli Powroźnikom i Whandallowi wyprząc zwierzęta i rozbić obóz.
– Tu się zatrzymacie – powiedział, wskazując zacieniony niskimi drzewkami kawałek pola. – To wasza studnia. Rów toaletowy jest tam, w zagajniku. Korzystajcie z niego. Pamiętajcie też, żeby usunąć wszystkie zwierzęce odchody. Tutejsi są bardzo wyczuleni na tym punkcie.
Whandall uśmiechnął się pod nosem; nie każdy wóz miał w pobliżu własną studnię i palenisko. Teren wskazany im przez Brzuchacza był niewiele mniejszy od placu Hickamora, a z pewnością ładniejszy od obozowiska Bielików.
– Bardzo tu pilnują porządku – stwierdził.
– My za to płacimy, ale masz rację, umieją się tu zorganizować.
Jeszcze jedno: odeśpijcie trochę, nadróbcie zaległości. Tu jest bezpiecznie. Kiedy ruszymy na północ, będziemy na zmianę pełnić nocne warty, aż wjedziemy do Wielkiej Doliny. – Brzuchacz zerknął na nóż u pasa Whandalla. – Nie zdziwiłbym się, gdybyś miał wtedy okazję jeszcze go poużywać.
– Jest tam więcej takich ptaków?
– Chodzą słuchy, że wśród wzgórz grasują dwie bandy rabusiów. Wozak pogłaskał procę, którą nosił zawieszoną na szyi, i pokazał Brzuchaczowi worek rzecznych otoczaków.
– Będziemy gotowi!
Whandall uśmiechnął się lekko. Nie widział procy w rękach nierodowego, dopóki Wozak nie zaczął się z nią obnosić. Był coraz bardziej przekonany, że wie, jak to się działo, iż nierodowi znikali czasem z Miasta Tepa… Wozak miał też nóż, ale nie radził sobie z nim najlepiej.
– Bandyci nie przestraszą się proc – zauważył Brzuchacz. – Już je widzieli.
– Ale nigdy nie widzieli kogoś takiego jak Whandall!
Brzuchacz spojrzał na pomarańczowe pióra w warkoczu Whandalla i na kolorowego węża, który po ramieniu piął mu się na szyi i sięgał twarzy.
– Rzeczywiście – przyznał. – Możesz mieć rację.

– Usłyszałem, jak Morth pyta: „A gdyby czarodziej za was poręczył?”. Nie wiedziałem, że jest tam z nami, a jednak jakoś mnie to nie zdziwiło. Nazwał to zaklęciem ukrywającym – mówił Whandall. Poczęstował się truskawką. Nie widział, żeby ktoś z taboru zbierał truskawki. – Skąd je macie, szamanie?
– Z Drzewokrętu. To miasto, przez które przejeżdżaliśmy, zanim was spotkaliśmy – odparł Hickamor, po czym, widząc zdziwienie Whandalla, dodał: – Magia pozwala mi długo przechowywać żywność. Między innymi w ten sposób zarabiam na życie.
Whandall zjadł jeszcze jedną truskawkę i popił ją wodą. Pokazał Wirującej Chmurze butelkę, z którą przyszedł.
– Tym razem przyniosłem własną – powiedział. – Nie będziesz musiała wychodzić.
Wirująca Chmura zachichotała.
Za dużo się śmiała. Whandall nie wiedział, jak ją traktować.
– Dwa ogromne koty z mgły i dymu skakały Morthowi u nóg. Miały zęby jak sztylety. Włosy czarodzieja mieniły się bielą i różem, jak płynące po niebie chmury. Miał dość magii, by się odmłodzić, ale wciąż brakowało jej mocy. Musiałem się powstrzymać, bo miałem ochotę go zabić. Bez powodu. Yangin-Atep mnie opętał. Yangin-Atep jest bogiem ognia, a Morth włada magią wody. Cofnął się. Nierodowe dzieciaki odsunęły się na bok…
Hickamor podał Whandallowi butelkę z winem.
Do tej pory zrobił to tylko raz, pierwszego wieczora; potem się z nią nie rozstawał.
Whandall wziął od niego butelkę i pociągnął solidny łyk.
Wino nie było rozcieńczone! Postanowił więcej nie pić. Oddał butelkę Kuguarowi.
Zapytał Wozaka, co mógłby dodać na temat Mortha i co myśleli o nim Wierzbina i Rzeźbiarz. Wozak parsknął śmiechem i odparł, że Wierzbinie zdawało się, iż Morth chroni ich przed rodowym, który włada ogniem. Pobijak podziwiał Whandalla, który wystraszył Rzeźbiarza; Morth bardziej przypominał mu ojca. Tak samo na każdym kroku próbował udzielać wszystkim lekcji.
Whandall nie sięgał więcej po butelkę; i tak czuł, jak wino rozgrzewa mu wnętrzności. Znów zabrał głos i opowiadał o trakcie w wypalonym w lesie, o Morcie, który nieoczekiwanie zjawił się wśród nich… O złocie w rzece postanowił na razie nie wspominać.
Wirująca Chmura udała się na spoczynek; Kuguar przeprosił wszystkich i również się oddalił. Wozak zasnął.
Whandall wziął go na ręce i pożegnał się ze słuchaczami.
Ognisko ledwie oświetlało mu drogę, kiedy zdał sobie sprawę, że obok idą dwie starsze dziewczyny.
– Górskie koty z dymu i mgły? – spytała jedna, jakby drażniąc się z nim. – Czy to aby prawda?
Whandall wolał się nie zatrzymywać; Wozak trochę mu ciążył.
– Nie okłamałbym was. Nie okłamałbym też szamana, którego mocy nie znam.
– Po co zabierasz ze sobą tego chłopca? Rzadko go o coś pytasz. Czy to twój…
– Opiekuję się nim. O co chciałaś zapytać?
– Czy po to z tobą chodzi, żebyś nie wpadł w tarapaty przez kobietę? Żeby inna kobieta nie musiała się bać o swoje wiano? Na przykład Wierzbina Powroźnik? Przecież ona nie ma wiana!
– Co znaczy słowo „wiano”, Rozpędzona Sarno?
Dziewczęta zniknęły jednak tak nagle, że Whandall zaczął się zastanawiać, czy nie za dużo wypił. Jeden łyk, a czuł, jak pali go w gardle. Może bywają wina silniejsze i słabsze…
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Woda w obozie była chłodna i słodka. Whandall napił się do roli, a potem obmył się w brodziku obok studni. Minęło południe upał wszystkim dawał się we znaki. Dzień dłużył się niemiłosiernie; musieli wstać przed wschodem słońca.
Whandall znalazł kawałek cienia w krzakach za wozem i ułożył się do drzemki.
Słońce stało jeszcze dość wysoko na niebie, gdy obudził go odgłos kroków. Wyjrzał ostrożnie zza krzaka, unosząc tylko głowę; niełatwo się pozbyć starych nawyków.
Wierzbina mocowała właśnie linę na wysokości nieco ponad mera nad ziemią. Przy ćwiczeniach wiązała ją na tyle wysoko, żeby boleśnie odczuć ewentualny upadek, ale zarazem dość nisko, by się nie połamać. Naciągnęła ją, kiwnęła z zadowoleniem głową i weszła do wozu. Whandall nie mógł się doczekać, kiedy znów się pojawi. Lubił na nią patrzeć, chociaż wiedział, że ona woli, by jej nie oglądał przy ćwiczeniach.
Wyszła z wozu przystrojona w kolorowe pióra. Kiedy obdarli strachptaka ze skóry, Whandall podarował pióra Wierzbinie, ale nie wiedział, że wszyła je w kostium. Ładnie w nim wyglądała. Złote, zielone i pomarańczowe pióra zostały naszyte na bawełniany materiał, który tutejsi mieszkańcy tkali i sprzedawali. Kostium był dopasowany; ukazywał krągłość bioder i piersi Wierzbiny, a nogawki kończyły się nad kolanami, pozostawiając odsłonięte kształtne łydki. Whandall powstrzymał się od głośnych wyrazów uznania. Mogłaby się zezłościć, że ją podgląda. Kiedy była zła, robiła się coraz bardziej milcząca, a gdy pytał, co się stało, odburkiwała „nic”. Doprowadzała go tym do szału.
Wskoczyła na linę i zrobiła szybkie salto w tył. Potem stanęła na rękach i krótka spódniczka odwinęła się w dół, odsłaniając nowe pióra i kilka cali ud. Kobiety z taboru i mieszkanki miasta nigdy nie pozwalały się oglądać w niekompletnym stroju – poza tymi okazjami, kiedy występowały publicznie, tak jak Kwiat Pomarańczy, ujeżdżająca dwa konie naraz. Wtedy chciały, żeby wszyscy na nie patrzyli. Dziewczyny są dziwne, uznał Whandall.
Wierzbina ugięła ręce i poleciała w przód. Nie wiedział, jakiej sztuczki próbowała, ale nie udało się jej i ledwie złapała linę, w ostatniej chwili ratując się przed upadkiem. Wciągnęła się na górę i z marszu zrobiła salto w przód.
– Brawo! – To Rzeźbiarz wyszedł zza wozu.
– Przestraszyłeś mnie – powiedziała Wierzbina. – Wchodzisz?
– Nie. Nie mam już takiego drygu.
– Powinieneś poćwiczyć, braciszku.
– Nie, naprawdę. Dla mnie już za późno. Poza tym nikt nie chciałby oglądać mnie na linie; wszyscy wolą patrzeć na ładne dziewczyny.
– To miłe, że tak mówisz. Naprawdę uważasz, że jestem ładna?
– Oczywiście. Whandall zresztą też.
– Może. – Wierzbina lekko zeskoczyła na ziemię. – Cóż, jeżeli nie zamierzasz mi towarzyszyć, muszę poćwiczyć nowy układ.
– Dasz sobie radę – zapewnił ją Rzeźbiarz. – Matka zawsze mówiła, że jesteś w tym dobra.
– Brak mi jej.
– I taty.
– Tak, ale… Tak, taty też.
Z wozu wyszli Wozak i Pobijak.
– Cześć – odezwał się Wozak. – Świetnie wyglądasz. Sama to uszyłaś?
– Tak… No, Rubin Orlik mi pomogła.
Wozak wziął w palce rąbek pierzastej spódnicy.
– To był widok! Whandall zobaczył, że ten ptak na ciebie patrzy, i bum! Już tam stał, z tym swoim wielkim nożem i z kocem… Widzieliście, co to ptaszysko zrobiło z kocem? Whandalla tak samo by poszarpało, gdyby nie był taki szybki. I silny. Widzieliście drugiego takiego siłacza?
– Przestań! – krzyknął Rzeźbiarz.
– Dlaczego?
Whandall leżał nieruchomo, nie wiedząc, jak się zachować. Szpiegowanie to rzecz normalna, ale w takiej sytuacji…
– Prawda, Wierzbino? – spytał natarczywie Wozak. – Prawda, że był wspaniały?
Wierzbina bez słowa skinęła głową.
– Ech, ty to myślisz, że on wszystko robi najlepiej! – zdenerwował się Rzeźbiarz. – A na czym on się właściwie zna, co? Nie umie okiełznać kuca, nawet moja klacz się go boi. Nie potrafi splatać lin. Co on umie?
– Walczyć!
– Wszyscy rodowi to potrafią. Jest po prostu jednym z nich.
– Nie, nie jest – zaoponował Wozak. – Nie jest rodowym, tak jak my nie jesteśmy nierodowymi! Nie tutaj.
– To kim jesteśmy? – zdziwił się Pobijak.
– Chyba po prostu ludźmi. Bogatymi ludźmi.
– Whandall jest bogaty, nie my – zauważył Rzeźbiarz. – To jemu Morth dał złoto. Nawet wóz nie jest nasz, dopóki Whandall nie powie, że nam go daje.
Pobijak z uwagą przysłuchiwał się tej wymianie zdań.
– Przecież on jest nasz – wtrącił. – To znaczy wasz, ale jeden kuc należał do mojego ojca, więc i wóz jest trochę mój.
– Będzie twój, kiedy Whandall tak powie.
– I tak jest mój! A jeżeli ta rodowa harpia mi go nie da, to…
– Nic mu nie zrobisz! – roześmiał się Wozak.
– Wezmę sobie kogoś do pomocy – odparł rezolutnie Pobijak. – Rzeźbiarza. I wodza taboru, i kowala. Wtedy na pewno odda mi kuca!
Wozak znów się zaśmiał.
– Naprawdę myślisz, że ktoś z tego taboru mógłby zabrać coś Whandallowi wbrew jego woli? Przecież on by tu każdego zabił!
– Może nie – rzekł Rzeźbiarz. – Ale masz trochę racji, trudno byłoby go załatwić. Nie odważą się. Tabor nie może sobie pozwolić na to, żeby stracić tylu ludzi, nawet gdyby mieli tylko zostać ranni. Chyba żebyśmy go dopadli, kiedy zaśnie.
– Nie zrobicie tego! – zaperzył się Wozak. – Czemu tak go nie lubicie? Uratował Wierzbinę przed tym ptaszyskiem! Wszystkich nas uratował, bo bez niego nigdy byśmy przez las nie przejechali! Gdyby nie Whandall, siedzielibyśmy ciągle w Mieście Tepa. A on nam nie zrobił żadnej krzywdy. Wierzbino, ty tu jesteś najstarsza po Rzeźbiarzu. Powiedz mu, żeby tak nie mówił.
– Nie wiemy, co się stało z ojcem – powiedział Rzeźbiarz.
– Whandall nic mu nie zrobił – odparł Wozak.
– To on tak mówi – zauważyła Wierzbina.
– A ty mu nie wierzysz?
– Wierzę. Wierzę mu. Zresztą… Yangin-Atep go opętał, a on wszystko mógł zrobić. To nie byłaby wina Whandalla.
– To i w Yangin-Atepa zaczęłaś wierzyć? – zdziwił się Rzeźbiarz.
– A ty nie? Morth w niego wierzy. Widziałeś, jaką magią włada?
A mimo to się go bał!
– Yangin-Atep drugi raz go nie opęta – stwierdził Rzeźbiarz. – Tu jesteśmy bezpieczni.
– Nie możemy być tego pewni. Nie znamy tutejszych bogów, nie wiemy, jakie miewają kaprysy. Ale myślę, że masz rację, ze strony Whandalla nic nam nie grozi.
– Jest rodowym – obstawał przy swoim Rzeźbiarz.
– Czemu ciągle to powtarzasz? – spytał Wozak.
– Wszyscy to powtarzają! Cały tabor.
– Brzuchacz też? – zapytała Wierzbina.
– Nie…
– A Hickamor? – Wierzbina z trudem powstrzymywała się od śmiechu.
– Nie pytałem go.
– No to kogo pytałeś?
– Właśnie, kto to są „wszyscy”? – dodał Pobijak.
– Rozpalona Sama – odparł wojowniczo Rzeźbiarz. – I Łania, starsza córka kowala. Mówią, że Whandall jest rodowym prostakiem.
Wierzbina uśmiała się serdecznie, a Whandall poczuł, że serce mu rośnie.
– Nie znasz się za bardzo na dziewczynach, co, braciszku?
Rzeźbiarz wytrzeszczył oczy. Słowa siostry bardzo go dotknęły.
– O wszystkim słyszałam – ciągnęła Wierzbina. – Rubin mi powiedziała. Rozpalona Sarna…
– Jej matka miała wizję – wtrącił uszczypliwie Pobijak. – Wyobrażacie sobie?
– Cicho. Rozpalona Sarna i Łania prawie się nie rozstają. Obie zwróciły na Whandalla uwagę po tym, jak zabił strachptaka…
– Ty też! – zaśmiał się Wozak. – Sam widziałem.
– Dlatego próbowały z nim flirtować – mówiła niezrażona Wierzbina. – Łania jest brzydsza od Rozpalonej Samy, prawda, Rzeźbiarzu? I nie jest zaręczona. Rozpalona Sama jest zaręczona z chłopcem z innego wozu. Obie świetnie się bawią, flirtując, a ten biedny chłopak, Kuguar… Nieważne. Whandall nie mógł uwierzyć, że ona naprawdę tak się nazywa!
– Ja go rozumiem – przyznał Rzeźbiarz. – Niemiałbym się tak do niej zwracać, nawet jeżeli to jest jej imię.
– Wydawało mu się, że się przesłyszał; nazwał ją Rozpędzoną Samą. Najgorsze jednak było to, że dziewczęta pomyliły mu się i tak się zwrócił do Łani. Teraz obie najchętniej zjadłyby jego wątrobę na surowo.
– I tak jest rodowym – uparł się Rzeźbiarz.
– Kuguar jest zabawką w ich rękach, ale jeśli będziesz powtarzał to, co chcą słyszeć, zajmiesz jego miejsce.
Whandall wiele by dał, żeby znaleźć się gdzieś indziej. Żaden obcy nie powinien słyszeć takiej rozmowy.
– Jesteśmy my, jest wóz… – mówił dalej Rzeźbiarz. – Cały tabor.
Kto jest właścicielem tego wszystkiego? Whandall oddał już dziesiątą część…
– I dobrze zrobił! – wszedł mu w słowo Wozak. – Inni płacą więcej!
– Owszem, ale dobił targu za naszymi plecami. Nie spytał nas o zdanie, tak jakbyśmy wszyscy byli jego własnością.
– Musiałbyś zapłacić Brzuchaczowi dwa razy tyle albo więcej. Na początku chciał czwartą część! Lekką ręką rozdajesz nasz majątek, nie ma co. – Wierzbina odwróciła się do brata plecami. – Niedługo kolacja. Whandall będzie głodny. Wozak, Pobijak, przynieście chrustu.
Whandall przeczołgał się przez krzaki. Trzymał się w cieniu, przemykał wśród gałązek, nie łamiąc żadnej… Umiał chować się przed nierodowymi. Miał dużo do przemyślenia, gdy wracał drogą do obozu.
Rozpalona Sarna i Łania. Pomyliłem je po ciemku, pomyślał.
A imiona są ważne. W Mieście Tepa nikomu nie podawało się prawdziwego imienia, więc ludzie używali fałszywych. Tutaj imię określało wewnętrzną tożsamość człowieka. Ale Rozpalona Sarna? Rozpalona?! Flirt. Wierzbina powiedziała, że Rozpalona Sarna i Łania flirtowały. Nie znał tego słowa. O czym rozmawiali, zanim dziewczęta umilkły i zniknęły?
O wianie.
Co to jest wiano?
Spojrzał w słońce. Było jeszcze wysoko na niebie. Do kolacji miał ładnych parę godzin. Wiedział, kogo zapytać…
Na targu kupił kilka dojrzałych mandarynek; matka matki bardzo je lubiła. Poszedł do Rubin Orlik, która bez zastanowienia zaprosiła go na herbatę do rozbitego przy wozie namiotu. Odruchowo zdjął przed wejściem buty, tyle już się nauczył.
Rubin zakrzątnęła się przy herbacie, nalała mu do kubka i usiadła na poduszce.
– Słucham, o co chodzi?
– Potrzebuję pomocy – powiedział Whandall. – Nic nie wiem o dziewczynach.
– W twoim wieku? Nie wierzę. – Rubin uśmiechnęła się znacząco.
– O tutejszych dziewczynach – uściślił Whandall. – I o Wierzbinie.
– Wierzbina, naturalnie. Ciągle zapominam, że jesteś rodowym.
– Zapominasz? – Whandall spojrzał na nią spod tatuażu.
– Właściwie to zapominam, kim są rodowi. Poza tym nie przypominasz rodowych, jakich pamiętam. Zwykle nie przypominasz, ale kiedy rzuciłeś się na tego ptaka, nie miałam wątpliwości. Kiedy byłam mniejsza, marzyłam, by mieć takiego opiekuna. – Rubin się uśmiechnęła. – To dawne czasy. Wierzbina ci się podoba, prawda?
– Tak – rzekł Whandall. Trudno mu było o niej rozmawiać. Co jeszcze mógł dodać? – Jest najpiękniejszą kobietą, jaką w życiu widziałem.
– Rety… Mówiłeś jej o tym?
– Nie.
– Dlaczego?
– Nie wiem, jak.
– Wiesz, właśnie mi powiedziałeś – zachichotała Rubin. – Chcesz mnie zapytać, jak się do niej zalecać?
– Zalecać? Co to znaczy? Czy to coś podobnego do flirtu?
– Zaloty to taki poważniejszy flirt. Jeżeli chłopak chce tylko zwrócić na siebie uwagę dziewczyny, flirtuje z nią, a jeśli myśli o małżeństwie, rozpoczyna zaloty.
Whandall przez chwilę przetrawiał słowa Rubin.
– Czy dziewczęta też się tak zachowują? Flirtu nie traktują poważnie, a zaloty tak?
– Właściwie tak… To trochę bardziej skomplikowane, ale masz rację.
– W takim razie chciałbym się dowiedzieć, jak zalecać się do Wierzbiny.
– Nie możesz tego zrobić… Nie, zaraz… Jesteś jedynym mężczyzną, który może. Ona o tym wie, a dziewczęta lubią myśleć, że mają wybór. Zwykle go nie mają, ale lubią to sobie wyobrażać.
– Dlaczego tylko ja mogę się do niej zalecać? – spytał Whandall, chociaż był pewien, że prawie rozumie Rubin.
– Wierzbina nie ma wiana. – Rubin dolała mu herbaty. – Dla ciebie to nieważne, ale dla innych chłopców owszem.
– Właśnie! Co to jest wiano?
– Majątek. – Rubin uśmiechnęła się tajemniczo. – Pieniądze, czasem wóz, dywany. Wszystko, co kobieta wnosi do małżeństwa.
– Chcesz powiedzieć, że chłopcy zalecają się do dziewcząt ze względu na ich majątek? – Whandall odkrył właśnie nowe oblicze zła. – Rodowy nigdy by tak nie postąpił!
– To prawda, o tym też zapomniałam. Tutejsi chłopcy są inni. Zastanów, się, Whandallu. Wiano należy do kobiety. Kiedy mąż ją źle traktuje albo wyrzuca z domu, ona zabiera je ze sobą. W sytuacji idealnej wiano wystarcza jej, żeby żyć samodzielnie i wychowywać dzieci. Mąż zaś dwa razy pomyśli, zanim pozbędzie się żony, którą musiałby następnie wynająć za pieniądze jako posługaczkę. – Rubin parsknęła śmiechem. – Mnie też to musieli tłumaczyć, bo nierodowi również nie są przyzwyczajeni do takiego myślenia. Gdyby jakaś dziewczyna w Mieście Tepa miała wiano, pierwszy lepszy rodowy by je zebrał.
– Ależ…
– Nie tu, skarbie. Tu nie ma podziału na rodowych i nierodowych.
– Wozak też tak mówi. Czego potrzebuje Wierzbina, żeby mieć wiano?
– Wozu i zaprzęgu, jeśli ma podróżować. Pieniędzy, ubrań, dywanów. Im więcej, tym lepiej, Whandallu.
– Wóz należy do niej. Zawsze należał, chociaż ona chyba o tym nie wie. Czy kiedy będzie miała wiano, każdy będzie się mógł do niej zalecać?
– Wiesz, Whandallu… – Rubin spojrzała na jego umięśnione ramiona. – Tak, ale dopóki będą sądzić, że jesteś nią zainteresowany, nie odważą się. Nic nie szkodzi; Wierzbina to zrozumie. Chociaż, naturalnie, każdy chłopiec może zdobyć się na odwagę, tym bardziej że to śliczna dziewczyna.
– Co mam zrobić, kiedy już będzie miała wiano?
– Dawaj jej prezenty…
– Już jej dałem, sukienkę i naszyjnik. Podziękowała, ale ich nie nosi.
– A prosiłeś, żeby je dla ciebie włożyła?
– No… nie…
– Dziecko drogie!
– Ale…
– Może chcesz, żeby wkładała je dla kogoś innego?
– Nie!
– W takim razie musisz ją poprosić. Wierzbina dorastała jako nierodowa, a nierodowi nie chwalą się tym, co mają. Upłynął rok, zanim odważyłam się wyjść z namiotu w moim najlepszym ubraniu! O tym się nie myśli, to po prostu sposób życia.
Nierodowi ubierali się skromnie i nijako. Whandall zawsze uwalał, że taką mają po prostu naturę, lecz teraz zaczynał ich rozumieć.
– A jeśli mi odmówi?
– Będziesz wiedział, że musisz się jeszcze trochę postarać. – Rubin mrugnęła porozumiewawczo. – Daj jej trochę czasu.

Kiedy Whandall wracał do swojego wozu – do wozu Wierzbiny – zobaczył najpierw uśmiechającą się do niego Kwiat Pomarańczy, a potem dwie inne dziewczyny, siedzące z odsłoniętymi nogami, i zastanawiał się, jak długo jeszcze wytrzyma. Trudno było nauczyć się być rodowym, ale przynajmniej wiedział teraz, czego chce.
Gdy dotarł na miejsce, kolacja była gotowa, a zaraz po niej Hickamor upomniał się o kolejną opowieść. Whandall nie miał okazji porozmawiać z Powroźnikami i Młynarczykami.
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Pomarańczowe Miasto nie leżało dokładnie na przełęczy, lecz na wypłaszczeniu, za którym teren wznosił się dalej. Dwa dni jechali więc do góry, nie znajdując żadnego dogodnego miejsca na obóz.
Wszyscy musieli pomagać przy przepychaniu wozów przez kamieniste odcinki drogi. Po obu stronach i z przodu góry strzelały stromo pod niebo, całe w pomarańczowych kwiatach. Whandall był zachwycony.
– Jak tu pięknie – powiedział.
Brzuchacz chrząknął i zaparł się o drugie koło wozu Orlików.
– Gotów? Teraz! – Razem wyciągnęli wóz z dziury. – Kwiaty są ładne, ale lubię je za coś innego. Są za niskie, żeby ktoś się w nich chował. Nie musimy zatem przejmować się bandytami i spokojnie rozbijemy obóz. Zatrzymamy się tam – machnął ręką przed siebie, w górę traktu – żeby odpocząć. Później zaczną się karłowate zarośla, gąszcz i skały. Tam na pewno są bandyci, czuję to.
– Umiesz ich wywęszyć?!
Jakże taki talent przydałby się w Mieście Tepa!
– No, może niezupełnie. Ale Hickamor to potrafi. Dobry czarodziej wie takie rzeczy z wyprzedzeniem, a Hickamor jest dobry, szlag by to! Teraz utknął wóz Żelaznej Stopy…
– Brzuchaczu!
Słysząc przerażenie w głosie Whandalla, wódz karawany rozejrzał się dookoła.
– Aha – powiedział tylko. Wśród wzgórz poruszało się jakieś olbrzymie stworzenie, dostosowane wielkością do skali ogólnego obrazu, choć niewyraźne z powodu odległości. Uszy miało wielkie jak żagle, nogi wysokie jak sekwoje, ale tak przy tym grube, że zdawały się niezgrabne, korpus wielkości sporej góry, cały porośnięty łaciatym, brunatno-białym futrem. W miejscu, gdzie powinien znajdować się nos, poruszało się pozbawione kości, giętkie ramię. Unosiło się i opadało, jakby… Jakby jakiś bóg spoglądał w stronę szlaku. – To behemot. Nie zbliży się do nas. Nikt nigdy nie widział behemota z bliska. Pomóż mi, Whandallu.
Whandall wrócił do pracy, ale od czasu do czasu oglądał się przez ramię na behemota, aż w którymś momencie nie mógł go już znaleźć. Bóg zniknął.

Na jakiś czas droga stała się jeszcze bardziej stroma, ale wkrótce nachylenie zmalało do zera. Whandall się ucieszył – oprócz Brzuchacza i kowala był najsilniejszym mężczyzną w taborze i czasem nawet we trzech mieli sporo roboty, żeby popchnąć wóz pod górę.
– Będę szczęśliwy, kiedy ten dzień się skończy – powiedział Brzuchaczowi.
– Za dwie godziny z kawałkiem – odparł Brzuchacz, zerkając na słońce. – Dziś możemy nocować tylko w jednym miejscu. Czwórka!
Leć do przodu i powiedz zwiadowcom, że zatrzymamy się w Leżu Kojota! Chociaż pewnie i tak się domyślają.
– Dobrze, tato!
– Leże Kojota? – zdziwił się Whandall.
– Niedaleko stąd droga się rozwidla. Prawa odnoga biegnie pod górę. – Brzuchacz uśmiechnął się, słysząc jęk Whandalla. – Na szczęście niezbyt stromo; poza tym jest dobrze utrzymana. Opiekują się nią Cętkowane Kojoty. Przygotowali też miejsce na obóz. Nie mieli wyjścia, rzecz jasna.
Whandall zmarszczył brwi.
– Nie mieli wyjścia, bo jest ich za mało, żeby pobierać myto, nie dając nic w zamian – wyjaśnił Brzuchacz, który chyba spodziewał się tego pytającego wyrazu twarzy. – Rozejrzyj się. Są tu tylko pastwiska, i to nieduże. Dalej, za tym grzbietem, ziemia jest lepsza, ale nikt nie schodzi tak daleko z Konopnego Szlaku. Z jakiegoś powodu plemię Cętkowanego Kojota musi tu mieszkać. Kiedy ich o to zapytać, tłumaczą się jakimś bożym rozkazem.
– Kazał im tu żyć, ale nie zatroszczył się, żeby mieli z czego? Co dla nich robi?
– Nie mam zielonego pojęcia. Kojot jest dziwny. Nikt chyba nie wie, czego on chce. Ale się starają. Znaleźli krąg głazów, który z biegiem lat przekształcili w wygodne miejsce postoju. Proszę, rozstaje już widać.
Trzeci syn Brzuchacza podbiegł do wozu, niosąc długi, zakrzywiony róg krowy.
– Mogę? – zapytał z tłumionym podnieceniem.
– Pewnie.
Trójka sześciokrotnie zadął w róg.
– W ten sposób zawiadomiliśmy Kojoty, na ilu ludzi mają przygotować kolację – wyjaśnił Brzuchacz. – Taki tu mają system. Uprzedzasz ich, że nadjeżdżasz, a oni szykują gulasz. Żywią cię pilnują. – Uśmiechnął się lekko. – Żądają za to dokładnie tych samych pieniędzy, co za samo prawo przejazdu przez ich ziemie.
– Dużo ich jest?
– Szczerze mówiąc nie, ale dość, żeby nie opłacało się z nimi bić. Poza tym mogliby zepsuć drogę bardziej niż zimowe deszcze, i tego nikt by nie chciał.
– Toronexti – mruknął Whandall. Widząc pytające spojrzenie Brzuchacza, dodał: – Celnicy. Oni nic nie dają w zamian.
– No to trzeba się zebrać dużą grupą i ich zabić. Tak jak my. Kiedy któreś miasto jest za skąpe, zbieramy się i je palimy.
Whandall zamyślił się. Czy można zebrać dość rodowych, by pozbyć się Toronextich? Nikt nie wiedział, ilu ich jest, gdzie mieszkają, kim naprawdę są bez masek. Podobno książęta ich chronili. Z książęcymi sługami nikt by nie walczył.
Szczyt wzgórza stanowił naturalną twierdzę. Źródełko bulgotało pośrodku kręgu kamieni, tworzących ogrodzenie wokół terenu dość dużego, by zmieścił się na nim tabor i cały żywy dobytek. Cętkowane Kojoty wyrównały ziemię pod namioty, zbudowały zagrody i wiaty, ułożyły kamienie wokół miejsc na ogniska. Pachniało gulaszem z bizona.
Brzuchacz pokrzyczał coś i pogestykulował pod adresem niskiego, śniadego mężczyzny w jego wieku, który odpowiedział mu w ten sam sposób. Whandall nie mógł oprzeć się wrażeniu, że odbywają targające nimi gwałtowne uczucia, jakby odprawiali rytuał. Zdegustowany Brzuchacz wyrzucał ręce do góry, na co wódz Kojotów z uśmiechem wskazywał obszar poza kamiennym kręgiem i odległy o kilka mil słup dymu. Brzuchacz zrobił zmartwioną minę, krzyknął coś… W końcu doszli do porozumienia, pieniądze przeszły z rąk do rąk. Zapadał zmierzch. Gulasz był gotowy.
Zjedli kolację przy ogromnym ognisku, wokół którego ułożono kłody drewna, by służyły za siedzenia i oparcia. Miło było odpocząć i nie martwić się o nocną wartę.
Kiedy Hickamor upomniał się o opowieść, Whandall wytłumaczył się zmęczeniem i szaman znalazł sobie innego rozmówcę – dwakroć starszego od siebie, odzianego w płaszcz z wilczej skóry.
Chłopak Kojotów krążył wokół gości i z bukłaka z koźlej skóry dolewał im wina. Whandall popijał je ze smakiem – nie było może tak dobre jak wino Brzuchacza, ale łagodniejsze i lepsze od trunków, jakie docierały do Miasta Tepa.
Miły wieczór. Wierzbina siedziała obok Whandalla, zmęczona po całym dniu zeskakiwania z wozu, pchania go i wskakiwania na górę.
Flirt. Zaloty to flirt na poważnie. Flirtować znaczyło – być zabawnym, a tego Whandall nie potrafił. Patrzył, jak robią to inni.
Niedaleko dostrzegł Rzeźbiarza w towarzystwie Spadającej Gwiazdy, ciemnowłosej córki kowala. Siedzieli bardzo blisko siebie. Nie słyszał słów, ale wyglądało na to, że Spadająca Gwiazda mówi prawie przez cały czas, Rzeźbiarz zaś uważnie słucha. To by akurat umiał zrobić, lecz Wierzbina milczała jak zaklęta!
– Podoba ci się sukienka, którą ci kupiłem? – zagadnął.
– Nawet bardzo. Dziękuję ci.
– Nie nosisz jej.
– Tu, przy obcych, wolę nie.
– Brzuchacz mówi, że tu jest bezpiecznie. Ci ludzie nie są… – Whandall ugryzł się w język.
– Złodziejami?
– Chciałem powiedzieć „zbieraczami”.
– Aha. – Wierzbina spojrzała na niego szeroko otwartymi oczyma. – Ciągle zapominam.
– To dobrze.
Zaśmiała się cicho.
– Zaraz przyjdę.
Rzeźbiarz wciąż słuchał Spadającej Gwiazdy, która przysunęła się do niego jeszcze bliżej. Whandall bez trudu wyobraził sobie ciepło jej ciała przy swoim boku. Rzeźbiarz powiedział coś właśnie i roześmiała się z uznaniem. Inne pary również rozmawiały półgłosem; chłopcy uśmiechali się, dziewczęta śmiały się odważniej. Gdyby tylko mógł usłyszeć, o czym mówią!
Wierzbina wróciła do ogniska w błękitnej sukience od Whandalla i złotym naszyjniku z onyksem, który też jej kupił.
– Ślicznie – powiedział, bezskutecznie szukając lepszych słów – Wiedziałem, że będzie ci w niej ładnie.
– I jak?
– Ładniej niż myślałem.
Miała zniewalający uśmiech. Usiadła obok Whandalla – nie przysunęła się tak blisko, jak Spadająca Gwiazda do Rzeźbiarza, ale bliżej niż kiedykolwiek dotąd. Czuł bijące od niej ciepło, jakby była gorętsza od ognia. Długo milczeli. Whandall starał się wymyślić, co mądrego mógłby powiedzieć, lecz nic nie przychodziło mu do głowy. Cieszył się, że jest tak blisko niej.
Kiedy Rzeźbiarz i Spadająca Gwiazda wstali od ogniska i zniknęli mroku, Whandallowi zdawało się, że Wierzbina chce coś powiedzieć, ale nie, milczała. Oczyma wyobraźni ujrzał, jak wstają, on bierze ją za rękę i prowadzi w sekretne, odosobnione miejsce. Nie ruszył się jednak; miał wrażenie, że nogi odmówiły mu posłuszeństwa.
Nagle Wierzbina uśmiechnęła się i musnęła jego twarz dłonią lekko, delikatnie. Przesunęła palcami po tatuażu Whandalla, potem na szyi i ręce. Uśmiechnęła się, przysunęła do niego i siedzieli tak, wpatrzeni w płomienie.

Rzeźbiarz zasiadł do śniadania z głupawym uśmieszkiem, który znikł mu z twarzy, gdy próbował zaprząc klacz do wozu. Kuc stanął dęba, próbując stratować go kopytami. Marszcząc brwi, Whandall patrzył, jak Rzeźbiarz krzyczy na klacz. Z okolic sąsiedniego obozu doleciał go gromki śmiech.
Wkrótce potem do wozu Whandalla zajrzał Wielkoręki. Wyglądał przyjaźnie, ale coś go niepokoiło.
– Mógłbym cię prosić o przysługę? – spytał. – Chciałbym, żeby Wierzbina przyprowadziła mi do wozu jednego z waszych kuców.
– Bardzo proszę. Po co ci on?
– Wolałbym nie mówić, dopóki się nie upewnię… Jeśli nie masz nic przeciw temu.
Kowal rzadko prosił kogoś o przysługę i Whandall był pewien, że nikt mu nie odmawiał. Nie było powodu, dla którego miałby nie spełnić jego prośby. A może był?
Wierzbina słyszała tę rozmowę i przyprowadziła im mniejszego z rogatych kuców. Whandall musiał mu się dobrze przyjrzeć, żeby go rozpoznać. Kuc dorównywał wzrostem swojemu towarzyszowi z zaprzęgu i gdyby nie gwiazdka na czole, byłyby niemal identyczne. Kuce czasem zmieniały rozmiary. Whandall zapytał Hickamora, co to się dzieje.
– W różnych miejscach na drodze różna jest moc magii – odparł szaman i od razu zapytał, jak Morth leczył choroby skórne.
Wierzbina poszła z Wielkorękim do jego wozu. Whandall odprowadził ją wzrokiem, przypominając sobie, jak się uśmiechała przy ognisku, lecz zaraz wrócił do pracy przy ładowaniu wozu.
Kiedy Wierzbina wróciła, towarzyszyli jej Brzuchacz i Wielkoręki. Odczekali, aż dziewczyna odprowadzi kuca do zagrody, zanim Brzuchacz odezwał się do Whandalla:
– Nie są twoją rodziną – zaczął – ale podróżują twoim wozem.
– To wóz Wierzbiny – zauważył Whandall.
– Ty tu rządzisz – wtrącił Wielkoręki. – Rzeźbiarz nie ma ojca i mieszka w twoim wozie!
– Zgadza się.
– Możemy w takim razie o nim porozmawiać – znów zabrał głos Brzuchacz. – Jaka jest jego pozycja? Jaki ma zawód?
– Umie splatać liny. Sprzedaje je. Dlaczego pytacie?
Wielkoręki zmarszczył groźnie brwi.
– Nie próbuj…
Brzuchacz uciszył go gestem.
– Jest powroźnikiem. Sprzęt kosztuje, ale można z tego nieźle żyć. Musiałby jednak mieć miejsce do pracy. Tabor się do tego nie nadaje. – Brzuchacz odwrócił się do kowala. – Spadająca Gwiazda nie ma jeszcze swojego wozu. Może zastanowisz się nad innym wianem?
– Przecież nie kupię jej warsztatu powroźniczego! A wozu nie chciała; zawsze mówiła, że wolałaby osiąść na stałe w mieście.
– Wobec tego możemy dojść do porozumienia. Ile chłopak ma lar?
– Chyba szesnaście – odpowiedział Whandall.
– Trochę za młody.
– Spadająca Gwiazda ma dopiero piętnaście – burknął Wielkoręki. – Gdyby ten dureń nie upierał się tak przy zaprzęganiu tej kobyły, może… Nieważne, chodzi cała nabuzowana, więc chyba nie mamy wyjścia. Porozmawiamy za przełęczą, Whandallu. Wszystko ustalimy. Gdzie dzieciaki chcą zamieszkać, jak otworzyć warsztat… Powiedz Rzeźbiarzowi, że ma cholerne szczęście.
Kowal oddalił się, pomrukując coś pod nosem.
Whandall spojrzał spode łba na Brzuchacza.
– Widziałem, jak razem odchodzili od ogniska – powiedział. – Nie oni jedni!
– Ale tylko oni nagle nie mogą okiełznać jednorogów – uśmiechnął się Brzuchacz. – Zawsze myślałem, że mnie nabierasz ale ty naprawdę nic nie wiesz! – Wybuchnął śmiechem. – Wszyscy o tym wiedzą, Whandallu! Wszyscy! Jednoróg posłucha tylko dziewicy. Wczoraj Rzeźbiarz zaprzągł klacz do wozu, a Spadająca Gwiazda nie miała żadnego kłopotu z ogierami…
– Głupiec ze mnie.
Tyle tajemnic nagle się wyjaśniło.
– Czy w Dymiącej Dolinie jest inaczej?
– Tak – odparł po namyśle Whandall. – Kuce są mniejsze i właściwie nie mają rogów. Zdziwiliśmy się, kiedy im takie długie urosły. To magia! Co teraz, Brzuchaczu?
– Słyszałeś, co powiedział Wielkoręki. Będzie musiał przemyśleć kwestię wiana. Nie wiem, czy stać go na produkcję powrozów, ma jeszcze Łanię na wydaniu… Na pewno się postara. Rzeźbiarz ma jakiś udział w waszym towarze?
Whandall pokiwał głową.
– Nie jest biedny. To wszystko jest dla mnie takie nowe… Co się stanie, jak nie zechcą się pobrać?
– Daj spokój… Wiedzieli przecież, że w taborze są jednorogi.
– Rzeźbiarz nie miał pojęcia, co to znaczy.
– Ale Spadająca Gwiazda wiedziała. Chcesz mi powiedzieć, że ta sprawa wygląda inaczej w Dymiącej Dolinie?
Whandall przypomniał sobie opowieść Wierzbiny o Lotos.
– Nie. Dla nierodowych nie.
Rzeźbiarz musiał wiedzieć, w co się pakuje. Whandall przypomniał sobie incydent z Łanią i Rozpaloną Sarną; miał wtedy okazję…
Tu wszystko wyglądało inaczej. Nie był już rodowym i nie miałby się jak tłumaczyć.
– Nie – powtórzył.
Brzuchacz zmrużył oczy i spojrzał na wschodzące słońce.
– Będzie upał – stwierdził. – Czas ruszać. Wyjaśnij wszystko Rzeźbiarzowi, Whandallu.
– Oczywiście. Ma jakiś wybór?
– Może przyjąć wóz jako wiano, jeżeli chce nauczyć się żyć tak jak my. Małżeństwo z córką Wielkorękiego wyjdzie mu tylko na dobre.
– A gdyby uciekł?
– To niech zwiewa jak najdalej od Konopnego Szlaku. I niech nie wraca.
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Rozbili obóz na kamienistym polu. Ogromne głazy tworzyły naturalny, prostokątny mur obronny, chociaż daleko mu było do fortecy Cętkowanych Kojotów. Wozy zamknęły luki między kamieniami. Whandall przyglądał się, jak są rozstawiane. Każdy był widoczny z innych. Prawie do zachodu słońca jechali bez przerwy, żeby tu dotrzeć. Dobre miejsce, z łatwym zejściem do rzeki… Tylko czy bandyci nie wiedzą, gdzie wozy stają na noc? A za głazami i nierównościami terenu schowałaby się cała Wężowa Ścieżka do spółki z Bykowcami.
Ale Hickamor napił się mocnej konopnej herbaty i zaczął śpiewać, a kiedy wyszedł z transu, oznajmił z zadowoleniem, że wprawdzie bandyci są niedaleko, lecz tylko się im przyglądają. Nie mieli żadnego planu – tylko zazdrość.
Słońce niedawno zaszło, niebo na zachodzie wciąż jarzyło się czerwienią. Whandall posłał dwójkę małych Młynarczyków, żeby pilnowali kręgu od zewnątrz.
– Jak tylko coś usłyszycie, chowajcie się pod wóz. A przede wszystkim krzyczcie głośno.
Potem z Wierzbiną, Rzeźbiarzem, Wozakiem i Młynarczykiem usiedli przy ognisku.
– Musimy porozmawiać – zaczął Whandall. – Wiedziałeś, Rzeźbiarzu, co robisz, kiedy poszedłeś ze Spadającą Gwiazdą.
– Tak – przytaknął poważnie Rzeźbiarz. – Gdzieś tam w głowie mi to siedziało, ale za bardzo nie myślałem.
– W przeciwieństwie do niej – zauważyła Wierzbina.
– Skąd wiesz?
Wzruszyła ramionami.
– Jak każda dziewczyna. W Mieście Tepa, jeśli miałeś się na baczności, mogło ci coś takiego ujść na sucho, ale tutaj… Wierz mi, wiedziała, co robi. Ty chyba też.
– To takie… nieodwracalne. Nie potrafię tego ogarnąć.
Wozak pokiwał ze zrozumieniem głową.
– Co chcesz zrobić? – spytał Whandall. – Bo to chyba ja powinienem negocjować z nimi w twoim imieniu. Gdzie chcecie zamieszkać?
– Umiem pleść liny – odparł Rzeźbiarz. – W każdym razie z pomocą Wozaka. Nauczę cię swojej części roboty, jeśli ty nauczysz mnie swojej.
– Wielkorękiego nie stać na zakład powroźniczy.
Jak na komendę wszyscy spojrzeli na wóz, a potem na Whandalla. Nikt się nie odezwał.
– To zależy od Wierzbiny – uśmiechnął się Whandall.
– Ode mnie?! Mam tylko tę sukienkę, którą mi kupiłeś! Nic poza tym nie jest moje!
Była bliska płaczu. Czy chodziło o wiano?
– Wóz i kuce, Wierzbino, należą do ciebie.
Długo myślał, jak to powiedzieć. Za długo.
– Jeden kuc jest mój! – zaprotestował Pobijak.
Whandall wzruszył ramionami.
– Z nią o tym rozmawiaj. Brzuchacz twierdzi, że za kuca można dostać cztery bizony, czyli Wierzbina i tak ma wóz i zaprzęg, – Co z klaczą? – spytał Rzeźbiarz.
– Mam do niej prawo – zauważył Whandall. – Pomogłem ją złapać. Poza tym konopie i smoła… też mi się coś z nich należy, ale oddam swoją część Wierzbinie.
– Dlaczego? – zapytała dziewczyna. – To bardzo miłe, Whandallu, chciałabym jednak wiedzieć, dlaczego to robisz.
– Ja wiem – wtrącił Rzeźbiarz. – A ty nie?
Nie odpowiedziała, ale na jej ustach błąkał się ten sam niepewny uśmiech, który pojawił się tam, gdy usłyszała, że kuce i wóz należą do niej. Zerknęła na Whandalla przelotnie i spuściła wzrok.
– Nie zapominajcie, że Brzuchacz dostaje dziesięcinę – rzekł Whandall. – Zostało jeszcze złoto.
– Morth dał je tobie – stwierdził Wozak.
– Właśnie – poparł go brat.
– Podzielę się z wami. – Whandall pokiwał głową. – Pomogliście mi je przewieźć. I nadal pomagacie. Chyba wystarczy wam na warsztat, jeśli będziecie się trzymać razem z Wozakiem. Połowę złota zatrzymam; wy podzielicie się resztą, jak chcecie. – Połowa to tak bardzo dużo. – Połowę po odliczeniu opłaty dla Brzuchacza.
– On nic nie wie o złocie – powiedział Rzeźbiarz. – Na pewno nie.
– Moglibyśmy je ukryć – zawtórował mu z zapałem Wozak.
– Nie.
– Whandallu…
– Nie – powtórzył. – Powiemy o nim Brzuchaczowi.
– Dlaczego? Przecież on nic nie wie…
– Dałem słowo – odparł z wysiłkiem Whandall. – Obiecałem.
– Obietnica rodowego – prychnął Wozak. – Złożona złodziejowi!
– Brzuchacz nie jest zbieraczem. On… on z nami współpracuje.
Wozak spojrzał na resztę. Rozumieli się bez słów.
– No dobra. – Rzeźbiarz wzruszył ramionami.
Whandall poczuł się jak intruz. Cisza się przeciągała, aż wreszcie wstał i wyszedł. Milczeli, dopóki Whandall nie znalazł się poza zasięgiem głosu. Dopiero wtedy Rzeźbiarz zaczął ożywioną dyskusję z Wozakiem.
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– Wejdź – zaprosił go Brzuchacz. – Napij się wina.
– Nie, dziękuję. Chciałem ci coś pokazać.
– Tak?
– Ale nie tutaj. W wozie Wierzbiny.
Brzuchacz zmarszczył czoło. Słońce chyliło się ku zachodowi.
– Trzeba wystawić warty – stwierdził i zaczął wkładać buty. – To wóz Wierzbiny? Nie twój?
– Należy do niej, odkąd zginął jej ojciec. W Pożodze.
– Ma to sens… Ciągle zapominam o jednorogach.
– Też są jej.
– Oczywiście. – Brzuchacz zawiązał sznurówki i wyciągnął do Whandalla rękę, żeby pomógł mu wstać. Ruszyli żwawym krokiem. Dwóch bezimiennych synów Brzuchacza szło za nimi. – Świetnie, chodźmy. Dobrze się dogadujecie z Wierzbiną, jak rozumiem?
Whandall nie odpowiedział.
– To jest moja sprawa – dodał poważnym tonem Brzuchacz. – Dopóki nie dojedziemy do Rajskiej Doliny, interesuje mnie wszystko, co się dzieje w taborze.
– Pelzed mówił podobnie.
– Kto to jest Pelzed?
– Znałem go kiedyś. Pospieszmy się.
Brzuchaczowi, który robił dwa kroki na jeden Whandalla, zabrakło tchu na odpowiedź.

– Zostaw to! – krzyknęła Wierzbina.
– Dlaczego? – zdziwił się Rzeźbiarz.
– Bo…
– Witaj, Wierzbino – powiedział Brzuchacz.
Rzeźbiarz się obrócił. W obu rękach trzymał bryłę złota, która bardzo mu ciążyła.
– To właśnie chcieliśmy ci pokazać – rzekł Whandall. – Mamy złoto.
– Widzę. To wszystko?
– Jest jeszcze w wozie.

Podwójne dno było otwarte. Brzuchacz zajrzał do środka.
– Bardzo dużo – stwierdził.
– Wiem. I jest oczyszczone.
– Skąd je macie? – zabrzmiał głos szamana i z cienia wynurzył się Hickamor.
– Szlag niech trafi to zaklęcie ukrywające! – zawołał Whandall.
Szaman wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Ciekaw byłem, czy powiecie Brzuchaczowi. Teraz, Czarny Kotle, docenisz moc swojego szamana i wartość umowy, którą zawarłeś. Tego, co dostaniesz, wystarczy na wiana dla wszystkich twoich córek!
Hickamor zachichotał i zesztywniał nagle. Wyminąwszy Rzeźbiarza, sięgnął do wozu.
– Nie rusz! – krzyknął Wozak.
Hickamor nie zwracał na niego uwagi. Bez wysiłku wyjął z wozu dwie grudy złota, wielkie jak głowa mężczyzny.
– Oczyszczone, powiadasz. Czarodziej wchłonął jego moc.
Morth, tak? To o niego ci chodziło? Nie wyssał jej całej, chłopcze!
– Starzec nagle zaczął mówić silnym, dźwięcznym głosem. Słychać go było chyba w całym obozowisku. – Masz.
Podał jedną bryłę Wozakowi (który ją upuścił), drugą Pobijakowi (który zachwiał się na nogach), wziął złoto od Rzeźbiarza i podniósł je nad głowę. Wykrzywił twarz w radosnym grymasie, przewrócił oczyma.
Stał jak w transie.
– Coście zrobili? – zwrócił się Brzuchacz do Whandalla. Jego dwaj synowie nie odrywali wzroku od Hickamora. Klan Bizona zbierał się dookoła, zwabiony głosem szamana i perspektywą zabawy.
Rzeźbiarz i Wozak przestali krzyczeć na Brzuchacza i też patrzyli na szamana, Wierzbina zaś nie odrywała oczu od Whandalla. Nigdy dotąd tak mu się nie przyglądała – bez wrogości, z pewnością bez gniewu, ale tak jakby widziała go pierwszy raz w życiu. Zanim zdążył się odezwać, Hickamor doszedł do siebie i uśmiechnął się dziko.
– Słyszę zew złota, innego, które jest z tym złotem spokrewnione.
– Odeszliśmy daleko od rzeki – zaprotestował Whandall.
– Tak, zostało wypłukane i rzeka zaniosła je daleko stąd, ale wzgórza tętnią jego muzyką. Jego moc mnie przyzywa. Musimy je znaleźć.
– Teraz? – zdziwił się Brzuchacz.
Hickamor z entuzjazmem pokiwał głową.
– Czy to rozsądne? Wszędzie czyhają bandyci – tłumaczył wódz mu.
– Czerpiąc moc ze złota, znajdę i pokonam wszystkich! – Twarz Hickamora odmłodniała, lecz czas powoli znów zaczynał odciskać niej swoje piętno. Głos szamana niósł się na całe mile wokoło, każdy szpieg bandytów musiał go usłyszeć.
– Rzuciłeś czar, który cię odmłodził – domyślił się Whandall.
Hickamor uśmiechnął się chytrze.
– Wiele zaklęć rzuciłem w życiu, mój rodowy. Brzuchaczu, muszę znaleźć to złoto jeszcze dzisiaj. Ono mnie pragnie.
– Ile go jest?
Szaman pokręcił głową.
– Drugie tyle, może więcej. Potrzebujecie oczyszczonego złota, a ja chcę…
– Złoto odmieniło Mortha – powiedział Whandall, wolno wymawiając słowa. – Stał się innym człowiekiem.
– Mówiłeś, że odmłodniał.
– I zwariował!
– Ja już dawno zwariowałem – przyznał niedbałym tonem Hickamor. – Chodź, Whandallu. Razem poszukamy złota i opowiesz mi przy okazji o Morcie z Atlantydy.
– Ale…
– Pamiętaj, jak się umawialiśmy. Czarny Kocioł oszacuje wartość złota. Chodź.
Zanim Whandall zdążył zaprotestować, szaman odciągnął go od wozu. Rozległy się dalsze okrzyki, gdy Brzuchacz zajrzał do wozu.
Whandall próbował się cofnąć. Zostawił go sam na sam z uzbrojonymi dzieciakami, kłócącymi się o majątek! Zapewnienie Hickamora było kompletnie chybione:
– W towarzystwie Czarnego Kotła twoim przyjaciołom nic nie grozi. To uczciwy człowiek, nie kłamię. Hej, Trójka! Biegnij do mojego wozu i powiedz Wirującej Chmurze, że jest natychmiast potrzebna ojcu. Wyruszamy w podróż. Na jednej nodze!
– Dlaczego akurat Wirująca Chmura?
Whandall zapamiętał ją jako rozchichotaną piętnastolatkę.
– Szukamy magii. Rozpalona Sarna jej nie czuje. Dobrze, że nos szczęki ma po mnie, bo inaczej zacząłbym podejrzewać żonę.
Whandall spiorunował szamana wzrokiem, lecz ten nie zareagował.
Niemal dokładnie nad ich głowami połówka księżycowej tarczy wyzierała zza płynących niespokojnie chmur. Starzec szedł naprzód, zanim jednak dotarli do taboru, Wirująca Chmura wybiegła im na spotkanie, dopinając spódnicę. Wiatr rozwiewał jej włosy.
– Czujesz? – spytał Hickamor.
– Coś czuję… – Tym razem się nie śmiała. – Co to takiego, ojcze?
Szaman wyglądał, jakby naprawdę węszył w powietrzu.
– Chyba tędy…
– Nie – stwierdziła dziewczyna, przechylając głowę. – Bardziej do góry, tam gdzie była powódź.
– Aaa, tak. Jest bardzo jasne.
Przed nimi nie było nic jasnego, ale Whandall nie protestował. Widział już Mortha w akcji.
Ojciec z córką biegli przed nim przez pola maków, karłowate krzaki, po kamieniach; ledwie za nimi nadążał. Młoda dziewczyna i jej stary ojciec bez trudu mu uciekali. Hickamor mógł być – nawet na pewno był! – pod wpływem magii, ale jak to się stało, że Wirująca Chmura też biegła szybciej od Whandalla?
Kiedy zauważyła, że się potknął – choć wysforowała się daleko naprzód – wróciła, chwyciła go za rękę i pociągnęła za sobą.
– Jak byłam mała, strasznie mrużyłam oczy – wysapała. – Ojciec rzucił zaklęcie, żeby… wzrok mi się poprawił. Trochę pomogło. Ale nigdy… nigdy nie widziałam tak dobrze jak teraz! Tu wszędzie są duchy… Niegroźne, nie bój się. Biegnij za mną!
– O to chodziło! Widzisz w ciemności… jak w dzień. Czy Hickamor też się… odmłodził?
– Tak – w głosie Wirującej Chmury zabrzmiała wesołość. – Kiedy był… młodszy…
Umilkła.
Whandall przestał się potykać. Biegli stromo pod górę, po kamieniach. Wirująca Chmura kierowała jego krokami, ale i tak Hickamor znacznie ich wyprzedził. Albo moc zawarta w na wpół oczyszczonym złocie pozwoliła mu cofnąć czas, albo biegł po złocie naniesionym przez wylewającą rzekę.
– Nie jestem mu… tak bardzo… potrzebny – zasapał się Whandall.
– Rozpalona Sarna jest zaręczona – odpowiedziała mu dziewczyna trochę od rzeczy.
– Ona mnie nie lubi.
– Nie mam takiego wiana jak ona, ale…
Whandall wybuchnął śmiechem.
– Hickamor chce nas wyswatać?
– Może chce tylko, żebyśmy się nawzajem zauważyli.
Za pożądanie tak młodej dziewczyny mężczyzna mógł dostać nożem pod żebro. Należało zmienić temat!
– Kiedy był młodszy… Jaką magią włada szaman?
Wirująca Chmura się roześmiała.
– Powiem ci, co on mi powiedział. Łaciaty Behemot umierał, ojciec był jego uczniem. Nikt nie powinien widzieć, jak szaman choruje i umiera. Ojciec przybrał aspekt Łaciatego Behemota i został naszym szamanem. – Wirująca Chmura ciągnęła go pod górę. Cały czas mówiła, tak jakby w ogóle nie musiała oddychać. W obecności starszej siostry nie była tak gadatliwa. – Widzisz, ludzie z klanu Bizona chcieli zostać oszukani. Ojciec przez rok wracał do zdrowia, potem przyjął nowe imię. Naturalnie, błogosławi pola w wioskach, przez które przejeżdżamy. Czasem udaje mu się wpłynąć na pogodę. W dniu moich narodzin wirująca chmura zniszczyła nasz obóz. Zdołał ją rozproszyć, nim zahaczyła nasz wóz. Matka mi o tym opowiadała.
Biegli wzdłuż bystrego strumyka. Wirująca Chmura musiała mówić głośniej.
– Kiedyś próbował przyzwać Kojota, ale bóg się nie zjawił.
Strumień zwężał się w tym miejscu. Był częściowo przegrodzony tamą tworzącą wodospad wysokości dorosłego człowieka. Kiedy przy nim stanęli, Hickamor wynurzał się właśnie z wody za jednym z głazów. W ręku trzymał wielką jak pięść bryłę złota. Cieszył się jak wariat. Szczupły niczym wąż, muskulaturą przypominał rodowego. Czarne włosy opadały mu na ramiona. Z jego oczu wyzierała rozkosz i obłęd.
Nagle włosy mu się pofalowały. Przemknęła przez nie fala złota, potem przyszarzałej bieli, a potem biała grzywa opadła do wody, pozostawiając łysinę, całą w plamach. Twarz szamana wykrzywiła się w grymasie, schudła, szczęki i brwi gwałtownie się uwydatniły… nie było to już oblicze Hickamora, lecz umierającego obcego człowieka.
Przerażonego. Jedno jego oko okryło się bielmem, drugim toczył dziko dookoła. Padł na plecy do wody.
– Ojcze! – krzyknęła Wirująca Chmura, trzymając w dłoniach dwa mniejsze kawałki złota. Kiedy pobiegła w jego stronę, skrzywił się z bólu. Cisnęła złoto do wody i zaczęła siłować się z ojcem, żeby wyrwać mu samorodek z rąk. – To stare czary! – krzyknęła przez ramię. – Zabierz mu złoto!
Whandall rzucił się jej na pomoc.
Ramiona szamana zwiotczały, złoto jednak nie chciało uwolnić jego palców. Dziewczyna dotknęła ich i jęknęła z bólu. Z szarpnięciem uwolniła dłonie, jakby przykleiły się do złota, i zatoczyła się do tyłu, na Whandalla, krzycząc coś niezrozumiale.
Próbował ją wyminąć, gdy nagle dotarł do niego sens jej słów:
– Nie dotykaj go!
Hickamor zakwilił i wypluł kilka zębów. Znieruchomiał. Woda wpływała mu do ust.
– Nic ci nie jest? – spytał Whandall, widząc, że Wirująca Chmura rozgląda się bezradnie, jak niewidoma.
Spojrzała na niego i wróciła do rzeczywistości.
– Ja widzę, Whandallu. Chyba nigdy dotąd nie widziałam naprawdę. Whandallu Pierza…
– Co się stało z twoim ojcem, dziewczyno?
– Wszystkie stare zaklęcia… Czy Morth z Atlantydy wiedział, jak się pozbyć czaru, który mu się nie udał?
– Nie mam pojęcia.
– Ojciec tego nie potrafił; Łaciaty Behemot też nie. W noc jego śmierci ojciec przybrał jego aspekt, zanim przyszłam na świat. Nie ruszaj się stąd, Whandallu.
Nogi od kolan w dół drętwiały mu w lodowatej wodzie. Córka szamana odezwała się, zanim zdążył wyjść ze strumienia. Nie ruszał się więc i patrzył, ledwie coś widząc wśród cieni na brzegu.
Z obu stron nad wodą nachylały się rośliny, których wcześniej nie było; miał wrażenie, że rosną w oczach. Zacmokał nerwowo. Nie mógł czegoś takiego lekceważyć.
– Ojciec błogosławił pola i sprowadzał deszcz w czasie suszy. Te czary też nie zawsze się udawały.
Na niebie gęstniały chmury, zbierając się przed deszczem odwlekanym przez dziesięciolecia.
– Czy to dobry pomysł, żebyśmy stali w korycie strumienia, kiedy spadnie deszcz?
– Nie. – Wirująca Chmura odwróciła się i brodząc w wodzie, ruszyła w dół strumyka. – Ale mamy jeszcze chwilę. Dalej nie będzie tak ładnie.
Whandall stracił czucie w stopach. Krzewy z obu stron napierały na nich coraz bardziej.
Bóg roześmiał się za ich plecami.
Okręcili się na pięcie. Martwy szaman siedział w wodzie.
– Wirująca Chmuro, moja droga! – Głos miał donośny, tak że słyszeli go mimo szumu wodospadu. – Twój ojciec nie żyje. Żył tak, jak chciał. Nic już dla niego nie można zrobić. Harpia-Seshmarl-Whandall?
– Kojot.
– Hickamor kiedyś podszył się pod zmarłego szamana. Efekt zaklęć przeszedł jego najśmielsze oczekiwania. Tak, jestem Kojotem. – Głos boga. Hickamor próbował przywołać Kojota. – Lecz czy ty wiesz, kim jest Kojot?
– Bogiem ludzi z klanu Bizona. Słyszałem o tobie. Moi ludzie też mogli cię znać, Kojocie. Słuchając opowieści, można by pomyśleć, że jesteś jakimś sprytnym rodowym.
Kojot roześmiał się skrzekliwie; jego martwe gardło wysychało.
Whandall zerknął w bok, gdzie Wirująca Chmura stała jak zaczarowana, wielbiąc boga. Nie miał co liczyć na jej pomoc. Nie obrażaj boga, upomniał się w duchu. Miał nadzieję, że to wystarczy.
– Muszę dowiedzieć się czegoś więcej o tym Morcie – stwierdził Kojot. – Wiem, że rozumiesz ideę wymiany doświadczeń i opowieści. Wymienisz się i ze mną?
– Z rozkoszą – odparł Whandall.
I przestał istnieć.
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Whandall z Posiadłości odnalazł się w środku nocy, przycupnięty w cieniu głazu, w kałuży krwi. Pochylał się nad martwym człowiekiem, w ręku miał ociekający krwią nóż. Tkwił nieruchomo – bardziej nawet nieruchomo od trupa, którego metalowy obcas ocierał się jeszcze o kamień. Nasłuchiwał.
Nie słyszał odgłosów miasta, lecz hałasy typowe dla obozowiska. Płynącą wodę. Czterdzieści zwierząt, setka układających się do snu ludzi. Obóz musiał znajdować się zaraz za głazem. Sądząc po odgłosach, kilkanaście osób zeszło po wodę. Nikt nie zapuszczał się nad rzekę sam; wszędzie mogli czaić się bandyci.
Jeden z nich leżał u stóp Whandalla z poderżniętym gardłem. Miał lepszy nóż niż rodowi, do tego w pochwie; Whandall zabrał mu jedno i drugie. Księżyc jeszcze nie wzeszedł, ale ogniska dawały dość światła, a czarne chmury na zachodzie co chwilę błyskały, rozświetlane piorunami. Mimo ciemności widział postaci, które za często się poruszały. Było ich stanowczo za dużo na szpiegów.
Chcieli zaatakować karawanę? Czy tylko grupę, która poszła po wodę? Gdzie się podziała Wirująca Chmura? Gdzie Wierzbina?!
I skąd on się tu wziął? Czuł, że wspomnienia czekają, aby wyłowił je z otchłani, brakowało mu tylko przynęty.
Po kolei. Trup… Głaz sięgający mu do piersi. Wszędzie dookoła skały, kryjówki, ale Kojot musiał upatrzyć sobie ten kamień jako najlepszy. Z pewnością kryli się za nim bandyci, więc szedł od cienia do cienia, aż tu właśnie wypatrzył szpiega. Kojot poderżnął mu gardło i zajął jego kryjówkę. Potem…
Potem nie było nic. Tylko Whandall bezradnie wytrzeszczał oczy w ciemności.
Ach, tak. Szukał złota. Woda je niosła.

Kojot stał się Whandallem. Whandall stał się Kojotem.
Whandall przestał istnieć.

Kojot podał rękę Wirującej Chmurze, która z radością wtuliła się w niego. Poświata jej szczęścia lśniła oślepiająco.
Whandall się zawahał. To wspomnienie było nazbyt intensywne.
Oślepiało go – mógł przeoczyć niebezpieczeństwo. Kobiety kochały się z nim za prezenty, dla wysokiej pozycji, z miłości, a jedną sobie zebrał. Żadna jednak go nie uwielbiała.
A Kojot tego właśnie oczekiwał. Wiedział, jak traktować swoich wyznawców.
Nie chodziło tylko o to, by dać dziewczynie rozkosz. Powinna być nim zauroczona i olśniona, kiedy dorośnie. Musiał się jej czasem przypominać: humorem, nagłym wybuchem szokującego egoizmu; czasem, na kilka minut, mógł stać się Whandallem z Posiadłości – zagubionym, bezradnym i napalonym. Był zabawką w rękach boga. Na samo wspomnienie uszy go paliły, ale to dzięki niemu Kojot wyrwał Wirującą Chmurę z nirwany po stosunku. Zaczęła się śmiać.
Kojota wszystko bawiło.
Kochali się w lodowatym strumieniu, godzinę przed nadejściem fali powodziowej, wśród roślin, które oszalały nad zwłokami szamana. Kojot uwielbiał ryzyko. Potem uciekli w dół strumienia przed deszczem i gradem.
Kiedy biegli, Kojot boso przemykał przez wspomnienia w głowie Whandalla. Tropił Mortha. Dopasowywał życie Whandalla do fragmentów opowieści, które znalazł w umierającym umyśle Hickamora. Szukał.
Whandall słusznie się domyślał – szaman nie znał zaklęcia ukrywającego. Umiał schować się w cieniu, tak jak każdy szanujący się zbieracz.
Kojot zachowywał się podobnie. Krył się w cieniu, ryzykował, że czyjeś zbyt bystre oko mogłoby go dostrzec. Naturalnie, boga nikt nie musiał widzieć, ale było to oszustwo. Takie samo jak czar Mortha, pomyślał z pogardą Kojot, próbując zrozumieć magię Atlantydy.
Whandall uprzytomnił sobie coś, co Kojot musiał przegapić: miał go nauczyć tego, co sam umie. Przecież bóg nie może obdarzyć swego wyznawcy boską mocą!
W jego naturze został tylko słabiutki ślad obecności Yangin-Atepa, pogrążonego w letargu boga ognia, ale Kojot musiał wyczuć pokrewieństwo z nim. Zobaczył miasto złodziei i podpalaczy, do którego nie miał wstępu!
Opowieści… Kojot je uwielbiał. Poznał historię Jacka Rigenlorda i kobiety z Waluu, opowieść o tym, jak Tras Preetror stawił czoło ludziom księcia Pelzeda i wiele innych. Historię chłopca i dziewczynki na balkonie domu Samorty’ego, znaną mu z umysłu Hickamora, mógł porównać z tym, co pamiętał Whandall.
Spodobała mu się relacja z przedstawienia – fabuła, muzyka, ludzie udający innych ludzi, przeżywa to na nowo, gdy na oślep pędził przez chaszcze. Rośliny cięły i drapały skórę Kojota, który nie zwracał na nie uwagi. Whandall zaś czuł teraz zadrapania i opuchliznę na każdym skrawku odsłoniętego ciała.
Pozostawił po sobie…
Kojot pamiętał, jak przybył ze wschodu, przemierzył lodowy bezkres, który był zamarzniętym oceanem, przekraczał odsłonięte połacie wody, które nasycał magią, by przyciągały jego zwolenników. Ruszył na południe, za słońcem, prowadząc swoich wiernych.
Ścigani widmem głodu, przez sześćset lat brnęli na południe. Palili lasy, żeby zapędzić zwierzynę w pułapki i pozbyć się gęstego podszycia. Podczas wędrówki stał się Kojotem, lecz w innych stronach nosił inne imiona. Plemiona żyjące w czapie lodowej świata miały wspólnego boga, innego mieli mieszkańcy tundry, jeszcze innego ludzie z Atlantydy. W krainach północnych był Lokim, bogiem ognia.
Bogowie, których łączyło podobieństwo natury, wiedli wspólny żywot; wspomnienia i doświadczenie były zaraźliwe. Loki, bóg ognia, cierpiał. Prometeusz, który dał ludziom ogień i wiedzę, został ukarany przez Zoosa. Ptaki wydzierały mu wątrobę. Yangin-Atep dzielił z nim ten ból: życie wyciekało z niego przez otwartą ranę, jaką było Książęce Miasto – pustka stworzona przez książąt za pomocą Czarnoksięskiego Koła. Whandall z Posiadłości czuł ich ból we śnie.
Kojot dotrzymał słowa. Opowieść za opowieść.

Pośpiech dodawał smaku całej sytuacji. Kojot nie zapomniał o bandytach, gdy z Wirującą Chmurą rozrzucili na kamieniach ubrania i kochali się. Jeszcze raz zrobili to kawałek dalej, w dole strumienia.
– Chcą zaatakować waszą karawanę – powiedział potem. – Zrobią to, korzystając z nieobecności szamana. Wracaj do swoich ludzi, Wirująca Chmuro. Ja ich powstrzymam.
– Nie daj zabić Whandalla – powiedziała Wirująca Chmura. – Proszę cię.
– Nie zginie – obiecał Kojot.
Nie miał pojęcia, czy rodowy przeżyje.

Whandall też nie. Obietnica rodowego! Chociaż fakt, że Wirująca Chmura o nim pamiętała, sprawił mu przyjemność.
Co kilka uderzeń serca dostrzegał w mroku kolejnych bandytów. Doszedł do wniosku, że co nieco potrafią. Gdyby był sobą, dostrzegłby ich znacznie mniej, za to oni na pewno by go zauważyli. Jednakże zostało w nim coś z Kojota.

Kojot miał ciekawsze plany. Przemykał przodem, przed Wirującą Chmurą, od cienia do cienia.
Dziewczyna szła coraz wolniej. Od ojca nauczyła się, jak się chować przed bandytami, ale Kojot wiedział, co się stanie, gdy dotrze na miejsce. Może i ona to przeczuwała.
Kojot wyminął przyczajonych bandytów, pozostawiając ich przy życiu – poza jednym, który uparcie wchodził mu w drogę. Przeszedł przez pierścień strażników karawany. Stali na warcie parami; teraz była kolej Pobijaka i Rzeźbiarza. Reszta Młynarczyków i Powroźników pilnowała wozu.
Większość powinna już była zasnąć. Mała Irys Młynarczyk spała, zniknęła jak zalany wodą płomyk, pozostali jednak siedzieli jak na szpilkach. Nie będzie łatwo… Kojot miał dwadzieścia pięć minut; mniej więcej po takim czasie powinna wrócić Wirująca Chmura.
Nie musiał uciekać ze złotem! Wystarczyłoby, żeby go dotknął, choćby na chwilę. Musiał się tylko przebrać… Zaraz, a nie mógłby udać Whandalla z Posiadłości?
Cofnął się, zatoczył koło i podszedł do nich od strony wzgórza, jak zwykły rodowy, potykający się w ciemności.
– Nie śpisz jeszcze, Wierzbino? Wozak też nie? Widziałem Pobijaka na straży.
– Whandall! – powiedziała Wierzbina. – Dobrze że…
– Dzięki tobie cała karawana wie, co wieziemy – wszedł jej w słowo Wozak. – Musimy się martwić nie tylko o bandytów, ale dosłownie o wszystkich.
Whandall rozczarował Wozaka. Kojot świetnie się bawił.
– Miałem okazję nauczyć cię, jak ukryć to, co zebrałeś, i cię zawiodłem. Biedne dziecko. Ale posłuchaj mnie – ciągnął chrapliwym, władczym głosem, który Whandall doskonalił latami. – Nie jesteśmy zbieraczami. Gdybyśmy nimi byli, nie wiedzielibyśmy, co zbierać, a czego nie, bo trafiliśmy między obcych. Czy w mieście, czy w karawanie, zostalibyśmy złapani i powieszeni przy pierwszej próbie. Nie ma to jednak znaczenia, gdyż nie jesteśmy zbieraczami.
Wierzbina promieniała; Kojot nie musiał na nią patrzeć, żeby o tym wiedzieć. Mniejsze dzieci miały ochotę się pobuntować, ale Wozakowi opadła szczęka. Kojot patrzył mu w oczy tak długo, aż chłopak skinął głową.
Wszedł na wóz.
Zamknęli fałszywe dno. Kojot udał, że sprawdza zamkniecie.
– Czy Brzuchacz oszacował złoto? – zapytał.
– Tak, Whandallu – odparła Wierzbina.
– To dobrze.
Sięgając po manę, nie musiał otwierać schowka. Deski nie blokowały jej przepływu.
Rzeczywiście, nie miał po co go otwierać. Dwaj czarodzieje wyciągnęli ze złota całą moc. Samorodki były martwe jak zwykłe kamienie.
Wirującej Chmurze zostało dziesięć minut drogi.
Gdyby próbował opóźnić jej przybycie, straciłby czas, którego i tak nie miał. Kojot pod postacią Whandalla wstał.
– Stanę na warcie – powiedział. – Pobijak na pewno chętnie się zdrzemnie.
– Uważaj na siebie! – upomniała go Wierzbina. – Uważaj!
Wtopił się w cień poza kręgiem światła z ogniska. Musiał zdobyć dzikie złoto! Kojot miałby przegapić bitwę?! Nigdy! Tymczasem jedyne, co mu pozostało, to posłać w zastępstwie tego rodowego głupca.
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Whandall wiedział już, gdzie ukrywają się bandyci. Było ich z pięćdziesięciu, ale dalej mogło schować się więcej. Krążył wśród nich posłaniec. Sądząc po jego zachowaniu i ruchach, nie przekazywał jeszcze rozkazu do ataku.
Nie czekali na żaden konkretny sygnał. Obserwowali tylko obóz, zżerani zazdrością. Szaman zdawał sobie sprawę, że za kilka godzin – albo za kilka dni – ich cierpliwość się wyczerpie.
Kojot jednak czekał za głazem, a Whandall wiedział, dlaczego to robi.
Zarżał jeden kuc, po nim następne. Wirująca Chmura weszła w krąg światła ogniska. Szła dumna, wyprostowana, z podniesioną głową.
Zwierzęta kwiczałyby ze złości, gdyby straciła cnotę z mężczyzną, na przykład z Whandallem z Posiadłości. Lecz Wirująca Chmura nosiła w łonie świeżo poczętego potomka Kojota.
Kuce wpadły w szał. Zaczęły rozbijać kopytami ogrodzenie.
Bandyci zrozumieli, że zamieszanie działa na ich korzyść. Gdyby nie przybycie dziewczyny, mogliby wybrać inny moment do ataku; wiedzieli już, gdzie są straże. Zaczęli biec bezładną grupą w stronę wozów. Zwiadowcy kopniakami poganiali najwolniejszych.
Whandall był za ich plecami.
Po kolei. Człowiek tuż przed nim biegł powoli. Następny miał piękny nóż o lśniącym, liściowato ukształtowanym ostrzu. Whandall musiał zabić pierwszego, zanim stanie do walki z drugim.
Nie usłyszeli go. Ciął z tyłu po udzie, aż trysnęła krew, a potem od przodu wbił nóż u nasady szyi. Bandyta cicho stęknął.
Drugi jednak musiał coś dostrzec. Odwrócił się i w świetle księżyca ujrzał olbrzyma z ociekającym krwią nożem. Krzyknął, zamiast walczyć, i zginął z nożem wbitym w gardło.
Nóż Whandalla utkwił w jakiejś kości. W dodatku znów go zauważono – bandyta biegnący po lewej skręcił ostro i nadział się na nóż, który Whandall zabrał szpiegowi zabitemu przez Kojota. Zostawił swoją broń. Miał dwa noże bandytów, długie, ciężkie, z jelcem i rękojeścią wygodnie dopasowaną do palców. Na Wężowej Ścieżce stanowiłyby prawdziwy skarb, tu mogły ocalić mu życie.
Czterech lub pięciu bandziorów właśnie próbowało go otoczyć.
Znów to samo! Co go zdradziło? Przecież rodowy powinien umieć się schować!
W obozie bandyci dopadali do wozów. Wyli jak rodowi, by przestraszyć ofiary, że w rzeczywistości jest ich dużo, dużo więcej.
Whandall wiedział, że to zrobią. Nie miał tylko pojęcia, ilu czai się tutaj, wśród głazów.
W samym środku obozowiska stał Brzuchacz otoczony przez synów i kilkunastu innych wyszkolonych mężczyzn, których nazywał swoim wojskiem. Reszta – mężczyźni, kobiety i dzieci – broniła swoich wozów, pod którymi chowali się najmłodsi.
Brzuchacz wykrzykiwał rozkazy. Piętnastu młodych wojowników z włóczniami i oszczepami na komendę ustawiło się w szeregu i rzuciło oszczepami w bandytów. Wybrali niewłaściwy cel – chaotyczną zgraję zbieraczy. W przeciwieństwie do Whandalla, Brzuchacz nie widział wodza bandytów.
To był on: kolorowo ubrany potężny człowiek wydawał rozkazy dwudziestu podwładnym w barwnych szarfach. Nie atakowali, czekając, co powie. Tak jak straż Pelzeda, pomyślał Whandall.
Większość bandytów biegła jednak do wozów, nie zwracając na wodza uwagi. Nie byli niebezpieczni. Zwykli zbieracze, którzy uciekną, gdy tylko staną w obliczu prawdziwego zagrożenia.
Wróciły wspomnienia, pobudzone wrzaskami napastników. Kojot biegał czasem i z nimi. Znał ich. Nie chcieli zniszczyć taboru.
Chodziło im o łupy i kobiety; musieli też zdobyć wóz, żeby je przewieźć. Ośmiu, dziesięciu ludzi mogło porwać jeden z wozów, a reszta stanąć do walki i opóźnić pościg. Człowiek biegł szybciej niż bizon w zaprzęgu.
Pięciu bandytów otaczało Whandalla. Za mało, żeby ich śmierć powstrzymała napaść. Wiedział, że nikt go nie usłyszy, krzyknął jednak:
– Węże! Węże!
Skoczył między dwóch ludzi i ciął pierwszego dwukrotnie po rękach. Popłynęła krew. Odwrócił się błyskawicznie. Drugi napastnik znajdował się stanowczo zbyt blisko. Whandall pchnął go w serce, delikatnie wyciągnął nóż i zaczął biec.
– Jestem z Wężowej Ścieżki, głupcy! – rzucił na pożegnanie.
Trzech pobiegło za nim. Dobrze, że w ogóle go zauważyli. Samotny człowiek, który zostawił po sobie kilka trupów, nie jest wart takiej uwagi jak pełen skarbów tabor. Wiedział, że jeżeli ich nie odciągnie, zabiją wielu ludzi.

Czterech bandytów w pierwszym szeregu zbieraczy padło od szczepów klanu Bizona; dwóch z nich wstało i odkuśtykało poza pole bitwy. Żołnierze Brzuchacza chwycili włócznie i ruszyli na przeciw szarżującej zgrai. Nie zauważyli, że wódz bandytów ze swoja strażą przyboczną truchtem, w szyku zbliżają się do obozu.
Whandall biegł im na spotkanie. Domyślał się, gdzie uderzą.
Za sobą słyszał ciężki oddech. Zatrzymał się, odwrócił, ciął i pobiegł dalej. Miał za plecami trzech ludzi – w tym jednego rannego z których żaden tak naprawdę nie chciał go dogonić.
Niektórzy obrońcy dostrzegli Whandalla.

Gdzieś z tyłu rozległa się zaśpiewana wysokim głosem pieśń, i której brzmiał świst wiatru, łoskot burzy, radość i śmierć. To Wirująca Chmura próbowała dodać odwagi przyjaciołom i przerazić wrogów.
Złoto! Przyniosła przecież ze strumienia złoto przesycone dziką magią. Czego nauczyła się od ojca? W najlepszym wypadku byłoby jej trudno zapanować nad magią, a teraz… Whandall uznał, że nie powinien pokładać w niej nadmiernych nadziei. Jednakże śpiew dziewczyny sprawił, że kilku bandytów z tylnych szeregów wycofało się i rozpłynęło w ciemnościach.
Zerwał się wiatr. Burza, która zbierała się nad ciałem Hickamora, nadciągała nad obóz.
Rzeźbiarz i Wozak stali na wozie Wierzbiny. Trzymali w rękach proce. W ciemnościach nie mieli jednak pewności, że kogoś trafili.
To była gra, zabawa. Kojot nazwałby ją tańcem. Bandyci chcieli łupów – i kobiet, gdyby im się poszczęściło. Wódz klanu Bizona chciał ograniczyć straty wśród swoich ludzi, zapewnić im bezpieczeństwo i zadać napastnikom straty wystarczające, żeby dwa razy pomyśleli, nim znów zaatakują tabor. Był gotów ryzykować życie mężczyzn dla ocalenia kobiet; postawiłby wszystko na jedną kartę, gdyby coś groziło wozom. Z pewnością jednak nie próbowałby ratować jednego człowieka za cenę wielu.
Bandytów interesował słabo broniony lekki wóz, który łatwo byłoby pociągnąć w ciemność. Wóz Wierzbiny Powroźnik znajdował się najbliżej, był mały i broniły go dzieci. Łatwy łup.
Whandall deptał im po piętach.
Na widok, jaki roztaczał się przed jego oczyma, nakładały się opowieści Kojota i nauki Brzuchacza. Wiedza Kojota o bandytach i napadach na karawany mieszała się ze wspomnieniem opętania przez Yangin-Atepa. To były dwie różne rzeczy – Yangin-Atep go opętał, Kojot stał się nim. Otworzył przed Whandallem swój umysł, z którego popłynęły obrazy, wspomnienia, opowieści i wiedza. Musiałby mieć dużo czasu, żeby oddzielić to, co sam pamiętał, od tego, co przekazał mu Kojot.
Obrońcy karawany ranili trzech bandytów z towarzyszącej wodzowi dwudziestki, ale wokół pozostałych gromadzili się zwykli zbieracze, przez co napastników stale przybywało.
Płot wokół zagrody dla zwierząt pękł z trzaskiem. Kuce wpadły do obozu; światło księżyca zatańczyło na ich rogach. Za kucami biegła Wirująca Chmura. Wymachiwała rękoma i wyła jak kojot kierując jednorogi wprost na napastników. Bandyci uskakiwali im z drogi. Jeden nie zdążył – nadziany na róg wyleciał wysoko w powietrze; inny wpadł Whandallowi wprost na nóż, zesztywniał i wrzasnął, gdy ujrzał twarz Whandalla.
Whandall ciął na prawo i lewo. Kuce uwolniły się w końcu spoć wpływu Wirującej Chmury i uciekły.
Wódz bandytów wydał nowe rozkazy; usłyszało go może z pięciu strażników i kilku zbieraczy. Przemyśleli jego słowa i zaczęli otaczać Whandalla z Posiadłości. Nareszcie go zauważyli! Cofnął się przed napierającą grupą, obrócił i zadźgał człowieka, którego miał za plecami. Inni stanęli jak wryci. Tylko połowa z nich ruszyła ponownie naprzód.
Za dużo, zbyt wielu naraz. Jeżeli rzuciliby się na niego wszyscy jednocześnie, poradziłby sobie najwyżej z pierwszą dwójką.
Wiedzieli o tym. Nikt nie chciał znaleźć się w tej dwójce.
Whandall podniósł z ziemi płaszcz, który martwy w tej chwili bandyta zebrał wcześniej z wozu. Owinął go sobie wokół lewego przedramienia, tak że dolna część płaszcza zwisała swobodnie – w samą porę, żeby odbić rzucony z cienia nóż. Ostrze nie zdążyło wykonać pełnego obrotu i odbiło się od materiału. Whandall skoczył w przód, pchnął i usłyszał zgrzyt noża na kości.
Wskoczył na głaz.
Brzuchacz wydał rozkaz swoim żołnierzom, którzy ruszył truchtem naprzód, trzymając włócznie przed sobą. Wódz bandytów znalazł się w kleszczach. Z jednej strony miał oddział włóczników z drugiej – ociekającego krwią szaleńca z wężem na twarzy. Kamraci skupili się wokół niego, pokrzykując coś w języku, którego Whandall nigdy przedtem nie słyszał.
Rozumiał każde słowo.
– Patrz, co tu mam, Psie Preriowy!
– Ty durniu! Mój brat nie żyje! Nie chcę już łupów. Chcę krwi!
– W takim razie pij ją sam.
– Jego twarz! Patrzcie na jego twarz! Mówiłeś, że ich szaman nie żyje!
– Uciekajmy!

Nie tylko śmiech Brzuchacza towarzyszył im w ucieczce.
Kilku bandytów zerwało ze sznura suszące się przy wozie Podróżników pranie. Porywisty wiatr wydął je jak żagiel i zasłonił uciekającym oczy. Zaczęli się potykać. Whandall dopadł i ciął nożem najwolniejszego, który z wrzaskiem upadł.
Dwaj następni odwrócili się, upuścili łup i zza pasów wyszarpnęli noże. Pranie jak duchy pofrunęło w noc Pierwszy padł, nie wydawszy jęku. Drugi zadrżał, zawahał się i rzucił do ataku. Whandall go zabił.
Obejrzawszy się za siebie, ujrzał rozkręconą procę, a niżej – głowę i triumfalny uśmiech Rzeźbiarza.
– Księżyc wyszedł zza chmur! – krzyknął chłopak.
Wypuścił pocisk z procy. Bandyta, niosący w ramionach drewnianą skrzynię, zaklął, gdy kamień uderzył go w plecy. Zaklął i upuścił skrzynię, która pękła na pół. Whandall dobiegł, ciął go od tyłu w nogę, od przodu w bark, wyminął i dosięgnął następnego.
– Whandallu! – usłyszał z tyłu głos Brzuchacza. Był o wiele za daleko, żeby mu w czymś pomóc.
– Whandallu! – zaśmiał się Rzeźbiarz. – Wiesz, jak wygląda twoja twarz?
Widział przecież swoje odbicie w lustrze u Mortha…
– Świeci! – krzyknął Rzeźbiarz. – Za każdym razem… jak kogoś wbijasz… wąż błyska… takim niebieskim ogniem! Na mgnienie oka, ale… oni mało nie umrą ze strachu.
W akcie zabijania musiała tkwić magiczna moc, mana, która rozświetlała jego czarodziejski tatuaż – tylko na chwilę, ale to wystarczyło, żeby każdy z uciekinierów rozpoznawał go wśród pościgu. Człowiek z wielkim drewnianym wiadrem w objęciach obejrzał się przez ramię, ujrzał Whandalla i zawył przeraźliwie. Whandall nie miał jednak szans go dogonić, chociaż regularne wrzaski pozwalały bandytę łatwo zlokalizować…
Wystarczy.
– Rzeźbiarzu!
– Uciekną nam!
– Zostaw ich! Niech opowiadają o tym, co się tu zdarzyło. Wracajmy do wozów.
Miał teraz dwa nowe noże. Własny prymitywny nóż rodowego zostawił gdzieś na równinie, wbity w czyjeś gardło. Kojot przemówił do niego – z pamięci lub z cieni, obrazami, nie słowami. Pokazał mu uciekające stado kojotów, które przegrupowuje się, żeby zawrócić i zaatakować parę goniących je ogarów.
Whandall ponaglił Rzeźbiarza. Biegli z powrotem.
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Nikt nie spał. Rozmowy koncentrowały się wokół rannych. Podano wino. Whandalla traktowano jak bohatera, chociaż nikt nie zaproponował mu wina. Milczał i patrzył.
Wielu było tej nocy bohaterów, wielką chwałę sobie zyskali, lecz tylko ranni pili wino. Whandall uznał to za słuszne. Wino tłumi ból.
Każdy miał swoją historię do opowiedzenia. Wszyscy chcieli usłyszeć, co powie Whandall, ale nie zamierzali się uciszyć.
– Liczyliśmy na ciebie, rozumiesz. Chcieliśmy zobaczyć, jak walczą harpie. – Mężczyzna, który to mówił, uśmiechał się raźno, gdy żona bandażowała mu głęboką ranę od noża na plecach. Nigdy wcześniej nie rozmawiał z Whandallem. – Kiedy Hickamor cię zabrał i poszliście sobie, siedzieliśmy jak na szpilkach. Czekaliśmy na atak, nie wiedzieliśmy, kiedy nastąpi. Nie mieliśmy pojęcia, czemu szaman zostawił nas samych i wziął harpię ze sobą. Myśleliśmy, że zwariował.
– I słusznie – przytaknął Whandall.
– Tak?
– Gorączka złota.
– Aha… – Ranny z wysiłkiem podjął przerwany wątek: – A potem kuce powariowały. Mało nie wyskoczyłem ze skóry. Widzieliśmy Wirującą Chmurę, jak sama wróciła do obozu. Z ciemności wypadli bandyci, a przed nimi biegli wartownicy, żeby ustawić szyk. Kto miał broń, gdzieś biegł, a kto nie miał, ten jej szukał. Kiedy Wirująca Chmura zobaczyła, co się dzieje, zaczęła biegać, wymachiwać rękami i płoszyć kuce…
– Uciekały przede mną – wtrąciła córka szamana. – Wydawało mi się, że mogę je tak płoszyć, żeby wpadły na bandytów. Udało się, ale narobiły też mnóstwo szkód i pewnie już do nas nie wrócą. – Wirująca Chmura była chyba cała i zdrowa. Kiedy posłała Whandallowi porozumiewawczy uśmiech, uśmiech kochanki, nie mógł się powstrzymać i odpowiedział jej tym samym. – Noszę w łonie dziecko Kojota – powiedziała Brzuchaczowi. – To jego tak się bały.

Łania i Rozpalona Sarna opiekowały się Kuguarem. Nóż bandyty minimalnie chybił celu, szerokie cięcie rozpłatało skórę na piersi, dwa palce nad brzuchem. Chłopak był też ranny w rękę. Łania patrzyła na Whandalla spode łba (co ciekawe, Rozpalona Sarna zachowywała się normalnie), lecz Kuguar niczego nie zauważył.
– Może o tym nie wiesz, ale uratowałeś mi życie – powiedział. – Drań ciął mnie raz przez pierś i szykował się do drugiego ciosu. Rozprułby mnie jak łososia. Ty wtedy wyszarpnąłeś swój nóż z ciała jakiegoś zabitego i spojrzałeś w naszą stronę. Ten wąż lśnił strasznym, błękitnym blaskiem. Bandzior stanął jak wryty. Pierwszy się opamiętałem i chlasnąłem go na odlew, chyba w oko. W każdym razie uciekł.
Rozpalona Sarna przyglądała się Kuguarowi podejrzliwie. Napotkawszy pytające spojrzenie Whandalla, wzruszyła ramionami.
– Nie widziałam. Wiem, że ty kogoś zabiłeś, a Kuguar nas bronił.
– Ja też tego nie widzę – powiedział Whandall.

Przed północą opatrzono rannych. Ludzie Brzuchacza stanęli na straży. Przy słabym blasku ognisk i wyzierającym chwilami zza chmur księżycu nie zapuszczali się za daleko i nie rozdzielali.
Zginęło dwudziestu bandytów. Z karawany zabito jednego chłopca, który szedł po wodę. Pewien starzec zmarł na atak serca. Chłopca znaleźli w rzece. Leżał twarzą w dół w wodzie, miał roztrzaskaną czaszkę. Jego wiadro zniknęło. Zginął również kawałek liny, trochę ubrań, parę garnków, lusterko, kilka uprzęży i dwie włócznie, straty były więc naprawdę znikome, a część sprzętów udało się jeszcze odzyskać. Wszyscy się zgadzali, że ci bandyci nieprędko odważą się ponownie napaść na obóz klanu Bizona.

– Ale są inni – powiedział Brzuchacz. – Czyhają wszędzie na szlaku. – Ruszył za przechodzącym między ogniskami Whandallem. – Takie zwycięstwo mogło nas drogo kosztować. Tym razem nam się udało.
Whandall nic nie powiedział.
– Pobijak widział, jak pobiegliście z Rzeźbiarzem za nimi. Stracił was z oczu. Baliśmy się, że was zabije!
– Goniliśmy ich.
– Trzeba bronić wozów! Poza tym mogliście zabłądzić. Zawróciliby i okrążyli was. – Brzuchacz obrzucił Whandalla czujnym spojrzeniem. – Nie ma sensu tak ryzykować. Sam rozumiesz, że nie mogliśmy pobiec za tobą. Gdybyś zginął, następnym razem by cię przy nas zabrakło. Wytłumaczę ci, jak to się odbywa, harpio. Kiedy przeleje się pierwsza krew, bandyci rezygnują z uprowadzenia wozu, łupią, co im w ręce wpadnie, i uciekają. Widzi się czasem grupę kilku takich, jak stają twarzą w twarz z broniącą wozu rodziną, ale nikt nie chce walczyć. Właściciele wołają o pomoc, zbiegają się sąsiedzi i bandyci biorą nogi za pas.
Whandall zaczynał odczuwać wątpliwości. Czyżby naruszył prawo?
– Czy zawarliście z nimi jakąś umowę, Brzuchaczu? – spytał. – Układ?
– Z bandytami? Skądże!
– W takim razie nie ma sensu godzić się na ich warunki. My nic im nie obiecaliśmy, zgadza się? Oni nie muszą się powstrzymywać, bo nie trzyma ich dane słowo, tak? To potrząśnijmy nimi trochę! Chcą poznać zasady gry? Mogą przyjść i zapytać.
Brzuchacz westchnął ciężko.
– Hickamor mówił, że bandyci nie będą wiedzieli, co o tobie myśleć. Miał rację. Wolisz ich zabijać, niż bronić wozów. Chcesz mi teraz powiedzieć, że miałeś gotowy plan, kiedy z nimi walczyłeś?
– Plan… Nie, po prostu robiłem to, co umiem najlepiej. W Mieście Tepa nie toczy się połowicznych wojen.

Bał się chwili, gdy będzie musiał porozmawiać z Wierzbiną… Lecz kiedy ta chwila nadeszła, jego obawy znikły.
Pośmiertna burza Hickamora nadciągnęła nad obóz. Deszcz oślepiał, ale szybko przemoczył ich do suchej nitki i ustał. Został po burzy tylko suchy, silny wiatr.
Brzuchacz i Wirująca Chmura zagonili wszystkich do pracy. Fala powodziowa była tuż-tuż.
Wozy od początku stały na wzniesieniu – Brzuchacz się o to zatroszczył – ale wszystkie sprzęty należało przywiązać i zabezpieczyć. Bandyci mogli wrócić pod osłoną burzy…
Whandall z Wierzbiną minęli się w biegu. Omal na siebie nie wpadli. Wierzbina zamrugała, złapała Whandalla za ramiona i wykrzyczała pytanie:
– Czy to był bóg ognia?
– Nie, Kojot! Słyszałaś…
– Tak, ale mogłam się pomylić!
Wierzbina popędziła dalej.
Świt zastał wozy stojące na wysepkach wśród wezbranej wody. Bandyci potopiliby się, zanim zdołaliby cokolwiek zebrać. Wyglądało na to, że można wreszcie bezpiecznie się przespać… Zresztą i tak wszyscy wystawiali straże.
Irys Młynarczyk przespała prawie całą noc. Obudzona, zaczęła narzekać, ale Wierzbina pogłaskała ją po policzku.
– Komu innemu mogłabym zaufać? – spytała.
Irys stanęła na straży.
Zasnęli.

Kiedy Whandall się obudził, dochodziło południe. W powietrzu unosiły się śniadaniowe zapachy. Cała karawana niedawno się przebudziła. Kilkoro ludzi krążyło po podmokłej równinie, szukając porzuconych przez bandytów skarbów.
Whandall przemyślał parę spraw. Wierzbina – tak jak wszyscy w karawanie – wiedziała, że Wirująca Chmura zaszła w ciążę z Kojotem, który wcielił się w Whandalla. Pogodził się z myślą, że przez długie miesiące – albo i lata – będzie musiał jej tłumaczyć, że tylko ją jedną kocha. Postanowił uzbroić się w cierpliwość. Należało też przekonać do siebie jej braci – nie tylko Rzeźbiarza, który walczył u jego boku i pewnie byłby gotów go zaakceptować, lecz także Wozaka. To mogło potrwać całe wieki. Trudno, niech tak będzie…
Był jednak ojcem dziecka Wirującej Chmury. Zbyt często słyszał rodowych tłumaczących się opętaniem i zdawał sobie sprawę, że to wątłe alibi. Jeżeli Wirująca Chmura go wybierze, będzie się musiał z nią ożenić.
A posiadanie dwóch żon należało w klanie Bizona do rzadkości.
Kiedy Whandall myślał, Brzuchacz wolał działać.

W samo południe zaprowadził Wirującą Chmurę do stołu, pomógł jej wdrapać się na blat i sam stanął obok niej. Whandall nie dostrzegł żadnego sygnału, ale nagle zapadła cisza jak makiem zasiał. Klan zebrał się wokół stołu.
Brzuchacz przemówił głosem godnym księcia:
– Wirująca Chmura powije wnuka naszego szamana, dziecko samego Kojota!
Dziewczyna promieniała z dumy.
Wierzbina Powroźnik stanęła obok Whandalla.
– Który z mężczyzn godzien jest wychować takiego potomka? – zapytał Brzuchacz. – Syn lub córka Kojota…
– Córka! – wykrzyknęła uszczęśliwiona Wirująca Chmura.
– …będzie silna, zdecydowana i skora do psot. Mąż Wirującej Chmury musi umieć zapanować nad nią przez czas dość długi, by nauczyła…
– Brzuchaczu! – przerwała mu Wierzbina. – Wodzu!
Przez tłum przebiegł szmer niezadowolenia. Brzuchacz zmarszczył brwi.
– Oznajmiam, że Whandall z Posiadłości należy do mnie.
Whandall odwrócił się do niej; Wierzbina z wysiłkiem spojrzała mu w oczy.
– Dobrze – powiedział Brzuchacz i wrócił do swojej przemowy.
Whandall nie mógł wymyślić żadnego mądrego pytania, ale wiedział, że umrze, jeśli Wierzbina w taki sposób z niego zażartowała.
– Kobiety mówią, że mężczyźni się do nich zalecają – powiedziała Wierzbina. – Podobało mi się to. Dałeś mi wiano, żebym miała wybór. Świetnie się bawiłam, Whandallu, patrząc, jak się o mnie starasz, chociaż nie masz pojęcia, jak się do tego zabrać… – Ujęła jego dłonie w swoje. – Moi bracia też musieli do ciebie przywyknąć, ale…
– Wierzbino…
– …ale bałam się, że ona sobie ciebie weźmie! Jest z tobą w ciąży!
– Posłuchaj mnie, to był…
– Więc ją uprzedziłam.
Whandallowi uśmiech nie schodził z ust. Odważył się uścisnąć dłonie Wierzbiny i przytulić ją do piersi. Razem śledzili dalszy przebieg uroczystości. Gładziła go po twarzy, po tatuażu, po ramieniu, aż do źle zrośniętego nadgarstka. Uśmiechnęła się.
Dopiero po dłuższej chwili Whandall wrócił do rzeczywistości.
Co robił Brzuchacz? Urządzał licytację?
– Wcale jej się nie spieszy, żeby mnie sobie wziąć – zauważył.
– Zawiedziony? Właśnie…
– Nie!
– …właśnie coś do mnie dotarło. Nie widzisz, jak twój tatuaż świeci, prawda? Rozpalona Sarna też nie, a poza nią nikt się z tym nie zdradzi, bo znaczyłoby to, że nie ma w żyłach magicznej krwi. Nie możesz zostać ojcem dziecka Kojota.
– Co za szkoda!
– Natomiast Kwiat Pomarańczy… Cześć, Wozak. Czy…
– Wszystko słyszałem, moja nieśmiała siostrzyczko. Pewnie teraz nauczysz nas, na czym polega zbieractwo – dodał Wozak pod adresem Whandalla.
– Nie.
– Mógłbyś przynajmniej pokazać nam, jak się walczy!
– Świetnie sobie radzicie.
Wściekły Jeleń, młody mężczyzna z wozu Rymarzy, wziął Wirującą Chmurę za żonę. Jeżeli wcześniej miał jakieś wątpliwości, ulotniły się bez śladu.
Wirująca Chmura z całą pewnością miała zająć pozycję religijnego przywódcy klanu do czasu, aż jej córka dorośnie. Może nawet na dłużej.
Zaczęła się gorączkowa krzątanina. Klan zbierał się do odjazdu.
Robiło się późno, ale wciąż jeszcze mieli szansę dojechać przed wieczorem do Pierwszych Sosen.
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Whandallowi nie udało się zobaczyć ptaka. Buszował w rzeszach z tyłu wozu, gdy usłyszał okrzyk Zielonego Kamienia, który powoził. Tyłem wygramolił się spomiędzy bagaży.
Jego młodszy syn był szczupły, żylasty i wyższy od niego. Balansował na chybotliwej ławeczce, kierując brnącymi uparcie naprzód bizonami.
– Tam, widziałeś?! Prześliczny ptak, w takich samych kolorach jak twój tatuaż, ojcze. Teraz schował się za tamte drzewa!
– Patrz, jak jedziesz.
Drzewa zrzuciły liście, ale Whandall i tak nic nie widział. Nie wstał z klęczek; zimowy wiatr ciął skórę jak cały las noży.
Biegnący u podnóża niewysokich wzgórz, Konopny Szlak prowadził na północny wschód. Na jednym z pagórków Whandall założył Nowy Zamek. Dalej rozciągała się równinna dolina rzeki – Tam Konopny Szlak się kończył.
Whandall wygrzebał wreszcie chleb i kawałek sera na drugie Śniadanie. Przed nimi, niemal na horyzoncie majaczył obłok kurzu. Przez następną godzinę wcale się nie przybliżył.

Na końcu Konopnego Szlaku znajdowała się spora mieścina, w której wszystkie karawany mogły uzupełnić sprzęt i zapasy, a także sprzedać i kupić towary. W tym punkcie szlak zbiegał się z drogą wiodącą na zachód, do Wielkiej Zatoki Jastrzębiej, i traktem, który wił się na północ przez górskie przełęcze, prowadząc w doliny, których Whandall nie spodziewał się nigdy zobaczyć.
W zimie z Końca Szlaku do Nowego Zamku jechało się sześć godzin; latem krócej, wiosną – po błocie – trochę dłużej. Nikt nie pokonywał tego odcinka jednego dnia w obie strony. Wierzbina na pewno się nie spodziewała, że tak szybko wrócą.
Na dziedzińcu stało blisko sto wozów. Czterdzieści z nich zdobił wymalowany na burtach ognisty, upierzony wąż, znak Whandalla Pierzastego Węża. Trudno byłoby wszystkie wozy dokładnie zliczyć. Koła z niektórych schowano na zimę.
Kuguar montował właśnie oś do wozu Pierzastych Węży, który przebył ostatni odcinek na płozach. Normalnie użyłby do tego liny i bloczków, ale przy Whandallu chciał się popisać, jaki jest silny.
– Whandall Pierzasty Wąż! – powiedział. – Jak żyjesz?
Whandall ujął ciężką oś z drugiej strony.
– Bez emocji.
– Chcieliśmy ci podziękować za dywan. Rozpalona Sarna rozłożyła go w naszym kąciku plotkarskim.
– Świetnie.
W miejscu publicznym. Jednak to oznaczało: nie zobaczysz go. Mimo że kobiety traktowały się uprzejmie, Wierzbina nie odwiedzała Rozpalonej Sarny.
Czasem Whandall się zastanawiał. Czy Rozpalona Sarna poszła do namiotu Kuguara, zła, że pomylił ją z Łanią? Czy raczej chodziło o to, że właśnie skończyła się bitwa, Kuguar był rannym bohaterem, a jednorogie kuce uciekły? Oczekiwała, że ojciec ułagodzi jednorożce? Wtedy mogłaby wyjść za mężczyznę, z którym była zaręczona. Ale Hickamor zginął, a jeden z kuców wrócił…
I wyszła za Kuguara. Nie mając własnego wozu, osiedli w Końcu Szlaku, chwytając się różnych dorywczych zajęć.
Nie mógł zapytać. Rodzina Pierzastego Węża musiała żyć w zgodzie z człowiekiem, który robił koła do wozów, i jego żoną, która ich karmiła.
– Dopiero co przyjechałem – powiedział. – Co nowego?
– Mnóstwo roboty. – Kuguar szerokim gestem ogarnął plac. Opowiedział, co słyszał. Klan Bizona stracił wóz, który później odnaleziono, ale w kawałkach. Wóz Gołębia rozleciał się po drodze z Wysokich Sosen do Wielkiej Doliny, ocalały tylko metalowe części.
– Widziałeś ptaka? Taki w tęczowych kolorach, godzinami nad nami kołował. Chyba czegoś szukał.
– Nie.
– Masz coś pilnego?
– Nie, ale powiedz mi, co już jest gotowe.
Trzy dni upłynęły Whandallowi na inspekcji wozów i handlu – towarami, narzędziami, wiedzą i opowieściami, czym trudnił się od kilkunastu już lat. Później wraz z pierworodnym zajął się planowaniem letniej trasy. Tygrys niedawno skończył dwadzieścia lat; od trzech sezonów sam prowadził karawany.
Whandall żałował, że z nim nie pojedzie.
Dawno już porzucił podróże. Zajmował się rodziną, Nowym Zamkiem i organizacją handlu. Lubił to robić, ale… Gdyby tak mógł się rozdwoić! Seshmarl zostałby w Nowym Zamku, a Whandall na lato wypuściłby się z karawaną na Konopny Szlak.
Wszyscy opowiadali mu o ognistym ptaku, który trzy razy zatoczył koło nad placem dla wozów w Końcu Szlaku i poleciał dalej.
Zaczynały go nudzić te opowieści. Wszyscy widzieli tego ptaka, tylko nie on.

Ledwie minęli tablicę z nazwą Nowego Zamku, zgraja dzieci wybiegła im na spotkanie – nie tylko dzieci i wnuki Whandalla i Wierzbiny, ale także młodzi Młynarczykowie, Powroźnikowie i przychówek służby. Whandall zauważył, że w osadzie robi się tłoczno. W końcu dotarło do niego, co krzyczą:
– Ptak! Ptak!
– No dobrze. O co chodzi? – Podniósł z ziemi Piórko Wilgi, córkę Pobijaka Powroźnika, która wybrała sobie takie imię po tym, jak ujrzała w lusterku szopę słomianych włosów na własnej głowie. – Znów go przegapiłem?
– Nie, nie! Patrz! Tam, na górze!
Pustka.
– Nie, na tablicy! Na tablicy!
Z tyłu. Właśnie pod nią przejechał.
Domy w Nowym Zamku były kanciaste i trochę smętne, chociaż przestronne. Wierzbina nie lubiła się przechwalać, jacy są zamożni. Pozwoliła mu jednak wyrzeźbić i pomalować tablicę z nazwą osiedla – ogromny, jarmarcznie kolorowy, uskrzydlony wąż w ognistych barwach zawisł wysoko nad bramą, jako znak i ostrzeżenie zarazem.
Ptak usiadł wężowi na głowie i na takim tle stał się prawie niewidoczny.
– Seshmarla! – krzyczały dzieci. – Chodź tu, Seshmarla!
Ptak poderwał się do lotu i zatoczył koło, trzepocząc ciężko skrzydłami. Kiedy słońce znalazło się za nim, wydał się całkiem czarny i nikt nie mógł mieć wątpliwości, że ma przed sobą kruka.
– Jestem Seshmarla! – zakrakał dziwnie znajomym głosem.
Był za duży, żeby przysiąść na ręce dziecka, unosił się więc w powietrzu, aż Whandall z niedowierzaniem podniósł lewe ramię. Kruk usiadł z impetem.
– Powiedz to! – krzyczały dzieci. – Powiedz: „Jestem Seshmarla”!
Sądząc z kształtu i sposobu latania, musiał to być kruk, lecz i pewnością magicznie pokolorowany! Gdyby ktoś go po prostu pomalował, ptak nie mógłby latać!
Obrócił głowę i przyjrzał się Whandallowi najpierw jednym, a potem drugim okiem.
– Pomóż mi, Whandallu Seshmarlu! – powiedział. – Moja nadzieja leży w twym cieniu.
– Morth? – wyszeptał Whandall.
– Odwiedź „Pięterko” Rordraya – zabrzmiał głos czarodzieja. – Morth z Atlantydy uczyni cię bogatym!
– Ja już jestem bogaty – zauważył Whandall.
Ptak nie wiedział, co odpowiedzieć.
– Jestem Seshmarla – powtórzył i tym razem Whandall zrozumiał, że ptak twierdzi, iż należy do niego. Zachwycona dzieciarnia odpowiedziała mu śmiechem.
– Co jeszcze umie powiedzieć? – zapytał.
– Wszystko, co mu się każe! – odkrzyknęła Piórko Wilgi. – I zwraca się do nas po imieniu! Kiedy każę mu zanieść wiadomość do sióstr albo do Dwójki, córki Lodowcowej Wody, przekazuje ją moim głosem!
– Gdzie sypia?
– Zwykle tutaj, ale kiedy ma ochotę, ciocia Wierzbina wpuszcza go do domu. To miły ptak, wujku.
Pewnie, że miły, pomyślał Whandall.
– Morth z Atlantydy? – zapytał ptaka.
– Pomóż mi, Whandallu Seshmarlu! Moja nadzieja leży w twym cieniu.
– Jak ci mam pomóc?
– Odwiedź „Pięterko” Rordraya.
– Po co?
– Morth z Atlantydy da ci bogactwo i przygodę!
– W jaki sposób?
– Pomóż mi, Whandallu Seshmarlu! Moja nadzieja leży w twym cieniu. Odwiedź „Pięterko”.
– Nie jest zbyt bystry – zaśmiał się Zielony Kamień.
– To tylko ptak.
– Miałem na myśli czarodzieja, który go przysłał. Proponuje ci majątek i przygody. Jesteś prawie tak bogaty jak wódz Najdalszej Krainy, a przygód przeżyłeś więcej, niż zniósłby normalny człowiek!
– Pewnie tak – przyznał Whandall. Sam często to sobie powtarzał. Spojrzał na ptaka. – Kiedy?
– Przybywa następny posłaniec – odparł kruk. – Czekaj.

Nierodowi nie lubili obnosić się ze swoim bogactwem. Piękne sukienki, które Whandall kupował Wierzbinie, z początku wkładała tylko dla niego, później tylko we własnym domu. Prawdziwą zamożność widać było w najbardziej prywatnych kątach.
Wierzbina przywitała go w drzwiach i zaprowadziła w głąb domu. Ptak siedział mu na ramieniu, żona trzymała go pod rękę z drugiej strony.
W sypialni zamocowała krukowi żerdkę, na której siadywał; musiał się jej wydać niezwykle cenny. Oboje wiedzieli, co się teraz wydarzy, ale tak przy ptaku?
– Wiesz, że on potrafi mówić – stwierdził Whandall.
– Powtarza to, czego go nauczą… Och, Seshmarla… Myślisz, że powinniśmy zakryć mu uszy? Czy ptaki mają uszy, skarbie?
– Chyba powinnaś to usłyszeć, Wierzbino. – Whandall zwrócił się do ptaka: – Po co?
– Morth z Atlantydy… – zakrakał ptak.
– Morth! – wykrzyknęła Wierzbina.
– …da ci bogactwo i przygodę. Pomóż mi, Whandallu Seshmarlu…
Whandall wyniósł żerdkę na korytarz i zamknął drzwi sypialni. Trzeba umieć właściwie określić, co jest najważniejsze.

Przez zimowe tygodnie toczyli dyskusje według powtarzającego się wzoru.
Morth znowu pakował się w ich życie. Nie można mu ufać! A jego bogactwa nikomu nie są potrzebne! Co zaś do pomysłu, żeby Whandall opuścił Nowy Zamek…
– Pamiętasz, co się stało ostatnim razem, jak pojechałeś z karawaną?
– Omal nie straciliśmy Zamku – przyznał Whandall. – Omal nie straciłem ciebie.
– No właśnie.
W ciągu pierwszych sześciu lat na całym Konopnym Szlaku rozpowszechniła się legenda o olbrzymie, który szczerzy drapieżnie zęby i kiedy zabija, jego tatuaż rozbłyskuje światłem. Potem Whandall Pierzasty Wąż wycofał się z handlu. Trzy lata później poprowadził karawanę na południe i po powrocie zastał w Nowym Zamku bandytów. Do legendy doszedł nowy epizod, lecz Whandall złożył pewną obietnicę.
– Zabiliśmy ich – powiedział teraz. – Wszyscy na Konopnym Szlaku znają tę historię, a im bliżej Miasta Tepa, tym większe padają liczby. Whandall Pierzasty Wąż wycofał się trzy lata temu, pięć, dziesięć. Wrócił jako żebrak, maskując to coś błotem… – Poklepał się po policzku. – Albo wręcz, jak utrzymują niektórzy, zdarł sobie cały płat skóry, pozostawiając ohydną bliznę. Zabił dwudziestu, trzydziestu, czterdziestu konkurentów do żony i ziemi…
Nie powiedział: „Dziś nikt nie odważy się mnie sprowokować”, ale Wierzbina rozumiała, do czego zmierza. Zmieniła temat.
– Ten pomysł wcale mi się nie podobał, no wiesz, żebyś jechał w stronę Miasta Tepa, kiedy ja akurat spodziewałam się dziecka.
– A, o to ci chodzi. Nie, kochanie, obiecałem ci coś i dotrzymam słowa. Ale „Pięterko” jest na wybrzeżu, na zachód stąd. Co kilka lat jeżdżą tam wozy Pumy.
Ludzie z plemienia Pumy opowiadali mu o „Pięterku”. Było to mityczne miejsce, zamieszkane przez zmiennokształtne istoty i dostępne tylko dzięki magii. Jedzenie smakowało tam ponoć jak nigdzie indziej, ale ponieważ składały się na nie głównie ryby, Whandalla specjalnie nie kusiło.
Później, gdy szlak karawanowy się wydłużył, spotykał ludzi, którzy widzieli „Pięterko” na własne oczy. Spotkał też dwie Pumy, które spędziły w nim kilka dni i próbowały kuchni Rordraya. Zdarzało się, że pierworodni z innych wozów dołączali do Pum, nie po to jednak, by się wzbogacić. Mimo trudów podróży – w drodze na wybrzeże należało pokonać dwa pasma stromych gór – była to niezapomniana przygoda i wspaniała okazja do nauki.
– Podłączyłbym się do ich taboru i wziął Zielonego Kamienia ze sobą. Przywiózłbym ryby, zaczarowane albo zwyczajnie suszone. Ja za nimi nie przepadam, ale są tacy, co je lubią. Wziąłbym na handel… linę. Lina wszędzie się przyda…
– Kochanie…
– Rzeźbiarza pewnie też świerzbią stopy.
– Whandallu!
– Tak, moja ty najtrudniejsza ze zdobyczy?
– Kto, ja? Czy sakiewki same do ciebie wyskakują, tak jak ja, kiedy cię sobie wybrałam? Pamiętasz Mortha, prawda? Pamiętasz, jak chciał mnie uczynić nieśmiertelną i swoją na wieki? Jak popędził na Górę Radości, ścigany przez spienioną falę? To wariat!
– Jeszcze jaki – przyznał ugodowo Whandall.
– Pozbyłeś się go i niech tak zostanie.
– Dobrze, najdroższa.
Zimą wóz i tak daleko nie zajedzie.
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Wychodząc z nowej Posiadłości, przechodziło się przez króciutką sień, oddzieloną jedną ciężką zasłoną od wnętrza domu, drugą – od świata na zewnątrz. Dzięki temu ciepłe powietrze nie ulatywało przy każdym wejściu czy wyjściu. W Dymiącej Dolinie tak się nie budowało, gdyż zimy były tam mniej surowe… A poza tym zbyt zadbany dom za bardzo kusiłby zbieraczy.
W śliczny, chłodny poranek Whandall stał w sieni i wyglądał przez zewnętrzną zasłonę.
Świat był piękny. Zdawało się, że wystarczy porwać wóz i uciec.
Od bramy dolatywały głosy Tygrysa i Zielonego Kamienia. Kiedy Whandall usłyszał słowo „tatuaż”, usilnie starał się zignorować resztę.
– Morth! – krzyknął Kamień. – Ojcu dał… nam też!
– Nie nam, tylko tobie. Jeśli będziesz chciał – mówił Tygrys.
Whandall pociągnął łyk soku pomarańczowego z dzbanka. Powietrze było lodowate, czyste; zwierzęta jeszcze na dobre się nie rozbudziły. Dźwięk niósł się zdumiewająco daleko.
– A jeśli Morth…
– …czarodziej czegoś chce, nie zapominaj. Płaci tatuażami?
– Matka go nie puści.
Whandall uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Nasi synowie mają o tobie mylne wyobrażenie – szepnęła mu do ucha Wierzbina. – Whandall Pierzasty Wąż nie jest nic a nic posłuszny.
Wystraszyła go, nie mógł wykrztusić ani słowa.
– Dlaczego Kamieniowi tak zależy na tatuażu? – zamyśliła się.
Whandall odchrząknął.
– Nie chodzi o sam tatuaż – odparł. – Kamień byłby moim zastępcą w karawanie. Mógłby porozmawiać z czarodziejem, zobaczyć ocean, spróbować jedzenia, o którym Tygrys mógł tylko słyszeć. Wreszcie miałby coś, czego brat nie ma. Tygrysowi natomiast wydaje się, że nie chce mieć tatuażu, ale wie, że wiosną wyruszy do Ognistych Drzew i na krok nie zbliży się do morza.
– Wolałabym, żeby Kamień zrezygnował z tych pomysłów. Porozmawiasz z nim?
– Co mu mam powiedzieć?
– Jedyne, czego bał się Morth, to woda! Teraz zaś twierdzi, że czeka w gospodzie nad morzem? To na pewno pułapka… Seshmarla!
Ptak usiadł Wierzbinie na ramieniu.
– Jestem Seshmarla – przytaknął.
– Już wiem! Seshmarl! To było imię, jakim przedstawiłeś się Morthowi. Okłamałeś go! Okłamałeś Mortha z Atlantydy!
– Pomóż mi, Whandallu Seshmarlu! Moja nadzieja leży w twym cieniu. Odwiedź „Pięterko” Rordraya, a Morth z Atlantydy uczyni cię bogatym!
– On się boi – zauważyła Wierzbina.
– Na to wygląda. – Whandall napił się soku.
– Tylko czego?
– To jest dopiero pytanie, co?

Wiosną, gdy ziemia rozmiękła, wozy również nie mogły wyruszyć w drogę. Dwa pasma gór oddzielały Nowy Zamek od morza, ale ciągnąca się między nimi nizina była płaska i dobrze nawodniona. Na całym Konopnym Szlaku życie rodziło życie. Plemiona szykowały swoje wozy i czekały.
Niski mężczyzna z dziwnie krzywą szczęką przybył od Lwa. Był sam, niósł tylko plecak. Kiedy ludzie z Posiadłości wyszli mu na spotkanie, miał na sobie przepaskę biodrową i żółtą zwierzęcą skórę z żółtym włosiem.
– Jesteś z plemienia Pumy, prawda? – zapytał Zielony Kamień.
– Tak.
– Pięć waszych wozów czeka na naprawę w Końcu Szlaku. Tu jest Nowy Zamek, a to wzgórze na południu to Najdalsza Kraina.
– Nowy Zamek, zgadza się. Mam się spotkać z Whandallem Pierzastym Wężem. Mam dla niego kontrakt. Ty nim nie jesteś.
– Niełatwo cię okpić. Jestem jego młodszym synem.
– Nie masz takiego tatuażu jak on. Rozmawiałem z człowiekiem, który mu go dał.
– Zaczekaj przy bramie – powiedział Kamień i popędził do domu.

Grube paski plecaka w skomplikowany sposób oplatały posłańcowi ramiona i plecy. Trudno byłoby go zdjąć, pomyślał Whandall.
Zwłaszcza zwierzęcymi łapami. Ten tatuaż…
– Jesteś Pumą?
Mężczyzna uśmiechnął się, zadowolony z dwuznaczności pytania.
– Tak, i jeszcze raz tak.
Nazwy klanów nie były przypadkowe. Od czasu do czasu w plemionach przychodzili na świat zmiennokształtni. Płaska Chmura, pierwszy syn Wirującej Chmury, był ponoć bizonołakiem; u Wilków narodził się wilkołak, którego rozwój z niepokojem obserwowali wszyscy członkowie klanu.
– To by wyjaśniało, dlaczego wędrujesz samotnie…
– Dlaczego i jak. Nazywam się Biała Góra i przybyłem, by zaproponować ci kontrakt.
– Z kim?
– Z Rordrayem, zwanym także Lwem. On też jest łakiem, jak wszyscy z „Pięterka”. Morskim łakiem, syrenem. Umiesz czytać?
– Nie.
– Rordray przysyła oczyszczone złoto. – Biała Góra sięgnął do plecaka.
– Zaczekaj! Moja żona też powinna to usłyszeć.
A inni nie! Whandall zaprowadził Pumę do swojego domu.
Wierzbina przywitała się z gościem i podała mu gorącą wodę z cytryną. Nie była może zbyt serdeczna, ale zachowywała się jak na gospodynię przystało.
Biała Góra wyjaśnił, że zwykle podróżuje z taborami Pumy, lecz tym razem kazano mu odszukać Whandalla Pierzastego Węża. Oczyszczone złoto miało postać cienkiego arkusza, w którym odbito słowa wiadomości.
– Należy do was. Na miejscu dostaniecie więcej, ile – to zależy od tego, co przywieziecie. Mam wam wszystko przeczytać? Rordray chciałby dostać liny o łącznej długości pół dnia marszu, dwie wędzone tusze bizonie, mięso mamuta, jeśli gdzieś w pobliżu uda wam się zdobyć świeże, pieprz, szałwię, bazylię, rozmaryn i tymianek, drewno do budowy. W zamian przyśle ryby surowe albo gotowane. Jest najlepszym kucharzem, jakiego znają ludzie, łąki i bogowie. Ma też zapas morskiej soli, a syreny czasem przynoszą mu skarby z zatopionych statków.
– Sól się nam kończy… – Wierzbina ugryzła się w język. – Ale…
Whandall z uśmiechem skinął głową. Sól przy Konopnym Szlaku była rzadkością, a pozyskiwana z wyschniętych jezior nie miała należytego smaku. Wirująca Chmura twierdziła, że brakuje w niej czegoś, co ma morska sól – puchła od niej szyja, a dzieci mogły rosnąć głupie i pokręcone.
Zapowiadały się dwa wozy towaru. Lepiej wziąć cztery, uznał Whandall. Rordray płacił dobrze, a nikt nie wiedział, jakie będą warunki na drodze. Dwa jego wozy i dwa Pumy powinny wystarczyć. Zapłaci im, ile zażądają – o ile w ogóle pojedzie. Zerknął na Wierzbinę, ale nie dała mu żadnego znaku. Postanowił negocjować:
– Ryby. Co z nimi zrobię, jeśli nie uda mi się ich sprzedać? U nas mało kto je ryby, a ci, którzy jedzą, woleliby świeże.
– Świeżutkie i zaczarowane, żeby się nie zepsuły – zapewnił go Puma.
– Macie tam czarodzieja? – Wierzbina uśmiechnęła się niby od niechcenia, ale filiżanki na tacy w jej rękach zadzwoniły.
– Tylko raz go widziałem. Nie schodzi z góry.

Zielony Kamień był przy kolacji nieznośny. Dzieci od małego słuchały opowieści o Morcie z Atlantydy, a Kamień chciał wiedzieć o nim absolutnie wszystko. Puma spełnił jego prośbę.
– Poszedłem w góry z magicznym pudełkiem od Rordraya. Było pełne jedzenia. Rano wróciłem i przyniosłem pudełko z odnowionym czarem. W nocy nawet oka nie zmrużyłem. Ten czarodziej jest okropnie gadatliwy. I umie opowiadać! Nie rozumiem, dlaczego cały czas tam siedzi.
Whandall tylko pokiwał głową. Skoro Morth nie mówił nic o wodnym duchu, on tym bardziej nie powinien o nim wspominać.
Zabrali Białą Górę do domu dla gości. Kiedy wrócili do sypialni, Whandall spodziewał się całonocnej rozmowy.
– Wszystko jasne – powiedział. – Biedny obserwator. Uwięziony na szczycie góry przez wodnego stwora. Kiedyś skarżył mi się, jaki czuje się samotny. Ostatni czarodziej z Atlantydy w Mieście Tepa.
– Dlaczego uważa, że możesz mu pomóc?
– Może miał wizję? To magia. Nie ma sensu zgadywać.
– Nie chciałbyś chyba przegapić ślubu Lecącej Pustułki?
Wszyscy szykowali się na ślub najstarszej córki Wierzbiny i Whandalla z młodszym synem wodza Najdalszej Krainy. Znakomita partia.
– To będzie wiosną – odparł Whandall. – Moglibyśmy wyruszyć zaraz potem. Do oceanu jest stąd trzy razy bliżej niż do Ognistych Drzew…
I drugiego krańca Konopnego Szlaku.
Wierzbina pokiwała głową.
– Synowie i córki sprawiają rodzicom różne problemy – powiedział Whandall. – Przypuszczam, że Nocny Koń poprosi o Wygięte Drzewo. Zgodzimy się?
– Dobrze by było. Ona jest już gotowa do małżeństwa.
– Jest młoda.
– Nie mieszkamy w Mieście Tepa. Dziewczęta nie boją się pokazywać ludziom. Szybciej dorastają.
Whandall nigdy do końca nie przekonał się do tej przyczynowo-skutkowej zależności.
– Z synami jest łatwiej – odparł. – Tygrys zostanie wodzem karawany, Zielony Kamień dobrze się chowa. Wygięte Drzewo jest trochę za młoda…
– Do czego zmierzasz?
– Jest czternastu małych Młynarczyków i Powroźników, z czego dziesięciu to twoi bratankowie. A będzie ich przybywało. Połowa pracuje przy wozach Pierzastego Węża, a z tego co drugi ma już żonę. Warsztat powroźniczy wszystkich nie wyżywi, Konopny Szlak też nie, kotku, chociaż tego jeszcze nie widać. Zabraknie dla nich pracy, zanim dożyjemy… pięćdziesiątki.
– Coś sobie znajdą, dobrze ich wychowaliśmy – odparła niewzruszona Wierzbina. – A może masz ochotę zająć teren Pumy?
– Nie! Wiem, że to nie jest najlepsze wyjście, ale wydaje mi się, że trzeba pomyśleć o wydłużeniu szlaku karawanowego. Wziąć Pumy na przewodników, obejrzeć nowy kawałek traktu, zobaczyć, czy nie można im jakoś pomóc. Nawiązalibyśmy współpracę.
– Chyba muszę cię puścić – stwierdziła Wierzbina. – Inaczej Kamień nie da mi spokoju.
– Nim się nie przejmuj, kochanie. Mogę mu powiedzieć, że ten tatuaż… Spójrz na mnie. Ten tatuaż jest tylko mój i nikt inny nie będzie go nosił. Mogę postawić sprawę jasno. Czy ty go… Podoba ci się, prawda? Przyzwyczaiłaś się?
Wierzbina pogłaskała go po policzku, jakby przygładzała wężowe pióra. Whandall musiał się regularnie golić, żeby odsłaniać tatuaż.
– Pytam, bo chyba Morth mógłby go usunąć.
– Och, nie!
– A może po prostu nie chcesz oglądać go na Kamieniu?
– Kamień za szybko dorasta. Wiem, że to głupie; mężczyźni noszą tatuaże i już. Jeśli jednak wróci z takim skarbem, lepiej żeby dał drugi, dla Tygrysa. Bo będą kłopoty.
– Zrozumiano.
– Pytałam Wirującą Chmurę, co o tym myśli.
– Tak? I co powiedziała?
Wierzbina spojrzała przed siebie, próbując odtworzyć słowa szamanki:
– „W starej, zatopionej wieży twoi ludzie znajdą to, czego potrzebują do życia”. Z tego wynika, że pojedziesz.
– Tak, najdroższa.
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Whandall słyszał, że w innych krainach istnieją pradawne szlaki komunikacyjne, zbudowane przed wiekami przy użyciu magii.
W porównaniu z nimi Konopny Szlak wyglądał jak ścieżka w dziczy, lecz w porównaniu z drogą nad Wielką Zatokę Jastrzębią był najwspanialszym traktem.
Pod górę jechało się ciężko, w dół – jeszcze ciężej; wszyscy ciągnęli przywiązane do wozów liny, żeby pojazdy nie stoczyły się po stromiźnie. W dolinach droga była wyboista, łamali na niej koła.
Ptak przez całe dnie fruwał, tylko na noc wracał do obozowiska.
Kiedy Whandall ostatni raz powoził bizonim zaprzęgiem, był jeszcze młodzikiem, ale teraz z zadziwiającą łatwością wciągnął się w karawanową rutynę. Lilak, jego przewodniczka z plemienia Pumy, była dobrym woźnicą i opiekunką bizonów. Zdarzały się okresy wytężonej pracy, ale w przerwach pomiędzy nimi Whandall mógł się lenić jak prawdziwy rodowy.
Na Konopnym Szlaku ludzie opowiadali o miejscach, gdzie prostym zaklęciem przywołującym można było ściągnąć każdą zwierzynę w okolicy i co wieczór jeść świeże mięso. Przepiórki, króliki, sarny przychodziły na zawołanie. Starzy mężczyźni twierdzili, że dobrze pamiętają te czasy.
Wieczorem, o zmierzchu, Lilak zaśpiewała pieśń. Przybyły trzy króliki. Przysiadły, czekając cierpliwie, aż skręci im karki, a potem rozległ się pisk, kiedy pierwszy z nich zrozumiał, co się dzieje…
Droga wiła się wśród wysokich traw, omijając kępy karłowatych dębów. Nad ranem powietrze robiło się ciężkie od mgły i rosy.
– Tu nigdy nie pada deszcz – wyjaśniła Lilak. – Tylko rosa osiada na trawie. Wystarczy, żeby rósł tu czosnek i osty, ale niewiele poza tym.
Od czasu do czasu napotykali stada gawronów. Seshmarla podlatywał do nich, kracząc po swojemu, a one rozpierzchały się w popłochu. Czasem je ścigał, ale zawsze wieczorem wracał na rękę Whandalla.
Na Konopnym Szlaku nawet leniwy rodowy musiał wypatrywać bandytów i zbieraczy; na tej drodze bandyci by się nie wyżywili. Za mało jeździło tędy taborów, osiedla były nieliczne i maleńkie, niewiele różniły się od obozów myśliwskich. Myśliwi i rolnicy mogli tu od biedy przeżyć… Jeśli trafiłaby się jakaś słabo pilnowana karawana, zawsze mogli coś zebrać. Należało się mieć na baczności.
W tych okolicach nikt o nim nie słyszał. Znak Pierzastego Węża chronił jego wozy tylko na Konopnym Szlaku.
Dziesiątego dnia podróży ujrzał w oddali poruszającą się, ciemną masę.
Próbował zgadywać, co to jest. Powoził pierwszym zaprzęgiem. Seshmarla siedział mu nad uchem, wczepiony w krawędź dachu wozu. Co jakiś czas zrywał się do lotu i polował. Whandall nie tęsknił za ludzkim towarzystwem, ale po jakimś czasie uznał, że nie wiedząc, co ma przed sobą, naraża wszystkich na niebezpieczeństwo. Zawołał Lilak.
Wystawiła głowę spod płótna. Była ładną Pumą, miała dziewiętnaście lat i w dzieciństwie dwukrotnie przemierzyła tę drogę. Jej matka nalegała, żeby jechała z Whandallem, a nie w wozie Zielonego Kamienia. Młodzi zanadto interesowali się sobą nawzajem.
Dłuższą chwilę patrzyła przed siebie.
– Stado gawronów – zawyrokowała w końcu. – Albo kruków, coś w tym rodzaju.
Ptak zerwał się ze swojej grzędy i poleciał w stronę czarnej masy. Zanim wozy dotarły na miejsce, przepłoszył pół stada swoich pobratymców. Odleciawszy, ptaki odsłoniły ogryzione, czerwono-białe kości zwierzęcia większego niż wóz.
Lilak wyjrzała ponad ramieniem Whandalla.
– Mamut – powiedziała.
– Dużo ich tu jest?
– Miejscowi łapią je w wilcze doły – odparła z nabożnym lękiem. – Całe plemię może sprosić gości, a jedzenia wystarczy dla wszystkich na dwa dni. Słyszałam o wojnie, która się skończyła kiedy Psy Preriowe złapały jednego i zaprosiły Strachptaki na ucztę. Rzadko się to zdarza, mamuty nie są zbyt pospolite. Nie znam nikogo, kto by widział żywego. A ty?
Głupi Indyk, który przez wiele lat kierował wozem Wilków twierdził, że przebył na grzbiecie mamuta prawie cały Konopny Szlak, zanim musiał go zabić, żeby nie umrzeć z głodu… Ale Głupi Indyk był królem łgarzy.
– Ja też nie – odparł Whandall. – A wydawałoby się, że są za duże, żeby ich nie zauważyć.
Lilak skinęła głową.
– Może się zdarzyć, że mamut wpadnie do wilczego dołu, ale nie ginie? – zastanawiał się Whandall.
– Jama musi być głęboka. Jeżeli mamut przeżyje upadek, potrafi z niej wyleźć, a wtedy jest bardzo zły.
– Co z tego? Rozumiem, że jest bardzo duży, ale…
Lilak uśmiechnęła się i zniknęła we wnętrzu wozu.
Każde plemię ma swoje sekrety, pomyślał Whandall.
Wolno jechali w stronę zachodzącego słońca, aż którejś nocy doleciał ich szum morza. Whandall nie słyszał tego dźwięku od dwudziestu trzech lat.
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Fala złamała się, spieniła i podpełzła w stronę dzieci. Lilak i Zielony Kamień odskoczyli z wdziękiem, ale słona woda z pianą ochlapała im nogi. Kiedy fala się cofnęła, pobiegli za nią.
Tańczyli z oceanem.
Whandall przyglądał im się z bezpiecznej odległości. Umiał pływać w rzece, ale tutaj… Wydawało mu się, że czuje, jak masa wody tylko czyha, by zagarnąć nieostrożnego pływaka.
W oddali, na spokojnych wodach zatoki kilkanaście łódek kołysało się przy skupisku zatopionych wież.
– Pod wodą jest tam całkiem spore miasto – powiedziała Lilak do Kamienia. Odwróciła się do Whandalla. – Wodzu! Po tym, jak Atlantydę zalało morze, podwodne miasta rozciągały się pewnie wszędzie wzdłuż brzegów oceanu…
– Mój brat umiałby ci coś o tym powiedzieć – odparł Whandall.
Od lat nie myślał o Wanshigu.
Ponad wodę wystawały fragmenty ruin dość solidne, by bezpiecznie przycumować do nich łódź. Największa wieża, z blankami pod szczytem, sterczała cztery piętra nad wodą. Morze uczyniło wyłom w południowej ścianie, ale załatano go cegłami.
Whandall doszedł do wniosku, że przy lada sztormie niższe piętra nie nadawały się do użytku, zawsze jednak pozostawały dwa górne i rozległy płaski dach, na którym – tak jak w Posiadłości – założono ogród.
Wozy plemienia Pumy nie zaglądały tu od czterech lat.
Uznał, że powinien przestać traktować Zielonego Kamienia i Lilak jak dzieci. Lilak okazała się świetnym przewodnikiem…
– Jest nas dwa razy więcej, niż „Pięterko” zwykle ma gości, Lilak. Dadzą sobie z nami radę?
– Najprościej byłoby nie przysyłać po nas łodzi.
– Czemu nie posłałeś ptaka przodem, ojcze? – zapytał Zielony Kamień.
– Chcę się przekonać, czy łatwo się denerwują.
Za ich plecami synowie, wnuki i kuzyni z klanów Pumy i Bizona rozbijali obóz, wyprzęgali zwierzęta, ustawiali wozy w obronny krąg, rzucali zaklęcia, które zapewnią im bezpieczeństwo i dopływ czystej wody – wszystko pod kierunkiem Rzeźbiarza Powroźnika. Lilak i Zielony Kamień włączyli się do pracy. Whandall zostawił to zadanie młodszym.
Patrzył na góry. Któraś z tych trzech najwyższych…
– Naprawdę chcesz się tam wspiąć?
Rzeźbiarz stanął obok niego. Whandall nie zareagował.
Whandall prowadził karawany; Rzeźbiarz siedział w domu i plótł liny. Podczas tej wyprawy zmężniał trochę. Miał wyraźne znamiona nierodowego. Zaokrąglone uszy, zadarty nos… Kiedyś decydowały życiu i śmierci.
Długo patrzył na morze, zanim przemówił:
– Zapinam pasek o dwa węzły ciaśniej, Whandallu. Od lat nie czułem się tak silny jak teraz. Cieszę się, że przyjechałem tu z tobą. Wierzysz w to, co powiedziała Wirująca Chmura?
– Na razie przepowiednia się sprawdza.
– Magia słabnie, proroctwa stają się zagadkowe i niepewne. Coraz mniej z nich wynika. Wirująca Chmura nie powiedziała przecież: „Zjedz kolację w «Pięterku» Rordraya, a znów będziesz bogaty”. – Rzeźbiarz przymknął oczy, przywołując z pamięci słowa szamanki. – „W starej, zatopionej wieży twoi ludzie znajdą to, czego potrzebują do życia”. Od zatopienia Atlantydy minęło pięćdziesiąt lat, Whandallu. Wyobrażasz sobie, ile jest na wybrzeżu zatopionych wież?
– Ciekawie byłoby je wszystkie obejrzeć.
– Wysłali po nas łódź.

Kuchnia i restauracja „Pięterko” mieściły się na najwyższym poziomie południowej wieży centrum miejskiego Carlem Marcie, ewentualni dodatkowi goście mogli zjeść na dachu, a piętro niżej, gdzie jak mówiła Lilak, znajdowały się pokoje gościnne.
W restauracji było pełno rybaków. Rordray z synem zapędzili paru z nich do pracy przy zsuwaniu stolików i znoszeniu krzeseł dla trzydziestu trzech podróżnych. Najazd gości ani trochę nie zmieszał Rordraya. Nie zabrakło ani jadła, ani napojów.
Przypłynął po nich Thon, potężnie zbudowany blondyn, syn Rodraya. Uśmiech, który nie schodził mu z twarzy, i emanująca z jego ciała siła sugerowały bliski związek z morskimi ssakami. Z zapałem powiedział, co ojciec szykuje na obiad, zupełnie jakby dokonywał właśnie zdumiewającego odkrycia.
Jego entuzjazm był zaraźliwy. Whandall zwalczył mdłości i przełnął kawałek miecznika. Przyglądała mu się uśmiechnięta Lilak, która wybuchnęła głośnym śmiechem, gdy ujrzała wyraz jego twarzy.
– Dobre – stwierdził zdumiony. Syreny nie spuszczały z niego wzroku. – Chyba nigdy nie spróbowałem porządnie ryby.
– Skosztuj też jarzyn.
Po południu gospoda wciąż była w połowie zapełniona, mimo że większość towarzyszy Whandalla Thon odwiózł na brzeg. Rordray lubił gości, którzy się nie spieszyli. Wśród klientów musiało być sporo łaków. Ogromny mężczyzna, któremu mięśnie prężyły się pod gładką skórą, z pewnością należał do wielorybołaków. Sam siedział przy dziesięcioosobowym stole i zjadł dziesięć olbrzymich krabów.
Rzeźbiarzowi i Whandallowi „Pięterko” ogromnie się spodobało, lecz było za małe…
– Zaraz, zaraz – odezwał się Rzeźbiarz. – Nie masz chyba wątpliwości, że Rordray może wyżywić całą karawanę, prawda?
– Po tym obiedzie… I po tym, jak widziałem kuchnię – nie, nie mam, ale…
– Chodzi ci o pokoje? Większość ludzi i tak śpi na wozach, żeby zaoszczędzić na noclegu. A w pozostałych budynkach Rordray ma magazyny.
– Zauważyłeś, że wszystko, co jemy, pochodzi z morza?
– Poza przyprawami. Przyprawy sprowadza aż z Beeshu. Niektóre warzywa zresztą też.
– Podróżnicy z karawan życzą sobie wszelkich możliwych specjałów. Jedni są wegetarianami, inni chcieliby schudnąć, jeszcze inni przytyć. Dziwacy szukają magii, straconej młodości i moralnej wyższości. Niektórzy nie biorą ryb do ust, uważają, że ich mięso jest trujące… Lwie! – Ach, Lew to było tylko przezwisko. – Panie Rordrayu, czy możesz nam poświęcić chwilę?
Gdy Lew podszedł do ich stolika, siedzący Whandallowi na ramieniu kruk przemówił nagle:
– Morth z Atlantydy przesyła ci pozdrowienia, Rordrayu, i prosi o przysługę.
– Whandall Pierzasty Wąż! – roześmiał się Rordray. – Widzę, że dostałeś wiadomość od czarodzieja.
– Zgadza się. To jest Rzeźbiarz Powroźnik, mój wspólnik; Zielony Kamień, mój syn; Lilak…
– Miło mi cię znowu widzieć, panie Lwie.
– Mnie również, pani Pumo. Wyrosłaś.
– Czy Morth tu jest? – spytał Whandall.
– Skądże! – Lew znów wybuchnął śmiechem. – Ale był, dwa razy. Kocha morze. Dziewiętnaście lat temu zatrzymał się u nas o jeden dzień za długo… – Spojrzał pytająco na słuchaczy, jakby nie wiedział, które sekrety może zdradzić, a których nie.
– Wodny duch – powiedział Whandall.
– Znalazł go tutaj. Morth uciekł w góry, a fala zmyła część gospody. – Rordray wzruszył ramionami. – Nikt się nie utopił… Coście mi przywieźli, panowie?
Whandall pokazał mu przyprawy, które zmieściły mu się w trzosiku u pasa. Rordray uszczknął po szczypcie, posmakował, powąchał, pochwalił. Rzeźbiarz opowiedział, jakie jeszcze towary mają na brzegu: marynowane jelenie mięso, żywe bizony, szałwię, linę. Nie przywieźli mamuta, mieli za to brandy, o którą zwiadowca Pum nie prosił.
– Rano, naturalnie, będziesz mógł osobiście obejrzeć cały towar.
Co możemy wziąć w zamian?
Rozpoczęła się dyskusja. Rordray miał dla nich morską sól. Morth chciał dostać sieć na ryby i Whandall miał za nią zapłacić – Rordray nie miał pojęcia dlaczego. Jak zawsze potrzebna była lina. Czy klan Bizona mógłby jej więcej dostarczać? Pumy jednak przestały przyjeżdżać, bo handel szedł kiepsko.
Może udałoby się stworzyć popyt na ryby na Konopnym Szlaku? Przesyłanie świeżych i gotowanych ryb na wschód wymagałoby drugiego magicznego talizmanu; tylko Morth z Atlantydy mógłby go skonstruować. My naprawdę potrzebujemy nowego szlaku handlowego, powtarzał sobie w myśli Whandall.
– Czy łatwo można znaleźć Mortha? – zapytał.
– Nie próbowałem. Osiedlił się na szczycie Carlemu, to góra na południowy wschód stąd. Żaden wóz na nią nie wjedzie; Biała Góra może was tam zaprowadzić, pod warunkiem że umiecie się wspinać.
Rzeźbiarz się roześmiał.
– Jedno, czego Whandall na pewno nie umie, to odrzucić wyzwania.
Rozmaryn? Tymianek? Nikt w klanie Bizona nie wiedział, skąd je brać, ale Morth mógł mieć coś do powiedzenia na ten temat. Whandall nawet by ich nie rozpoznał. Rordray przyniósł maleńkie kopertki z brunatnego papieru, wziął z nich po szczypcie proszku i roztarł w palcach. Podsunął im dłoń pod nos.
– To jest tymianek? – krzyknęła Lilak. – Znam ten zapach! Mijaliśmy go po drodze. Wyczułam go przy Kamiennych Igłach.
Mięso strachptaka? Puma opowiedziała jedną mrożącą krew w żyłach historię, Whandall drugą. Byli zgodni – strachptaka można było zabić tylko mając ogromne szczęście… Trudno byłoby polecić jego mięso jako specjał, ale jako ciekawostkę, przewieźć je suszone… Albo świeże, w piekielnie ciężkiej, żelaznej magicznej skrzyni Mortha.
– Konopny Szlak wiedzie z Suchoziemu, nieopodal Condigeo, na północ, przez Ogniste Drzewa na wysokości Miasta Tepa, do Wielkiej Doliny i Końca Szlaku. Po drodze mija się Najdalszą Krainę – wyjaśnił Rzeźbiarz. – Chcielibyśmy go wydłużyć.
– Dobrze się wam powodzi.
– Na razie tak.
– Na miłość ognia, Rzeźbiarzu! – zbeształ go Whandall, ale Rzeźbiarz spiorunował go wzrokiem.
– Owszem, dobrze. Kłopot w tym, że musimy się zdecydować, czy budować drogę na zachód do Carlem Marcie i „Pięterka”, czy na północny wschód, w nieznane. Plotki o „Pięterku” napędzą nam klientów, ale to nie wystarczy. Tym bardziej że trzeba zbudować drogę.
Rordray pokiwał głową.
– Nie mam tylu pokojów na dole, żeby wszystkich przyjąć. I nie będę miał, dopóki morze nie opadnie o kilka pięter.
Tak, to było mało prawdopodobne. Czy na pewno? Morth by to wiedział. Bez niego nie powstanie nowy szlak handlowy. Zanosiło się na to, że muszą porozmawiać z Morthem.

Z kuchni wyszedł mężczyzna i dwie kobiety, rozmiarami nie ustępujący Rordrayowi. Starsza z kobiet wyciągnęła rękę ponad ramieniem Rzeźbiarza i postawiła na stole tacę. Stał na niej dzban i osiem małych kubków.
– To moja żona Arilta i córka Estrayle – przedstawił je gospodarz. – Thona już znacie.
Przysunęli sobie krzesła i usiedli. Stół nagle zrobił się stanowczo za mały.
Rzeźbiarz nalał wszystkim i spróbował napoju. Whandall ostrożnie pociągnął łyk ze swojego kubeczka. To była brandy, którą przywieźli od Zantaarów. Zabójczy trunek.
– No, Rzeźbiarzu, przepowiednia się spełnia. Znaleźliśmy środki do życia. – Na widok ponurej miny Rzeźbiarza Whandall zmienił szybko temat: – Kiedy byłem mały, Rordrayu, nauczyłem się wymieniać informacjami i opowieściami. Może porozmawiamy o Morcie? Dziwię się, że jeszcze się przyjaźnicie, po tym jak sprowadził tu wodnego ducha.
– Widzisz, to Morth przybył do starego zamku w Minterlu i uprzedził nas o niebezpieczeństwie. Słyszałeś o tym, że Atlantyda tonęła dwa razy?
Goście popatrzyli po sobie. Pozostali klienci niemal umilkli.
– Te wieści mogły nie dotrzeć tam, gdzieście mieszkali. My, w Minterlu, słyszeliśmy o Atlantydzie – mówił Lew. – Wiedzieliśmy, kiedy ziemia się zatrzęsła, a ocean pochłonął całe miasta. Pierwszą gospodę założyłem na ostatnim piętrze wieży zatopionego zamku w Minterlu. Od wieków handlowaliśmy z Atlantydą, ocean nie stanowi dla nas przecież żadnej przeszkody. Niewiele sprzedajemy zwykłych towarów, ale na wielorybim szlaku opowieści są w cenie. Wiadomości o tym, co dzieje się po drugiej stronie świata, dochodzą z półrocznym opóźnieniem. Słyszeliśmy więc, że wschodnia część wyspy pogrążyła się w morzu. Jedna trzecia całej powierzchni Atlantydy znalazła się pod wodą. Ocean zalał głównie plaże i przybrzeżne miasta, zamieszkane przez rybaków, którym przyszły z pomocą syreny. Niewiele było ofiar śmiertelnych. Król ogłosił stan klęski i podniósł podatki. Drugie trzęsienie ziemi nastąpiło pół życia później, kiedy zamek w Minterlu wszystkim kojarzył się już tylko z „Pięterkiem”. Syreny wciąż nadzorowały rybołówstwo wokół Atlantydy, ale do tego potrzeba jeszcze łodzi, portów, magazynów, prognoz pogody, kontroli prądów morskich… Czarodziej, który pomagał miejscowym rybakom, miał niespełna trzydzieści lat i nazywał się Morth.
Stado wielorybów przyniosło wieść o zagładzie – ciągnął Rordray. – Morth przepowiedział nadejście potężnej fali, która zmyje do morza całe cywilizacje. Jego ostrzeżenie dotarło daleko poza granice „Pięterka”, chociaż to jego przyszłość dokładnie przewidział.
– Czy wiedział o tym, że źródłem fali będzie pogrążająca się w odmętach Atlantyda?
– Czarodzieje nie widzą własnej przyszłości. Ja się tego domyślałem.
– Zatem opuściliście to miejsce.
– Nie, wcale nie. Nie wiedzieliśmy, kim jest Morth. Wypytywaliśmy więc szamanów, rzucaliśmy własne zaklęcia… I zobaczyliśmy wystarczająco dużo, żeby dać się przekonać. Kiedy nadeszło trzęsienie ziemi i ogromna fala, znajdowaliśmy się już nad innym oceanem.
Lew polał brandy do kubków; Whandall schował swój do kieszeni.
– Fala musiała obiec świat dookoła, żeby dopaść nas tutaj, w Wielkiej Zatoce Jastrzębiej. Wtedy też przybył Morth. Podróżował statkiem, który unosił się nad ziemią, tak jednak nisko, że musiał omijać drzewa. Przywitaliśmy go życzliwie. Powiedział nam o magicznej istocie, która go ściga, a ja przypomniałem sobie o Mieście Pożogi. Ładowaliśmy na jego statek zapasy jedzenia, kiedy do brzegu zbliżyła się góra lodowa. Morth pożeglował w głąb lądu, góra odpłynęła na południe. Przez pół ludzkiego życia nie słyszeliśmy o Morcie.
– Rozumiem, że później wam opowiedział, co się z nim działo.
– Twierdzi, że od znajdowanego w rzekach złota porobiły mu się dziury w pamięci – uśmiechnął się syren. – Może i ty coś ciekawego nam o nim opowiesz.
Ściemniło się i nadeszła pora snucia opowieści. Jakiś szpiczastouchy rybak zamówił piwo dla wszystkich gości.
– Nazywam się Omarn – przedstawił się przybyszom. – Kiedy tonęła Atlantyda, byłem niedaleko Minterlu. W postaci delfina. Zobaczyłem, jak woda nade mną się spiętrza i zacząłem płynąć jak szalony. Kiedy fala mnie mijała, pędziłem tak szybko, że znalazłem się na jej grzbiecie. To była przejażdżka mojego życia! Dopłynąłem w ten sposób prawie do samych gór. Widziałem, jak w mgnieniu oka woda zrujnowała „Pięterko”. Syreny się nie topią, ale jeżeli ktoś tam jeszcze był, musiał zginąć pod gruzami.
– Nie, nie, wszyscy zdążyliśmy uciec – uspokoił go Rordray.
– Czy mam wam opowiedzieć, co Morth z Atlantydy porabiał w Mieście Tepa? – spytał Whandall. – Trochę widziałem…
– Zaczekaj, Whandallu Pierzasty Wężu – powstrzymał go gospodarz. – Doszły nas słuchy o wytatuowanym wodzu karawan, który po powrocie do domu dowiedział się, iż rzekomo nie żyje, a o jego żonę ubiegają się zastępy zalotników. Możesz nam powiedzieć, jak było naprawdę?
Rordray był zatem gotów wymienić się opowieściami, ale chciał usłyszeć te, na których najbardziej mu zależało. Whandall się zawahał – i natychmiast zrozumiał, jak zostało to odebrane. Nie wolno mu ukrywać dawnych morderstw.
– Użyłem czegoś, co mnie chroniło. Powiem wam, co to było, ale nie pytajcie, skąd je wziąłem.
Po tych słowach uwaga wszystkich gości w gospodzie skupiła się na Whandallu. Tylko Rzeźbiarz i Zielony Kamień znali tę historię.
– Sztylet? – próbował zgadywać Biała Góra.
– Nie, garść złotego piasku. Surowe złoto prosto z rzeki. Kiedyś ocaliło nas przed… przed Morthem. On od niego wariuje. Zawsze mam trochę złota przy sobie.
Słuchali, sącząc piwo.
– Dziewięć lat po tym, jak ożeniłem się z Wierzbiną Powroźnik, trzy lata po wycofaniu się ze szlaku spędzałem czas w domu, wychowując dzieci. Od czasu do czasu odwiedzałem najbliższe miasteczka. Kiedy ktoś chciał się ze mną spotkać, wiedział, gdzie mnie szukać. Któregoś dnia Płonąca Trawa i Trzy Dopływy przyszli do mnie ze skargą, że ludzie z moich wozów ich oszukali. Rozpytawszy się tu i tam, uznałem, że istotnie mogło tak się zdarzyć. Powiedziałem Wierzbinie, że muszę jeszcze raz poprowadzić karawanę. Wściekły Gąsior urządził grę z trzema łupinami orzecha i złotym paciorkiem. Wśród grających miał dwóch przyjaciół, którzy zapewniali mu ochronę. Oszukiwali. Pozbyłem się ich z karawany podzieliłem pieniądze między poszkodowanych. Nie powinienem był zabierać Gąsiora ze sobą.
Nie koniec na tym. Kiedy Czarny Kocioł musiał nas opuścić, dyscyplina uległa rozluźnieniu. Widziałem ich wozy nocujące w zalewanych wodą obniżeniach terenu. Widziałem, jak jeden z woźniców kazał Wirującej Chmurze zmienić przepowiednię. Strażnicy organizowali gry hazardowe. Zrozumiałem, że muszę przejechać nimi całą drogę. Dopiero na południowym krańcu szlaku, za Ognistymi Drzewami, mogłem uznać, że wszystko zostało wyjaśnione. Wyszedłem z tego z paroma siniakami. Ludzie z karawan są skorzy do bijatyk, a łatwo zapominają, że co wiozą, nie należy tylko do nich…
– Musiałeś kogoś zabić?
– Nie.
– To dobrze.
– Nie wtedy. Na Równinie Gajówki odłączyłem się od karawany i zatrzymałem na kilka dni u przyjaciół. Później przez Głęboki Zdrój wróciłem do Nowego Zamku. Tygrys, mój syn, wyszedł mi na spotkanie. Miał wtedy osiem lat. Opowiedział mi, że dom nachodzą mężczyźni, którzy chcą ożenić się z matką i że matka się ich boi. Kazałem mu ją odszukać i powiedzieć, żeby znalazła sobie jakąś kryjówkę. Potem miał wrócić do mnie i opisać, gdzie znajdują się intruzi. Powiedziałem mu, gdzie mnie znajdzie.
Whandall uśmiechnął się i pogładził po policzku, potem po bardzo krzywej ręce.
– Kogo jak kogo, ale mnie ludzie zawsze rozpoznają. Nie miałem chwili do stracenia. Musiałem wejść do domu, chociaż niekoniecznie frontowymi drzwiami. Wybrałem zsyp na siano…
– Cóż to, masz w domu stodołę? – roześmiał się Rordray.
– Tak. Wszedłem zsypem na siano i uspokoiłem bizony, żeby nie hałasowały. Nie sądziłem, żeby Tygrysowi udało się wszystko załatwić, nie zamierzałem więc długo czekać, ale znalazł mnie przy żłobie i opisał sytuację. Wierzbina z czworgiem młodszych dzieciaków miała schować się w spiżarni. Czterech intruzów pilnowało kucharzy. Dałem Tygrysowi nóż i kazałem mu się schować w sianie. Wszedłem do kuchni. Rzeczywiście, zastałem w niej czterech ludzi. Trzech z wozu Pancernika – Wędrowny Gołąb, jego ojciec i wuj, czwartym był jednak obcy człowiek w pancerzu książęcego sługi. Chciałem powiedzieć: „Witajcie w Nowym Zamku, panowie”, ale na mój widok od razu sięgnęli po broń. Bałem się, że mogą mnie otoczyć, więc ciąłem nożem najpierw tych, którzy nie mieli zbroi. Cień Sępa padł na ziemię, brocząc krwią. Gołąb został ranny w prawą rękę, tę z nożem. Książęcy sługa rozdzielił nas, a wtedy tamci dwaj, którzy jeszcze trzymali się na nogach, złapali Cienia Sępa pod pachy i wybiegli z domu. Ten w zbroi rzucił się na mnie. Trochę się wystraszyłem, na szczęście pancerz książęcych sług nie chroni całego ciała. Chciałem uderzyć go po nogach pieńkiem do rąbania drewna, ale odkopnął pieniek i wybiegł.
Wyszedłem ostrożnie, bo mogli się na mnie zaczaić za drzwiami, ale nie – biegli w stronę warsztatu powroźniczego. Dwa Pancerniki ciągnęły trzeciego, bezwładnego, a ten w zbroi osłaniał ich odwrót. Nie wiedziałem, kto z Powroźników może być w środku. Nie pozostało mi nic innego, jak pobiec tam i sprawdzić. Rodzina mojej żony nie pozwala mi zaglądać do warsztatu, tak że widziałem go tylko raz, kiedy był nowy i prawie pusty. Wyglądał jak stodoła. Ale od tamtej pory minęły lata. Wnętrze śmierdziało gorącą smołą. Zwoje lin piętrzyły się prawie pod samą powałę; Powroźnikowie układali je na płask, żeby się nie turlały. Środkiem biegło wąskie przejście. Na jego końcu dostrzegłem co najmniej pięciu Pancerników, którzy pospiesznie usiłowali zejść mi z drogi. Kto krzyczał jak pijany rodowy. Rozpoznałem głos Wozaka Powroźnika, który wił się na ziemi. Domyśliłem się, że jest związany.
Trzej ludzie w pancerzach książęcych sług stali naprzeciw mnie w szeregu, tarcza przy tarczy. Kiedyś w Mieście Tepa widziałem jak to robią. Przez taki szyk mysz się nie prześliźnie. Nie mogłem z nimi walczyć, Rordrayu. Z łatwością bym im uciekł, nawet biegnąc tyłem, ale mieli Wozaka. Wspiąłem się na stosy lin, przebiegłem po nich i zeskoczyłem na ziemię na drugim końcu warsztatu. Pancerniki się do mnie nie zbliżały, a zbrojni podbiegli i znów zasłonili się tarczami, bok w bok. Dali mi chwilę, więc rozciąłem Wozakowi więzy i kazałem mu się wdrapać na górę. Z dymnika zwieszał się kawał liny, po którym wylazł na dach; był cały poobijany, więc nie szło mu to zbyt szybko, ale odczekałem, aż znajdzie się na górze, poszedłem za nim. Z góry sypnąłem złotem na cały warsztat. Przytrzymałem Wozaka, żeby nie zaglądał do środka. Zeszlibyśmy po nurze na dół, gdyby nie czekający na nas Wędrowny Gołąb. Groził nam długim nożem, chociaż musiał go trzymać w lewej ręce. Krzyczał, że spali warsztat, jeśli się nie poddamy. Przypomniałem mu, żeby najpierw wyciągnął ze środka maszynę do skręcania lin, najcenniejszy przedmiot w całym Nowym Zamku.
Czekając na rozwój wydarzeń, wydobyliśmy z niego po kawałku całą historię. Trzej książęcy słudzy uciekli na statku z Miasta Tepa. Gołąb nie wiedział, dlaczego to zrobili. Wzięli ze sobą zbroje. Zaimponowali Pancernikom, że będą ich ochraniać na Konopnym Szlaku, ale kiedy opowiedział im o zaginionym rodowym, zaatakowali Nowy Zamek.
Coś takiego Pancerniki mogły zrobić tylko rodowemu. Zrozumcie: byłem żonaty od dziewięciu lat i nagle postanowiłem zniknąć, rodowi w takiej sytuacji nie wracają do rodziny! Wszyscy o tym wiedzą. Zatem Wędrowny Gołąb postanowił ożenić się z wdową po mnie. Wierzbina nie mogła na krok ruszyć się z domu. Dzieci wziął na zakładników. Twierdził, że im nie groził. Wierzbina powiedziała mi później, że kłamał. Kiedy doszliśmy z Wozakiem do wniosku, że chyba nikt już z warsztatu nie wyjdzie, przeszedłem na drugą stronę dachu i zeskoczyłem na ziemię. Byłem gotów do walki, zanim Gołąb do mnie dobiegł. Rzucił się do drzwi, ale były zamknięte. Odcięliśmy mu drogę ucieczki, lecz pozwoliliśmy zajrzeć do środka. Uchylił drzwi i cofnął się, krztusząc się i gulgocząc jak indor.
Krewni Rordraya pokiwali ze zrozumieniem głowami. Syreny znały się na magii. Bliscy Whandalla znali zakończenie opowieści, ale oczy Lilak zdradzały szczere przerażenie.
– Zostali uduszeni, a ich ciała poskręcały się w taki sposób, że żaden zdrowy na umyśle człowiek by tego nie wymyślił. Tylko Gołąb przeżył, żeby o tym opowiadać. Siedzi przy południowej bramie Głębokiego Zdroju i nie pytany ostrzega wszystkich przed konopiami. Bo konopie już takie są, rozumiecie? Najpierw ukoją człowieka i uśpią, a potem go uduszą. Konopna lina, która czerpie energię z dzikiej magii, to potwór rodem z koszmarnych snów.

Nikt nie próbował przebić opowieści Whandalla. Zapadła noc.
Pozostali w gospodzie rybacy wyszli na dach, a po chwili Whandall usłyszał głośne pluśnięcia. Estrayle zaprowadziła ich do sypialni.
Pokój był czysty, a łóżko wprawdzie lekko wilgotne, ale i tak sypialnia prezentowała się luksusowo.
Z początku Whandall nie mógł zasnąć. Nie wiedział dlaczego.
Wkrótce jednak zdał sobie sprawę, że fale oceanu szumią nieustannie… i niebawem go uśpiły.
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Po dwóch dniach ucztowania wyruszyli w stronę góry, na której mieszkał Morth.
– Ludzie, którzy przyjeżdżają do Końca Szlaku, są zmęczeni i oczekują dobrej opieki – mówił podekscytowany Whandall. – Chętnie zjedliby przyrządzoną w „Pięterku” rybę, chociaż jeszcze o tym nie wiedzą. Jeżeli przewieziemy dość ryb, handel rozkwitnie.
– Znajdźcie Mortha – powiedział tylko Rordray.
Wzięli jeden z wozów. Zielony Kamień musiał jechać z nimi, więc Whandall dał mu powozić. Biała Góra nie mógł siąść na koźle, bo bizony się go obawiały. Lilak… Nie był pewien, dlaczego właściwie zabierają Lilak. Tej nocy naradził się z Kamieniem i ustalili, że część z nich zostanie pilnować wozu, gdy reszta pójdzie na górę. Dlaczego Lilak?
Wierzbina urwałaby mu głowę.
Albo i nie… Lilak mogła okazać się idealną dziewczyną – kobietą – dla Zielonego Kamienia. Związek z plemieniem Pumy załatwiłby wiele spraw. Nie zanosiło się na to, by handel z Wielką Zatoką Jastrzębią osiągnął znaczące rozmiary, ale na pewno mógł być opłacalny.
Nie mieli ze sobą jednoroga, ale każda kobieta musiała zdawać sobie sprawę, że ten sprawdzian prędzej czy później ją czeka.

Jechali cztery dni, bez pośpiechu – polowali, pozwalali bizonom paść się tam, gdzie miały ochotę – zanim teren podniósł się na tyle, że nie mogli podprowadzić wozu bliżej. Następnego dnia Biała Góra zaprowadził ich pod wschodnie, łagodniejsze zbocze. Zatrzymali się na ostatnim dogodnym pastwisku.
Groźny Carlem piętrzył się nad nimi całą noc.
Wyruszyli o świcie, zostawiwszy wóz pod opieką Lilak. Ubrali się w koszule i kilty, na grzbiet zarzucili plecaki. Whandall przegonił ptaka, który usiadł mu na plecach. Kruk poderwał się z gniewnym skrzeknięciem, znalazł prąd wznoszący i niedługo zniknął im z oczu.
Zielony Kamień taszczył żelazne pudło – prostokątne, z obciętymi rogami i dość płaskie, by dało się je nieść na plecach. Było puste i na razie nie nasycone magiczną mocą. Whandall niósł drugą, większą skrzynię, załadowaną zapasami z kuchni „Pięterka”. Ciężką sieć na ryby zostawili na wozie; gdyby okazało się, że Morth nie zejdzie z góry, ktoś będzie musiał po nią wrócić.
W plecakach nieśli wodę, koce i ciepłe ubrania. Biała Góra nalegał, żeby wzięli dużo koców.
Dzień był upalny, wszyscy szybko zdjęli koszule. W południe Biała Góra zarządził postój, żeby każdy mógł się napić. Whandall zdał sobie już sprawę, że się postarzał i wyprawa jest ponad jego siły. Nigdy nie zapuszczał się w takie góry; nigdy też nie było tak, żeby kto inny podejmował za niego wszystkie decyzje… Chociaż nie, działo się tak już od dłuższego czasu, tylko uszło to jego uwagi. Teraz tego żałował.
Kiedy Biała Góra i Zielony Kamień ruszyli dalej, zmusił się, żeby pójść za nimi. Był już gotów zamienić się z synem na bagaże, gdy nieoczekiwanie poczuł, że lżej mu się idzie. Doszedł do wniosku, że znalazł w sobie jakąś rezerwę sił, ale zaraz uznał, że nie ma to znaczenia: zbliżali się do przerażającej, niemal pionowej ściany skalnej. Na razie teren chwilowo się wypłaszczył, ale horyzont przekrzywił się jak modnie noszony książęcy kapelusz. Po takim zboczu wszystko mogło śmiało stoczyć się do morza.
Zielony Kamień nic nie mówił. Może wydawało mu się, że ojciec zwariował… Biała Góra przyglądał się im obu z charakterystycznym dla Pumy uśmieszkiem.
– Morcie! – zawołał Whandall.
Ludzki kształt rozmazywał się w ciemną smugę, przemykając wśród wysokich szablowców. Mężczyzna był prawie nagi, wychudzony i miał rude, rozwiane włosy.
– Whandall z Posiadłości! – Ledwie go zobaczyli, a już znalazł się przy nich. – Nareszcie!
Morth miał na sobie wyblakły, podarty kilt, był mocno opalony, bose stopy miał stwardniałe od odcisków. Dwadzieścia lat wcześniej lepiej się ubierał, ale poza tym prawie się nie zmienił. Mięśnie i żebra wyraźnie rysujące się pod skórą, wydatne kości policzkowe, długie rude włosy, umyte i zaplecione w warkocz. Szczerzył zęby i dyszał jak pies – a mimo to wcale nie wyglądał na wariata. Ptak siedział mu na ramieniu.
– Tak, to ja – przytaknął Whandall. – Białą Górę znasz. Zielony Kamieniu, oto Morth z Atlantydy; Morcie, to mój młodszy syn. Mój i Wierzbiny.
– Zielony Kamień. – Morth uścisnął rękę chłopca. – Bardzo mi miło, że przyjechałeś. Mogę obejrzeć twoją dłoń?
Kamień zerknął na ojca, a kiedy ten skinął głową, pozwolił czarodziejowi obrócić swoją rękę dłonią do góry.
– Nie robiłem tego od… – mruknął Morth. – Szybki ślub, niedługo potem oddziela się linia dzieci, o, tutaj. Bliźniaki… Dziewczynki. – Zapuszczonym paznokciem wskazał coś na dłoni chłopca. – Nie ślep tak, nie zobaczysz własnej przyszłości. Dalej chyba następne dzieci, ale linia się rozmywa… – Zadowolony z siebie Morth podniósł wzrok. – Chodźcie! Mieszkam na samej górze.
– Pomożesz nam tam pofrunąć?
– Te dni należą już do przeszłości, Whandallu. Utkałem jednak zaklęcie, które ułatwia wspinaczkę. Dzięki temu ludzie Lwa mogą mnie czasem odwiedzać. – Morth mówił bez przerwy, nawet gdy ruszyli już w górę. – Wstyd mi, że tak cię zostawiłem z tymi dziećmi. Naturalnie, zawładnęła mną gorączka złota, a poza tym musiałem odciągnąć od was żywiołaka…
– Widzieliśmy.
– …pobiegłem dalej w góry. Jest w nich nietknięta przez czarodziejów mana, ale jest i dzika magia. Dziewicze złoto. Nie mam pojęcia, na jak długo straciłem rozum. Ocknąłem się hen, wysoko, w paśmie Vedasiras. Nigdzie wokół mnie nie było ani śladu złotego kruszcu, widok za to rozciągał się stamtąd na pół świata. Tu jest podobnie, tylko więcej zwierzyny. Kiedy odzyskałem zmysły… Ciekawe, dlaczego tak się mówi? Kiedy odzyskałem zmysły, czułem wszystko naraz. Wszystkie ścieżki w moim rozumie stały otworem, nie mogłem się na niczym skupić. Jedzenie, mycie, wykopanie latryny, zbudowanie szałasu, opatrzenie ran… przerastały mnie. I to mnie najbardziej złościło. Siedziałem na czubku góry, zdrowy na umyśle, głodny jak wilk i spalony słońcem jak shebańska skóra. Żyłem tylko dzięki czarom. W końcu niżej, na stoku, znalazłem mięso i ogniste drewno. Po jakimś czasie odzyskałem siły. Zbudowałem talizman, pojazd, na którym ruszyłem do Wielkiej Zatoki Jastrzębiej.
– Rordray nam o tym opowiadał.
– Wydawało mi się, że wodny duch zgubił mój trop. Dzikie złoto powinno było namieszać mu w głowie. Okazałem się nieostrożny. Kiedy podniosła się fala, uciekłem na najbliższą górę. I utknąłem tu na dobre.
Włożyli koszule, bo zrobiło się chłodniej, czego Morth zdawał się nie zauważać.
Pod szczytem znajdowała się fantazyjna forteca z kamienia. Nie do obrony, zauważył Whandall. Każdy rodowy rozebrałby zameczek gołymi rękoma. Co właściwie podtrzymywało tę konstrukcję?
Bezskutecznie rozglądał się w poszukiwaniu dźwigarów. Nigdzie nie dostrzegł ani śladu drewna, tak jakby kamień stopił się a potem zastygł w odpowiednim kształcie. Budynek nie miał kantów, rogów, linii prostych; komnaty i korytarze mieszały się i przechodziły jedne w drugie, plącząc się jak wnętrzności nieostrożnego nożownika. Na szczycie widniała bańka przezroczystego szkła cudne orle gniazdo dla czarodzieja.
Morth wprowadził ich do środka.
W przestronnej komnacie na parterze kamienne ściany zaklęsły się, tworząc siedzenia wokół kominka. Czterech gości, cztery fotele i grzęda dla ptaka. Na kominku płonęły ciemne kamienie.
Biała Góra wniósł do środka oba magiczne pudła i położył je zamknięte na podłodze. Zapasy z „Pięterka” były przeznaczone tylko dla Mortha, ale czarodziej przyrządził z nich posiłek dla czterech osób – gulasz z mięsa kozicy, ziół i korzonków. Whandall poczuł ogromny głód. Kiedy Zielony Kamień spojrzał na niego pytająco, dał mu znak, że może jeść spokojnie.
– Przybyliście na moją prośbę – rzekł czarodziej, gdy zaspokoili pierwszy głód. – Mogę teraz spłacić ten dług oczyszczonym złotem. – Machnął ręką w stronę kominka. – Weźcie, ile chcecie.
Czy Morth posługiwał się dziką magią? Złoto, które wskazał, spłynęło z paleniska i utworzyło kałużę przed kominkiem. Kiedy zastygło, Biała Góra z Zielonym Kamieniem oderwali je od ziemi, kamieniem rozłupali na dwie mniej więcej równe części i schowali do plecaków.
– Energia chce stać się ciepłem – ciągnął Morth. – Najprostsze, co można zrobić z wszelkiej maści mana, to pomóc jej zmienić się w ciepło. Palę złotą rudę. Ona nie robi mi krzywdy, a zużyte złoto zwyczajnie wypływa z kominka.
Whandall pokiwał głową.
– Co tam masz? – Morth wyciągniętą ręką wskazał pas Whandalla, ale zaraz się zreflektował. – Czy może to tajemnica?
– Właściwie tak. Nie dziwię się jednak, że ty mnie przejrzałeś. – Whandall wyjął zza pasa metalową buteleczkę. – Jak ona dla ciebie wygląda?
– Jak martwy punkt. Mógłbym ci pokazać, jak znaleźć ślepą plamkę we własnym oku, ale z tym jest łatwiej, bo zimnego żelaza z niczym nie da się pomylić.
Whandall podniósł flakonik do światła.
– Surowe złoto, prosto z rzeki. Nie pamiętasz pewnie, jak sypnąłem złotem na zaczarowane przez ciebie kuce? – Machnął ręką, uciszając spóźnione przeprosiny Mortha. – W każdym razie udało mi się przełamać czar. Od tamtej pory zawsze noszę złoto przy sobie. Raz uratowało mi życie.
– To bardzo ciekawa historia – przyznał Morth – ale co innego mnie interesuje. Kiedy ostatni raz użyłeś przemocy, Whandallu?
– Przemocy? – Whandall spojrzał na czarodzieja podejrzliwie.
– Nie widzieliśmy się od dwudziestu jeden lat. Nie pamiętam, dokładnie, ale zdaje się, że chciałem ci wtedy odebrać dziewczynę.
A ty chyba próbowałeś mnie zabić.
– Nie próbowałem, lecz liczyłem się z taką możliwością.
– Teraz zaś słyszę o człowieku, który prowadzi karawany ze znakiem pierzastego węża, dotrzymuje obietnic i nożem z zaczarowanego brązu wymusza uczciwe traktowanie. Muszę wiedzieć, kim naprawdę jesteś, Whandallu.
– Ostatni raz, kiedy użyłem przemocy…
– Czy to było właśnie wtedy?
Wszyscy nastawili ciekawie ucha.
– Nie – odparł Whandall. – Sześć lat temu, kiedy ostatni raz widziałem Trasa Preetrora. Pamiętasz go?
– Gawędziarz.
– Byłem z chłopcami na dachu. Naprawialiśmy go, kiedy służący zaanonsował gości. Tras Preetror przyszedł w towarzystwie postawnego, milczącego mężczyzny w niekompletnym pancerzu książęcego sługi. Nie wiem, jak ominęli strażników. Wierzbina podawała im właśnie herbatę, kiedy wszedłem i wziąłem ją na stronę. Chciała się ode mnie dowiedzieć, co ci dwaj robią w naszym domu.
– Ta gościnność…
– Tras nie prosił o jedzenie, nie chciał ogrzać się przy ogniu ani przenocować; tego jestem pewien. Po prostu wszedł do mojego domu, wprosił się jak stały bywalec. Napiliśmy się herbaty. Opowiedział nam swoją historię. Pamiętasz pewnie, Morcie, że opowiadać to on umiał. Popłynął do Wielkiej Zatoki Jastrzębiej, żeby posłuchać, o czym mówią syreny z „Pięterka”. Słyszałem o „Pięterku” od ludzi, którzy jeździli z karawanami, ale dopiero Tras powiedział nam coś więcej. Od Pum dowiedział się, że na Konopnym Szlaku pojawił się nowy wódz. Śledząc legendę pierzastego węża, podążył na wschód i południe. Muszę mieć gwarancję, że klient mnie znajdzie, jeśli ktoś z mojego wozu go oszuka, tak że przewodnicy bez namysłu wskazali Trasowi drogę do mojego domu. Wiedziałem, że czeka teraz na moją opowieść. Pokazałem mu moją żelazną skrzyneczkę, otworzyłem ją i dmuchnąłem na nich obu złotym pyłem. Nic się nie stało. Nie cierpię tego twojego zaklęcia ukrywającego, Morcie. Bałem się, że mógł je rzucić, żeby prześliznąć się przez posterunki.
„To surowe złoto”, powiedziałem. „Wypacza działanie czarów”.
Morth parsknął śmiechem, a Whandall ciągnął dalej:
– „Kiedyś uratowało mi życie”, dodałem i streściłem mu historię spotkania z Pancernikami. Widziałem, że połknął haczyk.
„Jak chcesz, to mogę ci pokazać, gdzie są pochowani”, stwierdziłem, a kiedy wyszliśmy, powiedziałem: „Zawsze, kiedy mam już dość przemocy, Tras, coś się dzieje i znów muszę walczyć”. Po tych słowach obaj przyspieszyli kroku.
Jego zbrojny sługa nie znał miejscowego języka, więc przeszedłem na condigeański. Okazało się, że też mnie nie rozumie, ja zaś miałem sporo kłopotu, żeby go sobie odświeżyć. Kończyłem „Historię zalotników”, gdy dotarliśmy na cmentarz.
„Chowamy tu wszystkich naszych zmarłych”, wyjaśniłem. Weszliśmy między groby, gdzie duchy Pancerników wypłynęły spod ziemi, żeby się zabawić. Nie mogły nas dotknąć, ale cały czas usiłowały mnie zaatakować. Tras się nie zdziwił, był do duchów przyzwyczajony, ale zapomniał, że jego kompan nie czuje się tak pewnie. Sługa trząsł się cały, jęczał i myślał tylko o tym, dokąd uciekać.
Tras wdał się w rozmowę z duchem, a wtedy ja schowałem się za trzy rosnące blisko siebie drzewa i wspiąłem się na górę.
„Muszę ci coś powiedzieć, Tras”, odezwałem się spomiędzy liści. „Będziesz moim tłumaczem”.
„Gdzie jesteś?”
„Za tobą, Tras, zawsze za tobą. My umiemy się chować. Pamiętasz, jak rozpętałeś zamieszki w mieście? Próbowałem cię uciszyć…”.
„O nie, Whandallu Pierzasty Wężu, nie możesz mnie o to obwiniać”, roześmiał się Tras.
Jego sługa pozbierał się tymczasem i kiedy Tras coś do niego powiedział, zaczął się za mną rozglądać. Szybko mnie znalazł. Wyciągnął z wora resztę zbroi – nagolenniki i tak dalej. Wydaje mi się, że w Mieście Tepa musiało dojść do przewrotu, Morcie. Za dużo zbroi widuje się w szerokim świecie. Zbieracze Pancerników też mieli takie pancerze. „Spróbujmy jeszcze raz sprawdzić twoją pamięć”, powiedziałem. „Wiesz, co zrobili ze mną ludzie księcia Samorty’ego, prawda? Pamiętasz?”
„To też nie była moja wina!”
„Będziesz w takim samym stanie, Tras, kiedy stąd odejdę. Jeżeli rozkażesz swojemu człowiekowi, żeby cię teraz bronił, nie zostanie nikt, kto by cię mógł zanieść z powrotem między żywych. Pogrzebię cię tutaj, na tym cmentarzu. Jeśli jednak każesz mu zejść mi z drogi, będzie mógł zanieść cię do kogoś, kto cię wyleczy.
– Naprawdę myślałeś, że to zrobi? – zdziwił się Morth.
Whandall wzruszył ramionami.
– Dałem mu szansę. Nie wiem, co powiedział strażnikowi, ale kiedy zeskoczyłem z drzewa, ten sługa rzucił się na mnie. Myślałem, że będę musiał go zabić, lecz pociąłem go trochę, poobijałem i najpierw zaczął się cofać, a potem uciekł. Przez ten czas Tras gdzieś zniknął.
Znalazłem go w jednej z krypt i… No, dotrzymałem słowa. Klepnąłem go potem w policzek, żeby odzyskał przytomność, i dałem mu wody. Powiedziałem, że jeśli jego człowiek nie przyjdzie po niego przed następnym zachodem słońca, to… To trudno. Gdyby jednak zdążył go zabrać, niektórych rzeczy nie chciałbym nigdy usłyszeć.
„Jeśli dowiem się, że ktoś opowiada, jak wygląda mój dom w środku, jaką podaje się w nim herbatę, gdzie jego właściciel trzyma złoto – tu Whandall poklepał się po zatkniętej za pasek buteleczce – będę wiedział, kogo winić”.
Powiedziałem też, że jeżdżę po całym szlaku, od Condigeo do Wielkiej Zatoki Jastrzębiej, co oczywiście nie było prawdą. Dodałem, że każdy ma prawo do prywatności, a niektórzy byliby gotowi dla niej zabić. Nie wiem, czy mnie słuchał, Morcie. Bredziłem.
Ten przeklęty obserwator najechał mój dom! Poza nim tylko Pancerniki się na to odważyły. Możesz porozmawiać o tym z ich duchami.
Czarodziej milczał.
– Nie skrzywdziłem go bardziej niż ludzie Samorty’ego mnie, ale Tras jest starszy. Nie wiem, czy się z tego wylizał. W każdym razie następnego dnia o zachodzie słońca nie było go w krypcie.
Whandalla nie obchodziło, co Morth sobie o nim pomyśli. Nie przyjechał tu z własnej woli.

Mimo ognia w nocy zrobiło się zimno. Okutali się w płaszcze, które zabrali z dołu po usilnych naleganiach Białej Góry. Morth włożył wspaniałą szatę.
– Wiem, dlaczego ludzie porzucili miasteczko zwane Złotą Szansą – odezwał się Biała Góra.
– To ciekawa historia, ale tylko część prawdy – odparł Morth. – Coś mi się widzi, że kryje się w niej plemienny sekret, którego nam nie zdradzisz. Jeśli chodzi o mnie… Moja historia jeszcze się nie wydarzyła. Muszę zniszczyć wodnego ducha, który dybie na moje życie. Mieszkanie na tej górze doprowadza mnie do białej gorączki.
– Przenieś się w głąb lądu – powiedział beznamiętnym tonem Biała Góra, jak gdyby nużyło go powtarzanie tej rady.
– Kiedy tu przybyłem, uciekałem przed ogromną falą. Biegłem po tej stromiźnie pod górę, myśląc, że woda mnie na niej nie dogoni. Nie dogoniła, bo nie musiała tego robić. Fala to nie jest ruchomy blok wody, tylko pewien ustalony wzorzec, który się w niej przemieszcza. Duch porusza się tak samo, więc dopadł mnie przez wody gruntowe. Mieszka tu, pode mną. Kiedy schodzę po wodę do źródełka, robię to bardzo szybko. Jeśli będziecie chcieli, jutro wam pokażę.
– Nic nam się nie stanie? – zaniepokoił się Zielony Kamień.
– Możecie patrzeć stąd, z góry. Będziecie bezpieczni. Whandallu, chciałbym, żebyś mnie stąd zabrał. Chcę dostać się w głąb lądu, poza zasięg ducha. Na Konopny Szlak.
– Chcesz tam osiąść na stałe?
Wierzbina byłaby zachwycona!
– Nie, chcę z tym skończyć. Zamierzam zabić wodnego ducha.
W tym celu muszę chyba wrócić do Miasta Pożogi.
– Dwadzieścia lat przesiedziałeś na górze, duch ściga cię od ponad czterdziestu, a ty właśnie postanowiłeś go zabić. Czy to ma coś wspólnego z jego rozmiarami?
Morth uśmiechnął się szeroko. Żółtawy blask płonącego złota padał mu na twarz.
– Nie mogę powiedzieć ci wszystkiego.
– Nie możesz powiedzieć mi ani trochę, Morcie! Nie jesteś nawet w stanie zejść z tej góry!
– Kiedyś wydawało mi się, że mogę podkradać Yangin-Atepowi życie, podbierać manę bogu ognia.
Tylko Whandall się roześmiał. Inni niewiele słyszeli o Yangin-Atepie, nie mogli więc znać jego mocy.
– Co cię powstrzymało?
– Mijały dziesięciolecia, a ja widziałem coraz mniej dowodów jego obecności. Yangin-Atep musiał już przejść do legendy, a ja nie potrafiłem dociec, gdzie skupia się jego życie. Nadzieja, że uda mi się tego dokonać, zbyt długo trzymała mnie w mieście.
– Dlaczego nas nie zapytałeś? – Whandall wytrzeszczył oczy. – Yangin-Atep mieszka w ogniskach, na których gotujemy!
Wiedział, jak patrzy na niego Zielony Kamień – chłopak był zarazem wstrząśnięty i rozbawiony. Whandall nie umiał trzymać języka za zębami.
– W ogniskach. – Morth zbladł. – Głupiec ze mnie. Nie zapytani złodziei!

Dyskutowali tak długo, że już zasypiali na siedząco. Whandall nie mógł sobie przypomnieć, czy widział, jak kamień zmienia kształt, ale rano zamiast czterech foteli w komnacie znajdowały się cztery kamienne łóżka.
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Morth zatrzymał się w płytkim zagłębieniu w skale wydrążony przez deszczówkę. Na wilgotnym dnie zagłębienia stało wiadro. Wziął je i zaprowadził gości na skraj stromego, prawie pionowego zbocza.
– Widzicie miejsce, w którym skały zmieniają kolor? To ślad po wiosennej powodzi.
– Widzę – powiedział Biała Góra.
Morth skoczył w dół.
Whandall mógł go złapać za skraj szaty. Zrobiłby to, gdyby Morth był dzieckiem albo przyjacielem. Czarodziej nie spadł jednak. Biegł w dół po stoku, klucząc wśród luźnych kamieni. Dawniej Whandall nie uwierzyłby własnym oczom. Morth leciał w dół z prędkością spadającego w powietrzu człowieka, zarazem zygzakiem zbliżał się go błyszczącej kałuży, w której biło źródełko. Minął je, zanurzył wiadro w wodzie, zakręcił i już biegł z powrotem na górę, śmiejąc się przy tym jak szaleniec.
Woda chlusnęła jego śladem. Morth nie dawał się jej dogonić. Pędził z nadludzką szybkością, chociaż wolniej niż poprzedniej dnia.
Widzowie na górze uskoczyli przed przelewającą się ponad krawędzią przepaści falą. Morth przeskoczył nad skalną misą, rozlewając przy tym pół wiadra wody. Okręcił się na pięcie, wykonał jakiś gest i ścigająca go fala opadła do zagłębienia.
Czarodziej oddychał z trudem, ale widać było, że się śmieje. Zagłębienie w skale do połowy wypełniło się wodą, której powierzchnia marszczyła się delikatnie, jak przy silnym wietrze.
– Nie ciekawi was, jak mu się to udało za pierwszym razem? – zapytał Biała Góra.
– Nie możesz go złapać w pułapkę, prawda? – spytał Whandall.
– Nie. Zaczarowanie źródełka też nic nie daje. Żywiołak wodny to twór bardzo prosty, fundamentalny. Bardzo trudno go okiełznać.
– Mniejsza z tym. Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, będziesz miał dług u Pum i u mojej rodziny. Pumom możesz zapłacić oczyszczonym złotem – mówił Whandall. – Prawda, Biała Góro?
– Zapytajcie Lilak. Wszystkie decyzje podejmujemy wspólnie.
– My jednak możemy cię poprosić o coś innego, na przykład o tatuaże. Jeżeli dowieziemy cię do Końca Szlaku, Nowy Zamek zażyczy sobie trzech prezentów.
– Nie sądzę, żeby udało mi się skopiować ten tatuaż.
Twarz Zielonego Kamienia nie zdradzała śladu rozczarowania.
Chłopak był urodzonym kupcem.
– Coś wymyślimy – uspokoił Mortha Whandall. – Zapłacisz nam magią. Trzy życzenia.
– Oferowałem wam jedno.
– I co, zgodziłem się? Byłem już taki senny…
Morth spojrzał spode łba na uśmiechniętego od ucha do ucha Whandalla. Uznał, że lepiej będzie nie wmawiać mu zbyt wiele.
– Pierwsze, kiedy ucieknę z tej góry, drugie w Końcu Szlaku, trzecie, kiedy wodny duch przejdzie do legendy.
– Nie masz powodu wierzyć, że się na to zgodzi!
Morth nic nie odpowiedział.
A zatem dwa życzenia…
– Dobrze. Mamy teraz późny ranek. Duch nie będzie nam przeszkadzał, kiedy zejdziemy na dół, zgadza się? Biała Góro?
– Zatrzyma jedynie Mortha. Raz tylko miałem kłopoty, kiedy postanowiłem napić się wody ze źródełka. Wydaje mi się, że powinieneś był wziąć złoto. Czarodzieju, przed zmierzchem będziemy na dole. O brzasku wóz rusza na północ, do traktu, a potem traktem na wschód. Nie będziemy się zatrzymywać.
– Jeżeli nie dotrę na dół, magiczna skrzynia należy do was. Razem z zapasami. Odnowiłem zaklęcie na niej. Zanim zejdę, rzucę czar także na tę drugą.
– W porządku – powiedział Whandall. – Chciałbym, żebyś powiedział coś ptakowi. Seshmarla?
– Pomóż mi, Whandallu Seshmarlu…
– Dobry ptak. Morcie, przekaż do wozów, żeby…
– Nauczę cię, co trzeba zrobić, żeby ptak przenosił twoje wiadomości.
Whandall wysłuchał czarodzieja, a potem spróbował powtórzyć sekretne imię kruka. Ptak spojrzał na niego z niesmakiem.
– Moje dzieci same się tego nauczyły – mruknął Whandall. – Czemu ja nie mogę?
– Nie spotkałem drugiego człowieka, który byłby tak kompletnie pozbawiony talentu magicznego – odparł Morth. – Właściwie to ciekawe, że dzieci nie odziedziczyły po tobie tego kalectwa.
– Kalectwa!
– Jesteś pustką, którą każdy bóg może wypełnić – uśmiechnął się Morth. – A ty nie zdołasz mu się oprzeć. Gospoda „Pierzasty Wąż”, wolne pokoje! Czarodziejem to ty nie będziesz, ale tego na pewno możesz się nauczyć.
Whandall ćwiczył, wydymając policzki i wyginając język, żeby wydobyć przenikliwy świst na końcu.
– Powiedz Pumom, żeby wracały do siebie. Biała Góra zapłaci im złotem za fatygę. Rordray dostanie swoje magiczne skrzynie później, za to pełne świeżego mięsa – mamuta, jeśli uda nam się jakiegoś upolować, albo jelenia, antylopy czy bizona. Dostarczymy mu też przyprawy. Może uda nam się zdobyć przyprawy w Kamiennych Igłach…
– Wiadomość powinna być prosta – upomniał go Morth.
– Czy ta…
– Może być za długa. Powiedz „Koniec wiadomości. Leć, Seshmarla”.
– Koniec wiadomości. Leć, Seshmarla.
– Moja nadzieja leży w twym cieniu – powiedział ptak i wzbił się w powietrze.
Zaczęli schodzić. Wiedzieli, że im szybciej znajdą się na dole tym lepiej.

Lilak powoziła. Wszędzie rosły krzaki, a teren był nierówny, musiała więc bardzo uważać, dopóki nie wrócili na równinę, a i potem zachować czujność. Dopiero po południu mieli wjechać na trakt.
Poruszali się tak wolno, że pieszy mógłby iść z nimi, zataczając kółka wokół wozu. Czarodziej chyba tym bardziej, uznał Whandall.
Ujrzeli, jak słup wody sunie w dół zbocza. Mogli się tylko domyślać, jaką masę wody niesie.
U podnóża góry Lilak wypatrzyła maleńki punkcik. Zwrócił jej uwagę, kiedy się poruszył.
– Biała Góro? – zainteresował się Whandall. – On może potrzebować naszej pomocy.
– Co, mam go trzymać za rękę, jak będzie tonął?
Whandall zeskoczył na ziemię.
– Ja pójdę. – Biała Góra stanął obok niego. – Ty zostań przy wozie.
Whandall ruszył przodem, ale Puma wyprzedził go szybko, zniknął w krzakach, a potem, prawie niewidoczny, jeszcze przyspieszył.
Whandall domyślał się, że ma to coś wspólnego z tym, że Biała Góra jest łakiem. Czy magia łaków – albo wręcz wszelka magia – miała się lepiej, kiedy nikt jej nie ogląda? Obserwator musiał przecież wywierać niepożądany wpływ na pewne procesy.
Morth będzie wiedział.
Whandall wrócił do wozu.
Jakiś czas później dogonił ich Biała Góra, niosąc plecak Mortha. Rzucił go na wóz i wrócił po czarodzieja.
Dopiero późnym popołudniem Whandall utwierdził się w przekonaniu, że na pewno wrócili na trakt. Kilka razy chciał już kazać Lilak zatrzymać wóz. Im bliżej znajdowali się Morth z Białą Górą, tym bardziej wyglądali jak para kalek.
Nie było widać żadnego niebezpieczeństwa, ale Whandall spodziewał się, że lada chwila woda wytryśnie spod ziemi i olbrzymią bańką pochłonie wóz, potopi bizony, zabierze Lilak i Zielonego Kamienia… Powinni byli wziąć ze sobą syrenę. Syrenom woda nie straszna.
Byli coraz bliżej. Morth wspierał się ciężko na ramieniu Białej Góry, któremu wcale się to nie podobało. Czarodziej wyglądał jak staruszek, który lada chwila umrze z wyczerpania. Miał siwe, zmierzwione włosy i brodę, cerę jak garbowana skóra i zmęczone oczy. Nie był w stanie podnieść wzroku. Nadal wprawdzie szedł szybciej, niż jechał wóz, ale co za dużo, to niezdrowo.
Whandall kazał Lilak się zatrzymać. Położyli Mortha na wozie.
Słońce zachodziło, nad horyzontem pojawił się księżyc w pełni. Whandall pamiętał, że niedaleko płynie strumień, nad który mogli dotrzeć, jeżeli zdołają jechać po nocy.
Musieli znaleźć wodę, choć uciekali przed żywiołakiem wody – o za ironia losu. Ludzie mogli nieść zapas dla siebie, lecz bizony potrzebowały strumienia albo jakiejś sadzawki. Drogę nad zatokę wytyczały źródła wody.
Mógłby zapytać Mortha… Nie. Czarodziej wyglądał może trochę lepiej, ale na razie niech śpi.
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Solidny obiad od Rordraya wystarczył im na cały następny dzień. Morth jadł niewiele. Siły wracały mu powoli, mimo że w drugiej magicznej skrzyni coś schował. Od czasu do czasu wkładał rękę do środka.
– Talizman – powiedział. – Nie zaglądajcie tam.
W nocy spał jak zabity.
A następnego dnia tryskał energią. Lilak pokazała mu, jak się prowadzi zaprzęg, żeby dać mu jakieś zajęcie. Później poszedł z Białą Górą na polowanie – przynieśli z pół tuzina królików.
Jeszcze za dnia rozbili obóz i zaczęli opiekać króliki. Morth wziął do ręki pełne wina naczynie z glinianą zatyczką – ostatnie z tych które dostali od Rordraya – i zaczął częstować pozostałych.
Whandall odmówił.
– Powinniśmy chyba wiedzieć, co nas ściga, Morcie – rzekł. – Kto cię tak nienawidzi? Skąd wziął takiego potwora?
– To akurat było proste. Znaleźli najbliższego ducha wody i kazali mu mnie zabić. Niósł górę lodową… – Czarodziej roześmiał się widząc malujące się na twarzach słuchaczy niedowierzanie. – Przed tysiącem lat studnie Atlantydy okresowo wysychały. Wysyłaliśmy wtedy żywiołaki daleko na południe, żeby odłupywały i przynosiły nam bryły lodu. Topiliśmy lód i w ten sposób uzyskiwaliśmy wodę. Południowy kontynent jest cały zamarznięty – i przesycony maną, bo żaden czarodziej tam nie wyżyje. Żywiołaki zyskują ogromną moc. Ale nie o to ci chodziło, prawda? Pytanie brzmi „Dlaczego?”, tak? Byli wściekli. I to od ponad roku. Tak jak my wszyscy.
– Dlaczego?
– Królewski Dar. – Morth ostrożnie skruszył gliniany korek i napił się wina. – Władaliśmy najpotężniejszą magią. Przez swoje bogactwo staliśmy się łakomym kąskiem dla wszystkich barbarzyńców, którzy mogliby o nas słyszeć, a ziemia, na której żyliśmy uparcie chciała wrócić na dno oceanu. Każde dwadzieścia, trzydzieści lat kosztowało nas kawał plaży. Gdybyśmy stracili magię byłoby po nas. Król Tranimel doszedł do wniosku, że magia nie ma żadnych ograniczeń. To równie szalone założenie jak to, że dwie bandy bandytów mogłyby bez końca nawzajem się okradać… Bez urazy, Whandallu.
– Tak czy owak, my nie widzimy, jak powstaje bogactwo. Oglądamy je zawsze w czyichś rękach. Wystarczy je zebrać.
– Nadal mówisz „my”?
– My, rodowi. Dawne czasy. Co postanowił król?
– Uznał, że skoro czarodziejom udawało się przez tyle lat uchronić Atlantydę przed zatopieniem, muszą być wszechmocni. Zamarzył mu się kraj doskonały.
Whandall zazgrzytał zębami.
– Nic nie jest doskonałe, ale Atlantyda była bliska tego stanu – ciągnął Morth. – Pewnego dnia król osiągnąłby swój cel; Tranimel miał szansę. Nauczyliśmy się zaklęć, które były skuteczne, a zarazem pozbawione taniego efekciarstwa. Z biegiem czasu czary słabną. Pałac nie musi wznosić się z ziemi w oślepiających błyskach światła. Stosując lepsze pługi i płodozmian, można znacznie zwiększyć skuteczność ceremonii ku czci żyznej natury. Rozumiecie? Lepsze efekty da się uzyskać mniejszym nakładem sił, jeśli człowiek wie, jak to robić. Tylko że magia zawsze jest z pozoru najprostszym rozwiązaniem. Król, który od biedy był skłonny się zgodzić, że woda musi płynąć z góry na dół, nie rozumiał, że w końcu trafia do morza. Przeforsował prawo zabraniające odmowy rzucenia czaru, który mógłby powiększyć ogólny dobrobyt, zaczęło się od tego, że mieliśmy podarować domy wszystkim bezdomnym na Atlantydzie. Tysiące architektów, czarodziejów i dworskich inspektorów zabudowały całe pasmo gór, zwane odtąd Królewskim Darem. Potrzebowali do tej pracy dosłownie wszystkich, pierwszy raz w życiu miałem dość pieniędzy, żeby żyć spokojnie, nawet we względnym luksusie. Zacząłem się spotykać z dziewczyną. Ach!
– Ach?
– Właśnie zdałem sobie sprawę, że to już trzydzieści lat i… Morth zamrugał, łyknął wina i mówił dalej:
– Wprowadzenie królewskich zamiarów w czyn wiązałoby się z użyciem tej samej many, która utrzymywała nas na powierzchni, gdybyśmy przesadzili, Atlantyda przestałaby istnieć. To takie proste. Jak to możliwe, że najlepsi czarodzieje nie potrafili wyjaśnić, co złego widzą w Królewskim Darze? Dopiero teraz zrozumiałem, że po prostu się nie starali. Dar dawał wszystkim zatrudnienie, czarodzieje się bogacili, architekci też, a każdy inspektor z urzędu miał pociotków, którzy potrzebowali pracy.
– Nie należałeś do najlepszych czarodziejów na Atlantydzie, co Morcie?
– Słucham? Nie. Wspomagałem rybaków z południowo-wschodniego wybrzeża. Syreny pomagały łowić ryby, naganiały je w sieci, które wciągało się potem na łódź. Ludzie dostarczali ryby na brzeg, przechowywali je i rozwozili. Potrzebowali nas do ustalania pogody i pilnowania żywiołaków; czar, który utrzymuje statek nad wodą, również wymaga okresowego odnowienia. Wszystko to wyłożono w księgach, które powstały tysiąc lat temu. Dostawałem grosze. U króla zarabiałem dwa razy więcej! Zaraz, na czym to ja stanąłem… A, zbudowaliśmy Królewski Dar. Na północy pod wodą zniknęło kilka gospodarstw, parę doków i magazynów w porcie ale bezdomni mieli gdzie mieszkać. Domów powstało chyba więcej, niż bezdomnych mogło kiedykolwiek być na Atlantydzie. Kiedy zaś bezdomny naraził się jakiemuś obywatelowi albo zaczął kraść, zsyłało się go do Osiedla. W Osiedlu przestępczość rozwijała się błyskawicznie. Gwałty, napady z bronią w ręku, wymuszenia morderstwa… Najgorsze jednak było to, że mieszkańcy Osiedli wcale nie zamierzali w nich spokojnie siedzieć! Ich tereny łowiecki rozszerzyły się na pobliskie przyzwoite dzielnice. Tego król nie mógł znieść, kazał oświetlić ulice. Zrozum, Whandallu, bez tych zleceń straciłbym dom, Glinda by mnie rzuciła… Trzymałem buzię na kłódkę i przyczyniłem się do utkania zaklęcia, po którym wszystkie zewnętrzne ściany domów w Osiedlu zaczęły świecić.
– Czasem nie potrafię myśleć jak nierodowy – przyznał Whandall. – Dlaczego król myślał, że światło powstrzyma zbieraczy?
– Złodzieje, gwałciciele, zabójcy… krótko mówiąc: rodowi popełniają zbrodnie w świetle dnia, kiedy ktoś mógłby ich zobaczyć i ukarać. Król zawiesił jednak wykonywanie kar, nie chciał krzywdzić poddanych. To też należało do Królewskiego Daru. W Osiedlu nauczyli się, że nie muszą działać w ciemnościach. Przenieśli tą lekcję na całą Atlantydę. Zawsze wracali do Osiedla. Na to jednak król nie mógł sobie pozwolić!
– Spokojnie, Morcie.
– Czasem ckni mi się za domem. – Morth wyjął butelkę z rąk Białej Góry i pociągnął solidny łyk wina.
– Rozumiem, że zatonął, tak?
– Zabrali mi go za niespłacone podatki. Król płacił z opóźnieniem. Nie nadążał ze zbieraniem podatków, a kiedy już coś mi wypłacił, część oczywiście znowu zżerały podatki. Tej części nie widzieliśmy na oczy. Syreny płaciły w rybach, to przynajmniej miałem co jeść! A królewscy urzędnicy, którzy nam płacili, próbowali nas jeszcze pouczać! Kazali nam opisywać wszystko, co robiliśmy, i to z takimi szczegółami, że można było zwariować! W dodatku zwlekali z pieniędzmi, aż wszyscy będą zadowoleni. Wstyd mi było pokazać się Glindzie. Z całego serca żałowałem, że połasiłem się na królewskie pieniądze, ale było już za późno. Znalazłem się w pułapce, a król wpadł na nowy pomysł. Zażądał od nas wielkiego, wspaniałego zaklęcia, czaru niezwykle prostego, lecz potężnego. Każdy, kto dopuścił się gwałtownego czynu… Nie byle złodziej, o nie. Pewien odważny czarodziej słusznie zauważył, że żadne zaklęcie nie pozwoli dokonać subtelnego rozróżnienia między złodziejem a poborcą podatkowym. Jak mam dobry dzień, wspominam tego człowieka z szacunkiem; jeśli humor mi nie dopisuje, klnę w żywy kamień, że nie wrzuciliśmy złodziei, i poborców do jednego worka.
– Głupstwa gadasz!
– Byłoby przynajmniej zabawnie. – Morth oddał butelkę Zielonemu Kamieniowi i napił się wody z wiadra. – Rzuciliśmy ten czar, Whandallu. Pewnego ranka, dziewięć dni przed Podniesieniem Głazu, wszyscy bandyci, którzy dopuścili się gwałtownych czynów, poszli się z niego wyspowiadać straży miejskiej. Rozpętało się piekło. Posterunki straży zostały otoczone. Bandziorów w Osiedlu było czterdzieści razy więcej niż strażników. W normalnych warunkach nic by ich nie zmusiło, żeby zjawili się razem w jednym miejscu o tej samej porze – a tu proszę! Zbiegli się tłumnie! Nie ma co jeść, nie ma co pić, nie ma kogo okraść i nie ma nikogo, kto odważyłby się im postawić. Gwar zeznań zagłuszał ewentualne wołania o ponoć. Kiedy już bandyci przyznali się, do czego mieli się przyznać, robili, co chcieli… A chcieli przede wszystkim powyłamywać drzwi posterunków i wymordować straże. O świcie na każdego strażnika przypadało kilkudziesięciu rodowych, którzy opisywali swoje zbrodnie, nie szczędząc krwawych, okrutnych szczegółów, jakby się przechwalali. Opowiadał mi o tym strażnik, który uszedł z życiem tylko dlatego, że żaden zbir nie umiał tak jak on wspinać się na mury. Po południu spośród strażników pozostały tylko niedobitki. Król wściekł się na czarodziejów.
Morth z przesadną ostrożnością wziął do ręki butelkę.
– To wtedy odpłynąłeś?
– Jak mogliśmy odpłynąć, kiedy król ciągle był nam winien pieniądze? Najpierw jednak należało naprawić zło, które wyrządziliśmy. Ludzie króla nie mieli pojęcia, jak się do tego zabrać; wiedzieli za to, że dopiero gdy król okaże im swoje zadowolenie, będą mogli uznać sprawę za zakończoną. Do Podniesienia Głazu zostało sześć dni. Achajowie zaś szykowali się do najazdu…
– Każdy rodowy na twoim miejscu właśnie wtedy odpłynąłby z wyspy!
– Tak zrobiłem.
– Naprawdę?
– A wyglądam na durnia?
– Zapytaj, czy wyglądasz na pijanego.
– Wiedziałem, co się święci. Nie mieliśmy szans zadowolić króla, ale czarodziej, który by się od tego wymigiwał, poszedłby pod topór. A nie wymigiwać się znaczyło działać tak, żeby inspektorzy widzieli efekty. Nie mogliśmy tracić więcej many. Była potrzebna do Podniesienia Głazu, tymczasem zanosiło się na to, że jej zabraknie, a czarodzieje będą zbyt wyczerpani na ceremonii. Podniesienie nie miało prawa się udać. Zabrali mi dom, mogłem już myśleć tylko o ocaleniu Glindy. Poszedłem do niej z wizytą i dałem do zrozumienia, co mi chodzi po głowie. Jej bracia wyrzucili mnie na zbity pysk, a ona nie próbowała ich powstrzymać. Udałem się do portu. Nie miałem kłopotu ze znalezieniem pracy, bo król zgarnął wszystkich czarodziejów. „Pałac na Wodzie” od tygodni stał na kotwicy…
– To statek?
– Tak, jeden z tych starych statków, co to unoszą się nad wodą. Może śmiało żeglować nad lądem i po wielkich falach, a w dnie ma okna i luki ładunkowe, więc świetnie sobie radzi nawet bez czarów. Cztery dni trwało, zanim przekonałem kapitana, żeby wziął mnie na pokład i uciekał przed achajską marynarką. Kiedy wyszliśmy w morze, pobłogosławiłem statek. Uszedłbym cało, gdyby Achajowie trochę się pospieszyli. Dopiero opłynąwszy pół świata, zrozumiałem, co mi zrobili kapłani.

Podróżowali przez wiele dni, aż zabrakło im historii do opowiadania. Osiedli ludzkich mijali niewiele, a ich mieszkańcy powtarzali głównie miejscowe plotki. W pamięci utkwiło im tylko kilka bardziej wyrazistych scen.
Wieśniacy, piekący nad ogniskiem złapanego w wilczy dół mamuta z wiosennymi warzywami. Z podróżnymi chętnie się dzielili.
Sądząc po zapachu, mięso długo czekało na tę chwilę. Morth wyjaśnił wieśniakom, że są czarodziejami, którzy umartwiają się przed odprawieniem rytuału i nie wolno im jeść mięsa. Wyjątek uczynił dla woźnicy (na jego własną prośbę). Patrząc, jak Biała Góra łapczywie pochłania nerkę mamuta, Whandall doszedł do wniosku, że Pumy muszą być po trochu padlinożerne.
Łoś, który na nich zaszarżował. Zabili go i upchnęli go na wozie, a wieczorem sprezentowali grupie napotkanych tubylców. Przed nocą gulasz z warzywami był gotowy. Jakaś wdowa opowiedziała o trwającym od roku pojedynku jej byłego męża z istotą, którą uważano za niedźwiedziołaka. Lilak opowiadała o swoim dzieciństwie, a Whandall o Jacku Rigenlordzie i kobiecie z Waluu.
Czas snuł się leniwie, nigdzie im się nie spieszyło, każdy miał swoje obowiązki. W którymś miasteczku pewna kobieta złożyła mu ciekawą propozycję. Nazywała się Sen o Lataniu i pięknie wyglądała w świetle ogniska, ale gdy wyobraził sobie jak, Zielony Kamień zastanawia się, gdzie ojciec poszedł spać, jak pyta o to Lilak…
Wyjaśnił, że jego żona jest wielką szamanką i umie czytać w myślach. Odparła, że wielu mężczyzn podejrzewa żony o takie zdolności. Zgodził się z nią i niezręczna chwila minęła. Rano dowiedział się, że wszyscy otrzymali podobne propozycje.
Miło byłoby wrócić w takie miejsce.

Kolejnej nocy Biała Góra opowiadał, jak doszło do tego, że ludzie wynieśli się z Uczciwej Szansy… i przekonał się, że wszyscy miejscowi słuchacze chcą mu pomóc. Historia rozmyła się w bezładną gadaninę, z której dało się wyłowić tylko strzępki…
Wykopali wilczy dół, żeby złapać mamuta.
Wykopali go z dala od miasta; żaden mamut nie zbliżyłby się do ludzkiego osiedla, a gdyby tak się stało, narobiłby ogromnych szkód.
Dół był dość duży, żeby mamut się w nim zmieścił, i dość głęboki, żeby upadek go zabił. Przykryli pułapkę gałęziami sekwoi i poszli do domu.
Przed świtem ziemia się zatrzęsła i usłyszeli potworny hałas. Wybiegli z domów. Zobaczyli, że to behemot wpadł jedną nogą w dół.
Domy rozsypywały się jak domki z kart, gdy olbrzymi stwór usiłował się uwolnić. Ujrzawszy zbierający się tłum, ryknął potężnie. Nos miał długi na wiele mil, roztrącał nim ludzi na prawo i lewo.
Uciekli z walącego się miasta i nigdy doń nie wrócili, powiedział Biała Góra. Ktoś inny twierdził, że dwóch chłopców wróciło jednak do Uczciwej Szansy. Wszyscy zaczęli się spierać, co tam znaleźli.
Wieśniacy rzadko miewali gości, a jeszcze rzadziej – czarodziejów. Namówili więc Mortha na zwierzenia o tym, jak przemierzył kontynent…
– Wyszliśmy bezpiecznie w morze, kiedy fale z rykiem podniosły się i sięgnęły okien w dnie „Pałacu na Wodzie”. Dopłynąwszy do lądu, nie znaleźliśmy żadnych ludzkich sadyb. Uznaliśmy, że nierozsądnie byłoby przybijać do brzegu w miejscu, gdzie monstrualna fala pochłonęła tyle ofiar. „Pałac na Wodzie” pożeglował więc w głąb lądu. Po wielu dniach osiedliśmy na ziemi w miasteczku Neo Wraseln, na północnym brzegu zatoki. Po niecałym dniu odpoczynku uprowadziłem „Pałac na Wodzie”.
Pomruk przebiegł przez tłumek słuchaczy.
– Zebrałeś go – stwierdził Whandall.
– Nie, ja ich uratowałem! Widziałem, jak znad oceanu podnosi się mgła, i dostrzegłem w tej mgle górę lodową. W lodzie zakuty był żywiołak. Pobiegłem na statek. Miałem za mało czasu, żeby zwoływać po drodze załogę. Pożeglowałem na zachód, żeby odciągnąć potwora od miasta, a potem skierowałem się na północ, w głąb kontynentu. Przynajmniej wiedziałem, dokąd się udać. Widziałem we śnie ogromną falę, która zniszczyła „Pięterko” i wdarła się na ląd, rozlewając się jak okiem sięgnąć. Znałem „Pięterko” z opowiadań syren…
– Dałeś im znać – wtrącił Whandall. – Rordray mi o tym mówił.
– Myślicie, że powinienem był się domyślić, co się stanie? Niestety, nie widzę własnej przyszłości. Zatoniecie Atlantydy kompletnie mnie zaskoczyło. Wyśniłem sobie jednak, gdzie w Wielkiej Zatoce Jastrzębiej osiedli się Rordray i tam właśnie pożeglowałem. Tam wskazali mi drogę do Miasta Pożogi, gdzie nie ma magii i żywiołak by nie przeżył.
– Czarodziej też – zauważył Whandall.
Morth tylko wzruszył ramionami.
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Wieczorem dwudziestego ósmego dnia podróży zatrzymali się nieopodal wąziutkiego strumyka, nad którym dałoby się zejść.
Wodny Duch nie dawał znaku życia od czasu, kiedy pod postacią wodospadu ścigał Mortha na stoku Carlemu.
– Chyba woli morze – zasugerował czarodziej. – Uwięzienie musiało mu się dać we znaki.
Od kilku dni zbliżali się do łańcucha gór, który Whandall pamiętał z drogi nad zatokę. Mieli wyminąć go od północy, a za następnie w osiem do dwunastu dni dojechać do domu. Widzieli już iglice, od których okolica wzięła swą nazwę.
Czarodziej twierdził, że w nocy Kamienne Igły otacza poświata zawartej w nich many, ale poza nim nikt jej nie widział.
O brzasku ruszyli dalej. Whandall powoził.
Morth obudził się i wiercił na podłodze wozu. Pomarszczony na twarzy, siwowłosy i siwobrody, dopóki nie sięgnął do żelaznego pojemnika, bo wtedy… No, nic specjalnego się nie wydarzyło. Moc talizmanu, który przygotował sobie na szczycie Carlemu, zaczynała widocznie słabnąć.
Przed południem wszystkich poruszył zduszony okrzyk.
– Behemot! – Lilak wyciągniętą ręką wskazała Kamienne Igły.
W osnutych lekką mgłą wzgórzach przed nimi i po prawej stronie nic nie było widać.
– Czego tak wypatrujecie? – Morth wystawił głowę z wozu.
– Widziałam go! Widziałam behemota! – odparła Lilak. – Pierwszy raz w życiu.
Biała Góra, który szedł przy wozie, gdyż dzięki temu zdawało mu się, że bizony poruszają się ciut szybciej, obejrzał się do tyłu.
– Wodzu! Myślę, że i ty powinieneś to zobaczyć.
Whandall stanął na koźle i spojrzał wstecz ponad płócienną budą wozu.
Maleńkie punkciki – siedmiu lub ośmiu ludzi – obserwowały zaprzężony w bizony wóz. Dwóch z nich rozbiegło się na boki, w przeciwnych kierunkach.
– Może to wieśniacy – stwierdził Biała Góra. – A może bandyci.
Samotny wóz kusi.
Byli za daleko i poruszali się zbyt wolno, żeby udało się to dostrzec, ale zdradzał ich tuman kurzu. Podążali śladem wozu.
– Chwilę chyba potrwa, zanim nas dogonią, co?
– Na pewno. Zresztą nie będą się spieszyć. Poczekają do zachodu słońca. Nie mamy nic do jedzenia, Morcie.
Nie mogli udać się na polowanie, mając na karku bandytów.
– Ty chyba wiesz co nieco o bandytach, Whandallu, prawda? – zapytał Biała Góra.
– Tak. Zasada pierwsza: nie rozdzielaj wozów i nie pozwól im się rozdzielić.
– Zasadę drugą chyba możesz sobie darować.
Whandall znów się obejrzał. Obcy szli za nimi, daleko i bez pośpiechu. Ci, którzy zniknęli, pobiegli pewnie po posiłki, broń albo magiczne wsparcie. Mogli znać zaklęcie ukrywające.
– Nigdy nie prowadź połowicznych wojen. Jak myślicie, czy uciekną, jeśli Puma z plecakiem i człowiek oszpecony tatuażem przez obłąkanego czarodzieja wybiegną im na spotkanie? Czy poradzimy sobie z nimi, zanim przyjdą inni? I co właściwie powinniśmy zrobić: zabić ich, odstraszyć czy przekupić?
– Biegną pewnie nie wolniej od ciebie, ale i nie szybciej – zauważył Biała Góra. – Jeżeli wysforuję się naprzód, będę z nimi sam, a jeśli będziemy się trzymać razem, nie dotrzemy do nich przed nocą. Poza tym mogą już wtedy mieć przyjaciół. Jeśli natomiast wyślą przyjaciół przodem, kto obroni wóz?
– No dobrze. Mam jeszcze trzeci plan. Kiedy się zbliżą, zdejmę koszulę.
– Tak, to mogłoby ich wypłoszyć – zgodził się Puma. – Naprawdę. Jeżeli o tobie słyszeli…
– Dowieźcie mnie do Kamiennych Igieł, zanim nas dogonią – zażądał Morth. – Wszystkim się zajmę.
– Mamy mało czasu – rzekł Whandall.
– Spróbujcie.

W południe z pięciu ludzi zrobił się tuzin. Biała Góra zniknął w zaroślach. Gdyby ktoś próbował zajść wóz z boku, mógł się z nim spotkać w najmniej oczekiwanym miejscu. Tylko że nawet Puma nie zaatakuje w pojedynkę dwunastu wieśniaków!
Wczesnym popołudniem Kamienne Igły, zamiast dokładnie z przodu, znajdowały się już na prawo od traktu, a podążająca za wozem banda rozrosła się do dwudziestu osób. Byli na tyle blisko, że Whandall widział niesione przez nich kosy, motyki i inne narzędzia rolnicze.
Mieli czas, żeby wszystko spokojnie przedyskutować. Gdyby w tej chwili opuścili trakt i ruszyli na przełaj, bandyci domyśliliby się, dokąd jadą. Mogliby wtedy rzucić się biegiem, dopaść wóz tuż przed Kamiennymi Igłami, bez tchu i w świetle dnia… Nie byłoby to rozsądne, ale by wygrali.
– Znów go widzę!
Lilak powoziła, Whandall zaś obserwował bandytów.
– Ja też! – krzyknął Morth.
Whandall natychmiast spojrzał do przodu.
Ledwie widoczny w oddali behemot znajdował się w połowie wysokości Kamiennych Igieł. Zdawało się dziwne, że góry się pod nim nie rozsypują. Był jeszcze większy, niż Whandall pamiętał go sprzed dwudziestu dwóch lat, kanciasty i kościsty, jakby niedojadał. Na kły mógłby chyba nadziać księżyc. Splątane futro miał całkiem białe, bez śladu łat.
– To nie jest ten sam behemot – stwierdził. – Muszą być dwa. Co najmniej.
– Nie wyczuwam obecności boga – stwierdził Morth. – To pomniejsza istota.
Z wielkiej wysokości behemot przyglądał się maleńkiemu wozowi. Wzniósł długi, elastyczny nos w geście pozdrowienia.
Lilak skręciła wozem wprost na niego.
Whandall patrzył na nią, ale nie odwróciła się; nie czekała na ich reakcję. Stanął na koźle i rozebrał się do pasa, świetnie widoczny w promieniach zachodzącego słońca, padających niemal poziomo. andyci, widoczni w tej chwili jako czarne sylwetki, znajdowali się poza zasięgiem wszelkiej broni. Widać było, że rozprawiają o czymś z ożywieniem, ale się nie zatrzymali.
– Coś mi się wydaje, że masz jakiś rodzinny sekret – zwrócił się Whandall do Lilak, siadając obok niej. – Nie mam nic przeciwko temu, o ile nam nie zagraża.
– Nie.
Przymknął oczy. Jeszcze przez chwilę mógł się odprężyć.
– Chociaż gdybym go zdradziła, moglibyśmy być bezpieczniejsi.
– Mów.
Cisza.
– Biała Góra go zna?
– Może. Pochodzi z innej rodziny. Nie rozmawialiśmy o tym. Mogłabym jednak powiedzieć mężowi.
Zielony Kamień podskoczył jak ukłuty szpilką.
– Jeśli masz męża, to ja…
– Nie! Nie, Kamieniu.
Chłopak z trudem zbierał myśli.
– Mam przejąć wodze? – spytał.
Lilak zdecydowanie pokręciła głową.
– Chyba muszę zabrać głos – wtrącił się Whandall. – Czy przyjmiesz mojego syna za męża, Lilak? Jestem wodzem karawany i mogę udzielić wam ślubu.
– Pewno, zostaje tylko drobiazg. Wiano.
– Zanim o tym porozmawiamy… Wiesz, dokąd jedziesz?
Lilak odpowiedziała mu uśmiechem. W jej policzkach uformowały się urocze dołeczki. Nie odwracała się, nie mogła zatem wiedzieć, jak blisko są bandyci. Jechała prosto w góry.
– Miałam nadzieję, że przestraszą się behemota. Ty też tego próbowałeś.
Whandall wstał i obejrzał się za siebie.
– Może istotnie zwalniają… Masz wiano?
– Głównie w towarach, naturalnie. Nie jesteśmy zamożni, wodzu. – Ze słów Lilak wynikało, że jej wiano jest warte dobrą parę bizonów i jednoroga. – Gdybyście wy dali resztę… moglibyśmy kupić sobie wóz.
– Resztę, czyli trzy razy tyle. Albo ja mógłbym kupić wóz Kamieniowi. Gdybyś go zostawiła, nadal miałby z czego żyć.
– Ale ja nie miałabym wozu – stwierdziła chłodno Lilak.
Whandall wyznaczył sobie umowną linię na zboczu: uznał, że kiedy ją przekroczą, behemot będzie ich mógł zmiażdżyć jednym ruchem nogi. Na razie jeszcze jej nie osiągnęli.
– Ani ja, ani nasze dzieci – dodała dziewczyna.
– Trudno wycenić wasz rodzinny sekret, nie mając pojęcia, na czym polega. A z drugiej strony… czy rodziny innych adoratorów są ci równie przychylne? Za mniej więcej dwanaście dni będziemy w Końcu Szlaku. Rozpytasz się. Wozy nie wrócą z Ognistych Drzew jeszcze przez dobre pięćdziesiąt dni, ale zorientujesz się, co cię czeka. Jedź z nami.
Nie zapytał: „Czy masz innych adoratorów?”; nie powiedział:
„Zobaczymy, co na to jednorogi”. Ale Lilak odparła gniewnie:
– A nie przyszło ci do głowy, że wyrok jednoroga może poprawić moją pozycję przetargową?
Prawdę mówiąc, nie przyszło. Whandall wyczuwał, że jego syn chce coś wtrącić, lecz nie spojrzał w jego stronę.
– Możecie złożyć dwie przysięgi, z których jedna tylko będzie wiążąca, w zależności od tego, co powiedzą jednorogi.
– A mamy dość czasu?
Behemot, choć ogromny, niepewnie przestąpił z nogi na nogę. Wóz przekroczył umowną linię i znalazł się w zasięgu jego tupnięcia. Whandall zerknął w tył – bandyci zatrzymali się na drodze.
– Wiesz, co to jest urok? Słyszałaś, że za pomocą magii można zmienić swój wygląd? Niektóre kobiety używają go instynktownie, nie muszą tego ćwiczyć. Inne niesłusznie się o to oskarża. To dlatego zakochani nie targują się o wiano, jeżeli mają rodziny.
– Chyba zdajesz sobie sprawę, że z mojej strony to nie jest kwestia uroku?! Po siedemdziesięciu dniach podróży? Spójrz na mnie!
Lilak była ładna, ale naturalna, z brudnymi paznokciami i niemytymi włosami. Gdyby nie to, że od czterdziestu dni bali się zbliżać do wody… Niech to szlag! Byliby lepszymi kupcami!
– Przypuśćmy, tylko przypuśćmy, że mamuty również posługują się urokiem. Są duże, ale potrafią sprawić, że wydają się ogromne. Po śmierci tracą tę moc. Żywy mamut, złapany w wilczy dół, może wyglądać jak behemot, któremu w dole utkwiła noga…
Lilak siedziała wyprostowana, z kamienną twarzą.
– Nawet mamut może jednak zmiażdżyć nasz wóz, a jeśli znajduje się tak blisko, jak wydaje się nam odległy… Mówiłaś coś?
– Jak daleko są bandyci?
Whandall wstał i spojrzał w tył.
– Obserwują nas. – Przeniósł wzrok w przód. – Tak jak behemot.
Przyjmuję twoje warunki, Lilak. – Nie chodziło mu o to, żeby za wszelką cenę wygrać kłótnię, ale wozy Pierzastego Węża nie są tanie! – Kupię wam wóz, a twoja rodzina bizony. Umiesz się targować.
Ale Whandalla Pierzastego Węża nie udało ci się oszukać!
– Dziękuję. – W uśmiechu pokazała dołeczki w policzkach. Zielony Kamień krzyknął coś wesoło.
– W takim wypadku na pewno będę chciał wydłużyć szlak handlowy – powiedział Whandall. – Bo robi się nas dużo.
Morth zeskoczył z wozu.
– Wjechaliśmy już dostatecznie wysoko – oznajmił.
Wyprostował się. Nie miał prawa być tak rosły! Behemot cofnął się o krok i nastawił ucha. Morth zaczął wykrzykiwać coś w gardłowym języku Atlantydy.
Bóg-potwór rozwinął długi miękki nos, wyciągnął go ponad wozem i sięgnął w stronę drogi. Bandyci rozbiegli się, potykając o własne nogi. Piskliwe okrzyki grozy poniosły się w góry.
Morth tańczył z radości.
– Tak! Teraz widzicie, wy kandydaci na bandytów! Znów jestem czarodziejem! – Widząc, że kompani przyglądają mu się z niedowierzaniem, wyjaśnił: – Przekonałem go, że ci wiejscy rodowi to w istocie krzaki borówek.
Elastyczny nos wzniósł się pod niebo. Behemot trzymał w nim… wyrwany z korzeniami krzew, a przynajmniej jego iluzyjny odpowiednik, a nie któregoś z nieszczęsnych bandytów – ci bowiem rozproszyli się i zgodnie uciekali na zachód.
Behemot podsunął sobie krzak do pyska, zorientował się, że krzew nie istnieje, zaryczał i wyciągnął nos w stronę bandytów.
Gdzieś z góry, z daleka rozległ się dźwięk trąbki, na której obłąkany trębacz wygrywał smutną melodię.
Behemot odwrócił głowę, by odpowiedzieć na ten zew. Whandall zatkał sobie uszy, ale trąbka szaleńca zagrała mu w głowie.
Brzmiała tak, jakby kończył się świat, a w każdym razie wszelka muzyka. Behemot odwrócił się plecami i ruszył pod górę.
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Znaleźli wodę. Zatrzymali się dość daleko od strumyka, by nie stanowił dla nich zagrożenia.
Morth otworzył magiczną skrzynię i coś z niej wyjął. Whandall nie zdążył odwrócić wzroku.
– Zużyłem ją – powiedział czarodziej. – Nie nadaje się nawet do powtórnego zaklęcia.
Lilak też spojrzała ciekawie. Lalka była niezgrabna, ledwie przypominała człowieka. Miała zmierzwioną siwą brodę, długi, również siwy, warkocz, niebieskie koraliki w miejscu oczu i skórę o zbliżonym odcieniu co skóra Mortha.
– Czy traci magię, jeśli widzi ją zbyt wielu ludzi? – spytał Whandall. – Dlatego nie chciałeś nam jej pokazać?
Morth nie odpowiedział.
– A może po prostu się wstydziłeś?
– Żaden ze mnie rzemieślnik – zaśmiał się czarodziej i wyrzucił laleczkę. – Jutro zrobię sobie nową.
O zachodzie słońca pod obóz podkradło się jakieś zwierzę. Przez chwilę kryło się w krzakach, a potem nagle Biała Góra znalazł się przy wozie.
– Zdążyłeś w samą porę – powiedział Whandall i w obecności wezwanych świadków ogłosił, że Zielony Kamień z rodu Pierzastego Wężu i Lilak z klanu Pumy są mężem i żoną. Wykorzystał w tym momencie pierwszy z obiecanych przez czarodzieja darów: Morth utkał dla młodej pary magiczne błogosławieństwo na przyszłość.
– Zdajesz sobie sprawę, że to zaklęcie działa tylko w najbardziej bezludnych, jałowych okolicach? – zapytał później Whandalla.
– Będą wiedzieli, gdzie się udać, kiedy wpadną w tarapaty. Gdybyśmy my z Wierzbiną w pierwszym roku naszej znajomości mieli taką wiedzę…

Ranek. Morth odrzucił koc i zerwał się raźno na nogi. Był chudy i kościsty, a przy tym zwinny jak akrobata. Krzyczał z radości.
Biała Góra przebudził się, warcząc makabrycznie. Zielony Kamień i Lilak przybiegli natychmiast, zwabieni odgłosami. Na noc ułożyli sobie legowisko w pobliskim zagajniku.
– Nic się nie stało! – uspokoił ich Whandall. – Morth tylko…
– Whandallu, widziałeś to? – Czarodziej wskazał jakąś roślinkę.
– Rozmaryn!
– Zbierzemy trochę, nowy ojcze! – zawołała Lilak i młodzi zniknęli.
– Idę na górę – oznajmił Morth. – Ty też chodź, może znajdziemy tymianek.
Whandall podniósł wzrok. Góra zdawała się nie mieć szczytu, a tym razem nie mógł liczyć na pomoc magii.
– Jak wysoko?
– Niezbyt. Cała góra jarzy się mana. Wrócę przed południem. Morth biegał i podskakiwał niczym uszczęśliwiony dziesięciolatek. Jako towarzysz górskiej wędrówki mógłby być nie do zniesienia.
– Jeżeli znajdziesz tymianek, daj nam znać. Ja pozbieram coś tutaj.
Czarodziej biegiem popędził przed siebie.
– Zaczekaj, Morcie! – krzyknął Whandall, wskazując mu innej ziele. Było białe, sięgało mu do kolan i rosło dosłownie wszędzie.?
– Co to jest? Jaka roślina może przeżyć bez śladu zieleni w liściach?
– Nie wiem. – Morth zerwał listek i odgryzł kawałek. – Rordraya nie zainteresuje, ale wyczuwam w niej magię.

Whandall nazbierał pół plecaka rozmarynu; ziół nie musieli trzymać w zaklętych przez Mortha skrzyniach. Wiedział, że Lilak z Kamieniem przyniosą jeszcze więcej; może by je wypróbować w kuchni? Będą mieli ich za dużo jak dla Rordraya.
Od czasu do czasu napotykał kamienne iglice; sterczały dosłownie wszędzie, a im wyżej się zapuszczał, tym były masywniejsze.
Nastało południe. Morth nie wrócił.
Tym razem to nie dzika magia wprawiła go w euforię; nigdzie w pobliżu nie było przecież złota… A może Whandall się mylił? Może po prostu nigdy nie znalazł złota w takim miejscu?
Ruszył w górę stoku. Morth mógł zabłądzić. Albo dać się rozdeptać.
Whandalla zewsząd otaczały kamienne kolumny, oddychał czystym rozrzedzonym powietrzem; nawet komuś, kto nie czuł magii, mogło zakręcić się w głowie.
– Morth! – krzyczał, choć bez szczególnych emocji. – Morcie z Atlantydy, gdzie jesteś?! – Wydawało mu się mało prawdopodobne, żeby w takim miejscu czarodziejowi mogła stać się krzywda. Czarodziejowi w pełni sił… Z tym że inna magia też osiągała tu pełną moc – tak jak wczorajszy behemot. Albo obłąkany trębacz, który mógł być po prostu drugim behemotem.
Z ziemi wyrastały tysiące kamiennych igieł. Nie wyglądały na naturalne formacje skalne. Niektóre przypominały sterczące żebra dawno zmarłej istoty. Wszędzie rosły białe jak kość, karłowate krzewy, a obok nich szałwia i rozmaryn. Whandall nazbierał szałwii.
Kiedy spojrzał w dół, nie mógł uwierzyć, że tak wysoko się wdrapał. Góra jednak przyciągała go coraz silniej. Wspinaczka stała się najpierw nieco trudniejsza, potem prawie niemożliwa, ale uparcie brnął w górę i nie przyszło mu do głowy, żeby obejrzeć się za siebie. A szczyt wyglądał coraz piękniej. W najtrudniejszych miejscach Whandall znajdował stopnie, wykute z pozoru przypadkowo w nagiej skale. Nie, nie wykute, uformowane w płynnym kamieniu.
Z wysoka obserwował go jakiś człowiek.
Skórę miał spaloną od słońca… tak jak Morth, kiedy go znaleźli. Ten jednak miał złotą brodę i włosy i był zupełnie nagi. Człowiek z Kamiennych Igieł przyglądał się w milczeniu Whandallowi, który postanowił do niego zagadać. Ciekaw był, jaki ma głos:
– Tymianek! – zawołał. – Wiem, że jest taka roślina, ale nie umiem jej rozpoznać!
– Kim jesteś? – zabrzmiały chrapliwe słowa, jakby ten, kto je wypowiadał, odwykł od używania mowy.
Whandall zaczął mu tłumaczyć. Miał wrażenie, że samo imię w tym wypadku okaże się niewystarczające, więc opowiadał o sobie coraz bardziej obszernie; za każdym razem, gdy próbował zacząć właściwą historię, okazywało się, że musi nawiązać do wcześniejszych wydarzeń, do spotkania z Morthem, Konopnego Szlaku, karawany, Ognistych Drzew. Skończyło się na tym, że cofnął się aż do nierodowych drwali w lesie za Miastem Tepa.
Cały czas się wspinał, oddychał z coraz większym trudem. Obcy obserwował go i słuchał.
Nawet znalazłszy się znacznie bliżej, Whandall nie potrafił ocenić jego wieku. Ba, nie był nawet pewien, czy ma przed sobą człowieka – widział coś dziwnego w wyrazie twarzy, w kształcie nosa… Może to łak.
– Tymianek – odezwał się obcy. – Tam – wskazał skinieniem głowy. – Aż do tego spłachetka smoczymiętki.
– To jest to białe? – Whandall musiał się kawałek cofnąć.
– Hm. Ta roślina mogłaby się nazywać mamucią karmą, bo mamuty też ją lubią. Tymianek jest szarozielony i niski. O właśnie, znalazłeś. Rozetrzyj liść w palcach i powąchaj. Tego zapachu się nie zapomina.
– Ładny.
– Wrzucam tymianek do gulaszu. Chodź, zjemy coś. – Obcy zaczął się wspinać jeszcze wyżej. – Chcę zjeść twój obiad – dodał, odwróciwszy się na chwilę.
– W porządku.
– Hm. Znudziły mi się kozice. Zmieniam przyprawy, ale mięso jest to samo. Co masz?
– Nic.
Na twarzy człowieka z Kamiennych Igieł odbiło się zdumienie i złość. Whandallowi zrobiło się wstyd.
– Nie wiedziałem, że wejdę tak wysoko – tłumaczył.
Ciekawe, co o nim pomyśleli na dole, że gdzie poszedł? Powinien coś zrobić. Wóz zmalał do niewiarygodnych rozmiarów, a słońce przemierzyło już pół nieba od południa.
Wdrapali się jednak w końcu na szczyt świata, gdzie znajdował się wypielęgnowany ogródek, kuchnia i namiot z rozpiętych na żerdziach zwierzęcych skór. W kociołku dusił się gulasz. Whandall nagle poczuł wilczy głód.
Przy ogniu leżał Morth. Wyglądał jak nieżywy.
Człowiek z Kamiennych Igieł zdjął garnek z ognia.
– Nie jedz jeszcze – ostrzegł Whandalla. – Poparzysz się.
– Morth? – Whandall uklęknął przy czarodzieju, który cicho chrapał. Kiedy nim potrząsnął, miał wrażenie, że szarpie trupa. – Co mu się stało?
– Ciekawość. Masz miskę? A kubek? To dobrze. – Człowiek z Kamiennych Igieł nałożył mu gulaszu do miski. Whandall podmuchał chwilę i skosztował. Mięso, marchew, kukurydza, papryka i coś jeszcze.
– Świetny!
– Tym razem dorzuciłem szałwii i pietruszki. Zawsze smakuje tak samo, tylko zioła się zmieniają. Pietruszkę muszę sam hodować, ale reszta rośnie tu wszędzie.
– Mam wrażenie, jakbym znał cię od zawsze, ale nie mogę sobie przypomnieć, jak masz na imię.
– Najpierw nazywałem się Cath… Nie, Catlony, Barbarzyńcy przezwali mnie Cathalonem. Później nadałem sobie imię Szarłat. Tułałem się po świecie, podążałem śladem many, aż trafiłem tutaj. Możesz mnie nazywać Odludkiem.
– Kiedyś nazywałem się Whandall z Posiadłości, potem Seshnarl, a teraz Whandall Pierzasty Wąż. Co się stało Morthowi?
Czarodziej przebudził się na dźwięk swojego imienia.
– Jestem głodny! – oznajmił i nabrał sobie gulaszu do miski, Whandall próbował mu coś powiedzieć, ale Morth nie reagował.
– Przyszedł dziś rano – wyjaśnił Odludek. – Rozmawialiśmy. To samochwał.
– Ma się czym chwalić.
– Mieszkam w najbezpieczniejszym miejscu na świecie, wiesz? Dawniej do zaklęć miłosnych używano pietruszki, szałwii, rozmarynu i tymianku. Pietruszkę hoduję, a reszta rośnie wszędzie na tej górze. Jesteście w samym środku miłosnego czaru.
– Masz stąd piękny widok. – Whandall rozejrzał się dookoła.
– Nigdy nie umiałem rozmawiać z ludźmi, więc nigdzie nie zagrzałem dłużej miejsca. Nikogo nie lubiłem, mnie też nikt nie lubił… Kto mnie tu znajdzie, jest mile widzianym gościem.
– Mam szczęście, że nie kazałeś mi wracać na dół po obiad. Bo zrobiłbym to.
– I umarł z głodu po drodze! – skrzywił się Odludek. – Idiotyzm.
W dodatku musiałbyś wspinać się po ciemku!
– Ach, więc i ty znajdujesz się pod wpływem miłosnego zaklęcia.
Odludek wybałuszył oczy, lecz Whandall roześmiał się przyjaźnie.
– Co się stało Morthowi?
– Jestem głodny! – powtórzył Morth. – Poparzyłem się! – I jadł dalej.
– Morth z Atlantydy szukał many – odparł Odludek. – I czegoś do jedzenia. Zjadłem mu obiad, więc zacząłem gotować gulasz. On jednak upierał się przy manie, więc powiedziałem mu: „Wdrap się na któryś z palców i dotknij czubka. Dostaniesz, czego chcesz”.
– Palców?
Odludek wskazał kamienną kolumnę, wysoką na blisko cztery metry.
– Morth wspiął się na górę, a kiedy sfrunął z powrotem, kipiał mana. „Tak”, powiedział. „Tam pod ziemią jest bóg. Chce mi się spać”. Zwinął się w kłębek przy ogniu i spał aż do teraz.
– Palce? – powtórzył Whandall. – O co tu chodzi?
Miał podejrzenie… nie, zdawało mu się.
– Olbrzym o dziesięciu tysiącach palców. Próbowałem wyczuć jego myśli, ale nie potrafię. Za dużo myślę o sobie. Taki byłem, kiedy tu przyszedłem, i nic się nie zmieniło. To już tyle czasu… Gdybym znalazł się w okolicy, gdzie nie ma many, wysechłbym jak egipskie truchło.
– Pod ziemią mieszka bóg?
– Czy bóg cię kiedyś dotknął, Pierzasty Wężu?
– Nawet dwóch: Yangin-Atep i Kojot.
– To następne dotknięcie by cię nie zabiło.
Olbrzym spoczywający pod ziemią?
Podejrzenie mogło okazać się słuszne, ale Człowiek z Kamiennych Igieł nie pozwoliłby chyba, żeby jego gość zrobił sobie krzywdę? Whandall nie mógł w to uwierzyć.
Wspiął się na kamienny palec i przytknął dłoń do jego czubka.
Kraina pogrążyła się w głodowej śpiączce.
Dawniej pola narkotycznych, białych ziół przywabiały przelatujące w pobliżu smoki, które siadały na ziemi, żeby się posilić. Kamienne palce zaciskały się na nich – i było po wszystkim. Kości smoków – skamieniałe żebra – do dziś leżały wszędzie w okolicy.
Lecz smoki zniknęły. Dziesięć tysięcy palców sterczało z ziemi, oczekując na zdobycz, która istniała już tylko w mitach. Samo mięso nie wystarczało istocie bliskiej bogom. Mamuty były wprawdzie duże i miały w sobie magię, ale wyjadały smoczymiętkę, unikając palców. Ich długie, elastyczne nosy świetnie się do tego celu nadawały.
Olbrzym umierał od wieków, pogrążony we śnie głębokim jak śmierć.
– Jestem śpiący – oznajmił Whandall, kiedy potykając się wrócił do ogniska. – I głodny – dodał, gdy zaleciał go zapach gulaszu. Nabrał trochę mięsa z garnka, odpychając rękę Mortha; ledwie zauważył, że obaj się poparzyli. Zjadł i zasnął.
– Pamiętam czasy, gdy smoczymiętka wyrastała dużo wyższa powiedział Odludek wczesnym rankiem. Nie miał mu kto przerywać wywodu, Morth i Whandall jedli. – Tysiąc lat temu. Nauczyła się rosnąć krótsza, żeby smoki nie mogły jej zjadać. Rośliny potrafią walczyć, wiecie?
Wyczyścili kociołek do czysta. Whandall wylizał miskę. Zastanawiał się, czy nie zachowuje się niegrzecznie, ale uznał, że Odludek był już dla nich tak nieuprzejmy, że nie ma się czym przejmować.
– Co powiedziałeś naszym na dole? – zapytał Morth.
– Nic.
– Pewnie wariują. Wyślę im wiadomość.
Tęczowy ptak przybył na wezwanie czarodzieja i usiadł mu na ramieniu. Wysłuchał wyszeptanej wiadomości i odfrunął.
– Na nas też już czas – stwierdził Morth, chociaż nie ruszył się i miejsca.
Odludek wziął do ręki wydrążony barani róg.
– Chcecie zjechać na dół? – zapytał.
– Zjechać?
Zagrał na rogu. Morth z Whandallem skrzywili się, ogłuszeni rykiem, jaki mógłby się dobyć z gardła behemota. Gdzieś z dołu odpowiedziało mu echo… Nie, wcale nie echo…
Behemot wynurzył się zza granitowego głazu, który wydawał się zbyt mały, by zasłonić takie cielsko. Wyciągnął nos przed siebie. Whandall rzucił się płasko na ziemię. W gigantycznych nozdrzach zmieściłby się cały wóz!
– Chyba pójdziemy pieszo…
– Istotnie – zawtórował mu Morth. – Ale dziękujemy, że…
– Odwiedźcie mnie jeszcze – powiedział Odludek. – Czasem ktoś tu zagląda. Nikt nie robi mi krzywdy, nie próbuje mnie ograbić. Behemot ich przepędza, to cała sztuczka. Przez nich nauczyłem się być niegrzeczny.
– Nie jesteś niegrzeczny – zaoponował Morth.
– Może i nie – uśmiechnął się Odludek. – Ale męczą mnie. Ten cholerny język zmienia się co parę lat i muszę od nowa uczyć się mówić. Czasem tęsknię… Wpadnijcie jeszcze kiedyś.

Daleko przed sobą widzieli wóz, a znacznie bliżej – zmierzającego w ich stronę Zielonego Kamienia.
– To nie jest kwestia różnicy obyczajów – powiedział Morth. – Ten człowiek to wariat.
– Ale da się lubić – uśmiechnął się Whandall. – Rozdaje, co ma.
Każdy, kto tu przyjdzie po zioła, musi wleźć na górę. Nie pożałuje.
Zielony Kamień dopadł ich bez tchu i zażądał wyjaśnień, co robili przez ostatnie dwa dni i dwie noce.

Trzy zaprzężone w bizony wozy sunęły drogą.
Kiedy wóz Whandalla zjechał na równinę, tamte nieco się zbliżyły. Zatrzymali się. Bizony chemie zaczęły szczypać trawę, a Biała Góra wybiegł wozom na spotkanie.
Spotkali się tuż przed zachodem słońca.
– Martwiliśmy się o was – powiedział Rzeźbiarz. – Wiadomości od gadającego ptaka nie można sprawdzić.
– Nie mieliście kłopotów z bandytami?
– Nie. W ostatniej wiosce nie było żywego ducha. Chyba nie…
– Palcem ich nie tknąłem! Widocznie sami uciekli. Może bał się, że poszczujecie ich behemotem.
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Dwa wozy Pum wjechały przez bramę Nowego Zamku; wozy Pierzastego Węża się zatrzymały. Zielony Kamień pomógł Lilak zejść na ziemię. Whandall dał znak Morthowi, żeby się schował.
Gdzie się wszyscy podziali?
– Przysłaliśmy przecież ptaka – powiedział głośno.
– Zaraz się wszystkim zajmiemy – uspokoił go Zielony Kamień. – Jedźcie dalej, ojcze.
– Powiedz Wierzbinie, że przyjechał z nami Morth. Zabieram go do Końca Szlaku. Nie będziemy gościć go w domu.
– Dobrze.
Whandall ponaglił bizony i zerknął do tyłu, gdzie prowadzony przez Rzeźbiarza wóz również ruszył z miejsca. Dużo towaru zostawił pod opieką Zielonego Kamienia, nie było przecież sensu płacić za wszystko cła i kosztów magazynowania.

Wszystkie sprawne wozy wyjechały z Końca Szlaku. Wozy Pum leżały na boku, bez płóciennych bud i bez kół. Pumy pilnowały stosów ładunku. Rzeźbiarz udał się na poszukiwanie ekipy naprawczej. Należało znaleźć ludzi wodza Najdalszej Krainy, żeby otworzyli magazyny…
– Ja mogę to zrobić – zaproponował Morth.
– Lepiej, żeby o tym nie wiedzieli. Hej, to przecież… Wirująca Chmura!
– Whandall Pierzasty Wąż! – Wirująca Chmura szła w ich stronę. Kulała. Przodem biegli dwaj chłopcy. – W samą porę!
– Dlaczego nie wyruszyłaś z karawaną?
– Wdepnęłam w grząskie błocko i złamałam nogę w kostce. Teraz już się prawie zagoiła, ale kiedy ruszała karawana, nie mogłam stanąć o własnych siłach. Musiałam posłać z nimi Bystrą Wiewiórkę. – Bystra Wiewiórka była córką szamanki i Kojota, choć niektórzy powiedzieliby, że córką Whandalla. Ojcostwo zobowiązywało, lecz Wirująca Chmura wykorzystała ten pretekst tylko raz, prosząc, by Whandall kupił córce wóz. – Ma własny wóz i jest już dorosła.
– Urodziła się dorosła. Wirująca Chmuro, to jest Morth z Atlantydy, o którym pewnie wiele słyszałaś. Oboje jesteście czarodziejami…
– Owszem, widzę tę poświatę – przyznała szamanka.
– Wyglądasz znajomo – odparł Morth. – Jak Whandall. Bóg cię opętał?
– No… – Zarumieniła się. – Tak.
Chłopcy z zainteresowaniem przysłuchiwali się rozmowie. Nikt ich nie przedstawiał, bo musieli najpierw sami odkryć swoje imiona – tak jak Zielony Kamień znalazł w jaskini piękny malachit, a opowieści Whandalla o Czarnej Dziurze wpłynęły na sny Tygrysa.
– Czy chcesz dołączyć do karawany? – zapytała Wirująca Chmura.
– Tak – odparł Morth. – Chcę wrócić do Miasta Pożogi.
– Boję się, że nawdychał się surowego złota… – zaczął Whandall.
– Nie mogę ci nic więcej powiedzieć, Whandallu! Twój umysł jest otwarty dla wszystkich bogów, a bogowie ognia i oszustwa są chyba blisko spokrewnieni.
– Wszystkie wozy już odjechały – zauważyła Wirująca Chmura.
– Właśnie, Morcie. Wyruszyły w drogę zaraz po nas, gdy tylko Konopny Szlak stał się przejezdny. Będziesz tu musiał zaczekać do wiosny, czyli blisko rok. Może przez ten czas rozum ci wróci!
– Poza tym karawana dociera tylko do Ognistych Drzew.
– Niedobrze – przyznał Morth. – Stracę całą moc, jaką zyskałem na górze.
Whandall zwrócił uwagę, że wokół rzeczy Pum kręci się więcej ludzi.
– Muszę coś załatwić – powiedział.
– Przygotuję jedzenie – zaofiarowała się Wirująca Chmura.
– Weź przyprawy, które przywiozłem.

Ludzie wodza Najdalszej Krainy drobiazgowo spisali wszystko, co Whandall oddawał im na przechowanie. Należał im się procentowy udział w szacunkowej wartości towaru. Większości kupców taki układ się opłacał; Whandallowi również, w każdym razie w rozsądnych granicach. W okolicy tylko Nowy Zamek stanowił bezpieczniejszą kryjówkę od magazynu wodza.
W dodatku wódz Najdalszej Krainy nalegał – tak jak robili to Toronexti i Cętkowane Kojoty – by korzystano z jego usług.
Musiał wiedzieć – nie tylko on zresztą, prawdopodobnie jego ludzie również – że nie wszystko, co Whandall przywiózł z wyprawy, dotarło aż do Końca Szlaku. Nie wspominał o tym jednak, a Whandall wolał nie nadużywać jego uprzejmości.
Doszli też do porozumienia w kwestii naprawy wozów. Ponieważ Pumy przybyły pierwsze, ich wozami należało zająć się w pierwszej kolejności. Później dostaną magiczną skrzynię konserwującą, pełną ziół. Zawiozą ją do Wielkiej Zatoki Jastrzębiej i wrócą przed jesiennymi deszczami.
Whandall wrócił do ogniska Wirującej Chmury, gdzie czekał już pachnący rozmarynem gulasz z bizona.
Morth częściowo utracił odzyskaną przy Kamiennych Igłach młodość i stał się żwawym panem w średnim wieku. Od spotkania z Kojotem Wirująca Chmura przybrała nieco na wadze i powiła sześcioro dzieci, z których czworo przeżyło. Wciąż była ładna i skora do śmiechu.
– Ludzie nie mogą tego pojąć – zachichotała. – Mówią, że powinnam była to przewidzieć i ominąć błoto szerokim łukiem.
– To tak jak patrzeć sobie na czubek nosa – zgodził się z nią Morth. – Nie widzisz jasno własnej przyszłości. Dostrzegłem wielką falę po zatonięciu Atlantydy, a przegapiłem moment, kiedy pójdzie na dno!
– A jednak uciekłeś.
– Szczęście. Przeznaczenie. Whandall ci nie mówił? Są rzeczy, o których nie mógł wiedzieć…
W Końcu Szlaku były trzy prymitywne miejsca do spania – płytkie dziury w ziemi, nad którymi rozbito namioty. Prowadzili je Rozpalona Sarna i Kuguar, zresztą mieszkali w jednej z nich. Drugą zajęła Wirująca Chmura, której wóz odjechał. Jej synowie przenieśli już bagaż Mortha do trzeciej.
Dwójka czarodziejów rozpoczęła słowne podchody. Każde próbowało coś wyciągnąć z drugiego, nie zdradzając przy tym własnych sekretów, które mogły przydać się później. Whandall starał się za nimi nadążyć, ale czuł się coraz bardziej wyłączony z rozmowy i niebawem wrócił do wozu, żeby się przespać.
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Bez wozu i bizonów powrót do domu zajął Whandallowi i Rzeźbiarzowi cztery godziny. Nie spieszyli się. Powoli zapadał zmierzch.
Nie wiedzieli, czy w najbliższym czasie zaznają jeszcze takiego spokoju.
Spod bramy Nowego Zamku zniknęła sterta towarów. Tam też się rozdzielili; Whandall wszedł do środka, a Rzeźbiarz udał się dalej, do warsztatu.
W Nowym Zamku panowało jeszcze zamieszanie związane z przybyciem nowożeńców. Wierzbina ulokowała syna i Lilak w domku dla gości. W pokoju Zielonego Kamienia nie było miejsca dla dwojga, a co do hałasu… Cóż, młode pary sporo hałasują.
Minęło ładnych parę godzin, zanim Wierzbina z Whandallem mogli udać się na spoczynek.
Ptak wrócił.
– Sprawny z niego posłaniec – stwierdziła Wierzbina – ale następnym razem ty mu dyktuj wiadomości. Na dźwięk głosu Mortha dostaję gęsiej skórki.
– Dobrze. Niedługo dostaniemy od niego prezent. Tak, podarunek od czarodzieja. – Whandall uśmiechnął się w ciemności. – Mieliśmy prawo do dwóch, ale jeden zużyłem. Nie śpisz?
– Mów.
Whandall opowiedział, co się wydarzyło.
– Morth pobłogosławił małżeństwo Lilak i Zielonego Kamienia – zakończył. – Dotarliśmy do Końca Szlaku, więc jest nam winien drugi prezent. Znajdzie sobie kogoś, kto go zawiezie do Miasta Tepa, i tam pewnie umrze. Zanim ruszy na południe, powinniśmy upomnieć się o dług, ale mamy chyba czas do wiosny.
– O co chcesz go prosić?
– O coś dla Tygrysa? Gdyby miał narzeczoną, nie wahałbym się ani chwili, ale mamy zamężną córkę. Możemy obdarować Lecącą Pustułkę albo jej pierworodnego. Szkoda tylko, że nie mamy co liczyć na trzecie życzenie.
– Uważasz, że w naszym życiu nic nie trzeba zmieniać?
– Nic.
– Tak tylko pytam. – Wierzbina poruszyła się w ramionach Whandalla. – Można by poprosić Mortha, żeby zostawił nas w spokoju.
– To za łatwe.
– Strata życzenia. Coś dla wnuków? Zapytaj, czy byłby w stanie im coś podarować.

Lecąca Pustułka była uszczęśliwiona, planując swoje małżeństwo. Teraz, siedem tygodni po ślubie, mogła uchodzić za specjalistkę. Wspólnie z Wierzbiną zaczęła planować oficjalne wesele brata, gdy tylko wróci karawana.
Nowożeńców spotykało się tylko przy wspólnych posiłkach.
Whandall wyszukiwał sobie różne zajęcia.
Bizony były zadbane, ale należało im się więcej ruchu. Ludzie, którzy pracowali w Nowym Zamku, nie ze wszystkim mogli iść do Wierzbiny, czekali więc, aż Whandall wysłucha ich i osądzi. Dwoje musiało się pobrać; dwoje wymagało opieki szamana (a sześcioro uważało, że jej potrzebują); jedna z kobiet musiała ruszyć w drogę, jej mężczyzna udał się wraz z nią i osiedle potrzebowało nowego kowala.
Za dnia chodził na cmentarz pielęgnować kwiaty, Wierzbina zaś odwiedzała pobliskie barcie. Tam z nią nie chodził – to ona musiała zawrzeć pakt z pszczołami, które nie lubiły porozumiewać się z mężczyznami.
– Nie żądlą cię, prawda?
– Nie – odparła Wierzbina, pokazując mu pszczoły, które delikatnie badały jej ręce.
– Podobno pszczoły z Miasta Tepa dotarły w tym roku powyżej Pierwszych Sosen. Parzą się z miejscowymi królowymi i od tej por wszystkim robotnicom wyrastają małe, zatrute sztyleciki. Wirująca Chmura nazywa je pszczołami-zabójcami.
Drugi raz chodził na cmentarz o północy, by uspokoić niespokojnych umarłych. Zawsze dziwiło go, ilu zmarłych gromadzi człowiek wokół siebie. Miał tam starych przyjaciół i dwoje dzieci – i poza tym nikogo z rodziny. Mógł mówić o szczęściu.
Rozmawiał z nimi, snuł wspomnienia. Nie umiałby odróżnić ich myśli od własnych.
Powykręcane duchy Pancerników niepokoiły go przez długie lata po wydarzeniach w warsztacie, teraz jednak nigdzie ich nie widział. Duchy też słabną… Chociaż Pancernikom mogły po prostu znudzić się jego prowokacyjne okrzyki.
Po trzech dniach Lilak włączyła się do przygotowań; także żeńska część służby została w nie wciągnięta. Mężczyźni i Zielony Kamień czuli się tak samo osamotnieni jak Whandall. Nie mogli znaleźć sobie miejsca.
– Magia odchodzi – powiedział Kamieniowi, gdy znaleźli się w miejscu, gdzie kobiety nie mogły ich usłyszeć. – To wielki sekret naszej epoki.
– Mamy miesiąc miodowy, a powtarzamy sobie to samo. Za szybko się to wszystko stało, ojcze.
– Może wasz czas jeszcze nie nadszedł? Nie pytam cię, tylko tak sobie rozmyślam.
Zielony Kamień milczał.
– Posłuchaj, dadzą sobie tu bez nas radę – ciągnął Whandall. – A ja powinienem dopilnować naprawy wozów. Zajmie mi to trzy dni. Nie pojechałbyś ze mną?
Bizony też się rozruszają. Zaprzęgnie całą szóstkę do jednego wozu.

Wozy plemienia Pumy stały już na kołach i wyglądały jak nowe. W pobliżu nie było jednak ani bizonów, ani Pum, które szukały nowej zwierzyny do wozów.
Na placu znaleźli dwóch mężczyzn, którzy naprawiali wozy, Whandall spodziewał się znaleźć ich więcej. Próbowali kpić z niego, że zaprzęga sześć bizonów do wozu, ale na poczekaniu zmyślił opowiastkę o trollu, którego widywano ostatnio na drodze. Dało się z nim targować, brał dwa bizony za jednego człowieka. Jadąc do Końca Szlaku nie spotkali go, lecz w drodze powrotnej mogli mieć mniej szczęścia.
Kilka godzin spędził na oglądaniu wozów i uzgadnianiu szczegółów naprawy, przy okazji pokazując Zielonemu Kamieniowi ten aspekt pracy na szlaku. Później obaj udali się do warsztatu Białego Pioruna. Piorun wprawdzie przesypiał całe dnie, ale teraz zbliżał się już zachód słońca. Można z nim było porozmawiać.
Większość chłopców sama znajdowała sobie imiona, natomiast Biały Piorun został tak nazwany od błyskawicy, która na blisko rok oślepiła i ogłuszyła jego matkę, gdy była z nim w ciąży. Dziecko, które powiła, miało skórę białą jak śnieg. Chłopiec został doskonałym szklarzem, ale nie mógł podróżować z taborem. Słońce go parzyło.
Biały Piorun wpatrywał się w rozpalone do białości węgle przez szczeliny w skórzanej, nasączonej wodą masce. Kamień i Whandall opuścili za sobą kotarę w wejściu i stanęli z boku. Długą rurą Biały Piorun wydobył z ognia jarzącą się kulę miękkiego szkła. Dmuchnął w nią, rozciągnął ją i skręcił, uzyskując dwa kuliste naczynia połączone wąską szyjką. Przełożył je delikatnie do pudełka i obtoczył szkło w czarnym proszku. Drewnianymi łopatkami podniósł podwójną butelkę – teraz całkiem czarną – i zwinnie przełożył ją do drugiego, zimniejszego pieca. Zamknął drzwiczki.
– Zręcznie sobie poradziłeś – zauważył Whandall. – Świetnie wyglądasz.
– I nigdy w życiu nie czułem się lepiej. – Piorun odwrócił się do nich. Nie był chyba zdziwiony. – Whandall Pierzasty Wąż. I…
– Zielony Kamień ma już żonę.
– Rośniesz szybciej, niżbym się spodziewał, chłopcze. Czego ci trzeba, Whandallu?
– Lamp. Wezmę dwadzieścia, jeżeli dasz nam zniżkę.
Piorun zdjął maskę. Twarz miał kredowobiałą, ale pogodną, i oczy zdrowe i wesołe.
– Potrzebujesz ich przed nocą?
– Nie.
– To dobrze. Za każde siedem dodam jedną darmo.
– Zgoda, weźmiemy dwadzieścia cztery. Nad czym pracujesz? – Widząc, że Piorun się waha, Whandall dodał: – Nie mów, jeśli to tajemnica…
– Tak nie powiedział. Robię butelkę, jedną, ale doskonałą. Szkło na być powleczone żelazem. Ci czarodzieje! Chociaż przyznaję, że Świetny z niego szaman. – Piorun przeciągnął się, aż chrupnęły stawy. – Nic mnie nie boli, a i wzrok odzyskałem.
– Chce dostać czarną butelkę?
– Przyjdźcie, jak ją wypalę. Wyjdą mi dwie, więc będzie mógł sobie wybrać.

Kamienie płonęły pośrodku skalnego okręgu. Morth z Atlantydy usadowił się tyłem do niewielkiego ogniska, by obserwować Wirującą Chmurę. Siedziała tak daleko od ognia, że nie widział jej twarzy. Dziwnie to wyglądało.
Kamień i Whandall przysiedli się do czarodzieja, również tyłem do ogniska.
– To złoto? – zapytał Whandall.
– Tak – odparła Wirująca Chmura. – Lata całe płacą mi złotem rzeki. Bywają sytuacje, w których dzika magia jest potrzebna; dobrze jest mieć ją w zanadrzu, ale co z nią robić na co dzień? Wreszcie jednak znalazł się człowiek, który oczyści moje złoto.
– Z przyjemnością – dodał Morth.
Whandall nie mógł wprost zapytać o córkę Kojota. Przy pierwszej okazji spytał jednak, jak sprawuje się wóz.
– Chyba powinniśmy dziękować Kuguarowi. Przez osiem lat tylko jedna złamana oś i dwa pęknięte koła. Bystra Wiewiórka pierwszy raz pojechała sama, ale nie boję się o nią. Powozi wozami, odkąd skończyła piętnaście lat. Ja czasem do niej dołączam. Bo wóz należy do niej – wyjaśniła szamanka Morthowi. – Dostała go od Whandalla jako wiano, mimo że jest córką Kojota. Wiesz, Pierzasty Wężu, wydaje mi się, że ona nigdy nie wyjdzie za mąż.
– Z pewnością kogoś sobie znajdzie – uspokoił ją Zielony Kamień. Córka Kojota była jego przyrodnią siostrą; czuł się za nią odpowiedzialny. – Na razie… szuka. Jej mąż musi być człowiekiem, który nie słucha jednorożców. Do tego odważnym.
– Wybrałeś sobie życzenie, wodzu? – spytał Morth.
– Jeszcze nie. Gdzie cię szukać, kiedy się zdecyduję?
– Na razie będę nocował tutaj, bo mam coś do załatwienia. – Czarodziej zerknął na Wirującą Chmurę. – Potem wracam do Kamiennych Igieł. Tam jest mnóstwo many. Zawiozę coś Odludkowi, żeby ciepło mnie przywitał.
– To musi być niesamowite miejsce – wtrąciła Wirująca Chmura. – Może i ja powinnam się tam wybrać.
– Spodobałby ci się Odludek.
– Mówiliście, że to zgodny człowiek – uśmiechnęła się.
– Tam zaczekam do wiosny – mówił tymczasem Morth. – Pojadę z karawaną, odłączę się w Ognistych Drzewach i pójdę do Miasta Tepa. Byłoby miło, gdybyś mi towarzyszył, Whandallu.
– Obiecałem Wierzbinie, że tego nie zrobię. – Whandall pokręcił głową. – Dawno temu. Sobie zresztą też.
– Mówiłeś mi przecież, że chcesz wydłużyć szlak handlowy, prawda? Znaleźć nowych klientów, egzotyczne towary, nająć pracowników…
– Rozglądam się trochę, to fakt, ale własne dzieci mi wystarczą. Tak je wychowaliśmy. Znajdą nowy szlak albo go utworzą.
Whandall nie patrzył na syna, lecz Zielony Kamień słuchał go uważnie.
– Pumy kontrolują drogę do „Pięterka” – zauważył czarodziej. – Dla was nie ma tam miejsca. A może książęta z Miasta Tepa mają coś na sprzedaż?
Whandall wyciągnął ręce do przodu. Lewa była krótsza i trochę krzywa w nadgarstku.
– Nie byłbym mile widziany na Książęcych Wzgórzach. Oto dowód.
– Było, minęło. Wrócisz jako obserwator…
– Już to słyszałem.
– Więcej niż obserwator. Masz reputację. Przez z górą dwadzieścia lat do miasta musiało przybyć wielu gawędziarzy. Opowieści na twój temat na pewno dotarły do uszu nierodowych i książąt.
– Nierodowi nie będą chcieli zadawać się z rodowym!
– A czy rodowi mają coś wartego zachodu?
– Wszystko tylko czasowo znajduje się w rękach nierodowych. Ale nie myślisz chyba, że Rosomaki, Sowie Dzioby czy Wodne Diabły będą robić interesy z Wężem! – Whandall nie wspomniał o zgonach w Posiadłości, o zniszczeniach, których dokonał Morth. Czarodziej dobrze o nich wiedział. Trudno było uwierzyć, że mówi poważnie. – Musiałbym zwariować, żeby wrócić. Ty też. Odsuń się od tego… – Gestem wskazał ognisko z dzikiego złota. – W głowie ci się miesza. Nie myślisz rozsądnie.
– Odpowiada ci takie spokojne życie?
– Bardzo.
– Nie zostawiłeś po sobie w Mieście Tepa długów?
– Nie takie, które mógłbym spłacić.
– Jak tam jest? – odezwał się Zielony Kamień.
Morth opowiedział o tym, jak prowadził sklep, mieszkając wśród rodowych i nierodowych. Potem Whandall złapał się na tym, że snuje opowieść o zabawie z duchami przy Czarnej Dziurze, a później czarodziej znów przejął pałeczkę… Rodzina Whandalla znała historie opowiadane przez ojca i matkę, ale Morth odkrywał przed Kamieniem zupełnie nowe tajemnice.
Poszli spać późno.
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Następnego dnia Kuguar z trzema pomocnikami byli zajęci przy wozach klanu Pumy. Whandall z synem poprzyglądali im się, trochę z nimi porozmawiali i wzięli się do pracy przy własnych wozach. Zdjęli koła. Whandall kupił trzy nowe, na wymianę – nie dlatego nawet, żeby stare zupełnie się zużyły, ale chciał pokazać Zielonemu Kamieniowi, jak się zdejmuje i zakłada koła. Chłopak musiał się przecież tego nauczyć.
Zamontowanie ich odłożyli jednak do następnego dnia. Gdyby obłąkany czarodziej wpadł na pomysł, że jeszcze tej nocy ucieknie do Miasta Tepa, na pewno nie pojedzie wozem Pierzastego Węża.
Whandall rzadko wspominał Miasto Tepa. Ciekawe, co powiedzieliby jego bracia, widząc, jak wykonuje pracę nierodowych, żeby zaoszczędzić sobie wydatków na naprawę.
Zostało im jeszcze dość czasu, żeby tego dnia wybrać się na polowanie. Kiedy wozy i ludzie zniknęli z Końca Szlaku, łowy w okolicy były łatwiejsze. Upolowali jelenia, nazbierali cebuli i przynieśli je na wieczorny posiłek. Wirująca Chmura z synami i Rozpaloną Sarną piekli na węglach ziemniaki, kukurydzę i paprykę.
Oczekiwanie na kolację się przeciągało, gdyż mięso wolno się piekło. Dla zabicia czasu opowiadali o Mieście Tepa.
– Obserwatorzy obwiniają boga ognia – powiedział Morth. – Nierodowi obwiniają zbieraczy i ich żądzę posiadania tego, co mają inni, naturalną zresztą dla ludzi. Ja zaś uważam, że przekleństwem miasta jest rutyna i ustalone zwyczaje, a nie złowroga obecność na wpół żywego bóstwa.
– Jak przełamać taką rutynę? – spytał Zielony Kamień, a gdy nie uzyskał odpowiedzi, dodał: – Jak to wygląda? Rodowi stają w koło i czekają, aż ktoś podłoży ogień?
– Jedź ze mną, to sam zobaczysz – odparł Morth i zwrócił się do Whandalla: – Czy były tam jakieś skarby, których nie udało ci się wziąć ze sobą? Miałeś wrogów, którzy teraz nie odważyliby się tknąć wodza karawany? To najlepsza okazja, żeby coś naprawić w Mieście Tepa. Pojedziesz z czarodziejem. I będziesz miał oczyszczone złoto.
Pod wpływem jego słów Whandall zaczynał czuć się nieswojo.
– Sama zainwestowałabym trochę złota – przyznała Wirująca Chmura. – Podobają mi się perspektywy handlowe takiej wyprawy.
– Nie wątpię, małżonko Kojota. – Kojot zachowałby się identycznie: całe ryzyko ponoszą Morth i Pierzasty Wąż, ale ze szlaku handlowego korzystałby potem cały klan, który potrzebuje przecież usług szamana. – W Mieście Tepa złoto samo się oczyszcza, prawda, Morcie?
– Tak…
– Dzika magia z niego wycieka. Twoje czary nie będą tam działać. Nie wiem, co zamierzasz, ale nie zapominaj o tym. No, kolacja pięknie pachnie. Chmuro…
Gdy Rozpalona Sarna i synowie szamanki poszli zdjąć jedzenie z ognia, spomiędzy płonących kamieni wyskoczył świecący jaszczur.
Whandall Pierzasty Wąż zasłonił ich nożem. Podobna do olbrzymiej helodermii bestia wyprostowała się – miała blisko półtora metra wysokości – zaskrzeczała i rzuciła się na niego. Przyszło mu do głowy, że tym razem porywa się na zbyt wiele, ale jaszczur próbował zjeść mu nóż. Nadział się na ostrze i zginął.
– Nie zauważyłam go wcześniej! – krzyknęła Rozpalona Sarna.
– A niech to…
Ogryziona ćwiartka jeleniej tuszy leżała na ziemi.
– To jakieś zwykłe zwierzę przemienione mocą złota – stwierdziła Wirująca Chmura. – Nie ma w tym twojej winy, Sarno.
I Whandall pomyślał o pracy, która czekała go następnego dnia.
Jeżeli szybko położyłby się do łóżka, mógłby wstać wcześnie rano.

Obudził się przed świtem. Zielonego Kamienia nie było obok niego, został tylko koc. Głosy, które dobiegały od dogasającego ogniska – palili drewnem, bo złoto już się skończyło – świadczyły o tym, że inni przegadali całą noc.
Biały Piorun pewnie właśnie kładł się spać.
Jeszcze nie. Z dumą pokazał Whandallowi czarną butelkę, która drugim wypaleniu uzyskała piękne szlify. Jej czysta powierzchnia mieniła się opalizująco. Podobnie wyglądał korek.
– Ta jest gorsza, tak?
– Dla Mortha gorsza! – roześmiał się Piorun. – Wybrał tę drugą, czemu pytasz? Chcesz ją kupić?
– Nie myślałem o tym.
Piorun zadowolił się kawałkiem złota wielkości połowy męskiego kciuka. Oglądając butelkę, Whandall miał nadzieję dowiedzieć się czegoś o zamiarach Mortha. Co czarodziej przed nim ukrywał? Jedno było pewne. Potrzebował butelki do swoich czarów.
Szkło w żelaznej polewie… Jak wyglądało w oczach Mortha? Jak ślepa plamka, pustka. Gdyby ukryć ją w złocie, nawet oczyszczonym, czarodziej niczego by nie zauważył.
Morth z Zielonym Kamieniem ładował towary na wóz klanu Pumy.
– Myślałem, że zostaniesz z nami dłużej – zauważył Whandall.
– Mam pewien pomysł. Nie wiem jeszcze, czy sensowny. Do zobaczenia, Whandallu z Posiadłości. Kiedy będziesz już wiedział, czego chcesz, znajdziesz mnie przy Kamiennych Igłach. Chcę odzyskać siły.
– Na nas też już czas. Wracajmy, Zielony Kamieniu.

Niebo pociemniało, pojawiły się chmury, na deszcz jednak się nie zanosiło. Wiatr zawodził płaczliwie.
Zielony Kamień pierwszy zrozumiał, co się święci. Nie mówiąc ani słowa Whandallowi, zmienił się z nim na koźle i schował z tyłu, pod budę.
Z nieba zaczęły padać białe odchody.
Nie dało się popędzić bizonów. Whandall słyszał zduszony śmiech dobiegający spod płótna wozu. Kiedy o zmierzchu wóz przejeżdżał przez bramy Nowego Zamku, bizony, woźnica i płótno były całe pokryte białymi ekskrementami. Niebo zasnuły chmury gołębi wędrownych.

Starzy ludzie, którzy nie mieszkali w Mieście Pożogi, pamiętali czasy, gdy kolację można było zwyczajnie przywołać. Bliżej cywilizacji, tam gdzie wyrastały miasta, zwierzęta nauczyły się jednak unikać ludzi, niektóre potrafiły nawet się bronić. Później, gdy magia osłabła, zdobycie mięsa mogło wiązać się z przygodami. Posiłki mieszkańców Nowego Zamku z konieczności ograniczały się zwykle do dań pochodzenia roślinnego. Jednakże dwa razy do roku zlatywały się ptaki…
Nikt nie witał wracającego Whandalla. Mężczyźni, kobiety i dzieci rozbiegli się po okolicy z procami, siejąc zniszczenie w ptasim stadzie. Zielony Kamień z Whandallem zdążyli akurat na obdzieranie zdobyczy z piór.
Potem upiekli je i najedli się do syta. Dopiero głęboką nocą trafili do łóżek.
Przy późnym śniadaniu, na które też były pieczone gołębie, Whandall i Wierzbina rozmawiali o drobiazgach.
Zielony Kamień przez kilka dni nie widział swojej młodej małżonki. Nie było sensu im przeszkadzać. Co do oficjalnego ślubu, plany się wykrystalizowały i spory dobiegły końca. Niewiele było do zrobienia, dopóki karawana nie wróci. Gdyby tak jeszcze Lecąca Pustułka przestała wyskakiwać z coraz to nowymi pomysłami!
Do wiosny będzie spokój z Morthem.
– Jedzie w góry – wyjaśnił Whandall. – Jeżeli wymyślimy życzenie…
– Słucham?
– Tak?
– Mówiłeś coś i nagle zgubiłeś wątek.
– Wiem, gdzie go szukać, kiedy będę wiedział, czego chcę. Tak powiedział. Może mówił o życzeniu, które jest nam winien. A może wciąż ma nadzieję, że z nim pojadę.
– Nie zrobiłbyś tego.
Wierzbina zrobiła tak zatroskaną minę, że Whandall się roześmiał.
– Morth wybiera się na mój teren, walczyć z wodnym żywiołakiem. W porządku, ma swój plan, ale nie może mi go zdradzić, bo nie spodobałby się bogu ognia!
– Więc nie…
– Gdybym jednak zdobył się na ten wysiłek, mogę stać u jego boku, gdy wszystko się rozstrzygnie.
– …nie pojedziesz?
– Nie pojadę, kochanie. Słowo rodowego. Czego chcemy od Mortha? Tylko nie przesadzajmy, żeby miał szansę spełnić życzenie.
– Mamy jeszcze prawie rok…
– Wątpię. Ten ton głosu… Morth nie będzie tak długo czekał, Wierzbino. Wpadł na jakiś pomysł. Może Kamień coś wie.
– Dlaczego Morth miałby mu powiedzieć?
– Spotykaliśmy się u Wirującej Chmury na posiłkach i opowiadaliśmy różne historie.
– Porozmawiamy z nim przy kolacji. A teraz, mój rodowy, nie poszedłbyś zachęcić nierodowych do pracy?
– Marzyłem o tym – odparł Whandall i nago wyszedł przed dom. Było ciepło, a do takiej pracy lepiej się zanadto nie stroić.
Po przelocie gołębi potrzebna była każda para rąk, żeby zewsząd usunąć ich odchody. Kobiety pracowały w domach, mężczyźni na dworze. Za młodu Whandall nauczył się wspinać po murach i teraz spędził cały dzień, oskrobując dachy z białej mazi. Towarzyszyła mu garstka mieszkańców Nowego Zamku, którzy nie mieli lęku wysokości.
Pod wieczór chłopcy i mężczyźni poszli wymoczyć się w jeziorku, gdzie próbowali się nawzajem doszorować.
Zielony Kamień nie przyszedł.
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W domu znów zrobiło się zamieszanie. Whandall zaczynał się już niecierpliwić, gdy spotkał Wierzbinę i Lilak.
– Prawie za nim pojechałam – mówiła Lilak. – Mamy przecież drugi wóz i parę bizonów, więc czemu nie? Ale ja się na tym wszystkim nie znam! Tłumaczył mi, że robi to dla dzieci. Spakował się i wyszedł! Co się stało w Końcu Szlaku, nowy ojcze?
– Dla dzieci? Co niby robi dla dzieci?!
– Pojechał spotkać się z czarodziejem! Morth z Atlantydy wraca do Miasta Pożogi, a Zielony Kamień chce jechać z nim!
– Co się wydarzyło w Końcu Szlaku, Whandallu? – zapytała z naciskiem Wierzbina.
– Hm…
Sądząc po tym, jak na niego spojrzały, musiał sapnąć jak po uderzeniu w pierś. Teraz czekało go najtrudniejsze – przyznać się do błędu.
– Zielony Kamień był cały czas przy mnie. Morth chce, żebym to ja z nim wrócił do Miasta Tepa. Pytał, czy nic tam nie zostawiłem: niedokończonych spraw, rodziny, długów, zadawnionych uraz, skarbów, wrogów… Może coś, co dałoby się wywieźć na wozie? Nie chciał mi powiedzieć, do czego mu jestem potrzebny; nie mówi nic o swoich planach. Mam poprowadzić wozy do Miasta Tepa i przy okazji się wzbogacić, a Morth będzie mi towarzyszył. I tyle. Byłem durniem, Wierzbino. On cały czas mówił do Zielonego Kamienia!
– Zawróćmy go! – zaproponowała Lilak.
– Jest dorosły. – Whandall dalej mówił do Wierzbiny. – Jeżeli zmuszę go do pozostania, zrobię z niego nierodowego.
– Czym Morth mógł go skusić?
No właśnie! Myśl, Whandallu!
– Morth dowiedział się w Końcu Szlaku nowych rzeczy, doszlifował swoje plany. Potem chciał mnie wciągnąć do ich realizacji…
Czekajcie, coś wam pokażę.

Potrzebował już latarni.
Pokryty ptasimi odchodami płócienny dach został ściągnięty z wozu i namoczony w wodzie. W podłodze wozu nie było klapy, ale bez ładunku dało się wyciągnąć luźno spasowane deski. Whandall odsunął na bok worki ze złotem, wyjął szklaną butelkę z korkiem i wrócił do domu.
– Zimne żelazo – wyjaśnił. – Do przechowywania magicznych substancji. Morth ma drugą, identyczną.
Kobiety spojrzały najpierw na butelkę, potem na niego.
– Pojechał do Końca Szlaku, bo chciał znaleźć szklarza. Nie wiem, dlaczego miałby potrzebować także mnie, ale załóżmy, że bez szczególnego powodu. Trzydzieści lat temu wyczytał coś w liniach na mojej dłoni. Obejrzał też dłoń Kamienia…
– Co zobaczył? – Lilak chwyciła go za rękę.
– Szybki ślub, bliźniaczki, a potem już nic. Obraz się zamazywał.
– Bliźniaczki? Dlaczego przyszłość Kamienia była niejasna? Czy to oznacza śmierć?
– Nie! Nie, moja nowa córko. Czarodziej nie może jednak dojrzeć linii, która splata się z jego własną. Niech to szlag! On naprawdę będzie… Albo zetknie się z surowym złotem. To też mogłoby zakłócić przepowiednię.
„Nie spotkałem drugiego człowieka, który byłby tak kompletnie pozbawiony talentu magicznego”, powiedział Morth. Czy dlatego Whandall był mu potrzebny?
– No dobrze. Morth ma mojego syna. Czy zwabił go po to, żebym pojechał z nim i go chronił?
– Nie masz wyboru, kochanie – westchnęła Wierzbina.
– Czy ja już nie znam tej piosenki? Tylko jakby inne słowa…
– Whandallu!
– Oczywiście. Przeklęty Morth!
– Dlaczego tak stoimy? Musimy go dogonić!
– Zaczekaj, Lilak. Jest zbyt ciemno, żeby załadować wóz i ruszyć w drogę. Co będzie na kolację?
– Upiekłyśmy następną porcję gołębi – odparła Wierzbina. – Jeszcze wczoraj.
– Naturalnie. Musimy czekać do rana, Lilak, prawda? Kamień będzie miał dzień przewagi nad nami, ale to nic, ponieważ idzie pieszo. Dopędzi Mortha. Morth wyprzedza nas o dwa dni i jedzie wozem zaprzężonym w bizony. Chyba nie zamierzasz za nimi biec? Właśnie, a wszystkie bizony poruszają się z podobną szybkością. Kiedy nasz wóz znajdzie się przy Kamiennych Igłach, będziemy mieli dwa dni spóźnienia.
Poszli za dom, gdzie nad strumieniem leżała zakopana w błocie duża partia pieczonych gołębi. Rozmawiali, jedząc.
– Wydaje mi się, że w ogóle nie powinniśmy za nim jechać – oznajmił Whandall.
Kobiety podniosły ciekawie wzrok.
– Niech Kamień sam się trochę pomartwi. Porzucił żonę po… ilu? Dwudziestu dniach małżeństwa. Po trzech tygodniach związku pobłogosławionego przez czarodzieja. Ma teraz pięćdziesiąt, sześćdziesiąt dni, żeby to przemyśleć. Potem wszyscy ludzie, których zna, wrócą i dowiedzą się, co zrobił. Jesteś w ciąży, Lilak. Jeśli się tego nie domyślił, Morth mu powie. Nie chciał mi zdradzić, co planuje w związku z Miastem Tepa, ale przed Kamieniem nie będzie mógł tego ukrywać! Niech Kamień zapozna się z jego pomysłami; być może, okażą się kompletnie poronione. Chciałbym jednak, żeby poznał uczucie, jakie przepełnia człowieka na górze oplecionej miłosnym zaklęciem. Tego nie sposób zapomnieć. Na szczycie zgodzi się na wszystko, co Morth mu powie, ale kiedy zejdą z Kamiennych Igieł na dół, do wozu… Ejże! Przecież ty tam byłaś, Lilak!
– Tak, drugi ojcze. Nie pomyślałam o tym. Czułam się jak… Dopiero jeden dzień byliśmy małżeństwem. Kochaliśmy się wśród ziół… – rozmarzyła się Lilak. Na jej usta wypłynął rozkosznie lubieżny uśmieszek, który jednak zaraz zniknął. – Ale kiedy próbowałam spać z nim pod jednym kocem, zawijał się w niego sam.
Gdybyś mi do wiana dołożył coś więcej niż wóz, drugi ojcze, byłabym teraz spokojniejsza.
– Czy Whandall ma rację, Lilak? – spytała Wierzbina.
– Trochę.
– Jeszcze jedno – przypomniał sobie Whandall. – Możemy się z nimi porozumieć, mamy ptaka. – Podniósł rękę i tęczowy kruk usiadł mu na przegubie. – Musimy się tylko zastanowić, co im powiedzieć.
– Cokolwiek, byle wrócili!
– Moja nadzieja leży w twym cieniu – powiedział ptak.
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Wysłanie każdej wiadomości poprzedzały długie dyskusje. Wierzbina umiała pisać, co bardzo im się teraz przydało.
– Nie chcę, żeby bali się tu wracać – powiedziała. – Ani żeby Kamień pomyślał, że wszyscy tu na niego naskoczymy.
– Nie ułatwiajmy mu życia! Do licha, przecież chłopak mnie też zdradził. Przekażmy, że Zielony Kamień wyruszył w drogę i musimy ustalić szczegóły. Tylko zwięźle.
– Martwi cię jego nieposłuszeństwo?
Whandall wytrzeszczył oczy i wybuchnął śmiechem.
– Nie zauważyłaś, Wierzbino, że słowa „mój syn” wciąż z trudem przechodzą mi przez gardło? Nie. Tygrys świetnie radzi sobie z taborem, a ja nie mogę rozdzielać wozów Pierzastego Węża, dopóki obie części karawany nie będą miały gdzie jechać. Czym zatem ma się zająć mój młodszy syn? Lepiej niech sam sobie coś znajdzie.
Wierzbina się uśmiechnęła.
– A martwi cię to, że wybrał Miasto Pożogi?
– Tak.
– W takim razie ty będziesz mówił. I przekaż wiadomość tylko Morthowi, dobrze? My, kobiety, nie rozmawiamy z Zielonym Kamieniem. Jesteśmy na niego wściekłe. Wy z Morthem rozmawiacie, o interesach.
„Zanieś moje słowa, Seshmarla. Morcie, mój syn jest pod twoją opieką. Chcielibyśmy wiedzieć, co zamierzasz. Czy wyruszycie do Miasta Tepa jeszcze w tym roku? Koniec wiadomości. Leć, Seshmarla”.

Ptak wrócił dwa dni później z odpowiedzią: „Taką mamy nadzieję”.
„Czy wrócicie przed jego ślubem, na jesieni?”, zapytał Whandall.

Trzy dni potem: „Mamy nadzieję”.
„Zatrzymajcie się po drodze w Nowym Zamku. Matka i żona chłopaka martwią się o niego”.
Cztery dni później: „Straciłem wóz! Może poczekam do wiosny. Bez względu na okoliczności przyjedziemy do Nowego Zamku”.
– To dobra wiadomość! – ucieszyła się Wierzbina. Ptak powtórzył jej słowa.
– Spróbujmy go trochę nacisnąć – zaproponował Whandall.
„Przypominam ci, że pobłogosławiłeś młodych. Naruszenie tego zaklęcia mogłoby być niebezpieczne”.
– Nie potraktuje tego jako groźby, kochanie? Ach, masz na myśli magię!
– Mam na myśli jedno i drugie. I niech go szlag!

Cztery dni później: „Zrozumiałem. Kiedy zrealizujemy nasz plan, dzieci Zielonego Kamienia i Lilak będą zabezpieczone na najbliższe sto lat. Kamień mówił, że podobno na Konopnym Szlaku jest behemot”.
– Widziałam kiedyś behemota – przyznała Wierzbina. – Ale dlaczego czarodziej się nim interesuje? A ten behemot z Kamiennych Igieł… Mówiłeś, że był biały, tak?
– Idiota. Kompletny dureń! Niech go…
Kobiety patrzyły na Whandalla, nic nie rozumiejąc.
– Kamień już nie zawróci, Lilak.
„Czy mamy przygotować zapasy? Czy jesteś gotów spełnić nasze drugie życzenie?”

Ptak wrócił po trzech dniach; Whandall z Zielonym Kamieniem musieli już być w drodze.
,,Nie mogę spełnić waszego drugiego życzenia, dopóki mi go nie przedstawicie. Potrzebujemy…”. Dalej następowała krótka lista zaopatrzenia.
– Morth nie chce nadmiernie obciążać wozu – zauważył Whandall.
– Powiedz mu, żeby mi oddał męża!
– Gdybyśmy chcieli mieć nierodowego na własność, moglibyśmy go tak wychować, Lilak. Kamień jest synem i mężem, ale nie jest niewolnikiem. Sam podejmuje decyzje.
– W takim razie niech Morth coś zrobi, żeby mu się nie stała krzywda!
– W Mieście Tepa zaklęcia nie działają…
– Wiesz, że to nieprawda – przerwała mu Wierzbina. – Widziałeś duchy w Czarnej Dziurze. Poza tym wzdłuż Konopnego Szlaku jest trochę magii…
– Spróbujmy tak: „Zaklęcie powodzenia dla wszystkich podróżnych spod znaku Pierzastego Węża”.
„Załatwione. Będziemy za sześć dni”.
– Możemy zrobić jeszcze jedno – zauważył Whandall. – Chociaż to nic pewnego. Posłuchaj, Wierzbino, czy jeżeli Kamień mimo wszystko uda się z Morthem do Miasta Tepa, mam jechać z nimi?
– Tak!

Wóz pojawił się w zasięgu wzroku dobrą godzinę od bram Nowego Zamku. Morth i Zielony Kamień zatrzymali się pod znakiem Pierzastego Węża i czarodziej odprawił krótki rytuał. Gdy tylko Whandall zdał sobie sprawę, że podgląda moment rzucenia zaklęcia, schował się za dom i czekał, aż zabrzmi gong. Zielony Kamień wprowadził wóz przez bramę. Whandall stał nieopodal, nie wykonał jednak najmniejszego ruchu, żeby go zatrzymać lub powitać. Długo o tym dyskutował z kobietami. Kiedy oficjalnie wjechali na jego teren, bez słowa pokazał Morthowi czarną butelkę.
Zielony Kamień wybuchnął śmiechem.
– Właśnie! Ojcze, to było cudowne! Żałuj, że cię z nami nie było! Morth powiedział, że nic nie wiesz…
– Powinienem był kupić obie butelki – wtrącił czarodziej. – Czemu nie? Jedna może się przecież rozbić.
– Słusznie. Powiesz mi, po co ci ona? Albo zaczekaj. Jeśli to ciekawa historia, zachowaj ją dla kobiet.
Whandall zaprowadził gości za dom, gdzie pod ogromnym drzewem rozstawiono stół z krzesłami. Wierzbina i Lilak czekały tam na nich. Służący zaczęli podawać obiad.
Wierzbina nie wiedziała, jak mogłaby porozmawiać z Morthem o Kamieniu, nie przyjmując go na ziemi należącej do Nowego Zamku. Była jednak pewna, że do domu go nie wpuści!
Whandall odstawił butelkę na stół, odczekał, aż Morth usiądzie, i sam usiadł. Zielony Kamień stał i patrzył na Lilak. Nie spuściła wzroku.
– Nie dziw mi się, że nie wiedziałem, po co jedziesz do Końca Szlaku – powiedział Whandall do Mortha. – Jeden Piorun potrafi zrobić coś takiego. Domyślam się, że chcesz w tej butelce przechowywać magię. Będziesz miał talizman w żelaznej polewie, więc żaden bóg nie wysączy jego mocy.
– Świetnie… – zaczął Morth.
– Ojcze, mamy ich cały wóz! – oznajmił radośnie Zielony Kamień.
Morth zdusił gniewne warknięcie, ale machnął tylko ręką. Kamień mówił więc dalej:
– Ósmej nocy rozbiliśmy się nad strumieniem, ojcze, na szerokim pasie białej, piaszczystej plaży. Wieczorem czarodziej poszedł na górę. Czekałem dwa dni…
– Chciałem pożyczyć behemota – wyjaśnił Morth. – Odludek był gotów się z nim rozstać, ale behemot to jego jedyny przyjaciel.
Lilak oderwała wzrok od twarzy męża.
– Pożyczyć behemota?
– Nie mogłem mu tego zrobić – odparł Morth. – Przynajmniej zająłem się butelkami…
– Miał ze sobą kawał lanego żelaza, w kształcie serca, z takimi grudkami na krawędzi. Ciężki był. Zakopaliśmy go do połowy w piasku i Morth postawił na nim butelkę. Wróciliśmy do wozu.
Butelka stała za krzakami. W nocy zaczęły przesuwać się nad nią światła. Skręcały się i obracały jak wiry w rzece. Morth nie dał mi pójść popatrzeć, ale rano znaleźliśmy w tym miejscu więcej butelek, niż umiałbym zliczyć! Były różnej wielkości, kończyły się spiralkami i łukowatymi wybrzuszeniami, coraz mniejszymi i mniejszymi, a koniuszki miały mniejsze niż ziarenka piasku. Większość butelek zostawiliśmy. Nie wiem, jak Morth je wybierał.
– Wziąłem tylko te największe. – Czarodziej wzruszył ramionami.
– A żelazo zniknęło. Została po nim tylko sercowata dziura w piasku.
– Potrzebujesz zatem sporo… – Whandall się zamyślił. – No właśnie, czego?
– Dziewiczego złota.
– Dzikiej magii?
– Nie mogę ci nic więcej powiedzieć. I tak już wiesz za dużo!
Nie mogę jednak zbliżać się do surowego złota, więc potrzebuję kogoś, kto pomoże mi je zbierać.
– No tak. Obejrzałem tę butelkę i zacząłem się zastanawiać, czego Yangin-Atep nie powinien wyczytać w moich myślach.
– Pojechałbyś z nami?
Whandall zerknął z ukosa na syna.
– Nie mam wyboru.
Niech sobie chłopak sam dopowie resztę.
– Ile razy czułeś na sobie dotknięcie boga ognia?
– Yangin-Atep odszedł mniej więcej wtedy co ty. To był jedyny raz. Tak mi się wydaje. – A wcześniej? To szaleństwo z Lotos?
Łatwo byłoby zwalić winę na boga, lecz Whandall znał prawdę. – Yangin-Atep tylko raz. Rok później Kojot opętał mnie na parę godzin. Obaj zrobili więcej dobrego niż złego.
– Powinniśmy cię wynajmować jako gospodę. W „Pierzastym Wężu” każdy bóg będzie mile widziany!
Więc o to chodziło. Gdyby Whandall udał się z Morthem do Miasta Pożogi, bóg ognia mógłby dowiedzieć się czegoś, czego nie powinien. Jeśli zaś Morth odmówiłby zabrania Whandalla, musiałby zostawić też Kamienia – a o tym nie mogło być mowy.
– Jeżeli pogłoski o Pierzastym Wężu dotarły do Miasta Tepa, w moim towarzystwie możesz być bezpieczniejszy.
– Tylko jeżeli pojedziesz ze mną jako uczciwy kupiec! Rozmawiałem o tym z twoim synem. Karawana dotarła już pewnie do Ognistych Drzew. Spotkamy się z nią, weźmiemy kilka dodatkowych wozów; poszłoby nam łatwiej, gdybyś był z nami…
Skończyli posiłek. Nadszedł moment, w którym należałoby zaprosić Mortha na nocleg do domu, ale nikt o tym nie wspominał.
– Poproszę swoich ludzi, żeby załadowali wasz wóz.
– Dobrze. Zabranie cię do Miasta Tepa może być zbyt ryzykowne, Whandallu.
– Przykro mi.
– Musisz przekonać… A niech to! Powinniśmy jechać do Końca Szlaku. Mamy mało czasu.
– Pojadę z wami – powiedziała Lilak. – To blisko, wrócę pieszo.
Powinniśmy z Kamieniem porozmawiać.
– Weźcie ptaka – przypomniała Wierzbina.
Wróciła z Whandallem do domu, żeby wziąć Seshmarlę.
– A ty co planujesz? – zapytała męża.
– Tak jak mówił Morth: wziąć parę wozów z karawany, ludzi chętnych do powożenia, towary na sprzedaż w Mieście Tepa… A z powrotem przywieźć przynajmniej smołę dla twoich braci.
– Jedziesz więc…
– Nie rozumiesz?! Morth obiecał Zielnemu Kamieniowi przejażdżkę na łaciatym behemocie! Żaden dziewiętnastoletni chłopiec nie chciałby stracić takiej okazji!
– Czterdziestotrzyletni chłopiec też nie. – Wierzbina pokiwała głową. Seshmarla wszedł na jej rękę i przemaszerował na bark Whandalla. – Dawaj mi znać, co się dzieje.
– Bądź spokojna.
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Whandall powoził, Morth siedział obok niego na koźle, a młodzi rozmawiali na wozie; ich sporów i wzajemnych oskarżeń nikt nie słyszał. Odległy, rozmywający się w błękitną mgiełkę, człapał ku nim stwór, który zdawał się pamiętać początek dziejów świata.
– Behemot jest już blisko Końca Szlaku – stwierdził Morth. – Powinienem był ostrzec Wirującą Chmurę.
– Wiesz co? To najbardziej zwariowana rzecz, jaką w życiu robiłem – powiedział Whandall.
– Ja nie jestem wariatem. Byłbym nim, gdybym czekał, aż żywiołak mnie znajdzie. Nie wiem, co teraz robi. Nigdy nie wiedziałem, jak daleko w głąb lądu może przeniknąć. Muszę się przemieszczać.
Naprawy i załadunek wozów, praca przy odnawianiu magazynów – wszystko zostało wstrzymane. Wirująca Chmura i czterech ludzi wodza obserwowało zbliżającego się behemota. Mężczyźni rozdziawili usta. Szamanka była zachwycona.
Pierwsza też dostrzegła Mortha.
– To twój, czarodzieju? Rano powinien tu być.
– Szkoda że nie wcześniej.
– Pochlebstwo czarodzieja?
– Sarkazm szamanki? Czuję na karku chłodne tchnienie żywiołaka.
Behemot niczym burzowa chmura zmierzał w stronę Końca Szlaku.
– Wygląda, jakby z każdym krokiem pokonywał z pięć kilometrów – zauważyła Wirująca Chmura. – Ale to nieprawda. Jak się przyzywa behemota, czarodzieju?
– Tak jak królika na obiad. Musisz umieć sobie wyobrazić zwierzynę. Miałem do dyspozycji opowieści Zielonego Kamienia o behemocie i opis martwego mamuta. Jak widzisz, wystarczyły.
Whandall doszedł do wniosku, że Lilak i Zielony Kamień powinni mieć okazję się pogodzić. Na noc należało im oddać do dyspozycji jedną z ziemianek. Czarodziej i szamanka będą spali w drugiej.
Podobno Wirująca Chmura od lat nie zadawała się z mężczyznami, znalazła jednak wspólny język z Morthem i Whandall podejrzewał… A kto na jego miejscu by nie podejrzewał?
O świcie miało się wrażenie, że Koniec Szlaku skulił się u stóp niedużej, kudłatej góry. Od osady dzieliło behemota pół dnia marszu, ale bardziej się już nie zbliżał.
Butelki Mortha, wraz ze skąpym dobytkiem Whandalla, jechały na wozie Lilak wraz z oboma właścicielami, Wirującą Chmurą i Zielonym Kamieniem. Bizony człapały prosto w stronę olbrzymiego stwora. Stworzona przez behemota iluzja była dla nich za wielka, nie potrafiły jej ogarnąć.
Behemot zaś z bliska kurczył się w oczach.
Kiedy stanęli pod jego brzuchem, wyglądał jak mamut – i to wcale niemały! Cuchnął jak stado dzikich bizonów. Wyciągnął trąbę i dotknął dłoni Mortha, który przemawiał do niego w języku Atlantydy. Behemot złapał czarodzieja i podsadził na swój grzbiet.
Wydawało się, że Morth śpiewa i tańczy na olbrzymie, wkrótce jednak stało się jasne, co robi – z góry jak deszcz zaczęły spadać różne martwe stworzonka, od niemal niewidocznych gołym okien pajączków po skorupiaki wielkości połowy kciuka. Kolejną porcję śmiecia Morth wygarnął zza olbrzymich, klapniętych uszu behemota.
Kierując się wskazówkami Mortha, udekorowali tułów bestii siecią na ryby, zabraną z Wielkiej Zatoki Jastrzębiej.
Behemot kolejno podnosił wędrowców i sadzał sobie na grzbiecie. Whandall siłą woli powstrzymał się od krzyku, a Zielony Kamień objął trąbę ramionami. Później stwór załadował na siebie cały ich bagaż, który starannie przywiązali do sieci. Kruk krążył wokół i wykrzykiwał najgorsze obelgi. Wreszcie Morth wezwał go gestem do siebie, a behemot ruszył w stronę wzgórz.
Szedł równym krokiem w górę wąwozu, rozchylając sięgające mu kolan krzewy i drzewa, aż stanął na grzbiecie wzgórza. Znaleźli się już dość wysoko, powiał zimny wiatr. Whandall skulił się przytulił do grzbietu zwierzęcia. Miał wrażenie, że jedzie na żywym piecu kowalskim.
W porównaniu z wozem na drewnianych kołach, jadącym po wyżłobionych w błocie koleinach, behemot posuwał się naprzód bez wstrząsów. Prawie nie czuli, że się poruszają. Whandall napawał się nabożnym lękiem i świadomością, że jedzie na chodzącej górze – nie jako jej władca może, ale z pewnością gość. Czy podobnie czuł się Wanshig na pokładzie statku?
I czy behemot poruszał się szybciej od bizoniego zaprzęgu?
Patrząc na Konopny Szlak z wysokości grzbietu olbrzyma, trudniej było znajdować punkty orientacyjne – ale Whandall z łatwością rozpoznał wysoki szczyt należący do Najdalszej Krainy. Wypatrywano z niego nadjeżdżających karawan. Krajobraz przesuwał się w tempie, jakiego zaprzęgi nigdy nie osiągały. Behemot naprawdę był szybki.
– Wiesz, gdzie moglibyśmy znaleźć złoto? – spytał Morth Zielonego Kamienia. – Gdzieś tu na pewno płyną rzeki…
Zielony Kamień pokręcił głową.
– Znam wzgórze, które całe jest pokryte dziewiczym złotem – stwierdził Whandall. – Chyba że ktoś je zebrał. Musielibyśmy poszukać, bo wspinałem się tam po ciemku, a wracałem opętany przez Kojota. Leży na południe od Pierwszych Sosen. Powiedz mi, czy będziemy przejeżdżać na tyle blisko Pierwszych Sosen, żeby móc się za nim rozejrzeć? Sosny znasz lepiej ode mnie, Kamieniu.
– Zapytam behemota – odparł Morth i przeczołgał się na przód kolosa, żeby powiedzieć mu coś do ucha.
Zielony Kamień machnął ręką w kierunku południowym.
– To tam – powiedział. – W tym obniżeniu terenu. Wygląda na to, że behemot przejdzie górą.
– Behemot myśli, że idzie tam, gdzie chce, ale się myli. Miejsc ubogich w manę w ogóle nie dostrzega; są dla niego jak białe plamy na mapie. Nie zbliży się do miasta.
– Nic nie szkodzi.
– Kiedy skończą się sosny, zejdziemy kawałek na dół i przyniesiemy złoto – stwierdził Zielony Kamień. – Prawda, ojcze? Już przejechaliśmy tyle, ile człowiek przechodzi jednego dnia; wozem jechalibyśmy dwa dni. Chcesz jechać nocą, Morcie?
– Wolałbym nie.
Zanocowali na górskim grzbiecie. Sosny zaczynały się na linii wiecznego mrozu i porastały całe zbocze, w dół, aż do wąwozu, którym biegł – niewidoczny stąd – Konopny Szlak.
Morth przywołał na kolację rocznego jelonka. Ptak sam sobie coś upolował, a behemot skubał czubki młodych drzewek i powalał stare, żeby ogryźć najlepsze liście z ich koron.
Po południu następnego dnia wyjechali spomiędzy sosen i widzieli cały kanion, aż do samego dna. Beżowa wstęga, biegnąca prawie dokładnie równolegle do strumienia, choć nieco wyżej, musiała być Konopnym Szlakiem. Nierówne zbocze po drugiej stronie wąwozu i spływający żlebem strumień wydawały się Whandallowi znajome. Karawana jeździła tędy dwa razy do roku, on jednak tylko raz w życiu musiał się wspinać na tę górę.
Na skraju lasu przycupnęła mieścina zwana Pierwszymi Sosnami.
Morth i Whandall zajęli się rozładunkiem mamuta. Ukryty w gąszczu Zielony Kamień spoglądał na przeciwległy stok, w głąb kanionu i na butelki Mortha.
– Chcesz je wszystkie napełnić złotem? – zapytał.
– Tak.
Zielony Kamień chyba nie uzmysławiał sobie dotąd skali czekającego nas zadania, pomyślał Whandall i uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Jesteśmy daleko od miasta, miejscowymi nie musimy się przejmować. Co innego bandyci, nieraz nas tu atakowano. Przejdziemy się tam dziś pod wieczór. Zatrzymamy się na noc w karawanowym obozowisku, rozejrzymy się…
– Nie, wrócicie tutaj i tu będziecie spać – wtrącił Morth. – Bandyci boją się behemota.
Noc przy behemocie – tak, to brzmiało rozsądnie.
– W takim razie zajmie nam to kilka dni, jeżeli w ogóle coś znajdziemy. Wirująca Chmura też zna to miejsce, mogła o nim komuś powiedzieć.
– Jak mam rozpoznać złoto? – spytał Zielony Kamień. – Jak odróżnić dzikie od oczyszczonego?
Whandall nie był pewien, czy sam to potrafi, ale złota ruda zawsze miała żółtą, zupełnie gładką powierzchnię.
– Idziesz z nami, Morcie? – zagadnął.
Czarodziej nie mógł się zdecydować.
– Widziałeś, co się ze mną dzieje, kiedy dotknę dzikiego złota.
Naprawdę jestem wam potrzebny?
W jego głosie nadzieja mieszała się z niepewnością.
– Ja nie umiem wyczuć złota.
– Ja też nie. Wiem! Weźmiecie ze sobą Seshmarlę. Obserwujcie go.
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Zielony Kamień i Whandall wyruszyli; Seshmarla zataczał koła nad ich głowami. Plecaki mieli pełne pustych butelek – na razie ważyły niewiele, ale w drodze powrotnej powinny być bardzo ciężkie.
Seshmarla cieszył się z prądu wznoszącego, który znalazł nad kanionem. Szybował, rozłożywszy szeroko skrzydła. Udawał jastrzębia, ale i tak częściej niż jastrząb musiał poruszać skrzydłami.
Gdyby nie ptak, może nikt nie zwróciłby na nich uwagi.
Na dno wąwozu dotarli otoczeni wianuszkiem dzieci, które próbowały łapać ptaka, wypytywały, do kogo należy, i upierały się, że musi być własnością Whandalla Pierzastego Węża.
Whandall przedstawił sam siebie, swojego syna i ptaka. Kiedy zapytał dzieci, gdzie mieszkają, machnęły ręką w stronę Pierwszych Sosen.
Przeszli w poprzek dna doliny i przekroczyli strumień, wciąż w towarzystwie niezmordowanych dzieciaków, które zasypywały ich pytaniami. Po drodze Whandall opowiedział im o ataku bandytów i opętaniu przez Kojota.
Najmniejsze dzieci nie mogły za nimi nadążyć, gdy zaczęli wspinać się na drugie zbocze wąwozu. Zostały z tyłu pod opieką starszej dziewczynki, która skarżyła się płaczliwie, że ominie ją najciekawsza część przygody.
– Nie możemy się zatrzymywać – wyjaśnił jej Zielony Kamień.
– Musimy wracać przed zmierzchem.
Z piętnaściorga dzieci została dziesiątka.
Whandall nie wiedział, co o nich myśleć. Mogły mieszkać w Pierwszych Sosnach i mieć za rodziców jego klientów i przyjaciół; mogły też być dziećmi bandytów albo tych mieszkańców osady, którzy dorabiali sobie napadami na podróżnych. Ale z drugiej strony… Dzień był prześliczny, w sam raz na górską przechadzkę w towarzystwie radośnie rozgadanych dziesięcio– i dwunastolatków. W blasku słońca mogły bezpiecznie omijać złośliwe rośliny, które pewnej mrocznej nocy na wpół obdarły Whandalla ze skóry.
– Patrzcie! – krzyknął czarnowłosy chłopczyk i wyciągnął rękę do góry.
Ptak Whandalla spotkał się z broniącym swojego terytorium jastrzębiem. Jastrząb stracił jednak rezon, pióra Seshmarli mieniły się kolorami ostrzejszymi od barw tęczy. Oczy bolały, gdy się na niego patrzyło.
– Dzika magia – mruknął Whandall. Zielony Kamień pokiwa głową. Rozejrzeli się, zapamiętując miejsce, w którym przystanęli i ruszyli dalej.
Po prawej stronie mieli strumień. Dzieci umilkły, tylko jeden chłopak, mniej więcej trzynastoletni, o prostych czarnych włosach, zaczerwienionej skórze i orlim nosie, próbował dodać im otuchy.
Whandall opowiedział o czarodzieju z Atlantydy, który ucieka przed magicznym potworem. Nie wspomniał o złocie. Pozwolił żeby zmieniający barwy Seshmarla prowadził go po zboczu.
Wszędzie tam, gdzie kruk nie zmieniał koloru, złota nie było. Kiedy jaskrawe barwy falami przepływały po jego piórach, kłując w oczy… Wyglądało na to, że idą śladem powodzi, jaka zdarza się raz, może dwa razy w życiu jednego pokolenia. Złoto rozprzestrzeniało się z powodziami.
– Patrzcie teraz!
Ptak zanurkował ku wodzie, ciemniejąc i gasnąc z każdą chwilą. Dzieci pobiegły za nim.
Gęste zarośla blokowały zejście do strumienia. Whandall i Kamień z trudem się przez nie przecisnęli. W wodzie, otoczony przez ósemkę dzieci, leżał ludzki szkielet. Czarny jak smoła Seshmarl przysiadł na jego nagiej czaszce.
– Tu spoczywa Hickamor, szaman klanu Bizona, który zaginą wiele lat temu.
– Złoto – powiedział Zielony Kamień, wyciągając z wody dwie grudki wielkości męskich knykci. Jedną schował do sakiewki, drugą zaś dał najstarszemu chłopcu. – Masz. – Pokazał mu więcej zatopionych, matowożółtych kawałków złota.
Dzieci rozbiegły się w górę i w dół strumienia i wkrótce każde znalazło sobie grudkę. Zielony Kamień i Whandall szukali złota w miejscach, które dzieci mogły przeoczyć, aż napełnili swoje sakiewki. Dzień miał się ku końcowi. Whandall dał najstarsze z dziewczynek maleńką czarną buteleczkę.
– Odczekajcie trzy dni – powiedział. – A potem pokażcie ją waszym rodzicom i powiedzcie, gdzie znajdą szamana Łaciatego Behemota.
Zeszli na dno wąwozu i tam się rozstali.
Przy resztkach słonecznego światła Whandall z Zielonym Kamieniem wdrapali się na grań, do behemota.
– To było sprytne – pochwalił syna Whandall.
– Dziękuję, ojcze. Nie byłem pewien…
– Bardzo sprytne! Tego złota Morth nie potrzebuje, bo jest oczyszczone. Naturalnie, ma swoją wartość, ale Kojot zużył całą zawartą w nim manę. Wystarczy jednak, żeby ściągnąć w to miejsce wieśniaków.
Morth wysłuchał ich i zapytał:
– Dzieci się nie pospieszą?
– Nie wiem. Nie mamy też pewności, czy mieszkają w Pierwszych Sosnach, czy są dziećmi bandytów, ale to bez znaczenia. Nieważne, czy powiedzą o wszystkim rodzicom, czy przyjdą same. Jeżeli interesuje ich oczyszczone złoto, muszą udać się w górę strumienia. My zaś jutro przekroczymy go w dolnym biegu i zbierzemy dzikie złoto ze stoków. Wiemy już, gdzie jest.
Ptak usiadł Morthowi na ramieniu.
– A właśnie! – przypomniał sobie Zielony Kamień. – Niech ptak zostanie jutro z tobą, Morcie. Zwraca powszechną uwagę… No, to wystarczy – dodał, gdy pióra kruka stały się połyskliwie czarne.







ROZDZIAŁ 66

O świcie przeszli na drugą stronę doliny. Nad głowami krążył im czarny kruk. Nie spotkali żadnych dzieci. Część butelek napełnili wodą – zaniosą wodę na górę, a wrócą ze złotem. Wypłukali trochę złota w strumieniu, ale drobinki kruszcu były maleńkie. Drugi raz zatrzymali się przy granicy, do której sięgnął wezbrany strumień podczas dawnej powodzi. Whandallowi się wydawało, że w zakrzepłym mule widzi kolorowe plamki – nie złote, ale w odcieniach typowych dla związków złota.
Miał wrażenie, że ktoś ich obserwuje.
Szli pod górę. Whandall rozglądał się, chłonął świat wszystkimi zmysłami, pozwalał, by jego umysł sam przyswajał obrazy. Nie szukał twarzy wśród traw; w ten sposób nie wykryje się szpiega.
Ptak kołował im nad głowami – i nagle zapłonął wszystkimi barwami tęczy.
Podszycie było tu rzadkie i niskie, człowiek nie mógłby się schować w zaroślach. Powodzie naniosły na zbocze mnóstwo mułu i kamieni, potem padające latami deszcze zmyły muł i lekki gruz, zostawiając to, co najcięższe. Złoto leżało dosłownie wszędzie.
Idąc za ognistym ptakiem, Whandall zaczął zbierać samorodki.
Zielony Kamień nie od razu nauczył się je rozpoznawać, ale po jakimś czasie nabrał wprawy.
Seshmarla wzniósł się spiralą w górę. Upierzenie znów miał całkiem czarne. Czy w tej chwili szukał dzikiej magii w złocie, czy tylko polował? Wzleciał tak wysoko, że prawie zniknął im z oczu, zanim ujrzeli kolejny tęczowy rozbłysk.
Whandall przestał rozglądać się za szpiegiem, interesowało go tylko złoto. Napełniwszy sakiewki, przesypali kruszec z nich do plecaków. O zachodzie słońca wszystkie mięśnie mieli obolałe, a puste żołądki dopominały się o posiłek.
Połówka księżycowej tarczy dawała niewiele światła. Dobrze zrobili, biorąc ze sobą wodę, lecz wypili ją dawno. Kiedy zrobiło się za ciemno, żeby szukać złota, zaczęli przesypywać do butelek to, co mieli.
Przed zachodem księżyca napełnili większość z nich. Złoto z plecaków się skończyło. Zapadł zupełny zmrok.
– Ciężkie! – stwierdził Zielony Kamień, ważąc w dłoni plecak.
– Połóż go. Po ciemku nie pójdziemy.
– Jutro też będzie ciężki. Jestem zmarznięty i głodny. Co my tu robimy, ojcze?
– To gorączka złota. Dawno powinniśmy byli wrócić do obozu, a tak spędzimy tu noc.
Kiedy zamknęli złoto w żelazie, chyba wracał mu rozum.
– Szkoda, że nie ma z nami Mortha! – odezwał się Zielony Kamień. – Przywołałby coś do jedzenia.
– On od złota wariuje! A poza tym i tak nie odważylibyśmy się rozpalić ognia.
– Przynajmniej mamy dla niego złoto.
– Po co mu ono?
– Nie wolno mi tego mówić.
– Nie chodzi mi o plany Mortha, w żadnym wypadku, ale co ty zamierzasz zrobić? A może chciałeś się tylko przejechać na behemocie, co?
– Mam nadzieję, że w Mieście Tepa znajdę fortunę… Znajdę albo zarobię. Może to zew krwi.
– Coś ci powiem o twojej krwi – rzekł Whandall. – I o Morcie.
Zaczęli rozmawiać.
Pierwszy raz Whandall widział Mortha z balkonu w domu księcia Samorty’ego, kiedy uczył się szpiegować ludzi…
Którejś nocy podczas wyprawy na wybrzeże Zielony Kamień wśliznął się do Lilak pod koc i wysłuchał długiej, ostrej pogadanki na temat jednorogów, plotek, obyczajów i praw rodzicielskich.
Była wściekła na jego ojca za to, co sugerował; Zielony Kamień zresztą też…
Ojciec Whandalla zginął, próbując okraść Mortha z Atlantydy.
Mężczyźni z Posiadłości zginęli, gdyż…
Kiedy dużo później gorączka złota ustąpiła, Whandall próbował odtworzyć w myślach długą, szaleńczą noc śmiechu i strachu. Ile naprawdę powiedział Kamieniowi? O sprawach, o których nigdy nikomu nie wspominał.
Opowiedział jednak, jak jego krewni z Posiadłości zginęli, ponieważ on, Whandall, zatrzymał się, żeby zebrać nierodową i okaleczyć człowieka, który usiłował ją udusić. Mówił o swoich rządach w Posiadłości, które trwały do chwili, gdy matka sprowadziła sobie Freethspata; o tym, jak Freethspat zrobił z niego mordercę i jak później Whandall zmusił go, by wywoził śmieci – jak nierodowy; wytłumaczył Kamieniowi, co w tym śmiesznego…
Zielony Kamień chrapał cicho.
Whandall obrócił się plecami do niego i ułożył odwrotnie, głową do stóp syna. Rozdzielały ich wypchane butelkami plecaki. Już zaczynał drzemać, gdy nagle przypomniał sobie, jak wydawało mu się, że ktoś ich śledzi.
Wyciągnął rękę ponad plecakami, uderzył nią w czyjeś chude przedramię i chwycił je mocno. Intruz próbował się wyrwać.
Whandall rozluźnił uścisk, nie chcąc ryzykować pchnięcia nożem, i sięgnął na oślep w mrok. Złapał za drugą rękę, rzeczywiście uzbrojoną. Zielony Kamień chwycił napastnika za głowę i próbował skręcić mu kark.
– Nie zabijaj go – powiedział Whandall i ciało napastnika zwiotczało.
Whandall zabrał mu nóż.
– Pozwól, że coś ci powiem – zaczął. – Jesteś świetnym szpiegiem, ale do tego jeszcze wrócimy. Złoto jest nam potrzebne, lecz mogę dać ci prezent, którego przyjęcia z pewnością nie odmówisz.
Na razie nie wiem jednak, czy jesteś dla mnie dość interesujący.
Puść go, Kamieniu.
– Kogo zabiłeś?! – krzyknął uwolniony przez Kamienia trzynastolatek.
– Co takiego?
– Ty jesteś Whandall Pierzasty Wąż!
– Twoja twarz świeci – wyjaśnił Zielony Kamień.
– Coś się nie zgadza, nie zabiłem nikogo od sześciu lat!
– To pewnie przez to surowe złoto.
– Chyba tak. Niechętnie zabijam, chłopcze. Jak ci na imię?
Cisza.
– Wymyśl coś… Albo nie, nieważne, będę cię nazywał Podglądaczem. Jesteś bandytą?
Whandall nie zapytał, czy jest synem bandyty, żeby nie urazić jego dumy.
– Tak. Czy wszystkie te butelki są wam potrzebne?
– Gdyby czarodziej chciał ze mną rozmawiać, miałbym może jakąś sensowną odpowiedź. Zielony Kamieniu?
– Morth nie wie, ilu potrzebuje, ojcze.
– Zostań z nami, Podglądaczu – zaproponował Whandall. – Rano jeszcze porozmawiamy. Jeżeli nie będziesz nam potrzebny, puścimy cię do domu z najmniejszą butelką i z opowieścią, która rozsławi twoje imię. Jeśli jednak uznamy, że się nam przydasz, wsiądziesz z nami na behemota. Teraz cię puszczę.
Zwolnił uścisk.
Chłopak padł na ziemię i rakiem wycofał się w mrok. Whandall nie był zaskoczony i właściwie mógł go złapać drugi raz, ale nie zrobił tego. Chłopak zniknął w kępie ciernistych krzewów.
Znów ułożyli się do snu.
– Wszystko słyszał – powiedział Zielony Kamień.
– Z pewnością.
– Nie jestem pewien, co mówiłeś. Część na pewno mi się przyśniła. Gorączka złota… Mówiłeś o tym matce?
– Nie! I ty też nic nie mów, dobrze?
– W porządku. Po co ci Podglądacz?
– Tak się zastanawiałem… – odparł Whandall, rozmyślając, czy chłopak nadal kręci się w pobliżu. – Jeżeli chcemy handlować w Mieście Tepa, musimy coś zaradzić na Toronextich.
Zrobiło się późne popołudnie, zanim dotaszczyli potwornie ciężkie plecaki do Mortha i behemota. Resztę dnia i całą noc przespali.
Wstali o świcie, zbiegli do wąwozu i zdążyli wdrapać się wysoko na drugi stok, nim Seshmarla rozbłysnął kolorami. Znów dali się porwać szaleństwu. Mogli zaoszczędzić sobie odrobinę noszenia, a zebrać więcej złota, zbierając kruszec luzem do plecaków, Whandall przekonał jednak Kamienia, że to by ich zabiło. Nie daliby rady udźwignąć takiej góry złota.
Znów zaskoczyła ich noc i ponownie napełniali butelki przy świetle księżyca.
Księżyc zaszedł. Ułożyli się do snu, rozdzieleni złotem.
– Chyba mnie okłamałeś, mówiąc o przejażdżce na behemocie – rozległ się głos z ciemności. Podglądacz był blisko, ale poza zasięgiem noża.
– Nie chcesz, nie wierz – odparł Whandall.
– Behemot nie jest taki bardzo wielki, ale mógłby rozdeptać człowieka. Albo zmiażdżyć go nosem.
– Widziałeś go z bliska?
– Dotknąłem jego tylnej nogi – odparł Podglądacz. Nie doczekawszy się odpowiedzi, dodał: – Ma szorstką skórę, mocno śmierdzi. Otworzył jedno oko, więc się do niego uśmiechnąłem. Patrzył, jak się cofam. Owinęliście mu brzuch…
– Po co go dotknąłeś?
– Podszedłem aż tak blisko. Nie o to wam chodziło?
To była celna uwaga.
– Potrzebuję człowieka, który wszystko widzi, a sam pozostaje niewidzialny. Czy Morth cię widział?
– Nie. Wy też nie – zaśmiał się Podglądacz. – Kiedy czujecie się bezpieczni, śpicie na plecach, z rozłożonymi nogami i rękoma pod głową. Nie macie wtedy kłopotów z oddychaniem?
– Nie. Chociaż… Kiedyś miałem. – Opowieść za opowieść.
Whandall mówił, co podsuwała mu pamięć: – Dochodziłem do siebie po tym, co zrobili mi książęcy słudzy. Miałem połamane żebra, złamaną rękę, pełno siniaków – na nogach, na wysokości nerek, wszędzie. Złamali mi nos i kość w policzku, wybili zęby. Musiałem oddychać przez usta. Kiedy próbowałem spać na boku, dusiłem się, a kiedy chciałem się przetoczyć i ułożyć inaczej, wszystko mnie bolało. Tak właśnie nauczyłem się spać na plecach. Słuchasz mnie, Kamieniu? Próbowałem wejść gdzieś, gdzie mnie nie chcieli.
W Mieście Tepa naprawdę jest niebezpiecznie. Bardzo niebezpiecznie, Podglądaczu. Możesz zostać tu, gdzie nic ci nie grozi.
– Co mi proponujecie?
– Pracę w taborze Pierzastego Węża.
– To wszystko?
– A co masz teraz? Jeżeli jesteś zadowolony z tego, kim jesteś, zmykaj do domu.
Rankiem Podglądacz czekał, aż się obudzą. Od razu go poznali – trzynastoletni, najstarszy z dzieciaków z doliny; proste czarne włosy, brązowe oczy, rudobrązowa skóra, nos zakrzywiony jak dziób młodego jastrzębia. Nie wyglądał ani na księcia, ani na rodowego, ani na nierodowego.
Niósł przypadającą na niego część ładunku.
– Co to są ci Tomexi? – spytał Whandalla, gdy szli pod górę.
– Toronexti są zbieraczami, którzy stoją mi na drodze; oddzielają mnie od tego, co chcę mieć, stoją między nami i Miastem Pożogi. – Whandall opowiedział mu wszystko, co pamiętał. Opisał Jeleni Sik, Klin, strażnicę w najwęższym miejscu łąki. Sami Toronexti zaś… – Gdyby Cętkowane Kojoty nic nie dawały w zamian za to, co dostają od karawan, gdyby zabierały wszystko, na co przyjdzie im ochota, a my nie mielibyśmy ich jak wyminąć, byliby tacy jak Toronexti. Nikt z nas dobrze ich nie znał. Wydaje mi się, że wszyscy pochodzili z jednej rodziny, tak jak w Posiadłości… To mój ród.
Chodzili i mówili jak rodowi, ale rodowi nie mają własnego majątku. Gdzie Toronexti robią zakupy? Skąd biorą małżonków? Rodowy nie wstaje któregoś dnia z łóżka i nie idzie do strażnicy tylko dlatego, że jego czas nadszedł. Co innego nierodowy. Śpiący czy napalony, z kobietą u boku czy sam, z bolącym gardłem i cieknącym nosem idzie do strażnicy i wysłuchuje wrzasków jakiegoś durnia, bo tak mu kazał jego książę. Książęta też są tacy; chłopiec w ogrodzie na dachu robi to samo, gdy znajdzie szkodniki na liściach; i tak samo zachowują się Toronexti. Są dziwni. Potrzebuję kogoś, kto by ich szpiegował, Podglądaczu.
– Dlaczego miałbym się zgodzić?
– Wszystko zależy od tego, czy spodobasz się Morthowi. Bo behemot już cię polubił, tak?
Podglądacz milczał.
– Jeżeli przeżyjesz, będziesz mógł opowiadać historie, w które twój klan nigdy nie uwierzy i których nigdy nie zapomni. Pojedziesz z Whandallem Pierzastym Wężem na behemocie. Ognisty ptak będzie krążył ci nad głową i przenosił wiadomości od ciebie.
Whandall Pierzasty Wąż nauczy cię wszystkiego, czego zdoła. Zobaczysz, jak przy twojej nieocenionej pomocy niszczę najpotężniejsze plemię bandytów w Mieście Pożogi. Pomożesz ostatniemu czarodziejowi z Atlantydy unicestwić wodnego żywiołaka. A jeśli wszystko ułoży się po naszej myśli, będziesz na dodatek bogaty.
Aczkolwiek nigdy jeszcze mi się nie zdarzyło, żeby wszystko wyszło tak, jak chciałem. To jak, jedziesz z nami?
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Podglądacz trzymał się sieci kurczowo, sztywny jak trup. Twarz zagrzebał głęboko w zmierzwione brunatne futro. Wkrótce jednak przekonał się, że na behemocie jedzie się bezpiecznie i podniósł głowę.
Niedługo potem siedział już wyprostowany na grzbiecie olbrzyma i wskazywał punkty orientacyjne w terenie.
Kiedy zatrzymali się na noc, zniknął.
Whandall zaczął rozbijać obóz. Próbował wczuć się w położenie bandyty z Konopnego Szlaku. Żałował, że nie wie, ile ujechali, bo chyba całkiem ładny kawałek… Może dość daleko, żeby mały bandzior nie znalazł w okolicy sprzymierzeńców. Czy bandyci nadal bali się Whandalla Pierzastego Węża? Czy też raczej stał się postacią mityczną?
Nie miało to znaczenia. Nawet jeśli Pierwsze Sosny dawały schronienie bandytom w zamian za udział w ich łupach, nikt nie odważyłby się napaść Whandalla Pierzastego Węża, nie mając pewności, że wieść o tym pozostanie tajemnicą.
Podglądacz wrócił nieoczekiwanie, niosąc kilka królików, grubą wiewiórkę i kojota, którego tylko ogłuszył.
– Są tacy, którzy mają kojota jako totem – powiedział.
Słuszna uwaga.
– Puść go – rzekł Whandall i oszołomiony kojot, kulejąc, odbiegł w krzaki.
Morth rzucił zaklęcie. Przybyły szopy. Podglądacz najpierw stracił apetyt, patrząc, jak oprawiają zwierzynę, a potem odzyskał go, gdy poczuł zapach pieczystego.
– Pozostaje język – powiedział Whandall. – Jeżeli chcemy handlować w Mieście Tepa, musimy mieć więcej ludzi, którzy znają tamtejszy język. Czy mógłbyś uczyć Zielonego Kamienia i Podglądacza, Morcie?
– Tak, tylko po co? W Mieście Tepa magia nie działa. Wiedza ulotni się jak sen z ich głów.
– Ale jeśli teraz ich czegoś nauczysz, zdążą poćwiczyć i coś niecoś będą pamiętali, nawet gdy zabraknie magii.
– Masz rację. – Morth z namysłem pokiwał głową. – To się powinno udać. Potrzebne nam jakieś bezpieczne miejsce.
– Bezpieczne?
– Wszyscy musicie iść spać jednocześnie. Zrozum, nie jesteśmy w stanie przewidzieć wszystkich skutków. Może się zdarzyć, że oprócz znajomości języka przejmą też od ciebie część wspomnień.
– Ty też znasz ten język – zauważył Whandall. – Użyj siebie jako modelu.
– To wykluczone, z tego samego powodu zresztą.
– Aha. – Whandall chwilę się zastanawiał. – Niech będzie.
Później, jadąc dalej na południe, rozmawiali już tylko w języku Miasta Tepa. Co ciekawe, w ich ustach język ten brzmiał tak samo, jak w ustach rodowych czy nierodowych, lecz nie jak u książąt… No, prawie.
Kamień i Podglądacz mówili nim tak samo, jak – zdaniem jedenastoletniego Whandalla z Posiadłości – książęta.
– Nie dopuszczasz do siebie myśli, że są rodowymi – rzekł Morth. – Ha! Trudno. Może jakoś ujdą.
– Nie nadają się na książąt, rodowych ani nierodowych. Kamieniu, ty i Podglądacz możecie podawać się za obserwatorów. Znacie się na handlu. Albo udawajcie gawędziarzy. W nagłej potrzebie przechodźcie na condigeański.
Pasmo wzgórz, po którym jechali, obniżyło się, ale i tak doskonale widzieli Ogniste Drzewa. Od czasu gdy Whandall z Posiadłości wynurzył się tu z lasu, przybyło trochę domów. Sześćdziesiąt budynków, na wpół glinianych, na wpół drewnianych, solidnych i bardzo do siebie podobnych, zaplanowanych, przemyślanych jak dzieło sztuki, stało przy trzech równoległych, bitych ulicach. Miały ogrodzone podwórka i ogrody kwiatowe; wszystko to robiło ogromne wrażenie na małym rodowym.
Mieszkańcy zebrali się w północnej części miasta, gdzie w szerokim kręgu stało piętnaście dużych wozów z płóciennymi budami.
Obok znajdowały się namioty. Setki rąk wyciągały się do góry, pokazując na behemota.
– Jak myślicie, widzą nas jako olbrzymów? – wyszeptał Podglądacz.
– Morcie? – zapytał Whandall.
– Nie wiem. Zapytajcie ich.
Na placyku kręciła się karuzela. Był to spory dysk, umocowany w pozycji poziomej. Stłoczyła się na nim ze dwudziestka małych dzieci; starsze wraz z dorosłymi popychały go, żeby się obracał.
– Pierwsze takie koła same się kręciły – zauważył Morth.
– Co ono robi?
– Wprowadza w odmienny stan świadomości. Dawniej każdy człowiek umiał wyczuć obecność magii, była wszechobecna – gadające zwierzęta, bóstwo w każdym drzewie i w każdym stawie.
Gwiazdy i komety przemieszczały się zgodnie z rytmem wydarzeń na ziemi. Nasi przodkowie tęsknili za tym odczuciem, wymyślili więc wino, magię sceniczną, proszki i naparstnicę, które sprzedawałem w Mieście Tepa. I karuzele. Teraz magia już osłabła i od jeżdżenia w kółko tylko kręci się człowiekowi w głowie.
Patrzyli, obserwowani przez mieszkańców miasta. Dysk zwolnił obroty.
– Wygląda na to, że nikt nam nie pomoże tego wszystkiego przenieść, prawda? – spytał Zielony Kamień.
Karuzela zahipnotyzowała Whandalla. Miał wrażenie, że przypomina sobie…
Otrząsnął się.
– Morcie, ty zostań tu z behemotem. My zejdziemy na dół i znajdziemy kogoś do pomocy.
Oczekiwał ich tłum mieszkańców i kupców. Karuzela niemal się zatrzymała, gdy o niej zapomnieli.
– To jest Podglądacz! – krzyknął Whandall. – Jest ze mną!
Przepychali się przez tłum na tyle szybko, by nikt ich nie zaczepił. Z Zielonym Kamieniem wzięli Podglądacza między siebie. Doskoczyli do karuzeli i zaczęli ją na nowo rozkręcać. Podglądacz im pomagał.
Jedne dzieci gramoliły się na wierzch tarczy i przesuwały ku jej środkowi, by złapać za miękkie uchwyty, inne obierały łatwiejszą drogę: wczołgiwały się pod spód i wynurzały z wyciętego w środku tarczy otworu. Trzymały się rozpaczliwie – choćby siebie nawzajem – byle nie dać się zrzucić na trawę. Trwało to do czasu, aż dzieciom zakręciło się w głowie albo dorośli się znudzili.
Whandall biegł, popychając karuzelę; popisywał się swoją siłą.
Mam czterdzieści trzy lata, a jaki jestem krzepki, pomyślał. Smutne wspomnienia okazały się jednak silniejsze:
– Kiedyś w Mieście Tepa też była karuzela… – opowiadał z przerwami na złapanie tchu.
Whandall i reszta Wężowej Ścieżki przybyli do parku, gdy Książęcy słudzy montowali karuzelę. Zebrał się już cały tłum nierodowych. Słudzy z mozołem rozkręcili koło i dzieci rzuciły się na nie falą. Słudzy cofnęli się wtedy, a starsze dzieci i dorośli napędzali karuzelę.
Dzieciaki z Wężowej Ścieżki bardziej interesowały się sakiewkami ludzi w tłumie; gdyby zaniedbały ten obowiązek, mogły mieć przykrości. Ale dzień był długi, nierodowi ostrożni, a karuzela wyglądała tak pociągająco…
Wszystko wydarzyło się nagle. Dzieci rodowych wepchnęły się na koło i przegnały z niego nierodowe maluchy. Koło zaczęło zwalniać, aż zupełnie stanęło.
– …Dlatego teraz się nie zdziwiłem – wysapał Whandall. Karuzela kręciła się raźno. – Widziałem, jak ją obracają. – Większość miejscowych nie umiała oderwać wzroku od behemota, ale nie którzy zaczęli pomagać przy karuzeli. – Książęta chcieli, żebyśmy myśleli… że to magia napędza koło, a ja… a ja byłem tylko małym chłopcem! Nierodowi popychaliby koło, dopóki siedziałoby na nim choć jedno ich dziecko. Kiedy przestaje się je popychać, koło się zatrzymuje. Nawet nie mieliśmy czasu poczuć, jak to jest.
Wróciliśmy więc do przeszukiwania kieszeni; nierodowi zabrali dzieci i poszli sobie.
Teraz już pomagało im mnóstwo ludzi. Wśród tych, którzy zmęczyli się pierwsi i odpadli, Whandall wypatrzył wysoką kobietę z taboru Pierzastego Węża.
– Ukryta Przyprawo! Gdzie jest Tygrys? – zapytał Whandall.
Przyprawa sama chciała porozmawiać z Whandallem, ale kiedy uparł się, że szuka Tygrysa, wskazała mu go w tłumie.
Wszyscy chcieli zamienić z nim choć słowo. Trudno byłoby powiedzieć, co bardziej przyciąga ich uwagę: behemot, Whandall Pierzasty Wąż, który nagle objawił się przy karuzeli, czy może mały bandyta. Utorowali sobie ścieżkę przez tłum.
– Jak tu przyjechałeś, ojcze? – zapytał Tygrys, przekrzykując gwar. – I po co?
– Opiekuję się twoim bratem, który przyjechał tu w ślad za Morthem z Atlantydy. Najciekawsze jednak, mój synu, jest to, co robi czarodziej… Pamiętasz, co mówiłem o nowych rynkach? Już wiem, jak to ugryźć.
– Chyba nie myślisz o tym samym co ja, ojcze…
– Pogadamy. Może mi rozum wróci. Nie tylko mnie, ale i twojemu bratu. A na razie, Tygrysie, potrzebna mi siła robocza. Chciałbym, żeby ze sześciu ludzi poszło na to wzgórze, gdzie widać behemota. Zrobią to, co im każe rudowłosy czarodziej. Zejdą na dół z ciężkim ładunkiem. To butelki; zależy mi na tym, żeby nic im się nie stało. Poza tym zawierają niebezpieczny ładunek, więc lepiej nimi nie potrząsać i nie rzucać. Potem porozmawiamy, ale to sprawa jest pilna, a buteleczki naprawdę cenne.
– Sam pójdę.
– Dziękuję ci. A gdzie Bystra Wiewiórka?
– Widzisz jednorogi? – Tygrys machnął ręką.
– Widzę. – Jednorogi skupiły się w kącie zagrody. – Powinienem z nią porozmawiać. Podglądaczu, Kamieniu… Chodźcie ze mną.
– Jednorogi nie chcą się do niej zbliżać – zaśmiał się Zielony Kamień. – Bo widzisz, Podglądaczu, Wiewiórka jest córką Kojota, Bardzo szczególną córką. Jako mała dziewczynka dobrze je poznała, źrebaki traktowały ją jak młodszą siostrę. Aż pewnego ranką kiedy miała piętnaście lat – jest rok starsza od Tygrysa, a dwa lata ode mnie – weszła do zagrody, a jednorogi się spłoszyły. Strasznie na nie naskoczyła. Boją się jej i nie lubią, kiedy na nich jeździ, ale nie mają wyboru. Cześć, Wiewiórko!
– Kamień! Jeździsz na behemocie?! Tobie, drugi ojcze, się nie dziwię, ale żeby Kamień…
– Widzisz? Ja umiem jeździć na behemocie, a ty nie! – zawołał Zielony Kamień i padli sobie w ramiona.
Dziewczyna odwróciła się do Whandalla.
– Bystra Wiewiórko, poznaj, proszę, Podglądacza.
– Nazywam się Niedostrzegalny – przyznał nieśmiało chłopak.
Bystra Wiewiórka rozłożyła swoje podróżne gniazdko – wóz, który dostała w wianie, tworzył jedną jego ścianę, dookoła zaś stanęły skrzynie z towarami. Paliła w nim nawet małe ognisko, na którym postawiła imbryk. Podglądacz usiłował jej w tym pomóc.
Whandallowi zdawało się, że młodzi przypadli sobie do gustu.
Czy powinien chronić dziewczynę? Dobrze byłoby, żeby choć trochę się poznali.
– Wiesz, Wiewiórko, że nie chciał nam powiedzieć, jak się nazywa? Jak znalazłeś swoje imię, Niedostrzegalny?
– Jestem najlepszym szpiegiem w klanie Czerwonego Wąwozu.
Chłopak opowiedział Bystrej Wiewiórce, jak śledził Whandalla i czarodzieja, który dosiada behemota. Do minimum skrócił opowieści o tym, czego dowiedział się tamtej nocy. Whandallowi było to na rękę.
– Co tu właściwie robisz, drugi ojcze? – zapytała dziewczyna.
– W tej chwili? Czekam na Tygrysa i Mortha z Atlantydy. Jedziemy do Miasta Pożogi. Chcemy zabić wodnego żywiołaka i otworzyć nowy szlak handlowy.
Bystrej Wiewiórce zaświeciły się oczy, ale Whandall uprzedził jej entuzjazm.
– Nie mogę karawanie zabierać szamanki – powiedział. – Poza tym mam już czarodzieja.
– Druga matka Wierzbina cię zabije.
– Rozmawiałem z nią.
Szmer rozmów w tle narastał, tak że dziewczyna musiała podnieść głos. Wokół jej wozu stłoczył się chyba cały tabor i połowa ludzi z miasta; wszyscy powtarzali jedno pytanie: Co w Ognistych Drzewach robią Whandall i Zielony Kamień z rodu Pierzastego Węża? W dodatku na behemocie!
– Wracasz do Miasta Pożogi? I zabierasz Kamienia, a mnie nie?
– Przykro mi. Jeżeli uda mi się nawiązać kontakty handlowe…
– Daj mi swoją dłoń! Niech to licho… Kamień, ty też! Szlag!
Wszystkie linie są zamazane.
– Czyli naprawdę tam pojedziemy! – ucieszył się Zielony Kamień, który najwidoczniej nie wyzbył się jeszcze wątpliwości.
– Powiedz chociaż, jak się jeździ na behemocie.
– Nie czujesz żadnych nierówności podłoża.
– Musieliśmy się zatrzymać i nazbierać dzikiego złota – wtrącił Whandall. – Nie mam pojęcia, po co nasz czarodziej go potrzebuje, ale przede wszystkim dziwi mnie fakt, że znalazłem je w tym samym miejscu. Przecież twoja matka wiedziała o nim od nocy twojego poczęcia.
Na zewnątrz panował taki gwar, że dziewczyna nie musiała zniżać głosu.
– Dam ci odpowiedź na twoje pytanie, jeżeli opowiesz mi o tej nocy. Wszystko.
– W porządku.
Szamanka się roześmiała.
– Matka zawsze powtarza, że nie umie znaleźć tego miejsca, że rozkosz zaćmiła jej zmysły. Zresztą złota w ogóle tam nie było i wymyślono je później. Mnie mówiła co innego. Ze próbowała oczyścić surowe złoto. Ludzie płacą jej za leczenie i przepowiednie. Sęk w tym, że nie umie blokować przepływu… dzikiej many? – Whandall skinął głową. Podglądacz słuchał w milczeniu. – Gorączka złota dziwnie na nią działa. Matka zawsze kończy w czyimś łóżku.
– To… – zaczął Whandall, ale oczyma wyobraźni ujrzał żonę, jak przytyka mu palec do ust.
Za późno. Córka Kojota zaśmiała się głośno.
– Tak, to wyjaśnia, skąd mam pięcioro rodzeństwa. Pięć razy próbowała oczyszczać złoto – piątka dzieci. Plus ja. Kobieta, która zna się na rzeczy, może wziąć sobie mężczyznę i nie urodzić dziecka, ale nie moja matka! I nie w pobliżu dzikiego złota! Nawet kiedy krwawi, złoto ją przemienia. Tak właśnie urodziła Włochate Jajo. Kiedy ojciec nas zostawił…
Niedostrzegalny gapił się szeroko otwartymi oczyma na Whandalla.
– Nie! – zaśmiała się Bystra Wiewiórka. – Nie mój drugi ojciec Wściekły Jeleń. Wiedział, że zostałam poczęta przed jego ślubem z matką. Nikt nie ważył się nazywać go rogaczem, skoro byłam dzieckiem Kojota! Ale następnych dzieci nie zdzierżył, a kiedy odszedł, matka przestała zadawać się z mężczyznami. Wyobrażasz sobie, co by się stało, gdyby zaprowadziła mężczyznę na to złote wzgórze? Niektóre opowieści są dobre tylko dla mężczyzn, ale ja je znam. No, opowiedz teraz o moim poczęciu.
– Kiedy pierwszy raz ujrzałem to wzgórze, była noc – zaczął Whandall. -Twoja matka ciągnęła mnie za rękę. Pędziliśmy pod górę…
Słuchasz, Podglądaczu? – pomyślał. Za nic nie odpowiadam, jeżeli nie przyjmiesz mojej rady. Ona jest dzieckiem Kojota, ale zarazem córką Pierzastego Węża! Dobrze ją traktuj i bądź ostrożny.
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Tygrys zszedł z góry z piątką silnych mężczyzn. Wszyscy nieśli ciężkie worki. Przybył z nimi Morth. Worki trafiły do namiotu Bystrej Wiewiórki i Tygrys odesłał swoich ludzi.
Wysoko ponad wioską behemot oprzytomniał, potrząsnął wielkim łbem i zawrócił w stronę gór.
– Będziesz musiał z nimi porozmawiać, ojcze – rzekł Tygrys.
Nikt nie pytał, o kim mówi. Tłum przed namiotem gęstniał z każdą chwilą.
– Długo tu jesteście? – spytał Whandall.
– Przyjechaliśmy wczoraj rano.
Było południe.
– Czyli dopiero rozkładaliście targ?
Tygrys pokiwał głową.
– Dobrze. Skończcie to, rozciągnij linę i niech twoja siostra przygotuje się do występu. Ustawcie też podwyższenie dla mówcy.
Niech wszyscy przyjdą za dwie godziny. Możesz im jeszcze raz pokazać behemota, Morcie?
– Pokazać? Naturalnie. Byle nie próbowali na nim jeździć!
– Świetnie. Jeszcze jedno. Wątpię, żeby ktoś chciał okraść Bystrą Wiewiórkę…
Dziewczyna uśmiechnęła się szeroko. Jedne opowieści pochodziły z czasów, gdy miała pięć lat, inne były o rok późniejsze, następne o trzy lata…
– Na wszelki wypadek chciałbym, żebyś posadził przy workach dwóch godnych zaufania ludzi. Możemy się tu spotkać na kolacji, Wiewiórko? Doskonale, zaraz po zamknięciu targu. A teraz zróbmy widowisko dla tych chłopków.
– Co im powiesz, ojcze? – zainteresował się Tygrys.
– Nie zamierzam nic mówić. To ty im wytłumaczysz, że zobaczą przedstawienie, jakiego w życiu nie widzieli.
– A ty co zrobisz?
– Dlaczego miałbym coś robić? To twój tabor i twoje przedstawienie. Ale nie, dobrze. Będę ubezpieczał twoją siostrę. Jestem jeszcze dość silny, dam radę. Ty zajmij się resztą.
Płonąca Wieża bardzo urosła przez te kilka miesięcy, gdy Whandall jej nie widział. Kostium z piór strachptaka, który uszyła jej Wierzbina, był przyciasny, nie oblekał już małej dziewczynki.
Whandall stanął pod liną – zawieszoną wyżej, niż Wierzbina kiedykolwiek się odważyła – i miał nadzieję, że Płonąca Wieża nie spadnie. Widział, jak patrzą na nią młodzi chłopcy i z taboru, i z miasta.
Na pewno będzie musiał zapewnić zajęcie mnóstwu ludziom!
Matka była dobrą nauczycielką. Płonąca Wieża robiła salta w przód i w tył. W wielkim finale zsuwała się po lewej tyczce, by stanąć na jednej nodze i kopnąć drugą wysoko w powietrze, nad głowę. Pobiegła się przebrać.
Na platformie pojawił się otoczony kłębami mgły Morth. Wyciągniętą ręką wskazał wzgórza. Behemot wynurzył się zza odległej grani – większy niż sąsiednie wzgórza, ogromny jak widniejąca na horyzoncie góra. Stanął dęba, potem przeniósł ciężar ciała na jedną nogę, a pozostałymi trzema wierzgnął w powietrzu, jak gdyby przedrzeźniał finał występu akrobatki.
Tłum oszalał.
Na kolację był miejscowy zając duszony w ziołach z Kamiennych Igieł. Whandall nalegał, żeby wszyscy skończyli jeść, nim zaczną rozmawiać, a potem kazał wyjść wszystkim poza rodziną, Morthem i Podglądaczem.
– Chyba nigdy tyle nie zarobiliśmy w Ognistych Drzewach – powiedział z zadowoleniem Tygrys.
– A zarobimy jeszcze więcej, gdy jutro przyjdą się przekonać, które z dzisiejszych opowieści były prawdziwe – uśmiechnęła się Płonąca Wieża.
– Jeśli w ogóle któreś były – mruknął Podglądacz.
Whandall wstał, otworzył jeden z worków i palcami rozgarnął czarne buteleczki. Bystrej Wiewiórce zaparło dech w piersi.
– Widzisz, co w nich jest? – zapytał Morth.
– Na tej warstwa żelaza jest cienka – odparła Wiewiórka i odłożyła jedną butelkę na bok. – Poza tym widziałam, jakie są ciężkie.
Morth stropił się trochę.
– Co w nich jest? – zainteresował się Tygrys.
– Złoto! – zaśmiała się. – Dzikie złoto! Magia chaosu!
– Złoto? – Tygrys popatrzył po workach. – To wszystko złoto?
Nic dziwnego, że tak mnie ramiona bolą! Tu jest więcej, niż moglibyśmy zarobić w dwa lata, ojcze! Albo i w trzy, jeśli Rymarze zawsze będą nas wyprzedzali. Złoto! – Sięgnął po uszkodzoną butelkę.
– Nie, synu, najpierw mnie wysłuchaj. Muszę wam opowiedzieć pewną historię… chociaż nie znam jeszcze jej zakończenia – zaśmiał się Whandall. – Nie wiem nawet, co czarodziej chce zrobić z tymi butelkami, a on mi nie chce powiedzieć! Prawda, Morcie? Będziemy musieli dorobić do niej zakończenie. A jednak potrzebny mi jest i Podglądacz, i czarodziej, tak jak jemu potrzebne są butelki.
– Co takiego planujesz, że gotów jesteś poświęcić trzyletnie zyski? – spytał Tygrys.
– Chcę otworzyć nowy szlak handlowy.
– Taki jak ten do Skrzypiących Topoli? – Tygrys zmarszczył brwi.
– Zgadzam się, drogo nas kosztował – przyznał z uśmiechem Whandall – ale się odkujemy.
– Za jakieś siedem lat… Dokąd teraz?
– Do Miasta Pożogi.
Dobrze, że przynajmniej Zielony Kamień miał dość oleju w głowie, żeby nie wyskakiwać ze swoim „Ja jadę, a ty nie!” i dał bratu chwilę do namysłu.
– Cudnie. Bierzemy cały tabor?
– Już nie martwisz się o zyski? – spytała Płonąca Wieża z miną niewiniątka.
Tygrys walczył z sobą przez chwilę, ale w końcu pokazał siostrze język.
– Nie mogę ryzykować utraty całej karawany – odparł Whandall. – Nie tym razem. Potrzebne mi będą cztery wozy. Słuchaj, synu, mogę zostawić ci oczyszczone złoto, za które kupisz nowe złoto i najmiesz ludzi, ale muszę wziąć twoich najlepszych kupców i wojowników… A właściwie nie, nie najlepszych, tylko najbardziej ambitnych.
– Na jedno wychodzi, do licha!
– Potrzebujemy też towarów, które dałoby się dowozić do Miasta Tepa statkiem. Pióra strachptaków, ziarno, garnki… Nic magicznego, w każdym razie nie do Miasta Tepa. Zabierzemy wszystkich Młynarczyków i Powroźników, jakich znajdziemy, bo mają w mieście krewnych. Oczyszczone złoto ma tam o wiele większą wartość niż tutaj.
– A co takiego mają harpie, co mogłoby nas interesować? – zdziwił się Tygrys.
– My też jesteśmy harpiami, braciszku! – zachichotała Płonąca Wieża.
– Racja – przyznał z uśmiechem Tygrys. – Ale to i tak dobre pytanie.
– Nie wiem – odparł Whandall. – Kiedy pozbędziemy się butelek Mortha, będziemy mieli dość miejsca na zakupy.
Potem wszyscy próbowali mówić jednocześnie.
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Późno w nocy Whandall odesłał ich na spoczynek i udał się do wozu Tygrysa. Usiedli na ozdobnych dywanach w wykładanym orzechowym drewnem wozie.
– Naturalnie chciałbyś wziąć ten wóz – rzekł Tygrys.
– Wiesz…
– Jest twój, ojcze. Ja mam własny.
– Kto w nim mieszka?
– Pobijak Młynarczyk.
– Jest tutaj?
– Tak. Wóz wynajął krewnemu żony.
Pobijak ożenił się z dziewczyną z małej mieściny w Rajskiej Dolinie i zadowolił się stanowiskiem głównego woźnicy.
– To skomplikowane… Myślisz, że będzie chciał jechać do Miasta Tepa?
– Pobijaka musiałbyś chyba przywiązać do dyszla, żeby go zatrzymać.
– Ciebie też?
Tygrys nie odpowiedział.
– Chciałbym, żebyś jechał ze mną, synu – rzekł Whandall. I mówił prawdę. – Ale Pierzasty Wąż cię potrzebuje, a mnie nie…
– Ojcze!
– Mnie nie potrzebuje, dopóki ty nim kierujesz. Dobrze o tym wiesz. Ja mogę tylko pomarzyć o tym, żeby być takim świetnym kupcem jak ty.
Tygrys milczał. Obaj wiedzieli, że Whandall ma rację.
– Mnie może zabraknąć, Zielonego Kamienia też, a Pierzasty Wąż przetrwa. Wasza matka pogrąży się w żałobie, ale nie umrze z głodu. Twoje siostry i dalsi krewni również. Jesteś nam tu potrzebny, Jedynko.
Tygrys długo milczał.
– Zaprowadzę tabor do Condigeo – powiedział w końcu. – To, że otwierają się nowe możliwości, nie znaczy, że stare należy zaniedbywać. Zawsze chciałem sam rządzić Pierzastym Wężem.
Mało kto dożywa chwili, gdy jego sny się spełniają; jeszcze mniej jest szczęściarzy, którym przydarza się to w tak młodym wieku. – Westchnął ciężko. – Zawsze chciałem zobaczyć Miasto Tepa, ale mogę poczekać. Jedźcie. My pojedziemy na lekko do Condigeo i może będziemy tu przejeżdżać, kiedy wy ruszycie w drogę powrotną. Jeśli nie, możecie tu na nas zaczekać.
– To dobry plan. Co wieziecie do Condigeo?
– Nasiona maków marsylskich, konopie z Gormanu, trochę dywanów kiepskich, ale i tak lepszych od wszystkich, jakie mają daleko na południu.
Zamyślony Whandall pokiwał głową. Wozy Pierzastego Węża nie zapuszczały się tak daleko na południe, o ile nie wiozły towaru, za który mieszkańcy Condigeo byli gotowi słono zapłacić. Musiały też zdążyć z powrotem do Końca Szlaku, nim śnieg zasypie drogę. Z powodu burz szlak do Condigeo bywał zwykle przejezdny tylko raz na trzy lata.
– I gruczoły cywet, dwa słoje.
– Chciałbym wziąć jeden.
– A co, węch ci się na starość stępił? Czy może w Mieście Tepa produkują perfumy?
– Nic mi o tym nie wiadomo, ale mam pewien pomysł. Nie wezmę całego słoja. Dwa kubki płynu wystarczą. Tylko dobrze je zamknij.
Tygrys zmarszczył nos.
– O to już się nie martw!
– Dobrze, wezmę wóz swój, Pobijaka Młynarczyka… Czyj jeszcze?
– Mówiłeś o czterech?
– O ile uda mi się tyle zebrać.
Tygrys nalał herbaty do kubków i się napił.
– Nie powinieneś brać Zadziornego Kocura, z Orlików. Jego matka jest już stara i chciałaby syna zobaczyć.
– Jak się czuje?
– Chyba jej żal, że już nie jeździ, ale była za stara, by ciągać ją po szlaku.
Tygrys zadumał się, wspominając pierwszą trudną decyzję, jaką podjął, przyjąwszy na siebie rolę wodza karawany – wyrzucił jedną ze starych przyjaciółek ojca. Najgorsze było to, że Whandall powinien był to zrobić dawno temu.
– Kto w takim razie?
– Zuchwały Jaszczur – odparł z przekonaniem Tygrys.
Whandall skinął głową. Zuchwały Jaszczur, czwarty syn Brzuchacza. Choć trochę pyskaty, sporo potrafił i można było na nim polegać.
– Przyda się wam kowal. Ja na razie znajdę sobie innego, a ty weź Wielkorękiego. Pójdzie za tobą na kraj świata.
Tygrys miał na myśli brata, nie ojca, Spadającej Gwiazdy. Syn przejął imię po ojcu, gdy ten zmarł przed sześciu laty. Do końca swych dni pozostał mistrzem w swoim fachu. Młody Wielkoręki nie był krewnym Whandalla, ale jak mało kto należał do taboru.
– Dobrze. Porozmawiam z nimi, kiedy wyjedziemy z miasta.
Tygrys kiwnął głową na znak zgody. Im mniej przypadkowych ludzi wiedziało coś o jego rodzinie, tym bardziej mu to odpowiadało.
– Na pewno możesz mi odstąpić ten wóz?
– Szczerze mówiąc, wolę swój. Tutaj mam najmilsze gniazdko w całym taborze, ale…
– Ale swój sam zaprojektowałeś i zbudowałeś. Jasne. Dobra, porozmawiajmy o zaopatrzeniu.
– Zapowiada się zabawa, jak z łapaniem węży gołymi rękoma.
Musimy oddać cztery wozy, zabrać z nich cały ładunek, który jedzie do Condigeo, przenieść na nie towar, który weźmiecie do Miasta Tepa… I to wszystko poza miastem, bez stałego obozowiska i dość szybko, by Rymarze nas nie dogonili!
– Na pewno wiesz, jak to zrobić…
Tygrys spojrzał czujnie na ojca.
– To będzie trudne, a „trudne” oznacza „kosztowne”.
– Nie wiedziałem, że przyjdzie mi się targować z własnym synem.
– Wiedziałeś, wiedziałeś. To Morthowi potrzebne jest złoto.
Whandall skinął głową.
– Nie rozumiem, po co nam czarodziej – mówił dalej Tygrys.
– Na tej wyprawie tylko ja i Morth mamy jakieś pojęcie o Mieście Tepa.
– Aż tak go potrzebujemy? Mógłbym sprzedać wszystko, co mam, a i tak nie miałbym tyle złota co wy.
– To dzikie złoto, synu – westchnął Whandall. – Surowe. Nieoczyszczone.
– Ale bezpiecznie zamknięte. Znam w Condigeo czarodziejów, którzy z przyjemnością by je dla nas oczyścili.
– Nie należy do mnie; Morth pomógł nam je zebrać. Tak się umówiliśmy.
– Rozumiem, że to przedsięwzięcie handlowe Pierzastego Węża i nikogo poza nim?
– Jeśli mi się uda, to chciałbym, żeby tak zostało.
– Dobrze by było.
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Wszyscy właściciele wozów spodziewali się, że zostaną zaproszeni do złożenia wizyty u Whandalla Pierzastego Węża, by okazać mu należny szacunek i napić się najlepszego wina albo herbaty – albo jednego i drugiego; mieli nadzieję poznać czarodzieja, który był jego gościem; dowiedzieć się, dlaczego wziął pod swoje skrzydła syna bandytów; spróbować swoich umiejętności kupieckich. Czy Whandall Pierzasty Wąż nie zmiękł trochę, żyjąc tyle lat w mieście?
Zadziorny Kocur przywitał go radosnym okrzykiem. Syn Rubin Orlik był cztery lata starszy od Whandalla; jego uszy zdradzały jeszcze ślad matczynej nierodowej krwi.
– Przekaż matce moje serdeczne pozdrowienia – powiedział Whandall.
– Nie spotkasz się z nią?
A niech to!
– Raczej nie. Jadę tylko do Zdrojów. Herbaty czy wina?

– Jednego i drugiego, jeśli łaska. Wina nie za dużo. Do Zdrojów?
Wierzysz, że tam na wzgórzach jest złoto?
– Zrób nam herbaty, Podglądaczu. – Whandall nauczył Niedostrzegalnego parzyć herbatę. Miał ochotę jak najszybciej zamaskować popełnioną gafę. Płonąca Wieża chętnie spełniała rolę gospodyni w domu ojca, ale odesłał ją, prosząc o załatwienie kilku drobiazgów. Za bardzo chciała mu we wszystkim pomagać.
– Kupcy z Condigeo miękną – powiedział Zadziorny Kocur. – Używany dywan z Marsylu sprzedałem za siedem skorup morskich żółwi.
– To dobra cena. Czy żółwie morskie są aż tak pospolite?
– Nie bardziej niż zwykle – odparł Zadziorny Kocur z uśmiechem.
Whandall wyczuł, że szykuje się ciekawa opowieść.
– Jak ci się to udało?
– Nie lubię tyle mówić.
Whandall uśmiechnął się i czekał… Kocur odpowiedział mu takim samym uśmiechem.
– Doskonale – rzekł w końcu Whandall i przeszli do interesów.
Potrzebował słojów na wodę, warzyw i suszonego mięsa. Dwa koła wymagały naprawy.
Po wyjściu Zadziornego Kocura Whandall zawołał Podglądacza.
– Pierwszy raz jechałem wtedy z taborem – zaczął. – Cała karawana właśnie dowiedziała się, że w podwójnym dnie wozu wiozę masę oczyszczonego złota. Przechodziłem koło wozu Zadziornego Kocura, a on nagle wciągnął mnie za rękę do swojego gniazdka i pokazał naszyjnik, w którym Wierzbina wyglądałaby prześlicznie. Był cudowny. Kocur chciał za niego dziewięć knykci złota.
Stanowczo za dużo, ale naszyjnik był przepiękny, a ja… bardzo chciałem przypodobać się Wierzbinie. Pokazał mi każdy turkus z osobna, niebieski jak jej oczy, z maleńkimi plamkami złota.
Zwrócił mi uwagę, że kamienie są idealne, bez rys, że nie mają żółtych i zielonych przebarwień, które też uważa się za skazy… Wtedy tego wszystkiego nie wiedziałem. Nie mogłem od naszyjnika oczu oderwać. Marzyłem o nim, ale nie całe złoto było moje. Nie zdążyliśmy go podzielić, więc milczałem. Wtedy Zadziorny Kocur opowiedział mi swoją historię i dorzucił do naszyjnika trzy shambickie posążki, nie obniżając ceny.
Whandall przerwał, widząc, że Podglądacz słucha go uważnie, lecz bez zainteresowania. Cóż, niektóre rzeczy mówi się po to, by zostały zrozumiane później.
– Wiedziałem już wtedy, że nikt nie zmusi mnie do kupna czegoś, czego bym nie chciał. Chyba że wyciągnie nóż. Dobrze się więc bawiłem. Pokazał mi wszystko, co miał w wozie, a ja uśmiechałem się, podziwiałem towary i patrzyłem, jak schodzi z dziewięciu knykci do dwóch i pół. Wierzbina była zachwycona naszyjnikiem. Dopiero rok później powiedziałem Zadziornemu Kocurowi, gdzie popełnił błąd.
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Wyjechali z Ognistych Drzew rankiem trzeciego dnia, a w południe dotarli do bocznej drogi. Prowadziła ostro w dół, na prawo.
Spora grupa miejscowych była podekscytowana perspektywą niespodziewanego zatrudnienia w karawanie Pierzastego Węża.
Tym bardziej dziwili się, widząc, jak na rozstajach od taboru oddzielają się cztery wozy.
Upadły Wilk został wynajęty w zastępstwie strażnika, który miał jechać z Whandallem.
– W tym miejscu dwadzieścia parę lat temu wyszliście na drogę – powiedział teraz do Whandalla. – Powaliłeś przy tym jakieś wielkie drzewa.
Whandall wszystko sobie przypomniał. Dwa ogromne drzewa tarasowały im drogę. Ścięcie ich zajęło cały dzień, chociaż był wtedy znacznie młodszy i silniejszy.
– Nie chciałbym tego powtarzać.
– Znalazł je mój wuj, Zławoda. Pociął drzewa na kawałki i przywiózł, a drogą, którą przybyliście, jeździmy odtąd na wyrąb.
– Czy dochodzi aż do Miasta Tepa?
– Nie, na Kojota! – przeraził się Upadły Wilk. – Wzdłuż strumienia, na wzgórze po drugiej stronie i już. Dalej zaczynają się czepiaki, pnącza i całe to zielsko, które próbuje zabić człowieka!
– Nikt dalej nie chodził?
Upadły Wilk przeniósł wzrok z Whandalla na Tygrysa i z powrotem. Wahał się.
– No dobrze, wynajmujecie mnie, więc macie prawo wiedzieć tyle, ile ja wiem. Kiedy miałem jakieś szesnaście lat, czyli z dziewięć lat temu, nad Dymiącą Doliną unosił się strasznie gęsty dym.
Było go dużo więcej niż zwykle. Z trzema przyjaciółmi założyliśmy skóry, wzięliśmy siekiery i zapas jedzenia i próbowaliśmy się tam przedrzeć. Czepiaki były wtedy wystarczająco paskudne; teraz pewnie są jeszcze gorsze. Ukryliśmy się przed trójką zbrojnych, którzy wyszli z lasu, a potem przez cztery dni wycinaliśmy sobie drogę w gąszczu, siekąc na prawo i lewo. W końcu stanęliśmy przed murem, za którym znajdował się wielki kamienny dom. Pilnowali go uzbrojeni ludzi w maskach, z włóczniami. W samą porę ich zobaczyliśmy i zaczęliśmy wiać. Pobiegli za nami. W biegu parę razy wpadliśmy na zielsko, którego po drodze w tamtą stronę udało nam się uniknąć. Uciekliśmy, ale nie chciałbym tam wracać.
Przez miesiąc mieliśmy wysypkę i świąd!
– Chcesz teraz pojechać z nami?
– Wszyscy tam jedziecie?!
– Cztery wozy. Ja prowadzę – powiedział Whandall.
– A więc to prawda…
– Co jest prawdą? – zainteresował się Tygrys.
– Stara kobieta z miasta bełkotała coś, że Whandall Pierzasty Wąż wraca do domu. Posłuchajcie, od dziecka chciałem pracować w taborze Pierzastego Węża, ale jeśli to dla was nie kłopot, zostanę z główną karawaną. Nie chciałbym zginąć zaraz po wyjeździe z domu!
Zatrzymał się przy nich wóz Zadziornego Kocura.
– Naprawdę jedziecie tylko do Zdrojów? – zawołał Kocur. – Bo widać, że ciągle znasz się na naszym rzemiośle, Whandallu.
– Skręcamy na południe, dzięki.
– No to powodzenia. Szkoda, że nie mogę się zabrać z wami.
Matka na pewno chętnie by się czegoś dowiedziała.
– Zajrzę do niej po powrocie.
Zadziorny Kocur ruszył dalej. Nie spodziewał się ujrzeć Whandalla ponownie. Przez całe życie dość się nasłuchał o Mieście Tepa.
Z trzydziestu jeden ochotników Whandall odrzucił pięciu. Zostało mu dwudziestu ośmiu wojowników, wliczając w to jego samego i Zielonego Kamienia, jeden zwiadowca (na Podglądacza nie powinien raczej w walce liczyć) i czarodziej. Mieli cztery wozy.
Z miasta zabrał skóry, siekiery i długie tyczki na wycinaki. Morth nazbierał ziół, z których zamierzał przyrządzać odtrutkę na jad rzepów i innych kolczastych roślin.
Mieli broń, ale nie na sprzedaż. Wieźli za to po trochu różnych towarów, które pamięć podsunęła Whandallowi jako cenne w Mieście Tepa. Wiedział, że najlepiej powinny sprzedawać się gliniane i metalowe naczynia, nie mieli ich jednak dużo, gdyż przy Konopnym Szlaku sprzedawały się wystarczająco dobrze. Właściwie zabrali przede wszystkim to, czego nie udało się sprzedać gdzie indziej.
– Do zobaczenia – powiedział Tygrys, gdy wozy Whandalla ostrożnie zjeżdżały na leśną drogę. – I powodzenia.
Whandall pomachał mu na pożegnanie, a potem skoncentrował się na powożeniu. Kiedy mógł się obejrzeć przez ramię, Tygrys i cały tabor zniknęli mu już z oczu.
Wieczorem zjechali nad rzeczkę i rozbili obóz na wysokim brzegu.
– Ostatnim razem żywiołak potrzebował trzech dni, żeby cię znaleźć – powiedział Whandall, zwracając się do Mortha. – Ile teraz?
– Tego nikt nie wie. – Czarodziej pokręcił głową. – Wolałbym się tu nie zatrzymywać na dłużej.
– Nie mam takiego zamiaru.
O brzasku Whandall posłał Podglądacza i Pobijaka Młynarczyka, żeby obejrzeli starą drogę na wzgórze, a za nimi ludzi z siekierami, którzy mieli oczyścić trakt. W południe posuwali się już w górę rzeczki, jadąc jej starym korytem.
– Wysoka woda zmyła stąd mnóstwo kamieni – zauważył Whandall. – To chyba twoja powódź, co, Morcie?
Nie wiedział, czy ma rację, ale bizony szły pod górę tak samo szybko, jak jednorogi ciągnęły wóz w dół strumienia. O zmierzchu przygotowali się do wjazdu na wysoki brzeg. Whandall kazał zapalić pochodnie. Nie chciał się zatrzymywać, dopóki nie znajdą się z dala od wody.
Przypomniał sobie też lekcję, którą opanował jako najstarszy mężczyzna w Posiadłości. Wszyscy skarżą się księciu. Bez przerwy.
Pierwsze rzepy napotkali już na grzbiecie wzgórza. Na wypalonym przez Whandalla leśnym trakcie nie pojawiły się żadne duże drzewa, ale dokumentnie zarosły go pnącza. Jedno z nich poruszyło się niespokojnie, gdy bizony podeszły bliżej. Zaprzęg stanął.
Czyżby bizon wyczuł zagrożenie? Czy raczej myśli Whandalla?
Droga wyglądała jednak niezgorzej, a główną przeszkodę stanowiły rzepy. Gdzieniegdzie mieniły się kolorowe kwiaty rodowych całusów i przygaszone, lawendowej barwy kwiatki czepiaków, ale większość niebezpiecznych roślin broniła tylko dużych drzew.
Droga, którą chcieli jechać, omijała je. Kilka młodych sekwoi, liczących sobie po kilkanaście lat, wyglądało jak karzełki w lesie olbrzymów. Wokół ich pni wyrastały małe armie.
Zapowiadała się męcząca podróż, męcząca – ale nie niemożliwa.
Whandall zatrzymał wozy i wezwał wszystkich do siebie.
– O rzepach już wam opowiadałem. Tak wyglądają.
– Mogą udusić człowieka? – spytał Podglądacz.
– Nie, ale po ich jadzie człowiek żałuje, że go nie udusiły. Co więcej, nie leżą spokojnie na ziemi, ale potrafią wyciągnąć się w stronę ofiary. Tam dalej rosną książęce całusy. Nie podchodźcie do nich. Rozdaj narzędzia, Jaszczurze. Przywiążcie noże do tyczek. Pokażę wam, jak sobie radzić z całusami. Nie wiem, jak bizony zareagują na ich truciznę, ale chyba nie chcemy się tego dowiedzieć. Na pewno zaś nie chcemy otrzeć się o bizona, który zgarnął na sierść jad z tych roślin. Pamiętajcie o tym, kiedy będziecie poszerzać drogę. To… – Whandall klepnął dłonią w smukły pień drzewa, – To jest jabłoń. Jej owoce są jadalne. W lesie można jeść niektóre jagody, owoce innych drzew i krzewów… Większość jednak jest trująca. W razie czego pytajcie mnie lub Mortha. Morth widzi truciznę w roślinach.
– Dobrze, ojcze…
– Miałaś jechać z Tygrysem, Płonąca Wieżo!
– Nie powiedziałam chyba, że to zrobię, prawda?
Istotnie, nie powiedziała, a teraz było za późno, żeby odesłać ją do taboru. Whandall spojrzał na jej triumfalnie uśmiechniętą buzię.
Przypomniały mu się koszmary, jakie śniły się Wierzbinie.
Przez rok zdążył się przyzwyczaić, że śpi w objęciach żony. Budząc się z koszmarnych snów, przywierała do niego mocno, szukając oparcia.
– Tak, jesteś tu, ze mną – powtarzała sobie. – Wyjechałam z miasta i jestem wolna.
Przez następne dwa lata koszmary blakły, a Wierzbina ostatecznie stawiła im czoło, wybierając imię dla swojego trzeciego dziecka.
Gdyby Płonącej Wieży stała się krzywda, Wierzbina nieprędko doszłaby do siebie. Podobnie jak Whandall.
– Macie grabie – mówił dalej. – Nie dotykajcie roślin rękoma, a do czyszczenia narzędzi używajcie tylko żółtych koców. Zawsze noście skóry i starajcie się nie dotykać ich zewnętrznej powierzchni przy zakładaniu i zdejmowaniu. Kiedy zaczniecie się drapać, porozmawiajcie z Morthem. Jak najprędzej.
– Jeszcze jedno – wtrącił Zielony Kamień. – Może się okazać, że będziemy zmuszeni wracać szybko, z ciężkim ładunkiem i bandytami depczącymi nam po piętach. Dlatego od razu oczyśćcie szlak jak najlepiej.
Miło było po tylu latach pomachać siekierą. Przynajmniej na początku. Whandall zostawił rzepy młodszym i razem z Wielkorękim przymierzyli się do pierwszego drzewa, które blokowało im przejazd. Była to mała sekwoja – mogła mieć z dziesięć lat, nie więcej.
Wycinakami usunęli otaczające ją groźne zielsko i Wielkoręki wystąpił naprzód z siekierą w rękach.
– Zaczekaj – powstrzymał go Whandall. Ukłonił się przed sekwoją. – Przykro mi, ale znajdujesz się na naszej drodze. – Ukłonił się jeszcze raz i cofnął. – Już.
Wielkoręki jednym uderzeniem ściął pień grubości męskiego ramienia.
Płonąca Wieża zawołała ojca, bo znalazła poletko czerwonych jagód.
– Odłóżcie broń – polecił Whandall swoim ludziom. – Noże też. Patrzcie.
Ostrożnie zbliżyli się do krzaczków, a gdy magia jagód ich dosięgła, rzucili się na nie bez opamiętania. Jedli do syta, bijąc się jak dzieci o co większe owoce. Do cna ogołocili krzaczki.
Kilka godzin później Whandall pokazał im inne, ciemniejsze jagódki.
– Są trujące – powiedział Płonącej Wieży, podnosząc głos, żeby wszyscy go słyszeli. – Czepiaki złapią was za kostki i przytrzymają, kiedy będziecie umierać. Wasze ciała zużyją jako nawóz. Tylko jeden ptak może je bezpiecznie jeść. O, tam jest. To błyszczyk. – Malutki żółty ptaszek o szkarłatnych skrzydełkach uwijał się wśród krzaczków. – Wypatrujcie błyszczyków. Dawno temu zawarły pakt z tymi ciernistymi roślinami. Zjadają ich nasiona i przenoszą je…
– Skąd wiesz, ojcze?
Pamiętał to wszystko, ale skąd…
– Od Kojota. On też zawarł taki pakt i może jeść cierniojagody. Czy to znaczyło, że on, Whandall, też jest bezpieczny? Mocno w to wątpił.
Spali na wozach. Pewnego dnia zatrzymali się na szerszej, oczyszczonej polance, zbyt wąskiej jednak, by wyładować skrzynie.
Whandall miał wilczy apetyt. Odwykł od solidnej pracy, jak rąbanie drewna i wycinanie pnączy.
Kolacja się spóźniała.
– Ojcze! – zawołała Płonąca Wieża. – Ognie pogasły! Nie mogę gotować!
– Oczywiście, że nie możesz! – Whandall posłał po Wielkorękiego. – Będziesz musiał skrzesać dla nas ognia. Na zewnątrz. Od tej pory ogień nie będzie się palił w czterech ścianach. Nasze wozy pewnie za bardzo przypominają Yangin-Atepowi domy.
– Tu może chodzić o coś więcej – rzekł Morth.
– Miałeś wizję?
– Nie. Moje zmysły słabną, Whandallu.

Toronexti już na nich czekali.
Piątego dnia krótko po wschodzie słońca tabor wyjechał zza zakrętu drogi na trójkątną łączkę, prowadzącą jak lejek prosto do ceglanej strażnicy. Siedmiu odzianych w skóry ludzi, w ozdobnych kapeluszach z piórami groteskowo nasadzonych na maski, stało w szeregu przed budynkiem. Na dachu znajdowali się następni, a Whandall podejrzewał, że w gąszczu przy drodze czai się ich jeszcze więcej. Siódemka przed bramą trzymała broń w pochwach. Nie widział ludzi w samej strażnicy. Za nią czterech mężczyzn siedziało przy dużym ognisku, nad którym wisiał żelazny kociołek.
Kiedy ostatni wóz wyjechał zza zakrętu, Podglądacz zeskoczył na ziemię.
– Znajdziesz nas? – upewnił się Whandall.
– Znam język, a wy przecież nie ukryjecie całego taboru – zauważył przytomnie chłopak. – Dziś albo jutro wieczorem.
– Nie przypominam sobie, żeby tak się zachowywali – stwierdził Pobijak, który zszedł z wozu i stanął obok Whandalla. Miał ze sobą worek kamieni i procę, której prawie nie próbował ukryć.
– Ja też nie. Nie chwalmy się na razie naszą siłą.
Toronexti wyglądali, jakby odprawiali jakiś rytuał. Jeden z nich wyszedł gościom na spotkanie. Niósł rzemienny pasek w dłoni, w której go trzymał, brakowało dwóch palców. Zostały odcięte aż do nadgarstka. Miał skóry i maskę, więc nie sposób byłoby go rozpoznać.
Rozwinął pasek i trzymając go przed sobą, przemówił:
– Witajcie, przybysze. Trafiliście do Miasta Tepa. Jesteśmy Toronexti, rzecznicy i słudzy książęcych świadków z Książęcych Wzgórz, Książęcego Miasta i Miasta Tepa. Jesteście tu mile widziani. Wasze towary będą bezpieczne. Nasza ochrona kosztuje jednak, podobnie jak przejazd przez nasze terytorium. Inspektorzy wycenią wasz majątek i ustalą stosowną opłatę. Czy poddajecie się władzy książęcych świadków?
– Czy macie jakieś jej potwierdzenie? – spytał oschle Morth.
– Naturalnie! – rozpromienił się dowódca Toronextich. – Mamy książęcy patent!
– Ach, tak… — Morth bawił się doskonale. – Mógłbym go zobaczyć?
– Po co? – zdziwił się Whandall.
Czarodziej wzruszył ramionami.
Półręki odwrócił się do kompanów. Naradzali się chwilę, a potem powiedział:
– Jeden z was może obejrzeć patent. Trzymamy go w strażnicy.
– Pod dachem – mruknął Whandall. – Żeby się nie spalił? Tak tylko zgaduję…
– Całkiem rozsądny pomysł. Widzisz, jakie palą ognisko? To żeby przypodobać się Yangin-Atepowi. – Morth podniósł głos. – Ja go obejrzę. Jestem Morth z Atlantydy, czarodziej taboru Whandalla Pierzastego Węża, którego imię słynie w czterech stronach świata.
Morth wszedł do budynku, a Whandall zawołał Pobijaka i Zuchwałego Jaszczura.
– Czy wczoraj w nocy ktoś ich widział?
– Wydawało mi się, że słyszę coś przy drodze – odparł Jaszczur – ale nikogo nie widziałem. Założę się, że nikt też nie przedarł się przez las.
– Spodziewali się zatem wozów, ale nie wiedzieli, ile ich jest.
Może nie zgromadzili wszystkich sił…
– Hej, harpio! – zawołał Wielkoręki.
W taborze zawrzało. Wszyscy zbrojni wyskakiwali z wozów, kobiety zasznurowywały płócienne budy. Pobijak i Zuchwały Jaszczur pobiegli w stronę Wielkorękiego, zanim Whandall zdążył zareagować na tradycyjne wołanie o pomoc.
Wielkoręki wzniesionym młotem szachował dwóch Toronextich. Czterej inni dobyli mieczy, piąty miał włócznię. Kowal krzyczał, Toronexti krzyczeli i nikt nikogo nie rozumiał.
– O co chodzi? – zapytał Whandall.
– Jesteśmy inspektorami Toronextich. Ten człowiek stawia opór.
– Zaczekaj, Wielkoręki, proszę cię. – Whandall zwrócił się do Toronextich: – Nasz czarodziej ogląda właśnie wasze dokumenty. Możecie chyba chwilę zaczekać? A na razie wracajcie do strażnicy, gdzie oficerowie wydadzą wam nowe rozkazy.
Najciekawsze było to, że Toronexti go posłuchali.
– To nie są rodowi – stwierdził Pobijak. – A na pewno nie tacy, jakich pamiętam.
– Tak, to stara zagadka.
Rodowi nie słuchaliby oficerów, a przede wszystkim nie przejmowaliby się patentem, lecz Whandall znał Toronextich tylko z perspektywy rodowego.
Zebrał wokół siebie właścicieli wozów.
– Czeka nas trudna przeprawa – powiedział. – Obserwujcie mnie i uważajcie. Nie chcemy walczyć. Kamieniu, idź, zobacz, co z Morthem. Długo go nie ma.
Zielony Kamień wrócił chwilę później.
– Przekopuje się przez ogromną stertę pergaminów. Nie pozwalają mu jej tknąć, więc jeden z nich, taki wariat w długiej szacie i śmiesznym kapeluszu, rozkłada mu zwoje na stole. Na jednym z arkuszy było napisane dużymi literami „świadczy” i coś jeszcze, ale stanąłem za daleko, żeby przeczytać.
– A potrafiłbyś? – zdumiał się Wielkoręki.
Wierzbina nauczyła wszystkie dzieci czytać w językach, które przydawały się na Konopnym Szlaku, ale…
– Jasne. Tata rozmawia w tym języku z matką, kiedy nie chcą, żeby dzieci rozumiały. Morth mnie go nauczył. Litery są takie same.
– Powiedział ci, ile jeszcze tam zabawi?
– Mówił, że kwadrans i że to bez znaczenia. Nie wiem, co miał na myśli, tato. Na suficie był jeszcze taki ogromny, czarny napis:
„Zabiłem Szafir, moją żonę. Podpaliłem dom, żeby ukryć jej zwłoki, ale wtedy ogarnął mnie gniew Yangin-Atepa i spaliłem następne. Ogień otoczył mnie i zabił, ale ja nie należę do Yangin-Atepa!
Jestem nierodowy!”.
Jakieś dawne wspomnienie zaczęło dręczyć Whandalla, ale nie miał dla niego czasu.
– Dobrze, pora się przygotować. Trzeba im pozwolić przeszukać wozy. Tylko złoto musimy przed nimi ukryć. I już je ukryliśmy. Lepiej się nie da.
– Mamy cały wóz butelek! – zdziwił się Pobijak.
– Zostaw to mnie.
– Rzeczywiście, mają patent. – Morth zaśmiał się, podchodząc do nich. – I regulamin, co mogą zabierać, czego nie. Teoretycznie mają prawo do dziesięciny, z wyjątkiem smoły. Wolno im zabrać nawet dziewięć dziesiątych ładunku smoły.
– Przecież nikt by nie woził smoły do Miasta Tepa! – zaprotestował Whandall.
– Dziesięcina to nie tak źle… – mruknął Zielony Kamień.
– Od tej reguły są oczywiście wyjątki. Dokument się rozrastał przez jakieś pięćdziesiąt lat, kiedy Miasto Tepa prowadziło jeszcze handel ze światem zewnętrznym.
– Nie przypominam sobie żadnego lądowego szlaku handlowego… – zamyślił się Pobijak.
– Oni też nie. Nikt żywy nie pamięta już tych czasów, lecz przepisy i regulaminy obowiązują. Krótko mówiąc, jak się wczytać w patent, mogą nam zabrać, co tylko zechcą.
– A oni na pewno się w niego wczytali.
– Nie – odparł Morth. – Tylko jeden umie czytać, ten dziwak w długich szatach, który wciąż bełkocze o dawnych zbrodniach.
Nazywa się Egon Forigaft.
– Forigaft. – Rodowe nazwisko. I znów dawne wspomnienia się odzywały.
– Jest chyba ich skrybą. Traktują go z szacunkiem, na który nie zasługuje, ale tylko on umie czytać, Whandallu. Pozostałych patent chyba nic a nic nie obchodzi. Zabierają to, co uznają za cenne.
– Może dlatego włożyli te kostiumy i pozwolili nam przeczytać patent. Nigdy nie widzieli kupców spoza miasta. Przekonajmy się.
Whandall szybkim krokiem zbliżył się do bramy.
– Szlachetni Toronexti – zaczął. Dawno już się przekonał, że przekupstwo się opłaca. – Od lat nie było tu takich jak my. Po nas przyjadą inni, z różnymi towarami. Z naczyniami do gotowania, śliczną ceramiką, skórami dzikich zwierząt, piórami i klejnotami, którymi przyozdobicie swoje żony. Możecie mieć to wszystko albo nie mieć nic. To zależy od tego, czy my wrócimy z Miasta Tepa zadowoleni.
Oficer Toronextich uśmiechnął się pod maską.
– Co teraz wieziecie?
– Nic wartościowego. Przyjechaliśmy na rekonesans. Mamy jednak dary dla waszych oficerów. – Na dany przez Whandalla znak jeden z chłopców przyniósł z wozu tani dywan, który rozłożył na ziemi. Leżały na nim trzy noże z brązu i sześć tanich pierścionków ze szkiełkami, takich samych, jakie Whandall rozdawał dzieciom na całym Konopnym Szlaku.
Toronexti chciwie zgarnęli prezenty. Oficer zerknął na nóż Whandalla.
– Twój jest bardziej ozdobny…
– Weź go, jeśli chcesz – odparł Whandall. Gdy Toronexti zrobił krok do przodu, dodał: – Ja go właśnie tak zdobyłem.
Oficer stanął jak wryty. Przyjrzał się uszom Whandalla, przeniósł wzrok na jego tatuaż.
– Byłeś tu już kiedyś.
Whandall milczał.
– To dobry sposób na zdobycie noża – mruknął oficer. – Co jeszcze macie?
– Więcej cennych rzeczy przywiozą ci, co przyjdą po nas.
– Jeżeli uda wam się pohandlować.
– Uda się. – Whandall westchnął. – Pokażę ci, co mamy najcenniejszego. – Jeszcze raz skinął ręką i Zielony Kamień przyniósł następny tani dywan.
Do licha, zaklął w duchu Whandall. Powinienem był pamiętać, że tu nie mają dywanów i wszyscy będą chcieli je dostać.
Kamień rozwinął dywanik. Opakowane w wióry, leżało na nim dwanaście szklanych butelek.
– Wiem, że ludzie z Miasta Tepa dobrze za nie zapłacą – mówił dalej Whandall. – Pomyślmy chwilę. Nierodowi z Książęcego Miasta zapłacą mi więcej za te butelki, niż wam by zapłacili. Dużo więcej, ponieważ ja nie pracuję dla książąt. – Patrzył na twarz celnika.
Czy te słowa wciąż uznawano za zniewagę? I czy oficer przełknie je, wiedząc, że są prawdziwe?
– Z książętami – powiedział Toronexti. – My z nimi współpracujemy. Pokaż mi te. – Wskazał dwie najmniejsze buteleczki.
– Te małe?
– Są lepiej wykonane.
Whandall zachował kamienną twarz, chociaż właśnie zdał sobie sprawę, że Toronexti nigdy nie widzieli szklanej butelki! Na Konopnym Szlaku były czymś powszednim, ale w Mieście Tepa nie widywał szklanych butelek! Widocznie nie docierały do portu morzem.
Odłożył te rozważania na później i ostrożnie wziął buteleczki do ręki. Podając jedną oficerowi, mrugnął porozumiewawczo do Mortha. Zostawili przecież setki jeszcze mniejszych butelek! Ile byłyby tu warte?
Czarodziej nie wykonał żadnego gestu, lecz buteleczka zmieniła się w kupkę piasku, który zmieszał się z cuchnącą cieczą i spłynął po palcach oficera.
– Niech to szlag! – wykrzyknął Whandall.
– Rzeczywiście… Co to jest?
– Wyciąg z gruczołów zapachowych cywety. Używa się go do wyrobu perfum.
– Perfum? Coś takiego?! – Celnik sięgnął po drugą butelkę, ale i ta się rozsypała.
Whandall wytrzeszczył oczy, jęknął i podał mu trzecią. Ledwie dotknęła dłoni oficera, zmieniła się w maź z cuchnącego płynu i piasku. Toronexti zaklął i odrzucił ją jak najdalej od siebie. Drugi celnik wybuchnął śmiechem.
– Magia?! Magia tu nie działa, durniu!
– Przykro mi, Pierzasty Wężu – powiedział Morth. – Magiczne buteleczki będą się rozpadały pod dotykiem mieszkańców tego przeklętego miasta. Trzeba będzie im przelewać ekstrakt do miski.
– Mówicie, że nierodowi z Książęcego Miasta wam za niego zapłacą? I będą z niego robić perfumy?
– W Condigeo robią.
– Niech im będzie, my go na pewno nie chcemy! A co do butelek…
– Następnym razem – zapewnił oficera Morth. – Można je zrobić bez użycia magii. Nie zdawałem sobie sprawy, że to taka zacofana okolica.
– Zacofana? Tutaj? – Toronexti się roześmiał. – Co jeszcze macie?
– Niewiele. Wydawało nam się, że najlepiej się sprzeda to, co już widziałeś.
– Dlaczego? – spytał chytrze celnik.
– Rozmawiamy z kapitanami statków – wyjaśnił Whandall. – Wypytujemy ich. Nie spodziewasz się chyba, że odkryję przed tobą wszystkie handlowe sekrety? – spytał z uśmiechem.
Ludzie z taboru zebrali się za jego plecami. Wielkoręki wsparł się na wbitym w ziemię oburęcznym mieczu, Pobijak i młodsi nierodowi od niechcenia bawili się procami, Zielony Kamień trzymał w rękach siekierę, a u pasa miał długi nóż rodowych. Wszyscy z uśmiechem przysłuchiwali się słowom wodza.
I mieli broń w pogotowiu.
Whandall bez trudu przenikał myśli dowódcy Toronextich. Kupcy mogli mówić prawdę – jeżeli tej karawany nie ruszą, przyjadą następne, lepiej zaopatrzone. Było ich trzydziestu, czyli więcej, niż Toronexti ściągnęli swoich. Tabor może mieć większą wartość przy wyjeździe, a poza tym wtedy w strażnicy będzie go oczekiwała liczniejsza grupa celników.
– Macie jeszcze takie pierścienie?
– Dostaniecie tuzin w prezencie.
– A coś do jedzenia?
Whandall rzucił na ziemię skrzynkę suszonego mięsa bizona.
Toronexti uśmiechnął się do niego.
– Jedźcie, przyjaciele.
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Szlak po raz ostatni przekroczył Jeleni Sik.
– Już niedługo – powiedział Whandall, zwracając się do Zielonego Kamienia. – Za tym zagajnikiem powinniśmy ujrzeć Miasto Tepa.
Miasto rozpościerało się na łagodnie pochylonym, biegnącym w dół zboczu. Drogę blokowało trzydziestu uzbrojonych mężczyzn, w pancerzach książęcych sług. Stali na baczność i nie stanowili zagrożenia, ale nie było ich jak objechać.
– Bandyci! – krzyknął Zielony Kamień.
Whandall stanął na koźle i dał znak jadącym z tyłu wozom. Ręce miał puste, dłonie otwarte, skierowane ku dołowi: „Odłóżcie broń”. Widząc malujące się na twarzy ojca napięcie, Kamień pobiegł do wozów i nakazał ludziom spokój.
Whandall zeskoczył na ziemię i wyszedł naprzód, pokazując ukryty w pochwie nóż.
– Witajcie.
– Witaj. – Hełm książęcego sługi skrywał twarz człowieka, który się odezwał, ale głos brzmiał niemłodo. I znajomo. – Whandall Pierzasty Wąż… Słyszeliśmy o tobie. – Odwrócił się do człowieka ukrytego za szeregiem zbrojnych. – To on, książę. Whandall z Posiadłości wrócił. – Obejrzał karawanę i dodał: – I jest bogatym człowiekiem, panie.
– Głospokój Przewoźnik – rzekł Whandall.
– Dla ciebie mistrz Głospokój Przewoźnik, panie! – W głosie Przewoźnika zabrzmiało rozbawienie, bez cienia groźby. – Nie dziwię się, że mnie pamiętasz, panie.
– Czy strażą dowodzi książę Samorty?
– Nie, panie. Książę Samorty od pięciu lat nie żyje.
Whandall troszeczkę się zdziwił. Więc książęta umierali… tylko sprawiali wrażenie, że mogliby żyć wiecznie.
– Czy możemy przejechać? Jesteśmy kupcami.
– To zależy od naszego dowódcy, panie.
– W takim razie chciałbym z nim porozmawiać – odparł cierpliwie Whandall.
Niewzruszony Przewoźnik odwrócił się i zawołał:
– Whandall z Posiadłości chce rozmawiać z dowódcą, książę!
Niewidoczny książę odpowiedział coś ściszonym głosem.
– Książę mówi, że będzie wolny za kwadrans, mistrzu! – odkrzyknął jeden ze strażników.
– Za kwadrans, panie! – powtórzył Przewoźnik. I stanął na baczność.
Uznawszy, że nic więcej się teraz nie dowie, Whandall wrócił do wozów.
– Interesujące… – Morth szczerzył zęby w uśmiechu.
– Niby co?
– Spójrz. – Czarodziej wyciągnął rękę.
Z tyłu, za grupą strażników, zatrzymał się mały wóz zaprzężony w wielkiego, książęcego konia. Trzech ludzi zaczęło pospiesznie rozbijać namiot. Czwarty zdjął z wozu misę z węglem drzewnym – po sposobie, w jaki się z nią obchodził, widać było, że węgle są gorące – i, rzecz jasna, postawił na niej imbryk. Piąty wyniósł stół i dwa krzesła, zniknął gdzieś na chwilę i zaraz wrócił z trzecim krzesłem.
Wszyscy nierodowi mieli na sobie identyczne żółto-czarne koszule. Whandall pamiętał ogrodników Samorty’ego. Nosili inne barwy.
Morth zmarszczył brwi.
– Quintana.
– Słucham?
– To barwy Quintany. Sądząc po wieku, mamy do czynienia z samym księciem Quintaną. Ma ze siedemdziesiąt lat i musi obchodzić się bez magii. Przybył osobiście, Whandallu. Traktują cię nad wyraz poważnie.
– To dobrze czy źle?
Morth wzruszył ramionami.
Kapral podszedł do wozów.
– Whandallu Pierzasty Wężu, książę główny świadek Quintana prosi, byś z nim wypił herbatę – oznajmił oficjalnie. – Chciałby także, byś zgodził się na towarzystwo mędrca Mortha z Atlantydy.
– Z radością przyjmujemy zaproszenie – odparł czarodziej, choć mina mu zrzedła. – Chodź, Whandallu.
Teraz Whandall mógł się uśmiechnąć.
Stojący za plecami Quintany sługa odsunął krzesło, gdy książę wstał, by powitać gości.
– Ogromnie miło mi cię poznać, Whandallu Pierzasty Wężu.
Cieszę się, że znów cię widzę, Morcie z Atlantydy. Ostatnio, kiedy się widzieliśmy, wyglądałeś starzej.
– Istotnie. Odmłodniałem, książę Quintano.
– Nie sądzę wszakże, byś mógł mi sprzedać specyfik, który i mnie pozwoliłby przejść taką przemianę? – spytał Quintana z krzywym uśmieszkiem.
– Nie, dopóki będziesz się upierał, by mieszkać na tych przeklętych Książęcych Wzgórzach.
– Ach tak… Gdzie miałbym się przeprowadzić?
– Gdzieś daleko w góry. Znam cudowne miejsce. Leży sto dni marszu stąd, na północnym zachodzie.
– Nie dziwię się – pokiwał głową Quintana. – Siadajcie, proszę.
Mogę was poczęstować herbatą.
Była to słaba konopna herbata z posmakiem smoły. Morth spróbował jej i chrząknął z aprobatą. Whandall się uśmiechnął.
Książę nie próbował ich nafaszerować narkotykiem.
– Czy mogę mówić wprost? Interesują mnie wasze plany, panowie.
– Przywieźliśmy towary na handel – odparł Whandall. – Niektóre w sam raz dla książąt. Jeżeli uznamy, że gra jest warta świeczki, następnym razem przyślemy więcej wozów. Miałem nadzieję stanąć obozem w Książęcym Mieście.
– Nie znajdziecie tam należytego lokum dla tylu ludzi. Ty, panie, i mędrzec Morth moglibyście się zatrzymać w Książęcym Mieście, lecz dla wszystkich miejsca z pewnością zabraknie. Wolelibyście pewnie trzymać się razem, jak mniemam.
– W rzeczy samej.
Rozdzielać się? W takim miejscu?!
– Witajcie więc w Mieście Tepa – rzekł Quintana. – Z powrotem.
Morth zachichotał.
– Uważasz, że to zabawne, mędrcze? – zapytał książę.
– Trochę. Jestem też ciekawy, dlaczego książę główny świadek przybył osobiście, by powitać kupca.
Twarz Quintany nie drgnęła.
– Rzadko odwiedzają nas bogate karawany.
– Mimo to założyłbym się, że ta jest pierwszą, którą witasz, panie.
– Pierwszą, którą w ogóle widzę, jeśli koniecznie chcesz wiedzieć. Starzeję się. Nudzę. – Quintana wstał. – I szybko męczę. Mistrz Głospokój Przewoźnik wskaże wam stosowne miejsce na obozowisko.
Być może, tam was odwiedzę. Witajcie w Mieście Tepa.
Whandall zaprosił Przewoźnika do siebie na wóz.
– Chętnie pojadę, panie… Nie jestem już młodzieniaszkiem.
– Pobiliście ostatnio jakichś chłopców? – spytał od niechcenia Whandall.
– Kilku – przyznał Przewoźnik. – Taka praca. Wiedziałem, że nie zapomnisz, panie.
– Prawdę mówiąc, miałeś wyczucie. Patrz. – Whandall podciągnął rękaw i pokazał krzywą rękę. – Nie, nie zapomniałem, ale przynajmniej cały czas mogę nią ruszać. Tak się zastanawiam… czy widzieliście tu ostatnio Trasa Preetrora? Tego gawędziarza?
– Ostatni raz dziesięć lat temu. Nie bywa w Mieście Tepa. Czemu pytasz, panie?
Whandall opowiedział mu o Trasie Preetrorze.
– Jak widzisz, raz biłem, raz mnie bito, mistrzu.
Przez chwilę jechali w milczeniu.
– Książę Quintana coś przemilczał – odezwał się wreszcie Whandall.
– Owszem, panie – przytaknął z zapałem Głospokój. – Nadal nie byłbyś mile widziany na Książęcych Wzgórzach.
– Ale przecież… Książę Samorty nie żyje, tak?
– Naturalnie.
Przewoźnik i Quintana… wszyscy książęta… dotrzymywali obietnicy danej człowiekowi, który już nie żył. Ponieważ go zabrakło, nikt nie mógł zmienić rozkazu, który wydał. Książęta byli dziwni; Whandall nie przewidział po prostu, jak bardzo.
– Ci Toronexti… – mruknął Przewoźnik.
– Co z nimi?
Przewoźnik milczał. Po co w ogóle poruszył tę sprawę?
– Pracujesz dla nich? – zapytał Whandall.
Przewoźnik syknął przez zęby i nie był to miły dźwięk.
– Dlaczego pytasz?
– Bez urazy. Toronexti musieli wysłać do was gońca. Odczekał pewnie tylko tyle, żeby zobaczyć… – Whandall musnął tatuaż na policzku. – Żeby mnie zobaczyć, a potem pomknął jak wiatr. Przyjechaliście z księciem Quintaną i większością wojska.
– Nie większością, po prostu częścią. A co do Toronextich… wydaje ci się, że coś o nich wiesz, ale prawdopodobnie się mylisz.
– Mów dalej, proszę. Lubię wymieniać się opowieściami.
– I co, czyżby przyszła kolej na mnie? – uśmiechnął się Przewoźnik. – Większość rodowych uważa ich za jeszcze jedną bandę.
Niektórzy podejrzewają, że Toronexti pracują dla książąt.
– A to nieprawda?
– Już nie. Kiedyś zbierali podatki, z których część mieli prawo zatrzymać dla siebie. Pilnowali, żeby nierodowi nie uciekli, wyszukiwali ciekawe towary dla książąt… Ojciec mojego ojca mówił mi jednak, że kiedy handel na leśnych szlakach ustał, Toronextich przybyło. Żądali coraz wyższych opłat. – Przewoźnik splunął na ziemię. – Zbieracze. Podejrzewam, że niektóre zadania wykonują do teraz. Jakieś towary docierają tu przez las. Owszem, przysłał ją nam gońca z wieścią o waszych wozach, ale teraz pracują przede wszystkim na własny rachunek.
– Nigdy nie wiedzieliśmy, gdzie mieszkają, jak żyją, co robią z tym bogactwem. Nie znaliśmy ich sąsiadów. Jeżeli są rodowi, to gdzie ich teren? A jeżeli nie… Czy są nierodowi?
– Wiem tylko, jak zaczynali. Nasi przodkowie wypalili sobie szlak przez las i zajęli Miasto Tepa. To już wiesz. Książęta i rodowi nie chcieli jednak mieszkać blisko siebie. Kiedy sprawy się ułożyły, zostało… Tak słyszałem, zostało dokładnie sześćdziesięcioro chłopców i dziewczynek, którzy mieli ojca księcia i rodową matkę.
– Na pewno nie odwrotnie, co?
– Na pewno.
Milczenie często potrafi być kwintesencją taktu.
– Trzeba było znaleźć dla nich jakieś miejsce. Kazali więc im pilnować leśnej drogi. Widzisz, nie wolno dopuścić do tego, żeby nierodowi zaczęli uciekać, bo mogliby znaleźć sprzymierzeńców.
Celnicy jednak mieszkali na miejscu i budowali domy nad Jelenim Sikiem. Takie mieli rozkazy.
– Nie ma tam już domów – powiedział Whandall. – Tylko strażnica. Środek jest z kamienia; pewnie robota nierodowych. Skrzydła są nowsze i gorzej zbudowane. Oni nie zmienili się w nierodowych.
Przewoźnik nic nie powiedział.
– Nad czym się zastanawiasz, kiedy myślisz o Toronextich? – spytał Whandall.
Znajdowali się już w mieście, jechali właśnie przez Targ Kwiatowy. Ulice zdawały się Whandallowi puste, dopóki nie przestawił się na właściwy sposób myślenia – i patrzenia. Znak lwiej paszczy wymalowany niechlujnie na sypiącym się murze. Ruch na dachu – jakiś niezbyt zręczny szpieg… cały rządek szpiegów. Poruszenie w oknie.
Mieli sporą widownię.
Przewoźnik milczał.
– Dlaczego mi o tym powiedziałeś?
Przewoźnik patrzył prosto przed siebie.
Jechali w milczeniu, które mogło nawet być znośne. Whandall czekał. Niektórych tajemnic się nie zdradza, ale inne można wymienić…
Jechali skrajem Wężowej Ścieżki, uliczką dzielącą ją od Targu Kwiatowego. Whandall dobrze ją pamiętał. Rodowi wychodzili z domów, żeby na nich popatrzeć. Nikt nie zamierzał niczego zbierać z wozów pilnowanych przez uzbrojone książęce sługi.
Zbliżali się do pustej parceli. Kiedyś musiał ją zajmować duży, prostokątny budynek, drugi stał pewnie tuż obok, ale oba zniknęły.
Została tylko na wpół zburzona ściana, resztki wypalonego domu, a z przodu…
Zarośnięte pole. Plac był brukowany, lecz spomiędzy kamieni powyrastała trawa i gorczyca. Otaczały go ruiny dawno wypalonych budynków.
Pośrodku stała fontanna, z której leniwie sączyła się strużka wody…
– Przecież to Plac Pokoju! – wykrzyknął Whandall.
Przewoźnik pokiwał głową. Trudno byłoby coś wyczytać z jego twarzy. Był rozbawiony? Czy raczej cyniczny?
– Zgadza się, panie. Tutaj właśnie książę Quintana pozwolił wam rozbić obóz. Prowadzą tu dobre drogi, plac nadaje się na targ, wody niby niewiele, ale i tak więcej niż gdzie indziej. Uznał, że to będzie dobre miejsce.
– I miał rację – przyznał Whandall, nie mogąc oderwać wzroku od ruin. – Dla nas wystarczy. Mogłeś mi o tym powiedzieć, mistrzu. Wiedziałeś, gdzie i dlaczego się rozbijemy i co się tu wydarzyło przez dwadzieścia dwa lata mojej nieobecności. Ty jednak wolałeś rozmawiać o Toronextich. Spodziewałeś się, że coś powinienem o nich wiedzieć? Nie zbliżyłem się na krok do Jeleniego Siku, aż do…
Do chwili gdy Wanshig włączył się do handlu winem.
Przewoźnik czeka na jakieś pytanie, pomyślał Whandall. Muszę je zadać.
– Czy książę Quintana kazał ci o nich wspomnieć?
– Nie powiem ani tak, ani nie.
– Co zrobiliby książęta, gdyby pewnego dnia Toronexti… zniknęli?
– Znaleźliby kogoś innego na ich miejsce. Mniej ludzi, za to bardziej rozsądnych. Wystarczyłbym chyba ja z dziesiątką podwładnych.
– Synów? Bratanków?
– Niezły pomysł.
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Whandall zatoczył ręką szerokie koło nad głową: „Ustawić się w krąg”. Mieli tylko cztery wozy, więc utworzyli kwadrat.
Na drugim końcu placu stały wozy, jakich używali nierodowi małe, płaskie, bez dachu. Przewoźnik podszedł do nich i wrócił z młodym, mniej więcej dwudziestoletnim człowiekiem. Whandall jeszcze wyprzęgał bizony. Mężczyzna był ogolony i nie miał tatuaży. Ciemna szata i przylegająca do głowy czapeczka, która zasłaniała mu uszy, nie pozwalały dokładnie określić jego wieku.
– Skrybo – odezwał się Przewoźnik – przedstawiam ci wodza taboru, Whandalla Pierzastego Węża. Wodzu, skryba Sandry będzie ci służył pomocą. Gdybyś miał jakieś prośby i pytania, zwróć się do niego.
– Dziękuję, mistrzu Głospokoju.
Przewoźnik wrócił do swoich ludzi, Whandall zaś zmierzył spojrzeniem Sandry’ego. Był wyższy niż skrybowie, których pamiętał z dawnych czasów, ale oczywiście sam był wtedy młodszy i niższy.
Sandry nosił luźną szatę, która odsłaniała ramiona z pewnością na zbyt umięśnione jak na urzędnika. Czapka nie była już nowa, ale wcale nie dopasowała się do jego głowy.
– Witaj, skrybo Sandry – powiedział Whandall z kamienną twarzą.
– Samo „Sandry” wystarczy, panie.
– Doskonale. Rozumiem, że umiesz czytać?
– Tak, panie. Czytać i rachować.
– To dobrze. Znajdź miejsce, w którym moglibyśmy trzymać bizony, a potem dowiedz się, gdzie kupimy dla nich paszę. Bizony dużo jedzą, skrybo Sandry, więcej niżbyś oczekiwał. Potrzebny nam będzie cały wóz siana lub słomy.
– Jak sobie życzysz, panie. – Sandry z troską obejrzał fontannę – Odważę się również zaproponować cysternę z wodą, panie.
– Ile to będzie kosztowało?
– Dowiem się, panie. Jeśli jednak zadowolicie się wodą z rzeki – tylko dla zwierząt, naturalnie – to niewiele.
Whandall przypomniał sobie, jak cuchnęła rzeczna woda w Mieście Tepa. Kiedyś mu wystarczała, ale teraz przywykł do lepszej i na samą myśl niedobrze mu się robiło. Woda z fontanny nie była może najsmaczniejsza, lecz na pewno lepsza od tej z rzeki.
– Zajmij się tym, proszę.
– Tak, panie.
Zielony Kamień stanął obok ojca, patrząc za oddalającym się Sandrym. Whandall wyjaśnił mu, kim jest młody człowiek.
– Uważasz, że naprawdę jest kimś innym ojcze?
Whandall pokręcił głową.
– Za mało wiem o książętach, świadkach i ich skrybach. Może nie kłamie, chociaż wątpię w to. Pamiętaj, że umie czytać. Nie zostawiaj na wierzchu nic, czego nie powinien widzieć.
– Nigdy tego nie robię.
– Oczywiście.
– Przystojny chłopak – dobiegł go zza pleców głos Płonącej Wieży.
– Dla ciebie za stary, Ognista – odparł Zielony Kamień.
– Może tak, a może nie.
– Nie macie nic do roboty? – zdziwił się Whandall Pierzasty Wąż.
Po drugiej stronie placu nierodowi robotnicy rozbijali obóz dla Przewoźnika i jego ludzi. Jeden z nich, chłopak może piętnastoletni, zbliżył się Whandalla. Zdjął czapkę i niepewnie przestępował z nogi na nogę. Whandall przyglądał mu się zdziwiony, aż wróciły wstydliwe wspomnienia. Nierodowy chciał rozmawiać z rodowym, ale bał się odezwać nie pytany.
– Mów.
– Mistrz Głospokój Przewoźnik kazał mi zapytać, czy nie potrzebujecie pomocy przy rozbijaniu obozu, panie.
– Nie, dziękuję. Przyzwyczailiśmy się rozbijać go sami.
Chłopiec patrzył, jak ludzie Whandalla rozładowują wozy. Nie krył zdumienia.
Nic dziwnego. Zielony Kamień – uszy rodowego, a nosi skrzynki do spółki z chłopakiem Młynarczyków. Młynarczykowie wyglądali na nierodowych, z wyjątkiem tych, którzy przypominali członków klanu Bizona, oraz Przepiórki, córki Bizona i młodej Młynarczykównej. Egzotyczna mieszanka sprawiła, że Przepiórka promieniała nieziemską urodą. Płonąca Wieża wyglądała na szczupłą, młodą nierodową. Wszyscy pracowali razem.
– Macie ogniste drewno? – zapytał Whandall. – Zapłacimy za nie.
Chłopak skinął głową.
– Możemy wam przynieść… – zawahał się.
– No, mów chłopcze, śmiało.
Chłopak się skrzywił.
– No dalej, o co chodzi?
– Nazywam się Topór Tkacz.
– Tkacz… Musisz być w takim razie krewnym mojej żony.
– Naprawdę? Naprawdę ożeniłeś się z Wierzbiną Powroźnik?!
– Będzie już ponad dwadzieścia lat. Kamieniu! – zawołał Whandall. – Zielony Kamień jest naszym młodszym synem. Kamieniu, to jest Topór Tkacz, twój daleki kuzyn.
Kamień podniósł rękę w geście powitania. Whandall z aprobatą pokiwał głową. Takiego gestu używano na Konopnym Szlaku.
W Mieście Tepa był praktycznie nieznany – ale Miasto Tepa w ogóle nie znało gestów, którymi rodowi pozdrawialiby nierodowych.
Topór rozejrzał się niespokojnie. Musiał wiedzieć, że od strony Wężowej Ścieżki obserwuje go cała banda rodowych.
– Jesteś tu mile widzianym gościem – zapewnił go Whandall. – Może jednak lepiej będzie, jeśli przyjdziesz, gdy postawimy ściany. Nie ma sensu zwracać na siebie uwagi rodowych. A poza tym potrzebujemy ognistego drewna.
– Tak, panie.
Whandall uśmiechnął się lekko. Mówiąc do niego, Topór używał tonu, jakim nierodowi zwracali się do starszych krewnych, nie zaś służalczego głosu zarezerwowanego do rozmów z rodowymi. Postęp.
Na długo przed tym, jak stanął obóz książęcych sług, wozy zostały rozładowane, ścianki postawione, dywany rozwinięte, daszki rozpięte, a bizony zamknięte w zagrodzie na pobliskiej pustej parceli.
Sandry przyprowadził jednego nierodowego z wozem siana i drugiego, który przywiózł cysternę z wodą. Whandall rozpoznał jeden z wozów, jakich nierodowi używali podczas pożarów. Inni przynieśli ogniste drewno. Kamień za stertę opału ofiarował im najmniejszy okruch złota i bez wątpienia przepłacił. Whandall długo targował się o muszelki i był zadowolony z efektu – za jeden samorodek dostali kilka worków muszelek, tak dużo, że nikt ich nawet nie liczył.
Handel zapowiadał się znakomicie.
Podróżne gniazdko Whandalla składało się z dwóch części. Wewnętrzny pokój był niezwykle ozdobny i szykowny, jak przystało zamożnemu księciu kupców. Przepych zawsze niepokoił Wierzbinę, toteż z zewnątrz skrzynie Whandalla były porysowane i niewykończone, a pierwszy pokój urządzono bez wygód. W drugim na ścianach lśniło drewno, wypolerowane do połysku okrywami skrzydeł żuczków lakierowych. Dwa lustra wisiały naprzeciw siebie, tworząc magiczny ciąg odbić, który dzieciom nigdy się nie nudził. Dywany były utkane z wełny górskich owiec strzyżonych po surowej zimie, poduszki wypchano wełną i puchem. Z zewnątrz wóz wyglądał ubogo, w środku jednak wszystko mówiło: „Stać mnie na to, by odrzucić twoją ofertę. Nie jest dość atrakcyjna”.
Na kolację był kurczak duszony w warzywach – wszystkie składniki kupiono na miejscu, w mieście. Od spotkania z Toronextimi nic nie jedli, Whandall wziął więc dokładkę.
Zielony Kamień wszedł do namiotu.
– Jakiś stary człowiek chce się z tobą widzieć.
– Powinieneś mówić bardziej konkretnie – zganił go Whandall.
– Rodowy, nierodowy, książęcy sługa, świadek, może nawet sam książę. A nie po prostu „człowiek”.
– Nie wiem. Ale ma nóż.
– Rodowy. Stary, powiadasz?
– Dużo starszy od ciebie, ojcze. Prawie nie ma zębów i włosów.
– Wyjdę do niego.
Gość faktycznie był stary. Stał wyprostowany i dumny, obnosząc się ze swoim nożem, ale na Whandallu sprawił wrażenie, że jeśli chce się włóczyć po Mieście Tepa, powinien to robić w towarzystwie swoich synów.
Whandall wyciągnął rękę jak rodowy do rodowego. Staruszek uderzył dłonią w jego dłoń. Oczy mu błysnęły.
– Nie poznajesz mnie, Whandallu, prawda?
Whandall zmarszczył czoło.
– Co wiesz o winie? – podpowiedział stary.
– Alferth!
– Tak, to ja.
– Chodź, napijemy się herbaty.
Whandall wprowadził gościa do pierwszego pokoju. Nie było sensu zanadto się przechwalać.
Alferth rozejrzał się i parsknął śmiechem.
– Tarnisos mówił mi, że zabrałeś wóz nierodowych, a ja słyszałem, że ożeniłeś się z jedną z nich. Żyjesz też tak jak oni. – Uśmiechnął się. – Musisz być bogaty.
– Jestem bogaty. Co u Tamisosa?
– Nie żyje. Większość ludzi, których znałeś, nie żyje, Whandallu.
Rodowi zabijali się nawzajem. Nawet ludzie, którzy mieszkali w Mieście Tepa, czasem o tym zapominali.
– Przez te wszystkie lata jedna rzecz nie dawała mi spokoju – rzekł Alferth. – Tarnisos twierdził, że naprawdę opętał cię Yangin-Atep. Że zapaliłeś pochodnię, którą trzymał w ręku! Nie kłamał?
– Nie. – Whandall cofnął się pamięcią do tamtej chwili. Alferth i reszta pobili jakiegoś nierodowego. Ojca Wierzbiny! Zmasakrowali go. Złość, która przepełniła go wtedy i spłynęła do palców… Zniknęła bez śladu. – Wypaliłem drogę przez las.
– Zawsze miałem nadzieję, że to może się zdarzyć. Mnie nie opętał nigdy. Przedrzeźniałem tylko Yangin-Atepa, udawałem opętanego. – Alferth wzruszył ramionami. – A teraz jestem chyba za stary. Po co Yangin-Atepowi taki staruszek?
Wygląda, jakby był dwadzieścia lat starszy ode mnie, pomyślał Whandall. A tymczasem jest między nami najwyżej pięć lat różnicy.
– Jesteś głodny? – zapytał.
– Prawie bez przerwy.
Whandall klasnął w ręce.
– Kamieniu! Każ Płonącej Wieży przynieść kolację dla mojego przyjaciela! Alfercie, to jest mój syn, Zielony Kamień.
Alferth wybałuszył oczy.
Syn, zreflektował się Whandall. Powiedziałem „syn”, a Alferth nie jest naszym krewnym.
Alferth otrząsnął się, odpowiedział na powitanie i obejrzał uszy Kamienia. Trudno mu się było dziwić. Rodowy powinien się do tego przyzwyczaić i już!
Płonąca Wieża przyniosła garnek z gulaszem. Alferth wyjął zza pazuchy drewniany kubek i podstawił go do napełnienia. Córka Whandalla nie kryła zainteresowania gościem, którego ojciec przyjmował jak przyjaciela.
– Źle się wam wiedzie, co? – stwierdził Whandall.
– Nie najlepiej. Zwłaszcza odkąd mieliśmy dwie Pożogi w jednym roku.
– W jednym roku?
– Tak, dziewięć lat temu. Przy pierwszej świetnie się bawiliśmy ale druga była tragiczna. Paliliśmy rzeczy, które były nam potrzebne. Wtedy właśnie spłonął Plac Pokoju, a z nim pół miasta.
– Jak się zaczęła?
– Nie wiem. – Alferth wzruszył ramionami. – Wówczas też nie wiedziałem, Whandallu, bo nigdy nie wierzyłem w Yangin-Atepa.
Ale wtedy, przy drugiej Pożodze, opętał wszystkich! Gdzie człowiek machnął ręką, tam wybuchał pożar. Wszyscyśmy poszaleli przy zbieraniu. Wbiegłem do palącego się domu i wypadłem z niego z naręczem płonących ręczników! Pół roku leczyłem oparzenia! Po jednej stronie twarzy broda mi od tego czasu nie rośnie. Pelzed wywęszył pieczone mięso i wpadł do jatki, która się paliła. Wyniósł stamtąd pół wołu. Serce mu nie wytrzymało.
– Książę Pelzed nie żyje? – Whandall nie był nawet szczególnie zdziwiony.
– Oczywiście… Ale, ale, Whandallu, twój brat jest teraz księciem Wężowej Ścieżki.
– Shastern?
– Shastern? – Alferth spojrzał na niego spode łba. – A, ten… Nie, on też nie żyje; będzie z piętnaście lat. Nie, nie, ten starszy, książę Wanshig. Właśnie z jego powodu tu jestem. Miałem sprawdzić, czy to naprawdę ty.
Wybadać teren.
– Powiedz mojemu bratu… powiedz księciu Wanshigowi, że będę zachwycony, mogąc się z nim spotkać. Tutaj albo w dowolnym innym miejscu.
Alferth uśmiechnął się krzywo.
– Wiedziałem. – Powiódł wzrokiem po odrapanych skrzyniach i ściszył głos. – Mógłbym ci znaleźć lepsze miejsce do przyjmowania takich gości jak on.
Whandall wstał.
– Pozwól, że najpierw coś ci pokażę.
Odsunął na bok sięgający mu nad głowę stos skrzyń – okazało się, że są zbite ze sobą – i wprowadził Alfertha do wewnętrznego pokoju.
– Na oczy Yangin-Atepa! Naprawdę nieźle się urządziłeś. Opowieści, które słyszałem, były prawdziwe. Odszedłeś z Miasta Tepa i stałeś się bogaty!
– To nie wszystko. – Whandall wskazał ręką na wschód. – Tam jest więcej. Przywiózłbym dużo towarów, gdybym mógł.
– To znaczy?
– Toronexti. Zabrali nam znaczną część ładunku, a w drodze powrotnej będą chcieli jeszcze więcej. – Whandall postanowił sprawdzić gościa. – Zabiłbym ich wszystkich, gdybym mógł.
Alferth również kiedyś miał na to ochotę.
– Też o tym myślałem – przyznał. – Wynająłem ich, żeby pilnowali winorośli księcia Quintany i przewozili wino, które powierzył mojej pieczy. Pozwolili nierodowym zebrać jeden z naszych wozów! Dwóch zginęło, reszta miała do mnie pretensje. To byliście ty z Freethspatem, prawda?
– Oczywiście.
– Każdy przyjął krytykę z pokorą – Quintana, Toronexti i ja – i zapomnieliśmy o całej sprawie. Aż dziwne, że tak łatwo sobie odpuścili; sam rozumiesz, uchodzili za mocnych i twardych. Powinienem był przewidzieć, co będzie dalej, ale zatrzymałem sobie strażników Toronextich i opłacałem ich sowicie z własnych pieniędzy. Kiedy z Miasta Tepa przybyła gromada zbieraczy, oni zwyczajnie uciekli.
Wpuścili tę dzicz do winnicy i do kadzi, a niektórzy wręcz dołączyli do tłumu! Quintana naznaczył cenę za moją głowę i przez rok czekał, aż ktoś mu ją przyniesie. Więcej się do mnie nie odezwał. Pewnie, że chciałbym zabić Toronextich, ale z książętami nie można walczyć.
– Czy książęta chronią Toronextich? A jeśli tak, to których?
– Wszystkich, Whandallu. I wszyscy o tym wiedzą. Toronexti pobierają cło w imieniu książąt… No, ty mogłeś tego nie wiedzieć – zgodził się Alferth – ale każdy, kto próbował tu coś osiągnąć, wie. Książęta zaczną się tobą interesować, gdybyś za bardzo węszył na ich terenie.
– Toronexti mają własny teren?! Czy o tym też wszyscy wiedzą? Bo my…
Alferth podsunął Whandallowi pusty kubek. Whandall klasnął i odczekał, aż Płonąca Wieża naleje gościowi i nałoży drugą porcję gulaszu.
– Bo my wiedzieliśmy tylko o Jelenim Siku i strażnicy. Nie miałem pojęcia, gdzie mieszkają Toronexti.
– Oni nic nie powiedzą, ale my wiedzieliśmy, że mają swój teren. Muszą mieć. Nie pokazują twarzy, noszą skóry, pewnie po to, żeby zasłonić oznaczenie bandy. Na pewno można im jakoś zaszkodzić. Jak ci się wydaje, o czym myślałem, ukrywając się przed Quintaną? Rozpytywałem wśród ludzi i rozmyślałem. Potem jednak poszukiwania się nasiliły i musiałem uciekać z Wężowej Ścieżki. Mieszkam na plaży przy Nadmorskim Urwisku, a tam nikt o niczym nie wie.
– To brzmi jak…
– Zanim mnie wygnali, czegoś się jednak dowiedziałem. Ziemia u stóp Granitowego Guza należy do nich.
– Do Toronextich? Nie, Alfercie. Rosomaki mieszkają daleko od Jeleniego Siku.
– Założę się, że mam rację. Stawiam mój skrawek suchego piasku, jeżeli ty postawisz resztę gulaszu.
Niewiele masz do stracenia, pomyślał Whandall i zagłębił się we wspomnieniach. Nigdy nie odwiedził terytorium Rosomaków. Dzieciom mówiło się zawsze, że nie należy tam chodzić. Rosomaki mieszkały daleko, pod lasem, u stóp porośniętego gąszczem granitowego wzgórza, łatwego do obrony. Dwie godziny od Jeleniego Siku. Nikt nie chodził tam nieproszony, a zaproszenia zdarzały się rzadko.
Widywało się czasem Rosomaki napadające na miasto, ale czyniły to nieczęsto i tylko w dużych grupach. Zabawne, że też nikt się nie zastanawiał… Trzeba być kupcem, żeby zdziwić się, jak taka banda jest w stanie zebrać dość łupów, by się wyżywić. Wyglądało na to, że te napady mają na celu tylko ćwiczenie się w walce.
Terytorium Rosomaków.
– Zgadujesz – stwierdził Whandall.
– Pamiętasz takich wariatów, którzy umieli czytać? Na twoim przyjęciu niuchnęli za dużo proszku…
– I poszli na cmentarz. Duchy zamąciły im w głowach. Pelzed sprzedał ich Rosomakom za wóz pomarańczy. Kiedyś dużo o tym myślałem. Jak mu się udało komuś ich wcisnąć?
Uśmiech Alfertha odsłonił tylko cztery zęby.
– Po co Rosomakom ktoś, kto potrafi czytać, ale zarazem jest obłąkany i nie można mu ufać?
– Forigaft!
– Właśnie.
Bracia Forigaftowie. Egon, najmłodszy, został sprzedany Rosomakom, a teraz był skrybą u Toronextich! Jestem twoim dłużnikiem Alfercie, pomyślał Whandall.
– Zjesz pomarańczę? Niech twój żołądek też zazna jakiejś odmiany.
– Chętnie!
– Czy mój brat mieszka w dawnym domu Pelzeda?
– Oddał go kobietom Pelzeda. Książę Wanshig mieszka w tym dużym kamiennym domu, z którego pochodzisz. Podejrzewam, że księżna Wess nie chce się przeprowadzać.
Wess. Coś zakłuło go w lędźwiach. Wess żyła. Była pierwszą damą Posiadłości. I Alferth o tym wiedział.
Rozmawiali długo w noc, a kiedy Alferth wyszedł, uwagę Whandalla zwróciła czwórka rodowych stojących przy namiocie z pochodnią. Stary podszedł do nich. Zgasili pochodnię i wtopili się w cienie.
Jeden z cieni stał się Podglądaczem.
Podglądacz szedł niemal nadnaturalnie cicho, ale powoli i bokiem, dziwnie wykrzywiony. Jedna ręka mu spuchła, była czerwona z fioletowymi pręgami. Whandall wiedział, co to znaczy. Nie dotykał opuchlizny, tylko kazał się chłopcu położyć i posłał po Mortha.
Czarodziej wyglądał bardzo staro, znacznie gorzej niż Alferth.
Przybył, wspierając się ciężko na ramieniu Sandry’ego. Obejrzał Niedostrzegalnego, nie dotykając go, i zamruczał coś w niezrozumiałym dla nikogo języku. Patrzyli z zapartym tchem, bojąc się mu przerywać.
– Od prawie trzydziestu lat sprzedaję maści na trucizny! – burknął Morth. – A teraz muszę przyrządzić taką na poczekaniu! Skrybo Sandry, potrzebna mi będzie wilcza jagoda, pomidor, papryka, ziemniak, chilli…
Sandry zareagował z opóźnieniem – jak człowiek nie nawykły do słuchania rozkazów.
– Tak jest, panie.
Słyszeli, jak mówi do kogoś na zewnątrz. Morth wyprosił wszystkich z namiotu. Pod markizą zagotował wodę na węglach, wrzucił do niej trochę suszonych korzonków i leśnych ziół i namoczył w wywarze czystą koszulę.
– Umyj się, jeśli uda ci się nie zasnąć. Co robiłeś w gąszczu chłopcze?
Podglądacz zerknął na Whandalla. Miał mówić o wszystkim przy czarodzieju?!
– Śmiało – zachęcił go Whandall.
– Whandall wysłał mnie, żebym śledził celników – mówił Podglądacz. – Z tamtych niskich zarośli wyjechał wóz, nieduży, zaprzężony w kuca. Próbowałem iść za nim. Wjechał prosto w las, gdzie ledwie widziałem ścieżkę. Wiem, że wóz zajmuje więcej miejsca ode mnie, i przejechał tamtędy, ale na pewno nie próbował się chować. – Delikatnie podrapał się po spuchniętej ręce. – Kiedy ręka mi napuchła, byłem daleko w lesie. Kręciło mi się w głowie. Tu też mnie coś drapnęło, zanim udało mi się wyjść z lasu. – Na biodrze miał trzy równoległe, nabrzmiałe krechy. – Przysiągłbym, że po mnie sięgnęło!
– To też obmyj, durniu! – warknął czarodziej. – I rozbierz się.
Musimy zakopać twoje ubranie w ziemi.
– Rośliny wyciągają macki po swoje ofiary – przyznał Whandall. – Pamiętasz, co ci mówiłem w lesie? One chcą cię zabić. Miałeś dość oleju w głowie, żeby nie zapuszczać się za daleko.
– I trochę szczęścia. Ale i tak ich zgubiłem – dodał zmartwiony chłopak.
Sandry wrócił, niosąc dwie garście papryki. Morth wziął się do pracy.
– Wieźli jakąś ogromną stertę, nie wiem czego. Morth oglądał ją w strażnicy. Załadowali stertę na wóz. Poszło z nim z dziesięciu ludzi, jakby był najcenniejszą rzeczą, jaką mają. – Co z nim zrobili?
– Nie wiem, mówiłem przecież. Uciekłem. – Głos Podglądacza słabł z każdą chwilą.
– Jak ci się wydaje, skrybo, co właściwie robili celnicy?
Twarz Sandry’ego była równie niewzruszona jak oblicze Whandalla.
– Nie wiem, panie. Nie mam pojęcia.
– Rozumiem. Może uda mi się ich odszukać od drugiej strony – dodał Whandall, patrząc na Podglądacza. Już kreślił w głowie mapy. Później przeniesie się je na pergamin, wszystko posprawdza…
Nie znał nikogo, kto by tam doszedł pieszo, ale od winnicy Alfertha na terytorium Rosomaków szło się pewnie ze dwie godziny, wzdłuż Jeleniego Siku i na drugą stronę. Drogą. A droga obchodziła łukiem granitowe wzgórze, porośnięte gąszczem, który dalej przechodził w karłowaty las. Natomiast w linii prostej…
Jak to możliwe, że widział zbroję Staxira i skóry Kreega Młynarczyka i nie skojarzył tych dwóch faktów? Chodzą po lesie. Nierodowi drwale to potrafią, potrafię i ja. Toronexti muszą przechodzić przez las, żeby przenosić zebrane towary!
– Którędy jechali? – spytał Whandall. Poprosił o przyniesienie lamp i pergaminu. – Pokażesz mi na mapie.
Czekali, Morth zaś owinął czerwone plamy na ręce i brzuchu Niedostrzegalnego wymazanym maścią kawałkiem materiału.
– Wypij to.
Podglądacz spróbował podanego mu przez Mortha napoju.
– Rety, przecież to kawa! – krzyknął z niesmakiem.
– Przykro mi. Gdybym miał miód… Pij, nie gadaj!
– Każę przynieść miód – zaproponował Sandry.
– Dziękuję – powiedział Whandall.
Rozmawialiśmy po condigeańsku, pomyślał. Sandry nie przyznał się, że zna ten język.
Wspomagany przez Mortha i Zielonego Kamienia, Whandall naszkicował plan Miasta Tepa. Skoncentrował się na terytorium Rosomaków, Jelenim Siku i ulicach, które obchodziły sięgający w głąb miasta jęzor lasu. Na skróty, przez las, droga byłaby krótsza, ale szłoby się nią wolniej, jeśli człowiek chciał przeżyć.
Mortha natomiast bardziej interesowały tereny na zachód od Czarnej Dziury. Wykreślił ścieżkę, która biegła do morza po nizinie, omijając Książęce Wzgórza.
Kiedy Sandry powiedział, że nie pomoże im rysować Książęcego Miasta, Morth zaprotestował:
– Musimy mieć dokładną mapę. Przyda się nam później. Będę też potrzebował dwudziestu twoich rodowych, Whandallu…
– Mam dość twoich sugestii. Mapy nam nie pomogą, Morcie. Żaden rodowy nie zna się na mapach. – Whandall odwrócił się do nierodowego chłopca, który przycupnął za plecami starszych. – Wiesz, co to jest mapa, Toporze?
– Nie, panie, nigdy czegoś takiego nie widziałem. Patrzyłem jednak i wydaje mi się, że rozumiem, o co chodzi. Próbujecie narysować miejsce, w którym się znajdujemy?
– Doskonale! – Whandall nie posiadał się ze zdumienia. – Chodź, pomóż nam wszystko opisać.
Wszyscy patrzyli, jak Topór dodaje szczegóły na terytorium nierodowych. Mapa zaczynała się wypełniać.
– Jeśli on się tak szybko uczy, inni też mogą – zauważył Morth.
Whandall skinął głową. Jeżeli nierodowy to potrafił, rodowi też mogą opanować mapę. Byli przecież mądrzejsi.
– Podglądaczu!
Podglądacz zachwiał się na nogach i oparł o mapę.
– Czy to jest kamienna strażnica, która blokuje drogę do lasu?
Pojechali tędy, wzdłuż Jeleniego Siku. Mniej więcej tutaj zjechali z drogi i skręcili pod górę. Ostatni raz widziałem ich w tym miejscu; krzaki rosną tu gęściej i…
– Świetnie! – uśmiechnął się Whandall.
– Świetnie? Przecież mi uciekli!
– Do góry, na przełaj! – Whandall przesunął palcem po mapie od lasu po dzielnicę zwaną Granitowym Guzem.
– Rozejrzę się tam – zaofiarował się Podglądacz.
– Zaczekaj do świtu.
– Nie.
Kamień chciał go zatrzymać, ale Whandall pokręcił głową. W wypadku Podglądacza chodziło o jego osobistą dumę. Niech idzie.
– Ale nie do lasu, jasne? Chcę się tylko dowiedzieć, w którym miejscu z niego wyszli.
Podglądacz skinął głową i zniknął.
Przesiedzieli nad mapą do rana.
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Godzinę po wschodzie słońca przybył do Whandalla mistrz Głospokój Przewoźnik z dwoma ludźmi.
– Mam wiadomość, panie – oznajmił. – Księżna Shanda chce się z tobą spotkać, tutaj, o godzinie szóstej.
– Kto to jest księżna Shanda?
Twarz Przewoźnika drgnęła prawie niedostrzegalnie.
– Pierwsza dama Książęcego Miasta, panie.
– Żona Quintany?
– Nie, panie! – Tym razem Przewoźnik był wstrząśnięty. – Wyszła za mąż za jego bratanka, ale ponieważ książę Quintana jest wdowcem, księżna Shanda pełni honory gospodyni. – W jego głosie brzmiała przygana, jak gdyby uważał, że Whandall powinien to wszystko wiedzieć.
– Lubisz ją, Głospokoju, prawda?
– Wszyscy lubią księżnę Shandę, panie. Prawda, kapralu?
– Tak jest, mistrzu.
Interesujące. O szóstej. Za pięć godzin, co oznaczało, że musiała już być w drodze.
– Proszę księżnej przekazać, że z przyjemnością będziemy ją tu gościć – odparł Whandall. Niby zwykła formułka grzecznościowa, a jaka prawdziwa, pomyślał. Shanda.
Do południa rozstawili targ. Rozpięli też linę, wysoko, tak jak lubiła Płonąca Wieża. Pobijak Młynarczyk z młodszymi chłopcami mieli ją asekurować. W Mieście Tepa nie podjąłby się tego żaden książę ani rodowy. Whandall uznał, że jako Pierzasty Wąż powinien zachowywać się z godnością – nawet jeśli mu się to nie podobało.
Wszystko poszło idealnie. Występ Płonącej Wieży był perfekcyjny. Skryba Sandry przyglądał się jej z rozdziawionymi ustami, gdy zsunęła się po słupie na ziemię, by zaraz z powrotem zwinnie wskoczyć na linę.
– Jakby w łeb dostał – stwierdził Zielony Kamień, stając za plecami ojca. – Moja siostra go zauroczyła.
– Nie dziwię się – odparł półgłosem Whandall.
– Muszę przyznać, że na linie jest niezła.
– Niezupełnie o to mi chodziło.
Dopiero gdy Płonąca Wieża zakończyła swój występ i poszła się przebrać, Sandry poszedł załatwić drugi wagon siana i drugą cysternę wody dla bizonów. Whandall słusznie się spodziewał, że w Mieście Tepa nikt sobie nie wyobraża, ile te zwierzęta potrafią zjeść. I ile nabrudzić. A nierodowi musieli po nich sprzątać…
Shanda przybyła na spotkanie małym wozem ciągniętym przez cztery książęce konie. Wraz z nią przyjechała kilkunastoletnia dziewczynka. Towarzyszyły im dwa rydwany – jeden jechał przodem, drugi trzymał się z tyłu; w każdym znajdował się jeden zbrojny. Jeżeli chcieli pokazać Whandallowi, że Shanda jest ważną osobistością, to im się udało.
Wiedział, że jest od niego młodsza, lecz wyglądała na jego rówieśnicę. Nie poznałby jej. Nie straciła nic z dawnej pewności siebie, nabrała za to dostojnej urody, stała się niezwykle atrakcyjna i pociągająca, chociaż może nie piękna. Miała na sobie krótką spódnicę z cienkiej wełny, spiętą ozdobną srebrną klamrą; do bluzki przypięła broszkę z błękitnymi i bursztynowymi kamieniami. Włosy nosiła zaczesane wysoko i po całym dniu podróży wcale nie wyglądała na zmęczoną.
Dziewczynka, która jej towarzyszyła, trzymała w rękach dużą sosnową szyszkę. Shanda uśmiechnęła się lekko.
– Jak tam jest?
Chwilę trwało, zanim Whandall przypomniał sobie tamte dni.
– Dalej nie pozwalają ci wychodzić z domu?
Roześmiała się.
– Pamiętasz. – Wskazała mu szyszkę. – I dotrzymujesz obietnic.
– To ta sama?
– Nie, oczywiście że nie. Poznaj moją córkę, Roni. Roni, przywitaj się z Whandallem Pierzastym Wężem, księciem kupców i starym przyjacielem twojej matki.
Whandall się ukłonił.
– A to jest Zielony Kamień, mój syn, i Płonąca Wieża, moja córka. Dziewczęta są chyba prawie rówieśnicami. Wejdziesz, księżno?
Napijemy się herbaty.
Zaprowadził Shandę do wewnętrznego pokoju.
– Świetnie ci się powodzi – stwierdziła z uznaniem. – Dwa lustra! Chciałabym poznać sekret aż tak błyszczącego drewna. – Zwróciła też uwagę na dywany. – Naprawdę zdobyłeś bogactwo, Whandallu Pierzasty Wężu.
– Dziękuję, księżno. Czy tobie również dobrze się życie ułożyło?
– Nie aż tak dobrze, jak byśmy chcieli. – Shanda spoważniała, choć tylko na krótką chwilę. – Ale nie narzekam.
– Skończyliście budować akwedukt?
– Nie. – Jej uśmiech znów przybladł. – Wciąż mamy nadzieję, że się nam uda.
– Plac Pokoju… Byłem wstrząśnięty.
Shanda skinęła głową, poczekała, aż Płonąca Wieża naleje herbatę, spróbowała jej i skinęła głową.
– Dziękuję. Wszyscy byliśmy wstrząśnięci, Whandallu, gdy nadeszła druga Pożoga.
– Co się stało?
– Książę Chanthor zawsze chciał kupić smocze kości.
– Pamiętam. Ukryliśmy się u Shandy na balkonie – wyjaśnił Whandall. Jego dzieci znały tę historię, zauważył jednak, że Roni ciekawie przygląda się matce. – Jakiś kapitan statku sprzedał mu kamienie w ozdobnej skrzynce. Książę Chanthor kazał go zabić.
– Zgadza się. Drugi obiecał, że mu je przywiezie, i nie dotrzymał obietnicy. Dobrze przynajmniej, że nie wziął pieniędzy. Chanthor próbował dalej i pewnego dnia mu się udało. Dostał kości smoka! Były w żelaznym pudełku i kosztowały majątek. Naprawdę nie było nas na nie stać, ale tyle chcieliśmy dobrego zrobić dla ludzi! Deszcz miał spaść tylko w najodpowiedniejszych miejscach, oczyścić kanały, zmyć brud do morza. Mieliśmy naprawić domy, wyleczyć chorych, skończyć akwedukt. Było warto.
Shanda mówiła do Whandalla i do Zielonego Kamienia równocześnie. Może przez te jego uszy? Może chciała, żeby Kamień rozgrzeszył ją w imieniu wszystkich nierodowych? Wybaczył jej mordercze podatki, za które kupiła katastrofę.
Resalet otworzył pojemnik z zimnego żelaza…
– Tam, w tym budynku, świadkowie mieli swoje biuro. – Shanda wskazała za drzwi, w miejsce gdzie nie stał już żaden dom. – Książę Chanthor przyniósł do nich żelazne pudło, żeby je zarejestrować. Potem zebrali się przy fontannie, by świętować. – Machnęła w stronę osmolonej, pękniętej i prawie wyschniętej fontanny. – Z czarodziejem. Próbowaliśmy znaleźć Mortha z Atlantydy, ale zniknął jak dym po Pożodze. Dopiero po latach dowiedzieliśmy się, że wyjechał razem z tobą, Whandallu! Wynajęliśmy więc czarodzieja ze statku, który przywiózł nam smocze kości. Otworzył skrzynkę przy samej fontannie… – Shanda umilkła.
– I to była ostatnia rzecz, jaką w życiu widział.
Wytrzeszczyła oczy.
– Yangin-Atep zabrał magię – podpowiedział Whandall.
Roni zerwała się na równe nogi.
– Tak! Ma rację, matko, prawda? Czekałyśmy w domu. Matka była taka podekscytowana, że tyle zrobimy dobrego, wypatrywała burzowych chmur i deszczu, a tu nagle zewsząd zaczął napływać czarny dym. Pożoga. A przecież dopiero co mieliśmy Pożogę!
– To było coś potwornego, Whandallu – wyszeptała Shanda. – Spalili taki kawał miasta! Plac! Nowy warsztat powroźniczy, który wybudowaliśmy za ciężkie pieniądze po tym, jak Powroźnikowie nas opuścili. Pojechali z tobą, jak się dowiedziałam. Zabrałeś z Miasta Tepa powroźników! Chyba nigdy ci tego nie wybaczyłam.
– Nie wiedziałem, kim są, kiedy wjeżdżaliśmy do lasu – odparł Whandall. – Nie miałem pojęcia, czym w ogóle trudnią się powroźnicy. Ratowałem dzieci, Shando.
– Co takiego? Tak… tak, naturalnie. – Shanda się zarumieniła. – Niewiele brakowało, żebym stąd wyjechała, Whandallu. Ojczym chciał mnie wydać za księcia kupców z Condigeo. Przeniosłabym się do niego. Nic z tego nie wyszło. Nie wiem, może kupcowi zabrakło odwagi, a ja poznałam Qu’yumę.
Wyraz twarzy i głos Shandy zmieniły się i przez chwilę Whandall zazdrościł Qu’yumie.
– Yangin-Atep zabrał manę z kości smoka – odezwał się Zielony Kamień. – Wziął ją dla siebie. To tak jak z nowym złotem?
– Nagle się obudził i opętał wszystkich, których zdołał – dopowiedział Whandall.
– Miasto nigdy już nie było takie jak przedtem – stwierdziła Roni.
Naprawdę? Pamięć miał dość dobrą, by tego nie żałować.
– No, ale teraz ty tu jesteś! – rozpromieniła się Shanda. – Pomożesz nam.
– W jaki sposób?
– Prowadząc handel. Handel jest nam potrzebny.
– Niełatwo jest wozom konkurować ze statkami.
Roni chciała coś powiedzieć, zerknęła jednak na matkę i ugryzła się w język. Whandall pozwolił, by cisza trochę się przeciągnęła.
Nie podobało mu się to, ale był Pierzastym Wężem, a syn śledził każdy jego gest. Lepiej było wygrać targi i potem okazać hojność, niż pozwolić, by inni myśleli, że można go oszukać.
– Ostatnio nie przypływa do nas dużo statków – przyznała Shanda, starając się, by je głos zabrzmiał niedbale i lekko. Upiła łyk słabej konopnej herbaty. – Przypływali po liny, naturalnie. Tylko po liny. – Słowa zaczynały jej się wymykać mimo woli. – Ojciec mi to wyjaśnił. Kiedy warsztat powroźniczy spłonął, musieliśmy sprowadzić zza morza nowy. Kapitan, który się tego podjął, orżnął nas równo… Przepraszam. W każdym razie wyciągnął z nas wszystko, do ostatniego grosza, a my straciliśmy warsztat w dwóch kolejnych Pożogach! Statki jeszcze przypływają, kupują smołę, ale port z wolna się zamula. Nie mogą podejść blisko brzegu, a my nie mamy wielu towarów na handel. W mieście jest mały warsztat, produkuje tylko trochę liny.
– A smoła? Smoła zawsze jest w cenie.
– Mamy jej mnóstwo, to fakt, ale… Będę z tobą szczera. Znaleźli smołę gdzieś na południu, w jakiejś lagunie po drodze do Condigeo. Trudno tam dotrzeć, lecz jeżeli zażądamy ceny, jaka by nas satysfakcjonowała, popłyną tam. Pomożesz nam, prawda?
– Dlaczego miałby to zrobić? – spytał Zielony Kamień.
Whandall machnął ręką. To nie był dobry moment na odgrywanie ustalonych ról w zabawie w negocjacje. Chociaż…
– Bo tu jest jego dom – odparła bez zastanowienia Shanda.
– Nie, księżno. Już nie – powiedział Kamień. – Whandall Pierzasty Wąż mieszka w Nowym Zamku, nieopodal Końca Szlaku. Wszyscy podróżni na Konopnym Szlaku o tym wiedzą!
Płonąca Wieża spojrzała na brata z podziwem.
To wszystko prawda, lecz tu rzeczywiście był mój dom, pomyślał Whandall. Dobry czy zły, ale dom.
– Zrobię, co będę mógł – rzekł. – Zorientujemy się, czy macie coś, co na Konopnym Szlaku jest w cenie. Coś na pewno się znajdzie. Może statkiem faktycznie łatwiej dotrzeć do tamtej laguny, lecz ja wolałbym brać smołę stąd. Podajcie swoją cenę. Będę wiedział, czy mam po co wracać.
Przed namiotem zarżał kuc. Twarz Whandalla ani drgnęła, choć właśnie przyszło mu do głowy, że konik z guzem na czole bardzo zyskiwał na wartości, gdy stawał się jednorogim ogierem.
– Może jeszcze kuce – powiedział. – Niektórzy ludzie przy Konopnym Szlaku chętnie kupiliby wasze kuce. Na pewno znajdziemy i inne zwierzęta, które odmienił wpływ Yangin-Atepa. Tylko, że jest pewien problem. Toronexti bardzo utrudniają życie kupcom.
– Rozmawialiśmy z nimi na ten temat. Obawiam się jednak, że postawią na swoim, tak jak robią to rodowi. Poza tym mają przecież patent.
– Takie oskrobane skóry? Całe pokryte czarnymi znaczkami?
– Nie widziałam go, ale pewnie masz rację: to jest spis przywilejów, potwierdzany przez książęta w każdym kolejnym pokoleniu. Dawne obietnice.
– Składane przez ludzi, którzy już nie żyją.
Shanda wzruszyła ramionami.
– Mimo wszystko to obietnice spisane przy świadkach.
Wezwij ich i zapytaj… Ale przecież jesteśmy w Mieście Tepa.
– A gdyby patent zaginął?
W oczach Shandy mignął ognik, który przypomniał Whandallowi psotną dziewczynkę, gotową zawsze zakpić z opiekunki. Nikt poza nim go nie zauważył.
– To niemożliwe. Gdyby zniknął, to tak jakby… jakby w ogóle nie istniał, prawda?
– Jak się miewa panna Barty? – zapytał nieoczekiwanie Whandall.
– Wyszła za mąż za dowódcę straży, lecz dowiedziałam się o tym wiele lat później. Samorty zwolnił ją po naszej… – Shanda zerknęła na córkę, ale dokończyła: – Po naszej wspólnie spędzonej nocy w lesie.
– Mają sklep w Książęcym Mieście. Ich córka uczy się na guwernantkę – dodała Roni. – Będzie uczyła moje dzieci, kiedy już wyjdę za mąż – rzekła z powagą.
– A co z Seraną?
– Jest główną kucharką – uśmiechnęła się Roni. – Co oznacza, że nie musi nic robić i wszystkim rozkazuje.
– Nawet mnie – zauważyła Shanda.
– Cieszę się. Przekażcie jej, że dobrze wspominam jej budyń. Zaraz, proszę bardzo… – Wciśnięty pod miskę klanu Sowy leżał pergaminowy woreczek z rozmarynem. – Każcie Seranie skruszyć te listki i natrzeć nimi czerwone mięso przed pieczeniem, najlepiej z bizona, kozy albo strachptaka. Przywiozę jej więcej przypraw w następnej karawanie.
– Świetnie! Wrócisz tu? – spytała Roni.
– Tak, jeżeli teraz wszystko się ułoży. Będziesz musiała mi pomóc, Shando. Potrzebuję co najmniej dwóch rydwanów, a najlepiej trzech. Z woźnicami i książęcymi końmi. Kiedy roześlę ludzi w poszukiwaniu towarów na handel, chcę mieć pewność, że zdołają uciec przed zbieraczami.
A poza tym widziałem, jak Morth wykreślał sobie drogę na cały dzień marszu!
– Poślę po woźniców – odparła Shanda. – Mógłbyś nająć nierodowych, ale byłoby lepiej, gdyby widziano twoich ludzi w towarzystwie książęcych sług. Mniej z nimi kłopotu… Już wiem. Roni, jak myślisz, czy twój kuzyn Sandry z przyjaciółmi podjąłby się tego zadania?
– Sandry? – powtórzył Whandall.
– Znamy jednego Sandry’ego – dodał Zielony Kamień. – Mistrz Głospokój Przewoźnik go przyprowadził, żeby nam pomagał.
Podobno jest skrybą.
– Mam nadzieję, że się nie gniewacie? – Shanda uśmiechnęła się lekko.
– Domyślałem się, że nie trudni się tylko pisaniem. – Whandall uśmiechnął się szeroko. – Będzie chciał powozić?
– Sandry tak – zapewniła go Roni. – Nie wiem jak reszta.
– Przyślemy ich więcej, to Whandall sobie wybierze tych, którzy mu się spodobają. Będą tu rano – obiecała Shanda. – A ja porozmawiam z mistrzem Głospokojem o oszukiwaniu gości.
Co mu powiesz? „Następnym razem wykaż więcej sprytu”?
– Dziękuję ci. Dobrze, gdzie kupię smołę?
– U nas. Czarna Dziura jest własnością książąt. Opiekuje się nią rodzina nierodowych. Zajmij się tym, Roni. Dowiedz się, ile słoików chce Whandall, i dopilnuj, żeby je napełniono, zapieczętowano i przysłano tutaj. Chyba czas, żebyś zaczęła się uczyć zarządzania miastem.
– To męskie zajęcie, matko.
– Owszem, ale jeżeli nie będziemy się na czymś znały, to nie stwierdzimy, czy mężczyźni dobrze to robią. – Shanda uśmiechnęła się do Whandalla i znów przez moment była tamtą małą dziewczynką. – Nasz książę kupców na pewno to rozumie.
– A gdybym nie rozumiał, Wierzbina mi wyjaśni. Moja żona – wyjaśnił Whandall, na wypadek gdyby Shanda przeoczyła tę informację. Oboje byli po ślubie, mieli dzieci… Zgadza się? Zgadza.
Kładł się spać, gdy przyszedł Morth.
– Wdrapałem się na Wzgórze Widokowe – oznajmił. – Kiedyś często tam chodziłem. Na szczycie są ruiny dawnego fortu nierodowych. Widać stamtąd ocean, kawał drogi od miasta. Nic nie zobaczyłem, ale talizman pozwolił mi wyczuć żywiołaka.
– Talizman… Następna laleczka?
– Tak. Nie na długo mi wystarczy. Whandallu, on też mnie wyczuł. Powinienem go odszukać. Pojadę na Nadmorskie Urwisko.
– Weź rydwan. Jutro będę miał rydwany.
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Dwie godziny po wschodzie słońca siedem rydwanów zaklekotało na bruku Placu Pokoju. Ustawiły się w szeregu przed obozem książęcych sług. Przy każdym stał młody woźnica o poważnej twarzy; jednym z nich był Sandry, już bez czapeczki skryby. Ogromne, szare konie, zadbane i dobrze odżywione, zaprzężono parami do rydwanów. W jednym pojeździe mieściły się dwie dorosłe osoby. Każdy rydwan był zaopatrzony w skórzaną pochwę, w której mieściła się długa włócznia do walki wręcz i dwa oszczepy.
Rydwany były mniejsze, niż je Whandall pamiętał. Wydawało mu się, że te należące do książąt muszą mieścić co najmniej sześciu ludzi, takie duże mu się wydawały, gdy oglądał je w pędzie. Oczywiście musiało to być złudzenie, gdyż nawet masywne konie książąt nie uciągnęłyby takiego ładunku.
Mistrz Głospokój Przewoźnik przeszedł wzdłuż szeregu, dokonując szybkiego przeglądu. Mruknął coś i jeden z powożących zdmuchnął pyłek z lśniącego pancerza, a drugi dociągnął uprząż na koniu. Zadowolony z efektu, Przewoźnik udał się do namiotu Whandalla.
– Rydwany gotowe do przeglądu, panie!
Morth z Whandallem przeszli z nim na drugą stronę placu.
– Nie znam się na rydwanach – szepnął Whandall do Przewoźnika.
– Nie dziwi mnie to. Cała sztuka polega na tym, żeby rozstawić trochę nogi i zaprzeć się o boczną ściankę. W podłodze jest obręcz, w której można zaklinować stopę. Trzeba jechać na ugiętych kolanach, bo inaczej wypadnie się na pierwszych wybojach. I jeszcze jedno. Rydwan jest szybki, ale konie szybko się męczą.
– A te… – wskazał Morth. – Są zmęczone?
– Nie bardzo, panie. Wyruszyły o brzasku z lekkim ładunkiem. Konie, które ciągnęły rydwany z Książęcego Miasta, odpoczywają. Będą gotowe do pracy jutro rano.
– Doskonale. Kto najlepiej powozi?
– A do czego jest ci potrzebny, panie?
Morth się zamyślił. Formułowanie właściwych pytań sprawiało mu kłopot.
– Zależy nam na szybkości i wytrzymałości – odparł Whandall.
– Trzeba będzie przejechać pewnie całe miasto, może trafi się jakaś walka…
– Do walki najlepszy będzie młody Heroul.
Whandall przyjrzał się wskazanemu woźnicy. Młody, z błyskiem w oku, niecierpliwy, błyszcząca zbroja.
– Można mu ufać?
– Zależy w jakiej sprawie. Słucha rozkazów i ma najszybsze konie w oddziale.
– A gdyby liczyła się tylko szybkość i odległość, a pasażer nie umiał walczyć?
– To nie dla Heroula; on lubi zwyciężać. Młody Sandry będzie w sam raz. Wnuk księcia Samorty’ego, najlepszy oficer w korpusie.
– Syn Rabbliego?
Przewoźnik spojrzał na niego spode łba.
– Pamiętam, że kiedy byłem mały, rodzice nazywali tak księcia Rabilarda. Tak, panie, książę Rabilard jest jego ojcem.
Książęta nadal otwarcie rozmawiają z obcymi o rodzinie. Nawet się nią chwalą. Zupełnie inaczej niż rodowi. Niż my.
– Można na nim polegać?
– Ja mu ufam. Chociaż lepiej mu tego nie mówcie. Kadeci i tak mają wygórowane mniemanie na swój temat.
– Dziękuję. Nie musisz nas chyba przedstawiać.
– Raczej nie, panie.
– Ty weźmiesz Sandry’ego, Morcie, a…
– Nie. Zależy mi na szybkości. Mówisz, że ten ma najszybsze konie?
– Tak, panie.
– Wezmę Heroula. Zamocujcie w rydwanie uchwyty dla rąk, z kawałka liny. Jeżeli nie wiecie, jak to się robi, pomogę wam. Na Atlantydzie miałem własny rydwan.
Whandall stał niepewnie w rydwanie Sandry’ego. Już na ulicach miał kłopoty, żeby się nie przewrócić w tym wiaderku na kółkach.
Na wybojach rzucało nim po całym wnętrzu pojazdu. Wiedział, że gdy zjadą z drogi, będzie gorzej. Jeżeli nawet Sandry coś zauważył, to nie odezwał się ani słowem.
– Możecie rydwanem przewieźć starego człowieka? – zapytał Whandall.
Sandry skinął głową. Całą uwagę skupił na wyminięciu młodego rodowego, który biegiem wypadł z bocznej uliczki.
– Tak, wodzu – odparł po chwili. – W miejscu, gdzie stoisz, można umocować krzesło i przypiąć do niego człowieka. Ale świetnie sobie radzisz, panie.
Nie dodał „jak na początkującego.
– Nie chodzi o mnie, lecz o Mortha.
– Nie wygląda aż tak staro.
– Może się szybko zestarzeć.
– Ach tak… Ciotka Shanda mówiła, że od dawna się znacie.
– Od ponad trzydziestu lat – przytaknął Whandall. Zerknął na Sandry’ego i podjął w myślach decyzję: – Znałeś kiedyś służącą imieniem Lotos? Nierodową, z okolic warsztatu powroźniczego?
– Nie, ale mogę popytać. Czy to pilne?
– Niezbyt. Po prostu chciałbym wiedzieć. Skręć w prawo.
Ulice wyglądały gorzej i stało przy nich więcej wypalonych domów, niż to pamiętał Whandall.
– Teraz w lewo.
Przed sobą mieli dom spotkań Wężowej Ścieżki. Rety, miał dach!
I nowy płot, pod którym rosły wielkie kaktusy. Dwóch nierodowych grabiło dziedziniec, który chyba wcale tego nie potrzebował. Jaki tu ład, pomyślał Whandall. Wanshig zawsze był schludny, odkąd wrócił z morza.
Posiadłość również wyglądała porządnie. W dawnych czasach sąsiadowała z ruiną, którą teraz wyburzono, a parcelę obsiano czymś w rodzaju kapusty. Z tyłu, za zagonem, stał mały domek.
Whandall wyciągnął rękę i wskazał frontowe drzwi Posiadłości.
– Stań tutaj i zaczekaj na mnie. Nie wpuszczą cię do środka.
Sandry skinął głową. Sprawiał wrażenie zadowolonego, że ma zbroję.
– Jesteś pewien, że ciebie przyjmą, panie?
– Nie.
– Jak stąd najlepiej wyjechać?
Whandall się roześmiał.
– Prosto i w pierwszą w lewo. Trzymaj się środka ulicy.
– Spokojna głowa.
Chłopcy kręcili się przy drzwiach. To się nie zmieniło.
– Powiedzcie księciu Wanshigowi, że Whandall chce z nim rozmawiać – powiedział. – Whandall z Posiadłości – dodał, zniżywszy głos, żeby Sandry go nie słyszał.
Dwóch chłopców wbiegło do domu, trzeci stał jak wmurowany w ziemię i nie odrywał wzroku od tatuażu na twarzy gościa.
Drzwi były zachęcająco uchylone. Whandall uśmiechnął się pod nosem. W głębi czekał co najmniej jeden uzbrojony rodowy, może więcej, zaraz za drzwiami, gotowi przyjąć nieproszonych gości…
Zjawiła się młoda, mniej więcej piętnastoletnia dziewczyna.
Miała na sobie kolorową sukienkę, zbyt ozdobną, by wykonywać w niej prace domowe.
– Witaj, Whandallu – powiedziała dostatecznie głośno, by wszyscy ją słyszeli.
– Dziękuję ci…
– Nazywam się Ognisty Dar, wuju. Wess jest moją matką.
Mówiąc do mnie „wuju”, daje do zrozumienia, że jestem mężczyzną z Posiadłości, a nie że sama jest córką mojego brata, pomyślał Whandall. Może i jest córką Wanshiga, ale głośno tego nie powie. Tylko matka jest pewna. Zwyczaje rodowych przypominały mu się jak sen.
– Książę Wanshig czeka na piętrze.
Wanshig siedział pod ścianą w dużej wspólnej sali, w której było poza nim mnóstwo ludzi. Whandall nikogo nie znał – poza Wess, która stała z boku, w drzwiach prowadzących do sąsiedniego pokoju. Pokoju, który przez krótki czas należał do nich dwojga, kiedy Whandall był najstarszym mężczyzną w Posiadłości.
Wieki temu.
Nadal była ładna, nie tak może ładna jak Wierzbina, ale dla Whandalla żadna kobieta nie mogła równać się z jego żoną. Ognisty Dar przystanęła obok niej. Były bardziej do siebie podobne, kiedy stały tak ramię w ramię.
– Witaj, bracie – odezwał się Wanshig.
– Książę…
Wanshig zaśmiał się głośno, wstał i podszedł do Whandalla. Objął go mocnymi, żylastymi ramionami. Znać było, że nic nie stracił z dawnej siły. Podobnie jak Whandall. Mocowali się więc i sprawdzali przez długą chwilę.
– Kopę lat – powiedział Wanshig.
– A i owszem. Awansowałeś.
– Ty też. – Wanshig zerknął na ozdobny nóż Whandalla.
– To nic takiego. – Whandall odpiął nóż, odsłaniając drugie, bardziej zwyczajny ostrze noszone pod spodem. – Prezent – powiedział, podając go Wanshigowi. – Jeden z wielu. Jestem bogaty, bracie.
– Cieszę się…
– Mogę sprawić, że cała Posiadłość będzie bogata, ale potrzebuję pomocy. Najlepiej byłoby, gdyby Posiadłość i Wężowa Ścieżka razem mi pomogły.
– Opowiesz mi wszystko po obiedzie. – Wanshig gestem odesłał zgromadzonych wokół ludzi. – Później się z nim spotkacie. Dajcie mi z bratem porozmawiać.
Z bratem. Mieliśmy wspólną matkę, ale ojca -już niekoniecznie.
W naszym wypadku ojcowie na pewno byli różni. Ci rodowi!
Ludzie rozeszli się lub usunęli w kąty pokoju.
– Zjemy tutaj – zarządził Wanshig i zaprowadził Whandalla do dużej bocznej komnaty. Stół był już nakryty, a Ognisty Dar wnosiła właśnie jedzenie i herbatę. – Na pewno pamiętasz Wess; jest teraz moją księżną. Pierwszą damą Posiadłości.
Whandall nic nie powiedział.
– Co się stało? Ach, tak! Była jeszcze Elriss.
– I matka.
– Nie żyje, bracie. Zginęła razem z Shasternem piętnaście lat temu…
– Szesnaście – poprawiła go Wess. – Ognisty Dar ma piętnaście.
– Szesnaście lat temu, w Pożodze, którą rozpętał Tamisos.
– Tamisos zabił naszą rodzinę?
– Nie, rozpętał Pożogę. W Dzień Matki kobiety poszły na Plac Pokoju. Książęta rozdawali tam prezenty, pamiętasz?
– Tak.
– Shastern poszedł z nimi. Odebrali dary i wracali do domu, gdy wybuchła Pożoga. – Wanshig pokręcił głową. – Szukaliśmy. Kiedy ich znaleźliśmy, nie żyli. Obok nich leżały dwa martwe Bykowce.
Ktoś już oczywiście zebrał wszystko, co mieli. Później Pelzed i Freethspat poszli do Bykowców wyrównać rachunki, ale tamci twierdzili, że ich ludzie zginęli, próbując pomóc Shasternowi. To możliwe. Całkiem możliwe.
– A kto to zrobił? Mówili?
– Zemścisz się, braciszku? – Twarz Wanshiga nie drgnęła. – Teraz, po szesnastu latach? Myślisz, że nie próbowałem?
– Przepraszam.
Wanshig ponuro pokiwał głową.
– Co się stało z Freethspatem?
– Też chciał się mścić, za matkę. Byli ze sobą naprawdę blisko, chyba nawet bliżej niż ja z Elriss w tamtym czasie. Któregoś dnia poszedł się rozejrzeć i już nie wrócił.
– I Wanshig został najstarszym mężczyzną w Posiadłości – dodała Wess. Nie musiała mówić, że kilka miesięcy później urodziła się Ognisty Dar.
– Tak to wygląda. Jak możemy ci pomóc, braciszku?
– Na dwa sposoby, jeżeli będziemy współpracować.
– To nie jest wykluczone. Co to za sposoby?
– Przede wszystkim trzeba wypalić Rosomaki.
– To nie będzie łatwe, braciszku. Wiesz, kim są Rosomaki?
– Tak mi się wydaje. Nic do nich nie mam, ale Alferth twierdzi, że to Toronexti. Mam powody mu wierzyć.
– Ja też. Toronexti pracują dla książąt – zamyślił się Wanshig. – A ty? Masz rydwan i książęcego woźnicę. Czy książęta pozwolili ci wypalić Rosomaki?
– Prawie. Nie pomogą mi w tym, ale chętnie przypiszą sobie tę zasługę, jeśli sam wszystko załatwię. Obejdzie się bez krwawej wojny. Zapłacę ci ewentualne odszkodowania.
– Muszę to przemyśleć. A druga sprawa?
– Trzeba pomóc Morthowi z Atlantydy. Później ci wszystko wyjaśnię, ale na razie potrzebni mu będą ludzie, którym może zaufać. I wolny wstęp na Nadmorskie Urwisko, żeby przynajmniej mógł tam zajechać rydwanem. Poza tym, Wanshigu, przydadzą mi się ludzie, którzy są gotowi opuścić Miasto Tepa.
– Wyjechać?
– Czeka na nich cały świat!
– Dwadzieścia lat temu i ja poszedłbym z tobą. Teraz nie. Potrzebuję w Posiadłości i na Wężowej Ścieżce wszystkich mężczyzn, których mam. Nastały ciężkie czasy, braciszku.
– Lubimy to miejsce – wtrąciła z naciskiem Wess. – Ale mam syna, Shasterna. – Pokiwała głową, widząc pytające spojrzenie Whandalla. – Imię dostał po waszym młodszym bracie. To mały dzikus, długo tu nie wysiedzi. Weźcie go.
– Ile ma lat?
– Dziesięć.
– Może jechać z nami, ale zdaj sobie sprawę, Wess, że nie będzie już rodowym. Nauczy się inaczej żyć. Wątpię, żeby mógł tu wrócić.
– Ty wróciłeś.
– Znam ludzi żądnych przygód – westchnął Wanshig. – Ja zaś jestem rodowym i nikt nie puści mnie na morze. Chyba że masz własne statki, braciszku?
– Nie przypłynąłem tu. Pokażę ci coś, starszy bracie. Czy żeglując, nauczyłeś się czytać mapy?
– Mapy? Wiedzieliśmy tylko, że są, ale nigdy żadnej nie widziałem. Kapitan trzymał je u siebie w kabinie.
– Chodzi o to, żeby narysować miejsce, w którym jesteś, drugie miejsce, do którego jedziesz, a potem zaznaczyć różne rzeczy po drodze. Punkty orientacyjne. – Whandall zaczął rysować na stole. Miasto Tepa oznaczył czarnym kleksem, Ogniste Drzewa ziarenkami chilli, Konopny Szlak wykreślił węglem. Wess krzywo patrzyła na wybrudzony stół, ale zerknęła na Wanshiga i postanowiła milczeć. – Tędy jechaliśmy. Prowadziłem wóz z dziećmi ukrytymi jak wino w podwójnym dnie. Tu stoczyłem największą bitwę swojego życia. Tam gdzie jest jeszcze magia, mój tatuaż rozbłyskuje światłem, kiedy kogoś zabijam. – Przy Pierwszych Sosnach zabrakło mu miejsca. – Musiałbym narysować wszystko mniejsze.
– Więc tak to wygląda…
– Mogę tego uczyć twoich ludzi? Na dziedzińcu? To się opłaci.
– Każdy w karawanie prędzej czy później uczył się czytać mapę. Kogo powinien wziąć ze sobą? Najlepiej od razu sprawdzić, którzy mają do tego dryg. I dowiedzieć się… – Bracie, pamiętasz, jak uczyłem cię walki nożem?
– Pamiętam – skrzywił się Wanshig.
– Mógłbym spróbować jeszcze raz? Nauczyć wszystkich? Jutro, bo dziś byłyby mapy.
Wanshig spojrzał mu w oczy.
– Jesteś ode mnie starszy i mądrzejszy – ciągnął Whandall. – Ja zaś jestem lepszym nauczycielem. Zbierz swoich najlepszych nożowników, ustaw ich w szeregu i patrz, na mnie i na nich. Tym razem ci się uda.
– Ty naprawdę chciałeś mnie tego nauczyć.
Whandall nie odpowiedział.
– Dobrze, zgoda. Wysłucham twojego czarodzieja i wyślę dary do Nadmorskiego Urwiska. Daj mi dzień, dwa, żeby wieści się rozeszły: Whandall z Wężowej Ścieżki wrócił i został powitany w Posiadłości jak swój. Z kobietą, naturalnie.
– Tu jej nie ma. – Whandall pomyślał o Wierzbinie, o tym, jak by się czuła w twierdzy rodowych. – Nie jest z Posiadłości.
Kiedy wrócili na Plac Pokoju, zastali tam miotającego się wściekle Mortha.
– To szaleniec! – wołał, wskazując Heroula, który stał na rydwanie i uśmiechał się szeroko. Dziwnie wyglądał taki pojazd bez koni. – Ale on tam jest! – wykrzyknął triumfalnie Morth.
– Ta fala…
– Heroul zawiózł mnie na Nadmorskie Urwisko, a tam wielka fala spiętrzyła się i rzuciła w naszą stronę. Rzecz jasna, była dużo za niska, ale grzmotnęła w klif z taką siłą, że ziemia zatrzęsła się nam pod stopami. A potem ten wariat sprowadził rydwan na dół, na nizinę!
– Nic ci się nie stało, Heroulu? – spytał Sandry.
– To było wspaniałe! – rozpromienił się młodzik. – Woda urosła i skoczyła na nas! Tak wygląda prawdziwa magia, nie jakieś tańczące kubeczki Qirinty’ego…
– A ten dureń bawił się z żywiołakiem! – powiedział Morth. – Trzymał się tuż przed nim, przez całą drogę…
– Pędziliśmy przez Równinę Padłej Foki. Fala zwolniła, kiedy zaczęliśmy jechać pod górę, więc postanowiłem nie forsować koni.
Zwolniłem. Fala dotarła za nami prawie na sam szczyt, a potem oklapła i spłynęła z powrotem do oceanu.
– Drażniłeś się z nią!
– Trochę chyba tak, panie. Konie i tak bardzo się zmęczyły. – Heroul gestem wskazał dwa rumaki, którymi zajęli się ludzie Przewoźnika. – Jutro zaprzęgnę świeże. Te powinny odpocząć.
– Zaprzęgniesz, ale nie dla mnie, ty wariacie!
– Ja pojadę jutro z młodym księciem Heroulem – uśmiechnął się Whandall. – A ty, Sandry, jeśli łaska, zaopiekuj się naszym czarodziejem podczas wycieczki po mieście.
– Naturalnie, panie.
Morth spojrzał na nich spode łba.
– Ten duch ściga mnie przez pół życia, ale nigdy nie był tak blisko jak dziś. Prawie mnie złapał!
– Tylko prawie – zauważył Heroul. – Panie.
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O świcie następnego dnia grupka nierodowych wzięła się do pracy przy ruinach domku z suszonej na słońcu gliny, który stał na rogu placu. Kiedyś, jak pamiętał Whandall, ten dom należał do jakiegoś Bykowca… A może do rodowego z Targu Kwiatowego?
Z nierodowymi przybył wysoki rodowy. Miał wytatuowanego węża, który ciągnął się od jego lewego oka do dłoni.
W godzinę uprzątnęli dziedziniec i rozpalili ognisko. Następną godzinę zajęło im rozstawienie stołów oraz krzeseł i wywieszenie tabliczki z kubkiem i pieczonym ptasim udkiem. Przy Placu Pokoju powstawała herbaciarnia. Pojawił się kolejny znak przedstawiający węża – stanął jednak w rogu, na skraju parceli. Na trzecim szyldzie, od frontu, widniał wachlarz z liści palmy – symbol pokoju, odpowiednik „Witamy wszystkich gości”.
Pelzedowi marzyło się zajęcie drugiej strony Placu Pokoju, ale nigdy nie starczyło mu odwagi. Teraz oczywiście teren nie był aż tyle wart…
Whandall przyszedł do gospody na inspekcję; towarzyszył mu młody książę Sandry. Nierodowa kelnerka miała trzydzieści kilka lat, była elegancko ubrana i niezwykle uprzejma.
– Proszę bardzo, panowie. Witajcie.
Whandall uniósł rękę w geście powitania, który uważał za bardzo pożyteczny: pozwalał okazać uprzejmość bez utraty pozycji. Wysoki rodowy z Wężowej Ścieżki wyszedł im na spotkanie. Był młody i od niedawna nosił tatuaż.
– Nazywam się Lagdret – powiedział. – Ty musisz być Whandall. Witaj. – Wskazał zaplecze domku. – Będę tu mieszkał, dopóki Piekarzowie nie wyporządzą dla mnie sąsiedniego domu. Zgodnie z poleceniem księcia Wanshiga, jestem do twoich usług.
Lagdret cofnął się do wnętrza domu, nie czekając, aż Whandall przedstawi go Sandry’emu.
– Jest grzeczny – zauważył Whandall.
Sandry spojrzał na niego pytająco.
– Nie ma ci nic do powiedzenia, więc nie zabiera ci niepotrzebnie czasu. Do mnie wyszedł tylko dlatego, że Wanshig mu tak kazał. Jego praca… nie, nie mów przy nim o pracy; to po prostu zajęcie, które zgodził się wykonywać – polega na opiece nad herbaciarnią. Dostaje za to nowy dom, którym zajmują się chronieni przez niego nierodowi. – Whandall uśmiechnął się lekko. – To pewnie jego pierwszy własny dom. Teraz może sobie szukać kobiety.
– Powinienem więcej się dowiedzieć o rodowych – stwierdził Sandry.
– Mamy w zwyczaju wymieniać się informacjami i opowieściami.
– Aha…
– A ja nigdy nie wiedziałem zbyt wiele o książętach. Ot, tyle, ile mogłem się nauczyć, obserwując ich na odległość.
– Bywałeś też bliżej – zauważył Sandry. – Co cię interesuje?
– Na Konopnym Szlaku grasują bandyci. Czasem zbierze się ich wystarczająco dużo, by założyć miasto i pobierać myto. Teraz jest tak, że wszystkie miasta pobierają myto, ale większość z nich przynajmniej daje człowiekowi coś w zamian, dba o drogi, karmi, odpędza zbieraczy, organizuje targ. Bandyci chcą tylko brać. Kiedy się tak zdarzy, tabory spotykają się i palą takie miasto. Twoja ciotka, Shanda, chce, żeby do Miasta Tepa przyjeżdżały kupieckie wozy.
– Wszyscy tego chcemy.
– W takim razie opowiedz mi o Toronextich.
Sandry wyglądał na zdziwionego.
– Dokładnie pamiętam, że książę Quintana kazał Przewoźnikowi porozmawiać z tobą o Toronextich.
– Może za mało mi powiedział.
– Mają patent, składane przez lata obietnice. Niektóre były złe i grupie, ale zachowali wszystkie. Gdybyśmy próbowali im szkodzić, wyciągną podpisany i opieczętowany pergamin, z którego będzie jasno wynikało, że nie mamy do tego prawa.
– Książętom zależy na dotrzymywaniu obietnic, co?
– Oficjalnych, podpisanych, opatrzonych ich pieczęciami? Pewnie.
– Obiecaliście im pomagać?
– W walce z każdym zewnętrznym wrogiem.
– Ale nie przeciw rodowym?
– Nie, skąd! O to by nie poprosili. W każdym razie nigdy tego nie zrobili, a gdyby zwrócili się do nas w tej chwili… Samo rozważenie zmian w patencie Toronextich wymagałoby trzech spotkań z udziałem wszystkich książąt. Nie dojdzie do tego. W patencie jest napisane, że to oni mają nas chronić przed rewoltą.
Whandall spróbował herbaty – dobrej, korzennej, nie konopnej.
Kosztowała trzy muszelki za kubek, drogo, ale ceny zawsze szły w górę, gdy do miasta zajeżdżał kupiecki tabor.
– Boisz się mistrza Głospokoja, Sandry?
– Ty byś się na moim miejscu nie bał?
– Może powinienem, ale wtedy bałbym się też pewnie Wielkorękiego. To nasz kowal. Chodziło mi o to, że ty jesteś księciem, a Przewoźnik książęcym sługą.
– Jestem młodym księciem – poprawił Whandalla Sandry. – Czeladnikiem, można by powiedzieć. Przewoźnik słuchałby moich rozkazów, gdybym był na tyle głupi, żeby mu je wydawać. O wszystkim powiedziałby mojemu ojcu. Ty, wodzu, mówisz kowalowi, czego od niego chcesz, ale nie dyktujesz mu, jak ma to zrobić.
– Nie znam się na tym.
– Tak jak ja nie znam się na szkoleniu zbrojnych.
– I prowadzeniu ich do walki.
– To akurat jest proste. Dowództwo. – Sandry się zarumienił. – Najtrudniej zmusić ich, żeby działali razem, równocześnie, a nie każdy z osobna.
Tak jak z nauką walki nożem, pomyślał Whandall. Jeżeli jednak uczysz się pojedynczych ruchów, możesz je potem złożyć w całość.
Przypomniały mu się bitwy, jakie toczyli z bandytami. Brzuchacz nauczył go, jak zebrać tylu ludzi, ilu się da, a potem dowodzić nimi, tak żeby razem walczyli. Mając przewagę dwudziestu na trzech, zawsze wygrywali. Często nikt z ich dwudziestki nie był nawet draśnięty.
Książęta to potrafili, a rodowi nie…
– Co dziś robimy? – spytał Sandry.
– Pojedziesz z Morthem, ale wstrzymaj się jeszcze chwileczkę. Nie powiesz mi, jak walczyć z Toronextimi.
Sandry pokręcił głową.
– A możesz mi powiedzieć, jak układają się wasze stosunki z Rosomakami spod Granitowego Guza?
– Specjalnie dopytywałem się o to wczoraj wieczorem – uśmiechnął się Sandry. – Bo zwykle nie interesują mnie walki pomiędzy rodowymi. Nie pomogę wam, ale powiem ci o Rosomakach wszystko, co chciałbyś wiedzieć.
Teraz Whandall nie miał już wątpliwości. Toronexti i Rosomaki to jedni i ci sami ludzie. Tylko co z tego?
Rozniosła się wieść, że zamierza zabrać kilku ludzi z Wężowej Ścieżki, żeby wyjechali z nim z miasta. Niektórzy chcieli mu ułatwić wybór.
Kilku rodowych próbowało wymusić na nim obietnicę: weź mojego bratanka, jest taki inny od reszty rodziny… moja córka sypia z niewłaściwymi mężczyznami… mój syn zamordował pewnego ważnego człowieka… mojego brata ciągle ktoś bije. Whandall niczego nie obiecywał. Nikt nie mógł go zmusić do zakupu, nie sięgając po nóż – a to zdarzyło się tylko raz.
Fubgir, jeden z jego strażników, miał blisko trzydzieści lat, był silny i gibki. Whandall wycofał się z pokoju, w którym Fubgir mu groził, na dziedziniec i urządził wszystkim pokazową lekcję walki nożem.
Przychodzili do niego rodowi i nierodowi, zdegustowani obyczajami panującymi w Mieście Pożogi. Niektórym z nich zamierzał złożyć pewną propozycję. Nierodowych zapędził do pracy nad mapą.
Poprzedniego dnia cały dziedziniec pokrywały wykreślone w piasku mapy i plany; dziś Morth, Wanshig i kilku gości z innych terytoriów rysowali mapy w domu.
O świcie przybyło blisko czterdziestu mężczyzn, gotowych uczyć się walki nożem pod okiem Whandalla z Posiadłości. Zbyt wielu. Zwabiła ich walka z Fubgirem, nowy piękny nóż Wanshiga, plotka lub zwykła ciekawość. Przyszedł też sam Fubgir, starszy od większości z nich, obandażowany, ale zdecydowany uczyć się na błędach. Może należałoby sprawdzić, jak radzi sobie z mapą?
Whandall rozpoczął lekcję, a w jej trakcie schodzili się następni uczniowie, tak że wkrótce na dziedzińcu zebrało się około sześćdziesięciu ludzi.
Część z nich uważała, że już umie walczyć i żaden przybysz niczego ich nie nauczy; jedni mówili o tym otwarcie, inni uśmiechali się pogardliwie. Wkrótce zaczęło ich ubywać.
Niektórzy jeszcze zostali, by pośmiać się z kompanów. Trudno im się było dziwić. Właśnie dlatego Whandall ćwiczył w samotności – zabawnie przy tym wyglądał. Kiedy około południa na dziedzińcu pojawił się Wanshig, zastał około trzydziestu uczniów.
Whandall twierdził, że istotą nauki jest powtarzanie tych samych gestów bez końca, aż wyłączony umysł zmienia się w galaretę. Wypatrywał takich, którzy potrafili przez godzinę ćwiczyć jeden ruch, zanim przeszli do następnego, i zakończyli dzień bez jednego wybuchu złości.
Im właśnie – oraz tym, którzy przesiedzieli dzień nad mapą i też nie zaczęli wariować – chciał zaproponować wyjazd z miasta.
Wciąż było ich zbyt wielu. Większości z nich nie dowierzał.
Przeklinał fakt, że nie mógł poddać ich żadnym próbom, ale tego by rodowi nie znieśli. Prawdziwego rodowego poznawało się, obserwując go. Trwało to latami. Whandall nie miał tyle czasu.
Łóżko czekało już na niego, ale obok łóżka czekał Morth.
– Jak się czujesz? – zapytał.
– Jestem wykończony. Uczyłem rodowych walczyć nożem. Jak ty byś się czuł po czymś takim? Chcesz herbaty?
– Chętnie. Czy rodowi cię złoszczą, Whandallu? Długo cię tu nie było.
– Raczej zawstydzają. Byłem jednym z nich. Dziś nie straciłem panowania nad sobą.
– Miałem wrażenie, że stracisz przy Toronextich.
– To jest jak taniec, Morcie. Toronexti nie umieją się targować.
Sztuczka z butelkami setnie mnie ubawiła.
– A czy coś cię ostatnio rozzłościło?
– Tak na poważnie?
– Tak.
Whandall myślał przez chwilę.
– Nie rozzłościło, prędzej… wstrząsnęło mną. To dzikie pole to był kiedyś Plac Pokoju. Nie tylko miejsce, w którym matki zbierały to, co ich rodziny potrzebowały do życia. Plac Pokoju symbolizował… porządek. Porządek w miejscu, w którym mieszkaliśmy.
Tak jak równo poustawiane domy na Książęcych Wzgórzach.
– Jesteś więc wstrząśnięty, ale nie zły.
– To znaczy…
– To nie było pytanie, Whandallu. Yangin-Atep nie raczył na ciebie spojrzeć przez te trzy dni, nie zapalił w tobie nawet maleńkiej iskierki. Wiem o tym. Nie złościsz się. Gdybym rzucił na ciebie zaklęcie uspokajające, musiałbym ci potem powiedzieć, że to zrobiłem. Nie zorientowałbyś się. Tylko jak długo wytrzymasz?
– Kupcy się nie złoszczą, Morcie. Dobrzy kupcy nawet nie udają gniewu.
– W takim razie może się uda. Posłuchaj, co mi będzie potrzebne.
Whandall słuchał.
– Dlaczego? – zapytał po chwili. – Czemu miałbym się zgodzić?
– Sam sobie wymyśl jakiś powód! Czy wodny żywiołak coś dla ciebie zrobił?
– Dał mi pić, kiedy byłem mały.
– Wydawało mi się, że to ja… Nieważne. A Yangin-Atep?
– Spalił… Spalił mi rodzinę. Rozumiem. To najbardziej szalony pomysł, o jakim w życiu słyszałem, Morcie, nawet od ciebie, ale chyba wiem, jak mógłbym go wykorzystać. Dla dobra taboru, rodziny i Pierzastego Węża. Pod warunkiem że zrobimy to po mojemu.
– Tak?
Tym razem Morth zamienił się w słuch.
W jadalni, za zamkniętymi drzwiami, kreślenie mapy trwało przez cały następny dzień. Whandall trochę posiedział na dziedzińcu, nadzorując szkolenie, a trochę przy mapie.
Zamieszkujące Nadmorskie Urwisko Mewy nie zauważyły tańczącego nad ich głowami Mortha. Widziały tylko olbrzymią falę, która zmiotła cztery domy, zanim rozbiła się o klif. W trzech mniejszych mieszkali nierodowi, w największym – troje lub czworo rodowych w każdym pokoju. Dwoje z nich zginęło, dziewięcioro straciło dach nad głową.
Z Wężowej Ścieżki dochodziły plotki, że wodny demon potopił Mewy i zmiótł ich twierdzę z powierzchni ziemi. Gońcy Wanshiga wytłumaczyli Mewom, co sprowadziło na nich nieszczęście, jak to coś zabić i kto jest do tego potrzebny.
Z tego miejsca duch miał ruszyć w głąb lądu.
– Urwisko mamy w takim razie z głowy – rzekł Wanshig. – Razem z Mewami dołączą do nas ci, którzy trzymają w garści Równinę Padłej Foki. Zamierzamy jeszcze rozstawić ludzi tutaj. Jeżeli nie chcesz, żeby ktoś ich napadł, nie mów nikomu, co im dajesz. Zależy nam, żeby na całym tym szlaku ogłoszono zawieszenie broni.
Dalej zaczyna się teren Ogrów. To wariaci, z nimi nie ma co rozmawiać. Nawet gdybyśmy mieli rozejm, nie mógłbym im zaufać.
Może w takim razie obejść ich dookoła?
– Nie uda nam się tu zwabić fali. Za wysoko.
– Książę Wanshigu? – odezwał się Artcher, chłopak z orszaku Wanshiga, prawdopodobnie jakiś jego pociotek. Nieźle radził sobie z mapą. – A gdybyśmy ustawili ich tutaj? W Długiej Alei? Poprowadzono nową drogę górą, stara jest nieużywana. Stąd dotąd ciągnie się teren Łasic. Z nimi też mamy rozejm. – Każą sobie za to słono płacić!
– To chyba coś dla mnie – wtrącił Whandall.
Ozdobny nóż, szklane świecidełka, miodowe cukierki – i pół szlaku udało się zabezpieczyć od ręki.
W miarę jak ustalali kolejne odcinki, Wanshig rozsyłał gońców.
Broń, którą Whandall przywiózł książętom, trafi w ręce rodowych, ale nie miał nic przeciwko temu. Książętom zależało na nim znacznie bardziej, niż sądził.
– Tu jest ładny, nisko położony odcinek. Ciemny Kubek?
– Bykowce.
– Nie żartuj!
– Freethspat był dobry, braciszku, ale nie dotrzymywał obietnic, które złożyli inni. Znów jest tam śmietnisko. Ciemny Kubek świetnie by się nadawał do naszych celów, gdyby Bykowce mi uwierzyły, że nie próbuję im go odebrać.
– Obiecaj, że za dwie bele konopi go wyczyścisz. Powiedz, że mamy czarodzieja. Jeśli słyszeli, co „się dzieje w mieście, uwierzą ci. Mogą zapłacić po robocie.
Gońcy zaczęli wracać z odpowiedziami. Na Długiej Alei mieli zapewniony rozejm. Bykowce zgodzą się na propozycję Wężowej Ścieżki, ale zapłacą za pół roku. Wanshig wysłał zaufanego gońca do nierodowych w Ciemnym Kubku: „Żadnych szczegółów, pamiętaj! I biegiem!”.
Brudne Ptaki nie sprawiały kłopotów. Mimo upływu lat wciąż byli sprzymierzeńcami.
Tylko Niemądre Króliki nie chciały słyszeć o zawieszeniu broni. Nie wyobrażały sobie, że mogłyby ustąpić ze swojego terenu.
Należało wysłać im kolejną ofertę, ale nastawić się na to, że wybrańców Whandalla będą pilnowali zbrojni strażnicy.
Wieczorem Whandall wezwał wybrańców do sali bankietowej, która zmieniła się w salę kartograficzną. Mówił krótko. Rozdał butelki.
– Uwaga dla wszystkich, którzy chcą opuścić Miasto Tepa: weźcie butelki. Mają polewę z zimnego żelaza. Nie otwierajcie ich dzisiaj!
Szkolenie dla nożowników i rysowanie mapy pozwoliło mu wychwycić tych, którzy mieli mocne nerwy. Szczególnie uważnie przyglądał się Młynarczykom i Powroźnikom. Jedna z kobiet umiała czytać, inna potrafiła ugotować gulasz z przypadkowo zebranych składników.
Zielony Kamień obserwował dzieci pielące grządki w ogrodzie na dachu Posiadłości. Wybrał troje z nich. Syn Freethspata, trzydziestoletni przyrodni brat Whandalla, też dostał butelkę, choć nie interesowały go mapy ani walka na noże.
Każdy z wybrańców mógł wziąć ze sobą przyszłego lub obecnego małżonka.
Nikt z nich nie wiedział, co będą robić. Yangin-Atep mógł zajrzeć w ich umysły.
Wróciwszy na Plac Pokoju, Whandall udał się do Mortha, by pomóc mu wybrać stosowny strój do ucieczki.
– Musi być kolorowy, wyróżniający się. Naprawdę nie masz rzeczy, które nie byłyby czarne albo szare?
– Widziałem tę twoją zbieraninę. Każdy inny! Przy rodowych z Targu Kwiatowego nawet Seshmarla wypada blado! A ty byś chciał, żebym się wyróżniał!
Whandall westchnął.
– Sandry, czy twoja kuzynka, Roni, nie zna jakiejś krawcowej?
– Prawdopodobnie zna, panie.
– Pisz, Zielony Kamieniu: „Roni, Morth potrzebuje szaty na jutrzejszy wieczór. Musi się rzucać w oczy, tak żeby nawet w pochmurny dzień było ją widać ze szczytu góry. Porozmawiaj o tym ze swoją krawcową. Posyłam zapłatę”.
Whandall wybrał płachtę najdelikatniejszego materiału, jaki przywieźli – lawendową, mieniącą się delikatnie. Dołączył do niej dwa kawałki jasnozielonej i złotej materii.
– A to dla Mortha.
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Butelki zostały rozdane poprzedniego wieczora. Cały następny dzień poświęcono na ćwiczenia z nożem i rysowanie mapy. Po kolacji wszyscy zebrali się, by wysłuchać ostatecznych instrukcji.
Morth miał na sobie jaskrawozieloną szatę ozdobioną wielkimi złotymi gwiazdami. Whandall własnym oczom nie wierzył. Była idealna, po prostu idealna! W pochmurny dzień, ze szczytu góry…
Tak powiedział. Nie powinien się śmiać, ale…
– Naprawdę wyglądasz jak czarodziej, Morcie.
– Ani słowa więcej! – Morth cisnął spiczastą czapeczkę na ziemię. – Jak ta czapka ma mi się trzymać na głowie? Myślałeś…
– To jest Morth! – zawołał Whandall, wytwornym gestem wskazując czarodzieja. – Przyjrzyjcie się dobrze, żebyście go potrafili rozpoznać! – Odpowiedziały mu szczere, nieskrępowane śmiechy.
Rodowi. – Dobrze, Morcie. Teraz musisz wytropić wszystkie butelki, które zostały otwarte.
Śmiech zamierał ludziom na ustach, gdy Morth szedł przez tłum i wskazywał kolejnych winowajców. Ochroniarze Wanshiga pilnowali, żeby wyszli z Posiadłości.
– Tylko na chwileczkę otworzyłem!
Morth wyjął korek.
– Nic z tego. Oczyszczone. Zatrzymaj butelkę, ale odejdź.
Ktoś inny też się przyznał. Tym razem Morth zerknął do butelki i cofnął się o krok.
– Zostało jeszcze trochę mocy. Jak długo była otwarta?
– Tareress akurat kończyła gotować rybę. Wysypałem odrobinkę, pomyślałem, że to może być złoto, i wsypałem z powrotem.
– Zostań. – Morth otworzył następną butelkę. – Pusta! Ty durniu! Weź sobie butelkę i zjeżdżaj.
– Mój brat zebrał…
– Dureń!
– Jesteś pewien? – spytał Wanshig, przekrzykując hałas. – Mogą zatrzymać butelki?
– Byle dyskretnie. Piętnastu moich bohaterów zniknęło razem z butelkami. Ci przynajmniej przyszli – wyjaśnił Whandall.
– Ja naliczyłem, że brakuje jedenastu.
Morth wskazał pięciu ludzi z liczącej sześć osób grupki. Szósty chłopak odprowadził ich wzrokiem.
– Co się stało? – spytał Whandall.
– Spaliśmy w jednym pokoju w Posiadłości. W nocy Flaide otworzył butelkę i wysypał z niej garść złota. Powiedział nam o tym.
– Dlaczego ty nie otworzyłeś swojej?
Cisza.
– Dobrze. Jak się nazywasz? Sadesp? Spaliście blisko siebie?
Cholerny świat! Pozostałe butelki były cały czas zamknięte, Whandallu.
– Zaczekaj, Morcie. Nie znam tych ludzi. – Zniknęło piętnastu ochotników, ale czterech z nich miało zastępców. – Dałem ci tę butelkę? – zapytał Whandall jedną z obcych kobiet.
Duma. Strach.
– Nie, Pierzasty Wężu. Zajęłam miejsce Rymarza Młynarczyka.
– A gdzie on jest?
– Spał ze mną tej nocy. Jestem Szafir Ciesielska. Żadna kobieta w mieście nie wie o miłości tyle co ja.
– Nie kłamie – potwierdził Wanshig. – Wyjeżdżasz, Szafir?
– Obejrzyj ją, Morcie.
– Jest czysta. Żadnych chorób, żadnych klątw, parę pcheł. Nie otwierała butelki. Umiesz rzucać, Szafir?
– Tak. Rymarz pokazał mi, gdzie będę stała. Mam jego mapę.
Przez kilka godzin nie otworzyła butelki.
– Zostań – powiedział Morth. – Jeszcze jedno, Szafir. Jeżeli myślisz, że wiesz wszystko o rozkoszy, jaką mogą sobie dać mężczyzna i kobieta, to będziemy musieli porozmawiać.
Jeszcze trzej mężczyźni mieli butelki, których nie otrzymali z rąk Whandalla. Trzech ludzi wycofało się, upiło, naćpało albo – spójrzmy prawdzie w oczy – zostało zabitych, żeby ktoś inny mógł zająć ich miejsce. Za późno na przeprowadzanie, śledztwa. Whandall odesłał jednego. Zabrał mu butelkę i dał w zamian grudkę złota. Nie podobał mu się wyraz jego twarzy. Z pozostałą dwójką postanowił zaryzykować.
Skinął na Wanshiga, który otworzył drzwi i wszyscy weszli do sali.
– Patrzcie pod nogi! – krzyknął Whandall.
Cały dzień kreślili tę mapę, używając węgla i drobnych rekwizytów.
– Mów, Zielony Kamieniu – powiedział Whandall.
Chłopak od miesięcy znał zarysy planu i – w przeciwieństwie do Whandalla – niezachwianie wierzył w jego powodzenie. Whandall nie znał jednak szczegółów, na wypadek gdyby wścibski bóg ognia zajrzał mu do duszy.
Kupcy mieli wprawę w przekrzykiwaniu rzek, grzmotów i wyjących bandytów. Zielony Kamień użył swojego karawanowego głosu:
– Zostaliście wybrani. Do tej pory widzieliście w życiu akurat tyle magii, żeby uwierzyć w jej istnienie. Nic ponad to. Teraz zaś będziecie świadkami największych czarów w dziejach tego miasta!
Ci, którzy się wycofają, nie będą mieli drugiej takiej okazji. Odegrajcie dobrze swoje role, a wyjedziecie z Miasta Tepa i ujrzycie cuda, jakich nie byliście w stanie sobie wyśnić. Ci z was, którzy umieją czytać mapy, zorientują się od razu, o co chodzi. Tutaj… – Zielony Kamień wskazał złotą solniczkę Wanshiga, dawno temu zebraną i od dawna pustą – jest Posiadłość. Tutaj Czarna Dziura. – Ciemna plama na podłodze, stara krew. Od tego miejsca zaczęli rysować. – To są Książęce Wzgórza, las, Jeleni Sik, Klin… Tu są Toronexti. – Mosiężna moneta. – Zygzakowata linia oznacza brzeg morza, tu mamy Nadmorskie Urwisko, a tu Port. Dobrej Dłoni. Wodne Diabły trochę nam pomogły przy tym kawałku. Nie wiemy, co jest pośrodku. Kawał linii brzegowej. Przy urwisku jest ocean, a w nim wodny żywiołak. Morth z Atlantydy może wam o nim więcej powiedzieć. Żywiołak próbuje go zabić od czasów, gdy Atlantyda zatonęła. Teraz Morth zamierza zabić żywiołaka. Nikt tego jeszcze nie próbował. Żywiołak przyjmie postać olbrzymiej wodnej góry i rzuci się w pogoń za Morthem. Morth zaś… widzicie tę podwójną linię? Kreski czerwona i zielona biegły w poprzek całej mapy. – Morth będzie podążał wzdłuż zielonej linii od Nadmorskiego Urwiska przez Równinę Padłej Foki, do góry, potem Długą Aleją do Ciemnego Kubka… Widzicie to? I w głąb lądu. Fala będzie go ścigać po nizinie. My rozstawimy się trochę wyżej, na czerwonej linii, żeby wszystko widzieć. Musimy rzucić te butelki przed czołem fali. Kiedy Morth was minie, wyjmujecie korki i rzucacie butelką w coś twardego. Butelka musi się rozbić!
Wystarczyło albo wyjąć korek, albo stłuc butelkę – ale rodowi mogliby o tym zapomnieć.
– Yangin-Atep natychmiast wyssie z nich magię, jeżeli zostaną za szybko rozbite. Ty… Sintothok? Otworzyłeś butelkę, ale tylko na krótką chwilę, tak że Yangin-Atep nie zdążył wyciągnąć many ze złota. Jeśli rozbijecie butelki tuż przed czołem fali, manę zgarnie żywiołak. I o to chodzi. Jeżeli nie dostarczymy jej mocy, fala opadnie i cofnie się do oceanu. Tymczasem dzika magia podtrzymają w dążeniu do celu, który znajduje się… tutaj. Morth uwięzi żywiołaka w Czarnej Dziurze, gdzie demon nie będzie miał many, żeby uciekać.
I tam Morth go zabije. Kiedy będzie po wszystkim, spotkamy się na Placu Pokoju. Są pytania?
Rodowi nie mają zwyczaju podnosić rąk i czekać, aż udzieli się im głosu. Rodowi krzyczą.
Zielony Kamień wskazał jednego z nich.
– Hej! Hej, ty!
– Widziałem fale. Są naprawdę szybkie. Wasz czarodziej zwariował!
– Morth umie wyprzedzić błyskawicę. Ja to już widziałem, a wkrótce i wy zobaczycie. A jeśli to przegapisz, do końca życia będziesz miał czego żałować. Ty!
– Chcecie, żeby fala podeszła pod górę?
– W niektórych miejscach nie mamy wyboru. Tam ustawimy się gęściej, bo złoto będzie najbardziej potrzebne.
Bo nie wszyscy rzucicie butelki, pomyślał Whandall. Kłopot w tym, że takim ludziom nie można powiedzieć, że się im nie ufa.
– Corntham? Słucham.
– Jak chcecie zabić żywiołaka wody?
– To najtrudniejsza część zabawy – odparł Morth.
– Morth przygotował dla was wszystkich prezent w podzięce za udział w całej sprawie. Tym prezentem będzie uwolnienie was z Miasta Tepa. Zgodnie z obietnicą będziecie mieli zapewnione miejsca w karawanach na Konopnym Szlaku, chociaż możecie poszukać sobie lepszego życia. Whandall z Posiadłości był jednym z was. Teraz jest ważniejszy od książąt. I jest moim ojcem.
Zielony Kamień z uśmiechem na twarzy patrzył, jak krzywią się, słysząc te słowa.
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Część ludzi z butelkami – tych z najdalej wysuniętych pozycji – należało rozstawić jeszcze nocą, pod ochroną zbrojnych. Mieli przenocować na Urwisku.
Pozostali na resztę nocy zatrzymali się w Posiadłości. Whandall i Zielony Kamień musieli się wyspać. Tabor był zmuszony jakoś radzić sobie bez nich.
Jarmark na Placu Pokoju powinien wywabić z domów wszystkich nierodowych, a wtedy rodowi, którzy nie znali planów Mortha, nie będą wchodzić mu w drogę. Zainteresują się pustymi domami pod nieobecność właścicieli albo spróbują zarobić na samym targu.
Taką przynajmniej miał Whandall nadzieję.
Wsiadł do rydwanu Heroula. Morth zajął miejsce obok Sandry’ego.
Wanshig nie opanował sztuki kreślenia map, co biorąc pod uwagę jego wiek, nie powinno dziwić. Dwóch jego siostrzeńców spisało się jednak na medal. Jechali teraz w rydwanie z Whandallem, rozstawiając ludzi z butelkami na południowy wschód od Ciemnego Kubka, w kierunku Czarnej Dziury.
Potem Whandall skierował się na zachód.
Jego wybrańcy nie potrzebowali opieki przyjaciół. Stali w takiej odległości, żeby widzieć sąsiadów po obu stronach i w razie potrzeby słyszeć się nawzajem. Z tym że… w jednym miejscu ziała dziura w szeregu. Pięciu z sześciu chłopców zniknęło, Sadesp został sam. Whandall zatrzymał rydwan i rozstawił najbliższych ochotników w równych odstępach.
Morth wysforował się daleko naprzód. Jego rydwan gnał przez zielsko na granicy Ciemnego Kubka, Whandall z Heroulem pędzili za nim po wysokim brzegu wąwozu. Whandall nie sięgał wzrokiem na tyle głęboko w gąszcz, żeby dostrzec domy nierodowych albo nory hodowców konopi. Cóż, zostali ostrzeżeni.
Z daleka widzieli nadmorską plażę. Sandry zatrzymał rydwan na wzniesieniu ponad Równiną Padłej Foki, Morth wysiadł i ruszył dalej pieszo.
Ostatnia z ochotniczek zwolniła właśnie kroku i zerknęła na mapę, szukając miejsca, w którym powinna stanąć. Jej mężczyzna zajął już pozycję. Whandall kazał się Heroulowi zatrzymać pomiędzy nimi i zszedł na skraj wąwozu.
Gdyby zajechał aż na Urwisko, widziałby wszystko od początku, a tak Morth już mu zniknął z oczu. Wiedział jednak, że czarodziej potrzebował tego wyprzedzenia.
Z morza podniosła się ogromna, spieniona fala i rzuciła się w głąb lądu. Gdzie był Morth? Czyżby już przepadł?!
Nie! Zielono-złotego punkcika nie dało się z niczym pomylić.
Ależ ten człowiek pędził! Fala ścigała go, z każdą chwilą zostawała coraz bardziej w tyle, ale za to piętrzyła się coraz wyżej. Rzucajcie! – rozkazał Whandall w myślach, nie mówiąc tego na głos. Po tym pozna najlepszych: czy rzucą butelką, czy nie.
Wskoczył na rydwan.
– Wio! – krzyknął. – Jazda!
Heroul strzelił lejcami i rydwanem szarpnęło. Ruszyli.
Obłąkańczy śmiech Mortha wzbił się ponad ryk fali. Whandall nie mógł zrozumieć, dlaczego słyszy go dopiero teraz, gdy czarodziej zaczął wbiegać na pierwsze wzniesienie.
Kobieta rzuciła butelką, jej mąż również. Obie rozbiły się i zostały wchłonięte przez wodną masę. Wzburzona fala przemknęła przy samych kołach Whandallowego rydwanu.
Koń się spłoszył, Haroul natomiast był w siódmym niebie. Na razie fala nie stanowiła dla nich zagrożenia. Mortha prawie stracili już z oczu. Zniknął w gąszczu na skraju Równiny Padłej Foki.
Nagle zatrzymał się, jakby wpadł na ścianę.
Fala sunęła się za nim. Whandall przemknął obok starego nierodowego, który siedział skulony na ziemi, zakrył rękoma uszy i płakał. Zapomniał, co miał zrobić. Wrinin z Targu Kwiatowego rzuciła swoją butelkę, szkło nie pękło, ale złoto się wysypało. Szafir wyczekała na moment, kiedy Whandall będzie ją mógł zobaczyć, i wykonała piękny rzut. Jej butelka roztrzaskała się tuż przed czołem fali.
Fala była już bardzo blisko. Morth biegł, potykając się. Czaszkę miał prawie łysą, okoloną cienkim wianuszkiem siwych włosów.
Kiedy się odwrócił, błysnęły wyszczerzone z wysiłku zęby. Czarodziej uśmiechnął się na widok złoto-szklanego deszczu. Już fala miała go pochłonąć, lecz Sandry znalazł się tuż obok i pomógł mu wdrapać się na rydwan.
Masa wody szła pod górę, tracąc z wolna impet. Ze swojego rydwanu Whandall dostrzegł wreszcie Mortha i Sandry’ego. Młody książę powoził po mistrzowsku, tak jak Biały Piorun wydmuchiwał szkło: ostrożnie, czujnie, bez pośpiechu. Znał się na rzeczy.
Matka Swabotta była pierwszą damą Targu Kwiatowego. Musieli zawrzeć rozejm z Targiem, żeby na jego terenie rozstawić ludzi.
Whandall osobiście szkolił Swabotta, który klęczał teraz z butelką w ręce. Wyjął z niej korek i czekał, aż fala się zbliży.
Z daleka było widać, że cały się trzęsie ze strachu. Kiedy wstał i wziął zamach, butelka zadrżała mu w dłoni. Obsypał go złoty proszek. Fala zdążyła już wyprzedzić Whandalla, który patrzył bezradnie, jak mija teraz Swabotta. Chłopak nie rzucił butelki.
Odwrócił się w stronę nadjeżdżającego rydwanu. Jego twarz promieniała szczęściem i spokojem. Przestał się trząść. Uśmiech na jego twarzy przeszedł w grymas szaleńca…
Whandall nie zdążył zareagować, a Swabott już biegł obok ciągnącego rydwan konia. Zdawało się, że wierzchowiec pędzi jak wiatr, a jednak gdy Swabott wskoczył mu na grzbiet, koń zarżał rozpaczliwie i przyspieszył. Jeździec krzyknął coś i wbił mu pięty w boki. Whandall miał go właśnie zamiar szturchnąć oszczepem, gdy Swabott rzucił butelkę.
Spadła tuż przed masą wody i rozbiła się o kamień.
Whandall odwrócił oszczep w dłoni i postukał Swabotta tępym końcem w głowę.
– Złaź!
Swabott zeskoczył z konia, przeturlał się po ziemi, stanął na nogi i biegł dalej, śmiejąc się jak wariat. Gorączka złota…
Ale zasłużył sobie na miejsce w taborze.
Droga skręcała w tym miejscu i przechodziła w Ciemny Kubek.
Jednoręki Panachi miał wprawdzie tylko jedną rękę, ale za to całkiem sprawną. Jego butelka rozbiła się tuż przed czołem fali, która skręciła w ślad za rydwanem Mortha. Spieniona grzywa zmiotła Panachiego z klifu.
Kencchi z Długiej Alei stanął jak wryty na jej widok. Nie słyszał, jak jego kobieta krzyczy, że musi rzucić. Whandall też nie widział tylko jej otwarte usta i napiętą twarz. Kiedy przyszedł czas, rzuciła; Kencchi ani drgnął.
Whandall odłożył decyzję na później.
Słusznie wystraszony koń Mortha mknął Ciemnym Kubkiem, tratując drobne roślinki na trakcie. Fala goniła go, żywiąc się dziką magią z rozbitych butelek.
W miejscu, gdzie zabrakło kilku wybrańców, zaczęła słabnąć a z przodu wybuchła walka. Czterej ludzie Whandalla zebrali się w grupę, stanęli w parach plecami do siebie i odpierali ataki sześciu napastników z Północnego Kwartału. A więc Północny Kwartał naruszył zawieszenie broni! Whandall dał znak Heroulowi, który skręcił w tamtą stronę.
Napastnicy widzieli, jak nadjeżdża. Pojęli, że nie ma dla nich ucieczki. Pierwszy myślał, że uskoczy przed rydwanem, ale Whandall przewidział ten manewr i wbił mu włócznię głęboko w pierś.
Ranny zrobił półobrót, co pozwoliło Whandallowi wyszarpnąć ostrze. Rozległy się krzyki i pozostała piątka rzuciła się do ucieczki. Whandall długą włócznią dosięgnął jeszcze jednego.
Heroul rozglądał się już za następnym celem.
– Jedź! – krzyknął Whandall. Fala niebezpiecznie zbliżyła się do Mortha. Ciemnozieloną masę wody wzburzały wewnętrzne prądy i zawirowania.
Przed nimi teren się wyrównywał. Przewaga wysokości, jaką do tej pory miał Whandall, ginęła w oczach. Nie było powodu podejrzewać, że bezrozumny żywiołak zwróci na niego uwagę, ale…
Właśnie: ale. Droga zrobiła się bardziej wyboista. Fala go wyprzedziła, pozostawiając po sobie smugę wilgotnej, czarnej ziemi.
Morth mógł zginąć przy realizacji swojego wariackiego pomysłu. Whandall nie żałowałby go zbytnio. Owszem, obiecał mu pomóc, ale przy okazji mógł dokonać wyboru, kogo uratuje z Miasta Pożogi. O ile sam przeżyje. Mógł przecież zginąć, ratując tego durnia czarodzieja.
Fala tymczasem niemal zakryła Mortha. Nie było dla niego ratunku.
Czarodziej otworzył zakorkowaną szklaną butelkę i posypał się złotem. Sandry odwrócił się do niego i wytrzeszczył oczy. Włosy Mortha błysnęły ogniście – i czarodziej śmignął przed siebie.
Rydwan został w tyle, już po chwili zbryzgała go piana. Morth zaś biegł w górę pionowego urwiska, niosąc nad głową wyrywającego się rozpaczliwie woźnicę. Cisnął Sandry’ego na ziemię na skraju klifu i zawrócił w głąb doliny, śmiejąc się i krzycząc jak szaleniec.
Sandry upadł, zakaszlał i zwymiotował. Whandall machnął mu ręką, lecz nie zatrzymał rydwanu. Chwilę później jednak koń się potknął i Heroul musiał zwolnić.
I koń, i woźnica byli wyczerpani.
Whandall wyskoczył z rydwanu i pobiegł dalej. Potykał się, nie mógł dojść do siebie po jeździe na wybojach. Heroul biegł za nim.
– Gdzie, panie? – krzyczał. – Dokąd…
– Za Morthem!
Whandall mijał właśnie ostatniego ze swoich wybrańców – Reblaya z Niemądrych Królików, siedzącego bezwładnie na ziemi.
Reblay w porę rzucił butelkę.
Dalej rozciągała się równina. Whandall wyminął strzaskany rydwan i trzech dyszących ciężko mężczyzn – Wanshiga z siostrzeńcami…
Innymi od tych, których widział przy nim na początku.
Biegł dalej, wiedząc, że jeśli przeżyje, wszystkiego się dowie.
Widział już Czarną Dziurę, jej powierzchnia marszczyła się lekko i połyskiwała. Smołę pokrywała warstewka wody odbijająca promienie słoneczne.
To była śmiertelna pułapka.
Morth znów zwolnił, osiwiał ze zmęczenia. Odwrócił się. Twarz miał taką, jakby ujrzał własną śmierć.
Mana z dzikiego złota dodała wodnemu duchowi wigoru i wprawiła go w szał. Fala pomknęła za Morthem aż do samego serca Miasta Pożogi, teraz zaś została uwięziona w miejscu, gdzie magii zabrakło. Za sobą zostawiła tylko czyste, niemagiczne złoto. Na razie jednak wznosiła się wyżej od wszystkim domów w mieście, wieńczył ją biały grzebień piany, a po zielonej powierzchni przebiegały niespokojne zmarszczki. Spadła na słaniającego się, dyszącego ciężko czarodzieja.
Nie, to nie Reblay był ostatnim człowiekiem z butelką. Tu, przy Czarnej Dziurze, powinien stać syn Freethspata. Została po nim tylko czarna buteleczka, wielkości męskiej pięści. Whandall w biegu porwał ją z ziemi, dogonił Mortha, wyjął korek i rzucił.
Bryznęło zmieszane z tłuczonym szkłem złoto. Morth krzyknął z radości i przyspieszył kroku. Jednym susem przesadził płot, przemknął po czarnej powierzchni tak szybko, że się w nią nie zapadł, i już przeskakiwał drugi parkan.
Góra wody spadła na Czarną Dziurę, wchłonęła zebraną na powierzchni smoły wodę i jeszcze urosła.
Smoła stanęła w płomieniach.
Whandall nie zauważył, że ognisty podmuch opalił mu włosy i brwi. Przez chwilę, która zdawała się trwać wieki, odbierał świat zmysłami Yangin-Atepa…
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Yangin-Atep, Loki, Prometeusz, Moloch, Kojot, ogniska indoeuropejskich plemion – niezliczeni bogowie ognia byli w istocie jednym. Posiedli aspekt lub moc bilokacji i podzielności umysłu.
Rozkosz i ból sączyły się z ziemi, na której wyznawano – lub tępiono – boga ognia i zdrady.
Każde ognisko stanowiło zakończenie nerwu Yangin-Atepa.
Whandall wyczuwał kształt boga, wiedział o ziejącej lodem ranie w jego sercu, zdawał sobie sprawę z istnienia odrętwiałych punktów w jego ciele, które odpowiadały opuszczonym częściom miasta. Nikt już tam nie palił ognisk. Długi ogon Yangin-Atepa ciągnął się aż do Ognistych Drzew. Whandall czuł szlak, którym przybyły armie książąt i rodowych, i którym on sam uciekł i wrócił.
Yangin-Atep rzadko się poruszał, tylko jego uwaga skupiała się w coraz to innym miejscu… A gdzie się skupiła, tam działy się różne rzeczy. Ogień gasł, gdy Yangin-Atep odbierał mu energię. Bóg gasił pożary lasów. Godził się na palenie ognisk kuchennych; jeśli za szybko je tłumił, do niczego się nie nadawały.
Pod dachem zaś ogień się nie palił i Yangin-Atep, który usadowił się w umyśle Whandalla, wiedział, dlaczego tak jest. Dawno temu wódz pewnego koczowniczego plemienia dobił z nim targu i utkał zaklęcie, które miało powstrzymać jego lud przed osiedlaniem się w domach.
Ognie kuchenne dawały mu życie.
Jednakże nawet w płomieniu magii było zbyt mało i co kilka lat Yangin-Atep zapadał w śpiączkę. Wtedy ogień mógł szaleć bez ograniczeń, nawet w domach. Wywołany głodem obłęd Yangin-Atepa manifestował się za pośrednictwem jego wiernych wyznawców – ludzie nazywali to Pożogą. Pogrążony we śnie bóg nie reagował na Pożogę, lecz wierni czuli, jak zaspokaja swój głód i rośnie w siłę. Ogień łagodził ich własny ból.
Yangin-Atep budził się gwałtownie. Pożerał najgorętszy ogień i choć różni głupcy nadal ciskali pochodniami, Pożoga się kończyła.
Teraz jednak strużka życiodajnej energii wysychała. Od strony morza nadciągała pustka, bolesna nicość. To woda przybywała rzucić mu wyzwanie. Mana, która pozwalała żywiołakowi się przemieszczać, była siłą życiową Yangin-Atepa.
Uwaga boga ognia przeniosła się na Czarną Dziurę. Pełną smoły i ropy naftowej.
Duch wchłonął utrzymującą się na powierzchni Czarnej Dziury wodę i odsłonił połacie smoły. Kiedy Yangin-Atep zwrócił tu swój umysł, smoła się zapaliła. Ogień otoczył ducha ze wszystkich stron. Żywiołak zatańczył jak kropla wody na rozpalonej blasze, usiłując uciec przed płomieniami.
W płomieniach baraszkowały pradawne, od wieków martwe zwierzęta. Tygrysy jaskiniowe przecinały pazurami powietrze, próbując dosięgnąć unoszącej się nad nimi wody. Olbrzymie ptaki ogniste zataczały koła nad Czarną Dziurą. Pojawił się mastodont, który rósł szybko, aż wzrostem przewyższył żywiołaka. Behemot stanął dęba, opadł ciężko na przednie łapy… i zniknął. Duchowi nie stała się żadna krzywda.
W dzieciństwie Whandall postrzegał wszystkie te stwory jako puste obszary we mgle, teraz zaś wydawały mu się utkane z płomieni… Widział jednak coś jeszcze: Yangin-Atep przyzywał je, by wysysać z nich manę. Bóg ognia pożerał duchy.
Morth leżał bezwładnie z drugiej strony Czarnej Dziury. Whandall ruszył dookoła płotu w jego kierunku, zapomniawszy o trzymanym w ręce nożu. Miał kawałek do przejścia. Mało co widział, słyszał i czuł; zmysły boga ognia mąciły mu umysł.
Żywiołak wiedział, czego chce. Yangin-Atep też zdawał sobie z tego sprawę. Odgrodził ducha ogniem od jego zwierzyny, Mortha z Atlantydy. Żywiołak odpowiedział uderzeniem czystej magii, czerpiąc z dzikiego złota resztki many. Whandall nie potrafił jej wyczuć, ale Yangin-Atep już tak. Zdekoncentrował się tylko na krótką chwilę i zaraz znów skupił na przeciwniku.
Półżywy Morth obudził się nagle, czując przypływ sił i many.
Wyrzucił zawartość plecaka, rozebrał się do pasa i czym prędzej posmarował białą farbą pierś i ramiona. Stanął twarzą do Czarnej Dziury i zaczął tkać zaklęcie.
Whandall miał wrażenie, że czarodziej próbuje dyrygować orkiestrą lub tancerzami. I rzeczywiście, ogniste stwory zatańczyły, niknąc jeden po drugim.
Przebieg walki był na wpół ukryty przed zmysłami Whandalla.
W chwilach największej jasności umysłu Whandall przesuwał się w stronę Mortha.
Czarodziej stał plecami do niego.
– Nie zbliżaj się – powiedział tylko. Na każdym jego palcu połyskiwał złoty pierścień.
– Mogę coś zrobić?
– Odsuń się!
Morth tańczył.
Zmysły Yangin-Atepa całkowicie zastąpiły Whandallowi jego własne.
Woda chciała schłodzić ogień, a ogień usiłował ją spalić. Yangin-Atep otulił żywiołaka jak skorupka jajko. Woda zasyczała, ogień przygasł. Bóg i duch umierali.
Czarna Dziura zachowała resztki mocy, którą karmiły się duchy dawno zmarłych zwierząt. Teraz ta moc się zużywała. Yangin-Atep próbował jej zaczerpnąć i został powstrzymany na granicy Czarnej Dziury, ale to, co zdobył, mu wystarczyło.
Duch zginął w obłoku pary.
Whandall osłonił twarz rękoma i padł na umazaną smołą ziemię.
Żar osmalił mu dłonie. Morth zawył, lecz nie przerywał tkania.
Yangin-Atep wyszedł na łowy. Gdyby po żywiołaku został choć najmizerniejszy ślad, pożarłby jego manę, ale wodny potwór zginął, przepadł na zawsze, przeszedł do legendy. Yangin-Atep sięgnął dalej.
Poza Czarną Dziurą nie było absolutnie nic.
Whandall poczuł klaustrofobiczny lęk, jakby nagle zaczął się gwałtownie kurczyć. Z ogromnej istoty, zamieszkującej rozległą dolinę od morza po las i karmiącej się kuchennymi ogniskami, stał się mały i bezsilny, niezdolny wyjść poza Czarną Dziurę! Wróg otoczył go murem magii!
Yangin-Atep dostroił się do rytmu zaklęcia i znalazł nowego przeciwnika, ale się spóźnił. Whandall rozpoznał Mortha z Atlantydy, kiedy ściana była już gotowa. Czarodziej znajdował się na zewnątrz, był nietykalny. Z gwiazd sączyła się cienka strużka many, ale jej też Yangin-Atep nie potrafił wyczuć. Morth utkał mu wieko do trumny.
Bóg pchnął je z całej siły. Whandall ledwie usłyszał, jak Morth krzyczy z bólu, w pełni czuł za to cierpienie boga ognia. Magiczna zapora była żałośnie cienka, ale utkana z wodnej magii.
Yangin-Atep polował na zwierzynę zażarcie jak rodowy – i spotkał na swej drodze drugiego rodowego.
Whandall i Yangin-Atep stali się dwoma aspektami boga ognia.
Bóg podniósł z ziemi nóż.
Whandall Pierzasty Wąż wypuścił go z ręki.
Yangin-Atep schylił się po włócznię. Nie dosięgnął jej. Schylił się jeszcze bardziej, ugiął nogi w kolanach. Za wszelką cenę chciał zmusić to ciało, żeby wzięło włócznię do ręki.
Dalej! Dlaczego ten rodowy nie chciał się ruszyć?
Morth tańczył jak marionetka i wciąż był odwrócony plecami do niego. Pierzasty Wąż stał nieporuszony, spokojny, tylko w jego głowie miotał się bóg ognia. Whandall umiał stawiać opór. Każdy kupiec na świecie jest przekonany, że sprzeda, co zechce i komu zechce, ale Whandalla do niczego nie mógłby zmusić. Whandall słuchał, kiwał głową, dobrze się bawił i częstował herbatą. Kupował za cenę, jaka mu odpowiadała.
Poczuł w sobie żar, który przepełnił go i spłynął do palców. Płomyczki liznęły mu paznokcie. Ogień rozpalał jego wyobraźnię.
„Toronexti! Wypalimy ich! Domy, strażnicę, ścieżki przez las, mężczyzn – wszystko wypalimy! Dzieci weźmiemy na zakładników, żeby kobiety były nam posłuszne! Potem weźmiemy się za Bykowce”.
„Twoja oferta ma, naturalnie, swoją wartość, ale jak mogę tyle ryzykować? Jeżeli przegram, głód czeka moich towarzyszy, rodzinę i wszystkich, którzy zaufali Pierzastemu Wężowi. Nie. To zbyt wysoka cena”.
Ogień liznął mu czubki palców.
„Wpadnij w szał!”
„Chyba żartujesz, ogniu”.
„Płoń!”
Spokojnie. Odpręż się. Stój. Uśmiechnij się. Oddychaj.
Mana się skończyła. Z Yangin-Atepa została dogasająca iskierka.
Nie na górze, lecz głęboko pod powierzchnią smoły, gdzie nie dotarł żaden czarodziej, cień boga ognia znalazł ostatnią iskierkę many. Zatonął, zblakł i stał się mitem.
Yangin-Atep stał się mitem.
Whandall miał obolałą twarz. Resztę ciała zakrywało mu ubranie, ale dłonie i lewa połowa twarzy paliły go żywym ogniem.
Przeciągnął dłonią – nie wyczuł brwi, rzęs ani włosów.
Morth wyglądał niczym ludzik z dziecinnego rysunku. Był chudy, łysy jak kolano, miał spalone całe ubranie z przodu – i cały czas dyrygował niewidzialnymi muzykami. Whandall nie odważył się mu przerywać. Płomienie zgasły, duchy zwierząt zniknęły bez śladu.
Morth opuścił ręce, pochylił się i upadł.
Whandall przetoczył go na plecy. Czarodziej miał półotwarte, niewidzące oczy.
– Duch nie żyje, Morcie.
Czarodziej wciągnął ze świstem powietrze. Żył.
– Nie wiadomo.
– Osobiście udusiłem go i pożarłem jego resztki. Jest martwy.
Przepraszam, mówiłem ci, że byłem wtedy Yangin-Atepem?
– Gospoda „Pierzasty Wąż”.
– Wszyscy bogowie mile widziani. Mam tego dość, Morcie.
– To się nie powtórzy. Wszystko, co zostało z Yangin-Atepa, wplotłem głęboko w smołę. Bóg ognia nie skrzywdzi już tego miasta. Będzie spał w smole przez dziesięć tysięcy lat albo dłużej. Może już nigdy się nie obudzi. Spróbuj to jakoś wykorzystać. Jestem poparzony. Zabierz mnie nad morze i obmyj słoną wodą. W niej jest mana… Zaraz. Ten duch na pewno nie…?
– Nie żyje.
– To dobrze.
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Tętent kopyt oznajmił przybycie Sandry’ego i Płonącej Wieży.
Tuż za nimi jechali Heroul i Zielony Kamień. Zaprzężone do rydwanów konie miały boki pokryte pianą.
– Ojcze! – krzyknęła Płonąca Wieża.
– Nic mi nie jest.
Dzieci przyglądały mu ze strachem, ale i z rozbawieniem na twarzach.
– Trzeba pomóc Morthowi. Możesz go zawieźć nad morze, Sandry?
– Jest chyba za słaby, żeby wieźć go rydwanem.
– Przyprowadzę wóz – rzekł Heroul. – Jedziesz ze mną? – zapytał Zielonego Kamienia.
– Wracaj szybko – powiedział WhandalL – Mortha trzeba wrzucić do wody.
– Dobrze! – odkrzyknął Heroul. Zawrócił w miejscu i smagnął konie batem. Rydwan popędził po nierównym gruncie, kolebiąc się na wszystkie strony.
– Zaczekamy z tobą, Morcie – dodał Whandall.
Płonąca Wieża uklękła przy czarodzieju.
– Nie zbliżaj się do mnie za bardzo – rzekł Morth. – Ludzie mówią, że w uśmiechu dziewczyny drzemie magia. Whandallu!
Udało się nam!
Heroul przyjechał z nierodowym woźnicą w barwach Quintany i z czterokonnym wozem. Whandall z synem ułożyli Mortha na wyściełających dno wozu kocach.
– Ile ci jeszcze zostało czasu?
Czarodziej obnażył bezzębne dziąsła w uśmiechu.
– Pamiętajcie, wrzućcie mnie do morza – odparł. – Ono całe jest pełne magii. Jeśli się pospieszycie, mam szansę przeżyć.
Wóz ruszył w stronę brzegu, eskortowany przez Heroula na rydwanie.
– Nie powinniśmy z nim jechać? – zaniepokoiła się Płonąca Wieża.
– Jest w dobrych rękach – odparł Whandall. – Bardziej martwię się o tabor. Czy można jechać rydwanem w trzy osoby? Sandry?
– Jedna musi być lekka. Tak jak ona.
– Mogę jechać na dyszlu, zobaczcie!
– Ognista… Płonąca Wieżo, to ryzykowne – powiedział Sandry.
– Nie bardziej niż chodzenie po linie. Jedź.
To był ostatni dzień handlu w karawanie, co kupcy głośno obwieszczali:
– Ostatni dzień! Musimy wszystko sprzedać! Najniższe ceny!
Płonąca Wieża zeskoczyła z rydwanu, zanim się zatrzymał.
Podbiegła do tablicy oznaczającej plac handlowy Pierzastego Węża, wygrzebała z ogniska węgielek i zaczęła kreślić ogromne czarne litery na eleganckim szyldzie. Niedostrzegalny wyszedł z namiotu i patrzył na nią z niedowierzaniem, zupełnie jakby umiał czytać.
– Lepiej się czujesz, Podglądaczu?
Młody bandyta wyglądał znacznie lepiej, ale wciąż był trochę opuchnięty.
– Każą mi pracować jak nierodowemu. Pierzasty Wężu – poskarżył się. Musiał się tych słów nauczyć od klienta. Starał się. – Pół twarzy masz spalone, zgubiłeś czarodzieja… Opowiadaj!
– Później. Wracaj do pracy.
Sandry dusił się ze śmiechu. Whandall zdziwił się, bo nigdy go jeszcze tak wesołego nie widział.
– Co cię tak bawi?
I zaraz sobie uprzytomnił, jak sam wygląda – wytatuowany mężczyzna, z bezwłosą czaszką, poparzonymi rękoma i policzkiem.
Sandry nie wytrzymał. Roześmiał się.
– „Wyprzedaż po pożarze”, panie.
– Niedobrze się stało, że matka nauczyła ją pisać – burknął Whandall. – Potrzebuję nowej koszuli. Potem zobaczymy, czy uda mi się coś sprzedać.
Wyprzedaż zakończyła się niebywałym sukcesem. Nierodowi i rodowi przyszli wspólnie na plac, by zobaczyć, co przywieźli kupcy spoza miasta.
Heroul i Zielony Kamień wrócili do obozu pod wieczór.
Whandall sprzedawał akurat jeden z własnych dywanów. Inne towary szybko mu się skończyły. Za dywan dwaj książęcy słudzy byli mu gotowi zapłacić tyle smoły, ile ważył człowiek, i dorzucić trochę biżuterii. Książę stał w milczeniu za ich plecami.
– Czy czarodziej zmarł? – spytał Whandall.
– Ma się dobrze – uspokoił go Zielony Kamień.
– Zostawiliście go samego? – Whandall się rozejrzał. Co innego zostawić trupa, a co innego porzucić sprzymierzeńca!
– Nie jest sam.
Widać było, że nie mogą się doczekać, kiedy o wszystkim opowiedzą, lecz dali Whandallowi zakończyć transakcję.
– Pojechaliśmy prosto do Portu Dobrej Dłoni – zaczął Zielony Kamień. – Zbieracze Wodnych Diabłów chcieli zatrzymać wóz, ale wystraszyli się rydwanu Heroula. Poszli więc za nami. W porcie stoi łódź większa od wszystkich łodzi, jakie widzieliśmy u Lwa, wszędzie kręcili się marynarze. Ale jest jeszcze plaża. Nie chcieliśmy go przenosić, więc po prostu wjechaliśmy wozem do wody.
Podtrzymywałem mu głowę. Wszyscy marynarze i Wodne Diabły chcieli usłyszeć naszą historię. Widzieli to samo co my: Morth leżał w wodzie, na wpół przytopiony, uśmiechał się bezzębnie i gardłowym szeptem przechwalał się, czego to dokonaliśmy. Miał głębokie oparzenia, do żywego mięsa. Goiły się na naszych oczach.
Wyrosły mu włosy, niedużo, tylko kępki w tych miejscach, gdzie był najmniej poparzony, ale za to rude. I zęby. Zaczął się śmiać.
– Kiedy odjeżdżaliśmy, siedział po szyję w wodzie i prosił marynarzy o jedzenie – dodał Heroul. – Twierdził, że im zapłaci. Zapytał, czy nie potrzebują na statku czarodzieja, i jeden z majtków poszedł po kapitana.
– Czarodziej w swoim żywiole… – mruknął Whandall. – Nie mówił, kiedy wróci?
– Na razie nie próbuje nawet wstać o własnych siłach, ojcze. Powiedział, że przez długie tygodnie nie zamierza wychodzić z wody.
– Nie możemy tyle czekać!
– Zrobił, co do niego należało, ojcze.
– Coś cię trapi – zauważyła Płonąca Wieża.
– Kamień ma rację, ale to oznacza, że musimy bić się z Toronextimi bez pomocy czarodzieja!
– Ach… mamy za to Sandry’ego.
– Będziemy was eskortować – zapewnił Sandry.
– Sandry? – zdziwiła się dziewczyna. – Nie zamierzacie chyba walczyć?
– Będziemy się bronić, gdyby nas zaatakowali. Może są na tyle głupi.
– I może to wystarczy – zauważył Whandall.
Zielony Kamień rzucił okiem na tłum klientów.
– Handel nieźle idzie.
– To prawda – przytaknęła Płonąca Wieża. – Ale oni nie wiedzą, że Yangin-Atep odszedł do krainy mitów! Nie mają o tym pojęcia!
– Morth mówił, że to trochę potrwa – odparł Zielony Kamień. – Many jest mało, czarodziejów też. Od wieków żaden tu nie zaglądał.
Skąd mają wiedzieć, że magia znów działa? – Zatarł ręce. – Wyjeżdżamy, ojcze. Spotkamy się z Tygrysem i wrócimy tu z Bystrą Wiewiórką i wszystkimi szamanami, których uda się nam nająć. Pomyśl tylko, ile tu ludzie będą płacić za zwykły deszcz! Zwijajmy obóz.
– Myślisz jak Tygrys – powiedziała Płonąca Wieża.
– Najwyższy czas – stwierdził Whandall.
Na Placu Pokoju panował ruch jak w ulu; handel kwitł. Wszyscy spodziewali się przybycia kilku rodowych; ostatecznie Whandall naliczył około dwudziestu. Nie próbowali nawet specjalnie zbierać, oglądali targ. Kupcy musieli szybko dać im nauczkę…
Wpadła mu w oko większa grupa rodowych; bał się, że lada chwila rozdzielą się i zaczną zbierać.
Ludzie z Wężowej Ścieżki nie przyszliby taką bandą, tylko dyskretnie przeniknęli na targ. Inni też zwrócili na nich uwagę. I kupcy, i klienci zaczynali się niepokoić.
Whandall zastanawiał się przez chwilę, czy nie lepiej byłoby przekupić Toronextich. Wyjechać, a dwa tygodnie później wrócić z bronią i magią… i natrzeć ostrza wycinaków trucizną.
Nie. W tym roku już by nie zdążyli wrócić, a gdyby celnicy ich oskubali, nie byłoby się czym pochwalić na szlaku. Wówczas nie zdołaliby zebrać dość wojowników na drugą wyprawę, a zwycięstwo w paru bitwach nie zmieniłoby ich sytuacji, gdyby musieli zimować. Nie.
Rodowi, których obserwował, podeszli do wozu Pobijaka Młynarczyka. Zaczęli wybierać towar, a gdy Pobijak upomniał się o pieniądze, jeden roześmiał się i uderzył go wierzchem dłoni w twarz.
– Hej, harpie!
Na placu zawrzało. Chór wielu głosów podchwycił okrzyk „Hej, harpie!”. Whandall z nożem w ręku przeskoczył ladę.
Zdziwiło go, że Sandry i Heroul zawrócili rydwany i jechali w stronę obozu książęcych sług, ale poza tym nie był zaskoczony rozwojem wydarzeń.
Nierodowi się schowali.
Większość rodowych uznała, że to nie ich interes i postąpiła podobnie. Kilku jednak, wściekłych, że ktoś przerywa im zabawę, szykowało się do walki. Harpie natomiast zachowywały się jak Rosomaki – skupiły się pośrodku placu, na wolnym polu, plecami do siebie.
Ludzie z karawany sięgnęli po broń i ruszyli biegiem. Grad kamieni z proc zaskoczył harpie, które nie zauważyły też, że w obozowisku książęcych sług wybuchło zamieszanie. Whandall dostrzegł to kątem oka i mimo że spieszno mu było sprawdzić się w walce z harpiami z Miasta Tepa, zwolnił kroku.
Przewoźnik cały czas obserwował plac. Kiedy do obozu zbliżyły się dwa rydwany, trzy następne wyjechały im na spotkanie.
– Wsiadać! – zarządził Przewoźnik.
Z namiotów wypadli zbrojni, zajmując miejsca w rydwanach obok woźniców.
– Brać ich!
Sandry wskazał grupę rodowych.
– Stępa! – zarządził, a po chwili zawołał: – Kłusem!
Do prawej ręki wziął długą włócznię; pozostali powożący zrobili to samo. Pasażerowie nadstawiali oszczepy.
– Do ataku!
Pięć rydwanów w szyku pomknęło po placu.
– Rzuć!
Pięć oszczepów zatoczyło łuk w powietrzu; czterech napastników upadło. Pozostali rzucili się do ucieczki, zostawiając łupy i wszystko, co trzymali w rękach. Tylko jeden odwrócił się i groźnie wymachiwał nożem, za co dostał włócznią Heroula prosto w pierś. Rydwany stanęły.
Przewoźnik ustawiał w szyku pieszych wojowników, ale nie było potrzeby ich nigdzie wysyłać. Heroul oparł stopę na zabitym i wyciągnął swoją włócznię. Trzech zbieraczy zginęło na miejscu, dwóch pozostałych miało małe szanse przeżyć – w każdym razie przy takiej opiece, jaką ich otoczono.
Whandall stopą odwrócił martwą harpię na plecy.
Na prawym ramieniu miała wytatuowany rysunek długonosego zwierzęcia. Styl rysowania trochę się przez dwadzieścia dwa lata zmienił, ale…
– Rosomaki – stwierdził.
– Cieszę się, że już po wszystkim – stwierdziła Płonąca Wieża.
Przyglądała się poległym zafascynowana, od czasu do czasu zerkając ukradkiem na Sandry’ego. On zaś był zadowolony z siebie – i chyba trochę zaskoczony, że jego wyszkolenie do czegoś się przydało.
Wszystko odbyło się tak, jak mówili jego nauczyciele…
– To jeszcze nie koniec. – Whandall wyciągnął przed siebie rękę.
Przed restauracją Młynarczyków leżał nieżywy Lagdret z Wężowej Ścieżki. Stojąca obok niego urocza kelnerka krwawiła z rany na ręce.
Pół godziny później na placu zjawił się Wanshig. Kazał dwóm swoim ludziom zawinąć ciało Lagdreta w płachtę materiału.
– Zanieście go do domu – polecił.
Obejrzał martwe Rosomaki.
– To ci?
– Albo ci, albo tamci co uciekli – odparł Whandall. – W każdym razie Rosomaki.
– Nieważne.
– Jak to? – Lodowaty ton głosu brata zupełnie zaskoczył Whandalla.
– Nieważne – powtórzył Wanshig. – Rosomaki zabiły mojego człowieka. Mieszkaniec Posiadłości zginął na neutralnym terenie.
My nie prowadzimy połowicznych wojen. Czy to prawda, Whandallu? Czy naprawdę uśpiliście Yangin-Atepa?
– Tak.
– Musiałem sprawdzić. Wniosłem do domu pochodnię. Oczywiście mogłaby nie zgasnąć, ale tylko… – Wanshig się rozejrzał. Rodowi i nierodowi wychodzili ostrożnie z ukrycia, przyglądając się nieufnie sobie nawzajem. Zniżył głos. – Tylko przy Pożodze.
– Nie zbudzi się przez dziesięć tysięcy lat. Tak mówi Morth.
– Pochodnie palą się w domach, a Rosomaki nie mają o tym pojęcia. Już niedługo. Jutro w południe każdy przeklęty Rosomak będzie o tym wiedział.
– Masz dość ludzi, żeby zaatakować Rosomaki? To silna banda. – Tak jak my. Starałem się nie mieszać w konflikty, Whandallu.
Zdobywałem sprzymierzeńców, wyświadczałem im przysługi. Teraz zamierzam upomnieć się o spłatę wszystkich tych długów. Targ Kwiatowy i Bykowce nikogo mi nie przyślą, ale przynajmniej dam im do zrozumienia, że planujemy zbieranie w bogatej okolicy i przyjmujemy wszystkich chętnych do pomocy. Czy mogę powiedzieć, że książęcy słudzy walczyli z Rosomakami?
– Tu walczyli, ale nie zechcą chyba bić się gdzie indziej. Nic nie obiecuj. My rano wyjeżdżamy. Toronexti na pewno będą nas obserwować. Nie dotrzemy do ich strażnicy przed południem.
– Powinni ściągnąć tam posiłki – zauważył Wanshig. – Będziecie łakomym kąskiem, jakiego w życiu nie widzieli. Poza tym nie spodziewają się, że od razu będę się mścił. Przysłali człowieka z propozycją odszkodowania.
Whandall spojrzał pytająco na Wanshiga, który uśmiechnął się chytrze.
– Nie znalazł mnie – wyjaśnił. – Poszedł najpierw do siłowni Wężowej Ścieżki, gdzie powiedziano mu, że jestem w Posiadłości.
Z Posiadłości odeślą go do starego domu Pelzeda. Nie ma chłopak szczęścia, ciągle się mijamy. Do licha, naprawdę wprowadziłeś trochę ożywienia, Whandallu! Jakoś nigdy nie było okazji, by upomnieć się o Ciemny Kubek… Umówiłem się z Bykowcami, że go posprzątam, prawda? Jest czyściutki jak rzeczne dno, a oni nie chcą płacić!
– Kiedy wkroczycie na terytorium Rosomaków?
– Chciałem z samego rana, ale chyba lepiej będzie zaczekać do południa. Kiedy cię zobaczą, ich domy staną w ogniu – roześmiał się Wanshig. – Nie prowadź wojen połowicznych. Nauczyłem tego swoich ludzi…
– Ja też.
– Wess rano przyprowadzi syna. Zaopiekuj się nim.
– Spokojna głowa. Wiesz co, Wanshigu? W Długiej Alei jest mnóstwo złota; zostało pod wodą.
– Aha… To było pouczające spotkanie, Dall. Może się jeszcze zobaczymy, a może nie.
– Tak… Ja wrócę, Shig.
– Też tak myślę. Może i ja wtedy tu będę.
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Dzień jeszcze dobrze nie wstał, gdy przyszła Wess. Jej syn w ogóle nie przypominał Shasterna – był mały, o wielkich oczach i wiecznie zadumanym spojrzeniu.
– Jest do ciebie podobny – powiedziała Wess. – Chociaż mniejszy, niż ty w jego wieku. Opiekuj się nim, Whandallu.
– Tu się teraz wszystko zmieni. Może…
– Nie za bardzo i nie za szybko. Proszę cię.
– Pojedzie z nami, Wess, ale musimy się spotkać z Toronextimi. Jeśli nam nie wyjdzie… – Whandall się zamyślił. – Jeśli nam nie wyjdzie, odeślę go do domu pod opieką książęcego sługi. Sandry wie, gdzie jest Posiadłość. Zabierze go.
– Dobrze. – Wess pocałowała chłopca, który spojrzał najpierw na nią, potem na Whandalla. – Do zobaczenia. – Odwróciła się i pobiegła.
– Płonąca Wieżo, przedstawiam ci Shasterna – rzekł Whandall.
– Uważaj na niego, żeby nie wpakował się w kłopoty. Shastern, trzymaj się blisko niej.
Może w ten sposób uda się wam uniknąć walki, dodał w duchu Whandall.
O świcie przybyło trzydziestu siedmiu zaufanych miotaczy butelek, w tym dziesięciu nierodowych. W ogromnych worach przynieśli wszystko, co chcieli wziąć z rodzinnego domu. Rozprawiali z podnieceniem o nowym życiu, które ich czeka.
– Kogo nie ma? – zapytał Whandall. – Myślałem, że wszyscy przyjdą.
Fubgir, który zniósł lekcje walki i rzucił butelką, odparł:
– Wanshig ich przekonał; poszli zbierać pod Granitowym Guzem. Reszta jest tutaj, książę.
– Nie jestem księciem. U nas w ogóle nie ma książąt. Jestem wodzem taboru.
– To prawie jak książę – zaśmiał się Fubgir.
– Nie rozchodźcie się. Zielony Kamień powie wam, co dalej.
Rodowi zaczęli szemrać między sobą.
– Zacznijcie się do tego przyzwyczajać! – warknął ostro Whandall. – Praca z nami polega na wypełnianiu poleceń. Jeżeli chcecie wygrać walkę, musicie trzymać się razem i działać wspólnie. Mój syn zna waszą mowę. Wysłuchajcie go.
– Pójdziecie przy ostatnim wozie – zaczął Zielony Kamień. – Trzymajcie broń w pogotowiu. Nie próbujcie jej chować, ale i nikomu nie wygrażajcie. Jeżeli będzie trzeba, nie wahajcie się jej użyć. Zobaczymy, czy słowo książąt wystarczy, byśmy przejechali spokojnie. Nie spodziewam się tego.
– Czyli będziemy musieli się bić? – zapytał Pobijak Młynarczyk.
– Chyba tak. A nie chcecie?
– Chcemy.
Zielony Kamień zwrócił się do nierodowych:
– Wszyscy macie proce. – Nie było to pytanie. Wszyscy mieli proce, wystarczyło zdjąć z szyi ceremonialne pętle. – Nazbierajcie kamieni.
Rodowi się nachmurzyli. Nierodowi bez pętli. Nierodowi z bronią w ręku.
Tabor opuścił plac, gdy tylko zrobiło się dość jasno, by widzieć drogę przed sobą. Przewoźnik wysłał swoich ludzi przodem.
Whandall dostrzegł w ostatnim wozie jadących razem Podglądacza i Shasterna, ale nie zaprzątał sobie nimi więcej głowy. Miał większe problemy.
Jechało z nimi siedem rydwanów, powożonych przez Sandry’ego i jego przyjaciół. W każdym oprócz woźnicy jechał oszczepnik. Rydwany starały się jechać równo z wozami, ale konie nie dały się nakłonić, by zrównać krok z bizonami. Musiały więc zatrzymywać się, a potem doganiać karawanę.
Przy takiej eskorcie nikt nie powinien sprawiać im kłopotów.
Wieść się rozeszła: Rosomaki zaatakowały wozy, książęcy słudzy zabili Rosomaki. Nie ruszać taboru! Nawet najgłupszy rodowy by to zrozumiał.
Bizony niespiesznie szły zdradziecko cichymi ulicami.
Dochodziło południe, gdy z cienia drzew podszedł do wozów kulawy mężczyzna. Wspierał się na ramieniu drugiego, znacznie wyższego człowieka. Olbrzym był podstarzały i gruby, a uśmiechał się raczej głupkowato niż wyzywająco. No, ale był ogromny. Podeszli do wozów bez lęku. Niższy też dziwnie się uśmiechał – jak rodowy szykujący jakąś sztuczkę…
I wtedy Whandall go rozpoznał.
– Tras!
– Whandall Pierzasty Wąż. Jak zwykle niespodzianka. I to o wiele milsza od poprzedniej.
– Ja…
– Chcesz się dowiedzieć, jak udało mi się ujść z życiem z twojego terenu? Wyczołgawszy się z krypty, zemdlałem. Kiedy mój człowiek, Hejak…
– Cicho bądź, Tras. Ty jesteś Arshur?
– Arshur Wspaniały – przytaknął olbrzym. – Ale ja cię chyba nie pamiętam. Piliśmy razem?
– Byłem z Alferthem, kiedy pierwszy raz piłeś coś u nas w mieście. Pobili cię, a potem zaczęła się Pożoga. To było dwadzieścia lat temu, z hakiem. Myślałem, że odpłynąłeś następnym statkiem.
– Podoba mi się tutaj.
Wyjechali zza ostatniego zakrętu. Toronexti na nich czekali.
Karawana jechała w ich stronę. Kupcy usunęli się na tyły wozów, gotowi zeskoczyć na ziemię. Nowi rekruci skupili się wokół Zielonego Kamienia. Do strażnicy została im dosłownie chwila drogi.
Tras szedł przy pierwszej parze bizonów, opierając się na lasce i ramieniu Arshura.
– Hejak mnie zostawił, kiedy się wygramoliłem…
– Słuchaj, Tras, jestem teraz trochę zajęty. Dasz radę wspiąć się na drzewo?
Tras Preetror wytrzeszczył oczy.
– A czy wyglądam…
– Da radę – odparł Arshur. – A jak nie, to go wrzucę. Mam to zrobić?
– Obaj ładujcie się na górę.
Przewoźnik obił Arshurowi głowę pałką, co chyba zostawiło trwały ślad w jego umyśle.
– Ten oficer… – Tras zobaczył stojących na drodze Toronextich.
– Wiem, jak stracił rękę.
– Już mnie to nie interesuje.
– Trzech rodowych chciało wydostać się z Miasta Tepa, zabierając zbroje. Celnicy próbowali ich zatrzymać. Zażądali jednej zbroi za przejście.
– Za chwilę, Tras, zobaczycie na żywo epizod całkiem niezłej historii.
– Teraz są ostrożniejsi. Masz na myśli… – Tras nareszcie zrozumiał niebezpieczeństwo. – Historia. Mogę ją zatytułować „Śmierć Whandalla Pierzastego Węża’?
– Jeśli to właśnie zobaczysz, tak ją opowiesz, ale oglądaj nas z wysoka, Tras. I z ukrycia. Jeżeli przeżyjesz, będziesz moim dłużnikiem.
Kuce nierodowych rosły przez cały czas, gdy zbliżali się do lasu. Whandall pamiętał, że poprzednio w pobliżu miasta nie miały aż takich rogów. Yangin-Atep naprawdę stał się mitem. Ci, którzy pierwsi dostrzegą konsekwencje tego faktu, zbiją fortuny.
Ludzie Przewoźnika też już czekali. Blisko pięćdziesięciu mężczyzn ustawiło się w trzy szeregi. Obok stał książęcy namiot.
Whandall nie rozpoznał księcia, ale w tej samej chwili Sandry zrównał się z jego wozem.
– To mój ojciec – wyjaśnił i zaciął konie batem, kierując się w stronę namiotu.
Wozy stanęły przed bramą.
Potężny oficer z okaleczoną dłonią przyglądał im się bez słowa.
Towarzyszyło mu przynajmniej pięćdziesięciu uzbrojonych celników; w strażnicy i z tyłu, za nią, było ich zapewne jeszcze więcej.
Whandall czekał.
Sandry podjechał do bramy.
– Przepuścić ich.
– Dlaczego miałbym to zrobić? – zdziwił się Półręki.
– Rozkaz księcia głównego świadka. Ten tabor jest zwolniony z cła.
– Jak to możliwe? Skrybo!
Drzwi na piętrze strażnicy otworzyły się i stanął w nich Egon Forigaft. Za jego plecami majaczył skryty w półmroku pokój. Egon wychylił się daleko przez kamienny parapet, by słońce oświetliło trzymany przez niego arkusz pergaminu. Towarzyszył mu umundurowany Toronexti.
– Dekret księcia głównego świadka Harcartha. Toronexti mają prawo pobierać cło od wszystkich towarów wywożonych leśną drogą. To jeszcze nie koniec.
– Chyba wystarczy – uciął oszpecony dowódca straży. – Mamy patent, młody książę. Podpisany przy świadkach.
Sandry bezradnie wzruszył ramionami. Toronexti ruszyli do przodu.
– Hej, harpie! – krzyknął Whandall.
Uzbrojeni mężczyźni z taboru zeskoczyli z wozów i dołączyli do idących pieszo rodowych i nierodowych mieszkańców miasta.
Razem stanowili pokaźną siłę. Kobiety przejęły wodze i zasznurowały wozy.
– Chcecie dostać nasze towary?! – zawołał Whandall. – Musicie po nie przyjść!
– Dekret! – krzyknął Egon Forigaft. – Książęta pomogą Toronextim, gdy zaatakują ich obcy.
– Kto tu jest obcy? – Whandall wdrapał się na dach wozu i ściągnął koszulę. – Jestem Whandall z Wężowej Ścieżki! Kto odważy się zaprzeczyć, że jestem rodowym?
Nikt się nie poruszył.
– A co dekret mówi o rodowych, skrybo? – zaśmiał się Sandry.
Egon znalazł stosowny fragment:
– Toronexti będą chronić książęta i ich podwładnych przed skutkami niepokojów społecznych.
– Nie mamy obowiązku chronić was przed rodowymi – stwierdził Sandry. – To wy macie nas chronić, bękarty!
Rzucony przez któregoś z Toronextich kamień trafił oszczepnika Sandry’ego w brzuch. Oszczepnik zgiął się wpół i zwymiotował.
Sandry uśmiechnął się i podniósł oszczep.
– Proklamacja księcia Qirinthala I! – zawołał z góry Egon. – W czasie obowiązywania patentu między Toronextimi i książętami będzie panował pokój. Jeżeli Toronexti zaatakuje książęcego sługę, zostanie mu wymierzona podwójna kara: dwoje oczu za oko, dwie kończyny za kończynę, dwa życia za jedno! Jeśli otrzyma tę karę, rozejm pozostanie w mocy!
– Zapłacimy! – krzyknął oficer Toronextich. – Przyprowadźcie mi tego człowieka! – Wskazał otwarte okno, z którego zniknął już celnik, który rzucił kamieniem.
Dwaj Toronexti przywlekli go przed oblicze oficera, który dwukrotnie z całej siły uderzył go w brzuch.
– Czy książęta życzą sobie, byśmy ukarali jeszcze jednego? – zapytał.
Zdegustowany Sandry odwrócił wzrok.
– To wszystko jest w tej stercie pergaminów, prawda? – upewnił się Whandall.
Sandry skinął głową.
– Co by się stało, gdyby ją spalić?
Sandry odpowiedział mu szerokim uśmiechem.
– Ruszaj, Kamieniu! – polecił Whandall. Toronexti nie znali języka Konopnego Szlaku. – Odwróć ich uwagę, a ja dorwę ten dokument!
Kiedy Kamień poprowadził swoich ludzi na Toronextich, Whandall rzucił się biegiem w stronę strażnicy, lecz ktoś w środku przewidział jego zamiar. Drzwi zatrzasnęły się z hukiem.
– Wielkoręki! Wyważamy drzwi!
Kowal trzymał w jednej ręce miecz, w drugiej potężny młot. Stanęli obok siebie i zaszarżowali na drzwi, uderzając w nie barkiem.
Whandall owinął sobie ramię płaszczem, żeby obu ich osłonić. Zablokował cięcie miecza. Któryś z celników chciał się na nich rzucić, ale powstrzymał go Podbijak kamieniem z procy. Procarze się rozgrzali; kamienie poleciały między Toronextich, którzy próbowali chronić głowy rękoma. Dwóch padło na ziemię.
Zza strażnicy wybiegło następnych dwudziestu. Nastawili tarcze i pod ich osłoną posuwali się naprzód. Grad kamieni nie robił im krzywdy. Oddzielili procarzy od swoich ludzi.
Teraz do szturmu ruszyli wybrani przez Whandalla rodowi, ale mimo najszczerszych wysiłków Zielonego Kamienia nie byli w stanie działać wspólnie. Biegli po dwóch, po trzech – i po dwóch, trzech padali. Whandall naliczył tuzin rannych po swojej stronie i o połowę mniej u wroga.
– Dym! – wrzasnął Toronexti, pokazując ręką. Nad Granitowym Guzem wzbijał się w niebo słup dymu. – Dym! To nasze domy!
Whandall uśmiechnął się ponuro.
– Brońmy domów!
– Stać! – ryknął Półręki. – To podstęp! Chcą nas odciągnąć! Stać!
Wielkoręki grzmotnął młotem w drzwi. Nie ustąpiły.
– Potrzebuję siekiery! – krzyknął.
Pobijak Młynarczyk wyjął z wozu siekierę i biegiem ruszył w stronę drzwi strażnicy. Jeden z celników deptał mu po piętach.
Pobijak odwrócił się i machnął na odlew siekierą, ale Toronexti uchylił się i ciął go nożem. Pobijak upadł bezwładnie na ziemię.
– Patrzcie, młodzi książęta, jak was chronimy!
Oficer skierował dziesiątkę zbrojnych naprzeciw Whandallowi, Wielkorękiemu i czwórce ich towarzyszy przy drzwiach. Jeden z nowicjuszy wyjął siekierę z rąk Pobijaka, skoczył naprzód i padł jak ścięty pod ciosem noża. Wielkoręki wydał okrzyk bojowy i sięgnął po siekierę. Zakotłowało się, gdy naraz opadło go czterech ludzi.
Dwóch zmiótł młotem, zanim pod ciosami pozostałej dwójki padł na kolana. Toronexti otaczali Whandalla; poruszali się ostrożnie, powoli, razem…
Płótno wozu Whandalla rozchyliło się i ze środka wybiegła Płonąca Wieża.
Whandall kazał jej pilnować Shasterna, ale oddała chłopca pod opiekę Niedostrzegalnego i wypadła z wozu z zapaloną pochodnią w ręce. Skoczyła na grzbiet bizona i ponad jego głową opadła lekko na ziemię. Zanim rozbawieni Toronexti zdążyli ją złapać, dobiegła do masztu przed strażnicą, zwinnie wspięła się na jego szczyt i skoczyła wprost w otwarte okno, w którym stał Egon Forigaft.
Podniosła triumfalnie pochodnię.
Oficer Toronextich ryknął śmiechem.
– Pochodnia! Chcesz ją wnieść pod dach? Tutaj, na grzbiecie Yangin-Atepa?
Jego rozbawienie rychło jednak zmieniło się w grozę, gdy Płonąca Wieża przytknęła pochodnię do trzymanych przez Forigafta pergaminów. Buchnęły płomieniem. Machnęła pochodnią i ozdobne materie na ścianach też zajęły się ogniem.
– Proszę bardzo! – zawołała.?– Gdzie jest ten wasz patent? Przeczytajcie mi go teraz! – Kopniakiem usunęła palący się stos pergaminów za próg. – Już go nie ma. Sandry!
Wybiegła z pokoju i zaczęła wspinać się na dach, ścigana przez dwójkę Toronextich.
– Przewoźnik! – zawołał Sandry.
– Tak jest!
– Zgnieść to paskudztwo!
– Tak jest! Razem tarcze! Włócznie! Naprzód!
Szereg książęcych sług ruszył w stronę Toronextich.
Sandry zabrał oszczep rannemu towarzyszowi i cisnął go wysokim łukiem w powietrze. Jeden Toronexti z krzykiem spadł z dachu. Płonąca Wieża wyprostowała się i krzyknęła:
– Piękny rzut, Sandry!
Sześć rydwanów zaszarżowało na celników. Poleciały oszczepy i na placu boju został tylko Whandall z dowódcą Toronextich. Półręki się cofnął. Whandall zamarkował cięcie z góry, schylił się i pchnął nożem w miejsce, w którym kończył się skórzany pancerz przeciwnika. Ostrze zagłębiło się aż po rękojeść.
Kiedy się odwrócił, wszyscy patrzyli na niego.
– Twoja twarz zaświeciła! – powiedział z nabożnym lękiem dziesięcioletni Shastern.
– Ostatni raz – odparł Whandall. – Taką mam nadzieję. Co oni właściwie widzieli?
Naliczyli jedenastu zabitych, w tym czterech ludzi z taboru.
– Mamy sześciu rannych, którzy pewnie wkrótce umrą – powiedział Zielony Kamień. – I jeszcze dwa razy tyle, jeżeli szybko nie znajdziemy uzdrowiciela. Szkoda, że nie ma z nami Mortha.
– Jedziemy. Droga wolna.
– Mam jechać z wami? – zapytał Sandry.
– A tu nie będziesz potrzebny?
Sandry zerknął na stertę ciał poległych.
– Teraz wszystko się zmieni… tak, panie, mogę być tu potrzebny. Ale…
– Ona wróci – uspokoił go Whandall. – Za rok. Jeżeli będziesz ją jeszcze pamiętał…
– Będzie – zapewniła go Płonąca Wieża. – Ja go nie zapomnę.
– Przekonamy się za rok. Wszystko gotowe, Kamieniu?
– Tak!
– Prowadź.
Whandall spojrzał do tyłu. Samego miasta nie było widać, lecz nad Granitowym Wzgórzem unosił się dym. Niewielu Toronextich miało wrócić do domu, bronić Rosomaków.
W innych miejscach też się dymiło. Nie za sprawą Wanshiga.
Czas Pożóg Yangin-Atepa dobiegł końca, ale…
Miasto Tepa właśnie się dowiedziało, że ogień może płonąć pod dachem.
Jak na ludzi nie wierzących w boga ognia, nierodowi rzadko zostawiali wokół siebie łatwopalne śmieci. Podobnie jak marynarze – i zupełnie odwrotnie niż rodowi. Za kilka dni Posiadłość mogła być jedyną ocalałą twierdzą w mieście.
To już nie był jego problem.
– Prowadź, Kamieniu. To twój szlak, najwyższy czas, żebyś przejął tabor. Ja wracam do domu.










POSŁOWIE

Na przestrzeni tysięcy lat Konopny Szlak znacznie się wydłużył – wychodził z Condigeo i przez przesmyk prowadził na południowy kontynent. Nawet kiedy karawan zabrakło, pierzasty wąż pozostał symbolem cywilizacji.
„Rodowici” Amerykanie, którzy czternaście tysięcy lat temu wyruszyli z Syberii i podbili oba amerykańskie kontynenty, przekonali się, że mogą jeść miejscowe mamuty i konie. W ten sposób doprowadzili do ich wyginięcia. Kiedy dużo później Europejczycy najechali Amerykę, tubylcy nie mieli wierzchowców, na których mogliby stanąć do walki.
„Los Angeles Times” z 28 lipca 1999 roku donosił: „Skamieniałe sekwoje, odkryte w dole nr 91 [chodzi o doły smolne w La Brea], wskazują, że te olbrzymie drzewa, które dziś spotyka się tylko w górskich lasach północnej Kalifornii, niegdyś rosły wzdłuż dzisiejszego Wilshire Boulevard”.
Kiedy wymarły sekwoje, dobiegł końca obowiązujący w lesie rozejm. Kalifornijski gąszcz stracił wiele ze swej drapieżności, ale niektóre rośliny do dziś zachowały kolce i jad. Konopie nadal przynoszą spokój i senność, a potem przy pierwszej okazji mordują ofiarę.
Pszczoły-zabójcy z Miasta Tepa doprowadziły ostatecznie do uzbrojenia wszystkich barci na świecie. Pszczoły nie wdają się już w negocjacje z ludźmi.
Naparstnica straciła wiele ze swojej mocy, ale jej śliczne kwiatuszki nadal zawierają substancję euforyzującą – i zarazem trującą.
Pamięć o obłędzie, jaki ściąga na siebie człowiek, dotykając zatopionego w rzece złota, przetrwała w Niemczech, w „Pieśni o Nibelungach”, oraz w Stanach Zjednoczonych – w takich filmach jak „Skarb Sierra Madre”.
Legenda o zaginionym złocie szaleńca nie straciła nic ze swej aktualności.
Rodzice przez długie lata opowiadali dzieciom o pewnym charyzmatycznym człowieku, który zawarł z władzami miejskimi kontrakt na usunięcie szczurów. Kiedy wykonał zadanie, a książęta nie chcieli mu zapłacić, zabrał także całą młodzież z miasta. Historia ta znana jest jako rozgrywająca się w Hameln opowieść o czarodziejskim flecie.
Historia morderstw, jakich dopuścił się Jispomnos, którą gawędziarze ponieśli z Miasta Tepa do Condigeo, i która wróciła potem pod postacią opery, zataczała coraz szersze kręgi. Ostatecznie trafiła do uszu Williama Shakespeare’a, dramaturga, który przedstawił ją publiczności pod tytułem „Otello”.
Yangin-Atep spał w krainie mitów przez blisko czternaście tysięcy lat, pogrzebany w smole – do czasu gdy dwóch ludzi zaczęło szukać ropy w smolnych dołach w La Brea.
Nazywali się Canfield i Doheny. Zew Yangin-Atepa wszedł w rezonans z gorączką złota w ich umysłach: próbowali wykopać szyb naftowy łopatami! Przestali dopiero znalazłszy się na głębokości pięćdziesięciu metrów, gdy od śmierci przez uduszenie dzieliły ich centymetry, a pod łopatami pękały z trzaskiem bańki trującego gazu. Kręciło im się w głowie, mieli mdłości, ale w końcu znaleźli wspólnika, który znał się na drążeniu szybów. A potem obudzili boga ognia i zbudowali imperium na ropie naftowej.
W 1997 roku autorzy przekonali się na własne oczy, że park narodowy „Pinnacles” nic a nic się nie zmienił. Rośnie tam szałwia, rozmaryn, tymianek i blada smoczymiętka. Widzieli też palce olbrzymów i szkielety smoków.
Yangin-Atep żywi się ogniem, który porusza miliard samochodów i milion samolotów na całym świecie.
Nie tylko każdy ogień kuchenny, ale także silniki benzynowe i dieslowskie stanowią zakończenia jego nerwów. Jego układ nerwowy rozciąga się dzięki temu po wszystkich autostradach. Nie biegną już przez las, ale po dziś dzień służą mu za ogon. Od czasu do czasu bóg przenosi swą uwagę w inne miejsce i wybucha Pożoga.
Niektórzy ludzie lubią igrać z ogniem.
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